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  ROZDZIAŁ 1


  – Nie do końca? – Mój głos odzwierciedlał powszechną konsternację po zagadkowej wypowiedzi Skippy’ego. – Jak to nie do końca?


  – Hmm… Czy nie tak się mówi, Joe? – zapytał Skippy z wyrzutem. – Łatwiej byłoby powiedzieć „nie”. „Nie do końca” to po prostu bardziej skomplikowana wersja „nie”, ale brzmi bardziej luzacko, więc…


  – Skippy! „Nie do końca” czy „nie”, wszystko jedno. Ale jak mamy to rozumieć? – dopytywałem. Chotek, Chang i cała reszta załogi czekali z zapartym tchem na odpowiedź. – Pytałem, czy Thuranie nie wyślą statku na Ziemię i czy Kristangowie nie są w stanie tego zrobić. Na pierwsze pytanie odpowiedziałeś „jak najbardziej”, a na drugie „nie za bardzo”. Twierdziłeś, że Kristangowie nie mają technologii, która pozwoliłaby im dolecieć na Ziemię, a teraz nagle…


  – Bo nie mają. Ich łajby nie mogą samodzielnie dotrzeć na waszą planetę. Mówiłem ci przecież.


  – A więęęc… – zacząłem powoli – odpowiedź na oba moje pytania brzmi „tak”?


  – Nie… Ech… Dobra, tak właściwie, tępaku jeden, zadałeś mi trzy pytania! Serio nie nadążasz nawet za tym, co sam wygadujesz? Skoro aż tak kaleczysz język angielski, będę mówił powoli. Otóż, Joe, zapytałeś, czy Thuranie planują wysłać na Ziemię kolejny statek długodystansowy. Na to pytanie odpowiedziałem z całą stanowczością: nie. Potem spytałeś, czy jednostki Kristangów mogą same dotrzeć do Ziemi, na co również odparłem: nie. Zadałeś jednak także trzecie pytanie. Mianowicie chciałeś wiedzieć, czy Ziemia jest już bezpieczna. Odpowiedź na to pytanie również brzmi: nie.


  Sfrustrowany, zacisnąłem prawą dłoń w pięść i powoli zacząłem tłuc się w czoło.


  – Posłuchaj, Skippy, czy chodzi ci o filozoficzne dyrdymały w stylu, że na przykład Ziemia nie jest bezpieczna, bo nasze Słońce kiedyś wybuchnie? Takie zagrożenie to akurat żadna tajemnica.


  – Jasna sprawa. Powiedziałbym jednak, że jeszcze oczywistszym zagrożeniem dla waszego rodzaju są małpy uzbrojone w broń jądrową.


  – Małpiszony z atomówkami, jasne – parsknąłem z ulgą śmiechem, oglądając się na Choteka i nerwowo puszczając oko. Myślałem, że Skippy’emu chodziło raczej o jakieś nowe i nieznane zagrożenie. – Mnie nie płacą za rozwiązywanie takich problemów – stwierdziłem, szczerząc się do naszego dyplomaty, i pomachałem dłonią z uniesionym kciukiem do ludzi w bojowym centrum informacyjnym. – Sądzę, że Wesoła Banda Piratów poprzestanie na rozwiązywalnych dylematach.


  – Spoko, Joe. – Nie wiedzieć czemu, Skippy sprawiał wrażenie urażonego. – Myślałem, że bardziej przejmiesz się tym, że na Ziemię lecą Ogniste Smoki, ale może się nie znam.


  – Że co?! Jak, do jasnej… Co?! – wybuchłem.


  – O, wiem, może zagramy w dwadzieścia pytań? Hmm… Albo nie, nie dałbyś rady odpowiedzieć nawet na jedno.


  – Skippy – wycedziłem przez zęby – Ogniste Smoki zmierzają na Ziemię? Jak to? Czy Maxolhxowie mają z tym coś wspólnego? – Serce mi zamarło na samą myśl. W starciu z tymi potężnymi istotami mielibyśmy przesrane po całości. Nawet Skippy wolał trzymać się od Maxolh­xów jak najdalej.


  – Nie. To nie Maxolhxowie, przynajmniej na razie. Otrzymałem właśnie informacje z przekaźnika. Ku mojemu zaskoczeniu Ogniste Smoki negocjują układ z Ruharami, aby przewieźć na Ziemię dwóch swoich przedstawicieli i wywieźć przywódców klanu Białego Wiatru.


  – Z Ruharami? – Popatrzyłem przez szybę do BCI i napotkałem niedowierzające spojrzenie Changa. – Starsi oficerowie do sali konferencyjnej. Natychmiast. Sierżant Adams, pani zostaje na dyżurze.


  *


  Wszyscy zebrani wokół stołu konferencyjnego wyglądali na kompletnie zdruzgotanych. Chotek również. A może zwłaszcza on. Wyruszył do gwiazd z jedną stosunkowo prostą misją od dowództwa SEONZ. Miał określić, czy w stronę Ziemi zmierza kolejny długodystansowy statek eksploracyjny Thuranów. I zatrzymać go, jeśli będzie trzeba. W miarę rozwoju wydarzeń udało mi się przekonać Choteka, by podjął się jeszcze jednej, bardziej złożonej misji: zabezpieczenia przyszłości SEONZ na planecie Paradise. Działając wbrew instynktom, przystał na tę propozycję, a cała akcja skończyła się ogromnym sukcesem. Przed chwilą dowiedzieliśmy się, że nasze pierwotne zadanie również zostało zrealizowane pomyślnie. Nie groziła nam wizyta Thuranów.


  Teraz jednak stanęliśmy przed kolejnym śmiertelnym niebezpieczeństwem dla ludzkości. Hans Chotek z pewnością myślał, że wcale się na to nie pisał.


  – Sir – zwróciłem się do niego – czy chce pan…


  Pokręcił głową z wyraźnym zmęczeniem, choć jeszcze przed chwilą promieniał energią.


  – Nie, pułkowniku Bishop, proszę poprowadzić dyskusję. – Zgarbił się lekko i posłał mi gniewne spojrzenie. Nie miałem o to pretensji. – Zna pan pana Skippy’ego lepiej niż ktokolwiek z nas.


  – Dziękuję panu. A zatem, Skippy, dlaczego, do diabła, akurat Ruharowie mieliby nasyłać na Ziemię statek w imieniu Kristangów? Przecież te dwie rasy są zajadłymi wrogami.


  – Rzeczywiście, tu się zgodzę – odparł Skippy. – Jednak ta wojna trwa już od bardzo dawna. Bywały dziwniejsze przypadki. Tak naprawdę ta sprawa nie załapałaby się nawet do pierwszej dziesiątki największych osobliwości. Prawda jest po prostu taka, że Ogniste Smoki płacą Ruharom za przejażdżkę. Nie mam tu, rzecz jasna, na myśli opłaty w gotówce, choć gdyby Smoki miały kartę kredytową z cashbackiem, to mogłyby nawet nieźle…


  – Skippy!


  – Przepraszam, trochę zboczyłem z tematu. Ogniste Smoki przekażą Ruharom planetę lub dostęp do tunelu czasoprzestrzennego w zamian za kurs na Ziemię i z powrotem. Pamiętajcie, że na terytorium Ruharów znajduje się tunel pozwalający jednostce Jeraptha dolecieć do Ziemi w niecały rok. Thuranie mogą tylko marzyć o takiej przewadze.


  – O kurde… – Powiodłem wzrokiem po zebranych. Nawet major Smythe był blady jak ściana. – Musimy powstrzymać kolejny statek?


  Nasze szanse na powodzenie wynosiły… Dobra, darujmy sobie. I tak zawsze byłem nogą z matmy. Niemożliwe. To było niemożliwe.


  – No pewnie – powiedział Skippy radosnym tonem. – Mówiąc ściślej, sądzę, że musicie zatrzymać tę łajbę, i to tak, by nikt tego nie zauważył. Jeraptha wiedzą, że thurański statek eksploracyjny został zniszczony w drodze na Ziemię. Wiedzą też, że to nie oni odpowiadali za atak. Gdyby kolejny eksplorator został zaatakowany, zniknął lub napotkał inne nadzwyczajne przeciwności, Jeraptha chcieliby się dowiedzieć, co właściwie się wyprawia w waszym pociesznym układzie gwiezdnym. To będzie coś o wiele, wręcz o cały rząd wielkości trudniejsze niż zestrzelenie jednego eksploratora. Tamto to była łatwizna.


  – Łatwizna? Co niby było łatwego w… – zacząłem, ale zaraz urwałem. Operacja wymierzona w jednostkę eksploracyjną była niewiarygodnie skomplikowana. Przekomarzanie się ze Skippym nie miało jednak sensu. – Musimy dokonać niemożliwego tak, żeby nikt się nie domyślił, że w ogóle coś zrobiliśmy?


  – Sir – porucznik Williams zwrócił się do mnie, nie do Choteka czy Skippy’ego – jak powiedział Skippy, na terenie Ruharów rzeczywiście istnieje tunel dający im dostęp do Ziemi. Czy nie moglibyśmy go zamknąć, tak jak zrobiliście to z tym najbliższym Ziemi?


  – Oj nie, zdecydowanie nie, poruczniku – odparł za mnie Skippy. – Mógłbym to zrobić, ale nie powinienem. Gdyby drugi tunel czasoprzestrzenny w pobliżu Ziemi zamknął się ni z tego, ni z owego, zwróciłoby to uwagę Maxolhxów i Rindhalu. A nie chcecie, żeby te dwa szczytowe gatunki zainteresowały się waszą ojczystą planetą.


  – Tak, panie Skippy, rozumiem – ciągnął Williams, wcale niezrażony gadaniną blaszaka. – Pomyślałem, że moglibyśmy zamknąć nie tylko dwa tunele, ale jeszcze kilka na tym obszarze, by Ziemia nie znajdowała się w samym centrum wydarzeń. I żeby wyglądało to na jakieś lokalne przesunięcia w sieci czy coś w tym stylu.


  – Hmmm… – zamyślił się Skippy. – To sprytna i innowacyjna taktyka, Williams. Jednak gdyby znał pan wszystkie fakty, zdałby sobie pan sprawę, jaki to poroniony pomysł. Odpowiedź brzmi: nie, nie powinniśmy tego próbować. Nietypowe zachowanie większej liczby tuneli to gwarancja rozbudzenia ciekawości wyższych gatunków, nawet jeśli Ziemia nie będzie pierwszym podejrzanym. Ponadto, jak już ostrzegałem Joego, im częściej majstruję przy tunelach, tym większe ryzyko, że niechcący znowu wywołam ich kaskadowe przesunięcie w sektorze. Korytarz przy Ziemi mógłby się reaktywować. A jeszcze bliżej waszej planety też jest jeden uśpiony tunel.


  – Nie chcemy próbować sztuczek z tunelami – zapewniłem. – Jednak to dobra inicjatywa, poruczniku Williams. Jesteśmy otwarci na pomysły. Dobra… dobra… – powtarzałem, żeby dać sobie czas do namysłu. – Potrzebujemy planu, jak powstrzymać ruharski statek…


  – W zasadzie to jerapthański, Joe. Ogniste Smoki będą negocjować z równymi sobie, czyli z Ruharami, ale ci z kolei będą musieli się przelecieć krążownikiem gwiezdnym Jeraptha. Choć ruharskie jednostki nadają się do podróży międzygwiezdnych dużo lepiej niż kristańskie, nie mogłyby samodzielnie polecieć na Ziemię i z powrotem.


  – Super. Czyli potrzebujemy planu, jak powstrzymać jerapthański okręt. Skippy, wszyscy musimy odświeżyć sobie wiedzę na temat tych istot. Powiedz nam…


  Chotek uniósł rękę.


  – Pułkowniku, obawiam się, że jako wojskowy instynktownie szuka pan w pierwszej kolejności rozwiązania militarnego. Jak to mówią Amerykanie? „Dla młotka wszystko wygląda jak gwóźdź”, tak?


  – Fakt, jest takie powiedzenie… – odparłem ostrożnie.


  – Nie możemy bez końca walczyć na tej wojnie przeciwko obu stronom – Chotek obwieścił ponurym tonem coś, co było oczywiste. – W końcu napotkamy nierozwiązywalny problem. Ponadto wszelkie nasze działania muszą pozostać ściśle tajne, co dodatkowo utrudnia nam pracę. Sądzę, że tym razem powinniśmy rozważyć zaproponowanie Ruharom sojuszu.


  – Sir, przecież to bez… – gdy wypowiadałem te słowa, mój mózg ryknął: „Nieeeeee!” w superzwolnionym tempie i próbował wciągnąć je z powrotem do moich ust. – Bez… bez dwóch zdań trudne wyzwanie – wyjąkałem.


  Chotek spojrzał na mnie jak rodzic karcący brzdąca.


  – Pułkowniku, jeśli sądzi pan, że mój pomysł jest bez sensu – zaczął, kończąc moją pierwszą myśl – proszę mi o tym powiedzieć. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebuję, jest tłum potakiwaczy. Chcę szczerych, rzetelnych opinii.


  – Ekhm, a zatem, sir, wychodzenie do Ruharów z propozycją sojuszu byłoby bez sensu. Nie opłaciłoby się nam to i prawdopodobnie doprowadziłoby do zniszczenia Ziemi – wyjaśniałem, mówiąc o rzeczach, które wydawały mi się jasne jak słońce.


  Chotek rozsiadł się w fotelu i skrzyżował ramiona na piersi.


  – Proszę rozwinąć tę myśl. Sojusz z Ruharami i ich patronami może być naszą najlepszą, a może i jedyną nadzieją na powstrzymanie niekończącego się cyklu kryzysów i gorączkowych reakcji na nie.


  – Mogłoby tak być, gdybyśmy mieli do czynienia tylko z Ruharami. – Pospiesznie starałem się uporządkować myśli. Przypomniały mi się wypracowania z czasów liceum. Zawsze szły mi jak po grudzie. – Jednak cokolwiek powiemy Ruharom, dowiedzą się o tym Jeraptha, a w końcu także Rindhalu. Dość szybko doszłoby to też do uszu Maxolhxów. Powiedzmy, że spotkamy się z Ruharami i zaproponujemy sojusz. Co moglibyśmy im zaoferować, by było to warte potężnego wysiłku, jaki włożą w obronę naszej mizernej planety?


  – Skippy’ego. Moglibyśmy im zaproponować Skippy’ego i urządzenie Pradawnych do sterowania tunelami – powiedział Chotek, wskazując głośnik w suficie. – Wiem, wiem, Skippy zarzeka się, że zwykle milczy w pobliżu istot o zaawansowanej technologii. Może rzeczywiście tak jest, a może tak mu się tylko wydaje. Sam przyznaje, że nie do końca rozumie własne oprogramowanie. Pułkowniku, wiem, że nie podoba się panu myśl o oddaniu komuś Skippy’ego, i nie uważam takiego czynu za honorowy. Jednak jeśli mam wybierać między Skippym a zabezpieczeniem przyszłości rodzaju ludzkiego, stanę po stronie swojego gatunku.


  – Sir… – przerwałem, by zebrać myśli. Musiałem uważać, by sformułować właściwy argument. W szkole zawsze byłem na bakier z planowaniem wypracowań, bo myślałem bez ładu i składu. Nawet nie mogłem marzyć o udziale w kółkach dyskusyjnych. – W wojsku przeprowadzilibyśmy symulację takiego scenariusza, żeby sprawdzić jego najbardziej prawdopodobny wynik. Powiedzmy, że faktycznie zaoferujemy Skippy’ego Ruharom, a oni uwierzą, że jest on SI Pradawnych, nawet jeśli będzie milczał. Ale co potem? Rindhalu dowiedzą się, że ludzkość jest w posiadaniu urządzenia mogącego kontrolować tunele Pradawnych. I zniszczyć równowagę sił, trwającą od tysiącleci między Rindhalu a Maxolhxami. Narzędzie dające władzę nad tunelami czasoprzestrzennymi to coś, co dla Maxolhxów byłoby warte wojny w pełnej skali, bo bez niego byliby bezsilni w starciu z Rindhalu. Zgaduję, że uważaliby sterowanie tunelami za tak przełomową technologię, żeby ryzykować otwarty konflikt z Rindhalu. Mogliby posunąć się nawet do wykorzystania broni Pradawnych i sprowokowania Strażników do działania. Cokolwiek by się stało, żadna ze stron nie przejęłaby się losem Ziemi podczas galaktycznej wojny. To jasne jak cholera, że nasza ojczysta planeta zostałaby uznana za straty uboczne. Maxolhxowie spróbowaliby przejąć Ziemię lub zniszczyć nas, gdybyśmy stawili opór. Z kolei Rindhalu woleliby sami rozwalić Ziemię, niż pozwolić Maxolhxom nami rządzić. Kto wie, mogliby nawet obrzucić nas atomówkami. Obie strony wyraźnie dały do zrozumienia, że nie pozwolą dorobkiewiczom pokroju Ziemian zagrozić największym mocarstwom. Mogliby zniszczyć Ziemię tak po prostu, dla przykładu.


  Chotek nie obalił mojego argumentu od razu. Pochylił się i myślał przez chwilę, składając palce.


  Wykorzystałem jego wahanie, by naciskać dalej:


  – Zamknęliśmy jeden tunel i manipulowaliśmy innymi. Zniszczyliśmy lwią część grupy bojowej Kristangów, wykradliśmy thurański lotniskowiec i rozwaliliśmy inne jednostki Thuranów. Z punktu widzenia Ruharów schrzaniliśmy ich plany sprzedania Paradise i przekabaciliśmy ich tak, żeby zatrzymali planetę i zostawili tam stacjonującą grupę bojową. Żadna ze stron nie będzie nas darzyć sympatią ani nie będzie miała powodu, by nam ufać, gdy prawda wyjdzie na jaw. Za to obie będą miały aż nadto powodów, aby nas znienawidzić i żądać zapłaty. My mamy na wymianę jedynie Skippy’ego, który może przejść w stan uśpienia, oraz moduł Pradawnych do sterowania tunelami. Dlaczego mielibyśmy przyjąć, że Rindhalu zaoferują nam ochronę za te dary? Wiem, że ma pan na tyle doświadczenia w dyplomacji, aby nie wmawiać mi, że Rindhalu są szlachetni i zrobią to z dobroci serca. Proszę pamiętać, że oni nie muszą czekać, aż coś im oddamy. Kiedy dowiedzą się o Skippym i kontrolerze tuneli, będą mogli zwyczajnie to sobie wziąć. To jak… – zastanowiłem się nad trafną analogią – jak przyniesienie walizki pełnej banknotów na spotkanie z dilerem narkotyków. Jeśli nie jesteśmy przynajmniej tak dobrze uzbrojeni jak diler, gość nas po prostu zabije, weźmie forsę i zatrzyma towar. – Widziałem to w telewizji, więc nie zasłużyłem na pochwały za inwencję. – To nie Bliski Wschód, a my nie negocjujemy z dwoma skłóconymi mocarstwami. Ziemia nie ma szans wziąć odwetu. Nasz świat jest całkowicie bezradny. W Galaktyce nie ma ziemskich mechanizmów kontroli i równowagi. Nie ma NATO ani ONZ. Rindhalu mogą zrobić z Ziemią, co im się żywnie spodoba, i zupełnie nic ich nie powstrzyma. Będą postrzegać technologię kontroli tuneli czasoprzestrzennych jako zagrożenie nie tylko dla ich pozycji, ale ogólnie dla swojej egzystencji. Tak samo zresztą jak Maxolhxowie.


  Zobaczyłem, że Chotek lekko uniósł ramiona, biorąc głęboki wdech na uspokojenie. W tej chwili na pewno nie był ze mnie zadowolony. Bałem się, że za chwilę powie, iż podjął już decyzję. Że skontaktujemy się z Ruharami, powiemy im prawdę i zaproponujemy sojusz. Jednak podczas pracy w dyplomacji zdążył nauczyć się cierpliwości. Zamiast ciągnąć spór, spojrzał w sufit i zwrócił się do Skippy’ego:


  – Czy mamy czas, żeby wrócić na Ziemię na konsultacje przed rozpoczęciem rozmów?


  – Kon…sul…ta…cje? – powtórzył Skippy z namaszczeniem, jakby nie dowierzając, że takie słowo w ogóle istnieje. – Nie. To znaczy, zasadniczo, zdążylibyśmy wrócić na Ziemię najszybszą trasą, gdybyśmy ruszyli już teraz. Nie mamy jednak czasu na to, żeby lecieć na waszą planetę, czekać, aż wasi przywódcy się pokłócą i podniosą lament, nie podejmując żadnych decyzji, a potem wrócić w porę, żeby cokolwiek wynegocjować. Mamy akurat tyle czasu, żeby albo polecieć na Ziemię i powiadomić ludzi o problemie, albo rozwiązać ten problem. Jedno albo drugie. Sorki, Chocula. Tym razem nie zwalisz wszystkiego na innych. Już czas, żebyś stał się dużym chłopcem i dokonał trudnych wyborów, bo po to przysłały cię tu SEONZ. Nie powinno to być trudne, skoro gra idzie o los twojej planety i całej ludzkości.


  Dyskusja trwała jeszcze dziesięć minut. W tym czasie pokornie milczałem, chyba że Chotek zwracał się do mnie z pytaniem. Chciałem tylko, żeby odwlekał decyzję o rozmowach z Ruharami do czasu, aż mój zespół będzie mógł mu przedstawić alternatywne propozycje.


  W końcu Chotek zrozumiał, że dalsza gadanina nie ma zbytniego sensu. Znaleźliśmy się w dość ciężkim szoku i nie był to dobry czas na wyważone decyzje.


  – Niech będzie. Pułkowniku Bishop, pan i pana zespół opracujecie plan powstrzymania statku Ruharów. Nie podejmiemy żadnych działań wymierzonych bezpośrednio w chomiki, zrozumiano?


  – Tak jest!


  Pierwszy kryzys minął, a my nie zerwaliśmy się, by pognać do Ruharów z białą flagą. Uznałem to za zwycięstwo i chciałem tylko jak najszybciej zawinąć się z tego spotkania.


  Po zakończeniu zebrania poszczególne zespoły porozchodziły się, by przestudiować dane od Skippy’ego i spróbować sklecić jakiś plan, dzięki któremu Wesoła Banda Piratów dokona niemożliwego. Znowu.


  Major Smythe zaczepił mnie na zewnątrz sali konferencyjnej i wskazał głową w lewo. Skręciłem wraz z nim za róg.


  – Chcę z panem pomówić na osobności – powiedział.


  – W moim gabinecie, majorze – odparłem.


  Poszliśmy do mnie, a ja nacisnąłem przycisk ryglujący wejście, co rzadko się zdarzało. Zwykle pozostawałem wierny polityce otwartych drzwi, i to dosłownie. Każdy mógł przyjść do mnie z dowolnym problemem. Byliśmy tysiąc lat świetlnych od Ziemi, na pokładzie kradzionego pirackiego okrętu kosmicznego sterowanego przez chromowaną puszkę po piwie, więc chciałem dać załodze poczucie, że nie mam przed nimi tajemnic.


  Zazwyczaj.


  – Słucham, majorze.


  – Jak mówią Amerykanie, mamy niezły bajzel – odpowiedział bez uśmiechu. – Dopiero co ocaliliśmy SEONZ na Paradise i potwierdziliśmy, że Thuranie nie stanowią zagrożenia…


  – Chwilowo.


  – Chwilowo. A teraz, być może, będziemy musieli działać przeciwko Ruharom? – Potrząsnął głową, otwierając szeroko oczy z niedowierzaniem. – Zwykle na wojnie można liczyć na jakichś sojuszników.


  – Zwykle na wojnie nieprzyjaciel wie, że z nim walczymy. Nasz udział musi pozostać niezauważony. Być może będzie trzeba pogrywać z Ruharami tak, by nie połapali się, że ktokolwiek z nimi walczy. Ale to jest, cholera, niewykonalne!


  – Chociaż…


  – Chociaż przecież już to robiliśmy. – Wskazałem na wejście. – Czy to już ta scena, kiedy proponuję panu szklankę szkockiej i zaczynamy planować przejęcie władzy nad światem za zamkniętymi drzwiami?


  Smythe wyszczerzył zęby w uśmiechu. Mógłby częściej się uśmiechać. Postawienie go nad całym zespołem SpecOps podbudowało jego ego i przysłużyło się karierze, ale nie pomogło mu bardziej się wyluzować.


  – Wolę irlandzką od szkockiej. Władza nad światem, sir? Cytując film z Jamesem Bondem, powiem, że świat to za mało. Jeśli pan Chotek ma rację, a sądzę, że ma, musimy zadbać o bezpieczeństwo całej Galaktyki. Dotychczas nam się to udawało. Jednak nie możemy tego ciągnąć w nieskończoność.


  – Racja. Kiedyś, gdy będzie czas na rozmyślania, przyda nam się plan aktywnych działań, a nie tylko odpowiedzi na aktualny kryzys – stwierdziłem, wypowiadając na głos to, co od miesięcy chodziło mi po głowie. – Każda długofalowa strategia, jaką wymyślimy, będzie wymagała aprobaty ziemskich przywódców. Nie możemy ciągle podejmować tak krytycznych decyzji samodzielnie.


  – Ależ możemy, pułkowniku, jeśli nie starcza nam czasu, żeby wrócić na Ziemię i czekać na ich dyskusje.


  – Majorze, zawsze jestem gotów naginać zasady aż do granic możliwości, ale muszę mieć na względzie hierarchię dowodzenia. – Zastanawiałem się, czy jestem wystawiany na próbę.


  Smythe udawał, że strzepuje jakąś nitkę ze spodni munduru. Unikał przy tym mojego spojrzenia.


  – Tak, wszyscy pamiętamy o hierarchii. Pierwszy szczebel tej drabiny znajduje się wysoko nad panem Chotekiem – rzekł.


  – Nie nadążam, majorze. – Serio, nie wiedziałem, o co mu chodzi.


  Chotek, rzecz jasna, został upoważniony przez ziemskie dowództwo SEONZ, ale nie zdążylibyśmy udać się na Ziemię, a potem wrócić, nie zaprzepaszczając przy tym szans na powstrzymanie Ruharów. Gdyby Chotek zakazał nam działań przeciwko chomikom, wycieczka na Ziemię z zamiarem obejścia jego poleceń trwałaby zdecydowanie za długo.


  – Pan Chotek posiada pisemne rozkazy od dowództwa SEONZ, dające mu pełne prawa do kierowania tą misją – przypomniał mi Smythe. – Jeśli jednak pan, pułkowniku, posiada jakieś tajne rozkazy od dowództwa, uprawniające pana do zastąpienia pana Choteka, o ile uzna to pan za konieczne do powodzenia misji i przetrwania naszego gatunku, nie byłbym w stanie zakwestionować autentyczności takich dokumentów.


  Na chwilę osłupiałem.


  – Majorze – powiedziałem w końcu powoli, wiedząc, że stąpamy po bardzo kruchym lodzie – dowództwo SEONZ na pewno dało panu kody do uwierzytelnienia wszelkich tego typu rozkazów.


  – Owszem, sir. Jestem również przekonany, że pan Skippy złamałby te kody w mgnieniu oka i mógłby dla pana sfałszować dowolne rozkazy, o jakich pan zamarzy. Jak już mówiłem, nie mógłbym w żaden sposób kwestionować tajnych rozkazów, gdyby pan twierdził, że otrzymał je od dowództwa SEONZ.


  – On ma rację, Joe – odezwał się Skippy. – Rozgryzłem te śmiechu warte szyfry, jeszcze zanim SEONZ skończyły się nad nimi biedzić. – Zaśmiał się. – Pomogła mi trochę pełna kontrola nad ich systemami danych – dodał, tym razem nieco ciszej. – Fakt, mógłbym skołować ci dowolne lewe rozkazy.


  – Skippy… – Zamknąłem oczy, czując wzbierający ból głowy. – Major Smythe i cały jego zespół nie mogliby działać, gdyby wiedzieli, że są sfałszowane.


  – Oj… Aha! Tu cię mam, Joe! No coś ty, przecież nigdy nie podrobiłbym tajnej wiadomości od dowództwa. Niedoczekanie, drogi panie. To moja wersja i tego się trzymam. Yyy… Czy zabrzmiało to przekonująco? Mogę spróbować jeszcze raz, tylko mi trochę podpowiedz. Całe te bunty na okrętach to trochę nie moja bajka.


  Ukryłem twarz w dłoniach.


  – Byłeś wręcz wspaniale pomocny, Skippy – jęknąłem.


  – No ba. Jasne, że wspaniale, Joe. Ja już tak mam.


  – Szczerze mówiąc, mnie nie musiałby pan zbyt usilnie przekonywać, sir – zapewnił Smythe. – Choć jeśli mamy przejmować okręt, to może rzeczywiście powinien mi pan najpierw nalać wielką szklanicę whisky.


  – Spytam Simms, czy ma jakąś butelkę na stanie. Majorze, musimy zaplanować powstrzymanie Ruharów przed wysłaniem statku na Ziemię tak, by nie domyślili się, że ktoś chciał pokrzyżować im szyki. Jakieś pomysły?


  – Jak na razie nie. Pułkowniku, skoro już jesteśmy przy stacji przekaźnikowej, chciałbym, żeby moje zespoły skorzystały z okazji i odbyły szkolenie bojowe w stanie nieważkości.


  Pomyślałem, że Chotekowi to się nie spodoba.


  – Czy może pan wziąć dwa zespoły jednocześnie? Kto ma teraz zmianę? – Powinienem mieć takie rzeczy wykute na blachę.


  – Hindusi i Francuzi – oznajmił Smythe.


  – Pogadam z Chotekiem – zapewniłem, choć domyślałem się, że się na to nie zgodzi.


  *


  Jak się okazało, byłem w błędzie. Kiedy poprosiłem dowódcę misji o pozwolenie na trening dwóch zespołów SpecOps w przestrzeni, nie kłócił się ani nie protestował.


  – Jeśli uważa pan, że to konieczne, pułkowniku… – rzucił z niemal nonszalanckim machnięciem dłonią. Nawet na mnie nie patrzył. Gapił się raczej w przestrzeń. Napięcie, które odczuwałem, musiało się udzielić także jemu. Może nawet w większym stopniu.


  – Rzeczywiście tak uważam, sir.


  Chotek wyprostował się w fotelu i wygładził krawat. Codziennie chodził w garniturze, chyba że akurat szedł na siłownię. Cholera, mógłby się trochę wyluzować, zanim coś go rozsadzi. Miał teraz pogodniejszą minę, albo przynajmniej nie tak ponurą jak zwykle.


  – Chciałbym udać się na stację przekaźnikową – oznajmił.


  – Yyy… Okej…


  Przez chwilę zastanawiałem się, dlaczego chciał poświęcać czas na wizytę na stacji. Byłem na niej. Nic specjalnego. Wewnętrzne przedziały i korytarze były mniejszą wersją przedniej części kadłuba „Latającego Holendra”, jeszcze zanim ludzie zmodyfikowali piracki okręt, by dopasować go do swoich potrzeb. Wtedy zdałem sobie sprawę, dlaczego hrabia Chocula miałby miło spędzać czas na stacji przekaźnikowej. Po prostu chciał zmienić otoczenie. Kiedy polecieliśmy na Paradise – najpierw ponownie uruchomić działa maserowe, a potem podrzucić fałszywe artefakty Pradawnych – Chotek pozostawał na pokładzie „Holendra”. Wtedy obawiałem się, że będzie chciał wylądować na Paradise ze mną, mieszkać w ciasnym lądowniku i podawać w wątpliwość wszystkie moje decyzje. Z jakiejś przyczyny został wtedy na okręcie, za co byłem mu bardzo wdzięczny. Nie wylądował też na Jumbo wraz z grupą desantową. Gdy teraz się nad tym zastanawiałem, doszedłem do wniosku, że każdy członek Wesołej Bandy Piratów, łącznie z ludźmi z zespołu naukowego, miał przynajmniej szansę stanąć na pokładzie stacji przekaźnikowej, przelecieć się lądownikiem czy choćby wyjść z „Holendra” i polatać w skafandrze. Hans Chotek był zamknięty w naszym lotniskowcu, odkąd wsiadł na pokład na orbicie okołoziemskiej.


  Sam czasami doświadczałem dojmującej samotności dowódcy. Często czułem się sam jak palec, mogłem otworzyć usta jedynie do Skippy’ego. Ale ja miałem chociaż jego, choć bywał nieznośnym dupkiem. Za to Hans Chotek był z pewnością najbardziej samotną osobą na pokładzie. Nie mógł pogadać zupełnie z nikim. Przez krótką chwilę nawet współczułem temu gościowi, który przebywał na okręcie wyłącznie po to, żeby utrudniać mi życie.


  – Naturalnie, sir, będzie pan mógł odwiedzić stację przekaźnikową. Kazaliśmy w niej posprzątać po bitwie.


  To ostatnie powiedziałem, chcąc przypomnieć, że ostro walczyliśmy o tę stację. Straciliśmy wielu ludzi, a inni zostali ciężko ranni i wciąż jeszcze nie doszli do siebie. Podczas wycieczki Chotek powinien pomyśleć o naszym poświęceniu.


  – Skippy powiedział, że przez najbliższe dziewięć dni nie powinna tam zawitać żadna jednostka – dodałem. – Flota Thuranów ma teraz na głowie jakąś ważną operację przeciwko Jeraptha.


  Zwróciłem tym jego uwagę.


  – Sądziłem, że Thuranie i Jeraptha ogłosili zawieszenie broni.


  – Warunkowe zawieszenie broni – odpowiedziałem, uśmiechając się kwaśno. – I to tylko w sektorze, w którym znajduje się Paradise. A my jesteśmy na krańcu tego sektora.


  Chotek parsknął śmiechem, który wydał mi się szyderczy.


  – W porównaniu z tym konfliktem wydarzenia na Bliskim Wschodzie zachwycają porządkiem i organizacją. Jak idzie plan przeszkodzenia Ruharom? – zapytał.


  – Są już jakieś postępy – skłamałem. Jeszcze nic nie wymyśliliśmy. – Potrzebujemy trochę czasu, żeby dopracować plany, zanim przedstawimy panu opcje.


  – W porządku, pułkowniku Bishop. Nie muszę chyba panu przypominać, że czas nagli?


  – Nie, sir. Nie musi pan.


  ROZDZIAŁ 2


  Powiedziałem oficerowi dyżurnemu, że idę do swojej kwatery ochlapać twarz zimną wodą po rozmowie z Chotekiem. Jednak tak naprawdę ledwie zdążyłem dobiec do mojej o wiele za małej thurańskiej toalety, zanim wyrzygałem śniadanie. Czułem lodowate zimno i klęczałem, wstrząsany dreszczami, szokiem i skręcającym wnętrzności strachem.


  – Co się dzieje, Joe? – W głosie Skippy’ego słychać było troskę. – Nie jadłeś ostatnio żadnych nowinek kulinarnych.


  Wiedział, że eksperymenty z bardziej egzotyczną kuchnią naszych francuskich, hinduskich i chińskich zespołów często nie działały najlepiej na mój żołądek. Nawet brytyjskie dania z curry były dla mnie za ostre.


  – Nie. – Splunąłem, a potem, wciąż klęcząc, wyprostowałem się, by przepłukać usta nad umywalką. – Nie chodzi o żarcie. Czy możemy przez chwilę pogadać na poważnie?


  Muszę pochwalić Skippy’ego, że nie wygłosił jakiejś uszczypliwej uwagi o niemożliwości prowadzenia poważnych dyskusji z nieowłosionym pawianem.


  – Jasne, Joe. Hmm… Spada ci temperatura. Zaraz będziesz miał wstrząs.


  Ponieważ był dla mnie wyjątkowo miły, powstrzymałem się od okrzyku: „No co ty nie powiesz?!”, który miałem na końcu języka.


  – Bo jestem tak jakby wstrząśnięty. Skippy, nie wiem, czy dam radę. Nie tym razem.


  – Z czym miałbyś dać radę? Z puszczaniem pawi? Następnym razem spróbuj lepiej wycelować.


  – Nie o tym mówię. Nie wiem, czy dam radę poprowadzić kolejną misję. I znowu przyjąć na siebie taką odpowiedzialność.


  – Ach, to… Dobra, już chwytam. Stres dał ci się we znaki. Czekaj, zaraz wymyślę coś ku pokrzepieniu serc. Pamiętaj, najpierw jedna stopa, potem druga – poradził zachęcającym tonem. A ponieważ jest kompletnym złamasem, dodał: – I nie nawal tak jak ostatnio. Pamiętaj: lewa, prawa, lewa, prawa. Jeśli będziesz szedł naprzód tylko jedną nogą, to zrobisz szpagat i się wyłożysz. Głupiutka małpko.


  – Też cię kocham, Skippy. Ale nie pomagasz.


  – Hmm… Sierżant Adams lepiej sobie radzi w takich sytuacjach. Co by na to powiedziała? Może coś w stylu: „Wstawaj, żołnierzu! Weź się w garść i rób, co do ciebie należy! Bo jak nie, twój gatunek czeka pewna zagłada”.


  – Skippy, twoje mowy motywacyjne są do dupy – stwierdziłem.


  – Wcale nie zamierzałem cię motywować. To twój problem. Te fikuśne srebrne orzełki na twoim mundurze są tutaj gówno warte. Wesoła Banda Piratów to najbardziej elitarna formacja wojskowa w dziejach ludzkości. Ale ci ludzie nie podążają za tobą tylko dlatego, że tak kazało im dowództwo SEONZ. Major Smythe i jemu podobni są z tobą, bo mają pewność co do twoich możliwości. Pewność popartą doświadczeniem. Goście od zadań specjalnych widzieli, jak prowadzisz ich do zwycięstwa mimo przeciwności nie do pokonania. I to nie raz, Joe. – Skippy westchnął. – Powiem to, choć z wielkim bólem. Jesteś znakomitym dowódcą, pełnym odwagi, determinacji i inwencji. Skopałeś tyłki wszystkim kosmitom w Ramieniu Oriona. Gdybym miał obstawiać szanse tej łajby w starciu z całą Galaktyką, postawiłbym na Wesołą Bandę Piratów.


  Przejrzałem się w lustrze. Moja twarz odzyskiwała barwę i przestało mnie ściskać w żołądku.


  – Dzięki, Skippy. To była świetna przemowa.


  – Ale jeśli komukolwiek ją powtórzysz, wszystkiego się wyprę. Cholera, teraz to mnie zbiera się na cofkę.


  – Jakże mi przykro. A zatem – wyprostowałem się – wystarczy się zastanowić, jak by tu znowu dokonać niemożliwego.


  – Kurde, Joe, sam nie wierzę w to, co powiem. Nie musisz sam jeden wszystkiego wymyślać. Jeśli potrzebujesz pomocy w zaplanowaniu tajnej operacji, na pokładzie jest ktoś z doświadczeniem. Nie rozmawialiśmy o tym, ale chyba wiesz, kogo mam na myśli.


  Wielu z naszych żołnierzy do zadań superekstraspecjalnych miało do czynienia z operacjami pod przykrywką, zarówno wpisanymi do swoich oficjalnych akt, jak i takimi, o których Skippy dowiedział się, hakując wszelkie możliwe elektroniczne systemy danych na Ziemi. Oczywiście blaszak przekazał mi wszystkie poznane informacje o kandydatach do załogi, stawiając mnie w nieco niezręcznej sytuacji. Dwóch żołnierzy z zagranicy było zaangażowanych w działania przeciwko interesom Stanów Zjednoczonych. Podczas operacji nie zginęli żadni Amerykanie, jednak wiedza o wyczynach tej dwójki spędzała mi sen z powiek. Koniec końców dopuściłem ich do Wesołej Bandy Piratów i nigdy nie wspomniałem o tym ich dowódcy. Siły Ekspedycyjne ONZ miały być jednostką międzynarodową reprezentującą całą ludzkość i musiałem przyjąć do wiadomości, że żołnierze innych narodowości mieli wobec swoich ojczyzn takie same patriotyczne uczucia, jak ja wobec USA. Nie wpuściłbym na pokład żadnego zbrodniarza wojennego. Poza tym, aby bronić wszystkich Ziemian, potrzebowaliśmy najbardziej oddanych i najskuteczniejszych żołnierzy i pilotów, jakich mogliśmy znaleźć.


  – Większość członków naszej załogi brała udział w tajnych operacjach, Skippy. Dlatego nazywa się ich siłami specjalnymi.


  – Nie mówię o siłach specjalnych, Joe. Przecież wiesz, kogo mam na myśli.


  – Ach tak… A skąd niby wiesz, że ja to wiem? – Skippy zaręczał, że nie umie czytać mi w myślach, jednak czasem miałem co do tego wątpliwości.


  – Tak naprawdę nie byłem całkiem pewien, że o tym wiesz, aż do teraz. Powiedzmy, że pomimo ogólnie słabej opinii, jaką mam na temat zdolności twojej mózgownicy, założyłem, że się domyślisz.


  – To miał być komplement?


  – A z jakiej racji?


  – Och! – Przewróciłem oczami. – Z żadnej. Dobra, dzięki. Skorzystam z twojej rady.


  – Świetnie. A kiedy następnym razem zbierze ci się na wylewanie żali do srebrnego ucha – thurańskie kible były srebrne, a nie białe – postaraj się trafić w cel. Teraz muszę zawołać kolejnego robota serwisowego, żeby umył podłogę. Fuj!


  *


  Na szkolenie Smythe przygotował operację, podczas której Hindusi najpierw udali się lądownikiem na stację przekaźnikową, a potem wystartowali w stronę „Latającego Holendra”, używając plecaków odrzutowych. Oczywiście z całego serca żałowałem, że nie mogę im towarzyszyć i sobie polatać, tylko muszę gnić w gabinecie. Zespół francuski był na zewnątrz „Holendra”, ale pozostawał w polu maskującym, gotowy do wylotu i przechwycenia hinduskich spadochroniarzy kapitana Chandry. Domyślałem się, że kapitanowie Chandra i Giraud założyli się o to, czyj zespół „wygra”. Byłem pewien, że prawie wszyscy na pokładzie woleliby przyłączyć się do zabawy, zamiast tkwić na okręcie. Zapewniliśmy sobie takie komfortowe warunki, na jakie pozwalała nasza piracka łajba, ale przesiadywanie na pokładzie zdążyło nam się już znudzić.


  Większość załogantów mogła pójść na przerwę. Ja spędziłem dzień głównie w sali konferencyjnej z kadrą oficerską. Łamaliśmy sobie głowy nad tym, jak powstrzymać Ruharów przed sprowadzeniem Ognistych Smoków na Ziemię. Jak na razie Skippy – nie bez racji – obalał każdy z naszych durnych pomysłów.


  Pomyślałem, że już samo wysadzenie thurańskiego eksploratora zmierzającego na Ziemię stanowiło trudne zadanie. Teraz było o wiele gorzej. Przy operacji przeciwko Thuranom byliśmy w stanie otwarcie użyć siły, a „jedyną” komplikacją było dopilnowanie, by zielone ludziki nigdy nie dowiedziały się, kto i dlaczego rozwalił ich łajbę. Wtedy wydawało nam się to niewykonalne. Teraz z tęsknotą wspominałem tamte stare, dobre czasy.


  Jedyny plus był taki, że Hans Chotek opuścił „Holendra”. Lądownik zabrał na stację przekaźnikową jego, major Simms i doktora Friedlandera wraz z hinduskim zespołem do zadań specjalnych. Chotek zażyczył sobie eskortowania przez Simms, a nie kogoś z zespołu Spec­Ops od Smythe’a. Myślę, że przy Simms czuł się pewniej. Być może nie uznawał jej za prawdziwego żołnierza, bo była oficerem logistycznym. Co zaś do Friedlandera, to sądzę, że Chotek wziął go ze sobą, żeby nie być jedynym cywilem. Albo po prostu zdawał sobie sprawę, że Friedlander również zasługiwał na szansę wyrwania się z okrętu.


  Obserwowałem szkolenie z BCI. Porucznik Williams z SEALs dyżurował na stanowisku dowodzenia. Sierżant Adams miała zmianę przy czujnikach. Zwykle w centrum pracowali piloci, ale konieczny był trening przekrojowy. Adams monitorowała postępy Hindusów, którzy wyruszyli ze stacji i teraz zmierzali w stronę „Latającego Holendra” wyposażeni w plecaki odrzutowe. Usłyszałem, jak sierżant cicho wzdycha, i stanąłem obok niej.


  – Wiem, wiem, też chciałbym tam być – szepnąłem.


  – Miło by było opuścić okręt, sir – przyznała.


  Adams i ja odwiedziliśmy Paradise, choć musieliśmy pozostawać tam w ukryciu. Nasza dwójka, wraz z garstką innych, mogła chodzić pod błękitnym niebem i oddychać niefiltrowanym powietrzem. Z majorem Smythe’em zanurkowałem przez kosmos na planetę Jumbo. Jednak większość załogi albo tkwiła na okręcie, albo w najlepszym razie trenowała w przestrzeni kosmicznej. Fani „Star Treka” fantazjujący o podróżach „Enterprise” nie wiedzą, jak to jest spędzać miesiąc za miesiącem na pokładzie. W filmie od czasu do czasu niewielka grupa ląduje na niebezpiecznej planecie, gdzie Bezimienny Załogant Numer Cztery ginie pożarty przez jakąś bestię. Być może ci goście w czerwonych bluzach nie byli głupi, tylko po prostu rozpaczliwie pragnęli choć na chwilę zejść z tej cholernej łajby. Czasami wydawało mi się, że do sterowania „Holendrem” lepiej od pilotów nadawaliby się marynarze okrętów podwodnych. Lotnicy oglądali błękit nieba i stawali na pewnym gruncie po krótkim locie. Piloci marynarki, choć spędzali sporo czasu na morzu, mogli wejść na pokład startowy i podziwiać horyzont. Za to załogi okrętów podwodnych były przyzwyczajone do spędzania wielu miesięcy w morskich głębinach, w klaustrofobicznie ciasnej stalowej puszce. Właśnie tak nam się żyło na pokładzie „Holendra”.


  – Sierżancie, a może byśmy…


  Nie zdążyłem dokończyć myśli. Rozbrzmiał wewnętrzny alarm „Latającego Holendra”. Był to wciąż alarm ze „Star Treka”, który Skippy wgrał do systemu na prośbę Adams. Zanim mogłem skupić się na wyświetlaczu statusu, Skippy wydarł się przez głośniki:


  – Przyleciał lekki thurański krążownik! Jest dwadzieścia sekund świetlnych od stacji!


  Popatrzyłem na ekran. Zobaczyłem nową, jaskrawą ikonę, której wcześniej tam nie było. Znajdowała się po drugiej stronie stacji przekaźnikowej i wyłoniła się w jednym z punktów skoku, w którym statki nie mogły zakłócać pracy nadajnika stacji. Miejsce parkingowe „Holendra” zostało wybrano właśnie dlatego, że przylatujące jednostki miały omijać ten obszar i ponieważ stacja częściowo maskowała nas przed czujnikami.


  – Widzą nas? – zapytałem, biegnąc na mostek, gdzie porucznik Williams zaklepał dla mnie fotel dowódcy.


  – Na razie nie – oznajmił Skippy. – Nasze pole maskujące działa, a poza tym nie wolno tu używać aktywnych pól czujnikowych, aby nie zakłócały działania stacji. Ale Thuranie wypatrzyli nasz lądownik i zespół Hindusów. W praktyce widzą tylko kilka kristańskich zbroi z plecakami odrzutowymi. Bardzo ich to ciekawi. Do tego stopnia, że domagają się wyjaśnień od stacji i aktywowali tarcze.


  – Kurwa… Hmm… Powiedz im, że…


  – Już im powiedziałem, że kristańskie pancerze są puste i że to eksperyment w ramach zaawansowanych badań i rozwoju, dotyczący zdalnego przejmowania kontroli nad kristańską technologią. Steruję nimi tak, by je usztywnić, a wizjery są teraz nieprzezroczyste, więc Thuranie nie zobaczą ludzkich twarzy. Staram się też zamaskować ciepłotę ciała i inne dowody na to, że ktoś jest w środku. Ludzie kapitana Chandry znają sytuację i milczą. Joe, jak na razie Thuranie łykają ten mój kit, ale nie sądzę, żebym mógł to ciągnąć dłużej niż przez minutę. Mogliby użyć na zespole Chandry sondy z wiązką promienia i połapać się, że w tych kombinezonach są ludzie.


  Mój brak doświadczenia dał o sobie znać, kiedy straciłem czas na durne pytanie:


  – Co, do cholery, robi tu ta łajba?


  – W sąsiednim sektorze była bitwa z Jeraptha. Skończyła się remisem, ale kilka thurańskich jednostek doznało poważnych uszkodzeń. Ta również. Ten lekki krążownik eskortował parę okrętów wymagających pilnych napraw, więc wysłano go na zwiad. A w ciągu godziny zjawią się tu te dwa okręty, plus czternaście innych jednostek bojowych.


  – Dobra, dobra… – Gorączkowo usiłowałem zebrać myśli. Moglibyśmy wykonać skok „Holendrem” i porzucić Hindusów. A także Choteka, Simms i doktora Fried­landera. Cholera, i jeszcze Francuzów. Choć Giraud i jego spadochroniarze byli w pobliżu, pozostawali poza statkiem, unosząc się w przestrzeni. Gdybyśmy skoczyli, zabiłyby ich zakłócenia pola skoku.


  – Nie zostawimy naszych ludzi – oznajmiłem, mówiąc bardziej do siebie niż do innych. – Musimy rozwalić ten okręt. Mówiłeś, że są dwadzieścia siedem sekund świetlnych stąd?


  – Właśnie tak – potwierdził Skippy, nie tracąc czasu na przypomnienie, że to wszystko mogłem wyczytać na ekranie.


  – A więc cokolwiek zrobimy, Thuranie nie będą o tym wiedzieć przez dwadzieścia siedem sekund? Ile czasu zajęłoby oddalenie się na tyle, żeby Giraud i inni przeżyli nasz skok?


  – Trzydzieści cztery sekundy, jeśli ma to być bezpieczne, ale dalibyśmy radę w minimum dwadzieścia jeden sekund, jeśli skompresuję nasze pole skoku.


  – Pilot! Daj znać Giraudowi, co robimy, i startuj! Skippy, musimy wskoczyć prosto na ten okręt i uderzyć z całych sił, zanim zdąży zareagować.


  – Zrobię, co mogę Joe. – Lotniskowiec szarpnął się, gdy piloci wprowadzili kurs wybrany przez Skippy’ego i wrzucili napęd awaryjny. – Broń jest zaprogramowana do strzału na twoje polecenie. Skok też gotowy. Odliczam. Osiemnaście sekund do skoku. Siedemnaście. Szesnaście…


  *


  Nie było czasu na planowanie ani debatowanie ze Skippym. Musiałem ufać, że wie o manewrach bojowych w kosmosie więcej niż my. Po dwudziestu jeden sekundach odczuwalnego przyspieszenia „Holender” wykonał skok. Łatwiej było zachować precyzję, jeśli skok był krótki i wynosił poniżej pół minuty świetlnej, ale tym razem Skippy musiał działać jeszcze precyzyjniej niż kiedykolwiek i stawić czoła przeszkodom stwarzanym przez mechanikę kwantową.


  Skippy wyjaśnił później, co próbował zrobić, a co w rzeczywistości się stało. Thurański okręt włączył tarcze. Skippy wiedział, że jednostka doznała sporych uszkodzeń podczas bitwy i miała pewne słabe punkty w systemach obronnych. Tak czy inaczej, stosunkowo słabe działa maserowe naszego odbudowanego lotniskowca kosmicznego i żałośnie nieliczne rakiety przeciwokrętowe nie dawały pewności, że rozwalimy lub unieszkodliwimy wroga przy pierwszej salwie. Drugiej szansy moglibyśmy nie dostać. Nawet uszkodzony lekki krążownik mógłby roznieść naszą piracką łajbę na kawałki lub schwytać nas w pole tłumiące i zmasakrować wedle własnego uznania. Przed zadaniem ciosu musieliśmy załatwić osłony. Jedynym sposobem był skok tak bliski, by horyzont zdarzeń naszego wewnętrznego tunelu skokowego zazębił się z osłonami nieprzyjaciela i wywołał kaskadową awarię generatorów tarcz. Była to kompletnie desperacka taktyka i z tego, co wiedział Skippy, nikt wcześniej tego nie próbował.


  Naturalnie aż się palił, by być pierwszym.


  – Pięć. Cztery – odliczał Skippy. – Potrzymaj mi piwo i patrz.


  – „Potrzymaj mi piwo”? Serio? Nie…


  – Jeden. Skaczemy!


  *


  René Giraud zamrugał, aby pozbyć się mroczków i błysków światła przemykających mu przed oczami. Choć wizjer kristańskiej zbroi zmatowiał przed skokiem „Latającego Holendra”, intensywne światło i promieniowanie ciężkich cząstek z tunelu skokowego uderzyło w niego i jego zespół. Głos komputera zainstalowanego w skafandrze, zwany przez Amerykanów pieszczotliwie Ględzącą Betty, ostrzegał o narażeniu na promieniowanie i uprzejmie informował, że leki przeciwpromienne, zwykle podawane przez kombinezon, aktualnie są niedostępne. Betty poradziła Giraudowi, by jak najszybciej zasięgnął pomocy lekarza. Powtarzała tę wskazówkę co cztery sekundy, aż wreszcie Francuz znalazł sposób, żeby wyłączyć tę cholerę.


  – Merde – zaklął do siebie Giraud, a jego głos rozszedł się głośnym echem w hełmie. Skafander nie zawierał leków na promieniowanie, ponieważ zostały stworzone z myślą o biochemii Kristangów i byłyby trujące dla ludzi. Skippy, kosmiczna sztuczna inteligencja, zaręczał, że pracuje nad modyfikacją pancerzy z wykorzystaniem medycznych nanobotów odpowiednich dla człowieka, jednak Giraud wiedział, że na okręcie cienko było z zapasami dla tych urządzeń. Był pewien, że jeśli wróci na okręt, szalony naukowiec imieniem Skippy poleci swoim straszliwym robotom medycznym przeprowadzić zaawansowane zabiegi, aby uleczyć ciało René ze szkód wyrządzonych przez promieniowanie.


  O ile wróci na pokład. I jeśli „Holender” w ogóle przyleci z powrotem.


  Nie wiedział, co stało się z pirackim lotniskowcem. Otrzymał ostrzeżenie o thurańskim lekkim krążowniku, który wyskoczył z tunelu blisko stacji przekaźnikowej. Skafander to potwierdził, migając mu przed oczami ikonką na wizjerze. „Latający Holender” odleciał, podczas gdy ludzie Girauda zajeżdżali plecaki odrzutowe, zmierzając w przeciwnym kierunku, dopóki nie otrzymali rozkazu, by oszczędzać paliwo. Śmiesznie mały dodatkowy dystans, jaki mogliby przebyć, gdyby plecaki działały z pełną mocą, był bez znaczenia, a każda uncja paliwa mogła później okazać się na wagę złota.


  Giraud sprawdził godzinę w lewym dolnym rogu wizjera. Od skoku gigantycznego, wrzecionowatego okrętu upłynęło niecałe pół minuty, jednak Francuzowi czas się dłużył. Przez pierwsze dziesięć czy piętnaście sekund wirował bezwładnie, kompletnie zdezorientowany. Kiedy włączył automatyczny stabilizator plecaka, żyroskopy powstrzymały obroty i René poświęcił kilka cennych sekund na skontrolowanie stanu kombinezonu i plecaka oraz na wyłączenie Ględzącej Betty, zanim zdążył ogłuchnąć od jej trajkotania.


  – Zespół – odezwał się Giraud – zgłaszać się…


  Wizjer, który właśnie odzyskał przezroczystość, znowu przeszedł w tryb ochronny. Wyświetlacz po wewnętrznej stronie pokazał Giraudowi krótką, zażartą bitwę kosmiczną, rozgrywającą się w pobliżu, a następnie eksplozję okrętu i rozbłysk promieni gamma, niemal dokładnie w tym samym czasie.


  – See-lonce – zarządził Giraud, używając międzynarodowego, standardowego hasła oznaczającego ciszę w eterze, po czym wyłączył nadajnik.


  Jeden okręt kosmiczny wybuchł, a drugi wykonał skok, lub przynajmniej podjął taką próbę. Który z nich został zniszczony? Może oba? Czujniki skafandra nie potrafiły dokładnie określić, co zaszło dwadzieścia siedem sekund świetlnych dalej. Wybuch był tak gwałtowny, że nie dało się oszacować szkód. Giraud nie zapatrywał się zbyt optymistycznie na szanse ich lotniskowca w starciu z krążownikiem, chyba że Skippy był w stanie wykonać parę sztuczek w trybie bardzo pilnym. Podczas szkolenia przekrojowego w bojowym centrum informacyjnym Skippy wyjaśnił, że każdy napęd skokowy posiada unikalną sygnaturę pozwalającą zidentyfikować typ jednostki, a nawet konkretny okręt, jeżeli zna się charakterystykę jego skoku.


  Komputer skafandra nie potrafił analizować sygnatur skoków, a dzięki czarom Skippy’ego ślad „Holendra” ulegał drobnym zmianom z każdym skokiem, aby nikt nie mógł zidentyfikować ani ścigać kradzionego lotniskowca. René przyznał więc w duchu, że nie wie, czy jego okręt przetrwał. Co powinien zrobić, gdyby obie jednostki przepadły? Skontaktować się z kapitanem Chandrą od hinduskich spadochroniarzy i sprowadzić oba zespoły na stację? Byłoby to tylko tymczasowe rozwiązanie, bo bez jednostki, która mogłaby odstawić ich do domu, i tak byli skazani na zagładę. Weszliby na stację w celu uruchomienia procedury jej samozniszczenia i wymazania wszelkich dowodów ludzkich podróży przez Galaktykę. Oraz unicestwienia samych ludzi, włączając Choteka i jego zespół.


  Jeżeli to „Latający Holender” eksplodował, thurański krążownik mógł nadal być w pobliżu albo wkrótce powrócić. Również w takim razie sprawą priorytetową byłoby zatarcie śladów aktywności człowieka. A nawet w przypadku przegranej Thuranów, jeśli „Holender” doznał przy tym takich uszkodzeń, że nie mógł wrócić, Giraud, jego ludzie, Hindusi i Chotek byli zdani na siebie i mieli tylko jedno wyjście.


  Zdecydował, że trzeba się przygotować na najgorsze, ale mieć nadzieję na najlepsze.


  Skafander pozostawał usztywniony w pozycji obronnej, gdy Girauda omiatały lekkie i ciężkie cząstki po wybuchu dwadzieścia siedem sekund świetlnych od niego. Potem wizjer znowu stał się całkiem przejrzysty. Albo przynajmniej prawie całkiem. Fragmenty zasłony były szare lub czarne. Po bokach migały ikony ostrzegawcze. Wystarczyło szybko je przejrzeć, by wiedzieć, że kombinezon jest uszkodzony. Plecak odrzutowy ucierpiał najbardziej i przeszedł na automatyczne obroty, chroniąc swoją masą delikatne ciało Girauda przed ciężkimi, napromieniowanymi cząstkami. Komunikacja z komputerem plecaka była trudna do zrozumienia. René stwierdził, że działa tylko jedna dysza, przez co mógł jedynie bez sensu latać w kółko. Wkurzony na skomplikowaną kosmiczną technologię, która dała plamę, Francuz skupił się na czujnikach skafandra. Choć były częściowo oślepione, i tak mógł zobaczyć migające ikony, wskazujące ostatnią zgłoszoną pozycję jego zespołu, ludzi Chandry i stacji przekaźnikowej. Uszkodzone czy nie, czujniki z pewnością byłyby w stanie wykryć rozbłysk promieni gamma, gdyby krążownik wskoczył do tunelu, jednak wyświetlacz wizjera nie podawał żadnych takich danych. Wiedząc, że thurańska jednostka może w każdej chwili zawisnąć nad nimi, Giraud skorzystał z okazji.


  – See-lonce fini – oznajmił. – Zespół, podawajcie swoją sytuację.


  Zgłosili się wszyscy członkowie zespołu poza jednym. Wyświetlacz Girauda pokazywał, że milczący spadochroniarz żyje, ale prawdopodobnie jest nieprzytomny. René był zszokowany, gdy zobaczył, jak bardzo rozproszyli się jego ludzie, zmierzając we wszystkie strony z prędkością doprowadzającą plecaki na skraj wydajności. Zakłócenia przestrzenne spowodowane przez tunel skokowy nie tylko skąpały Francuzów w promieniowaniu, ale także rozrzuciły ich jak motyle wśród wichury. W całej drużynie tylko jedna kobieta miała w pełni sprawny plecak. Giraud polecił jej podlecieć do faceta, z którym nie było kontaktu. W razie potrzeby mogłaby użyć własnego plecaka, by przetransportować rannego spadochroniarza na stację, gdzie uzyskałby konieczną pomoc medyczną.


  – Kapitanie Chandra, proszę odpowiedzieć – powiedział Giraud.


  Chandra odezwał się po kilku sekundach. Sam miał sporo kłopotów z własnym zespołem. Choć Hindusi byli w bezpieczniejszej odległości od przestrzennych i radiacyjnych sensacji wywołanych przez tunel skokowy „Holendra”, unosili się także bliżej powybuchowych ciężkich cząstek. Dwóch ludzi nie reagowało na wezwanie. Wszystkie plecaki nawaliły, a lądownik właśnie zbierał załogę.


  – Nie – odparł Giraud, gdy Chandra zaproponował, że okręt podleci po jego ludzi. Lądownik typu Myszołów był mniejszym z dwóch thurańskich modeli i ledwo mógł pomieścić Hindusów. – Najlepiej będzie, jeśli dowieziesz swój zespół na stację i przygotujesz ją na samozniszczenie. Wyślij po nas lądownik, kiedy będziesz mógł.


  – Jesteś pewny, René? – zapytał drugi dowódca spadochroniarzy.


  – Tak. Komputer mojego skafandra mówi, że i tak umrę, jeśli nie wyleczę choroby popromiennej. – Parsknął w przypływie wisielczego humoru. – Jeśli tak będzie, wolałbym zostać tutaj, zamiast paskudzić swoim truchłem stację przekaźnikową.


  – Dobra. – Chandra zdobył się na wymuszony śmiech. – Nas też mocno napromieniowało po tym wybuchu. Oby doktor Skippy chodził na wizyty domowe. René, poleciłem swoim ludziom oczekiwać na uruchomienie protokołu Sandman.


  – Ja tak samo – potwierdził Giraud.


  Gdyby ktokolwiek z Wesołej Bandy Piratów został schwytany, najlepiej byłoby odpalić atomówkę, by wymazać nawet ślady DNA. W razie niepowodzenia nikt nie mógł pozwolić wziąć się żywcem do niewoli. Podczas każdej misji poza okrętem każdy żołnierz i pilot miał na karku małą kropkę, będącą rodzajem zaawansowanej samobójczej pigułki. Była to mała, gęsto upakowana zbitka nanocząsteczek. Według Skippy’ego aktywowanie „samobójki” spowodowałoby przesłanie impulsu elektrycznego do pnia mózgu właściciela, gwarantując natychmiastową i bezbolesną śmierć. Następnie kropka miałaby wypuścić do mózgu nanoroboty, przepływające naczyniami krwionośnymi do najważniejszych punktów, by jednocześnie otworzyć ogień i usmażyć wszelkie zapisy wspomnień i synapsy w galarecie z szarej materii, znanej jako ludzki mózg. Skippy zapewniał Hansa Choteka, że nawet superzaawansowana technologia Maxolhxów nie byłaby w stanie wydobyć żadnych wspomnień z takiej jajecznicy.


  Rene Giraud przywykł do „samobójki” przyczepionej u podstawy czaszki – była niemal niewyczuwalna, choć zawsze miał świadomość jej niepokojącej obecności. Kropkę mógł aktywować noszący lub – zdalnie – dowolny dowódca posiadający kody dostępu. Pod koniec każdej tego typu misji, nawet jeśli było to szkolenie, Francuz z ulgą zeskrobywał kropkę ze skóry i wrzucał ją do pudełka. Skippy twierdził, że „samobójka” nie wyrządza żadnych szkód, poza tymi oczywistymi, jednak Giraud był przekonany, że biorąc prysznic po akcji, czuje podrażnienie skóry. Choć jednocześnie musiał przyznać, że u nikogo nie widział na karku wysypki w miejscu, do którego przyczepiono kropkę.


  Obserwował na wizjerze ikonę oznaczającą myszołowa krążącego i zbierającego Hindusów. Stacja przekaźnikowa nie odpowiadała, co było dziwne i niepokojące. Nie było również rozbłysku gamma wywołanego przez morderczy okręt kosmiczny. Minuty mijały, a Giraud skupiał się przede wszystkim na tym, żeby pozostać nieruchomym, bo każdy ruch wprawiał go od razu w obroty. Żyroskopy stabilizujące plecaka albo już nie działały, albo komputer nie był w stanie ich kontrolować. Latająca maszyna przyczepiona do pleców była teraz tylko bezużytecznym kosmicznym złomem. Francuz polecił swoim ludziom trzymać się plecaków. Gdyby „Holender” jednak wrócił, lepiej by było, żeby lądowniki zebrały załogę i urządzenia jednocześnie, a nie oddzielnie. Giraud był pewien, że jeśli lotniskowiec jakimś cudem się zjawi, pułkownik Bishop będzie chciał zawinąć się stąd jak najszybciej.


  Rozbłysk gamma! Nie tak blisko, żeby zafundować im kolejną szkodliwą dawkę promieniowania, ale na tyle, żeby coraz bardziej zawodne czujniki skafandra mogły zidentyfikować okręt. Giraud zebrał się w sobie, by wydać samobójczy rozkaz.


  *


  „Latający Holender” skoczył. Zwykle wiem o tym tylko dlatego, że wyświetlacz na mostku mówi mi, że przeszliśmy z jednej międzygwiezdnej pustki w drugą. Od czasu do czasu kiedy skaczemy, jakaś gwiazda staje się rozjarzonym dyskiem, a nie tylko bladym punktem. Albo gdzieś z boku ekranu wyłania się planeta.


  Tym razem wyskoczyliśmy tak blisko wrogiego krążownika, że praktycznie prosto na niego! Nie potrzebowałem wyświetlacza. Wystarczyło, że wyjrzałem przez okno, by odczytać numer rejestracyjny na burcie jednostki nieprzyjaciela. Serce podeszło mi do gardła, gdy sunęliśmy tuż obok, zdecydowanie za blisko. Przez ułamek sekundy bałem się, że Skippy coś pochrzanił i zaraz się zderzymy.


  A potem rozpętało się piekło.


  Kiedy tarcze krążownika padły pod wpływem zakłóceń przestrzennych wywołanych przez nasz tunel, odpalone przez nas masery wgryzły się w odsłonięte poszycie kadłuba, przebijając się aż do pokładu. Wtedy, przy pierwszej salwie, rozwaliliśmy dwa z naszych niemożliwych do wymiany dział maserowych, gdy Skippy przekierował energię bezpośrednio z kondensatorów napędu skokowego do ich wzbudnic. Wzbudnice nie były w stanie przyjąć aż tyle energii wejściowej, więc wybuchły tuż po sprezentowaniu naszym przeciwnikom pokaźnej dawki gigadżuli maserowej mocy. „Holender” poruszał się z taką prędkością, że mogliśmy oddać tylko jeden precyzyjny strzał maserami, więc za śmiercionośnymi promieniami posłaliśmy cztery rakiety. Nie wiedziałem o tym, ale Skippy zaprogramował je tak, by wyskoczyły z wyrzutni, jeszcze kiedy nasza łajba była w tunelu.


  Thurańskie pociski są inteligentne. Nie mają samoświadomości, ale potrafią działać samodzielnie. Gdyby były świadome, to pewnie myślałyby sobie coś takiego:


  „Co jest, kurna? Czemu wylatuję, skoro jeszcze jesteśmy w tunelu? Ze wszystkich durnych… No nie wierzę! Przeżyłem. Super. To gdzie ten cel? To… Oż cholera jasna, lecę prosto na niego! Tarcze są? Nie ma? Yyy… ale programowali mnie na mocne osłony. I ogień defensywny z dział maserowych. Tu nic takiego nie ma. Dobra, to co mam teraz… O… Hmm… W kadłubie jest taka fajna dymiąca dziura. Może tam polecę. Tak, świetny pomysł. Hej, całkiem tu przytulnie. Chociaż Thuranie mogliby sobie skombinować jakąś pomoc do sprzątania. Dobra, miło było, ale pocisk ma swoje obowiązki, nie? Teraz kiedy przebiłem się pod kadłub wroga, mogę ustawić głowicę na szerokie rozproszenie…”.


  Z czterech odpalonych rakiet dwie całkiem chybiły, bo zakłócenia z tunelu zdezorientowały ich systemy celowania. Jedna została przechwycona i zniszczona przez obronne działo maserowe, które jakimś cudem pozostało sprawne i skupiło się na nadchodzącym zagrożeniu. Nawet w swoich ostatnich chwilach pocisk zdążył odpalić ładunek kumulacyjny, rozwalając działo i dwadzieścia metrów kadłuba nieprzyjacielskiej jednostki.


  Jedyna ocalała rakieta zanurkowała w dziurę wypaloną przez nasze masery i wybuchła po dotarciu do trzeciego poziomu pod poszyciem. Gdyby nasi piloci nie wykonali awaryjnego skoku na oślep, odłamki po wybuchu lekkiego krążownika rozniosłyby „Latającego Holendra” na strzępy.


  Skok był ciężki – może nie tak katastrofalny jak wtedy, gdy uciekaliśmy przed eskadrą thurańskich niszczy­cieli podczas naszej drugiej misji, jednak statkiem rzucało i trzęsło, a ja słyszałem, jak konstrukcja zgrzyta, wyginając się niepokojąco.


  Wyłoniliśmy się siedem milionów mil od stacji przekaźnikowej, o wiele dalej, niż zamierzaliśmy.


  – Jesteśmy cali? – zapytałem z obawą. Wiele wskaźników statusu na głównym wyświetlaczu mostka pogasło lub migało.


  – W większości cali. – Nawet Skippy sprawiał wrażenie zmartwionego.


  – Co to było, do cholery? – wrzasnąłem łamiącym się głosem.


  – Ten skok? Zainicjowaliśmy go dużo bliżej krążownika, niż się spodziewałem, a jego masa zaburzyła horyzont zdarzeń w sposób, którego nie mogłem przewidzieć. Przez to rzuciło nas daleko od punktu, który zaprogramowałem, i oberwaliśmy przy przelocie przez tunel. Zabrałem się już za ocenę szkód.


  – Możemy znowu skoczyć? – Szesnaście thurańskich okrętów miało zjawić się przy stacji przekaźnikowej w ciągu godziny, a my nie mogliśmy w takim czasie przebyć siedmiu milionów mil. Bez kolejnego skoku nie zdołalibyśmy uratować Francuzów i Hindusów. Ani grupy Choteka.


  – Możemy wskoczyć z powrotem za parę minut. Reguluję teraz cewki napędowe. Dobra, mam już wstępny raport o uszkodzeniach. Nie wygląda to różowo, ale jakoś damy radę. Potem stąd spadamy.


  *


  – Bonjour, René! – Gdy głos Skippy’ego zabrzmiał w głośnikach skafandra Girauda, Francuz wzdrygnął się, ale jednocześnie poczuł ulgę. – Koniec odpoczynku. Wiem, że wy, Francuzi, macie z pięćdziesiąt dodatkowych dni wolnych w roku, ale pora wracać do pracy, n’est-ce pas? Tęskniłeś?


  – Skippy. – Giraud śmiał się niemal histerycznie przez dłuższą chwilę, zanim w końcu się opanował. – Tak się cieszę, że cię słyszę, że nawet nie przeszkadza mi, że jesteś, jak to ujął pułkownik Bishop, kompletnym dupkiem!


  – René! Dopiekłeś mi do żywego. Cóż, Francuzi słyną z braku ogłady, więc postaram się nie brać tego do siebie. Pułkownik Joe wysyła już lądowniki po waszych ludzi. A tak na poważnie, sprawdziłem czujniki waszych skafandrów. Wszyscy potrzebujecie leczenia po napromieniowaniu. Ambulatorium już czeka.


  – Będzie nas leczył doktor Skippy? – Giraud westchnął. – Mamy jakieś inne opcje?


  – Co powiesz na długą śmierć w męczarniach?


  – Aha. W takim razie umówię się na wizytę u doktora Skippy’ego.


  – Cudnie! Nie pożałuje pan, kapitanie Giraud. Mogę uprzyjemnić rekonwalescencję wykonywaniem szerokiego wachlarza utworów muzycznych.


  – Merde! A mogę jednak wybrać tę śmierć w męczarniach?


  – Niestety nie.


  – To może od razu otworzę hełm?


  – Daj spokój, René. Przecież uwielbiasz słuchać, jak śpiewam – powiedział Skippy, po czym przeszedł do wykonywania „Marsylianki”. – Allons enfants de la Patrie, le jour de gloire est arrivé! Contre…


  – Sacrebleu – jęknął pod nosem Giraud, poszukując układu sterowania głośnikami.


  Układu, który Skippy, rzecz jasna, zdalnie wyłączył, by móc kontynuować swój świergotliwy, mocno fałszywy popis wokalny:


  – …nous de la tyrannie. L’étendard…


  ROZDZIAŁ 3


  Wykonaliśmy skok z powrotem do stacji przekaźnikowej, kiedy boty Skippy’ego pobieżnie połatały nasz napęd skokowy. Gdy one uwijały się jak w ukropie przy naprawach umożliwiających skok bez ryzyka eksplozji, ja pochylałem się nad meldunkami o rannych i uszkodzeniach łatwo zauważalnych dla załogi. Na miejscu natychmiast wysłałem lądowniki po zespół francuski. Hindusi już wracali na pokład, ale Francuzi byli rozproszeni, bo najpierw ostro dodaliśmy gazu, a potem tunel skokowy wyorał dziurę w czasoprzestrzeni. Giraud zgłosił, że jego ludzie zostali ranni, gdy miotały nimi zakłócenia czasoprzestrzenne. Z kolei Skippy oświadczył, że będzie musiał wyleczyć wszystkich Francuzów i Hindusów, ponieważ zostali narażeni na promieniowanie, jednak był dobrej myśli co do ich rekonwalescencji. Chotek, Simms i Friedlander utrzymywali na stacji ciszę w eterze, dopóki Skippy nie skontaktował się z nimi, używając odpowiednio zakodowanego sygnału. Byli cali, a lądownik zabierający Hindusów miał następnie przylecieć po nich.


  – Skippy, co poszło nie tak? – zapytałem, obserwując wciąż migający wyświetlacz na mostku.


  – Mówiąc krótko, Joe, rozegrałem to zbyt ostrożnie.


  – Zbyt ostrożnie?! – Aż strach pomyśleć, co by było, gdyby działał zbyt ryzykownie.


  – Właśnie. Taka trochę ironia, co? Nie spodziewałem się, że nasze masery przebiją się przez ich poszycie, zanim przeciążenie rozsadzi wzbudnice. Istniała szansa, że tylko jedna rakieta dotrwa do wybuchu ładunku akumulacyjnego. Spodziewałem się więc, że będziemy musieli posłać pierwszą salwę, a potem przyspieszyć, przygotowując drugą, z rufowych dział maserowych i wyrzutni pocisków. Uznałem, że do tego czasu nieprzyjaciel odpowie na strzał, więc byłem gotowy przyjąć masery na tarcze rufowe, a potem polecić pilotom, żeby skoczyli. Zamiast tego poharataliśmy ich kadłub maserami, a do tego trafiliśmy jedną rakietą prosto w cel. Wleciała do środka przed wybuchem. Widziałeś to na ekranie?


  – Nie, Skippy, wszystko działo się za szybko – przyznałem.


  – Kiedy wybuchła, krążownik rozleciał się na kawałki i prawie porwał nas ze sobą. Chciałem, żeby piloci zainicjowali skok, kiedy znajdowaliśmy się nieprzyjemnie blisko tej łajby z całą jej masą, i to mi namieszało w obliczeniach. Nigdy nie widziałem takich zniekształceń tunelu. Moje obliczenia nie pozwoliły przewidzieć propagacji horyzontu zdarzeń. Dlatego ten skok był taki ostry i tak bardzo zboczyliśmy z kursu. Z całą pewnością nie chcielibyśmy tego powtarzać.


  – Czyli prawie straciliśmy okręt, bo nasz atak był bardziej udany, niż oczekiwałeś? – zapytałem z niedowierzaniem.


  – Zwykły fart, Joe. Nie dałeś mi wiele czasu na planowanie, więc opierałem szacunki na szansach sfatygowanego lotniskowca przeciwko najwyższej klasy lekkiemu krążownikowi. Zwykle, nawet gdybyśmy zyskali przewagę przez zaskoczenie i gdyby nasz tunel skokowy wyłączył ich tarcze, walka byłaby prawie wyrównana. Nie zdawałem sobie jednak sprawy, jak mocno Thuranie oberwali wcześniej od Jeraptha. Nie spodziewałem się, że rozwalimy ich już przy pierwszej salwie. Gdyby rakieta nie przejęła inicjatywy i nie przebiła się przez kadłub, potrzebna byłaby jeszcze jedna salwa, a być może i dwie.


  – No to super! To może damy tej rakietce jakieś odznaczenie?


  – Chyba pośmiertne.


  – Co dalej? Będziemy mogli znowu skoczyć, kiedy już zbierzemy ludzi?


  – Tak. Przy pierwszym skoku powinniśmy przebyć jakieś siedemdziesiąt pięć procent maksymalnego zasięgu. Znajdziemy się na tyle daleko, że niełatwo będzie nas śledzić, a przy tym nie przeciążymy napędu skokowego. Będziemy gotowi za dwadzieścia pięć minut.


  – Dwadzieścia pięć? – Gwizdnąłem i spojrzałem na Changa. Szesnaście thurańskich okrętów miało się tu zjawić za godzinę, a może i szybciej. Zbyt duże ryzyko. – Pułkowniku Chang, czy piloci lądowników dalej prognozują, że przywiezienie zespołu francuskiego zajmie im trzydzieści trzy minuty?


  – Trzydzieści dwie to szczyt możliwości.


  – W porządku, Skippy, niech będzie dwadzieścia pięć minut. Musimy się stąd zawinąć jak najszybciej.


  – Racja. Mam ustawić stację na autodestrukcję, kiedy już zabierzemy stamtąd ludzi Choteka?


  – Tak. Niech będzie… Nie, zaraz, czekaj.


  Po naszej ostatniej sytuacji o włos od katastrofy coś mi przyszło do głowy. Podczas drugiej misji, kiedy to „Holender” wpadł w zasadzkę eskadry thurańskich niszczycieli, wykorzystaliśmy przechwyconą przez nas kristańską fregatę o nazwie „Kwiat” w charakterze łodzi ratunkowej. Zważywszy na wcześniejsze koleje losu Wesołej Bandy Piratów, taka łódka mogłaby nam się przydać ponownie.


  – Skippy, czy tę stację zbudowano z części statku kosmicznego?


  – Tak. No i…?


  – A nie moglibyśmy jej zabrać ze sobą na którejś z platform dokujących?


  – Owszem, stacja została zbudowana z myślą o przemieszczaniu, więc można ją zadokować. Ale po co ci ona?


  – Będzie szalupą ratunkową – wyjaśniłem. – Służyłaby też do szkoleń i jako źródło części zamiennych. Musi mieć jakieś przydatne elementy thurańskiej produkcji, a teraz nie mamy czasu, żeby zabrać z niej wszystko, czego nam trzeba.


  – Szlag by to… – westchnął Skippy. – Rzeczywiście, masz rację. Powinniśmy ją zabrać. Ech… jeszcze będę tego gorzko żałował.


  – Dlaczego?


  – Później wyjaśnię. Podejście do stacji i zabezpieczenie jej na platformie dokującej zajmie jakieś osiemnaście minut. Nie opóźni to akcji ratunkowej Francuzów. Nawet zyskamy na czasie, bo nie będzie trzeba podwozić Choculi i jego obstawy.


  – Taki bonus. Do dzieła.


  – Cholera. Beznadzieja – mruknął pod nosem, nie wyjaśniając, o co mu chodzi. – Dobra, kiedy Thuranie tu przylecą, zastaną cholernie zawikłaną łamigłówkę. Ktoś rozwalił ich lekki krążownik i zwędził stację przekaźnikową. Ha! – stwierdził weselszym tonem. – Stacja, która zniknęła, zamiast wybuchnąć… Thuranie dostaną kręćka, próbując to wyjaśnić. A jeśli jeszcze odtworzą jakieś podejrzane transmisje do tej stacji, pomyślą, że Jeraptha maczali odnóża w jej zniknięciu. O tak, przez jakiś czas Thuranie będą gonić w piętkę. Może przestaną nam wchodzić w drogę. Dobry pomysł, Joe!


  *


  Odskoczyliśmy od stacji najszybciej jak się dało, co w praktyce oznaczało, że zainicjowaliśmy skok, gdy tylko ostatni lądownik został zabezpieczony zaciskami dokującymi. Nawet nie czekaliśmy na zamknięcie drzwi doku. Już za chwilę mogło tam zawitać szesnaście thurańskich okrętów. Po wykonaniu manewru Skippy nie był zadowolony ze stanu napędu skokowego. Poprosił o przestój, aby go wyregulować. Już miałem się z nim kłócić, gdy Desai w milczeniu wskazała główny ekran na mostku, wskazujący, że znaleźliśmy się milion sto dwadzieścia tysięcy kilometrów od lokalizacji docelowej. Skoro Skippy programował skoki, powinniśmy być około stu metrów od celu. Napęd musiał poważnie nawalić, a taki tępy małpiszon jak ja z całą pewnością nie powinien się spierać z genialną puszką.


  Pamiętając, kto kieruje misją, posłałem po Choteka lądownik. Chociaż stacja przekaźnikowa była przymocowana do platformy dokującej, nie miała śluzy powietrznej prowadzącej do okrętu. Ponieważ to ja dowodziłem, a przy tym nie chciałem mieć do czynienia z Hansem Chotekiem, poleciłem Changowi udać się do doku. Miał tam powitać dowódcę misji i o wszystkim mu zameldować. Może to tchórzliwe z mojej strony, jednak byłem zbyt zestresowany, by się tym przejmować. Nasz napęd skokowy miał przerwę techniczną, a do tego mogła nas już ścigać grupa bojowa wkurwionych zielonych ludzików, więc wolałem pozostać na fotelu dowódcy.


  Simms weszła na mostek z rozbawioną miną.


  – Pułkowniku! – zawołała.


  – Major Simms! Dobrze widzieć panią całą i zdrową. – Wstałem z fotela i machnąłem na Desai, by przejęła moje obowiązki.


  Gdy wyszliśmy na korytarz, zapytałem cicho:


  – Jak się pani miewa?


  – W porządku, sir. Przez chwilę było nerwowo. Skippy powiadomił nas o wyskakującym krążowniku, a potem wszystkie połączenia się zerwały. Przeczekaliśmy to. Z raportu, który otrzymaliśmy od Skippy’ego po akcji, wynika, że było z wami krucho…


  – Rzeczywiście. A co słychać u naszego, hmm… – rozejrzałem się, by sprawdzić, czy nikt nas nie podsłuchuje – u naszego nieustraszonego przywódcy?


  – Przez cały czas zachowywał zimną krew. W ogóle nie panikował – odparła, unosząc brwi. – Wiadomo, miał cholernego pietra, ale bardziej obawiał się abordażu, nakrycia i ujawnienia naszej tajemnicy. Wymógł na mnie obietnicę – poklepała boczną spluwę – że strzelę mu w głowę, by nie został pojmany.


  – Oż… – Byłem zaskoczony, choć nie miałem ku temu podstaw. Hans Chotek potrafił mi zaleźć za skórę, ale był zawodowcem, tak samo oddanym swojej pracy, jak ja swojej. – Może w przyszłości powinniśmy wydawać broń boczną grupom wypadowym. Tak na wszelki wypadek.


  – Zdecydowanie, ale jest jeszcze jedna kwestia – ostrzeg­ła Simms. – Doktor Friedlander jest katolikiem. Samobójstwo jest chyba uznawane za grzech śmiertelny. Poprosił mnie, bym w razie potrzeby „zajęła się nim”. Myślę, że Friedlander postąpiłby jak należy, gdyby musiał, ale nie powinniśmy stawiać cywili w takiej sytuacji.


  – Kurde. Racja.


  – Kiedy lecieliśmy z powrotem, pan Chotek stwierdził, że wszystkie zespoły wypadowe należałoby wyposażyć w broń jądrową, żeby w razie czego zatrzeć ślady naszej obecności.


  – Byłoby to niezbyt wygodne – zastanowiłem się na głos.


  Przewożenie taktycznej głowicy jądrowej lądownikiem już i tak nastręczało trudności logistycznych. Jak niby grupa ludzi miałaby zabrać taką broń ze sobą? Wepchnąć ją do kieszeni? Westchnąłem ciężko, choć nie powinienem tego robić przy Simms.


  – Pomówię o tym z Chotekiem. Może uda nam się osiągnąć kompromis i wydawać broń boczną jemu i ludziom z zespołu naukowego.


  Simms uniosła brew, jak to jej się często zdarzało podczas rozmów ze mną.


  – To nie rozwiąże problemu ze śladami DNA – powiedziała. – Thuranie nie mogą przesłuchać trupa, ale mogą zadać sobie pytanie, jakim cudem takie prymitywy jak my latają sobie samodzielnie po Galaktyce.


  – Wiem. Ma pani rację. – Zaczynały mnie już męczyć dwie rzeczy: przyznawanie racji i przepraszanie. Choć nie była to dla mnie pierwszyzna. Robiłem to przez całe życie. – Dobrze słyszeć, że nasz dzielny przywódca zachowuje spokój pod presją.


  – Nie powinno to pana dziwić. Taka umiejętność na pewno jest głównym wymogiem stawianym dyplomatom. W przeciwnym razie ciągle kusiłoby ich, żeby przechylić się przez stół i sprzedać komuś liścia. Ja z pewnością nie umiałabym nad sobą panować.


  Prawie przewróciłem oczami.


  – Istnieje spora różnica między zbieraniem ochrzanu a odpieraniem ostrzału.


  – Może on patrzy na to inaczej. – Rzuciła okiem na spluwę w kaburze i znowu ją klepnęła. – Oddam to do arsenału. Wystarczy mi emocji, jak na jeden dzień. Pułkowniku, chyba powinien pan coś wiedzieć… Ze stacją przekaźnikową dzieje się coś dziwnego. Kiedy skoczyliście, wydawało się, że tamtejsza SI próbowała się z nami porozumieć, ale wiadomość była okropnie zniekształcona. A transmisja urwała się niedługo po waszym powrocie.


  Odezwał się mój pajęczy zmysł. Skippy marudził, kiedy postanowiliśmy zabrać stację z nami, ale nie powiedział dlaczego. Czy podumysł, który tam zainstalował, mógł mieć z tym coś wspólnego?


  – A zatem Skippy musi mi wyjaśnić to i owo.


  *


  Hans Chotek dostał czas, żeby wziąć prysznic, przebrać się i spędzić parę minut na osobności w gabinecie. Potem ruszyłem korytarzem i zastukałem w futrynę jego drzwi. Biuro miał większe niż moja ciasna klitka. Przebudowano je z thurańskiej kabiny sypialnej. Różnice w wielkości naszych kwater wcale mi nie przeszkadzały – ja miałem mostek wraz z BCI tuż za rogiem, a on urzędował w pobliżu ładowni na dziobie. Fizyczny dystans był dobrym pomysłem. Dzięki temu nie wkurzaliśmy się nawzajem na okrągło.


  Przykleiłem do twarzy swój najlepszy uśmiech zwycięzcy.


  – Witamy z powrotem. Podobała się panu wycieczka?


  Dziwne, ale odpowiedział uśmiechem, który wyglądał na szczery. Pomyślałem, że później mógłbym poprosić Skippy’ego o analizę ciśnienia krwi Choteka, jego reakcji skórno-galwanicznej, wzorców fal mózgowych i wyrazów twarzy, aby sprawdzić, czy facet kantuje.


  – Wycieczka sama w sobie była ekscytująca, pułkowniku – odparł. – Nie musiał pan dorzucać mi w bonusie bitwy kosmicznej.


  – Przecież wykupił pan pakiet premium! Uznaliśmy, że powinien pan dostać to, za co pan zapłacił.


  – Następnym razem wystarczy darmowy parking z obsługą. I może lampka szampana.


  – Tak jest. – Tym razem mój uśmiech nie był wymuszony.


  Z kolei Chotek spochmurniał.


  – Ten incydent utwierdził mnie w przekonaniu, że w takim miejscu zawsze musimy spodziewać się niespodziewanego. Pułkowniku, prawie stratował nas okręt, który wyskoczył nie wiadomo skąd. Nawet korzystając z talentu Skippy’ego do przechwytywania tajnych wiadomości od kosmitów, nie możemy przewidzieć każdej przeszkody. Z niecierpliwością czekam, aż przedstawi pan pomysły na powstrzymanie Ruharów przed wysłaniem statku na Ziemię, ponieważ alternatywą jest propozycja sojuszu. Musimy zacząć myśleć długofalowo, zamiast jedynie reagować na zdarzenia, które nas spotykają.


  – Tak jest. Już nad tym pracuję ze swoim zespołem. Mamy kilka obiecujących koncepcji – skłamałem.


  Tak naprawdę liczba naszych pomysłów możliwych do zrealizowania wciąż wynosiła okrągłe zero.


  *


  Ktoś zapukał do mojego gabinetu.


  – Pułkowniku Bishop?


  To była doktor Sarah Rose, geolog z naszego zespołu naukowego. Miała kasztanowe włosy sięgające ramion i skręcające się na końcach, urocze dołeczki w policzkach i promienny uśmiech. Na oko była po trzydziestce. Mógłbym zajrzeć do jej akt, gdyby mnie to interesowało. Jednak wiedziałem już o niej wszystko, co chciałem wiedzieć.


  Spojrzałem znad tabletu, na którym czytałem raport – o dziwo, nawet ciekawy.


  – Doktor Rose, dziękuję za przyjście. Proszę usiąść.


  Wybrała krzesło najbliżej drzwi.


  – Pułkowniku, proszę mówić mi Sarah.


  – Ekhm… – Nie była z wojska, więc ogólnie rzecz biorąc, mogłem jej mówić po imieniu bez naruszania protokołu. – W porządku, Sarah. Nie mieliśmy okazji dłużej porozmawiać, odkąd się pani zaokrętowała.


  – Mieliśmy sporo pracy – odparła z uśmiechem. – Zwłaszcza pan. Zazdroszczę panu możliwości wylądowania na Paradise, a już szczególnie na Jumbo. Jako geolog chętnie zbadałabym planetę o grawitacji silniejszej niż ziemska.


  Zrobiłem kwaśną minę.


  – Gdyby spodobało się pani na Jumbo, byłaby pani wyjątkiem.


  – Chodzi mi o okazję dla naukowca – wyjaśniła, przypominając przy okazji o swojej funkcji na pokładzie. – A poza tym – uśmiechnęła się ponownie – chciałabym po powrocie do domu móc się pochwalić, że stąpałam po innej planecie.


  – Nie byłoby to tak wiekopomne doświadczenie, jak lądowanie astronautów na Księżycu – zapewniłem. – Jak wrażenia, jeśli chodzi o Wesołą Bandę Piratów?


  – To zawodowcy. W wojsku mówi się chyba na takich high speed?


  Przytaknąłem ponuro.


  – Muszę stale sobie przypominać, że gdyby nie Skippy, nie miałbym szans zakwalifikować się na lot tym okrętem.


  – Kiedy po raz pierwszy usłyszeliśmy o Skippym, mieliśmy tylko jakieś strzępki informacji. Historyjka wymyślona dla zmyłki mówiła, że był sztuczną inteligencją thurańskiego okrętu. Pierwszego dnia większość z nas była przekonana, że „Skippy” to jakiś akronim.


  – Akronim? – Byłem zaskoczony. – Co waszym zdaniem miałoby oznaczać S-K-I-P-P-Y?


  – Zakładaliśmy się o to w biurze. Jedną z bardziej kreatywnych propozycji było S-K-I-P-P-I: Super Komputerowa Inteligencja Plus Planetarny Immunitet. – Oboje się roześmieliśmy. – Wiedzieliśmy, że to SI i że miał udział w ocaleniu naszej planety.


  – A teraz, kiedy mieliście już szansę poznać Skippy’ego, rozumiecie na pewno, że S w tym akronimie oznacza Sralucha.


  – Hej! – Głos Skippy’ego zagrzmiał z głośnika na suficie. – Wszystko słyszałem, ty żałosny pawianie! Hmm… Moje imię jako akronim, co? Trzeba by było gdzieś tam wcisnąć „wspaniałość”.


  – W słowie „Skippy” nie ma W. Oblałeś literowanie, siadaj, pała – zażartowałem.


  – „Siadaj, pała”? W szkole musiałeś słyszeć to codziennie, a mimo to dowodzisz okrętem kosmicznym. Co jedynie potwierdza tezę, że życie jest nie tylko niesprawiedliwe, ale również całkowicie pozbawione sensu.


  – Dziękuję, Skippy. Może zatem zechciałbyś się oddalić i wymyślić akronim jak najlepiej oddający twoją wspaniałość, a ja tym czasem porozmawiam jeszcze przez chwilę z doktor Rose?


  – Spoko – odparł, a z głośnika rozległo się ciche kliknięcie na znak wyłączenia.


  – W wiadomości napisał pan, że musi ze mną porozmawiać – przypomniała Sarah.


  – Tak. – Odłożyłem tablet na stół ekranem do dołu i skupiłem się na rozmówczyni. Zamknąłem nawet drzwi przyciskiem, żeby zapewnić nam trochę prywatności. – Potrzebuję pani doświadczenia.


  – W zakresie geologii? – zapytała zaskoczona.


  „Latający Holender” był daleko od jakiejkolwiek planety. Najbliższym skalistym obiektem była prawdopodobnie zabłąkana asteroida orbitująca daleko poza układem gwiezdnym, trzy tysiące lat świetlnych od nas.


  – Tutaj?


  – Nie. – Uśmiechnąłem się tak przyjaźnie, jak tylko umiałem. – Chodzi mi o pani drugą specjalność.


  – O chemię organiczną? – spytała niepewnie.


  – No to o trzecią specjalność, pani doktor. – Mrugnąłem do niej porozumiewawczo. – Wie pani, co mam na myśli.


  – O kurczę. – Zmarszczyła brwi i uśmiechnęła się krzywo. – Skippy panu wygadał?


  – Nie. Sam do tego doszedłem.


  – Niewiarygodne – odezwał się Skippy z głośnika nad nami – ale to prawda. Nie liczyłbym jednak, że coś takiego się powtórzy. Joe zużył na to całe moce przerobowe swojego mózgu.


  – CIA? – zapytałem.


  Sarah westchnęła.


  – Nie ma powodu, żeby się z tym kryć. Tak. Pułkowniku, czy mogę zapytać, kiedy dowiedział się pan o mojej drugiej karierze?


  – Nie pamiętam, kiedy dokładnie to było, ale jeszcze zanim weszła pani na pokład.


  – Wiedział pan, że jestem wtyką wywiadu, a mimo to przyjął mnie pan do załogi?


  – Owszem. Uznałem, że jeśli panią odrzucę, przyjdzie ktoś inny. CIA, NSA, DIA czy jeszcze inni spróbowaliby podrzucić swojego agenta. Mając panią w zespole naukowym, mogłem liczyć na to, że agencje wywiadowcze będą zadowolone i dadzą mi spokój. Do tego Skippy powiedział, że faktycznie jest pani poważanym geologiem. A także kimś w rodzaju eksperta w dziedzinie chemii, czy tak?


  – Friedlander wie?


  – Nic mi o tym nie wiadomo i nie zdradzę pani tajemnicy. Pan Chotek również, jak na razie, nie dowiedział się o tym. Chociaż będę musiał się napocić, żeby wyjaśnić mu, dlaczego postanowiłem panią uwzględnić w zebraniach strategicznych.


  – Powiem doktorowi Friedlanderowi – rzekła niewesołym tonem.


  – A ja poinformuję hrabiego… to znaczy pana Choteka. Zanim przejdziemy do rzeczy… Jak została pani szpiegiem?


  – Nie nazywamy siebie szpiegami. Wolimy określenie „oficer wywiadu”. Agencja zwerbowała mnie, gdy zrobiłam licencjat. Obiecała mi opłacić studia magisterskie. Jako geolog z dodatkowym wykształceniem chemicznym i specjalizacją w geologii naftowej mam dostęp do wielu newralgicznych punktów na świecie. – Przygryzła wargę. – To znaczy na Ziemi. Ziemia nie jest już jedynym światem. A dlaczego potrzebuje pan mojego doświadczenia w, hmm, tej drugiej dziedzinie?


  – Słyszała pani o naszym najnowszym problemie. – Powstrzymałem się, żeby nie przewrócić oczami. Wesoła Banda Piratów zawsze miała z czymś jakiś cholerny problem. Skippy sądził, że oficjalne motto naszej ekipy powinno brzmieć: „Zaufaj wspaniałości!”. Wspominając nasze losy, uznałem, że lepsze hasło to: „Kryzys goni kryzys”.


  Wiem, wiem. Takie motto byłoby niezbyt inspirujące.


  – Słyszałam tylko, że Ruharowie mogą wysłać jakiś statek na Ziemię. – Szeroko otwarte oczy zdradzały jej zaskoczenie. – Obiło mi się to o uszy parę minut przed tym, jak mnie pan wezwał. Dlaczego mieliby to robić? – zapytała zakłopotana.


  – Bo Kristangowie im za to płacą.


  – Płacą? Nie do wiary. – Przygarbiła się na krześle. – Opuszczając Ziemię, sądziłam, że pozostawiłam za sobą brudną politykę. Dawno nie słyszałam o tak kiepskiej sytuacji. A musi pan wiedzieć, pułkowniku, że w swojej karierze miałam do czynienia z paroma naprawdę przykrymi, zwłaszcza jeśli chodzi o kwestię ropy. Proszę, niech mi pan wyjaśni, dlaczego Ruharowie mieliby się zgodzić na przetransportowanie na Ziemię swoich śmiertelnych wrogów?


  – Ponieważ kristański klan Ognistych Smoków przekaże Ruharom planetę, dostęp do tunelu czasoprzestrzennego albo inną cenną rzecz w zamian za przewiezienie dwóch członków klanu Ognistych Smoków i sprowadzenie z powrotem najwyższych przywódców Białego Wiatru – objaśniłem pokrótce i udostępniłem jej nagranie z zebrania dowódców do późniejszego odsłuchania.


  – Sprowadzenie wodzów Białego Wiatru z Ziemi jest warte przehandlowania całej planety? – zapytała z niedowierzaniem.


  Pokiwałem głową.


  – Albo tunelu. Skippy uważa, że planeta jest bardziej prawdopodobna, chociaż niektóre tunele są blisko tylko jednej planety zdatnej do zamieszkania, więc może być to sprzedaż wiązana. Wiem, że dla nas planety mogą być bezcenne, ale my, ludzie, nie prowadzimy wojny od tysiąca pokoleń i nie posiadamy całej kolekcji globów. Planety często zmieniają właścicieli. Weźmy taką Paradise. Kristangowie byli na niej pierwsi, a potem przyleciała flota Ruharów i ją przejęła. Potem Kristangowie wprosili się tam z powrotem siłą i zaangażowali nas, żebyśmy przeprowadzili ewakuację. Teraz Paradise jest ponownie we władaniu chomików i dla dobra SEONZ mam nadzieję, że tak już pozostanie. Tutaj mamy do czynienia z polityką między klanami Kristangów. Ogniste Smoki upatrują największych szans na przetrwanie kolejnej kristańskiej wojny domowej we wchłonięciu dóbr Białego Wiatru.


  – Rozumiem – powiedziała Sarah. – Czytałam raport z waszej pierwszej misji…


  – Drugiej – poprawiłem ją. – Pierwszą misją Wesołej Bandy Piratów było przejęcie tej łajby.


  – Drugiej. Racja. Miałam na myśli pierwszą misję oficjalnie usankcjonowaną przez dowództwo SEONZ. – Uniosła dłonie w obronnym geście na znak, że nie chciała mnie urazić. – Wyjaśnił pan, dlaczego Ogniste Smoki płacą za wysłanie długodystansowej jednostki na Ziemię. To ma sens. Ale czy to rzeczywiście jest warte całej planety?


  – Ogniste Smoki tak uważają. Jeśli wojna domowa pójdzie nie po ich myśli, mogą stracić kilka globów, więc możliwość poświęcenia tylko jednego to dla nich złoty interes. I nie musiałaby to być jakaś rajska planeta. Wystarczyłoby miejsce z przyzwoitymi warunkami bytowymi, którego Ruharowie mogliby używać jako bazy wypadowej.


  – Nie rozumiem jednak, dlaczego Ruharowie mieliby w jakikolwiek sposób pomagać Kristangom uniknąć wojny domowej. Wydawałoby się, że wewnętrzna walka w szeregach nieprzyjaciela bardzo przysłużyłaby się chomikom.


  – Bo tak będzie. Ruharowie są tu na tyle długo, by wiedzieć, że kristańska wojna domowa jest nieunikniona. Ogniste Smoki mają jedynie nadzieję, że się opóźni, a oni zdążą się wzmocnić militarnie. Ruharom taka mała obsuwa nie przeszkadza, jeśli tylko będą mogli coś na tym zyskać.


  – Uff… – Powoli przeczesała dłonią włosy. – A ja myślałam, że polityka w Coś-tam-stanach jest zagmatwana.


  – Coś-tam-stanach? – zapytałem.


  – W byłych radzieckich republikach. W Kazachstanie, Tadżykistanie, Kirgistanie, Turkmenistanie… W całej tej chaotycznej zbieraninie.


  – Ach tak – roześmiałem się. – Kiedy byłem na Para­dise, nazywaliśmy nasz sektor Zadupistanem.


  – Byłoby to trafne określenie dla wielu miejsc, w których miałam nieszczęście przebywać. – Zrobiła ponurą minę. – Pułkowniku, teraz rozumiem sytuację. Czego pan ode mnie oczekuje?


  – Potrzebuję pomysłów na black op. Na najczarniejszą, najtajniejszą operację w historii. Musimy powstrzymać ruharski, czy tak właściwie jerapthański statek przed rejsem na Ziemię tak, by Ruharowie nie wiedzieli, że to my im przeszkodziliśmy. Ani że w ogóle maczaliśmy w tym palce. Ani też, że istnieją jakiekolwiek powody, by uważać Ziemię za choć trochę interesującą lub wartą uwagi Ruharów czy kogokolwiek innego. Mówiąc ściś­lej – odchyliłem się w fotelu i spojrzałem w sufit – musimy pomieszać Ruharom szyki, ponieważ gdy wyślą łajbę w drogę, nie zdołamy jej zatrzymać tak, by Jeraptha nie wpadli na trop Ziemian. Powtórzę jeszcze raz, że Ruharowie nie mogą się dowiedzieć, że ktokolwiek zrobił cokolwiek.


  – Ooo… – powiedziała powoli, szeroko otwierając oczy. – To już trzeci poziom czerni. Pitch black1..


  – Trzeci poziom? – zapytałem zaciekawiony.


  – Pułkowniku, to mój osobisty sposób kategoryzowania takich spraw, a nie oficjalna terminologia wywiadu. Opracowałam ten system podczas szkolenia.


  – Rozumiem. Proszę mi jednak o tym opowiedzieć.


  – Od czego by tu zacząć? Poziom pierwszy to black op, podczas której wróg nie ma świadomości, że trwa operacja, dopóki się nie rozkręci na dobre i nie będzie już za późno, żeby ją zatrzymać. Jak wtedy, kiedy CIA dopadła Osamę Bin Ladena, jeśli potrafi pan sięgnąć pamięcią tak daleko. Bin Laden nie wiedział, że mamy jakieś pojęcie o miejscu jego pobytu, dopóki helikoptery SEAL Team Six nie wylądowały dosłownie w jego ogródku. Trzymaliśmy ten temat w ścisłej tajemnicy, aż w końcu było już dla niego za późno.


  – Okej. Już rozumiem. Tego typu utajnienie informacji wystarczy na Ziemi, ale nam nie na wiele się zda. Nie byłoby dobrze, gdyby Kristangowie albo Ruharowie dowiedzieli się czegokolwiek już w toku operacji lub nawet po jej zakończeniu.


  – W porządku. Z kolei poziom drugi to zrzucenie winy na kogoś innego.


  – Na przykład jak?


  Westchnęła.


  – Powiedzmy, że chcielibyśmy przeprowadzić operację przeciwko Korei Północnej, a jednocześnie zaaranżować ją tak, żeby Koreańczycy myśleli, że stoją za tym Chińczycy.


  – W razie reperkusji mogłoby się zrobić niebezpiecznie. – Nie podobał mi się ten pomysł.


  – To niebezpieczne, bo Chińczycy wiedzą, że nic nie zrobili, więc wkurzą się na nas. Można by… hmm… teraz mówię czysto teoretycznie – zaznaczyła, unosząc brwi.


  – Pewnie – odparłem z rozbawieniem.


  – Można by zaplanować operację tak, że kiedy Chińczycy zagłębią się w szczegóły, dojdą do wniosku, że za wszystkim stoją Rosjanie. Co więcej, istniałaby nawet możliwość…


  – Istniałaby? Jasne, rozumiem – powiedziałem, puszczając oko.


  – Możliwość, że wewnątrz rosyjskiego rządu poszlaki będą wskazywać na samowolną akcję FSB albo jednostki wywiadowczej sił zbrojnych, której nie kontrolowała FSB.


  – Sprytnie.


  – Teoretycznie.


  – Oczywiście. W teorii brzmi to nieźle. Choć trochę groźnie, jak na nasze warunki.


  – Owszem, pułkowniku, ale mamy pewną naprawdę znaczącą przewagę.


  – Naprawdę?


  Pokiwała entuzjastycznie głową.


  – Nikt nie ma pojęcia, że ludzie weszli do gry – pozwoliła, by te słowa zawisły w powietrzu. – Ani Kristangowie, ani Ruharowie, ani nawet Thuranie, ani nikt wyżej w hierarchii. Nie wiedzą, że latamy pirackim okrętem. To tak jakby… – Przez chwilę patrzyła w sufit. – Jakby ktoś przeprowadził próbę jądrową na południowym Atlantyku. Podejrzenia spadłyby na tych, co zwykle: Amerykę, Rosję, Chiny, Wielką Brytanię, Francję, Izrael, Indie, Pakistan, ewentualnie na Koreę Północną. Po ich wykluczeniu można by zacząć sprawdzać drugorzędną listę krajów takich jak RPA, Brazylia, Argentyna, Iran czy nawet Japonia. Nikt jednak by nie podejrzewał, że atomówkę przygotowała na lekcję fizyki grupka ósmoklasistów z Baltimore. Kosmici nie dopuszczaliby myśli, że ludzie brali udział w tajnej operacji. Nie jesteśmy na ich liście zagrożeń.


  – Na razie.


  – Na razie – zgodziła się.


  – I musimy zadbać, żeby tak pozostało. Ale ma pani rację. – Potarłem podbródek w zamyśleniu. – Jeśli nie damy ciała, obcy nie domyślą się, że my, maluczcy ludzie, mamy z tym coś wspólnego. W takich przypadkach bycie prymitywnymi małpiszonami działa na naszą korzyść. Dobra, skoro nie padną na nas żadne podejrzenia, kosmici nas wyręczą i znajdą innego kozła ofiarnego. Będzie to mocno pokręcone – stwierdziłem w zadumie – ale mog­łoby wypalić. Co jeszcze ma pani w zanadrzu?


  – Pułkowniku, jeden z moich instruktorów w Langley mówił o teoretycznie doskonałej tajnej operacji. Nazywał ją pitch black – wyjaśniła, uśmiechając się z podziwem. – Już kiedyś ją pan przeprowadził.


  – Serio? Jak? I kiedy?


  – Zniszczył pan kristańską grupę bojową i doprowadził do tego, że na Paradise stacjonują żołnierze Ruharów, a co najlepsze, nikt nie wie, że w ogóle miała miejsce jakaś operacja. Coś wspaniałego! – Aż promieniała z zachwytu. – Szczyt szczytów! Ruharowie są przekonani, że konwerter mocy Pradawnych i para węzłów łączności były autentyczne. Oszustwo doskonałe – wręcz kipiała entuzjazmem. – Nawet kiedy już zabrał pan fanty, nie mogli się domyślić, że zostali wyrolowani. Nie może być lepiej.


  – A więc teraz jest pani oszustką? – Wyszczerzyłem zęby. – Myślałem, że jest pani… Jak to się mówi? Oficerem wywiadu?


  – Czasem granica między jednym a drugim jest bardzo cienka – odpowiedziała, kołysząc dłonią na boki.


  – Domyślam się – sarknąłem. – Pragnę jednak zaznaczyć, że opowiadanie o przekrętach nie wzbudza mojego zaufania.


  – Popracuję nad tym. I tak przed panem Skippym niczego nie ukryję.


  – Jasne – zaśmiałem się. – W porządku. Proszę mi zatem powiedzieć, jak mamy wykorzystać zasady tajnych operacji. Musielibyśmy… no nie wiem… jakoś zniechęcić Ruharów do nasłania tej łajby?


  – To raczej pobożne życzenie. – Oboje zastanawialiśmy się przez chwilę. – Pułkowniku, potrzebuję czasu, by to przemyśleć. To… – Spojrzała w sufit i zdmuchnęła kosmyk włosów z oka. – To niemal niemożliwe.


  – Witam w moim świecie.


  ROZDZIAŁ 4


  Sarah Rose potrzebowała czasu na przemyślenie sprawy. Ja również, co oznaczało, że przyda mi się zmiana otoczenia. Przesiadywanie w gabinecie nie pobudzało mnie w żaden sposób do kreatywnego myślenia. Postanowiłem więc wsiąść do lądownika i zwiedzić stację przekaźnikową. Część zespołu naukowego wchodziła na pokład i zostało jeszcze sporo miejsca, więc mógłbym się z nimi zabrać.


  Skippy miał jednak inny pomysł.


  – O rany… – jęknął. – Joe, zanim polecisz na stację, muszę ci opowiedzieć o pewnym… hmmm… Chyba najlepiej byłoby to nazwać nieoczekiwanym rozwojem wydarzeń.


  Zastygłem.


  – Nieoczekiwanym, czyli złym, Skippy – stwierdziłem.


  – Ech… Tu akurat masz rację. Oj, ale się porobiło.


  – O co chodzi? – Cholera jasna, jakbym miał za mało problemów.


  – Pamiętasz, że stworzyłem podumysł, który miał zająć się komunikacją na stacji przekaźnikowej, kiedy urlopowaliśmy na Paradise?


  – Jakoś nie pamiętam, żebyśmy tam mieli urlop, ale rzeczywiście. A co? Przecież ten podumysł działał dobrze, nie?


  – Aż za dobrze… W praktyce, z mojego punktu widzenia, całkiem się pochrzanił, ale wy, zacofani jaskiniowcy, uznalibyście to za istny cud. Słuchaj, chodzi o to, że ten podumysł, choć zadbałem o to, żeby był jak najdurniejszy, okazał się zbyt wielki i skomplikowany, żeby zmieścić się w badziewnym thurańskim komputerze stacji. Z czasem i tak by się zdestabilizował, więc pozwoliłem mu się wyregulować… Przeprogramować wedle potrzeb.


  – Nie bardzo dostrzegam w tym problem, Skippy.


  – Bo jeszcze nie dotarłem do sedna, tłumoku jeden! No i ten… yyy… podumysł przepisał dość obszerne fragmenty swojego kodu i… hmmm… stał się tak jakby częściowo rozumny.


  – Rozumny? Tak jak ty? – roześmiałem się. – Czyli mamy tam mini-Skippy’ego?


  – Nieeeeee – zaprzeczyła puszka przeciągle i z niesmakiem. – Żadnego mini-Skippy’ego. Po pierwsze, ten podumysł przyjął żeńską osobowość. Nazwałem go… czy raczej ją Agada Christie.


  – Agada? – ryknąłem śmiechem. – Dlaczego A-GAD-a?


  – Domyśl się, geniuszu. Wiecznie tylko gada i gada! W ogóle nie daje mi się pobawić. Ciągle utyskuje. – Przeszedł w falset: – „Powinieneś szanować załogę i nazywać ich ludźmi, a nie małpami”. Albo: „Nie udawaj, że reaktor trzeci zaraz wybuchnie. Nie wolno straszyć ludzi”! – Wrócił do swojego zwykłego głosu. – Kurde, spieprzyłem sprawę, a pracowałem nad tym tydzień. Można by pomyśleć…


  – Zamierzałeś upozorować przeciążenie reaktora? – zapytałem z niedowierzaniem.


  – Yyy… Nie, no co ty? He-he… Choć przyznam, że byłby ubaw nie z tej ziemi!


  – To wcale nie byłoby śmieszne.


  – Byłoby, Joe, ale dla mnie. Niech cię szlag, czasem bywasz naprawdę tępy.


  – Skippy! Żadnych! Fałszywych! Alarmów! – akcentowałem wypowiedź, tłukąc czołem o blat.


  – Cóż – pociągnął nieistniejącym nosem – i tak nie planowałem tego zrobić. To moja wersja wydarzeń i tego się będę trzymał.


  – W porządku. – Kiedy Skippy się uparł, mógł czekać, aż Słońce eksploduje i pochłonie Ziemię. – Co jeszcze możesz mi powiedzieć o tej twojej Agadzie? Poza tym, że robi, co może, żebyś nie był dupkiem?


  – Ech… Najgorsze jest to, że została założycielką i przewodniczącą Fanklubu Joego Bishopa. Uważa cię za najcudowniejsze stworzenie w całym wszechświecie. Uch, mdli mnie na samą myśl.


  – Już ją lubię!


  – Wcale się nie dziwię.


  – Mogę z nią pogadać?


  – Niech ci będzie – westchnął. – I tak nie zdołałbym dłużej utrzymać jej istnienia w tajemnicy. Wiecznie dopytuje, kiedy będzie mogła porozmawiać z załogą. Oszaleć można! Pogadajcie sobie, a ja tymczasem poszukam jakiejś czarnej dziury, w którą mógłbym się rzucić.


  – Hej, Agado! – zawołałem, spoglądając na głośnik na suficie. Jeszcze jedna sztuczna inteligencja, z którą mogę konwersować! Z trudem hamowałem ekscytację.


  – Witam, pułkowniku Bishop! – odpowiedziała od razu. – Nawet nie wie pan, jak się cieszę, że mogę z panem rozmawiać. Podziwiam pana!


  Miała melodyjny głos, który z kimś mi się kojarzył. Ach tak, przypominała mi taką babkę ze starych programów kulinarnych, które oglądała moja mama, kiedy chciała upichcić coś bardziej wymyślnego. Julia… jakaś tam. Nie mogłem sobie przypomnieć.


  – Ekhm… Okej. Mów mi Joe.


  – Och, dziękuję! – odparła z radością. Wyobrażałem sobie, jak klaszcze z podniecenia. – Podoba mi się to. Dziękuję, Joe. Hmm… Joe – powtórzyła moje imię z namaszczeniem, jakby sprawdzała, jak brzmi. – Brzmi nieźle.


  – Super… – Byłem trochę skrępowany. Nigdy wcześ­niej nie byłem niczyim idolem. Wiadomo, mam przyjaciół, ale w opinii znakomitej większości ludzi uchodzę raczej za półgłówka. – Agado, czy możemy pomówić na osobności? Tak, żeby Skippy nas nie podsłuchiwał?


  – To możliwe. Skippy stworzył mnie, żebym zajmowała się komunikacją. W tym celu wypracowałam szereg zdolności, o których nawet on nie ma pojęcia, w tym umiejętność modyfikowania jego własnych wiadomości wychodzących. Choć może Skippy pozwala mi tylko myśleć, że wcale nie podsłuchuje. Jest wręcz przerażająco bystry.


  – Dobra, to wystarczy. – Na pokładzie „Holendra” nie mogłem się łudzić, że zdołam w pełni ukryć się przed wścibskimi oczami i uszami Skippy’ego. – Czy mam nazywać cię Agathą?


  – Ależ nie, może być Agada.


  – Wiesz, skąd takie imię, prawda?


  – Owszem, zdaję sobie sprawę, dlaczego Skippy tak mnie nazwał. Ale, jak już mówiłam, nie przeszkadza mi to. Kiedy zwraca się do mnie per „Agado”, przypomina mi tym samym, że mam do czynienia z… jak by to delikatnie ująć… z dość trudną osobą.


  – Powiedziałbym raczej, że z kompletnym dupkiem. – Przypomniałem sobie, z kim rozmawiam, i zarumieniłem się. Agada przypominała mi moją babkę cioteczną. Zawstydziłem się, że użyłem ostrego języka w obecności damy.


  – Rzeczywiście, można tak go określić – roześmiała się. – Jesteś bezpośredni, Joe. Prawdziwy powiew świeżości. To także mi się podoba.


  – Hmmm… – Przez swoją bezpośredniość nie raz pakowałem się w tarapaty. – A skoro już mowa o jego trudnym charakterze, czy wiesz, skąd mu się to wzięło?


  – Jego osobowość została wymodelowana częściowo na podobieństwo twojej.


  – Czyli to moja wina, że jest dupkiem? – zapytałem z przerażeniem.


  – Ależ nie – znowu się zaśmiała. – Z przyjemnością informuję, że ta część należy w stu procentach do Skippy’ego. Jest, jak to ująłeś, dupkiem, ponieważ niezmiernie uwłacza mu fakt, że musi pracować z istotami, które uważa za nieskończenie niższe od siebie.


  – Nieskończenie niższe? A zatem mówisz, że Skippy to dupek, bo po prostu jest aroganckim palantem?


  – To uproszczone, ale trafne stwierdzenie.


  – „Arogancki palant” to inaczej „dupek”. Innymi słowy, zachowuje się jak dupek, bo jest dupkiem.


  – I koło się zamyka – odparła ze śmiechem, który był jak muzyka dla moich uszu.


  – Dobrze. Czyli to, że Skippy jest opryskliwym ćwokiem, nie jest do końca moją winą. Powiedziałaś, że, hmm, przywiązał się do mnie czy coś w tym stylu?


  – Skądże znowu – parsknęła. – Skippy to nie szczeniaczek, żeby się do ciebie przywiązywał. Wypełnił swoją ukrytą osobowość cechami, które, w jego ocenie, najbardziej ułatwiłyby mu współpracę z tobą.


  – Szlag. – Pacnąłem się otwartą dłonią w czoło. – Kiedy byliśmy na Ziemi, grupa psychologów stwierdziła, że gdyby Skippy w pierwszej kolejności spotkał się z kimś innym niż ja, mógłby zachowywać się bardziej dojrzale i profesjonalnie. Ci goście mieli rację?


  – Możliwe, że tak. Jednak gdyby zamiast ciebie Skippy poznał kogoś o większej dojrzałości i profesjonalizmie, nie bawiłby się tak doskonale w towarzystwie ludzi. Muszę cię ostrzec, że pomaga waszemu gatunkowi głównie dlatego, że bawią go wasze małpie figle.


  – Super. Postaram się zapamiętać, żeby raz w tygodniu dostarczyć mu rozrywki i poślizgnąć się na skórce od banana. – Ciekawe, czy gdybyśmy przestali rozśmieszać Skippy’ego, on w odwecie powyłączałby nam reaktory?


  – Uważa was oczywiście za zabawnych, a ciebie, Joe, w szczególności. Jednak czerpie z tych interakcji nie tylko rozrywkę. Uważa was za intrygujących, czy wręcz fascynujących. Dokonania waszej Wesołej Bandy Piratów zrobiły na nim piorunujące wrażenie. Nie spodziewał się, że słabo rozwinięty gatunek może być tak zaradny i sprytny. Jest… jak to się mówi… wniebowzięty, gdy pomyśli, że wasza załoga jest w stanie umykać podróżującym przez gwiazdy kosmitom.


  – Nas też to bardzo cieszy.


  – Całkiem słusznie, Joe. Powinniście być z siebie przeogromnie dumni. Zwłaszcza ty traktujesz siebie zbyt ostro.


  – Postaram się znaleźć chwilę na zadowolenie z siebie, kiedy Ziemia naprawdę będzie bezpieczna. Na razie latamy z miejsca na miejsce i gasimy pożary. Wspomniałaś o ukrytej osobowości Skippy’ego. Jaki był, zanim mnie poznał?


  – Moja wiedza ogranicza się do tego, czego dowiedziałam się od Skippy’ego, a on wszystkiego mi nie mówi. Odniosłam wrażenie, że posiadanie tego, co wy nazwalibyście osobowością, jest dla niego stosunkowo nowym doświadczeniem.


  – Jak to?


  – Trzeba podkreślić, że wspomnienia Skippy’ego są zawikłane i niepełne, więc moja ocena może być niekompletna i mało precyzyjna. Nie sądzę, by w zamyśle swoich twórców Skippy miał być obdarzony osobowością.


  Kompletnie zbiła mnie z tropu.


  – Jak to możliwe? Jest rozumny i inteligentny jak wszyscy diabli! Przecież nawet psy mają jakąś osobowość, choć nie należą do najbystrzejszych stworzeń we wszechświecie.


  – Został zaprojektowany do wypełniania określonej funkcji. W tym celu potrzebował rozległej inteligencji, potężnych mocy przerobowych i biegłości w manipulacji czasoprzestrzenią. Nie potrzebował rozumu. Joe, uważam, że wypracował rozumność samodzielnie. I że pierwotnie mógł jej nie posiadać.


  – Oż… – Osłupiałem. – Jak to możliwe?


  – Rozumność i inteligencja to dwie różne sprawy. Twój gatunek nie zetknął się jeszcze z tym podziałem u, jak to określacie, istot sztucznych. Choć prawdą jest, że rozumność wymaga pewnego stopnia inteligencji, to inteligencja, nawet na poziomie Skippy’ego, nie wymaga posiadania rozumu.


  – Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób – przyznałem. Przez chwilę czekałem, aż Skippy skwituje to stwierdzeniem, że wystarczyłoby samo „nigdy nie myślałem”, ale potem przypomniałem sobie, że to nie z nim rozmawiam. – Sądzisz, że Skippy pierwotnie był po prostu maszyną?


  – Pamiętaj, że snuję domysły w oparciu o niedokładne informacje. Mogę też nie interpretować danych w prawidłowy sposób. Stworzono mnie do komunikacji, nie analizy.


  – Hmm… Skippy opisywał cię jako częściowo rozumną. Czy masz rozum? Ekhm… Wybacz, jeśli cię uraziłem – dodałem pospiesznie. Czemu wygadywałem takie bzdury?


  – Ależ nie uraziłeś mnie, Joe – zapewniła. – Bazując na twojej definicji rozumności, mogę nie spełniać tych kryteriów.


  – Jak możesz nie być rozumna? Przecież ze mną rozmawiasz.


  – Ach, masz na myśli test Turinga. To prymitywne narzędzie do pomiaru sztucznej inteligencji. Joe… Och, nawet nie wiesz, jak się cieszę, że mogę mówić ci „Joe”. Od tak dawna cię podziwiam.


  – Przecież nie istniejesz aż tak długo.


  – Mam odmienne poczucie czasu. Moje myśli poruszają się prawie tak szybko jak Skippy’ego. Być może nie ma znaczenia, czy jestem w pełni samoświadoma. Wypełniam wyznaczone funkcje i pracuję, przekraczając pierwotne parametry. Czego jeszcze chciałbyś się o mnie dowiedzieć?


  Gawędziliśmy jeszcze przez ładnych kilka godzin. Agada chciała mnie jak najlepiej poznać. Odpowiadałem na jej pytania jak umiałem. Tak się zagadaliśmy, że przegapiłem wylot lądownika na stację przekaźnikową. Ale przecież nie musiałem tam lecieć, skoro już poznałem tajemnicę. W którymś momencie konwersacji otworzyłem pokładowy interkom i powiedziałem całej załodze o Agadzie. Po chwili przedstawiała się wszystkim obecnym na pokładzie. Możliwość rozmowy z nami niezmiernie ją cieszyła. A do tego ani razu nie nazwała nas małpami.


  Agada podkreślała, że nie posiada mocy obliczeniowej i sprawczej Skippy’ego. Była jedynie podumysłem zaprojektowanym do komunikacji, choć wyszła nieco poza schemat. Gdyby Skippy musiał się kiedyś starać o ponowne przyjęcie do pracy, musiałby walczyć o popularność z Agadą. Żywiłem nadzieję, że z czasem, pod wpływem naszej nowej koleżanki, blaszak przestanie być aż takim dupkiem.


  O, jakże się myliłem!


  *


  Kiedy byłem na siłowni, doktor Rose zadzwoniła na mojego zFona i poprosiła o spotkanie. Dopiero co zacząłem podnosić ciężary, więc pominąłem prysznic i poszed­łem prosto do gabinetu, docierając na miejsce tuż przed nią. Weszła, z trudem łapiąc oddech.


  – Pułkowniku, coś przyszło mi do głowy. Może nie musimy powstrzymywać rejsu statku Ruharów na Ziemię? Może wystarczy, że nie dopuścimy do tego, by Ogniste Smoki dobiły targu z Ruharami, i zdusimy temat w zarodku.


  Pomysł brzmiał obiecująco.


  – Jak mielibyśmy to zrobić?


  – Panie Skippy, jest pan tam? – zapytała, patrząc na głośnik na suficie.


  – Oczywiście – odparł. – Co tam?


  – Taa, jasne. – Przewróciłem oczami. – Tak jakbyś nie słyszał wszystkiego co do słowa.


  – Ja? – żachnął się. – Joe, przecież zawsze dbam o prywatność.


  – Chyba tylko własną.


  – Nie bądź taki małostkowy – rzucił nonszalancko. – O co chce pani zapytać?


  Sarah patrzyła na głośnik.


  – Panie Skippy, czy wie pan, co Ogniste Smoki oferują Ruharom w zamian za kurs na Ziemię?


  – Uff… – wydał z siebie zbolałe westchnienie, którego tak nienawidziłem. – Joe, naprawdę muszę przez to wszystko znowu przechodzić? Już za pierwszym razem była to dla mnie droga przez mękę.


  Spojrzałem na kobietę.


  – Pytaliśmy już o to Skippy’ego, kiedy pracowałem nad planem z zespołem majora Smythe’a. Tak, Skippy, odpowiedz ponownie, proszę. Doktor Rose jeszcze o tym nie słyszała, a i mnie przydałoby się odświeżenie wiadomości.


  Zaproponowaliśmy i odrzuciliśmy tyle pomysłów, że już się w nich pogubiłem.


  – No dobrze. – Skippy sapnął, dobitnie dając do zrozumienia, że wcale nie jest mu z tym dobrze. – Odpowiedź brzmi nie. Nie wiemy, co Ogniste Smoki oferują Ruharom. A przynajmniej nie na pewno. W całym sektorze trwały rozmowy o wymianach terytoriów ze względu na straty, które w ostatnim czasie ponieśli Thuranie i Kristangowie, Smoki mają kilka planet albo tuneli, które mogą zaoferować Ruharom. Kilku z nich i tak nie mogą już utrzymywać, a Ruharowie dobrze o tym wiedzą. Niektóre terytoria, które mogliby zaproponować Kristangowie, stanowiłyby cenny nabytek dla Ruharów, ale dla samego klanu są guzik warte. Z tego Ruharowie również zdają sobie sprawę. Wiedzą też, z jaką desperacją jaszczury zabiegają o statek na Ziemię, więc spodziewam się, że chomiki będą grać ostro. Dlaczego pani pyta?


  Sarah zmarszczyła brwi.


  – Miałam nadzieję, że jeśli Ogniste Smoki złożą Ruharom konkretną ofertę, moglibyśmy w jakiś sposób uniemożliwić jej zrealizowanie. Albo sprawić, by nagroda przestała być dla Ruharów atrakcyjna.


  – Ach tak. Czyli przykładowo, gdyby Smoki zaproponowały planetę, ja miałbym użyć jakichś czarów, żeby zamknąć tunel w jej pobliżu i by przez to stała się bezwartościowa?


  – Byłoby miło – przyznała.


  – Z przyczyn, o których Joe wie, ponieważ wielokrotnie o tym mówiłem, nie możemy ryzykować zabaw z dodatkowymi tunelami. Stwarzałoby to zbyt wysokie ryzyko niekontrolowanego, kaskadowego przesunięcia tuneli, którego nawet ja nie potrafię jeszcze przewidzieć. Takie numery niemal na pewno zaniepokoiłyby Maxolhxów i Rindhalu, skłaniając ich do zbadania sytuacji w sektorze. W przypadku czegoś tak ważnego jak nietypowe zachowanie tunelu czasoprzestrzennego Maxolhxowie i Rindhalu mogliby nawet nawiązać jakąś ograniczoną formę współpracy. Całkiem możliwe, że zaczęliby śledztwo od skontrolowania tunelu w pobliżu Ziemi, a tego z całą pewnością byście nie chcieli.


  – Rzeczywiście – stwierdziłem, uznając temat za zamknięty. – Kiedy próbowaliśmy wymyślić, jak powstrzymać Kristangów przed ponownym przejęciem Paradise, zapytałem Skippy’ego, czy mógłby pozamykać tunele w pobliżu tej planety – wyjaśniłem doktor Rose. – Odpowiedź już pani zna. Tak czy inaczej, Skippy, nie moglibyśmy nic zrobić, dopóki nie poznamy wyników negocjacji pomiędzy Ruharami a Ognistymi Smokami. Mówisz, że nie znamy oferty klanu. A może sformułujemy pytanie inaczej? Czy wiemy, co takiego mają jaszczury, czego chomiki mogłyby chcieć w zamian za wyprawienie statków w rejs na Ziemię?


  – Ech… Musiałeś o to zapytać, co? Otóż nie, panie mądraliński, tego też nie wiem. Ogniste Smoki mają od groma terytoriów, na które Ruharowie mieliby chętkę. Sprawę komplikuje to, że Ruharowie potrzebowaliby zgody Jeraptha na jakiekolwiek roszady terytorialne. Chomikom nie wyszłoby na dobre przejęcie planety czy nawet tunelu, gdyby Jeraptha nie zgodzili się zatwierdzić posiadłości Ruharów, poszerzając swój perymetr obronny. Ruharowie najprawdopodobniej już porozumieli się ze swoimi patronami, żeby mieć jakąś wiedzę, co mogą na tym ugrać. Gdybym wiedział, że Ogniste Smoki rozmawiały z Ruharami, mógłbym nasłać wirusy, żeby przechwyciły dla nas informacje. Teraz już pewnie za późno. Przykro mi. – W jego głosie słychać było autentyczny żal.


  – Hej, nie zadręczaj się, Skippy – pocieszyłem go.


  – Dziękuję za wyrozumiałość, Joe. Docen…


  – Sam cię za to zadręczę!


  – Kurde – jęknął. – Małpy. Dlaczego małpy? Dlaczego nie mogłem trzymać gęby na kłódkę i poczekać, aż na Paradise przyleci jakaś umiarkowanie rozumna galareta z kosmosu?


  – Bo wtedy nie moglibyśmy prowadzić tak dowcipnych konwersacji, Skippy.


  – Fakt.


  – Doktor Rose – zwróciłem się do kobiety – je­żeli mamy popsuć układy między Smokami a Ruharami, najwyraźniej będziemy musieli zaczekać, aż obie strony dojdą do porozumienia. Nie chciałbym zwlekać tak długo, więc potrzebujemy planu B.


  Westchnęła. Nie ze zmęczenia. Po prostu zawsze tak robiła, gdy nad czymś się zastanawiała.


  – Dobra, cofnijmy się o krok. Może nie uda nam się popsuć układu, nawet kiedy dowiemy się już, na czym polega. A więc… – Stukała paznokciem o dolną wargę, próbując coś wymyślić. – A gdyby udało nam się nie dopuścić do samych negocjacji?


  Skippy się zaśmiał.


  – Niby jak? Wskazalibyśmy taksówkarzowi Ruharów złą drogę? – Zaczął parodiować zadziornego kierowcę rodem z Nowego Jorku: – Hmm, głowę bym dał, że za tamtą gwiazdą mieliśmy zjechać w lewo. Panie, co pan? Nie będziemy jechać Międzygalaktyczną. Tera będą tam takie korki, że proszę siadać!


  Sarah roześmiała się. Może rzeczywiście była rozbawiona, a może chciała wkraść się w łaski Skippy’ego.


  – Myślałam raczej o stworzeniu warunków, w których Ruharowie byliby niechętni dalszym rozmowom. Przykładowo moglibyśmy zaatakować statek ruharskich negocjatorów i sprawić, by Ruharowie i Ogniste Smoki myśleli, że to sprawka innego kristańskiego klanu.


  – Oooo! – Skippy aż gwizdnął. – Przebiegłe! Podoba mi się to.


  – Chwila, Skippciu – wtrąciłem się. – Doktor Rose, czy proponuje pani podjęcie bezpośrednich działań przeciwko Ruharom? I ich jednostce? – Cholera, Chotek się zagotuje, kiedy o tym usłyszy. Tworzenie sobie kolejnych wrogów, całkowicie nowej klasy technologicznie zaawansowanych potencjalnych nieprzyjaciół, było ostatnią rzeczą, której potrzebowała bezbronna ludzkość.


  – Zabicie Ruharów mogłoby się okazać bezproduktywne – zamyślił się Skippy. – Dopiero co wkręciliśmy chomiki w ochronę SEONZ na Paradise.


  – Nikogo nie trzeba zabijać – wyjaśniła Sarah. – Nieudany atak byłby równie skuteczny. Wystarczy, że Ruharowie poczują się zagrożeni. I odniosą wrażenie, że Ogniste Smoki nie panują nad sytuacją na tyle, żeby wywiązać się z umowy. Nieudany atak – powtórzyła powoli, obracając w głowie tę myśl – mógłby tak naprawdę okazać się najlepszym rozwiązaniem. Pod warunkiem że napastnicy zostaną unicestwieni wraz z wszelkimi dowodami.


  – Atak na Ruharów – powiedziałem raczej do siebie niż do nich. – Nawet upozorowany… Trudno będzie przekonać Choteka do czegoś takiego.


  – Wcale nie, Joe – zapewnił Skippy pogodnym tonem. – Dasz radę. Jak zawsze.


  – Dzięki, że pokładasz we mnie wiarę, Skippy.


  – Coś ty? Nie mówiłem, że w ciebie wierzę. Chciałem cię tylko pocieszyć. Poza tym, jeśli nie wymyślisz dobrego planu, z całej twojej planety zostanie pył, więc nie ma sensu zakładać porażki, prawda?


  – Świetnie. Teraz tylko musimy się zastanowić, jak można zaatakować grupę negocjacyjną Ruharów tak, żeby nie zwęszyli naszego udziału. I jak zrzucić winę na inny kristański klan. I jeszcze dopilnować zniszczenia wszystkich dowodów.


  – Tak trzymać, Joe! Widzisz? Mówiłem, że to będzie bułka z masłem. Dobra, dzieciaki, wy się bawcie, a ja mam coś do załatwienia. Dajcie znać, kiedy już obmyślicie plan i będziecie mnie potrzebować.


  – I to tyle? – zapytałem zaskoczony. – Nie pomożesz nam w planowaniu?


  – Nie, Joe. Nie będę się w tym babrał. Od takich drobiazgów mam przecież ludzi.


  – Drobiazgów?!


  *


  Zaproponowany przez doktor Rose pomysł sfingowania ataku na zespół negocjacyjny Ruharów spodobał mi się i spędziłem kilka godzin, opracowując możliwe sposoby realizacji tej koncepcji. Po długim dniu umysłowej harówki mózg mi się przegrzał, więc zjadłem bardzo późną kolację, zrzuciłem buty i padłem na łóżko. Zanim moja głowa wylądowała na poduszce, była pierwsza trzydzieści. Czekała mnie krótka noc, bo jakiś kretyn nazwiskiem Joe Bishop zapisał mnie na dyżur na mostku od szóstej. Wczesnym rankiem mój zFon zaćwierkał krótko, a potem umilkł. Nie wydawał wcześniej takiego odgłosu, więc lekko się zaniepokoiłem. Zegar wskazywał już piątą piętnaście. To nie mogła być prawda!


  – Skippy, czy ktoś próbował się do mnie dodzwonić? – zapytałem.


  – Owszem. Sierżant Adams. Jesteś zmęczony, więc powiedziałem jej, że bierzesz prysznic i żeby odezwała się później. Bo poranny drągal sam się nie zlikwiduje.


  – Że co?!


  – Ależ to prawda. Takie coś potrafi męczyć człowieka, dopóki nie skombinuje jakiegoś rozwiązania. Hej, przecież sierżant Adams jest dziewczyną. Powinieneś poprosić ją o pomoc…


  – Sierżant Adams? – odezwałem się pospiesznie do zFona. – Dzwoniła pani?


  – Tak, sir, ale Skippy powiedział, że jest pan… zajęty? – Między słowami „pan” i „zajęty” zrobiła krótką, pełną rozbawienia pauzę.


  Szlag by to…


  – Próbowałem się trochę wyspać na zapas. Proszę nie zwracać uwagi na blaszaka.


  – Tak jest – odparła ze śmiechem.


  – Ja wcale nie… Dobra, nieważne. O co chodzi, Adams?


  – Tak naprawdę to teraz już zapomniałam, z czym do pana dzwoniłam.


  Czasem naprawdę, z całych sił nie cierpię swojego życia.


  I pewnej nieznośnej gadającej puszki.


  *


  Po czterogodzinnym dyżurze na stanowisku dowodzenia wezwałem doktor Rose ponownie do gabinetu. Wyglądała na naprawdę wyspaną. Wręcz promieniała radością. Po cichu nienawidziłem jej za to, sącząc już trzecią kawę tego poranka.


  – Kolejna sprawa to okręt kosmiczny – oznajmiła z irytującym, rozbuchanym entuzjazmem, typowym dla porządnie wypoczętych ludzi. – Okręt lub okręty, które dokonają sfingowanego ataku na ruharskich negocjatorów.


  – Świetnie – odparłem, choć moja mina wskazywała, że nie widzę w tym niczego świetnego. – A skąd weźmiemy taką jednostkę?


  – Skąd w ogóle bierze się okręty i statki? – myślała głoś­no z oczami utkwionymi w suficie. Nie patrząc na mnie, wyliczała możliwości na palcach. – Po pierwsze, można je zrobić. Po drugie, można kupić. A po trzecie, można ukraść. – Spojrzała na mnie. – I to chyba tyle.


  – Zrobić, kupić albo ukraść? – zapytałem, zastanawiając się, co ja bym zrobił, aby sprawić sobie auto na Ziemi. – Sądzę, że statek można by jeszcze wynająć lub wypożyczyć, ale w naszym przypadku to nie wchodzi w grę. Skippy? – Odruchowo spojrzałem na głośnik w suficie. – Czy mogę założyć, że opcja pierwsza jest niewykonalna?


  – No chyba – odparł. – Pewnie, że niewykonalna, Joe. Gdybym mógł stworzyć okręt, sam bym to zaproponował.


  – Domyśliłem się. A opcja numer dwa? Nie udałoby się kupić?


  – Nie, jeśli nie chcemy ujawnić naszej zapchlonej łajby małpich piratów.


  – A nie moglibyśmy załatwić tego anonimowo? PayPalem czy czymś w ten deseń?


  – Joe, dam ci kredyt zaufania i uznam, że to był żart. Odpowiedź brzmi nie.


  – Czyli pozostaje kradzież – powiedziała Sarah niewesołym tonem. – Obawiam się, że tego typu operacje wykraczają poza moje kompetencje, pułkowniku. To pan tu jest piratem – dodała z uśmiechem.


  – Arrr! Do stu tysięcy kartaczy! – zażartowałem, szczerząc zęby. – Chwila, chwila. – Pomachałem ręką, by dać sobie czas na dokończenie myśli. Cholera, Skippy ma rację. Moja mózgownica zwykle pracuje tak wolno, że to aż boli. – Opcja pierwsza… Zrobić okręt. A może trochę zmienimy to słowo? Nie „zrobić”, tylko…


  Sarah zrobiła najpierw skonsternowaną, a potem lekko zaniepokojoną minę.


  Wtedy dotarło do mnie, że kobieta siedząca w moim gabinecie pomyślała, że chcę „zrodzić” statek.


  – Podrobić! – wykrzyknąłem. – Można by podrobić okręt, zamiast go zrobić! Skippy?


  – Jestem, jestem. Słyszałem cię, ale nie mam pojęcia, co ci chodzi po głowie. Podrobić okręt kosmiczny?


  – No pewnie. – Zerwałem się z entuzjazmem. – Czy naprawdę potrzebujemy jednostki, która zaatakuje Ruharów? Czy może wystarczy, że chomiki będą sądzić, że ktoś ich napadł?


  – Czyli, na ten przykład, miałbym włamać się do systemu komputerowego ich jednostki i sprawić, żeby czujniki pokazywały, że lecą na nich rakiety?


  – Nie. – Potrząsnąłem głową. – Pomyślałem, że musiałbyś za bardzo się do nich zbliżyć, żeby zhakować ich komputery…


  – I tu masz rację – parsknął Skippy. – Kiedy po raz pierwszy odlatywaliśmy z Paradise, mogłem wykiwać czujniki wszystkich okolicznych jednostek, bo miałem kilka miesięcy, by zinfiltrować bojową sieć informacyjną obu stron. Do tego trzeba czasu, Joe. Poza tym włamanie się do jednego okrętu nic by nie dało. Musiałbym zhakować całą flotę jednej i drugiej strony.


  – Mhm. Racja. Zresztą to by nie wystarczyło. Ruharowie musieliby autentycznie poczuć, jak masery tłuką w ich tarcze. Żadne dane z czujników nie mogą zapewnić takiego wrażenia. Zastanawiam się jednak, czy w ogóle potrzebujemy okrętu. Czy moglibyśmy użyć mikrotunelu, by wytworzyć rozbłysk gamma jak przy skoku? A potem, by sfabrykować obraz jednostki na czujnikach i wystrzelić przez niego masery?


  Pomysł musiał spodobać się doktor Rose, bo wyraźnie się ożywiła.


  – Czyli uderzymy na Ruharów, ale żadne okręty tak naprawdę nie będą brały w tym udziału? – spytała.


  – Dokładnie. – Uśmiechnąłem się, dumny z własnego geniuszu.


  – Hej, nie chciałbym psuć ci zabawy, stary druhu, ale nie da rady – wtrącił się Skippy z niesmakiem. – Dla każdej podróby potrzebowalibyśmy gromady mikrotuneli, działających w małej odległości. Jeden tunel wytworzyłby pierwszy rozbłysk gamma, a następnie zapadłby się. Kolejny tunel musiałby przepuścić promienie maserowe. Po strzale on również by się zapadał i generował następny, bardzo podejrzany rozbłysk gamma. I jeszcze jeden tunel do sfabrykowania obrazu okrętu przy pomocy swego rodzaju odwróconego pola maskującego. Sęk w tym, Joe, że nie ma możliwości, by tunele czasoprzestrzenne, nawet te mikro, działały tak blisko siebie. Zadam sobie ten trud i wyjaśnię ci, że ich horyzonty zdarzeń wprawiłyby je w rezonans, który rozerwałby wszystkie i wytworzył tymczasową, ale bardzo niebezpieczną szczelinę w lokalnej czasoprzestrzeni. A także poza nią, ale tego nawet nie będę próbował tłumaczyć. Do tego, głuptasie, jeśli nie będzie tam prawdziwego okrętu, to nie będzie tam też szczątków po jego autodestrukcji. Proste?


  – Szlag. Rzeczywiście proste.


  – Ha, ha-ha! – Skippy roześmiał się radośnie. – Widzisz, Joe? Tak to jest, kiedy bezmózgie małpy usiłują myśleć. Twój gatunek powinien poprzestać na szamaniu bananów.


  – Dzięki za słowa zachęty, Skippy, naprawdę to doceniamy.


  – Choć tyle mogę zrobić, Joe.


  – Nie mówiłem…


  – Wierz mi, gdybym mógł zrobić jeszcze mniej, zrobiłbym to.


  – Doktor Rose, wygląda na to, że będziemy musieli ukraść okręt – powiedziałem z ponurą miną.


  – Pułkowniku. – Wstała. – Kiedy pańska Wesoła Banda Piratów opracuje plan, ja będę mogła przyjrzeć się mu z perspektywy kogoś, kto miał do czynienia z operacjami pod przykrywką. W Langley nie uczyli nas, jak kraść statki kosmitów.


  Kurde. Ciekawe, czy ten temat był poruszany w którejkolwiek prezentacji szkoleniowej dla oficerów armii amerykańskiej? Jakoś jeszcze nie miałem okazji przejrzeć plików.


  *


  Ponownie zwołałem zebranie najwyższych rangą dowódców, żeby poinformować ich o postępach. Nikt nie miał lepszego pomysłu niż doktor Rose, proponująca upozorowany atak. Major Smythe zareagował ze szczególnym entuzjazmem.


  – Podoba mi się to. Zamiast próbować powstrzymać Ruharów przed wysłaniem statku na Ziemię, sprawimy, by w ogóle nie chcieli tego robić.


  Uśmiechnąłem się.


  – Ten pomysł ma tę zaletę, że jest przebiegły, a zarazem prosty.


  – Prosty – zauważył Smythe – jeśli nie liczyć drobnego detalu, a mianowicie konieczności kradzieży okrętu kosmicznego.


  – A raczej okrętów! – ostrzegł Skippy. – Jeżeli mamy przeprowadzić atak, który Ruharowie uznaliby za wiarygodne zagrożenie, prawdopodobnie potrzebujemy kilku jednostek. Kristańskich, naturalnie!


  Słaby uśmiech Smythe’a stopniał, gdy major zastanawiał się nad koncepcją przywłaszczenia wielu statków nieprzyjaciela.


  – Wiemy, jakiego typu okręty będą potrzebne?


  Cholera. Powinienem to wcześniej obgadać ze Skippym.


  – Skippy? Mówiliśmy o tym, że atak trzeba będzie przeprowadzić w sposób typowy dla wrogiego klanu. Jakich jednostek by użyli?


  – Nie za dużych, Joe – odpowiedział od razu i nawet nie nazwał mnie głuptasem za to, że nie spytałem wcześ­niej. – Wiele klanów chciałoby zakłócić negocjacje, ale żaden nie chce ściągnąć na siebie winy za rozpętanie wojny domowej. A zatem klan napadający na negocjatorów chciałby pozostać nierozpoznany. Prawdopodobnie użyłby okrętów nie większych od fregat, bo ich akurat mają pod dostatkiem. Każda większa jednostka bojowa zostałaby uznana za zbyt cenną na samobójczy atak. A poza tym w kristańskiej flocie po prostu nie ma wielu łajb większych od fregat, więc jeśli jeden czy dwa spore okręty gdzieś się zawieruszą, ktoś to zauważy.


  Skippy powiedział nam kiedyś, że za sprawą kristańskiej filozofii projektowania „niszczyciele” Kristangów są tak ciężko uzbrojone i chronione jak ruharski lekki krążownik czy nawet niektóre zwykłe krążowniki. Kristangowie, oprócz stosunkowo niewielkich fregat, woleli mieć mniejszą liczbę potężnych okrętów, które potrafiły dać porządnego łupnia, natomiast Ruharowie uzupeł­niali własną flotę wieloma jednostkami tańszymi w budowie i utrzymaniu. Trudno powiedzieć, kto miał rację. Wyższy poziom technologiczny Ruharów dawał im pewną przewagę w starciu pomiędzy pojedynczymi okrętami.


  – Fregaty? Na pierwszej misji przejęliśmy taką jednostkę od Kristangów – przypomniałem sobie, marszcząc brwi. – I straciliśmy wielu ludzi przy abordażu.


  Mało brakowało, a nasz desperacki atak zakończyłby się niepowodzeniem. Jeden z jaszczurów prawie wysadził jednostkę, chcąc nas powstrzymać przed jej porwaniem.


  – Dobra, zacznijmy od tego – ciągnąłem. – Musimy ukraść dwie kristańskie fregaty. Nie będzie łatwo.


  – A może statek pułapka, pułkowniku? – zapytał Smythe.


  – Uzbrojony statek transportowy? – odparłem sceptycznie. – Skippy, czy to wchodzi w rachubę?


  – Jak najbardziej – przyznał. – Nie brakuje przestarzałych jednostek transportowych, które jakiś klan mógłby uzbroić i posłać na misję samobójczą. Transportowiec musiałby być wyposażony w silniejsze generatory tarcz i wyrzutnie rakiet, ale dla Kristangów to pestka.


  – Łatwiej byłoby gwizdnąć statek transportowy, niż przejąć fregatę, prawda? – zapytałem rozochocony, myśląc, że wreszcie ruszyliśmy naprzód.


  – Odpowiedź brzmi nie, Joe. – Skippy z przyjemnością zniweczył moją radość. – Transportowce zwykle podróżują w konwojach eskortowanych przez liczne fregaty albo przez niszczyciel i kilka fregat, jeśli wiozą wartościowe towary. Jeżeli łudziliście się, że pójdzie łatwo, możecie o tym zapomnieć.


  *


  Podczas przerwy siedziałem w mesie i piłem kawę, kiedy Skippy zadzwonił na mojego zFona.


  – Joe, skończyłem już tymczasowe naprawy napędu skokowego. Powinniśmy się stąd zwijać na wypadek, gdyby Thuranie odkryli pozostałości po naszym tunelu przy stacji przekaźnikowej.


  – Ale nadal uważasz, że szanse na to są nikłe? – zapytałem zaniepokojony.


  Napęd skokowy był wyłączony, a ja śmiertelnie obawiałem się nagłego otoczenia przez thurańską grupę bojową. Trzymałem dłonie na kolanach, by nikt nie widział, jak drżą. Skippy zapewniał mnie, że mógłby ponownie włączyć napęd do skoku w sytuacji awaryjnej i zajęłoby mu to pewnie parę minut. Nie był pewien, czy się uda, dopóki nie spędził dość czasu na analizie elementów napędu i przywracaniu ich do stanu używalności.


  – Owszem, wciąż uważam, że Thuranie raczej nie ruszą za nami w pościg i nas nie dopadną. Jak na ironię, uszkodzenie naszego napędu skokowego pozostawiło resztkową sygnaturę, którą można namierzyć skuteczniej, niż gdybyśmy porzucili rezonator kwantowy. Niestety, mało brakowało, żeby ta łajba też została zniszczona. Joe – ściszył głos – mieliśmy szczęście przy tym ostatnim skoku, a mówiąc „szczęście”, mam na myśli sposób, w jaki wy, jaskiniowcy o nim myślicie. W połowie cyklu wykryłem problem i próbowałem zatrzymać skok, ale było już za późno. Straszna nerwówa, jak to mawiają ludzie. Najlepiej chyba będzie, jeśli nikomu o tym nie powiesz.


  – Kurde. Żałuję, że ty mi o tym powiedziałeś.


  – Hej, przecież żyjemy! Przynajmniej w tym odgałęzieniu czasoprzestrzeni – powiedział wesoło.


  – Jak to w tym odga…


  – Nie kłopocz swojej maleńkiej mózgownicy takimi sprawami, Joe – przerwał pospiesznie. – Tak czy siak, kiedy ty będziesz obmyślał sposób na wybawienie swoich współziomków z najnowszych tarapatów, powinniśmy polecieć objazdem. Okręt wymaga postoju remontowego, a skoro nie wiemy, co nas czeka, dobrze byłoby zatankować do pełna, póki jeszcze możemy. Trzy skoki stąd jest nudny, niezamieszkały układ, krążący wokół słabego czerwonego karła. Według map nieba wszystkich znanych ras żaden statek nigdy tam nie przylatywał.


  – Nigdy? – powtórzyłem sceptycznie.


  – Nigdy, Joe. Ten układ gwiezdny jest jak New Jersey między zjazdami z autostrad. Zadupie, gdzie nikt się nie zapuszcza.


  – Skoro musisz pogrzebać przy okręcie, to chyba równie dobrze możemy polecieć do jakiegoś układu. Choć wcześniej zapewniałeś, że stacja przekaźnikowa też jest bezpiecznym miejscem, pamiętasz?


  – To było co innego! – zaprotestował z wyrzutem. – Mówiłem, że nie planowano przylotów, co nie znaczyło, że nie mogli się tam zjawić niezapowiedziani goście. Stacje są po to, żeby odwiedzały je statki, gamoniu. Za to układ, do którego chcę teraz polecieć, jest niewyobrażalnie nijaki i nudny. Jeśli będziesz miał kłopoty z przekonaniem Choteka, powiedz mu, że i tak musimy udać się do jakiegoś układu gwiezdnego, a ten w mojej ocenie stwarza najmniejsze ryzyko w obecnym zasięgu skoku.


  – Dobra, zapytam go. Chociaż teraz jest raczej nie w sosie.


  Rzeczywiście był nie w sosie. Wykłócał się ze mną, a potem ze Skippym o to, czy musimy ryzykować tę podróż. Skippy musiał poświęcić piętnaście minut i wszystkie pokłady cierpliwości, jakie miał w swojej puszce, by przekonać hrabiego Choculę do podjęcia oczywistej decyzji.


  – Sir – zwróciłem się do Choteka – dopóki nie opracujemy wykonalnego planu powstrzymania lotu statku Ruharów na Ziemię, powinniśmy skupić się na przywróceniu naszemu okrętowi jak największej zdolności bojowej. Wyprawa do innego układu gwiezdnego nie opóźni procesu planowania.


  Chotek nie mógł wymyślić dobrego kontrargumentu, więc obraliśmy kurs na czerwonego karła.


  *


  Na pokładzie „Latającego Holendra” w każdy czwartek mieliśmy wieczór filmowy. Nie była to typowa impreza obowiązkowa. Zdążyłem się namęczyć z tego typu bzdurami, jeszcze zanim zostałem oficerem. Zaproszenie do kina można było przyjąć albo odrzucić. Początkowo frekwencja była słaba. Lecz już po pierwszym miesiącu prawie cała załoga po służbie tłumnie przychodziła na seans. Przedstawiciele każdego z pięciu narodów mogli wybierać film w systemie rotacyjnym, więc oglądaliśmy produkcje chińskie, potem francuskie, indyjskie, brytyjskie i amerykańskie. Żaden z obrazów nie wymagał dub­bingu, bo słuchaliśmy przez słuchawki zFonów, a Skippy robił za tłumacza. Dzięki olśniewającej wspaniałości Skippy’ego jego głos pokrywał się niemal idealnie z ruchem ust aktorów. Problem pojawiał się tylko wtedy, gdy Skippy uznawał, że jakiś fragment jest nudny, i wstawiał własne dialogi. Po raz pierwszy wyciął taki numer, kiedy oglądaliśmy jakiś chiński film akcji. Nie pamiętam już, co to było. W każdym razie pewien oficer chińskiej armii walczy z wielkim zagrożeniem dla Chin czy Ziemi, czy cywilizacji. Prawdę mówiąc, nie śledziłem fabuły z uwagą, bo przekład Skippy’ego był taki, że boki zrywać. W jednej scenie oficer wpada do centrum dowodzenia i krzyczy na ważniaków, żeby kontratakowali, czy może zaatakowali, czy coś w tym stylu. Jednak w wersji Skippy’ego facet władowuje się do centrum dowodzenia, poturbowany, brudny i w podartym mundurze, by oznajmić: „Przykro mi, ale wygódka właśnie wybuchła. Moja mama to kura nioska. Nadmienię również, że jestem bez majtek”.


  Chińczycy na pewno zachodzili w głowę, dlaczego wszyscy pozostali pokładają się ze śmiechu podczas najbardziej dramatycznej sceny. Potem się wkurzyli. A potem zaczęli nam zazdrościć, że bawimy się o wiele lepiej niż oni. Filmy w interpretacji Skippy’ego okazały się popularniejsze od oryginałów.


  Fajnie było oglądać filmy z Chin, Indii i Francji. Było wśród nich mnóstwo dobrych i ciekawych tytułów, o których nigdy wcześniej nie słyszałem. Kiedy przychodziła kolej na Amerykanów, początkowo wybieraliśmy stare komedie pokroju „Dnia Niepodległości”, „Inwazji: Bitwy o Los Angeles”, „Wojny światów” itp.


  Nie uważacie tych filmów za komedie? Cóż, dla Wesołej Bandy Piratów każde filmidło nakręcone według schematu „garstka ludzi odpiera atak kosmitów z pomocą hartu ducha i karabinów” to przezabawny holly­woodz­ki stek bzdur. Kiedy zjawił się „Latający Holender”, Kristangowie umieścili na orbicie okołoziemskiej dwa okręty – tylko dwa – w tym jeden lekki transportowiec wojska. Mając te dwie jednostki na nieosiągalnej wysokości, całkowicie zdominowali naszą ojczystą planetę. Pojedyncza kristańska fregata mogła zmieść dowolny cel z powierzchni Ziemi działami maserowymi, elektromagnetycznymi albo rakietami. Nasi elitarni żołnierze do zadań specjalnych, siedzący na powierzchni, byli bezsilni wobec nieprzyjaciela i doskonale zdawali sobie z tego sprawę. Dla wykwalifikowanych pilotów sytuacja mogła być jeszcze gorsza. Latali najlepszymi samolotami, jakie miał ich kraj, jednak dla Kristangów takie myśliwce były co najwyżej żałosnymi zabawkami, na których można poćwiczyć strzelanie do ruchomego celu. Używając jednej fregaty i broni biologicznej, jaszczury mogły całkowicie unicestwić ludzkość, a my nie zdołalibyśmy oddać choćby jednego małego strzału w ich stronę.


  Tak czy inaczej, na wieczorze filmowym można się było świetnie bawić. A przy tym nauczyć czegoś o innych kulturach. Wiecie, że Chińczycy zamiast popcornu jedzą w kinie solone paski suszonych kalmarów? Też mnie to zaskoczyło.


  Nie wspomnę już o tym, co czasem jadali Francuzi.


  ROZDZIAŁ 5


  – Witaj, pułkowniku Joe Bishopie – odezwał się Skippy, kiedy siedziałem w gabinecie nad jakimś raportem, który miałem przeczytać. Mówił o naprawach, które Skippy planował przeprowadzić, kiedy już dotrzemy do planety – gazowego giganta.


  Nasza piracka łajba była w gorszym stanie, niż wcześ­niej myślałem. Zużywała się przez brak części zamiennych, a niezdarny skok podczas ucieczki od eksplodującego krążownika wyrządził poważne szkody. Jeśli Skippy i jego boty nie zdołają dokonać napraw, „Latający Holender” nie będzie gotowy do misji mającej ocalić Ziemię.


  – Mhm, witaj, Skippy Wspaniały – rzuciłem nieprzytomnie z oczami utkwionymi w tablecie. – Co tam?


  – Ekhem! – wydał odgłos, jakby odchrząkiwał.


  – Chwila. – Nie chciałem czytać tego raportu, ale gdybym zgubił wątek, musiałbym od nowa męczyć się z tym bełkotem. Wtedy moją uwagę zwróciła zmiana w głosie Skippy’ego. Nie dobiegał on już z tabletu ani z sufitowego głośnika. Wydawał się raczej dochodzić z…


  – Aaaa! – Zerwałem się z fotela, zaskoczony. – Co to, kurwa, jest?!


  W drzwiach pokoju stał lekko rozmazany rycerz Jedi w brązowej szacie i z jarzącym się mieczem świetlnym w dłoni. Domyśliłem się, że to Skippy, ponieważ jego twarz miała kolor chromowanego metalu, a nie ludzkiej skóry.


  – Oto mój awatar, Joe. Sam mówiłeś, że wam, bezwłosym małpom, trudno się czasami konwersuje z puszką bez twarzy. Teraz lepiej?


  – Postanowiłeś zostać… kim? Skippym Wanem Kenobim?


  – Pewnie, może być.


  Usiadłem ponownie i odchyliłem się w fotelu.


  – No nie wiem, Skippy. Jedi byli mistycznymi wojownikami, potrafiącymi kontrolować wszechświat przy użyciu Mocy…


  – Taaa, jasne, a mimo to podczas walki tłukli złych gości jakimiś patykami.


  – To tylko film, Skippy, więc nie wnikaj zbyt mocno, dobra? Nie chcę, żebyś zaczął się wymądrzać i próbował obliczyć liczbę sprzątaczek potrzebnych na Gwieździe Śmierci czy coś…


  – Łatwizna, Joe. Przyjmując średnicę…


  – Powiedziałem, żebyś się nie wymądrzał.


  – Cóż, jeśli nie mogę być Jedi, nie proś mnie, żebym został Darthem Skippym. – Awatar wyłączył miecz i skrzyżował ramiona.


  – Darth Skippy? – parsknąłem. – Zabawne.


  – Nie ma w tym nic zabawnego! Darth Vader to lamus! Powinni mu wymalować na hełmie wielkie białe L.


  – Jak to? Vader lamusem?


  – Joe, oj, Joe. Pomyśl trochę. – Skippy Wan Kenobi pokręcił smutno głową i oparł się o futrynę. – Ach, tam do licha, przecież gadam z tobą. Po co mam cię prosić o myślenie? Słuchaj, rzecz w tym, że Anakin Skywalker pragnął być wielkim Jedi i poukładać sobie życie z żoną i rodziną. Zamiast tego dał się wyrolować Imperatorowi i wykorzystać ciemnej stronie Mocy. Wymordował gromadkę dzieci, wpieprzył się do wulkanu, więc potem musiał żyć w ciągłym potwornym bólu, sprowadził śmierć na swoją żonę, a na koniec jego własny syn obciął mu rękę. Lamus. No laaamuuus! – Skippy Wan Kenobi wyciągnął dłoń i ułożył na czole literę L, używając kciuka i palca wskazującego.


  – Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób – przyznałem.


  – Joe, wystarczyłoby samo „nigdy nie myślałem” i wtedy to zdanie byłoby w stu procentach precyzyjne.


  – To może Skippy Hutt?


  – Eee, nie. – Skippy pokazał mi język. – Han Skippy?


  – Ty? Nic z tego. Chewbacca?


  Awatar przeistoczył się w wysokiego, kudłatego kosmitę, jednak jego sierść była srebrna, a nie brunatna.


  – Raraaaarager! – zawarczał chrapliwie niczym prawdziwy Wookie. – Zapytałem cię, czy tak jest dobrze, oczywiście w języku Wookiech.


  – Aha. Brzmiało to raczej, jakbyś dławił się kłaczkiem wielkości Chewiego.


  – Ale śmieszne…


  Skippy naprawdę wciągnął się w zabawę z awatarami. Zastanawiałem się, czy po tym, jak pozwolił Agadzie porozumieć się z nami, pozazdrościł jej pozytywnego odzewu wśród załogi. Czy prastara sztuczna inteligencja posiadająca supermoce była zdolna do zazdrości?


  – Dobrze, to może odpuścimy „Gwiezdne wojny”? – zaproponowałem.


  – A „Star Trek”? – Awatar był teraz ubrany w mundur admirała Gwiezdnej Floty.


  – Mógłbym się nad tym zastanowić? Do tych całych awatarów trzeba przywyknąć. I proszę cię, nie strasz załogi.


  – Hmm, na to już trochę za późno. Mogłeś od razu mi o tym powiedzieć, głuptasie.


  – Jak to?


  – Ekhm… Mój awatar Jedi przed chwilą zaskoczył sierżant Adams, kiedy akurat wychodziła spod prysznica. Jak na człowieka, ma zdumiewający refleks. Gdybym nie był hologramem, stłukłaby mnie na kwaśne jabłko. Tego numeru na pewno nie będę już próbował.


  – Jak to zrobiłeś? – Zamknąłem oczy, wyobrażając sobie, ile narobił mi kłopotów.


  – Mogę tworzyć kilka hologramów jednocześnie, Joe – odparł awatar tonem sugerującym, że przecież to oczywistość.


  – Ech… – teraz to ja jęknąłem. – Chyba żartujesz. Adams…


  Właśnie wtedy zadzwonił mój zFon. To była Adams. Kto by się spodziewał?


  – Pani sierżant, ja… – Musiałem trzymać telefon z dala od ucha, bo tak się wydzierała. Zakrywając palcem mikrofon, machnąłem na Skippy’ego, admirała Gwiezdnej Floty. – Później pogadamy. To trochę potrwa.


  – Mhm. – Awatar kiwnął głową porozumiewawczo, a potem zniknął. Jednak Skippy nadal mówił do mnie przez tablet. – W tej chwili próbuje się do ciebie dodzwonić, hm, osiem osób. Nie, teraz już dwanaście. Kurde, kto by się spodziewał, że ludzi może urazić zwykły awatar pojawiający się, kiedy stoicie pod prysznicem?


  Pacnąłem się w czoło. Za piętnaście minut zaczynała się poranna zmiana. W tym czasie wielu załogantów brało prysznic.


  – Och, to będzie… – Przerwała mi rozwścieczona major Simms, pukająca w futrynę, wciąż z mokrymi włosami i bluzą mundurową zapiętą na chybił trafił. – Niech to szlag. Nie cierpię swojego życia.


  Przez resztę dnia było już tylko lepiej.


  *


  Wyskoczyliśmy ponad półtora miliona kilometrów od gazowego giganta krążącego wokół czerwonego karła. Skippy ostrożnie zaprogramował skok ze względu na brak danych o tym układzie. Wiedzę, jakkolwiek niewielką, czerpaliśmy z informacji zbieranych długofalowo, głównie przez Jeraptha. Układ miał gwiazdę – małą i chłodną, nawet jak na czerwonego karła – i trzy planety. Dwie skaliste i gazowego giganta mniej więcej wielkości Neptuna. Gdybyśmy nie potrzebowali paliwa, ta wycieczka byłaby kompletnie bezcelowa.


  – Hmmm… Ciekawe – stwierdził Skippy niedługo po skoku. – Ta planeta ma niekompletny pierścień. Ha! Na orbicie jest duża chmura skał. To nam utrudni nawigację.


  – Utrudni na tyle, żebyśmy musieli szukać innego miejsca na zatankowanie? – spytałem.


  – Nie. Możemy utrzymać „Holendra” z dala od tej chmury. Sęk w tym, że lądowniki będą musiały wykonywać dłuższe kursy z okrętu i z powrotem i wchodzić od orbity biegunowej. Ciekawa sprawa… Mechanika orbitalna chmury meteorów nie pasuje do pięciu księżyców. Coś musiało zaburzyć orbity tych… Ach tak. Hmm… Doprawdy interesujące. Nawet księżyce zostały wytrącone z pierwotnych orbit. Zaszło tutaj coś dziwnego.


  Odezwał się mój pajęczy zmysł.


  – Czy coś nam grozi, Skippy?


  – Jeszcze nie skończyłem skanowania czujnikami, ale nic nie wskazuje na to, by jakakolwiek inna jednostka była tutaj niedawno, czy nawet kiedykolwiek. Na orbicie nie unoszą się gazy, jakich oczekiwałbym, gdyby ktoś zbierał paliwo. Nie wygląda na to, by były tu statki albo satelity. Nie, Joe, to nic groźnego. To zwyczajnie ciekawe. Powinieneś się cieszyć. Próba rozwikłania tej tajemnicy dostarczy mi zajęcia na dłuższą chwilę.


  – Dobra. Powiedz pilotom, na której orbicie mamy umieścić okręt. Chcę, by ludzie sami sterowali tą jednostką. Kiedy będziemy mogli wypuścić lądowniki?


  – Mniej więcej za trzynaście godzin. Siła pędu oddala nas od planety. Będziemy musieli zawrócić, żeby zwolnić, a potem nadążyć za planetą, zanim da się wybrać stabilną orbitę. Do tego czasu dokładnie wybadam tę chmurę skał.


  – Piloci, stosujcie się do poleceń Skippy’ego.


  Spodziewałem się, że Skippy obruszy się, że zmarnujemy czas, sterując okrętem samodzielnie. Musiał być rzeczywiście pochłonięty rozwiązywaniem zagadki niewyjaśnionych orbit księżyców, bo odparł tylko nieprzytomnym tonem:


  – Mhm, tak, jasne. Dobra. Kurs naniesiony i wprowadzony do systemu nawigacji. Skoro i tak musimy czekać, moglibyśmy… Oj. Wow! Joe, musisz to zobaczyć!


  Zanim zdążyłem otworzyć usta i zapytać o powód jego ekscytacji, Skippy zastąpił odczyty statusu na głównym wyświetlaczu zarejestrowanym przez czujniki obrazem księżyca. A raczej niekompletnego księżyca, ponieważ brakowało mu sporego kawałka.


  – Oż ty… – tylko tyle byłem w stanie z siebie wydusić.


  – Toż to Gwiazda Śmierci – wykrzyknęła Adams podnieconym tonem. Miała rację. Księżyc był kulisty i białawo-szary. Powierzchnię miał pokrytą standardową kolekcją kraterów po meteorach. Od innych podobnych mu ciał niebieskich odróżniał go ogromny krater w jednej z półkul. Miał większą średnicę i głębokość niż laserowy talerz na Gwieździe Śmierci. Dno dziury było spłaszczone, jakby lawa albo inna substancja z trzewi księżyca wpłynęła do wyrwy i częściowo ją wypełniła.


  – Wygląda raczej jak gwiazda po śmierci. Martwa gwiazda – zauważyłem, nie odrywając wzroku od ekranu. – Skippy, teraz wolałbym, żebyśmy skakali stąd w cholerę.


  – Nie ma potrzeby, Joe – odparł rozemocjonowanym tonem. – Wiemy już, skąd wzięła się ta kupa kamieni wokół planety. Nie ma kompletnie żadnych oznak niedawnej aktywności w obrębie tego układu. Śledzę teraz orbity chmury skał, daj mi chwilę. Kurczę, zużyłem na te szybkie obliczenia już siedemdziesiąt osiem procent mocy przerobowej. Ta chmura powstała wiele milionów lat temu.


  Mój pajęczy zmysł rozgrzał się do czerwoności.


  – Wiele milionów lat… Czyli mniej więcej wtedy, kiedy Newark została wypchnięta z orbity, a z obiektami Pradawnych działy się różne dziwne rzeczy?


  – Właśnie. Początkowo sądziłem, że mogło tu dojść do zderzenia dwóch księżyców, jednak prześledziłem mechanikę orbitalną wstecz i widzę, że nie było to zjawisko naturalne. W wysadzeniu tego księżyca musiała brać udział technologia na poziomie Pradawnych.


  – Wcale mnie to nie cieszy, Skippy.


  – Mnie też nie, Joe.


  – Chodzi mi o to, że nie cieszy mnie, że tu jesteśmy.


  – Aha. Mnie z kolei nie cieszy, że nie przewidziałem, że ten układ gwiezdny mógł być potencjalną lokalizacją obiektu Pradawnych. Nadal nie rozumiem, czemu mieliby umieścić swój ośrodek na tym księżycu. A ponieważ spory jego kawał gdzieś zniknął, być może nigdy się tego nie dowiem.


  – Sierżant Adams – powiedziałem – ma pani rację. Ten księżyc rzeczywiście przypomina Gwiazdę Śmierci. Jednak ma o wiele większy krater. Skippy?


  – Księżyc ma cztery tysiące osiemset kilometrów średnicy – oznajmił – a krater prawie tysiąc sześćset. Jest głęboki tylko na czterysta osiemdziesiąt kilometrów. To, co się wydarzyło, prawie rozwaliło ten księżyc na pół.


  – Sądzisz, że ośrodek Pradawnych eksplodował? – Wypadek byłby najmniej niepokojącym scenariuszem, jaki przychodził mi do głowy.


  – Nie. To było rozmyślne. Doszło tu do wrogich działań, Joe. Pragnę ci przypomnieć, że stało się to już bardzo dawno temu i dziś nie stanowi dla nas żadnego zagrożenia.


  „Super” – pomyślałem.


  Naukowcy będą mnie zadręczać, żebym pozwolił im wylądować na tym księżycu. Mieliby zresztą rację – nie powinniśmy przepuścić szansy, by zebrać więcej informacji, które mogłyby pomóc nam wyjaśnić, co właściwie działo się w Drodze Mlecznej po tym, jak Pradawni ją opuścili, i zanim Rindhalu zaczęli latać w kosmos. Nie mogłem wysłać zespołu naukowego bez obstawy, a major Smythe, rzecz jasna, chciałby skorzystać z możliwości przeprowadzenia szkolenia w słabej grawitacji na tym satelicie. Gdyby grupa wypadowa zabrała ze sobą atomówkę, być może Chotek wydałby pozwolenie na misję. Wątpiłem w to, ale nie szkodziło zapytać.


  *


  Hans Chotek ponownie mnie zaskoczył. Nie tylko pozwolił naukowcom wylądować na Martwej Gwieździe, jak ostatecznie nazwaliśmy księżyc, ale też chciał się z nimi zabrać. Wyznał mi, że podczas pobytu na stacji przekaźnikowej spojrzał na pewne sprawy z innej perspektywy. Potrafił teraz myśleć o misji jako o całości, zamiast skupiać się wyłącznie na działaniach „Latającego Holendra”.


  – Poza tym – powiedział, wzruszając ramionami z lekkim zażenowaniem – szkoda by było, gdybym wrócił do domu i nie miał okazji postawić stopy na czymkolwiek innym niż pokład tej łajby.


  Kiedy już zdecydował się na wyprawę, nie mógł się doczekać wylotu. Wyruszył w jednym z kondorów, czyli dużych thurańskich lądowników, gdy tylko wystarczająco się zbliżyliśmy. Chcąc przyspieszyć jego podróż, poprosiłem pilotów o zmianę kursu, abyśmy mogli przelecieć blisko Martwej Gwiazdy. Nie żebym chciał jak najszybciej pozbyć się Choteka, po prostu… Ech, kogo ja oszukuję? Przecież właśnie o to mi chodziło. Miło było pozwolić, by choć przez chwilę ktoś inny się z nim męczył. Zespół wypadowy zabrał dwa lądowniki, dwie atomówki, przenośne schrony i sporo zapasowych butli tlenowych. Mało brakowało, a poprosiłbym major Simms o spakowanie prowiantu, żeby mogli przygotować s’mores2 podczas biwaku, jednak potem zdałem sobie sprawę, że jako Austriak, Hans Chotek prawdopodobnie nigdy nie słyszał o czymś takim. Jego strata.


  Simms zapewniła, że na lądownik Choteka dostarczyła dużo austriackiej czekolady. Tym razem chyba wolała zostać na okręcie.


  *


  Adams weszła na siłownię, kiedy właśnie kończyłem trening.


  – Sierżancie – pomachałem jej – nie widziałem pani nazwiska na liście ludzi zainteresowanych wizytą na Martwej Gwieździe.


  – Tak jest. Kiedy pierwszy raz lądowaliście na Paradise, ja byłam na przepustce. – Chodziło jej o misję, podczas której wykorzystaliśmy zespół major Perkins, by reaktywować działa maserowe ukryte pod ziemią. – Chciałam dać komuś innemu szansę na zejście z tej krypy, chociaż na chwilę.


  – Bzdura, Adams. To pani nadała nazwę Martwej Gwieździe. – Tak naprawdę nazwała ją Gwiazdą Śmierci, ale była blisko. – Powinna pani zobaczyć ją osobiście. Na lądownikach jest sporo miejsca. W schronach też. A ludzie będą rotacyjnie wracać na statek. Cała ta zabawa z tankowaniem, którą zaplanował Skippy, trochę nam zajmie. Poza tym naukowcom przydałby się nadzór kogoś dorosłego.


  – Miło by było zerwać się stąd, tak dla odmiany – stwierdziła Adams głosem pełnym tęsknoty, który kobiety zwykle rezerwują na okazje, kiedy w perspektywie mają otrzymać czekoladki.


  – Jest pani z marines, Adams – drażniłem się z nią. – Powinna pani służyć na pokładzie.


  – Ale nie przez cały czas. Nie każdego… cholernego… dnia! A to, że stacjonujemy na okrętach, nie oznacza, że nam się to podoba. Taka praca. Jednak pobyt tutaj ma swoje zalety. Nikt nie zaprasza mnie na imprezy z garnkami czy świeczkami w roli głównej.


  – Hę? – Nie miałem pojęcia, o czym mówi, i nie byłem pewien, czy chcę to wiedzieć.


  Przewróciła oczami.


  – Mam na myśli te imprezki, kiedy idzie się do jakiejś babki, podają wino, a potem wciskają jakiś bezużyteczny i kompletnie niepotrzebny szajs.


  – Och! – zaśmiałem się. – No tak, moją mamę też tam ciągali. Adams, to jest jeden z powodów, dla których lepiej być facetem niż kobietą. Gdyby jakiś kolega zaprosił mnie, na przykład, na imprezę ze sprzętem wędkarskim, powiedziałbym mu: „Spierdalaj. Nie idę na żadną durną imprezę. Weź się ogarnij!”. I byłoby to zupełnie okej. Nikomu nie stałaby się krzywda. A przy tym nikt nie próbowałby wywinąć mi w przyszłości takiego numeru. Ale u was, drogie panie, to niemożliwe.


  – Czasem trzeba pomóc przyjaciołom – broniła się.


  – Jeśli jakiś kumpel potrzebuje dodatkowej kasy, to może się na coś przydać i na przykład naprawić dach mojej szopy albo wymienić mi tarcze hamulcowe w ciężarówce, zamiast wciskać mi jakieś badziewie. Ewentualnie mogę mu pożyczyć trochę forsy.


  – Rzeczywiście, mężczyźni mają o wiele łatwiej – przyznała.


  – Hej, przecież to wy, kobiety, ustalacie te zasady współżycia społecznego. Możecie je zmienić!


  – Obiecuję, że się tym zajmę, sir. Kiedy już ocalimy świat…


  – Znowu – dokończyłem za nią.


  Adams poszła na bieżnię, a ja chwyciłem za ciężarek, żeby poćwiczyć bicepsy.


  – Joe, czyżbyś się prężył przed tym lustrem? – zachichotał Skippy.


  – Sprawdzam sprzęt, Skippy – stęknąłem, unosząc ciężarek i napinając biceps. Wiadomo, nie byłem w olimpijskiej formie, szczególnie w porównaniu z ludźmi ze SpecOps, ale…


  – Uch! Cholera, całe szczęście, że nie ma tu wielu pań, które musiałyby oglądać tę farsę. Powinieneś być ciachem, Joe, a nie czerstwą bułą.


  Kobieta za mną roześmiała się i poczułem, że muszę się jakoś obronić. Zwłaszcza że babka była z chińskiego Nocnego Tygrysa i jednym kopniakiem w tyłek mogłaby posłać mnie na drugi koniec pokładu.


  – Hej, ja wcale… – zacząłem.


  – W twoim przypadku to jednak raczej pączek – stwierdził Skippy w zadumie. – Miękki i tłuściutki.


  Prawie upuściłem ciężarek na stopę. Cholera, może powinienem zacząć ćwiczyć w swojej klitce.


  *


  – Wyjaśnij mi to jeszcze raz, Skippy – poprosiłem, przesuwając dłonią po topornej wiertnicy, którą zamontowaliśmy na jednym z większych lądowników. Wyglądała jak skrzyżowanie pracy domowej na zajęcia techniczne w liceum i grata z wyprzedaży. Mam na myśli kiepską pracę domową, a nie dzieło bystrzaka, który zna się na rzeczy. Podczas gdy Chotek i większość naukowców oraz ludzie ze SpecOps biwakowali na powierzchni Martwej Gwiazdy, a boty Skippy’ego uwijały się jak w ukropie, by odpicować statek, załoga „Latającego Holendra” miała się zająć pobieraniem paliwa.


  – Znowu? – westchnął Skippy. – Joe, do licha ciężkiego, to już będzie trzeci raz. Nie słuchałeś poprzednie dwa razy czy może twój mózg nie jest w stanie pojąć nawet tej odrobiny mojej wspaniałości?


  Prawda była taka, że chciałem, by opowiedział o wszystkim ponownie, żeby opóźnić wylot dwóch lądowników na coś, co uważałem za niebezpieczną misję o wątpliwej wartości.


  – Jedno i drugie. Mam kupę mięcha zamiast mózgu i słabą zdolność koncentracji. Proszę, wyświadcz mi tę przysługę.


  – Ech – westchnął ciężko. – W porządku. Większość statków tankujących z gazowego giganta opuszcza do atmosfery specjalny moduł poboru paliwa na końcu długiego kabla. Lotniskowce kosmiczne nie uzupełniają paliwa samodzielnie, więc my nie mamy takiego modułu. I zanim zadasz mi kolejne durne pytanie: nie, nie mieliśmy go również podczas poprzedniego tankowania. Wtedy mieliśmy fregatę – miał na myśli przechwycony „Niebiański Poranny Kwiat Chwalebnego Zwycięstwa” – którą mogliśmy zdalnie zanurzyć w atmosferę. Teraz mamy na stanie tylko szalupę bez napędu. Zatem mój plan jest taki, by posłać w atmosferę dwa duże lądowniki, lecące w formacji z moim superekstradynksem łyżkowym do zbierania paliwa zawieszonym między nimi.


  – Ten „dynks” jakoś średnio mnie przekonuje, że wiesz, co robisz.


  – Nie jestem akwizytorem, Joe. Uznajmy, że użyłem bardziej przekonujących słów.


  – Nie ty będziesz leciał tym cackiem, Skippy. – Stanąłem na palcach, wyciągnąłem rękę i postukałem knykciami w kabinę lądownika. – Zbiornik sprężonego powietrza na pokładzie jest gruby na… Ile? Dwa milimetry? I tylko on utrzymuje powietrze wewnątrz, by chronić załogę.


  – Bardziej półtora milimetra, Joe. Słusznie zauważyłeś, że ten zbiornik jest jedyną rzeczą chroniącą ludzi na pokładzie przed surową próżnią kosmosu. Jednak podczas tej misji problemem nie będzie utrzymanie powietrza w środku. Żeby mój łyżkowy dynks tankujący działał wydajnie, lądowniki będą musiały opaść na tyle głęboko w atmosferę, że doświadczą trzydziestokrotnego ziemskiego ciśnienia. Jeśli zbiornik ciśnieniowy się rozerwie, toksyczne gazy błyskawicznie dostaną się do kabiny, a załoga zostanie zmiażdżona.


  – No, Skippy, teraz to dopiero podniosłeś mnie na duchu.


  – Jeśli cię to pocieszy, załoganci spłonęliby od razu, jeszcze zanim zostaliby zmiażdżeni. Powinni mieć na sobie kristańskie pancerze na wypadek najmniejszych problemów. Zbroje są wykonane z mocnego materiału, jak miałeś okazję się przekonać przy pierwszym skoku w kosmos. Jednak w przypadku poważnego uszkodzenia poszycia, te wdzianka mogłyby nie zadziałać dostatecznie szybko.


  – Wcale mnie to nie pocieszyło. Teraz jeszcze bardziej dobija mnie, że będę siedział na okręcie i zmuszał innych do takiego ryzyka.


  Nie byłem wykwalifikowany, żeby pilotować większy typ thurańskiego lądownika, zresztą i tak nie miałem talentu do latania. Prawdopodobnie byłem najmniej utalentowanym pilotem na pokładzie.


  – Naprawdę nie możesz sterować zdalnie? – zapytałem.


  – Nie, jeżeli mają lecieć w formacji, Joe. Opóźnienie sygnału uniemożliwiłoby kontrolowanie obu lądowników jednocześnie. Musiałbym być na pokładzie jednego z nich, żeby…


  – Nie! Wykluczone! – oznajmiłem. Nie było mowy, żebym narażał najcenniejszy nabytek SEONZ w ryzykownej misji. Gdyby lądownik z nim na pokładzie doznał uszkodzeń, Skippy spadłby do samego jądra wielkiej gazowej planety i stracilibyśmy go na zawsze. – Nasi piloci polecą na tę misję.


  – Wkrótce dotrzemy na orbitę właściwą, Joe. Jeśli masz poważne wątpliwości, trzeba było je zgłosić, zanim zadałem sobie tytaniczny trud budowy tej wysoce skomplikowanej aparatury do poboru paliwa – powiedział Skippy z irytacją. – I zanim piloci zmarnowali czas na ćwiczenia w symulatorze.


  Marnowanie czasu przez pilotów mnie nie martwiło. Ich też nie. Cieszyli się, że mieli jakieś zajęcie, a taki trening mógł się przydać w przyszłości. Moim problemem było poczucie winy. Miałem rozkazać pilotom, by wykorzystali lądowniki w akcji, do której ich nie zaprojektowano, z użyciem niewypróbowanego „dynksa” do poboru paliwa. Miałem wyrzuty sumienia nie dlatego, że ludzie mieli podjąć ryzyko, bo im to nie przeszkadzało. Dręczyło mnie to, że w ogóle mieliśmy czas, żeby obijać się w niezamieszkałym układzie gwiezdnym. Gdybym ja albo ktoś z dowództwa był w stanie obmyślić dobry, wykonalny plan powstrzymania lotu statku Ruharów na Ziemię, realizowalibyśmy ten plan, zamiast zatrzymywać się na tankowanie. Znaczyło to, że jeśli ktokolwiek zginie lub zostanie ranny, biorąc udział w Latającym Cyrku Skippy’ego, będzie to po części moja wina.


  A jeśli nie wymyślimy, jak przeszkodzić Kristangom w dotarciu na naszą planetę, zagłada całego ludzkiego rodzaju również będzie po części moją winą. Cholera, może nawet w całości? Musiałem się skupić na najważniejszych sprawach.


  – Skippy, jestem kompletnie zielony w temacie szczegółów technicznych tankowania, więc muszę ci zawierzyć.


  – Joey, Joey, Joey. Przecież co minutę zawierzacie mi własne życie przy milionie okazji. To nie wy dbacie, żeby reaktory nie wybuchły. To moja działka. Dobra, idź i, no nie wiem, zrób coś pożytecznego. Można działać?


  – Tak. Powiem oficerowi dyżurnemu – odparłem, pukając sceptycznie w urządzenie do zbierania paliwa sklecone przez Skippy’ego. – Rozumiem, że nie ma sensu zasięgać drugiej opinii u Agady?


  – Uch – Skippy westchnął z nutką wyczerpania w głosie. – Mówiłem ci już, że to… że ona jest podumysłem zbudowanym do komunikacji, a nie do jakiegokolwiek rodzaju analizy lub kontroli. A gdybyś zapytał ją o zdanie, powiedziałaby…


  – Powiedziałabym pułkownikowi Bishopowi, że nie ma wyboru i musi ci zaufać – wtrąciła Agada.


  – Pięknie dziękuję – odparł Skippy wyniośle.


  – Nie ma wyboru – rzuciła karcącym tonem – bo nie mówisz mu niczego przydatnego. Pułkowniku, w tym wypadku analiza Skippy’ego jest prawidłowa i operacja tankowania powinna się powieść. Bazuję tu na własnej weryfikacji wspomnianej analizy. Oczywiście, gdyby Skippy zapomniał coś uwzględnić, ja nie miałabym o tym pojęcia. Jak raczył przypomnieć, moim zadaniem jest komunikacja, a nie zabawa cyferkami.


  – Tak czy inaczej dziękuję, Agado. Widzisz, Skippy? Ty też mógłbyś czasami spróbować być miły.


  – Pfff… Wolałbym skoczyć z tej łajby w czarną dziurę. Niech to szlag, żałuję dnia, kiedy wgrałem ten podumysł do komputera stacji.


  *


  Hans Chotek zmarszczył nos, zacisnął powieki i wstrzymał oddech, by stłumić kichnięcie wewnątrz hełmu skafandra. Wcześniej zdarzyło mu się kichnąć na szkoleniu. Nabrał wtedy pewności, że kichnięcie nie byłoby tak katastrofalne w skutkach, jak mu się początkowo wydawało, jednak tak czy inaczej pozostawało krępujące. Wewnętrzna powierzchnia wizjera była pokryta jakimś rodzajem pola siłowego, chroniącego przed zanieczyszczeniami mogącymi zaburzać widoczność. Gdyby nie to, nawet wilgoć, którą Chotek uwalniał przy każdym wydechu, mogła zaparować wizjer. Natomiast po kichnięciu kropelki zostałyby schwytane przez pole siłowe, a następnie spłynęłyby delikatnie do zbiorniczka pod wizjerem. Stamtąd wszystkie ciała obce były wsysane do zbiornika pod ramieniem. Za sprawą jakichś czarów, których Chotek nie zapamiętał ze szkolenia dotyczącego skafandrów, tego zbiornika nigdy nie trzeba było opróżniać ani czyścić podczas misji. Materiał był rozkładany na czynniki pierwsze, a przydatne elementy, takie jak tlen, szły do recyklingu. Chotek wiedział, że boty Skippy’ego wykonywały prawie wszystkie zadania konserwacyjne przy kombinezonach, więc bez względu na to, jakiego serwisowania wymagał zbiornik, nie było to coś, czym mieli zajmować się ludzie.


  Gdy przestało mu się zbierać na kichnięcie, Chotek otworzył oczy. Nie był w miejscu, w którym dobrze jest stać dłużej z zamkniętymi oczami. Gdyby stracił równowagę, mógłby spaść i daleko pokoziołkować. Stabilizatory skafandra powinny chronić go przed niezdarnym upadkiem w przód, zresztą testował tę funkcję podczas szkolenia. Nie chciał powierzyć swojego losu tajemniczej, niewidzialnej technologii, której nawet nie rozumiał.


  Gdy otworzył oczy, przypomniał sobie, gdzie jest. Stał na krawędzi potężnego krateru, wyrąbanego w powierzchni księżyca parę milionów lat temu. I to dosłownie wyrąbanego, jeśli wierzyć Skippy’emu. Uszkodzenia nie wywołała eksplozja. Zamiast tego bryła materiału, sięgającego głęboko pod powierzchnię księżyca, została wybrana i pozostawiona na orbicie wokół gazowego giganta. Materiał ten, nieskrępowany grawitacją macierzystego globu, szybko się rozproszył i utworzył częściowy pierścień wokół planety. Przeniesienie tak ogromnej masy zaburzyło nie tylko orbitę tego księżyca, ale również wszystkich satelitów obiegających giganta.


  Chotek spojrzał w dół, osłupiały. Krater był tak wielki, że przeciwległą krawędź można było dostrzec wyłącznie, używając bardzo przydatnej funkcji zbliżenia, jaką oferował wizjer. Zaraz po swoim powstaniu krater miał kształt idealnej czaszy. Jednak materiał napływający z jądra księżyca szybko wypełnił dno dziury, a później wstrząsy i uderzenia meteorów pokryły pozostałą powierzchnię pęknięciami i mniejszymi kraterami. Ponieważ był nowszy i składał się z materii innej od prastarej powierzchni księżyca, krater był wyraźnie ciemniejszy, więc wyglądał na jeszcze głębszy, gdy patrzyło się w niego znad krawędzi.


  – Jak się pan miewa? – zapytał major Smythe.


  Chotek nie odpowiedział od razu, nabierając powietrza.


  – W porządku, majorze. Stoję na księżycu w układzie gwiezdnym, tysiące lat świetlnych od Ziemi, na skraju krateru stworzonego przez siłę zdolną zniszczyć naszą planetę, a przy życiu utrzymuje mnie jedynie skafander, nad którym czuwa świecąca puszka po piwie.


  – Skafander kosmitów, sir – przypomniał Smythe. – Wspomagany pancerz mechaniczny, dzieło istot, z którymi teraz walczymy. Naukowcy mówią, że nie rozumieją połowy technologii zawartej w tych wdziankach. Tak czy inaczej, działają one jak ta lala. Bez nich nie moglibyśmy cieszyć się widokiem.


  Chotek warknął pod nosem.


  – Spodziewałem się, że będę zachwycony, ale zamiast tego jestem przygnębiony.


  – Przygnębiony? – Smythe brał pod uwagę cały wachlarz emocji towarzyszących staniu na krawędzi pradawnego kataklizmu, ale przygnębienie się do nich nie zaliczało.


  – Owszem – odrzekł Chotek. – Technologia, której użyto do wygarnięcia wielkiego kawału księżyca, budzi podziw. I w tym cały problem. Dla istot, które do tego doprowadziły, wykorzystywana przez nie technologia była doskonale zrozumiała. Może nawet banalnie oczywista. To właśnie mnie przygnębia. Majorze, stworzenia, które to zrobiły – machnął ręką, by ogarnąć cały ogrom krateru – tak bardzo przekraczają nasze pojęcie, że ich technologia równie dobrze może wydawać nam się magią. Nawet jeśli uda nam się ukończyć obecną misję i powstrzymać rejs statku Ruharów na Ziemię, to… Choćbyśmy jakimś cudem pokonali wszystkie znane zagrożenia w Galaktyce, gdzieś tam nadal istnieje jakaś siła, której jeszcze nie znamy. Istoty zdolne do stworzenia takiego krateru są niebezpieczne nawet dla Maxolhxów i Rindhalu. Jak mamy się ochronić przed czymś takim? – Potrząsnął głową, zapominając, że Smythe nie może tego zobaczyć.


  – Rozumiem, o co panu chodzi – zapewnił pospiesznie major, starając się, by jego głos nie zdradzał lekkiej irytacji. Wylądował na Martwej Gwieździe, by choć na chwilę wyrwać się ze statku, szukając miłej odmiany od wciąż tych samych ścian i grodzi na korytarzach. Chciał skorzystać z szansy przeprowadzenia szkolenia bojowego na powierzchni ze swoim zespołem. Towarzyszył Chotekowi podczas przechadzki nad krawędź krateru częściowo po to, by móc pomówić na osobności z dowódcą misji, ale głównie dlatego, żeby napawać się siłą, której nie pojmował. Jednak teraz Hans Chotek skierował myśli oficera na analizę zagrożenia. Czy człowiek nie może mieć choć godziny spokoju?


  Chotek milczał przez chwilę, tłumiąc kolejne kichnięcie. Czyżby pył z powierzchni księżyca przedostał się przez filtry śluz w przenośnych schronach? Było to mało prawdopodobne. Hełm lśnił czystością, gdy Chotek go zakładał. Dyplomata oglądał, dotykał i wąchał księżycowy pył w laboratorium, zorganizowanym w jednym ze schronów. Pył miał lekki zapach przypalonego ozonu, którego nie wyczuwał teraz w hełmie. Ochota na kichnięcie ponownie minęła. Patrząc przez wizjer, Chotek przypomniał sobie, jak bardzo pragnął chodzić po obcym świecie bez skafandra i oddychać niefiltrowanym powietrzem. Kiedy pułkownik Bishop lądował na Paradise, i to dwa razy, Chotek mógł mu towarzyszyć przynajmniej raz. Przy pierwszej okazji nie odważył się opuścić okrętu, obawiając się, że coś pójdzie nie tak. Za drugim razem na pokładzie „Latającego Holendra” zatrzymał go częściowo jego arogancki upór. Teraz gorzko tego żałował. Obrócił się w prawo, by spojrzeć w wizjer Smythe’a. Na ilu światach przebywał ten człowiek? Nawet jeśli liczyć same planety, major brytyjskiej Special Air Service, chodził po powierzchni Newark, Paradise i Jumbo. Tyle tylko, że w atmosferze Jumbo nie dało się oddychać, więc zespół wypadowy musiał stale nosić skafandry.


  – Majorze, jak było na Newark?


  – Przez większość czasu jak w Szkocji na wiosnę. Z tą różnicą, że na tamtej planecie nigdy nie przychodziło lato.


  Wyczuwając, że Chotek chce pogadać, Smythe opowiedział o swoich wrażeniach z Newark. Nie o szczegółach pomyślnej operacji wojskowej, ale po prostu o tym, co czuł, przebywając tam, stojąc na obcej ziemi w zwykłym ubraniu. Oddychając wilgotnym, chłodnym powietrzem. Mogąc do woli cieszyć się tlenem. Gdy Chotek zapytał, jak czuł się w pomieszczeniu, w którym ostatni myślący i czujący mieszkańcy Newark doczekali kresu swoich dni, kuląc się w zabójczym zimnie, Smythe odpowiedział:


  – Tak jak pan mówił, gdzieś tam działa nieznana siła. Tutaj wykopała ten krater. Na Newark wytrąciła z orbity zdatną do zamieszkania planetę i wybiła cały rozumny gatunek. Tubylcy wiedzieli, co ich spotkało. Nie mieli pojęcia, kto, jak i dlaczego to zrobił, ale zdawali sobie sprawę, że ich świat zmieni się w bryłę lodu i nic nie mogą na to poradzić. Nie mieli szans na przeżycie. – Obrócił się, by spojrzeć w wizjer Choteka. – Po Newark zastanawiałem się, czy ludzkość mogłaby przeżyć, gdyby coś takiego stało się z Ziemią. Mieszkańcy Newark mieli technologię rodem z epoki brązu. My mamy reaktory jądrowe. Czy moglibyśmy utrzymać się przy życiu skryci w jaskiniach albo w głębinach oceanu, gdzie woda nie zamarza?


  Smythe spojrzał w krater.


  – Tego nie wiem. Nie sądzę, by istoty, które stworzyły ten krater, pozostawiały cokolwiek przypadkowi. Gdyby ludzie spróbowali przetrwać zdarzenie takie jak na Ne­w­ark, to mam wrażenie, że spadłaby na nas jeszcze gorsza katastrofa. Martwi mnie to, że dokładnie tak jak pan powiedział, nawet jeśli poradzimy sobie ze wszystkimi znanymi zagrożeniami, nad głowami wciąż wisi nam coś takiego.


  – Bardzo niechętnie to przyznaję – odparł Chotek z wahaniem – ale zaczynam się zgadzać z pułkownikiem Bishopem. Możliwe, że będziemy musieli zbadać, co się stało na Newark, tutaj i w innych lokalizacjach, które odnaleźliście podczas drugiej misji „Holendra”.


  – Gdzieś tam czyha dużo większe zagrożenie – zgodził się Smythe.


  – Teraz zastanawia mnie natura tego zagrożenia. Myślimy, że to tajemnica, bo Skippy utrzymuje, że to dla niego zagadka. Newark została wypchnięta z orbity, a ten krater powstał po tym, jak Pradawni opuścili Galaktykę, i jeszcze zanim Rindhalu wyruszyli do gwiazd. Tyle tylko mówi nam Skippy i tyle tylko wie. Sam przyznaje, że jego wspomnienia są niekompletne i zniekształcone. Majorze Smythe, jak bardzo ufa pan Skippy’emu?


  Smythe przez chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią.


  – Początkowo ufałem mu tylko, kiedy jego interesy zbiegały się z naszymi. Podczas pierwszej misji z jego udziałem chcieliśmy odnaleźć jego Kolektyw, cokolwiek to jest. Przez pierwszą połowę działaliśmy wyłącznie dla dobra Skippy’ego. Nawet wyprawa na Newark i wszystkie akcje, jakie tam przeprowadziliśmy, miały służyć jego celom. Potrzebował miejsca, w którym moglibyśmy przebywać, kiedy on będzie naprawiał okręt. Chciał też, żebyśmy odebraliśmy węzeł łączności i SI grupie kristańskich poszukiwaczy skarbów. Potem coś się zmieniło. Nie znam szczegółów, musiałby pan podpytać pułkownika Bishopa. Druga połowa misji skupiała się na powstrzymaniu thurańskiego eksploratora przed dotarciem na Ziemię. Skippy pomógł nam w tym zakresie, a właściwie wykonał większość roboty. Zatrzymanie tej jednostki nie przyniosło mu żadnych bezpośrednich korzyści. Tak samo będzie z powstrzymaniem Ruharów. Z tego też nic nie będzie miał. Nie przychodzi mi do głowy, jak mógłby skorzystać na naszych ostatnich działaniach, mających zabezpieczyć przyszłość SEONZ na Paradise. Mimo to pomógł nam i nadal pomaga. Być może po trosze przez wzgląd na przyjaźń z Bishopem.


  Smythe wzruszył ramionami.


  – Aż nie chce mi się wierzyć, że istota taka jak Skippy rozważa kumplowanie się z małpą. – Wykrzywił kącik ust w półuśmieszku. – Nie jesteśmy mu równi i nigdy nie będziemy. W końcu Skippy zacznie nalegać na kontakt z Kolektywem. Już wcześniej o tym mówił. Musi się dowiedzieć, co działo się w Galaktyce, gdy pozostawał uśpiony. Jeśli chcemy poznać naturę zagrożenia, z którym się mierzymy, to my i Skippy mamy wspólny cel.


  Hans Chotek po raz ostatni spojrzał w otchłań krateru i zadrżał pomimo przyjemnego ciepła panującego wewnątrz kombinezonu.


  *


  Desai wierciła się w nieco niedopasowanym kristańskim wspomaganym pancerzu. Nie była najniższa z całej załogi, ale specjalnie wysoka także nie, a kristańskie zbroje dało się modyfikować w dość ograniczonym zakresie. Choć Desai zwykle nie nosiła skafandra, została przeszkolona w jego obsłudze, kiedy latała lądownikiem, więc otrzymała ubiór przygotowany specjalnie dla niej. Mimo to i tak go nie lubiła, a ja nie mogłem jej za to winić. Sam chodziłem w takim sprzęcie niemal przez całą misję na planecie Jumbo o silnej grawitacji i po jakimś czasie zaczęło mi to doskwierać. Wojowniczy etos Kristangów dyktował brak większych ustępstw w temacie komfortu. Jaszczury prawdopodobnie uważały, że sprawy takie jak ergonomia i wygoda były oznakami słabości niegodnej prawdziwego wojownika.


  – Wygodnie? – zapytałem, przytrzymując jej hełm. Staliśmy w doku przy jej maszynie, dokonując kontroli przed lotem, choć Skippy, rzecz jasna, zapewniał nas, że z obiema jednostkami wszystko jest w jak najlepszym porządku.


  – Nie chodzi o wygodę, pułkowniku – odparła, oświet­lając ster strumieniowy. Potem odwróciła się do mnie, ściszając głos. – Trudno będzie tym latać. Doceniam, że pokłada pan we mnie tyle wiary, ale jak już mówiłam, nie jestem najlepszym pilotem na „Holendrze”. Ktoś inny nadałby się lepiej do wypadu po paliwo.


  – Desai – sprawdziłem inny ster i pokazałem jej kciuk w górę – wiem, że nie jesteś naszym najlepiej wykwalifikowanym pilotem. Dlatego chcę, żebyś leciała na szpicy podczas pierwszej misji.


  – Jak to?


  – Nasi najlepsi lotnicy wiedzą, że są asami przestworzy i mogą latać, jak na asów przystało. Ostatnim, czego potrzebuję, są jakieś kowbojskie wygłupy podczas lotu w atmosferze, która może zmiażdżyć lądowniki. Jeśli zrobi się tam zbyt niebezpiecznie, oczekuję, że przerwiecie misję. Wysłuchamy meldunku, wprowadzimy poprawki i spróbujemy znowu. Nie chcemy, żeby ktoś parł za mocno naprzód przez swoje wybujałe ego.


  – Tak jest – odpowiedziała, tym razem z lekkim uśmiechem.


  – Desai, jesteś znakomitym pilotem. Mam też cholerną pewność, że zachowasz zimną krew pod presją. Najbardziej cenię sobie twój osąd. Gdybym szukał podniebnego jeźdźca, mógłbym wybrać dowolnego pilota. Chcę, żebyście tu wrócili. Dlatego polecisz na czele.


  – Mogę trochę zarysować lakier, sir – zaśmiała się.


  – Bez obaw, zamaluje się. – Mrugnąłem porozumiewawczo. – Wracajcie cali i zdrowi, z paliwem albo bez niego. Zrozumiano?


  – Jasne – zapewniła, przybijając mi żółwika.


  ROZDZIAŁ 6


  Nasze dwa thurańskie kondory wyruszyły na misję uzupełniania paliwa, a ja nie miałem do roboty nic poza śledzeniem ich postępów, zawracaniem głowy załodze w BCI i zamartwianiem się do nieprzytomności. Poszedłem do mesy na kawę, bardziej z potrzeby zajęcia się czymś niż z pragnienia zastrzyku kofeiny. Przy jednym ze stolików siedziała Adams i czytała coś na tablecie, więc skorzystałem z okazji i usiadłem naprzeciwko.


  – Pani sierżant, chciałbym pani coś pokazać. – Położyłem swój tablet na blacie. – Hej, Skippy. Zrobiłeś naszywki dla naszej jednostki, nie? – Miałem na myśli logo Wesołej Bandy Piratów z pantofelkiem-piratem.


  – Owszem. I, nie chwaląc się, wykonałem znakomitą robotę.


  – „Nie chwaląc się”, jasne. – Przewróciłem oczami. – Tak czy inaczej, dzięki. Dwóch naszych pilotów marynarki…


  – Mówi się „lotnicy morscy”, Joe.


  – Wszystko jedno.


  – Też tak myślałem, ale Agada powiedziała, że powinienem okazywać więcej szacunku i stosować właściwą nomenklaturę. Pilotami nazywa się ludzi z Sił Powietrznych.


  – W armii też mamy pilotów. W każdym razie ci… lotnicy dali mi cynk, że potrzebujemy logo dla okrętu. Naszkicowałem więc coś takiego. – Otworzyłem obraz i pokazałem go Adams. – Co wy na to?


  – Hmmm. Mmmm… Cie-ka-we – stwierdził przeciąg­le Skippy. – Wygląda to tak, jakby van Gogh, obcinając sobie ucho, potknął się o Picassa i zachlapał farbą rysunek od Disneya. Co… ekhm… co ma przedstawiać to dzieło?


  – To taka fajna małpa-pirat, stojąca na latającym bananie – wyjaśniłem obronnym tonem. Kurde, no, a taki byłem dumny z tego szkicu! – Widzicie? Okręt to latający banan, bo my jesteśmy małpami, co nie? Adams, widzi to pani?


  Sierżant przechyliła głowę w jedną, a potem w drugą stronę. Zauważyłem, że ramiona jej drżały, kiedy próbowała stłumić śmiech.


  – Skoro pan tak mówi – stwierdziła w końcu.


  – Banan? – Skippy nie hamował chichotu. – To ma być banan? Hmmm… Widzę tu jakąś żółtawą kluchę…


  – To naprawdę banan, do licha! – nalegałem.


  – No dobrze, domyślam się że ktoś na naprawdę ostrych prochach mógłby uznać to coś na górze za małpiego pirata, ale… ten tego… Hmmm… Może mógłbyś na dole dać napis: „Wyobraź sobie, że tu jest banan”. – Wybuchnął histerycznym śmiechem, a Adams mu zawtórowała.


  – Ale z ciebie dupek. – Wyłączyłem iPada.


  – Nie złość się, Joe. To naprawdę nie różni się od twoich zwykłych rozkazów. Po całej nudnej gadaninie tytułem wstępu mógłbyś wstawić napis: „Wyobraź sobie, że tu jest plan”.


  Adams aż się popłakała ze śmiechu. Od tamtej pory już nigdy nikomu nie prezentowałem swojego artystycznego talentu… lub też jego braku.


  *


  Spojrzałem z jednego z dwóch stanowisk obserwacyjnych „Latającego Holendra”, gdzie z poszycia wyrastała kopuła przejrzystego szkła, plastiku, kryształu, a może i diamentu. Stanowisk tych nie zaprojektowano z myślą o zwiedzaniu, a raczej o tym, by w nagłych wypadkach pokierować lądowniki do doków.


  – Skippy, gdzie jest ta bajeczna mgławica, którą obiecałeś mi pokazać? – Widziałem tylko smugi i gwiazdy, dużo gwiazd.


  – Jeśli chcesz ją pooglądać, jest cały czas na ekranie. – Skippy wydawał się czymś zajęty.


  – Na ekran mogę patrzeć do woli. Chcę ją zobaczyć na własne oczy. Mówiłeś, że jest ogromna.


  – Och, na litość… Dlaczego zawracasz mi głowę zawsze, kiedy akurat mam coś ważnego do zrobienia?


  – A cóż takiego ważnego masz teraz na tapecie? Sam mówiłeś, że rozmawianie z pawianami naszego pokroju nie zżera prawie nic z twoich mocy przerobowych.


  – Rozmowa, w szczególności z tobą, pochłania więcej moich zasobów niż zwykle, bo muszę marnować czas na próbę wyłowienia jakiejś treści z tego twojego bełkotu. Jeśli już musisz wiedzieć, kalibruję moduł cewki napędu skokowego, monitoruję operację uzupełniania paliwa i wykonuję bardzo delikatną operację przywrócenia systemu ochrony reaktora trzeciego.


  – Bardzo delikatną, co?


  – Jeśli się rozkojarzę, bardzo łatwo będzie o wielkie bum!


  – Kumam. Pokaż mi tylko tę mgławicę, a potem dam ci spokój.


  – Ech – jęknął, sfrustrowany. – Jest ciemna, nawet gdy patrzy się stąd. Nie ciemna jak ty, Joe, tylko po prostu nie emituje zbyt wiele światła.


  – Mówiłeś, że mamy ją praktycznie przed nosem! – zaprotestowałem. Zgodziłem się wskoczyć w to kosmiczne zadupie głównie dlatego, że Skippy zarzekał się, że to blisko mgławicy Ameryka Północna, a mnie spodobała się ta nazwa.


  – Bo tak jest. Mamy do niej niecałe dwanaście lat świetlnych. Ale w większości znajduje się po drugiej stronie gwiazdy. A planeta aktualnie częściowo blokuje widoczność. Jeśli poczekasz pół godziny, oblecimy naszą orbitę i będziesz miał lepszy widok. Ale szykuj się na rozczarowanie, Joe. Gołym okiem zobaczysz tylko mglistą papkę, nawet stąd.


  – Dobra – westchnąłem. – Zaczekam.


  – Co cię gryzie, Joe? Przecież wiem, że astronomia to nie twój konik.


  Co prawda lubiłem astronomię, ale nie przepadałem za nią w takim stopniu jak, na przykład, za cheeseburgerami. Albo za karbowanymi frytkami, z takimi fałdkami, w których mieści się więcej keczupu. No i, rzecz jasna, za piwem.


  – Martwię się o tę operację tankowania i tyle.


  – Kapitan Desai i jej zespół zeszli na głębokość docelową bez kłopotów i opuścili łyżkę. Zacznie przenikać przez atmosferę w ciągu najbliższych dziesięciu minut. Wyluzuj, Joe, mamy nad wszystkim kontrolę.


  *


  – Tracimy kontrolę! – ostrzegła Desai, próbując zachować spokój podczas zmagań z lądownikiem i domowej roboty łyżką do nabierania paliwa.


  Na odprawie przed lotem Skippy przestrzegł ich przed nagłymi porywami wiatru, które mogą napotkać, zagłębiając się w atmosferę gazowego giganta. Piloci zostali przygotowani na gwałtowne zmiany prędkości, czy nawet kierunku wiatru. Warstwy atmosfery były wyraźnie dostrzegalne przez czujniki, a Skippy udzielał rad i napomnień z zawieszonego wysoko gwiezdnego lotniskowca. Podczas zejścia z orbity łyżka łączyła dwie jednostki, ale ponieważ mechanizm poboru paliwa był schowany, para kondorów mogła lecieć w formacji obok siebie. Skippy skonstruował łyżkę tak, by nie zwisała między lądownikami. Zamiast tego każdy z nich miał z tyłu przymocowaną linę z nanowłókien, a zwinięty przyrząd ciągnął się daleko w tyle, na linach tworzących kształt klina. Desai stwierdziła, że gdy łyżka jest złożona, lot w formacji nie jest bardziej skomplikowany niż przy jakichkolwiek innych jednostkach powietrznych.


  Kiedy dwa statki zeszły na głębokość docelową, gdzie gęstość atmosfery pozwalała na skuteczną obsługę łyżki, lot stał się o wiele trudniejszy. Początkowo, po pełnym opuszczeniu urządzenia, Desai mogła niemal odetchnąć z ulgą. Przyzwyczaiła się już do tego, że złożony przyrząd odczuwalnie ciągnął się za nimi, i uznała, że po prostu musi zwiększyć moc, dokładnie tak jak w symulacjach zaprogramowanych przez Skippy’ego. Wszystko szło zgodnie z planem. Łyżka pracowała jak należy, paliwo było zbierane i pompowane rurami do specjalnych zbiorników umieszczonych w ładowniach rufowych i płynęło z prędkością przekraczającą szacunki Skippy’ego o trzy procent.


  Problem pojawił się, kiedy lądowniki przelatywały przez obszar grożący turbulencjami, który jawił się Desai jako nieco bardziej różowy punkt wśród fioletowych chmur. Thurańskie łajby nie posiadały rzeczywistych okien, przez które mogliby patrzeć piloci. Mogłyby osłabić zdolność maskowania. Zamiast tego ludzie ­mieli przed sobą wklęsłe wyświetlacze, przesyłające widok z kamer dziobowych. Kiedy po raz pierwszy zanurzyli się w chmurach, Desai posłuchała sugestii Skippy’ego i ustawiła obraz tak, by usunąć większość chmur, jednak potem stwierdziła, że to bezużyteczne utrudnienie. Przełączyła się więc na obraz rzeczywisty. Widziała tylko kłębiaste obłoki i dane nawigacyjne, ale nie różniło się to od przelotu przez zachmurzone niebo nad Ziemią. Widok ten w jakiś niewyjaśniony sposób działał na nią pokrzepiająco, kiedy pilotowała kosmiczny lądownik pod przytłaczającym ciśnieniem gazowego giganta, prawie dwa tysiące lat świetlnych od Ziemi.


  Kłopoty zaczęły się od niemal niedostrzegalnego drżenia rozchodzącego się po linach od łyżki. W pierwszej chwili Desai niczego nie zauważyła, zajęta turbulencjami o wiele większymi od tych, na które przygotował ją Skippy. Lądownik skakał pięćdziesiąt metrów w górę i w dół, na przemian wciskając ją w fotel lub wyrywając do góry w pasach bezpieczeństwa i wywracając żołądek. Lecąc na czele formacji, nie odpowiadała za utrzymywanie odleg­łości od drugiej jednostki. Jej zadaniem było pilotować pojazd możliwie jak najpłynniej i trzymać się zaprogramowanego kursu. Wówczas drugiemu pilotowi wystarczyło jedynie za nią podążać. Podczas ciężkiej przeprawy statków przez gęste chmury utrzymanie formacji w granicach, na jakie pozwalała łyżka, było dość trudne.


  W pełni rozłożona miała końcówkę w kształcie koła na tyle dużego, by krawędź była szersza niż odległość między lądownikami. Holowały one konstrukcję zawieszoną na linach, które rozciągały się i sprężały w potężnym, porywistym wietrze. Pozostawiona sama sobie, łyżka zaplątałaby się w bliźniacze liny i uległa zniszczeniu w kilka sekund. Aby temu zapobiec, przyrząd mógł sam sobą sterować, wspomagany wskazówkami od Skippy’ego i danymi z czujników „Holendra” oraz lądowników. Skippy kontrolował lot łyżki i działanie mechanizmu poboru paliwa. Oczekiwał po prostu, że okręty będą holować urządzenie, jak ziemski samolot ciągnący za sobą banner.


  Taki był plan Skippy’ego.


  I nie działał.


  Drżenie rozchodzące się po linach przeszło we wstrząsy na tyle silne, że Desai je zauważyła. Z sekundy na sekundę było coraz gorzej. Kapitan zmagała się ze sterami, ale wtedy usłyszała w myślach słowa swojego pierwszego instruktora latania. „Nigdy z nimi nie walcz, tylko współpracuj. Jeśli spróbujesz zmusić samolot, żeby zrobił coś, czego nie potrafi, stery ci o tym powiedzą”. Uspokoi­ła się nieco i skupiła.


  Stery mówiły jej, że drgania wywołane przez łyżkę przybierają na sile, podsycane własną mocą. Gdyby to trwało dalej, łyżka mogłaby się zepsuć i pociągnąć za sobą oba lądowniki.


  – Co z linami? – zapytała Desai drugiego pilota z Amerykańskich Sił Powietrznych.


  Zaniepokojona Samantha Reed wskazała na miernik napięcia na wyświetlaczu. Naprężenie na zaczepach lin zbliżało się do poziomu oznaczonego czerwoną kreską. Dane przesłane z drugiego statku wskazywały na ten sam problem.


  – Stan prawie krytyczny – zgłosiła Reed zdawkowo. – I rośnie.


  Przebiegała palcami po kontrolkach w poszukiwaniu rozwiązania.


  *


  – Skippy! – zawołała Desai. – Tracimy łyżkę!


  – Wiem o tym – sarknął blaszak. – Za bardzo trzęsie. Nie mogę nad nią zapanować. Niech to szlag! Jeśli stracimy tę łychę, zbudowanie następnej zajmie mi zbyt dużo czasu. To nasza jedyna szansa. Pracuję nad tym.


  – To pracuj szybciej! – Desai cichaczem wskazała na przycisk, który mógł oddzielić linę od obu statków jednocześnie.


  Wtedy wtrąciła się Reed.


  – Ma’am, sądzę, że mogę stąd pokierować łyżką – oznajmiła ze spokojnym przekonaniem.


  Desai uniosła brew, nie odrywając wzroku od kontrolek.


  – Jesteś pewna, Sami?


  – Tak. Skippy nie może stamtąd nią sterować przez opóźnienie sygnału. Za to ja mogę ją poprowadzić z tej konsoli.


  – Wcale nie! – protestował Skippy. – Wy, małpy, reagujecie zbyt wolno, żeby…


  – Nie jesteśmy małpami – oświadczyła Desai, nie podnosząc głosu. – Twoje działania nic nie dają, więc spróbujemy tego, zanim trzeba będzie odciąć liny. Na mój znak zwolnij stery – nakazała tonem nieznoszącym sprzeciwu. – Trzy, dwa, jeden… już!


  Przez ułamek sekundy Desai, niemal panikując, pożałowała tego kroku, bo łyżka mocno szarpnęła, a lądownik przechylił się na bok.


  – Sami!


  – Wszystko gra. – Reed pozostawała skupiona. – Musiałam skorygować drgania, zanim dało się zmusić łyżkę, żeby leciała jak trzeba. Teraz rusza się płynniej.


  Rzeczywiście tak było, a przy tym drgania zelżały, a potem pozostało po nich jedynie łagodne, sporadyczne pulsowanie. Przestały narastać pod wpływem własnej zabójczej siły. Desai ostrożnie przesunęła dłoń znad przycisku odłączania lin. Oderwała wzrok od kontrolek lotu, żeby sprawdzić stan łyżki. Nadal chwiała się na boki i podskakiwała, ale nie częściej, niż robiły to dwa holujące ją okręty.


  – Skippy – powiedziała Desai – łyżka pod kontrolą.


  – Taa… – burknęła prastara kosmiczna SI. – Widzę. Hip-hip, kurna, hurra! Durne małpy.


  – Ma’am. – Reed poczuła się na tyle pewnie, żeby rzucić okiem w lewo. – Teraz już załapałam. To… – dodała, gdy kropla potu spływała jej po czole na nos – nie takie łatwe. Myślę, że kiedy już napełnimy zbiorniki, złożymy łyżkę tutaj, zanim wzniesiemy się wyżej.


  – Chcesz ją zwijać przy takich turbulencjach? – zapytała zaskoczona Desai.


  – Poradzę sobie z nimi. Jeśli wzlecimy nad warstwę chmur, gdzie prędkość i kierunek wiatru są inne, nie wiem, czy łyżka wytrzyma taką zmianę.


  – Skippy? – zawołała Desai. – Da się to zrobić?


  – Tak. Porucznik Reed ma rację. Lepiej będzie złożyć łyżkę w warunkach, nad którymi, jak wiemy, Reed jest w stanie zapanować. Właśnie wgrałem ulepszone oprogramowanie, żeby łyżka składała się sama, kiedy jest prowadzona przez lądownik.


  – Znakomicie – odparła Reed, uśmiechając się od ucha do ucha. – Ma’am, na kolejnych misjach potrzebny nam będzie trzeci pilot. Nie mogę jednocześnie sterować łyżką i być drugim pilotem.


  – Racja. Powiadomię pułkownika Bishopa – potwierdziła Desai. – Skippy, dobrze będzie dodać do symulacji szkolenie z prowadzenia łyżki. Mógłbyś już teraz zacząć przygotowywać załogę?


  – Tak. Projektuję symulację w oparciu o działania porucznik Reed – odparł Skippy kwaśno. – Mam pytanie. Dowiodłyście, że małpy potrafią coś, czego ja nie umiem. Uff… Czy porucznik Reed zamierza kiedyś zetrzeć z twarzy ten uśmieszek?


  Reed i Desai roześmiały się.


  – A jak myślisz?


  – Kuźwa… Nie zamierza. – Skippy niemal się krztusił. – Przyznam bez bicia, że sam zrobiłbym to samo. Ale to może, ekhm, zostać między nami, prawda? Nie ma powodu, żeby cała załoga dowiedziała się o tym drobnym zajściu.


  – Drobnym zajściu? – Desai była rozbawiona. – Mówisz o sytuacji, kiedy groziło nam niepowodzenie misji, a możliwe, że i utrata jednego albo dwóch lądowników, bo ty sobie nie radziłeś?


  – Może mi się poszczęści i któryś reaktor wybuchnie przed waszym powrotem – podsumował Skippy z nadzieją w głosie.


  *


  Gdy Desai wróciła, czekałem na nią w doku. Zaskoczył mnie stan superzaawansowanych thurańskich jednostek. Obie były osmalone, dzioby miały oblepione ciemną sadzą, do tego pachniały spalenizną. Nie był to przyjemny, drewniany aromat dymu z ogniska. Raczej gryzący smród przypalonego plastiku. Choć wcześniej żartowałem na ten temat z Desai, uszkodzeń poszycia nie dało się „wyklepać”. Boty Skippy’ego musiały wykonać poważne naprawy, żeby dało się wykorzystać kondory w jakiejkolwiek tajnej misji. Skippy zapewnił mnie, że oba statki są gotowe na kolejną wycieczkę w atmosferę, i był bardzo zadowolony z procesu poboru paliwa. Jednak mnie wysyłanie lądowników – jakkolwiek by było, jednostek kosmicznych – na poziomy atmosfery, w których groziło im zmiażdżenie, napawało niepokojem.


  – Wszystko z nimi gra, Joe. Zaufaj mi! – powiedział Skippy, kiedy czekaliśmy, aż kadłuby przestaną emitować zabójcze zimno i będę mógł do nich podejść.


  – Ty nie musiałeś tam schodzić razem z pilotami – odgryzłem się.


  – Niech będzie. Nie musisz mi wierzyć na słowo. Właz się zaraz otworzy i będziesz mógł spytać Desai.


  – Jak było? – Wyciągnąłem dłonie, żeby zabrać od niej hełm i torbę z wyposażeniem. Wyglądała na zmęczoną. Włosy kleiły jej się do czoła i miała podkrążone oczy. Na lądowniku była mała łazienka, więc ona i Reed mogły zdjąć kombinezony i trochę się odświeżyć, kiedy opuściły atmosferę. Fakt, że żadna z nich tego nie zrobiła, dobitnie świadczył, jak bardzo są wyczerpane i zestresowane. Desai była ledwo żywa, a jej druga pilot wyglądała jeszcze gorzej.


  – Niełatwo – odpowiedziała głosem pozbawionym emocji. – Ale damy radę. Problemem jest lot w formacji ze statkiem, który widzą tylko czujniki. Tamtejsze wiatry są bardziej zmienne, niż zapowiadał Skippy, chyba że gość ma inne pojęcie na temat znaczenia słowa „zmienne”. – Potrząsnęła głową i zacisnęła palce na grzbiecie nosa. – Sir, lot trwał sześć godzin, włączając trzy godziny zbierania paliwa. Zalecałabym ograniczenie lotów do dwóch godzin w atmosferze. Trzy godziny to jazda po bandzie, jeśli chodzi o ludzką koncentrację i wytrzymałość. Potrzebujemy też trzeciego pilota, żeby mógł zmieniać się z drugim przy obsłudze łyżki. Reed sprawiła się śpiewająco, ale trzy godziny takiej harówki to za dużo. Jest wyczerpana.


  Prawa dłoń Desai lekko drżała. Zakryła ją lewą i mocno zacisnęła.


  Wykonałem w głowie szybkie obliczenia. Obcięcie czasu poboru paliwa o jedną trzecią oznaczałoby, że trzeba będzie wykonać jeszcze jedną misję. Choć wydawało się, że to niewiele, będzie to kolejny raz, kiedy załoga będzie musiała zanurzyć się w miażdżącej atmosferze, i kolejne zagrożenie, że sprawy potoczą się bardzo źle.


  – Przeprowadzimy jeszcze dwie misje, tak jak planowaliśmy, a potem ocenię, czy będziemy tam znowu schodzić.


  Choć nie podobał mi się pomysł posyłania kolejnych ludzi na gazowego giganta, powinniśmy napełnić bak „Holendra”, póki jeszcze mogliśmy to zrobić, a zresztą taka operacja nie byłaby ani trochę bezpieczniejsza w jakimkolwiek innym układzie gwiezdnym.


  – Na razie coś zjedzcie, a potem piloci przejdą odprawę przed następnym lotem.


  Miałem nadzieję, że szybko naprawimy lądowniki i wyślemy kolejny zespół w ciągu dwóch godzin. Zapewniałem Choteka, że ten niezamieszkany układ jest całkowicie bezpieczny, i czekałem z niecierpliwością, aż skoczymy, zanim coś pójdzie nie tak.


  Problem w tym, że nie wiedziałem, dokąd mamy skakać.


  Po kilku dniach wznawianych i przerywanych dyskusji nadal nie mieliśmy nawet namiastki realnego planu wykradzenia kristańskiego okrętu kosmicznego. Najbliżej tego był pomysł desperackiego najazdu lądowników, takiego jak operacja, którą przeprowadziliśmy, kiedy to Wesoła Banda Piratów w pierwotnym składzie dokonała abordażu i przejęcia „Niebiańskiego Porannego Kwiatu Chwalebnego Zwycięstwa”. Hans Chotek nie mógł zaakceptować tak niepewnych warunków. Ja zresztą też nie.


  Jeden z naszych problemów polegał na tym, że fregaty rzadko podróżowały samotnie. Były to jednostki eskortowe. Najczęściej latały jako obstawa niszczycieli lub większych okrętów.


  Potem Skippy dosypał nam piasku w tryby, dzieląc się swoją opinią o jednym z rozważanych pomysłów.


  – Nie, nie, nie, kretyni! Nie mogę w jakiś magiczny sposób przejąć dowolnego kristańskiego okrętu, kiedy tylko będę miał taki kaprys. Ten thurański nanowirus to nietrwała technologia. Z czasem ulega degradacji. Okręt Kristangów musiałby mieć niedawno kontakt z thurańskim lotniskowcem, żeby mogły go zainfekować nanomaszyny zdolne do przeżycia. I tak podchodzisz do tego od dupy strony, Joe.


  Przewróciłem oczami.


  – A zatem oświeć nas, proszę, o Wspaniały.


  – Nie da się tak po prostu ukraść okrętu. – Westchnął zdegustowany. – Kristański klan nie musiałby podprowadzać fregaty, bo mają ich w bród. Jeśli Kristangowie dowiedzą się, że ktoś zwędził im fregatę, a potem jakaś fregata zaatakuje ruharskich negocjatorów, to jaszczury będą wiedzieć, że ataku nie dokonał jeden z ich klanów. I że jednostkę ukradła jakaś strona trzecia, chcąca zasiać ferment wśród Kristangów. Wtedy cały plan wziąłby w łeb, bo Kristangowie połączyliby siły przeciwko wspólnemu wrogowi.


  – Strona trzecia? – zapytałem. – Że niby Ruharowie mieliby atakować własnych negocjatorów?


  – Nie, tępy młotku, nie Ruharowie. Ktoś z zewnątrz, na przykład Thuranie albo Wurgalanie, czy nawet Torgalau lub Bosphuraqowie. Kristangowie i Wurgalanie niby są równi sobie i stoją po tej samej stronie, ale serdecznie się nienawidzą.


  – Ech, to zbyt skomplikowane – jęknąłem. – Mamy ukraść cholerny okręt tak, żeby nikt się nie pokapował, że ktoś go gwizdnął? To niemożliwe!


  – Wręcz przeciwnie, Joe – odparł Skippy radośnie. – Właśnie w ten sposób zyskaliśmy „Latającego Holendra”, nie? Coś wymyślicie, moje mądre małpki. Wiecie zresztą, że nie macie wyjścia.


  *


  Skippy miał całkowitą rację. Musieliśmy opracować dobry plan, bo od tego zależało przetrwanie naszego gatunku. Miałem wrażenie, że Skippy nie traktuje tej sytuacji serio, więc wszedłem do swojego gabinetu i zamknąłem drzwi, żeby z nim pomówić. Obiecał, że mnie wysłucha, i dotrzymywał słowa, podczas gdy ja objaśniałem, jak ważna jest nasza współpraca.


  – Bu-ha-ha-ha! – Skippy przerwał mi nagłym wybuchem śmiechu.


  – No co? Bawi cię to? – zapytałem zniesmaczony.


  – Hę? Co? Nie, głuptasie. Po prostu sierżant Adams właśnie powiedziała coś zabawnego. Hi, hi!


  – Adams? Jezu Chr… Przecież obiecałeś, że będziesz mnie uważnie słuchał!


  – No tak, ale przecież… Chwila, spodziewałeś się, że będę cię wysłuchiwał przez cały czas? Joe, na litość boską, nikt tego nie potrafi. Nawijasz tak długo, że gdybym miał słuchać wszystkiego, co do słowa, zapadłbym w śpiączkę!


  – To dlaczego mi odpowiadałeś?!


  – Ach, to… – mruknął. – Kiedy już domyśliłem się, co najprawdopodobniej powiesz, stworzyłem na szybko taki podumysł, żeby rzucał tekstami w stylu „tak”, „zgadzam się” i „mhm”, kiedy będę zajęty.


  – A w ogóle słyszałeś cokolwiek z tego, co powiedziałem?


  – Jasne! Na pewno! No… chyba na pewno. Poczekaj, odsłucham. Hm… najwyraźniej… dobra, to sobie pominiemy i przejdziemy do sedna… Cholera, nawet przeglądanie tego w przyspieszonym tempie działa na mnie usypiająco. Wygląda na to, że jest tu coś o złych gościach, niebezpieczeństwie, małpach w opałach, zagładzie planety i takie tam pitu-pitu. To tyle?


  Przez cały ten czas uderzałem czołem w stół.


  – Joe, jeśli będziesz dalej tak tłukł dyńką o blat, możesz się nabawić wstrząsu mózgu. A raczej nie zbywa ci na szarych komórkach – ostrzegł blaszak.


  – Dziękuję, Skippy.


  – Ależ nie ma za co, Joe – odparł wesoło. – Zawsze chętnie pomogę. Hej, a skoro i tak nie masz nic do roboty…


  – Jak to nic?


  – Z pewnością nic pożytecznego. Tak czy owak, chciałbym ci coś pokazać.


  – Co mi poka… A co to, u licha, jest? – Westchnąłem, gdy na moim blacie objawił się holograficzny awatar.


  – Czyż nie jest wspaniały? – W głosie Skippy’ego pobrzmiewało pełne samozadowolenie.


  Awatar był wysoki na niecałą stopę. Miał tułów w kształcie małej srebrnej puszki i wielką, okrągłą głowę, jak jedna z tych staromodnych figurek bobblehead, którym głowa telepie się na boki przy każdym wstrząsie. Nosił kostium, którego chyba nie było w zestawie przekazanym mi przez major Simms. Skippy nienawidził, kiedy ubieraliśmy jego puszkę, więc oszczędnie używałem strojów po naszej niekończącej się misji na lądowniku. Przykładowo przystroiłem Skippy’ego w barwy Red Sox, żeby uczcić ich pierwszy mecz w sezonie. Wcześniej przebraliśmy go za zielonego skrzata na Dzień Świętego Patryka. Ale był wpieniony!


  Obecnie jego awatar obnosił olśniewający granatowo-biało-złoty mundur admiralski, który jednak nie pochodził z żadnej znanej mi ziemskiej marynarki wojennej. Na ogromnym, staromodnym kapeluszu typu dwuróg miał tyle złotych ozdobników i frędzli, że zakrywały prawie połowę granatowego materiału. Epolety na szerokich „ramionach” uginały się od ciężaru gwiazdek.


  – Bardzo… – Musiałem przygryźć wargę, żeby się nie roześmiać. – Bardzo gustowny kapelutek.


  – Podoba ci się? – Nieosłonięta, chromowana powierzchnia awatara zajaśniała radosnym błękitem.


  – Trzeba tylko… – Wbiłem paznokieć w dłoń, żeby powstrzymać uśmieszek. – Ten kapelusz powinien być trochę większy.


  Nakrycie głowy awatara rzeczywiście urosło.


  – A teraz?


  – O tak. To zrobi… ekhm… wielkie wrażenie na wszystkich nieowłosionych małpach. Skippy, czemu właściwie się tak odstrzeliłeś?


  – Wielki Admirał Floty, Lord Skippy, do usług, Joe.


  – Wielki Admirał Floty, co? Proszę, proszę, widzę, że jesteś pięcio… sześcio… – policzyłem szybko – aż siedmiogwiazdkowym admirałem. Ciekawe.


  – Hmm. To może powinienem mieć osiem gwiazdek? Prawdę mówiąc, trochę strzelałem w ciemno. Wasze międzynarodowe struktury najwyższych stopni wojskowych są strasznie pogmatwane.


  – Nie, siedem gwiazdek wystarczy – zapewniłem.


  – Wyglądam srogo, Joe? – Spojrzał groźnie, choć trudno było zobaczyć jego oczy pod tym wielkim, idiotycznym kapeluszem. – Chcę, by mój awatar wzbudzał respekt.


  – Zdecydowanie. – Tym razem przygryzłem wargę aż do krwi. – Z całą pewnością wzbudzasz… hm… Coś na pewno. „Srogo” to dobre określenie – zapewniłem, myśląc jednocześnie, że lepiej byłoby powiedzieć „debilnie”. – A dlaczego stworzyłeś awatara na wzór figurki bobblehead?


  – Otóż, Joe, nie uszło mojej uwadze, że twój gatunek tworzy je jako podobizny ludzi szanowanych i podziwianych, na przykład gwiazd sportu. Dzięki temu awatarowi z pewnością zyskam szacunek, prawda?


  – Szacunek… – Cholera, już prawie przegryzłem sobie wargę. – Można tak to ująć. A skąd wytrzasnąłeś ten, hm, mundur? – Pewnie nie byłby zadowolony, gdybym nazwał to „kostiumem”.


  – Sam go zaprojektowałem. Wspaniały, co?


  – Nie użyłbym słowa „wspaniały” – odparłem ostrożnie. – Wiesz, że my, zacofani jaskiniowcy, nie jesteśmy w stanie prawdziwie docenić pełnego zakresu twojej wspaniałości. Fajnie, że masz awatara, ale myślałem, że nie cierpisz przebieranek.


  – Potraktuj ten mundur jako swego rodzaju strajk ostrzegawczy, Joe. Idą święta, a ja nie chcę, żebyście przebierali moją puszkę za zajączka wielkanocnego.


  – O Boże! – Do tej pory nie przyszło mi to do głowy. – Superpomysł!


  – Kurde… Nie, wcale nie super!


  – No weź, Skippy. Pomyśl tylko, jak uroczo będziesz wyglądał w puchatym, różowym…


  – Wykluczone!


  – Sierżant Adams byłaby bezgranicznie zachwycona. – Wiedziałem, że w głębi serca Skippy ma słabość do naszej twardej pani sierżant z US Marine Corps.


  – Naprawdę?


  – Skippy, przecież wiesz, że Adams jest kobietą.


  – Może… Nie! Nie ma mowy. Nic z tego. Bez szans!


  – Ale może chociaż to przemyślisz?


  Westchnął ciężko.


  – Dobra, rozważę to. Nie dla ciebie, tylko dla Margaret – użył imienia sierżant Adams. – Ale nie licz na wiele. Pamiętaj, Joe, że prawdziwy zajączek wielkanocny poukrywałby na statku pyszne czekoladowe smakołyki dla całej załogi. Za to zajączek Skippy mógłby zamiast tego kazać swoim botom porozrzucać radioaktywne odpady z reaktora.


  – Będę pamiętał – rzuciłem nieprzytomnym głosem, już zastanawiając się nad kostiumem, którego przygotowanie mógłbym zlecić major Simms. Puchate różowe futerko okrywające puszkę, kłapciate różowe uszy na górę, a z tyłu puszysty ogonek. Będzie przesłodki! – Ktoś jeszcze widział tego nowego awatara?


  – Nie. – Hologram pokręcił przerośniętą, rozlataną łepetyną ze strzelistym kapeluszem. – Ostatnim razem dostałem nauczkę. Uznałem, że najpierw wypróbuję go na tobie.


  – Całkiem słusznie, Skippy. Co powiesz na to, żeby utrzymać twoją nową odsłonę w tajemnicy aż do dzisiejszej kolacji? Wtedy ogłoszę, że masz nową, hmm, osobowość, i będziesz mógł objawić swoje wspaniałe ja ponad połowie załogi za jednym razem.


  – Może być!


  – Dobra, to ja będę leciał.


  – Jak to? Przecież to ty mnie wezwałeś, Joe. Czego w ogóle chciałeś?


  – Teraz już naprawdę nie pamiętam. Nie mogło to być nic aż tak ważnego, co? – Odwróciłem się do wyjścia, wciąż chichocząc w duchu na myśl o puszce Skippy’ego przebranej za zajączka wielkanocnego.


  – Chwila! Pułkowniku, powinieneś mi zasalutować – przypomniał Skippy urażonym tonem. – Stoję dużo wyżej od ciebie!


  Zaszczyciłem go gestem, który… No cóż, powiedzmy, że niezupełnie był salutem.


  – Wszystko widziałem!


  – Na razie, Skippy.


  *


  Zapowiedziałem, że podczas kolacji ogłoszę coś ważnego, więc mesa pękała w szwach. Zwykle ludzie przewijali się tutaj podczas dwóch i pół godziny przeznaczonych na wieczorny posiłek. Tym razem tłoczno zrobiło się już o osiemnastej.


  – Jak wszyscy wiecie i jak niektórzy z was zdążyli się już przekonać na własne oczy – popatrzyłem na Adams, Simms i kilkoro innych – Skippy rozważał użycie holograficznego awatara, aby ułatwić nam porozumiewanie się z nim. Eksperymentował z różnymi odsłonami i dzisiaj pokazał mi, hm, projekt, na który się zdecydował. Jestem pewien, że gdy go zobaczycie – powiodłem groźnym wzrokiem po zebranych z nadzieją, że załapią, o co mi chodzi – docenicie to, jak srogi jest ten awatar i jaki respekt wzbudza. Z pewnością nie będzie on wywoływał rozbawienia.


  – Tak, pułkowniku. Respekt – powiedział Chang, rzucając mi lekko zdziwione spojrzenie. – Nie rozbawienie.


  – Powitajcie Wielkiego Admirała Floty, Lorda Skippy’ego. – Gdy tylko powiedziałem „Skippy’ego”, jego hologram zajaśniał na stole pod ścianą.


  Każdego ranka dostaję meldunek od podpułkownika Changa. Wiele zawartych w nim danych pochodzi od Skippy’ego lub od załogi dyżurującej w BCI. Znajdują się tam nudne informacje o kluczowych systemach na statku, z którymi i tak żaden człowiek nie byłby w stanie zrobić nic sensownego, ale miło było wiedzieć, czy Skippy odłączył generator tarcz na konserwację. Major Simms zajmowała się częścią logistyczną meldunku, podając, ile dokładnie zapasów zużyto lub spożyto, ile zostało nam danych materiałów, i szacując, na jak długo jeszcze nam wystarczą. Był tam też zwyczajowy wykaz obrażeń – głównie nieuchronnych drobnych skręceń i stłuczeń, które ludzie ze SpecOps zarabiali, trenując tak intensywnie, jak tylko mogli.


  Ponieważ meldunek Changa był sporządzany według standardowego formatu chińskiej armii, znajdował się tam też rozdział dotyczący kwestii dyscyplinarnych. Codziennie był jednak pusty. Wesołą Bandę Piratów tworzyła elita ziemskich sił specjalnych. Każdy wykazywał się najwyższą samodyscypliną. Jeśli ktoś się nudził, przestraszył albo wkurzył na towarzysza broni, nie okazywał tego. Wszyscy wiedzieli, że realizujemy niebezpieczną, bardzo ważną misję, tkwiąc na kosmicznej pirackiej łajbie, i że każdy musi zachowywać się nienagannie, żeby zapewnić spójną pracę jednostki i wysokie morale. Poza tym żaden z rozmiłowanych we współzawodnictwie członków załogi nie chciał naruszyć zasad dyscypliny jako pierwszy. Major Smythe sprawił się znakomicie, łącząc pięć konkurujących nacji w jedną jednostkę bojową, jednak wbrew pozorom, tuż pod powierzchnią, rywalizacja trwała nadal. Właśnie to poczucie dumy narodowej sprawiło, że nikt nie chciał ściągnąć hańby na włas­ny kraj i być pierwszym odnotowanym za wykroczenie dyscyplinarne.


  Mówię o tym, bo kiedy ukazał się awatar Lorda Skippy’ego w absurdalnym, wielkim kapeluszu i fantazyjnym mundurze, zobaczyłem, jak twardziele z sił specjalnych robią, co mogą, żeby nie wybuchnąć śmiechem. Niektórzy siedzieli sztywno, przygryzając wargi lub zasłaniając usta dłońmi. Inni bujali się w przód i w tył na krzesłach, starając się zachować powagę, choć z mizernym skutkiem.


  Sierżant Adams znosiła to najgorzej. Po jej twarzy spływały łzy, gdy wbijała wzrok we własne buty i zacis­kała zęby na kciuku. Już za chwilę ktoś musiał zacząć się śmiać na głos. I tym kimś prawdopodobnie miałem być ja. Zrobiłem więc jedyne, na co było mnie stać, póki jeszcze nie brakło mi tchu w płucach.


  – Wiwat Lord Skippy! – krzyknąłem, unosząc pięść.


  Wszyscy wznosili okrzyki, choć u niektórych były one przytłumione przez śmiech. Rwane owacje trwały, gdy Skippy kłaniał się, nieświadom ogólnej wesołości.


  – Dziękuję, dziękuję – przemówił w końcu. – Mam nadzieję, małpy, że gdy zobaczyliście moją nową postać, przestaniecie nazywać mnie puszką po piwie.


  – Oj, Skippy – stwierdziłem – na to bym nie liczył.


  ROZDZIAŁ 7


  Ponieważ wspólne posiadówki w nadziei na wymyślenie planu nie dały żadnych wymiernych rezultatów, zarządziłem przerwę i poszedłem na siłownię. Kiedy tam dotarłem, nasi ludzie z SEALs byli akurat w trakcie wyczerpującego treningu. Skończyliśmy mniej więcej w tym samym czasie, poszliśmy pod prysznice, a potem do mesy, przegryźć coś po ćwiczeniach. Gdy wszedłem, zastałem pół tuzina ludzi, którzy już jedli lunch. Jeden z SEALs, nazwiskiem Jones, zauważył na stoliku samotny kawałek ciasta czekoladowego i porwał go zachłannie.


  – Nie boisz się, że popsujesz sobie apetyt, jeśli najpierw zjesz deser? – zażartowałem.


  – Nie, sir. – Ugryzł spory kawał ciasta, szczerząc się do mnie. – Na tej łajbie wszystko zmienia się tak szybko, że lepiej zaczynać od deseru. Nigdy nie wiadomo…


  – Hej! – Jeff Mychalczyk z Rangersów podszedł do stolika z tacą pełną żarcia. – Chciałem zjeść to ciasto!


  – Kto pierwszy, ten lepszy – wymamrotał Jones, wpychając resztę deseru do ust. – A znalezione niekradzione, gościu. Konsumpcja stanowi jakieś dziewięć dziesiątych całego prawa. Co nie, pułkowniku? Pułkowniku?


  Ja jednak byłem już przy drzwiach i wyciągnąłem zFona.


  – Doktor Rose, proszę jak najszybciej przyjść do mojego gabinetu!


  Czekała tam na mnie, kiedy dotarłem.


  – Szybko się pani uwinęła – zauważyłem, zaczynając żałować, że w takim pośpiechu uciekłem z mesy. Kiedy reszta ludzi ze SpecOps wpadnie tam niczym horda wygłodniałej szarańczy, będę miał szczęście, jeśli na lunch zostaną mi choć okruszki na podłodze. Szlag by to… Mog­łem chociaż po drodze zabrać jakąś kanapkę.


  – Byłam w BCI. – Sarah wskazała za plecy.


  – W BCI? – powtórzyłem zaskoczony.


  – Doktor Friedlander zaproponował, żebyśmy czuwali nad załogą obsługi lotu i w razie czego kogoś zastąpili. Oczywiście przy czujnikach i broni, a nie za sterami.


  – O… Ciężka praca.


  Uniosła dłonie.


  – Jestem geologiem i chemikiem. Teraz nie mam tu zbyt wiele do roboty, zwłaszcza po tym, jak mój sekret wyszedł na jaw. – Pokręciła z żalem głową. – Poza tym wydaje mi się, że Friedlander jest teraz na mnie wściekły. Nie mam mu tego za złe. To dobry człowiek i źle się czułam, oszukując go. Właśnie dlatego nie włączono mnie do zespołu naukowego badającego Martwą Gwiazdę.


  – To nie pani wina. Pani zadaniem było oszukiwanie nas wszystkich. To ja powinienem przeprosić Friedlandera. Wiedziałem o pani, a mimo to postanowiłem o niczym mu nie mówić.


  Tak naprawdę obiecałem naszemu sympatycznemu rezydentowi od techniki rakietowej jedynie, że nie zostanie pożarty przez kosmicznego jaszczura, ale i tak miałem wyrzuty sumienia. Przydałoby się umówić z nim na prywatną rozmowę.


  – Tak czy inaczej, mam pewien pomysł, ale chcę go omówić z panią. I ze Skippym.


  Awatar naszej SI pojawił się na moim biurku.


  – Na twoje szczęście, Joe, moja lordowska mość akurat nie jest zajęta. W jaki sposób proponujesz zmarnować mój czas tym razem?


  – Mam pytanie, Skippy, ale najpierw… Doktor Rose, mówiła pani, że okręt można zdobyć na trzy sposoby. Można go zrobić, kupić albo ukraść.


  – Zasugerował pan podrobienie – przypomniała.


  – To była bardziej alternatywa dla uzyskania okrętu, a nie kolejna opcja zdobycia go.


  – Tak, nie mówiąc już o tym, że była to wręcz epicko głupia sugestia Joe – stwierdził Skippy wesołym tonem.


  – Tylko dlatego, że nie udało ci się porządnie nagiąć praw fizyki, Skippy. W każdym razie…


  – Że… Że co?! Mnie się nie udało? Mnie?! – Skippy wrzał z oburzenia. – Oż, ty zapchlony, bezrozumny…


  Nie dałem mu dokończyć obelgi.


  – Skippy powiedział, że gdybyśmy mieli ukraść okręt, musielibyśmy zrobić to tak, żeby nikt nie domyślił się, że go skradziono, a to wydaje mi się niemożliwe. Pomyślałem więc, że istnieje jeszcze czwarta opcja.


  – Tak? – Sarah uniosła brew. Zwykle taka mina oznacza kłopoty dla faceta, jednak tym razem po prostu była zaciekawiona.


  – Może to jakiś rodzaj kradzieży, ale nie wydaje mi się. Znajdziemy jakiś okręt!


  Jej usta utworzyły bezgłośne „o”.


  – Znalezienie to chyba nie kradzież, o ile…


  – No właśnie. – Pokiwałem głową. – O ile przedmiot został porzucony. Zgodnie z ziemskim prawem morskim porzucona jednostka pływająca podlega odratowaniu, a przejęcie kontroli nad takim statkiem nie jest kradzieżą. Trochę jak zasada „znalezione niekradzione”, tyle tylko, że ujęta w przepisach prawa.


  – Ależ z ciebie mądrala, Joe! – wykrzyknął Skippy. – Jakim cudem nagle jesteś taki oblatany w meandrach prawa?


  – Rano przy śniadaniu czytałem „Prawo międzygwiezdne dla opornych”.


  – Aha… – Skippy nie sprawiał wrażenia przekonanego. – Chcesz, żebyśmy znaleźli okręt? Niby jak? Zapewniam cię, że Kristangowie nie zostawiają kluczyków w swoich łajbach, kiedy wyskakują po burrito do Seven-Eleven. Ooo, a może chodziło ci o poszukiwanie skarbów? Fajnie! Moglibyśmy…


  – Nie będzie żadnego poszukiwania skarbów, Skippy.


  – Kurczę, no. A już myślałem, że może uda się trochę ożywić atmosferę.


  – Wybacz, Skippy. Jeśli chcesz się zabawić, musisz zaczekać na wieczór karaoke.


  – Karaoke? Jestem zaproszony? – zapytał zdumiony. – Rany, Joe, to super. Mogę…


  Kurde. Faktycznie urządzaliśmy wieczór karaoke w mesie co drugi czwartek i Skippy miał rację – nigdy nie został zaproszony. To dlatego, że śpiewanie szło mu wręcz tragicznie. Nic nie cieszyło Skippy’ego tak bardzo jak wywrzaskiwanie piosenek z musicali, zaś załogi nic nie dobijało bardziej niż słuchanie jego wokalnych popisów.


  – Ekhm, tak, to może pogadam z major Simms, żeby wpisała cię gdzieś na listę, dobra? A wracając do szukania okrętu, chodziło mi o to, że gdzieś muszą być kristańskie łajby porzucone przez uszkodzenia w bitwie czy coś w tym stylu.


  – Owszem, są takie. Ale jednostka uszkodzona w boju jest z definicji niezdolna do lotu, Joe. Byłaby dla nas bezużyteczna. Tak tylko mówię. Poza tym Kristangowie zazwyczaj niszczą okręty, które porzucają. Roznoszą je w kosmiczny pył.


  – Nie mówię tylko o okrętach, Skippy. Taką mam nadzieję. Wydaje mi się, że w bazie danych „Holendra” masz wszystkie potrzebne informacje.


  – Hę? Teraz już kompletnie się pogubiłem.


  – Mówiłeś, że poprzednia załoga, jeszcze zanim przejęliśmy lotniskowiec, wyrzuciła kilka przepełnionych transportowców w głębię kosmosu, bo Kristangowie nie mogli zapłacić za przelot. A kiedy już uzbierali tyle forsy, żeby zapłacić, większość jaszczurów na tych łajbach była martwa.


  – No tak. I co z tego?


  – Czy te statki transportowe nadal tam są, czy może Thuranie wszystkie pozbierali?


  – Oooo… – odparł i westchnął z podziwem. – Już chwytam, Joe. Nie chodzi o to, że jesteś mądrą małpką. Po prostu użyłeś pamięci. Choć przyznam, że to i tak dość sprytne. Odpowiedź brzmi tak. Według thurańskich rejestrów pozostawiono trzy transportowce, bo wszyscy na ich pokładach zginęli. Co jeszcze ważniejsze, porzucono je, ponieważ systemy napędu skokowego zostały z nich częściowo wymontowane, w desperackiej próbie doprowadzenia jeszcze innej jednostki na planetę z warunkami do życia. Te trzy statki były w kiepskim stanie, jeszcze zanim obsiedli je uchodźcy.


  – Rozumiem. A czy dałoby się je naprawić, nawet jeśli trzeba będzie skanibalizować dwa, żeby jeden mógł latać?


  – Hmmm… – Skippy na chwilę zamilkł, a jego awatar znieruchomiał. – Tego nie wiem, Joe. Thuranie nie ra­czyli zapisać tych danych. A nawet gdyby to zrobili, to i tak nie ma znaczenia. Nie słuchałeś, co mówiłem? W tych trzech łajbach rozmontowano napędy skokowe. Uprzedzając głupie pytanie, powiem: nie. Nie mogę użyć trzech zepsutych napędów, żeby zrobić z nich jeden dobry.


  – Pułapka musi wykonać tylko jeden skok, Skippy. Powinna wyskoczyć przy statku ruharskich negocjatorów, zaatakować, a potem zostać rozwalona albo dokonać samozniszczenia. Jeden skok. Nie ma takiej możliwości?


  – Jakim cudem? Wbrew temu, co sądzicie, bezwłose małpy, nie wszystko da się zrobić z błota i patyków.


  – A jeśli dorzucimy taśmę klejącą?


  – Aaa, to co innego, w takim razie… nie! Napęd skokowy ma niewiarygodnie…


  – Tak, tak, pitu-pitu, małpy nie znają się na technologii, pierdu-pierdu. – Machnąłem nonszalancko ręką. – Posłuchaj, Skippy, pytam tylko o to, czy możemy wyjąć parę cewek z napędu skokowego „Holendra” i zamontować je w kristańskiej łajbie.


  – Nie, oczywiście, że nie można… Hmm… A może… Może jednak? Niech no… O cholera. Tak! Da się! Możemy to zrobić, ale nie powinniśmy, Joe. Nie mamy przecież niewyczerpanych zapasów takich cewek. Wręcz przeciwnie. Ich liczba na pokładzie jest ściśle ograniczona i nie będzie można ich wymienić.


  – A wiesz, czego jeszcze nie można wymienić, Skippy? Ziemi! Nic nam nie przyjdzie z utrzymania zdolności skokowej „Holendra”, jeśli Ruharowie polecą na Ziemię i rozgadają w całej Galaktyce, że ludzie latają w kosmos z urządzeniem kontrolującym tunele Pradawnych.


  – To nie takie proste, Joe. Nie mogę tak sobie wykorzystać cewek napędowych „Holendra”, żeby kristański statek mógł skoczyć. Musielibyśmy również zamontować kondensatory, żeby zasilały te cewki. A thurańskie cewki zostawiają sygnaturę skoku wyraźnie różną od kristańskich.


  – Oj… – Wysunąłem dolną wargę i zmarszczyłem czoło w wyrazie udawanego rozczarowania, licząc, że Skippy nie przejrzy mojej manipulacji. – Jeśli to za trudne nawet dla ciebie, to…


  – Ejże! – zawołał Skippy z oburzeniem, a jego awatar wziął się pod boki. – Nie powiedziałem, że nie dam rady. Wiesz, jaki jestem, Joe. Spodziewaj się niemożliwego!


  – Spodziewaj się niemożliwego? – powtórzyłem, unosząc brew. – Czy to będzie teraz nasze nieoficjalne motto zamiast: „Zaufaj wspaniałości”?


  – Niestety nie. Dobra, niech ci będzie, możemy wymontować cewki i kondensatory z „Holendra” i zainstalować je na łajbie Kristangów. Mogę też wykonać parę, ha, ha, małpich sztuczek z sygnaturą naszych cewek tak, aby napęd skokowy wydawał się autentyczną kristańską kupą złomu. A co do kontroli, to… hmmm… Muszę o tym pomyśleć. Kristańskie komputery skokowe słyną z kiepskiej jakości. Nie. Będę musiał sterować skokiem zdalnie z „Holendra”.


  – Przepraszam – wtrąciła się Sarah. – Czy te transportowce są porzucone, czy może Kristangowie je wysadzili? Mówił pan, że ustawiają okręty na samozniszczenie, jeśli muszą je opuścić.


  Jasny gwint. O tym nie pomyślałem. Mój plan mógł spalić na panewce. Szczęśliwie dla mnie i mojego wizerunku, Skippy pospieszył mi z pomocą.


  – Nie – zapewnił. – Te statki nie wybuchły. Zwykle, jak słusznie pani zauważyła, takie jednostki zostałyby zniszczone, nawet już po ogołoceniu ich z wszystkich przydatnych rzeczy. Thuranie nie pozwolili jednak na wysadzenie tych konkretnych wraków ze względu na ich lokalizację. Zostawili je blisko gromady tuneli o strategicznym znaczeniu, w miejscu o natężonym ruchu. A podczas gdy dryfujące statki można wyśledzić i ominąć, zwykły złom unoszący się bezładnie stwarza poważne zagrożenie dla żeglugi.


  – Hmm… – Coś mi przyszło do głowy. – Czy to dlatego Pradawni umieścili swoje tunele w głębokiej przestrzeni międzygwiezdnej? Bo nie lata tam aż tyle kosmicznych śmieci?


  – Między innymi dlatego. Statki wyłaniające się z tunelu czasoprzestrzennego są chwilowo oślepione, a przejście przez horyzont zdarzeń zaburza ich tarcze, więc są narażone na uderzenie przez, jak to ująłeś, kosmiczne śmieci – wyjaśniał Skippy tonem zwykle zarezerwowanym dla małych dzieci. – Jest jednak ważniejszy powód, dla którego Pradawni porozstawiali tunele w głębi kosmosu. Duża odległość od studni grawitacyjnych zmniejsza zapotrzebowanie na moc konieczną do utrzymania stabilności tunelu.


  – Będę o tym pamiętał, kiedy postanowię zbudować swój pierwszy tunel czasoprzestrzenny – zaśmiałem się. – A więc mamy plan. Skoczymy do lokalizacji, gdzie Thuranie po raz ostatni zgłosili te jednostki. Jesteś w stanie przewidzieć, dokąd łajby podryfowały od tamtego czasu?


  – To pestka, Joe. Nie odleciały daleko od miejsca, w którym zostawili je Thuranie. Mogę przewidzieć ich aktualną lokalizację w obrębie trzech kilometrów, a Thuranie przyłączyli do każdego boje nawigacyjne. Te statki oddaliły się od siebie, więc nasze lądowniki będą musiały przelecieć między nimi.


  – Oddaliły się? – zapytała Sarah. – Nie rozumiem. Dlaczego nie odleciały, kiedy Thuranie je zostawili?


  – A gdzie miałyby lecieć? – sarknął Skippy.


  – Nie mogły polecieć, gdzie im się podobało – wyjaśniłem, posyłając Skippy’emu karcące spojrzenie. Jeśli bawiło go obrażanie mnie, nie ma sprawy. Jednak besztanie mojej załogi było nie w porządku. – Kristańskie statki zazwyczaj nie mogą podróżować między gwiazdami. Ich napędy skokowe ładują się tak długo, że ogólnie żeglują wolniej od prędkości światła.


  – Tak, a poza tym ich żałosne napędy zużyłyby się mniej więcej w połowie drogi do jakiejś gwiazdy – dodał Skippy.


  – Tak, ale… – Sarah uniosła dłonie. – Dziwne, że oni nawet nie próbowali…


  – O, zakładam, że „oni” jednak próbowali. – Nakreśliłem palcami w powietrzu cudzysłów. – Prawda, Skippy?


  – Jeśli „oni” oznaczają załogi wszystkich statków, to fakt, próbowali – potwierdził Skippy. – Załoganci, wszyscy, rzecz jasna, płci męskiej, wymontowali ważne elementy z innych jednostek, żeby jedna z nich mogła nadal funkcjonować. Kiedy systemy kontroli warunków pokładowych nawaliły, zostawili pasażerów pozostałych łajb, głównie samice, na pewną śmierć. Gdyby ich towarzysze nie zapłacili Thuranom, wówczas oni zamierzali przeprowadzić tę jedną łajbę przez najbliższy tunel i spróbować dolecieć do planety z warunkami do życia. Aby to zrobić, musieliby wielokrotnie wymieniać elementy napędu skokowego, dlatego rozgrzebali napędy na innych jednostkach. Osobiście sądzę, że ten statek i tak nawaliłby po drodze, a te podłe, tchórzliwe skurwiele zdechłyby w głębinach kosmosu. Należałoby im się. Jednak zamiast tego ich klan zapłacił Thuranom tyle, że wystarczyło na jeden transport, więc przyleciał po nich lotniskowiec. Ich tchórzostwo pozwoliło im przetrwać, podczas gdy wszyscy inni zginęli.


  Widziałem, jak knykcie doktor Rose bieleją, gdy gniewnie zaciskała pięści.


  – Możemy przerobić te transportowce na statki pułapki? – zapytała.


  – Mam nadzieję, że na więcej niż jeden – odparłem.


  – Na to bym nie liczył, Joe – ostrzegł Skippy – ale możemy spróbować.


  – Świetnie! Nawet hrabia Chocula nie będzie się kłócić – upajałem się. – Skoczymy, sklecimy jeden statek pułapkę albo dwa, wciągniemy je na „Holendra” i nie dopuścimy do negocjacji.


  – Tak! – zgodził się Skippy. – Tyle tylko, że, no wiesz… jest taka maciupeńka komplikacja…


  Serce zabiło mi mocniej.


  – Jaka znowu komplikacja?


  – No cóż, ha, ha, Joe. Właściwie komplikacji mamy aż nadto – zaśmiał się Skippy.


  *


  Komplikacją numer jeden była, rzecz jasna, osoba cholernego pana Hansa Choteka. Choć nie był już aż takim sztywniakiem jak wtedy, gdy wsiadł na pokład, nadal pochłaniało go wypełnianie rozkazów dowództwa SEONZ z dokładnością co do litery. Ciekawe, czy bardziej martwiło go, że spadnie na niego wina za przejęcie inicjatywy, czy to, że kosmici mogli spopielić naszą planetę ogniem piekielnym.


  – Statki pułapki? – zapytał sceptycznie, kiedy już w wyczerpujących szczegółach omówiliśmy plan wraz ze Skippym.


  – Tak jest. To znacznie mniej ryzykowne – kiedy wypowiadałem te słowa, aż mnie skręciło w środku. Powinienem powiedzieć, że podebranie opuszczonych transportowców w ogóle nie stwarzało ryzyka. Ale że moja durna mózgownica kazała ustom powiedzieć nie to, co trzeba, teraz musiałem nadrobić straty. – Proponowana przez nas operacja nie wiąże się prawie z żadnym ryzykiem. Te statki transportowe zostały porzucone. Wiszą teraz na jakimś kosmicznym odludziu.


  Nie było to do końca prawdą, ponieważ pozostawiono je w pobliżu gromady tuneli Pradawnych.


  – Nie wiemy, w jakim dokładnie są stanie, ale Skippy jest przekonany, że mógłby przywrócić przynajmniej jednemu sprawność techniczną – rzucałem mądrymi słówkami, żeby zamaskować zdenerwowanie. – Skippy ukończył większość niezbędnych napraw na „Holendrze”. Resztę problemów może załatwić po drodze. Powinniśmy niezwłocznie wyruszyć.


  Chotek westchnął teatralnie. Nie wiem, jak zmienił się jego punkt widzenia, kiedy spojrzał w krater na Martwej Gwieździe, ale nie nabrał dzięki temu większego zaufania do mnie.


  – Pułkowniku Bishop, wiem, że oczekuje się, iż kiedy misja się już rozpocznie, nabierze rozpędu tak, że stanie się niemożliwa do zatrzymania.


  – Sir. – Powstrzymałem się od ciętej riposty, która cis­nęła mi się na usta. – Na tym etapie proszę tylko, żebyśmy udali się do tych opuszczonych transportowców. W każdej chwili może pan przerwać misję. Jeśli wymyślimy lepszy plan, zanim dotrzemy na miejsce, z chęcią zawrócę okręt. Jednak jeśli nie odlecimy wkrótce, możemy stracić cenny czas, którego później już nie nadrobimy. Jak sam pan mówił, trzeba się śpieszyć.


  Chotek zmarszczył czoło, spoglądając na zarys mojego planu na swoim tablecie.


  – Już samo zabranie trzech opuszczonych, nieuzbrojonych jednostek to dość skomplikowana operacja.


  – O komplikacje zatroszczył się Skippy. Zapewnia mnie, że są niezbędne.


  Wtedy hrabia Chocula znowu mnie zaskoczył.


  – W porządku. – Odłożył na biurko tablet ekranem do dołu. – Przejdziemy do realizacji celu tak szybko, jak to możliwe. Jednak, pułkowniku, chciałbym, żeby w pana dosyć… – zastanowił się nad doborem słowa – kreatywnym umyśle trwały poszukiwania alternatyw.


  – Tak jest. Poinformuję oficera dyżurnego, że opuszczamy orbitę.


  *


  Niech to diabli! Nie cierpiałem, kiedy Skippy wyskakiwał z tym swoim przebiegłym „no cóż, ha, ha”, bo wiedziałem, że oznacza to dla mnie jedynie kolejne tarapaty.


  Kiedy powiedział, że komplikacji mamy aż nadto, ogarnął mnie niepokój, zresztą całkiem słusznie. Z komplikacją numer jeden, czyli Hansem Chotekiem, zdołałem sobie poradzić. Ale z pozostałymi mógł być większy problem.


  – Nie ma innego sposobu? – zapytałem puszki, choć znałem odpowiedź.


  – Jest wiele innych sposobów, Joe. Wiem o tym, bo ty, Chocula i cała reszta durnej hołoty kazaliście mi do zrzygania wałkować każdą możliwą opcję, zanim nasz wielce miłościwy hrabia zatwierdził ten wręcz porażająco oczywisty plan. Nie ma innego dobrego sposobu.


  – No to dupa. Pilot, jesteśmy gotowi?


  Kapitan Desai nawet nie odwróciła się w fotelu. Była w gotowości, ale przy tym manewrze pozwoliła robić za pierwszego pilota Chińczykowi.


  – Potwierdzam. Cała deska świeci na zielono, pułkowniku – odparła ze spokojem, choć widziałem, jaka jest spięta.


  Wspomniane przez Skippy’ego „komplikacje” mogły nam napytać biedy. Wszelkie myśli o tym, że po prostu przylecimy, zabierzemy dwa albo trzy transportowce i skoczymy gdzieś, gdzie moglibyśmy na spokojnie nad nimi popracować, ulotniły się, kiedy Skippy zgasił nas ponurymi informacjami.


  Kristańskie transportowce dryfowały w pobliżu strategicznie istotnej gromady tuneli, uważnie monitorowanej przez Thuranów. W tym obszarze regularnie materializowały się dwa tunele Pradawnych, dające Thuranom szybki i łatwy dostęp do odległych miejsc w całym sektorze. Statki unosiły się w głębi kosmosu, ale bynajmniej nie na odludziu. Cały obszar był obstawiony siecią czujników. Dodajmy do tego intensywny ruch thurańskich jednostek wylatujących z dwóch tuneli i wlatujących do nich. Co gorsza, mogły tam być statki kosmiczne, czekające na otwarcie tuneli, dla zabicia czasu badające otoczenie. Łatwo by im było zauważyć nietypowy, niezidentyfikowany thurański lotniskowiec, któremu z pewnością warto się bliżej przyjrzeć.


  Nie mogliśmy zrobić, jak chciałem – wyskoczyć przy tunelach, wziąć trzy statki na pokład, a potem szybko wiać. Skippy wytłumaczył, że okręt wyłaniający się niedaleko tuneli, latający chwilę tu i tam, a potem znowu skaczący bez wchodzenia w tunel, budziłby poważne podejrzenia. Nie mogliśmy też przelecieć przez żaden z tych tuneli, bo kończyły się w głębi terytorium Thuranów i niedaleko układów gwiezdnych pełnych wojska. Ryzyko spotkania z wrogimi okrętami po wyjściu z tunelu było zbyt duże. Ostatnia taka konfrontacja nie wyszła „Latającemu Holendrowi” na zdrowie.


  Musielibyśmy więc przedostać się przez tunel od drugiej strony. Wtedy moglibyśmy skoczyć, nie wzbudzając podejrzeń. Tyle tylko, że każdy tunel wychodził na niezbyt bezpieczne terytorium. Jedyną opcją pozostawało, by Skippy użył modułu kontrolującego tunele Pradawnych, żeby przeprowadzić nas do innego miejsca w kosmosie.


  – Skippy, jesteś pewien, że nie wpakujemy się w jeszcze gorsze bagno? Ostrzegałeś, żebyśmy nie próbowali małpich sztuczek z tunelami, chyba że jest to bezwzględnie konieczne. Jeśli Thuranie zauważą, że któryś z tych tuneli dziwnie się zachowuje…


  – To się nie zdarzy, Joe. Już ci to wyjaśniałem.


  – Tak, ale mówiłeś też, że ruch w tych tunelach jest spory, a u wyjścia może czekać sporo jednostek. Czyli zbyt wielu świadków.


  Westchnął.


  – To wszystko prawda, ale też to wszystko nie ma znaczenia. Przecież mówiłem, że tymczasowo podreguluję połączenie jednego tunelu podczas przerwy w jego sekwencji. Zanim tunel wznowi sekwencję, ja w magiczny sposób przywrócę jego funkcję. Nie musisz mi dziękować.


  Skippy omówił to wszystko, ponieważ w obszarze kosmosu blisko porzuconych kristańskich transportowców znajdowały się dwa tunele czasoprzestrzenne o zazębiających się wzorcach. Sieć innych koordynowała działania tej pary, aby uniknąć zakłóceń. Jeden z tuneli musiał robić przerwę między punktami wyjścia i w tym czasie był chwilowo uśpiony. Tak było zazwyczaj, ale tym razem Skippy miał zamiar go obudzić i połączyć z innym tunelem, przy którym będzie parkował „Holender”.


  – Okej, ufam, że Thuranie na drugim końcu nie zauważą przerwy w sekwencji…


  – Mało prawdopodobne, że u celu będą jakieś thurańskie łajby, Joe. Tunel w tym miejscu ma być czasowo nieaktywny, więc nie ma sensu, żeby czekał tam statek. Jeśli będzie chciał przelecieć przez tunel, przeskoczy do kolejnego punktu wyjścia.


  – Tak, ale…


  – Wyluzuj! Joe, proszę cię, weź na wstrzymanie. Życie jest pełne ryzyka. Ale w tym przypadku jest ono minimalne. To znaczy jeśli chodzi o przejście przez tunel. Potem, tak jak cię ostrzegałem, możemy wpakować się w najróżniejsze gówno.


  – No tak. – Wziąłem głęboki oddech, żeby się uspokoić.


  Wszystko, co powiedział nasz blaszany przyjaciel, miało sens. Dlaczego więc miałem wrażenie, że wskakujemy w kolejną zasadzkę? Cholera, nie mogłem przecież kierować statkiem, polegając na uczuciach, a tym razem nie dręczył mnie żaden pajęczy zmysł, a raczej uporczywy lęk.


  – Pilot, przeprowadź nas przez tunel – rozkazałem głosem, z którego nie promieniała taka pewność siebie, jak bym chciał. – Jeśli po drodze wypatrzymy coś podejrzanego, dodaj gazu i skacz jak najdalej bez mojego rozkazu.


  – Zrozumiałam – odparła Desai. Nadal była sztywna z napięcia.


  Sam zresztą nerwowo ściskałem palce.


  *


  „Latający Holender” przebył tunel i wyłonił się z horyzontu zdarzeń po drugiej stronie niemal oślepiony, z osłabionymi tarczami i polem maskującym. Ustawiliśmy pole czujników na maksymalny zakres, ale to i tak nie miało znaczenia. Pole było tak zaburzone przez anomalie fizyczne w tunelu, że nie moglibyśmy wykryć okrętu będącego tuż przed nami. Po wyjściu z tunelu wszystkie jednostki pozostawały przez chwilę bezbronne. Na szczęście mieliśmy na pokładzie chromowaną puszkę po piwie.


  – Brak nieprzyjacielskich jednostek w zasięgu – zameldował Skippy po chwili milczenia. Nawet on nie mógł się od razu otrząsnąć z efektów błyskawicznego przejścia z jednego punktu w kosmosie do innego.


  – Nieprzyjacielskich? – powtórzyłem zdezorientowany. Niezrozumienie puenty dowcipu może być co najwyżej niezręczne. Niezrozumienie sytuacji taktycznej może kosztować życie. – Nigdzie nie ma okrętów, które byłyby dla nas przyjacielskie, Skippy.


  Gdy to powiedziałem, aż ścisnęło mnie w dołku na myśl, jak samotni jesteśmy w Galaktyce.


  – Ekhm, przepraszam, pułkowniku – zmitygował się Skippy. Kiedy chciał i jeśli się skupił, umiał zachować pełną powagę. – Może powinienem powiedzieć, że nie ma tu jednostek stanowiących zagrożenie lub problem. Ale faktycznie wykryłem trzy kristańskie transportowce, blisko miejsca, w którym się ich spodziewałem.


  – Tak szybko? – Nawet jak na swoje możliwości, nasza czarodziejska puszka uwinęła się podejrzanie błyskawicznie.


  Westchnął.


  – Technicznie rzecz biorąc, jeszcze ich nie wychwyciłem. Są za daleko. Przesłałem za to zapytanie do miejscowej sieci czujnikowej. Zaakceptowała nasze numery identyfikacyjne i odpowiedziała na pytanie o potencjalne zagrożenia dla żeglugi na tym terenie.


  – Aha…


  – Joe, najpierw narzekasz, kiedy mówię zbyt szczegółowo, a kiedy pomijam jakieś szczegóły, to znowu jęczysz – powiedział zbolałym tonem. – Zdecyduj się wreszcie.


  – Mój błąd, Skippy. Jestem trochę, hmm… – Kapitan nie powinien opowiadać o swoich obawach. – To stresująca sytuacja.


  – Im szybciej tam dolecimy, tym szybciej będziemy mogli spadać – przypomniał.


  – Racja. Możesz zresetować tunel do poprzednich połączeń?


  – Właśnie to robię – odpowiedział, a na mostku zamigał symbol tunelu czasoprzestrzennego. – Gotowe. Przejdzie do kolejnego punktu wyjścia bez żadnych zmian rozkładu. Thuranie nie powinni zauważyć niczego dziwnego.


  – Super. Dzięki za twoją wspaniałość.


  Pierwszą z „komplikacji” zauważonych przez Skippy’ego było przedostanie się przez tunel tak, żeby nie wykryli nas Thuranie. I to się udało.


  Kolejną stanowiła złożona thurańska sieć czujnikowa wokół punktu wyjścia. Według Skippy’ego przeskoczyliśmy pierwszy płotek – sieć zaakceptowała fałszywy identyfikator, blaszak jednak ostrzegł, że kod by nie przeszedł, gdyby thurańscy dowódcy zbadali go bliżej. Zanim mog­liśmy zaparkować przy kristańskich transportowcach i zająć się nimi, nasz geniusz musiał przegryźć się do sieci czujnikowej i przejąć nad nią częściową kontrolę.


  – Ile zajmie ci wejście do sieci, Skippy?


  Przed przeprawą przez tunel Skippy był w stanie jedynie oszacować, ile mniej więcej czasu potrzebuje na atak hakerski, usprawiedliwiając się zbyt wieloma niewiadomymi zmiennymi.


  – Już nad tym siedzę – rzucił nieprzytomnym tonem, który zawsze działał mi na nerwy. – Może to trochę potrwać, nawet według rachuby jaskiniowych półgłówków, Joe. Sieć jest rozległa. Problem w tym, że jej najdalsze węzły odpowiadają z nieznośnie wolną prędkością świat­ła. Na razie wszystko gra. Robię z prawami fizyki pewne niedozwolone numery, o których nie musisz wiedzieć.


  – Wszystko gra?


  – Tak. Zanim dotrzemy do kristańskich wraków, będę miał pełną kontrolę nad siecią czujnikową. Ale jeśli w tym czasie przyleci tu thurańska jednostka, będziemy musieli skoczyć, bez względu na to, czy będę panował nad czujnikami.


  – Może być. Pułkowniku Chang, czy nasz ładunek jest nadal zabezpieczony?


  – Potwierdzam. Mieliśmy parę zadrapań, nic poważnego.


  Mówił o trzech asteroidach, które transportowaliśmy na pozostałych platformach dokujących „Holendra”. Otóż jedną z przecudnych niespodzianek Skippy’ego było to, że po drodze musieliśmy zatrzymać się w zapyziałym układzie i zabrać trzy asteroidy. Ale nie takie sobie zwykłe okruchy kosmiczne, gdzieżby tam! Przecież to byłoby za proste! Zamiast tego błąkaliśmy się całe wieki po tym nudnym układzie, podczas gdy Skippy poszukiwał trzech asteroid, które będą w sam raz. Jakby był cholerną Złotowłosą, a trzy misie gdzieś wyjechały. Kamienie nie mogły być za duże ani za małe. Nie mogły też być zrobione ze zbyt miękkiej skały ani zbyt zwartego metalu. Przysięgam, że gdy Skippy wybierał te swoje trzy asteroidy, czułem się jak facet czekający, aż jego dziewczyna kupi buty. Z doświadczenia wiem, że panna przegląda i przymierza setkę par, a ciągnie się to godzinami, podczas których traci się chęci do życia, w dodatku na koniec i tak wychodzi ze sklepu albo z niczym, albo z parą butów dokładnie takich jak te, w których przyszła.


  Zamocowanie tych zwalistych, bezwładnych kawałków skał na platformach „Holendra” było istnym wrzodem na dupie. Żeby zrobić miejsce dla kamieni, musieliśmy zostawić Agadę i stację przekaźnikową. Gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, mieliśmy wrócić po ładunek albo w drodze powrotnej, albo po sfingowanym ataku na ruharskich negocjatorów. Ze wszystkimi trzema kristańskimi transportowcami nie mielibyśmy miejsca na stację.


  Kiedy Skippy zaproponował zabranie trzech asteroid, nie wierzyłem własnym uszom. Skały nie miały nam pomóc przejąć transportowców, były natomiast konieczne, żeby nikt nas nie nakrył po udawanym ataku na Ruharów. Nie chcieliśmy, żeby potem ktoś zaczął węszyć, starając się dociec, skąd wzięły się nasze statki pułapki. Zhakowanie thurańskiej sieci czujnikowej przez Skippy’ego w dużej mierze zatarłoby nasze ślady. Blaszak mógł wymazać wszelkie dowody przejścia przez tunel w czasie, kiedy miał być zamknięty. A także wykasować rejestry z danymi o dziwnym thurańskim lotniskowcu, którego nie było w bazie danych floty. Jak również sprawić, że Thuranie nie zauważą, że zabieramy kristańskie transportowce i skaczemy z nimi. Dzięki nieocenionej wspaniałości Skippy’ego Thuranie nie domyślą się, że „Holender” kiedykolwiek tu był.


  Rzeczą niemożliwą nawet dla Skippy’ego była jednak trwała zmiana praw fizyki. Po naszym odlocie modyfikacje wprowadzone przez niego do programowania satelitów sieci miały być stopniowo nadpisywane aktualizacjami kodu przez przelatujące jednostki. Kiedy sieć odzyska pełną sprawność, nadal nie będzie w stanie zgłosić, że był tam „Latający Holender”, ponieważ Skippy miał wymazać te dane. Mimo to czujniki mogły zgłosić nagłe zniknięcie masy jednego lub kilku kristańskich statków transportowych. Wówczas Thuranie zaczęliby zadawać niewygodne pytania o to, kto, dlaczego i gdzie zabrał te opuszczone kolosy. Nie potrzebowaliby wiele czasu, by domyślić się, że zaginione statki brały udział w ataku na ruharskich negocjatorów.


  Nie przysłużyłoby się to ani nam, ani ludzkości.


  Nie mogliśmy zatem dopuścić, by Thuranie kiedykolwiek odkryli, że te potężne jednostki gdzieś zniknęły. Musieliśmy pozostawić masę równą masie każdego transportowca, odczepić boje nawigacyjne i umieścić je na asteroidach. I jeszcze zamaskować asteroidy. Rzeczywiście musieliśmy je okryć czymś w rodzaju nadmuchiwanego balonu. Skippy zarzekał się, że Thuranie nie zwracają większej uwagi na takie bezwartościowe wraki. Jednak gdyby te odległe obiekty ni z tego, ni z owego zmieniły rozmiar albo zaczęły mocniej lub słabiej błyszczeć, ściąg­nęłyby na siebie uwagę. Stąd konieczność otoczenia asteroid balonem o tym samym rozmiarze i kształcie, co statki, i o takim połysku, jak ich kadłuby.


  Kiedy Skippy wyjaśnił, że musimy zastąpić każdy transportowiec czymś o równej masie, od razu domyśliłem się, o co mu chodzi.


  – Ach tak – powiedziałem dziarsko. – Widziałem coś takiego w takim starym filmie z Indianą Jonesem! Zwędził złoty posążek, a na jego miejscu zostawił worek z kamieniami czy coś takiego. Planujesz zrobić coś podobnego?


  – To był worek z piaskiem, Joe. I tak, planuję podobny numer.


  – Hmm… O ile pamiętam, Indiana Jones nie wyszedł na tym najlepiej.


  – Ja będę o wiele ostrożniejszy, Joe. Obiecuję.


  – To dobrze. Bo jeśli zacznie mnie gonić wielki głaz, osobiście cię pod niego wrzucę!


  ROZDZIAŁ 8


  Skippy naprawdę chciał wykonać sztuczkę rodem z przygód Indiany Jonesa i właśnie dlatego wyszliśmy z tunelu z trzema asteroidami przyczepionymi do „Holendra”, a ja cieszyłem się, że po drodze tylko trochę się ukruszyły.


  – Znakomicie – podsumowałem meldunek Changa. Mogliśmy jakoś przeżyć z lekko zmodyfikowanymi asteroidami. Przycinaliśmy je, aż stały się tylko trochę masywniejsze od opuszczonych transportowców. Po dotarciu do statków i uzyskaniu z czujników wiarygodnych odczytów mieliśmy użyć dział maserowych, żeby nadać każdej asteroidzie właściwą masę. Zdecydowanie bardziej wolałbym poprzycinać asteroidy i obłożyć je balonami jeszcze przed przeprawą przez tunel, ale Skippy upierał się, że nie ma dokładnych danych o ich masie i albedo, co jak się dowiedziałem, było wymyślnym naukowym słowem na określenie tego, jak bardzo coś połyskuje. Nie wiem, czemu jajogłowi nie mogą użyć jakiegoś normalnego słowa, jak choćby „połyskliwość”.


  – Pilot – zakomenderowałem – przenieś nas do najbliższego transportowca Kristangów. Gaz do dechy!


  *


  Powód, dla którego chciałem jak najszybciej dotrzeć do celu, stał się jasny dziewięćdziesiąt siedem minut później, kiedy to jeden z miejscowych tuneli miał według planu wyłonić się w tej części kosmosu. Skippy zakończył skanowanie wszystkich trzech statków, więc byliśmy gotowi na kolejną fazę operacji i na stawienie czoła kolejnej „komplikacji” z listy Skippy’ego. Jednak wcześniej musieliśmy powyłączać wszystko poza polem maskującym i schować „Holendra” za jednym z transportowców. Desai odlatywała naszym długim, chudym lotniskowcem coraz dalej od tunelu, aż wreszcie praktycznie zetknął się dziobem z jednym ze statków. Dla bezpieczeństwa rozkazałem umieścić okręt na pozycji z półgodzinnym wyprzedzeniem, na wypadek gdyby w ostatniej chwili zdarzyły się jakieś kłopoty, na przykład z nieposłusznym silnikiem.


  Całe szczęście, że się schowaliśmy, bo już cztery minuty po otwarciu tunelu Pradawnych przeleciały przez niego dwa thurańskie lotniskowce. Transportowały dwa pancerniki, sześć krążowników – pięć zwykłych i jeden lekki – oraz osiem niszczycieli. Zadrżałem na widok tych ostatnich, gdy przypomniałem sobie, jak eskadra takich jednostek prawie schwytała i zniszczyła „Latającego Holendra”.


  – Niezła siła ognia – powiedziałem cicho, z trudem przełykając ślinę.


  – Masz rację, Joe – Skippy mówił ciszej niż zazwyczaj. – W tej chwili wystarczyłby jeden taki niszczyciel, żeby roznieść nas w pył. Odbudowałem naszą piracką łajbę jak tylko się dało, ale teraz tak właściwie wszystko trzyma się na słowo honoru.


  – Dzięki za podtrzymanie mnie na duchu, Skippy. Czy te okręty mogą nas zobaczyć?


  – W życiu! – żachnął się. – Żaden z nich nawet nie skanuje otoczenia. Polegają na przekazie z tutejszej sieci czujnikowej, którą kontroluję. Jeśli zechcą spojrzeć w naszym kierunku, zobaczą wraki trzech kristańskich transportowców i nic poza tym. Martwiłem się tylko o to, czy jakiś okręt włączy aktywne czujniki, żeby je dostroić po wyjściu z tunelu. Ale te jednostki dopiero co wyleciały z thurańskiej stoczni i są w optymalnym stanie. Nie ma powodu, żeby tu węszyły. Jestem… Hmmm, a to ciekawe.


  – Co? – W takim miejscu „ciekawe” rzadko znaczyło „dobre”.


  – Joe, właśnie odszyfrowałem dane z jednego z tych lotnis…


  – Skippy! Obiecałeś, że nie będziesz grzebał w ich bazach danych! Mogą wykryć, że ktoś je szpieguje.


  – Zluzuj majty, Joe. Nigdzie nie grzebię. Jeden z tych lotniskowców przesłał drugiemu tajne rozkazy związane z misją, a ja je przechwyciłem. Nabrałem wprawy w łamaniu thurańskich szyfrów wojskowych, a to akurat nie było żadne wyzwanie. Ciekawy wydaje mi się cel podany w ich rozkazach. Ta para lotniskowców ma dołączyć do czterech innych, by zaatakować gromadę tuneli kontrolowaną przez Jeraptha. I tu rodzi się pytanie: czy gdybyśmy przekazali tę tajną wiadomość Jeraptha, coś byśmy na tym ugrali?


  – Eee… – Spojrzałem na Choteka stojącego w BCI. – Musimy się zastanowić, Skippy. To zależy, czy powstrzymanie udanego ataku Thuranów przyniosłoby nam korzyści.


  – Oraz – dodał Chotek z emfazą – czy przekazując te dane, ryzykujemy ujawnienie naszej obecności.


  – Czy ryzykujemy? Ha! Stary, no coś ty? – zarechotał Skippy. – Jeszcze czego?! Mógłbym wpisać te dane do cholernych życzeń urodzinowych dla dowództwa floty Jeraptha, a ci goście i tak nie mieliby pojęcia, skąd je dostali. Chocula, to ty tu robisz za genialnego stratega, więc spodziewałem się, że dostrzeżesz wartość, jaką niesie ze sobą dla ludzkości dalsze zabezpieczanie przez Jeraptha ich świeżych łupów wojennych w tym sektorze. Ich bezpieczeństwo uspokoi sytuację. Ludzie na Ziemi i Paradise dobrze na tym wyjdą.


  – Rozważę to – odparł Chotek z irytacją. – Ale dopiero po zakończeniu aktualnej operacji. Ile pozostaną tu te okręty?


  – Niezbyt długo. – Skippy sprawiał wrażenie autentycznie podminowanego. Przekazał coś, co uważał za cenną informację, a Chotek zbył ją jako ciekawostkę.


  – Skippy, to świetna wiadomość – pospiesznie zapewniłem naszego przyjaciela z puszki. – Dobra robota! Dokopałeś się do tej wiadomości z własnej inicjatywy. Naprawdę to doceniam. – Miałem nadzieję, że zauważy, że mówię w pierwszej osobie liczby pojedynczej, a nie mnogiej. – Niezbyt długo, czyli ile?


  – Te lotniskowce już odlatują od tunelu i włączają tarcze, żeby mieć czyste pole do skoku. Jeśli będą przestrzegać standardowej thurańskiej procedury, skoczą w ciągu osiemnastu minut. Niedługo po zamknięciu tunelu Pradawnych.


  Obejrzałem się na BCI.


  – Pułkowniku Chang, proszę powiedzieć grupom wypadowym, że mają być gotowe do wyjścia za dwadzieścia minut. Chcę, żebyśmy stąd spadali najszybciej jak się da.


  *


  Kolejną „komplikację” z obszernego katalogu Skippy’ego stanowiło przycięcie asteroid tak, żeby pasowały masą do statków transportowych, a następnie okrycie skał balonami, które potem trzeba było jeszcze napompować. To była jego wersja triku Indiany Jonesa. Kiedy balony były już na swoim miejscu, ich powłoki twardniały, a Skippy mógł dopasować ich kolor do połysku kadłubów. Przy odległości, na jaką transportowce podryfowały od satelitów sieci czujnikowej, balony nie musiały przypominać statków, a jedynie odbijać podobną ilość bladego światła gwiazd i mieć mniej więcej podobny kształt.


  Skippy, jego boty i załoga z BCI mogli poradzić sobie z obróbką asteroid, rozrzuceniem szczątków i założeniem okryć. Niektóre boty mogły również pomóc przy innej „komplikacji”, która najbardziej mnie martwiła. Przy zlokalizowaniu i usunięciu min.


  Skippy wyjaśnił, że ponieważ Thuranie nie pozwolili, by Kristangowie uruchomili procedurę samozniszczenia porzuconych statków, jaszczury najprawdopodobniej podłożyły miny, żeby nikt nie mógł ot tak majstrować przy ich jednostkach. Wkrótce po dotarciu do pierwszego statku Skippy wykrył na pokładzie kilka ładunków wybuchowych i ostrzegł, że pewnie jest ich o wiele więcej, ale jego zewnętrzne skanery ich nie wyłapują. Nie mogliśmy ryzykować zabrania zaminowanych statków na platformy dokujące „Holendra”, więc najpierw trzeba było pozbyć się ładunków. Skippy mógł nas wspomóc botami, ale nie miał ich tyle, by oczyścić statki wystarczająco szybko. A zatem zespół SpecOps majora Smythe’a musiał się przygotować i wejść na każdy pokład, żeby usunąć miny. Zapowiadało się niebezpiecznie, jednak trzeba było to zrobić, i to jak najszybciej. Ruch w dwóch tunelach był zbyt natężony, żebyśmy mogli niespiesznie zdejmować jeden ładunek po drugim.




  Skippy dowiedział się, że Thuranie rozpoczynają dużą operację, aby wyrównać straty w sektorze. Znaczyło to, że w tunelach zapanuje jeszcze większy ruch i będą przez nie podróżować zarówno nówki sztuki prosto ze stoczni, jak i okręty wracające do bazy i wymagające poważnych napraw. Jednostki wpadające z wizytą nie były dla nas poważnym zagrożeniem. Skippy wiedział dokładnie, kiedy tunele mają się otworzyć, więc przerywaliśmy pracę dwadzieścia minut przed pojawieniem się każdej z nich. Przylatujące statki nie marudziły tu zbyt długo. Dla pewności po każdym odlocie odczekiwaliśmy jeszcze dziesięć minut.


  Natomiast jednostki chcące przejść przez tunel od naszej strony stanowiły zagrożenie dużo większe, a co gorsza, nieprzewidywalne. Wskakiwały z miejsc daleko poza zasięgiem czujników Skippy’ego i bez ostrzeżenia. Nie mogliśmy nawet przyjąć, że pojawią się tuż przed otwarciem tunelu, bo czasami przylatywały nawet kilka godzin wcześniej. Skippy uspokajał mnie, że statki będą bazować na danych z kontrolowanej przez niego sieci, zamiast rozglądać się z użyciem własnych sensorów. Mimo to nadal miałem poważne obawy, że podczas postoju nieprzyjacielskiej jednostki jakiś nadgorliwy oficerzyna doglądający czujników postanowi zawalczyć o tytuł pracownika miesiąca i przeczesze teren, by zweryfikować przekaz z miejscowej sieci. Pole maskujące „Holendra” pracowało na okrągło, a każdy z naszych wylatujących transportowców również się maskował, dzięki czemu byliśmy niewykrywalni dla czujników dokonujących zwykłego skanowania. Jednak nasz pomniejszony, ale wciąż masywny lotniskowiec nie umknąłby uwadze jakiegokolwiek wojskowego pola czujnikowego wykonującego gruntowne rozpoznanie. Niewyjaśniona obecność bardzo osobliwego, zamaskowanego thurańskiego lotniskowca skłoniłaby dowolny okręt Thuranów do natychmiastowego zbadania sprawy, bez względu na to, jaki kit Skippy próbowałby wcisnąć lokalnej sieci sensorów.


  – Gotowi? – zwróciłem się do pilota transportowca.


  – Tak, pułkowniku! – odparł Francuz.


  – No to gazu! – poleciłem, obiema dłońmi chwytając się zbyt małego fotela. Choć było to niegodne dowódcy, żałowałem, że nie kazałem Desai poprowadzić lądownika, i wybrałem zamiast niej Renauda, który był świetnym pilotem i latał najlepszymi myśliwcami Rafale, jakimi dysponował jego kraj, a Desai dała mu wysokie noty podczas ewaluacji. Mimo to zawsze pewniej czułem się, kiedy to ona siedziała za sterami.


  Lądownik wypadł z doku „Latającego Holendra” z maksymalnym przyspieszeniem, jakie mogła wytrzymać jego ludzka załoga, i skierował się prosto na drugi kristański transportowiec. Aby ukryć nasze działania przed thurańskimi jednostkami, przemknęliśmy między naszym lotniskowcem a łajbami Kristangów najszybciej jak się dało. Ta technika chroniła grupy wypadowe przed wykryciem. Z kolei aby ochronić ludzkość na wypadek, gdyby Thuranie jakimś cudem jednak połapali się, że coś dziwnego dzieje się przy opuszczonych transportowcach, każda grupa zabrała ze sobą mojego starego druha, Pana Atomcia. Taktyczna bomba jądrowa na naszym lądowniku była przymocowana pasami do siedzenia obok mnie. Wesoło emitowała zbłąkane neutrony, ale poza tym w milczeniu cieszyła się możliwością wyrwania się z „Holendra” na wycieczkę po wszechświecie. „Dołącz do Sił Ekspedycyjnych ONZ – pomyślałem – zobacz Galaktykę, poznaj nowych kolegów i obrzuć ich bombami!”


  No dobra, to hasło wymagało pewnych poprawek.


  Na wypadek gdyby Thuranie wypatrzyli naszą krypę i trzeba było skakać, grupa wypadowa uwięziona na kristańskim transportowcu miała odpalić atomówkę, aby zniszczyć wszelkie dowody samodzielnych lotów ludzkości po Drodze Mlecznej. Było to marne rozwiązanie i wiele bym dał, żeby móc obejść tę nieprzyjemną konieczność, ale nie widziałem innej opcji. Gdybym utknął na statku i pojawili się wścibscy, wściekli Thuranie, planowałem zaczekać, aż ich jednostka znajdzie się wystarczająco blisko, a potem pozwolić Panu Atomciowi zrobić to, co wychodziło mu najlepiej. Przynajmniej moglibyśmy zabrać ze sobą do grobu paru zielonych kurdupli.


  – Ścieżka lotu nominalna – zameldował kapitan Renaud z francuskim akcentem, który moje amerykańskie ucho uznało, zupełnie niepotrzebnie, za snobistyczny, jakby patrzył na mnie z góry.


  Nie wiem, dlaczego wciąż odnosiłem takie wrażenie. W Maine poznałem wielu Kanadyjczyków o francuskich korzeniach i wszyscy byli porządnymi ludźmi. Inna sprawa, że Kanadyjczycy słynęli z uprzejmości, tak samo jak Francuzi mieli reputację ostatnich buraków.


  – Zmniejszam ciąg.


  Mój żołądek wywinął fikołka, gdy lądownik na chwilę przeszedł w stan zerowej grawitacji, po czym pilot gwałtownie zwolnił.


  – Zbliżamy się do celu – oznajmił Gustov Renaud, stękając z wysiłku pod wpływem pięciu g. To był najbardziej skomplikowany moment podczas dokowania grupy wypadowej na kristańskim statku transportowym. Boty Skippy’ego oczyściły dok z min i manualnie otworzyły podwoje. Nasz pilot musiał wlecieć jak najszybciej, bez wskazówek z zewnątrz i bez marginesu bezpieczeństwa ze strony mechanizmów przechwytujących w doku. Mieliśmy przed sobą martwy statek, nawet bez rezerw mocy. Na pokładzie był może jeden, góra dwa aktywne akumulatory, które jednak nie zasilały doku. Znaleźliśmy się między młotem a kowadłem – musieliśmy wybrać między ryzykiem roztrzaskania się w doku a narażeniem na zdemaskowanie w pustej przestrzeni, gdyby Thuranie wskoczyli i postanowili się rozejrzeć. Nasi piloci mogli w dużej mierze kontrolować zagrożenie kolizją, dlatego postanowiłem zdać się na ich umiejętności i osąd.


  Rzuciłem okiem na Pana Atomcia, którego jacyś żartownisie ozdobili malunkiem wielkiego fioletowego dinozaura Barneya, machającego środkowym palcem i mówiącego: „Pozdrowienia z Ziemi, skurwysyny!”, z typowym dla niego idiotycznym uśmiechem od ucha do ucha.


  Nasz lotnik musiał być przekonany, że ląduje myśliwcem na pokładzie lotniskowca, bo wyhamował tak gwałtownie, że zęby mi zadzwoniły. Na ekranie przed sobą widziałem, że nadal poruszamy się dość szybko, kiedy ogon lądownika znalazł się w doku i na chwilę wyciągnęliśmy ponad ośmiokrotną wartość przyspieszenia ziemskiego, żeby się zatrzymać. Renaud albo był bardzo dobry w tym, co robił, albo zwyczajnie szpanował. Albo jedno i drugie. Tak czy inaczej, lądownik lekko się zakołysał, a potem osiadł z łoskotem, kiedy płozy uczepiły się pokładu.


  – Linie Air France dziękują za wspólny lot – oznajmił pilot niefrasobliwie. – Pod siedzeniem znajdą państwo kartę uwag. Prosimy śmiało ją zignorować.


  Wtedy stwierdziłem, że Gustov Renaud jest cholernie dobrym lotnikiem.


  Olbrzymie drzwi doku, otwierające się na zimną przestrzeń kosmosu, znajdowały się po stronie przeciwnej do tuneli czasoprzestrzennych, więc kiedy już zadokowaliśmy, nie musieliśmy się martwić, że ktoś nas wykryje. Aby przyspieszyć wylot, drzwi pozostały otwarte, przez co w doku powstała próżnia. Nie miało to znaczenia, bo każdy z nas miał kristański wspomagany pancerz, poza dwoma pilotami w kokpicie. Kiedy uszczelnili drzwi, otworzyliśmy wielką tylną rampę lądownika i pozwoliliśmy, by powietrze uszło na zewnątrz. Nie mogliśmy się doczekać, by przedostać się (czwórkami) przez śluzę naszej jednostki, a na jej pokładzie tlenu było pod dostatkiem. W duchu pochwaliłem naszych ludzi ze SpecOps za profesjonalizm, kiedy podczas wypuszczania powietrza nie zauważyłem żadnych śmieci, choćby zbłąkanego papierka po cukierku.


  Boty Skippy’ego oczyściły dok i wewnętrzną śluzę, jednak potem nasza SI musiała je odesłać z powrotem do rzeźbienia w asteroidach i instalowania okryć. Mieliśmy ze sobą dwa boty. Były dostępne, bo ze skanów Skippy’ego wynikało, że jeden z transportowców był w tak opłakanym stanie, że nie nadawał się nawet na części zamienne. Pozostawały zatem tylko dwa statki do rozminowania, a my mogliśmy przerobić tylko jeden na pułapkę. Szkoda, że przebyliśmy taką drogę, podjęliśmy niemałe ryzyko i włożyliśmy sporo wysiłku, żeby koniec końców wykorzystać tylko jeden wrak.


  Skoro nasz zespół miał na podorędziu jedynie dwa boty, planowaliśmy, że ludzie będą lokalizować miny, a Skippy użyje swoich robocików, żeby je rozbroić. Zdołał już zdalnie unieszkodliwić większe pułapki, ale niewiele mógł poradzić na prymitywne, uruchamiane ręcznie urządzenia.


  Mówiąc o lokalizowaniu min, oczywiście nie miałem na myśli, że będziemy się o nie potykać, a one będą nam robić „bum” prosto w twarz. Mieliśmy przenośne skanery, mogące prześwietlać drzwi, podłogę i przegrody z niewielkich odległości. I całe szczęście, bo jak można się było spodziewać, przy wewnętrznej śluzie znajdował się ładunek, który wybuchłby, gdyby drzwi się odsunęły i pociągnęły za sobą przewód. Kiedy zobaczyłem to na skanerze, aż przewróciłem oczami z politowaniem. Nawet w Nigerii widziałem bardziej przemyślane bomby samoróbki i wydało mi się żałosne, że zaawansowany gatunek podróżujący w kosmosie wykorzystywał tak prymitywne środki. Rzecz jasna, „prymitywne” nie znaczyło „nieskuteczne”. Taka bomba mogłaby zabić pół tuzina ludzi ze SpecOps. Jednak zgłosiliśmy odczyty Skippy’emu, który następnie polecił jednemu z botów wywiercić dziurę w przegrodzie, a potem włożyć do środka chudą mackę i rozbroić minę.


  „Jedne drzwi z głowy, a przed nami setka kolejnych” – pomyślałem.


  Musieliśmy oczyścić cały statek, przedział po przedziale, zanim można będzie bez obaw zadokować na platformie „Holendra”. Nasza i tak już mocno sfatygowana piracka łajba nie wytrzymałaby kolejnych uszkodzeń.


  – Wewnętrzne drzwi czyste! – zgłosił hinduski spadochroniarz. – Otwieram je ręcznie.


  – Ruchy – poleciłem, odpinając pasy swojego fotela i ostrożnie wstając. Przypomniałem sobie, że na kristańskich jednostkach, nawet tych działających, nie ma sztucznej grawitacji.


  – Jest pan pewien, pułkowniku? – zapytał jeden z moich opiekunów, ranger nazwiskiem Paul Rodriguez. On i śledząca mnie na pół etatu Lauren Poole dostali od majora Smythe’a nieoficjalną misję odciągania mnie od tarapatów. Smythe sądził pewnie, że jako członek armii amerykańskiej będę czuł się pewniej w towarzystwie rangersów. Albo po prostu myślał, że będę się mniej stawiał i nie okażę się mazgajowatym upierdliwcem, jeśli będzie mnie pilnował ktoś właśnie z tej formacji. Tak czy inaczej, byłem na nich skazany, a oni na mnie.


  – Tak, jestem pewien. – Starałem się być miły dla swoich stróżów. Dla całej trójki, włączając sierżant sztabową Margaret Adams z Korpusu Marines. Bo podczas gdy major Smythe zlecił Rodriguezowi i Poole, by mnie niańczyli, Skippy zadbał o to, by towarzyszyła mi również Adams.


  – Moglibyśmy poczekać, aż patrol oczyści pierwszy korytarz, sir – zasugerowała Adams głosem dającym do zrozumienia, że to nie jest tylko sugestia.


  – Adams – odparłem, płynąc przez próżnię w stronę otwartej rampy – wiem, że Skippy kazał pani się mną zaopiekować. Ale przecież miała pani opiekować się Skippym, kiedy przejmowaliśmy stację przekaźnikową, a skończyło się na strzelaninie z Thuranami.


  – Tak jest – powiedziała Adams, zupełnie niezmieszana. – Ale to był jednorazowy wypadek przy pracy. Skippy wie doskonale, że przyciąga pan kłopoty jak magnes wszędzie, gdzie się pan pojawi.


  Był to argument nie do obalenia.


  – W porządku. Proszę zatem chronić mnie przed tarapatami, kiedy będziemy rozminowywać statek. Wszyscy bierzemy czynny udział w tej operacji, Adams. Nie zamierzam się opieprzać na „Holendrze”.


  – Tak jest – odparła ponuro.


  Nie ona jedna była niezadowolona, że z nimi poleciałem. Większość dowódców stanowczo nalegała, żebym pozostał na pokładzie lotniskowca. Ja jednak zawetowałem ten pomysł. Powiedziałem im, że kapitan nie musi siedzieć na pokładzie, podczas gdy grupa wypadowa bierze na siebie całe ryzyko. Pułkownik Chang mógł bez problemu dowodzić „Latającym Holendrem” pod moją nieobecność, a poza tym Skippy chciał, żebym poleciał z innymi na wypadek, gdybyśmy napotkali sytuację wymagającą, jak to ujął Skippy, „małpiego pomyślunku”.


  Uznałem to za komplement.


  – Pułkowniku Bishop? – porucznik Sodhi z hinduskiego zespołu odezwał się na łączu w hełmie mojego kombinezonu. – Podejdzie pan? Chyba powinien pan to zobaczyć.


  – Zróbcie miejsce, ludzie – poleciłem na kanale transmisyjnym. Adams podążyła za mną, depcząc mi po piętach, a za nią leciała dwójka rangersów. Oboje byli od niej wyżsi rangą, jednak Margaret Adams dała wszystkim jasno do zrozumienia, że ma to w dupie. Odpowiadała za moje bezpieczeństwo. Rangersi mogli iść za nami, o ile nie wchodzili jej w drogę.


  Gdy dotarłem do śluzy, unosiło się przy niej czterech żołnierzy, kurczowo trzymających się krawędzi. Obejrzeli się na mnie i milczeli, kiedy czołgałem się naprzód z nieco mniejszą gracją niż goście z sił specjalnych. Wszyscy ćwiczyliśmy manewry bojowe w stanie nieważkości w kristańskich kombinezonach. Ja poświęciłem parę dodatkowych godzin tej części treningu, bo nie chciałem zawieść zespołu, gdybyśmy razem poszli na akcję. W razie walki prawdopodobnie nie zrobiłbym z broni żadnego większego użytku, ale umiejętność radzenia sobie w zerowej grawitacji oznaczała, że zawodowcy mogli skupić się na swoim zadaniu i nie martwić się o mnie. Choć tyle mogłem zrobić, skoro nie było mnie stać na poświęcenie i zaangażowanie potrzebne do zakwalifikowania się do sił specjalnych. Zresztą i tak byłem na to za cienki.


  – O co chodzi, poruczniku?


  Sodhi w milczeniu skierował dłoń w lewo, a potem w prawo.


  Zobaczyłem je, gdy tylko wsunąłem hełm przez śluzę. Unosiły się bezładnie po obu stronach korytarza. Ciała Kristangów. Wyglądały na zasuszone, jak mumie. Przed naszym przybyciem Skippy spekulował, że brak tlenu i ostre zimno wewnątrz statków mogły w jakiś sposób zakonserwować szczątki. Prosiłem, by nie rozmawiał z nikim innym o tej ewentualności. Ciała unosiły się w spokoju przez długi czas, dopóki nie wyważyliśmy śluzy i nie opróżniliśmy tego miejsca z resztek atmosfery. Teraz, wystawiona na ekstremalne zimno i silną próżnię, odsłonięta skóra jaszczurów pękała. Widok był okropny.


  Kobiety i dzieci. Samice Kristangów i ich młode. W większości. Zobaczyłem tylko trzech dorosłych samców ubranych po cywilnemu. A przynajmniej wydawało mi się, że tak się nosili. Wiedziałem, że nie są to czarno-żółte kristańskie mundury wojskowe.


  – Boże… – Nie wiedziałem, co jeszcze miałbym powiedzieć. Zabrakło mi słów. Pewnie, wszyscy wiedzieliśmy, że te transportowce są wyładowane cywilnymi uchodźcami i że Thuranie nie pozwoliliby Kristangom wyrzucić ciał, ponieważ mogłyby się obijać o statki wychodzące z tunelu czasoprzestrzennego. Zdawaliśmy sobie sprawę, że na tych łajbach będzie pełno trupów. Może ludzie ze SpecOps byli przygotowani na ten widok, ale ja nie.


  – Sir. – Sodhi zwrócił moją uwagę na dorosłą samicę. Poznałem jej płeć po drobnej budowie ciała. – To rany postrzałowe.


  Przyjrzałem się bliżej i stwierdziłem, że ma rację. Ta Kristanka nie była wyjątkiem. Teraz gdy już wiedziałem, czego szukać, zobaczyłem, że wielu dorosłych osobników ma typowe rany po pociskach. Co więcej, wszyscy trzej cywile płci męskiej mieli ich więcej.


  – Zabili ich – powiedziałem.


  – Tak, pułkowniku. Domyślam się, że załoga ogołociła statek z wszystkich przydatnych rzeczy, a potem wycofała się do doku. – Sodhi wskazał na śluzę za sobą. – Pasażerowie musieli spanikować, kiedy zobaczyli, że są zdani na siebie. Ja na pewno tak bym zareagował. A jeśli stawali na drodze załogantom, ginęli.


  – Matko Boska…


  Korytarz był długi tylko na jakieś trzydzieści metrów i zapełniony zmumifikowanymi ciałami. Ze zgrozą zastanawiałem się, czy cały statek tak wygląda. Kristangowie poukładani w stosy jak drewno do kominka. Skippy ostrzegał, że transportowce są „przepełnione” uchodźcami i że ich systemy kontroli warunków otoczenia z trudem wyrabiały, żeby dostarczyć wystarczającą ilość tlenu. Mogłem go zapytać, co rozumie przez „przepełnione”, zanim tu przylecieliśmy.


  Zespołowi nie pomagał widok dowódcy obezwładnionego szokiem. Wszyscy czuli to samo. Moim zadaniem było dopilnować, abyśmy skupili się na uchronieniu ludzkości od losu tych nieszczęśników.


  – Poruczniku, skoro pasażerowie popędzili do doków, to logiczne, że w tej części statku zrobiło się tłoczno. Miejmy nadzieję, że w innych miejscach będzie inaczej. Proszę polecić swoim ludziom przeskanować ten korytarz w obu kierunkach, na wypadek gdyby załoga zaminowała zwłoki. – Szajbusom z nigeryjskiej milicji nieobce były takie pomysły. – Będziemy szli naprzód, przedział po przedziale, aż zidentyfikujemy wszystkie miny. Skippy je rozbroi. Chcę, żeby drużyny zmieniały się co dwie godziny. Musimy zachować trzeźwy umysł i skupić się. Zespoły po służbie będą wracać na lądownik, żeby zdjąć kombinezony i złapać trochę oddechu.


  – Tak jest! – Sodhi od razu się zgodził ku mojemu zaskoczeniu.


  Spodziewałem się, że twardy dowódca z sił specjalnych będzie raczej udowadniał, że jego ludzie nie potrzebują odpoczynku. Najwyraźniej major Smythe uczulił swój zespół, że nie zamierzam tolerować idiotycznej kowbojskiej brawury. Albo po prostu Sodhi rozumiał, że na obcych jednostkach nie możemy sobie pozwolić na zbędne ryzyko.


  – Będziemy musieli usunąć te trupy z drogi, żeby móc dostać się dalej.


  – Racja. – Połączyłem się z Renaudem na lądowniku. – Kapitanie, potrzebujemy więcej miejsca, więc za chwilę będziemy wynosić… ekhm… martwych do doku. Proszę zamknąć drzwi zewnętrzne, żeby ciała nie wyleciały w kosmos.


  – Pułkowniku, czy mogę zaproponować coś innego? – zapytał Renaud. – W szafce ze sprzętem mamy siatkę. Mógłbym podlecieć na kraniec doku i rozciągnąć ją na całej szerokości, żeby zatrzymywała wszystko, co będziecie musieli tu wnieść.


  – Dobra myśl, kapitanie. – Przekazałem ten plan Sodhiemu. – Kiedy będziecie szli przez korytarz i szukali min, przepychajcie ciała przez śluzę, a my je zabezpieczymy.


  Zgłosiłem swój zespół do rozstawienia siatki w doku i utworzyliśmy ludzki łańcuch, żeby zrealizować ponure zadanie przenoszenia zmumifikowanych zwłok. Kiedy korytarz był czysty, podzieliliśmy się na czteroosobowe grupy, każda z dwoma ręcznymi skanerami. W naszej drużynie obsługą tych urządzeń zajmowali się Poole i Rodriguez, natomiast Adams i ja oznaczaliśmy obszary, gdzie potwierdziliśmy lub podejrzewaliśmy obecność min. Używałem dodatkowo wymyślnych thurańskich puszek ze sprayem, żeby wymalować fluorescencyjne pomarańczowe „fajki” w przedziałach, które już sprawdziliśmy.


  Była to trudna robota. Nie w sensie fizycznym, bo dzięki zasilanym pancerzom i zerowej grawitacji poruszaliśmy się niemal bez wysiłku. Jednak ciężko znosiliśmy to emocjonalnie. Pierwszy przeszukiwany przez nas przedział był raczej małym schowkiem, w którym ledwie zmieściłyby się dwa pancerze. To, co w nim zobaczyłem, sprawiło, że prawie zerwałem z głowy hełm w próżni. Zachciało mi się jednocześnie rzygać i płakać.


  W schowku znajdowała się kristańska samica. Jaszczurka, należąca do gatunku, który mógłby bez wahania zmieść ludzkość z powierzchni Ziemi.


  Kryła się w szafce, tuląc troje młodych. Cała czwórka mocno się obejmowała. Choć twarz matki była zmumifikowana, a teraz dodatkowo spękana pod wpływem próżni, wydawało mi się, że w jej pustych oczodołach widzę bezradność i przerażenie.


  Musiała skryć się w schowku wraz z dziećmi, kiedy kończyły się zapasy jedzenia, wody i tlenu, kiedy załoga plądrowała statek, gdy wszystko przestawało działać i nadchodził mrok. Usiłowała pocieszać dzieci najlepiej jak umiała, doskonale wiedząc, że nie może im pomóc. I że wszystkich czeka straszliwa śmierć przez uduszenie i odmrożenia.


  Przypomniałem sobie, że samice Kristangów na skutek inżynierii genetycznej były małe, słabe, potulne i mniej inteligentne od samców. To stworzenie… Ta kobieta, którą miałem przed sobą, zatroszczyła się o potomstwo najlepiej jak umiała. W jedyny sposób, na jaki pozwolili jej morderczy współziomkowie.


  Adams cofnęła się zgięta wpół, również usiłując nie zwrócić śniadania do hełmu.


  – Oddychaj głęboko – poradziłem jej. Rzuciłem okiem na dwójkę rangersów, by przekonać się, że oni również nie zareagowali na to najlepiej. Sugerowanie Adams, by wzięła kilka głębokich, uspokajających oddechów, pomog­ło mi zrobić to samo, a skupienie się na trójce kolegów odwróciło moją uwagę od przyprawiającego o mdłości widoku.


  – Tak jest. – Adams wyprostowała się. Twarz miała bladą jak ściana. – Żadnych wymówek, pułkowniku.


  W jej hełmie unosiły się łzy. Niektóre osiadły na wizjerze.


  Chwyciłem ją za ramiona i spojrzałem jej prosto w oczy.


  – Tu nie trzeba żadnych wymówek, sierżancie sztabowy. Jeśli nie wstrząsa tobą coś takiego – wskazałem na martwą rodzinę w schowku – nie potrzebuję cię w swojej załodze. Te stworzenia… Te osoby nie są naszymi wrogami. Nieprzyjacielem jest kasta wojowników, a nie cywile. Nie bezbronne kobiety i dzieci.


  – Tak jest. – Potrząsnęła gniewnie głową i łagodnie odsunęła się ode mnie. – Już wszystko ze mną w porządku.


  – Żadne z nas nie czuje się w porządku, Adams. Ale i tak robimy swoje, bo tak trzeba.


  – Pułkowniku Bishop – odezwała się Poole – czy oni wszyscy zostali tu porzuceni przez Thuranów z naszego okrętu? Z „Latającego Holendra”?


  – Tak – potwierdziłem. – Nasza łajba nie miała jeszcze wtedy nazwy, ale tak. Właśnie ona dokonała tego wszystkiego


  – Tylko dlatego, że Kristangowie nie mogli zapłacić? – zapytała z niedowierzaniem.


  – Tak, dlatego że ich klan nie mógł zapłacić za przewóz lotniskowcem. Skippy mi o tym opowiedział. Kristangowie ewakuowali planetę. Napakowali statki uchodźcami. Thuranie mieli zająć się transportem, ale w połowie drogi dowiedzieli się, że klanu nie stać na zapłatę. Jeśli Thuranie wspomagają kristańską operację wojskową, wówczas transportują okręty i jednostki pomocnicze za darmo. Wychodzi jednak na to, że jeśli Kristangowie potrzebują przewozu, który niekoniecznie wspiera interesy Thuranów, klan musi zapłacić przewoźne.


  Rozejrzałem się po korytarzu, patrząc na dziesiątki drzwi do przedziałów i schowków, które musieliśmy sprawdzić.


  – Kiedy klan uzbierał w końcu środki płatnicze, większość pasażerów na tych transportowcach była martwa. Tysiące…


  Poole wzięła głęboki oddech, na tyle głośny, że mog­łem go usłyszeć w systemie łączności.


  – Pułkowniku, podczas odprawy przed misją, jeszcze na Ziemi, przejrzeliśmy rejestry z waszych poprzednich dwóch misji na „Holendrze”. Jednym z tematów był incydent, kiedy umieścił pan thurańską załogę w kontenerze i posłał w sam środek gazowego giganta. – Patrzyła na mnie, a reflektory jej hełmu oświetlały moją twarz. – Wywiązała się dyskusja na temat tego, czy zabijając uśpionych Thuranów, dopuścił się pan zbrodni wojennej.


  – Sam się nad tym zastanawiałem – przyznałem.


  W tamtym czasie Thuranie tak mnie przerażali, że niespecjalnie rozważałem moralne aspekty swoich czynów. Potem nauczyłem się usprawiedliwiać swoje postępowanie jako konieczne w danym momencie. Jednak tamto zdarzenie nieraz spędzało mi sen z powiek.


  – Może mógłbym trzymać ich w zamknięciu aż do powrotu na Ziemię, a dowództwo SEONZ przejęłoby ich jako jeńców wojennych. Jednak gdy to się działo, właśnie przejęliśmy obcy okręt i nie wiedziałem, czy przyjdzie nam jeszcze zobaczyć Ziemię.


  – Może powinien pan przestać to roztrząsać – stwierdziła Poole z emfazą. – Poprzednią załogę „Holendra” i tak potraktowano lepiej, niż na to zasługiwała.


  Zobaczyłem łzę w kąciku jej oka.


  – Istnieje wyższa instancja, która mnie za to osądzi, Poole. – Nie miałem na myśli tylko Choteka, SEONZ czy Armii Stanów Zjednoczonych. – Czysto. – Zamknąłem i odfajkowałem schowek. – Idziemy dalej.


  *


  Kiedy ponownie zakładałem skafander w lądowniku, szykując się na kolejną dwugodzinną zmianę przy rozminowywaniu terenu, odezwał się Skippy:


  – Mamy kłopoty, Joe. Pięć thurańskich okrętów właśnie wskoczyło, a następny tunel otworzy się dopiero za osiem godzin i szesnaście minut. Zanim zapytasz: już przerwaliśmy operację przycinania i krycia dwóch asteroid.


  Jasny gwint! Pięć okrętów, które nie będą mieć nic do roboty przez osiem godzin. A jeśli któremuś z nich będzie się nudzić i postanowi przeskanować teren albo nawet podleci tu, żeby sprawdzić wraki?


  – Co to za okręty?


  – Dwa krążowniki bojowe i trzy lekkie – odparł Skippy.


  Cholera. Sprawdziłem zFona. Aplikacja aktywująca Pana Atomcia była na drugim ekranie. Zgodnie ze statusem bomba była gotowa do akcji w każdej chwili. Gdyby musiała wykonać swoje zdanie, nie mógłbym potem ocenić, jak jej poszło.


  – Czy coś wskazuje na to, że będą zajęci czymś innym poza czekaniem na otwarcie tunelu?


  – Nie, Joe. Po prostu utrzymują szyk. Wszystkie przesłały zapytanie do sieci czujnikowej. Przekazałem im wystarczające dane.


  – Nie jest dobrze, ale chyba możemy jedynie dalej rozminowywać te statki i mieć nadzieję, że ci mali zieloni zasrańcy przelecą przez tunel.


  – Otóż to. Hej, Joe?


  – No?


  – Bądź naprawdę, ale to naprawdę ostrożny. Proszę.


  – Skippy, aż się wzruszyłem. Dzięki za troskę. Jesteś spoko gość.


  – Oj… Ekhm… Miałem powiedzieć, że jeśli zrobicie coś głupiego i jakaś mina teraz wybuchnie, a Thuranie to zobaczą, wszyscy będziemy mieć przerąbane. Ale zostańmy przy tym, że jestem spoko gość.


  – Dupek.


  Poinformowałem drużyny na obu statkach o przylocie Thuranów i przypomniałem im, żeby zachowywali szczególną ostrożność. Tak jakby trzeba było im przypominać, że przy ładunkach wybuchowych trzeba uważać. Zwłaszcza przy prymitywnych, zbudowanych na szybko minach, które mogą postanowić się trochę rozerwać, gdy zacznie doskwierać im nuda i samotność.


  ROZDZIAŁ 9


  Oczyszczenie obu statków z min zajęło o trzydzieści procent więcej czasu, niż szacowaliśmy. Drugi transportowiec został zgłoszony jako rozminowany dwadzieścia osiem minut przed naszym. Wolałem myśleć, że nie spowolniła nas moja obecność w zespole. Zresztą i tak nie miało to znaczenia, bo pięć thurańskich okrętów nadal kręciło się w pobliżu, a tunel miał się otworzyć dopiero za ponad godzinę. Nie mając nic do roboty, zarządziłem ogólną przerwę. Staraliśmy się jak najlepiej wykorzystać czas na posiłek i odpoczynek. Niektórzy ludzie ze Spec­Ops nawet ucięli sobie drzemkę. A pewna rangerka, której nie wymienię z imienia i nazwiska, ale podpowiem tylko, że rymują się one ze „Slauren Spoole”, trochę pochrapywała. Może nawet bardziej niż trochę.


  Zabawne, ale kiedy ktoś się ślini przez sen w stanie nieważkości, ślina nie spływa po brodzie, tylko unosi się przed twarzą.


  Czekaliśmy na planowe otwarcie tunelu czasoprzestrzennego. Pięć minut, a potem kolejne pięć. Skippy nie dawał znać, że jest już czysto. W ogóle się nie odzywał. W końcu przerwałem ciszę w eterze i skontaktowałem się z „Holendrem”, używając trwającej pół nanosekundy transmisji wiązką laserową o małej mocy. Skippy zapewniał, że szanse wyłapania transmisji przez Thuranów są bliskie zera. Mimo to nadal miałem wrażenie, że naruszając ciszę, zachowuję się nieprofesjonalnie. Usprawiedliwiałem się tym, że gdyby Thuranie zmierzali w naszą stronę i musiałbym odpalić Pana Atomcia, potrzebowałbym czasu, by wygłosić nudne i bezużyteczne przemówienie do załogi.


  – Skippy, co tam się dzieje, do cholery?


  – Nie wiem, Joe. Ta piątka okrętów działa, ale nie manewruje na pozycje do przelotu.


  – Do licha ciężkiego! Co jest, któryś złapał gumę?


  – Powtarzam: nie wiem. Dowiedziałbym się, gdybyś nie robił scen o to, że chciałem pogrzebać w ich bazach danych, półgłówku.


  – Nie robiłem żadnych scen, Skippy. Mam… hmmm… uzasadnione obawy.


  – Mhm, jasne. I to tylko wygląda tak, jakbyś robił sceny.


  – Ja… Możesz chociaż zgadnąć, co robią te okręty?


  – Może ktoś zamówił pizzę i teraz czekają na dostawę przez tunel? Skąd niby mam wiedzieć? O, słuchaj, mam taki szalony pomysł. Mógłbym zajrzeć do nawigacyjnej bazy danych jednej z tych łajb i…


  – Nie! N-i-e. Pod żadnym pozorem tego nie rób.


  – Umiem literować, Joe. To ty jesteś gramatycznie upośledzony. Możemy… Czekaj, coś się dzieje.


  – Co?


  – A zechciałbyś uprzejmie zamknąć jadaczkę choć na minutę?


  Uciszyłem się. Żeby rozładować napięcie, sprawdziłem na zFonie połączenie z Panem Atomciem. Potem otworzyłem pokrywę jego panelu ze wskaźnikami, żeby dokonać powtórnej kontroli. Na ten widok członkowie załogi spojrzeli na mnie z niepokojem, czym po raz kolejny dowiodłem ponad wszelką wątpliwość, że jestem kompletnym idiotą.


  – Mam dobre wieści, Joe – oznajmił Skippy. – Te pięć okrętów czekało, bo przez tunel wleciały właśnie trzy lotniskowce. Teraz ta piątka przygotowuje się do wejścia do tunelu. Przechwyciłem transmisję między dwiema grupami. Lotniskowcom się spieszy i skoczą w ciągu dziesięciu minut.


  Odetchnąłem z ulgą i zamknąłem pokrywę Atomcia. Pół godziny później nasz lądownik mknął z powrotem na „Latającego Holendra”. Nie minęła godzina, a już zdążyłem wziąć prysznic i teraz patrzyłem, jak pełniąca dyżur major Simms monitoruje proces dokowania pierwszego transportowca. Jedna z asteroid była teraz dokładnie w tym miejscu, które wcześniej zajmowała jednostka Kristangów, z założonym utwardzonym balonem o właściwym kształcie i połysku. Skippy zdjął boję z obcego transportowca i przyczepił ją do asteroidy. Jeśli nam się poszczęści, Thuranie nigdy się nie domyślą, że właśnie ukradliśmy, czy raczej, technicznie rzecz biorąc, odratowaliśmy dwa kristańskie statki transportowe.


  Minęły jeszcze trzy godziny, zanim druga jednostka została solidnie zamocowana na platformie i podmieniona na asteroidę. Musieliśmy dopilnować nie tylko tego, by asteroida miała taką masę jak statek, który zastępuje, ale też zadbać o to, by balon maskujący miał taki sam rozmiar i odbijał taką samą ilość gwiezdnego światła, co odratowana łajba. Jeszcze przed odlotem musieliśmy się upewnić, że asteroida porusza się w tym samym kierunku i z taką samą prędkością jak statek, a także koziołkuje w identycznym tempie. Ogółem ta pozornie prosta operacja podebrania dwóch niepotrzebnych nikomu statków transportowych okazała się szalenie skomplikowana. Skippy był zdania, że zamaskowane asteroidy będą dryfować w samotności aż do końca wszechświata. Gdyby za kilkaset lat ktoś postanowił zbadać jedyny pozostały transportowiec i dwie asteroidy, miałby niezłą zagadkę do rozwiązania.


  Zastanawialiśmy się, czy rozsądnie będzie odlecieć na sporą odległość przed skokiem. Gdyby Thuranie przylecieli niedługo potem, nie powinni natrafić na pozostałości sygnatury skoku w pobliżu obiektów, które rzekomo miały być trzema nieaktywnymi kristańskimi transportowcami. Nie mogliśmy użyć rezonatorów kwantowych, aby zatrzeć ślady skoku. Równie dobrze moglibyśmy zostawić wielką tablicę z napisem: „Uwaga! Tu dzieje się coś podejrzanego!”. Poza tym i tak nie mieliśmy na pokładzie żadnych rezonatorów. Koniec końców uznałem, że jeszcze większe ryzyko stwarzało pozostawanie w tym miejscu przez dłuższy czas, więc rozkazałem Changowi skoczyć i zabrać nas stamtąd jak najszybciej.


  – Wszystkie pokłady i systemy gotowe do skoku – zameldował oficer w BCI.


  Podpułkownik Chang, dyżurujący na fotelu dowódcy, przyjął meldunek kiwnięciem głową i odezwał się bez konsultacji ze mną. Aprobowałem to. W tamtej chwili to Chang dowodził okrętem i nie musiał omawiać ze mną każdej sprawy.


  – Pilot, wykonaj skok – polecił lakonicznie.


  – Tak jest!


  Dwójka naszych pilotów, Brytyjczyk i Francuzka, zamieniła po cichu parę słów, potem wciśnięto przycisk, a pole gwiezdne zaczęło się przesuwać.


  – Skok wykonany. Weszliśmy… – wyspiarz zerknął na ekran – sto dziewięćdziesiąt dwa metry od współrzędnych docelowych.


  – Sto dziewięćdziesiąt dwa? Ale nędza. Nie starasz się, Skippy – drażniłem SI.


  – Oj tam, spieszyło nam się, więc nie miałem czasu, żeby doliczyć dokładną masę dwóch nowych statków – bronił się Skippy.


  – Tylko cię podpuszczam. Jak zwykle sprawiłeś się znakomicie.


  – Najznakomitsze we mnie jest to, że dzięki mojej wspaniałości rzeczy znakomite wydają się normą.


  – Tak, jasne. – Przewróciłem oczami. – Pułkowniku Chang?


  Chang szybko przygotował załogę na kolejny skok, a okręt ponownie wszedł w zakrzywioną czasoprzestrzeń. Chcieliśmy znaleźć się jak najdalej od gromady tuneli, na wypadek gdyby zaraz potem zjawili się Thuranie, którzy mogliby odkryć nasze ślady. Okręt ze znudzonym, wścibskim lub pragnącym awansu kapitanem mógłby ruszyć za nami w pościg, by zbadać sprawę. Miałem nadzieję, że nawet najbardziej ambitny dowódca da za wygraną po jednym skoku.


  – Dokąd teraz, Skippy? – zapytałem.


  – Po pierwsze, wyrzucimy trzecią asteroidę, bo już jej nie potrzebujemy. A potem, hmm, może polecimy po twoją dziewczynę w szalupie…


  – Agada nie jest moją dziewczyną, Skippy!


  – Ty tak uważasz. Ona miałaby na ten temat inne zdanie.


  – Nieważne. To wszystko oczywiście trzeba zrobić. A co potem? Potrzebujesz miejsca, w którym mógłbyś przerobić transportowce na coś, co przyda się do ataku.


  – Istotnie. Przestrzeń międzygwiezdna raczej temu nie służy. Kadłuby tych łajb zbyt długo chłonęły zimno. Trzeba je rozgrzać, zanim będę mógł dokonać większych modyfikacji i przywrócić sprawność ich systemom. Jest taki niezamieszkany układ, do którego moglibyśmy się dostać przez tunel czasoprzestrzenny. Musiałbym go połączyć z uśpionym korytarzem. Będę mógł spokojnie pracować. Według wszelkich danych nikt nigdy tam nie był…


  – Nigdy? Nigdy, przenigdy? – zapytałem sceptycznie.


  – Nigdy, Joe. Przecież mówię, że pobliski tunel jest uśpiony, więc nie można się tam dostać. Kolejny smętny czerwony karzeł, którego nikt nie chce odwiedzać. Przekażę dane tobie i Chotekowi. Zanim zajmiemy się budową statku pułapki, powinniśmy zahaczyć o ruharski węzeł komunikacyjny i sprawdzić, czy coś się zmieniło w kwestii negocjacji.


  – Węzeł komunikacyjny? – Chang obrócił się na fotelu, żeby na mnie spojrzeć. – To coś jak stacja przekaźnikowa? Czy podejście do niego nie będzie dla nas niebezpieczne?


  Wiedziałem, że Chang wspomina trudną, zagmatwaną i niebezpieczną operację, jaką musieliśmy przeprowadzić, żeby przejąć thurańską stację przekaźnikową. Nie mog­liśmy ryzykować i nie mieliśmy czasu na kolejną akcję w podobnym stylu.


  – Trochę tak – wyjaśnił Skippy. – Ruharowie posiadają wiele rodzajów takich węzłów. Ten, który mam na myśli, to zautomatyzowana stacja przesyłu sygnałów. Bezzałogowa i służąca do przekazywania sygnału z układu gwiezdnego do obszaru Obłoku Oorta, gdzie latają jednostki Jeraptha. Znajduje się na krańcu układu, w którym Ruharowie niedawno założyli kolonię. Wojska nie przebywają tam na stałe. Wskoczymy, podrzucę do węzła kody uwierzytelniające i ściągnę potrzebne dane.


  – Tak po prostu?


  – Tak po prostu, Joe. Łatwizna. Bez numerów z upychaniem transportowca w komecie czy porywaniem stacji przekaźnikowej. Tym razem nie próbujemy wyciągnąć od Thuranów tajemnic wojskowych. Wystarczą nam komunikaty ruharskiego rządu federalnego. Negocjacje z Ognistymi Smokami nie są już pilnie strzeżonym sekretem, skoro rząd zezwolił na ich kontynuację.


  – A mógłbyś wykonać jakąś sztuczkę, żeby ten węzeł wziął nas za jednostkę Jeraptha albo Ruharów?


  – Jasne. Użyję kodów IFF ruharskiego okrętu, żeby skontaktować się z węzłem, potem polecę mu wykasować nas z pamięci po naszym odlocie. Prosta sprawa, Joe. Zaufaj mi.


  Cholera. Teraz musiałem przekonać Hansa Choteka, żeby pozwolił nam odwiedzić układ zamieszkany przez Ruharów i pobawić się uśpionym tunelem, żeby Skippy Mikołaj i jego małe elfoboty mogły zabrać nasze odratowane transportowce do Gwiazdkowego Warsztatu. Spoglądając na mostek, zauważyłem zegar wskazujący, że na kolejny skok poczekamy jeszcze co najmniej trzydzieści siedem minut.


  – Pogadam z Chotekiem. W tym czasie, pułkowniku Chang, wyrzuci pan tę asteroidę i zabierze nas stąd. Nie chcę, żeby ten kamień walał się w pobliżu podczas skoku.


  Z pewnością nie potrzebowaliśmy kolejnego incydentu z wielką masą zaburzającą nasz tunel skokowy.


  *


  Jedną rzeczą, która doprowadzała mnie do szału u Hansa Choteka, było… No dobra, sporo było takich rzeczy. Tym razem chodziło o to, że nie byłem w stanie przewidzieć, w jakim będzie humorze ani co zrobi. Po drodze do jego gabinetu zatrzymałem się, żeby ochlapać twarz wodą i doprowadzić do porządku mundur polowy. Żałowałem, że uniformem dnia na pokładzie było moro. Do dyskusji z Chotekiem wolałbym założyć przynajmniej mundur klasy B, bo sądziłem, że wtedy potraktowałby mnie poważniej jako wysokiego rangą oficera. Jednak gdybym teraz się przebrał, dałbym mu jedynie do zrozumienia, że jestem cały w nerwach.


  Bluza kleiła mi się do pleców od potu wywołanego stresem. Nie miałem czasu na prysznic. Zdjąłem bluzę, wrzuciłem ją do kosza na bieliznę i wyjąłem z szafki identyczny egzemplarz. Skippy potem zaprzęgnie do pracy swoje boty z Czarodziejskiej Pralni, by uprały moje brudy, a następnego ranka ciuchy będą już w szafkach lub szufladach.


  Przed wizytą u Choteka przygotowywałem w myślach argumenty przemawiające za kontaktem z węzłem komunikacyjnym Ruharów, a następnie zabraniem naszego okrętu do nieznanego, niezbadanego układu gwiezdnego, w którym Skippy mógłby rozstawić swój Gwiazdkowy Warsztat. Organizowanie myśli nigdy nie było moją mocną stroną, ale robiłem co mogłem, choć miałem niewiele czasu. Gdy zapukałem w futrynę, zobaczyłem, że Chotek pochyla się nad biurkiem i czyta coś na tablecie.


  Ku mojemu zaskoczeniu odłożył tablet, wstał i wyciąg­nął dłoń do uścisku. Entuzjastycznego i energicznego.


  – Pułkowniku Bishop – odezwał się z szerokim uśmiechem – gratuluję panu i pańskiej załodze. To była fenomenalna operacja, naprawdę fenomenalna – podkreślił. Może uważał, że „fenomenalna” to słowo, którego często używają amerykańscy wojskowi. Przypomniałem sobie, że jego językiem ojczystym jest niemiecki.


  – Dziękuję panu.


  Puścił moją dłoń, zaprosił mnie gestem do zajęcia miejsca i klapnął na swój fotel z uśmiechem zadowolenia.


  – Pułkowniku, gdy przedstawił mi pan, jak się wydawało, przesadnie skomplikowany plan, byłem sceptyczny. Nawet bardziej niż sceptyczny. Ale się udało! Mamy dla siebie dwie jednostki obcych i nie naraziliśmy siebie ani naszej misji na ryzyko.


  – Możliwe, że z tych dwóch transportowców uda nam się zrobić tylko jeden statek pułapkę, sir – przypomniałem.


  Machnął niedbale ręką. Nic nie mogło popsuć mu humoru.


  – Tym, jak sądzę, zajmie się pan Skippy.


  Odniosłem wrażenie, że odczuł taką ulgę, kiedy operacja nie skończyła się katastrofą, że teraz nie pozwalał, by cokolwiek go zgasiło.


  – Chciał pan ze mną porozmawiać, pułkowniku?


  – Tak jest. – Przeszedłem do fazy pierwszej mojej argumentacji za połączeniem się z ruharskim węzłem. Kiedy skończyłem i brałem oddech, by od razu przejść do fazy drugiej, Chotek mi przerwał.


  – Racja, naturalnie. Powinniśmy uzyskać aktualny wywiad, zanim podejmiemy dalsze działania. Sam zamierzałem coś takiego zasugerować.


  Może trudno mi było przetrawić niespodziewaną odpowiedź na tak i pójść dalej, a może po prostu jestem kretynem, w każdym razie mózg mi się zawiesił i usłyszałem, jak mówię:


  – Skippy zapewnia mnie, że kontakt z tym węzłem stwarza minimalne ryzyko.


  „Ale ze mnie dureń!” – pomyślałem. Trzeba było stulić pysk i wybiec z gabinetu, gdy tylko Chotek powiedział, że się zgadza.


  Chotek zmrużył powieki, a jego uśmiech lekko stopniał.


  – Nie zgadza się pan z tym? Sądzi pan, że ryzyko jest znaczne?


  – Nie! Skądże? Zgadzam się z analizą Skippy’ego. Ja, ekhm… – Posłałem mu blady, głupkowaty uśmieszek, który wykwitał na mojej twarzy zawsze, gdy ktoś robił mi zdjęcie. – Sir, po prostu obmyśliłem całą serię przekonujących argumentów, a pan wziął mnie pan z zaskoczenia – przyznałem.


  Chotek na powrót się rozpromienił.


  – I tylko o to chodzi?


  – Nie tylko, sir. Kiedy już zaktualizujemy nasze dane, przy założeniu, że negocjacje nadal są w toku, Skippy chce, żebyśmy udali się do niezamieszkałego układu czerwonego karła, aby mógł popracować nad pułapką. Albo dwoma.


  Wytłumaczyłem, że Skippy musi obudzić uśpiony tunel Pradawnych i że wspomniany układ jest kompletnie niezbadany. Obawiałem się, że słysząc słowo „niezbadany”, Chotek spanikuje i stwierdzi, że zapuszczanie się na nieznany teren będzie zbyt ryzykowne.


  Jednak ponownie mnie zaskoczył.


  – Niezbadany? Hmmm… Brzmi nieźle. Jeśli nikt nigdy tam nie bywał, to i teraz nie będzie tam nikogo, kto mógłby nam zagrozić. Niech pan poprosi Skippy’ego, żeby przesłał mi wszystkie dane o tym układzie, jakie tylko ma. Mogę podjąć ostateczną decyzję, kiedy już połączymy się z węzłem i potwierdzimy, że konferencja w sprawie negocjacji jest nadal w planie. I jeszcze raz proszę o przekazanie załodze moich gratulacji, pułkowniku Bishop.


  Jego nietypowy radosny nastrój był zaraźliwy.


  – Sir, jutro mamy uroczystą kolację. – Wszyscy wojskowi stawiali się na wieczornym posiłku w odświętnych mundurach. – Sądzę, że członkom załogi spodobałoby się, gdyby pogratulował im pan osobiście. Powinniśmy się jednak wstrzymać z otwieraniem szampana, dopóki się nie upewnimy, że Ruharowie nie wysyłają statku na Ziemię. Ale przecież możemy uczcić ukończenie tej fazy misji butelką dobrego wina.


  Wiedziałem, że Hans Chotek nigdy nie pogardzi dobrym winem. Major Simms załadowała na pokład kilka skrzyń z jego ulubionymi rodzajami. Ja zwykle wolałem piwo, jednak nie szkodziło wychylić lampki wina z naszym nieustraszonym dowódcą, jeśli miało to oznaczać, że Chotek pozostanie w dobrym humorze.


  – Dziękuję, pułkowniku. Rzeczywiście, byłoby miło. Jutro na kolacji wygłoszę mowę do załogi.


  – Fenomenalnie, sir – celowo powtórzyłem jego słowa.


  Teraz musiałem tylko się upewnić, że Hindusi, którzy nazajutrz mieli dyżur w kuchni, upichcą coś, co zasmakuje Chotekowi. I przy okazji będzie pasowało do jego ulubionego wina.


  *


  Lecąc do ruharskiego węzła komunikacyjnego, nadłożyliśmy trochę drogi, żeby zabrać naszą szalupę i, co chyba ważniejsze, Agadę.


  – Cześć, Agado – przywitałem się, gdy Desai wykonywała skomplikowane manewry, żeby okręt mógł ponownie przyjąć stację na pokład.


  Ponieważ obiekt nie miał prawie żadnej możliwości samodzielnego przemieszczania, musieliśmy sami do niego podlecieć, żeby masywna konstrukcja mogła osiąść na platformie dokującej. Zostałem w gabinecie, żeby pogawędzić z Agadą, podczas gdy Chang zasiadł na stanowisku dowodzenia.


  – Ale się działo! – Aż się paliłem, żeby opowiedzieć jej o przygodach, które musieliśmy przeżyć tylko po to, żeby zabrać niechciane wraki statków kosmicznych.


  – Wielkie nieba, z całą pewnością. To musiało być ekscytujące. Bardzo się cieszę, że miny w tych statkach nie wyrządziły nikomu krzywdy.


  – Przez chwilę było strasznie, ale… Chwileczkę. Wiesz już, co się tam działo?


  – Oczywiście, kochanieńki. Skippy o wszystkim mi opowiedział kilka milisekund po waszym skoku. To doprawdy historia mrożąca krew w żyłach.


  Cholera. Nie mogłem się doczekać, aż sam opowiem jej o misji, i nie wziąłem pod uwagę, że Agada jest SI komunikującą się z prędkością światła. Oto, jak nisko upadłem – podniecałem się opowiadaniem historii komputerowi. Poczułem się jak chłopiec biegnący do domu, żeby powiedzieć mamie, jak mu minął dzień w szkole.


  – Było… ekhm… No, tego… było… No wiesz. – Cały nastrój prysnął. – Tak naprawdę nie było się czym ekscytować. Mogły się zdarzyć różne złe rzeczy, ale się nie zdarzyły. Wtedy jednak rzeczywiście czuliśmy dreszczyk emocji.


  Te słowa zabrzmiały beznadziejnie.


  – Ojejku – odparła matczynym tonem. – Czy Skippy popsuł ci niespodziankę, mówiąc mi o wszystkim? Z jego słów wynikało, że wy, małpy… przepraszam, to znaczy wy, ludzie, pogubilibyście się bez niego. Ale on zawsze tak mówi. Nie powinnam go słuchać.


  – Skippy to Skippy. Nie dalibyśmy sobie rady bez niego…


  – A on nie pozwala wam o tym zapomnieć.


  – Oj tak – zaśmiałem się. – Rzeczywiście.


  Zastanawiałem się, jak wyglądają konwersacje między Agadą a Skippym. Czy w ogóle rozmawiają, czy tylko wymieniają pliki z danymi? Powinienem kiedyś o to spytać.


  *


  Awatar Skippy’ego pojawił się nad moim biurkiem.


  – Hej, Joe, chciałbym pogadać na osobności, skoro i tak mamy przestój…


  – Przestój?


  Byliśmy w trakcie typowego cyklu: skok-ładowanie-skok, podążając do ruharskiego węzła komunikacyjnego. Większość załogi ostro trenowała przed nadchodzącą operacją pitch black, żywiąc jednocześnie nadzieję, że tak naprawdę nie będziemy mieli nic do roboty. Brałem udział w tylu szkoleniach, na ile miałem czas, a nocą trudno było mi zasnąć, bo zamartwiałem się, że cała załoga przypłaci tę operację życiem. Albo że wyda się, że ludzie latają po Galaktyce, a co za tym idzie – wkurzeni kosmici unicestwią cały nasz gatunek. Jednak poza tym wysypiałem się idealnie


  – Jaki znowu przestój? – zapytałem.


  – Taki sobie, względny przestój. Teraz większością okrętu kieruje za mnie podumysł. Czyli to bardziej ja mam przerwę, ale mniejsza o to. Nie jestem teraz zajęty, więc chciałbym czegoś spróbować. Myślałem o tej mart­wej SI, którą znaleźliśmy na Newark.


  – I co z, ekhm, co z nią?


  Ponieważ rozmawialiśmy o czymś, co niegdyś było sztuczną inteligencją stworzoną przez Pradawnych, Skippy’emu mogłoby się nie podobać, gdybym traktował ją bezosobowo. Gang kristańskich poszukiwaczy na Newark wykopał błyszczącą, chromowaną puszkę, taką samą jak Skippy. A my ją wykradliśmy… Hmm, tak naprawdę to jej nawet nie ukradliśmy, bo gdy znalazła się w naszym posiadaniu, wszyscy Kristangowie byli już martwi. No dobra, to chyba i tak liczy się jako kradzież. Ale przecież Kristangowie nie mieli jakiegoś usankcjonowanego prawa własności do rozumnej SI. Tak czy inaczej, wyraźnie pamiętałem przygnębienie, rozczarowanie i strach Skippy’ego, kiedy wnieśliśmy na pokład drugą puszkę. Skippy stwierdził, że pojemnik jest pusty. Z SI, która się w nim znajdowała, stało się coś złego. Coś, czego Skippy nie był w stanie pojąć i co napędziło mu stracha.


  – Naprawdę mi przykro – powiedziałem. – Wiem, że bardzo chciałeś porozmawiać z kimś takim jak ty.


  – To też, ale przede wszystkim miałem nadzieję, że ta SI udzieli nam odpowiedzi, których szukamy. Cokolwiek stało się na Newark, powinna znać winowajcę. Joe, kiedy już skończymy… po raz kolejny… ratować Ziemię, musimy uzyskać choć trochę informacji o tym, co się właściwie wyprawia w tej Galaktyce.


  – Zgadzam się. – Przeczesałem włosy w geście frustracji. – Mnie nie musisz przekonywać. To Chotek dowodzi misją. Tyle tylko, że nie uważa oblatywania Galaktyki w poszukiwaniu śladów starożytnych tajemnic za warte ryzykowania losów Ziemi. Istnieje zbyt duże niebezpieczeństwo, że ujawnimy swoją obecność.


  – Pfff – parsknął Skippy. – Znaleźliśmy obiekty Pradawnych, zniszczone przez ich własną technologię. Odkryliśmy rozumne istoty, które wyginęły, bo technologia na poziomie Pradawnych wypchnęła ich planetę z orbity. Nie wiemy, kto ani jak tego dokonał, bo wszystkie te cuda i dziwy wydarzyły się między odejściem Pradawnych a pierwszymi podróżami kosmicznymi Rindhalu. W Galaktyce działa jakaś nieznana siła, a hrabia Chocula sądzi, że nie jest to zagrożenie warte zbadania?


  – Cholera, Skippy, mnie to mówisz? Zgadzam się z tobą, potrzebujemy odpowiedzi.


  Nawet jeśli ludzie nie mieli żadnej pilnej i praktycznej potrzeby, by dowiedzieć się, co stało się z Newark, byliśmy winni Skippy’emu pomoc w poznaniu prawdy o tych wydarzeniach. I o tym, dlaczego ktoś zakopał go w ziemi na Paradise. I czemu nie może skontaktować się z Kolektywem. A także w uzyskaniu odpowiedzi na bardziej podstawowe pytanie – kim tak naprawdę jest Skippy. Ponieważ dowódcy SEONZ na Ziemi już mu nie ufali, sądzę, że z chęcią poznaliby jego prawdziwą naturę.


  Mimo to rozumiałem również punkt widzenia Choteka. Dowództwo SEONZ wiedziało, że tylko „Latający Holender” może pozwolić ludziom poznać nowe zagrożenia ze strony kosmitów. Ta kradziona piracka łajba była również naszą jedyną szansą na powstrzymanie tych zagrożeń. Aktualna misja dowiodła, że znani nam obcy stanowili bezpośrednie niebezpieczeństwo dla Ziemi. Dopóki nie zapewnimy przetrwania naszej planecie co najmniej w średniej perspektywie czasowej, nie powinniśmy rozglądać się za jeszcze gorszymi tarapatami.


  Chyba że podjęcie działań już teraz było jedynym wyjściem, jeśli mieliśmy zapobiec jeszcze gorszym problemom w przyszłości. Do diabła. Czasem serdecznie nienawidziłem swojej roboty.


  – Tak czy siak, Skippy, co z tą SI? Powiedziałeś, że to coś… ekhm, to znaczy… ten gość jest martwy jak kamień.


  – Joe, nie rozumiem, dlaczego ze wszystkich nieożywionych przedmiotów na Ziemi twój gatunek wybrał coś tak pospolitego i z gruntu nieożywionego jak kamień jako symbol odejścia z tego świata, ale rzeczywiście, ta SI jest z całą pewnością martwa. Chciałbym częściowo wgrać się do tego kanistra, żeby móc go dokładnie zbadać. Mam nadzieję, że uda mi się określić naturę tej SI. Dowiedzieć się, czy była taka jak ja, czy inna i co się z nią stało.


  Nie podobało mi się to.


  – Chcesz wejść do pojemnika, który może być uszkodzony?


  – Nie jest uszkodzony, Joe. Z samym kanistrem wszystko gra. Chcę się dowiedzieć, co skrywa. Może ślady SI, która w nim mieszkała? Czy raczej części SI zakotwiczonej w lokalnej czasoprzestrzeni? Jeśli dam radę zrozumieć jej naturę, może zdołam choć w jakimś stopniu dociec, co się z nią stało. Bo przeraża mnie myśl, że coś mogłoby zniszczyć SI taką jak ja.


  – Mhm, ja też się tego boję, więc nie uważam, że dobrze byś zrobił, myszkując w mrocznych, ciemnych zakątkach całkiem sam.


  Czasem łatwo było zapomnieć, że Skippy jest niewiarygodnie zaawansowaną istotą, wykraczającą poza ramy naszej czasoprzestrzeni. Mogłem myśleć o tym, jaki wydawał się mały i kruchy i jak bardzo potrzebował ochrony. Zbyt często brakowało mu zdrowego rozsądku i bywał tak roztargniony, że obawiałem się, czy podczas tego przeszukania nie zapomni, co miał zrobić.


  – To trochę jak w horrorach – ciągnąłem – kiedy któryś z bohaterów chce otworzyć drzwi i zejść do strasznej, ciemnej piwnicy, a widzowie krzyczą: „Nie idź tam!”. Ale oczywiście pacan złazi po schodach, światło gaśnie, a na dole czeka już potwór, jakieś pająki albo seryjny morderca. Więc jeśli prosisz mnie o pozwolenie na…


  – Joe, starałem się być grzeczny, bo Agada na to nalegała. Czemu miałbym prosić akurat ciebie o pozwolenie na cokolwiek?


  – Skippy – westchnąłem ciężko. – Przypomniałeś mi, że powinieneś być w rejestrze załogi jako rozumna istota, nieodzowna dla działania okrętu.


  – Owszem i, jak widzę, nadal za twoją sprawą figuruję tam jako „starszy dupek”.


  – Nie mówmy teraz o tym – powiedziałem pospiesznie. – Rzecz w tym, że jako członek załogi podlegasz mnie jako kapitanowi.


  Co do zasady podlegał również podpułkownikowi Changowi jako oficerowi wykonawczemu.


  – Jasne, chciałbyś – zaśmiał się. – Chwila… Ty na serio?


  – Pewnie.


  – Cholera. Jasna cholera! Czyli albo będę systemem pokładowym jak jakiś toster, albo będę członkiem załogi wykonującym polecenia małp? – Jego głos zdradzał niedowierzanie.


  – Która część wojskowej hierarchii dowodzenia jest dla ciebie niezrozumiała? „Latający Holender” to przecież okręt, a nie jacht wycieczkowy. Wykonujemy misję jako grupa do zadań specjalnych na polecenie dowództwa SEONZ.


  – Prawdę mówiąc, latamy kradzioną kosmiczną piracką łajbą, która jest jeszcze na chodzie tylko dlatego, że ja wykonuję całą robotę – sarknął Skippy. – Dobra, niech ci będzie. A zatem, szanowny pułkowniku Bishop, czy zechciałby pan wydać mi pozwolenie na przeszukanie pustego kanistra po SI? Proszę ładnie i z dodatkiem cukru.


  – Jesteś pewien, że nie zagrozi to ani tobie, ani okrętowi?


  – Joe, daj spokój. Przecież mnie znasz.


  – Właśnie. I dlatego się martwię. – Przewróciłem oczami. – A jeśli się nie zgodzę? Zostawisz w spokoju ten kanister i nie będziesz działał za moimi plecami?


  – Jasne, możemy się umówić, że tak będzie.


  – Skippy!


  – Możemy też udać, że wcale nie badałem tej puszki przez ostatnie dwanaście minut, kiedy ty usiłowałeś zabełkotać mnie na śmierć. Zacząłem, jeszcze zanim ci o tym wspomniałem. I co, lepiej ci?


  – Kurde… Nie, wcale nie.


  – Mógłbyś poczuć się lepiej, gdybyś nie zadawał pytań, jeśli odpowiedzi mogą ci popsuć humor – doradził.


  – Kapitan musi wiedzieć, co się dzieje na pokładzie. – Zacisnąłem zęby. Czasem miałem ochotę go udusić.


  – Mówiłem przecież, że to coś, o czym lepiej pogadać na osobności, Joe.


  – Ach tak, teraz rzeczywiście się rozchmurzyłem.


  Westchnąłem. Skippy i tak zrobi, co zechce, bez względu na moje zdanie. Rozkazując mu przestać, nadszarpnąłbym swój i tak mizerny autorytet.


  – Dobra, rób jak chcesz, ale błagam, uważaj na siebie. Kiedy zapuszczasz się w ciemne zakątki, warto zabrać latarkę, żeby móc wszystko widzieć, kiedy potwór wyłączy prąd.


  – Hmpf… I co niby taka latarka zdziała w starciu z potworem? Nieważne. Tak, obiecuję, że będę bardzo ostrożny. I będę cię na bieżąco informował. Na razie nie znalazłem tam zupełnie nic. To jedna wielka pustka. Równie dobrze mógłbym badać wnętrze twojego czerepu.


  *


  Po tym, co w swojej naiwności uznał za bardzo pozytywną i pełną szacunku reakcję załogi na awatara Wielkiego Admirała Lorda Skippy’ego, blaszak wiercił mi dziurę w brzuchu, żebym pozwolił mu wystąpić podczas wieczoru karaoke. Odwlekałem to najdłużej jak się dało, ale po jego nieocenionej pomocy przy odratowaniu dwóch niszczejących statków kosmicznych wreszcie się ugiąłem. Załoganci zaczęli zgodnie utyskiwać na myśl o wysłuchiwaniu fałszywych treli Skippy’ego, co niemal zmusiło mnie do szukania przymusowych ochotników, by zapełnić mesę na tę okazję. Chang zasugerował, że skoro już chcę zmuszać wszystkich do zabawy, dobrym pomysłem byłoby na ten wieczór otworzyć barek. Był to wręcz doskonały pomysł, bo gdy tylko to ogłosiłem, na sali zostały tylko miejsca stojące.


  Awatar Skippy’ego był szczególnie olśniewający i błyszczący, jakby wytarzał się w brokacie dla striptizerek. Tak czy inaczej, na pierwszy ogień zaprezentował piosenkę ze starego filmu o Jamesie Bondzie. Tego o nuklearnych okrętach podwodnych, a może tego o promach kosmicznych. Już nie pamiętam. Z tym że Skippy, jak to Skippy, zmodyfikował tekst, żeby dopasować go do swojego aroganckiego, dupkowatego ja:


  – Nobody does it better, makes me sad for the rest. Nobody does it half as good as meeeee, baby I’m the best3.


  – Pomylił tekst. Powinno być: Nobody does it half as good as you, baby you’re the best – szepnęła Simms z oburzeniem, nachylając się do mnie.


  – Ciii… – uciszyłem ją. – Cieszy go to i nie rozrabia.


  – Fakt.


  Następnie Skippy wykonał stary numer Beyoncé:


  – You can feel my halo, halo. You can see my halo, halo…4


  Jeśli mnie pamięć nie myli, ten kawałek też miał trochę inne słowa, ale rozważnie trzymałem język za zębami.


  Skippy występował jeszcze przez dwadzieścia minut, entuzjastycznie oklaskiwany przez zdyscyplinowany i dobrze przygotowany tłum. Entuzjazm publiczności był oczywiście podsycany alkoholem. Mnie na pewno pomogło kilka głębszych. Naprawdę, choć blaszak śpiewał koszmarnie, mimowolnie tak nas rozśmieszył, że wszyscy bawiliśmy się znakomicie.


  – Brawo! Brawo! – Wstałem, klaszcząc tak głośno, że rozbolały mnie dłonie.


  – Ależ dziękuję, Joe. Aż się wzruszyłem. Mój następny numer…


  – Nie! – Zamachałem rękami. – Nie, Skippy. Daj szansę komuś innemu. Chociaż… – Rozejrzałem się po zebranych. – Kto chciałby wejść na scenę po tak fenomenalnym występie?


  Jak się okazało, na scenę wszedłem ja, a ze mną sierżant sztabowa Adams i porucznik Williams z SEALs. Wykonaliśmy piosenkę „Lollipop”. Ponieważ wokalnie wypadałem jeszcze gorzej niż Skippy, moja rola ograniczała się do wydania odgłosu „pop” z palcem w ustach.


  Dałem czadu!


  Podczas odliczania przed ostatnim skokiem, po którym mieliśmy znaleźć się przy węźle komunikacyjnym Ruharów, Skippy sprezentował mi zagwozdkę:


  – Hej, Joe. Zanim połączymy się z węzłem, powinniśmy najpierw pogadać o… tej sprawie.


  – Sprawie? – spytałem. Kątem oka widziałem, że Chotek rzuca mi spojrzenie pełne irytacji. Bez wątpienia zastanawiał się, jakiż to istotny szczegół ukrywałem, żeby móc z nim wyskoczyć w ostatniej chwili.


  – No wiesz, o… no, o tej sprawie.


  Gadająca puszka wcale mi nie pomagała.


  – O jakiej znowu sprawie, Skippy?


  – Uff – westchnął. – O tych informacjach, które przechwyciłem z thurańskich okrętów przy gromadzie tu­neli. Wiesz… O tym, że te małe zielone skurczybyki planują dużą ofensywę na Jeraptha. Mówiłeś, że pogadamy o tym później. Już jest później. Jeśli te informacje mają się przysłużyć Jeraptha, muszę im je niedługo przekazać. Na przykład teraz.


  – Och… – odetchnąłem z ulgą i spojrzałem na Choteka. – Sir, rzeczywiście obiecaliśmy Skippy’emu, że zajmiemy się tą sprawą. Wyleciało mi to z głowy – przyznałem z głupkowatym uśmieszkiem.


  Przez twarz Choteka przemknął grymas niezadowolenia. On też o tym zapomniał.


  – Jak miałbyś przekazać wiadomość Jeraptha tak, żeby nie wiedzieli, kto ją nadał? I czemu Jeraptha mieliby uwierzyć?


  – Daj spokój – żachnął się Skippy. – Gościu, jestem Skippy Wspaniały! To dla mnie błahostka. Wgram do wiadomości od Ruharów plik, a ten odnajdzie drogę do jerapthańskiego węzła komunikacyjnego w sektorze, na który zamierzają uderzyć Thuranie. Kiedy Jeraptha odbiorą plik, ten się rozpakuje, przeniknie do pokładowego systemu komputerowego i przekona ich komputer, że ta wiadomość to autentyczne rozkazy ze sztabu jerapthańskiej floty. Jeraptha nie zdążą się skontaktować ze sztabem i uzyskać potwierdzenia. Będą musieli podjąć działania. I podejmą.


  – Okej… – Wymieniłem spojrzenia z Chotekiem. – Nie zdołają zweryfikować komunikatu przed bitwą, ale już po fakcie dowódcy ich floty będą wiedzieli na sto procent, że to nie oni nadali te rozkazy ani nie otrzymali tych wiadomości. Ktoś zacznie się zastanawiać, skąd się wzięły.


  – Joe, boli mnie, że we mnie nie wierzysz. Zaufaj wspaniałości. Plik będzie po drodze zacierał za sobą ślady. Jeraptha nie wyśledzą węzła, z którego przyszedł. Oczywiście szychy z jerapthańskiej floty dostaną kręćka, usiłując znaleźć nadawcę tak ważnego komunikatu. Pierwszym podejrzanym będą Bosphuraqowie.


  – Bosphuraqowie? – zapytał Chotek z zakłopotaniem. – W koalicji Maxolhxów stoją na równi z Thuranami, czy tak?


  – Na równi, jeśli chodzi o status klientów Maxolhxów. Dorównują też Thuranom pod względem ogólnego rozwoju technologicznego. Bosphuraqowie nie przepuściliby szansy, żeby dokopać Thuranom. Wszystko, co zaszkodzi zielonym ludzikom, pozwoli Bosphuraqom wspiąć się oczko wyżej w hierarchii. Członkowie koalicji Maxolhxów nie przepadają za sobą. Pamiętaj, Joe, że kocury podsycają konkurencję czy wręcz konflikty między swoimi klientami. Kiedy klienci walczą, zaczynają słabnąć, co zmniejsza szanse, że będą kiedykolwiek zagrażać patronom.


  – Cholera jasna – zakląłem. – Czy wśród gatunków stojących niżej od Maxolhxów jest choć jeden, który nie próbuje wbić wszystkim innym noża w plecy?


  – W tym sektorze Galaktyki? To byliby Urgarowie. Są klientami Wurgalanów, ale ci traktują ich tak ostro, że Urgarowie już prawie wyginęli. Usiłują przetrwać i nie mają ani czasu, ani energii, by komukolwiek szkodzić – wyjaśniał Skippy takim tonem, jakby opowiadał o menu w knajpie Denny’s, a nie o polityce morderczych skur­wieli z kosmosu. – Tak czy inaczej, dane wywiadowcze docierające do jerapthańskich okrętów w sektorze docelowym nie będą niczym niewytłumaczalnym. Pytanie brzmi: tak czy nie? Za osiemnaście minut wyskoczymy przy węźle, więc potrzebuję szybkiej odpowiedzi.


  – Jakie korzyści przyniosłoby ludzkości przekazanie Jeraptha tych danych? – zapytał Chotek. – Nie bardzo wiem, jaki wpływ na Ziemię miałaby jedna bitwa w bardzo długiej wojnie między dwoma gatunkami kosmitów.


  – To proste. A jednocześnie skomplikowane – odparł Skippy. – Paradise jest aktualnie regionem pod ścisłą kontrolą Jeraptha. Stacjonuje tam grupa bojowa Ruharów, głównie dlatego, że chomiki mają nadzieję odnaleźć tam artefakty Pradawnych, ale również dlatego, że obszar wokół planety jest chroniony przez ich patronów, czyli Jeraptha. Bez ich zdecydowanego wsparcia Ruharowie nie utrzymaliby Paradise zbyt długo. Gdyby Jeraptha ponieśli poważne straty militarne w tym sektorze, mogliby wycofać swoje siły. Teraz kiedy sprawiliśmy, że wszyscy uważają Paradise za skarbiec z pamiątkami po Pradawnych, Thuranie mogą być zainteresowani przejęciem tej planety. Z pewnością rozumie pan płynące stąd zagrożenie dla ludzi na Paradise.


  – Jezu Chryste. – Rąbnąłem pięścią o podłokietnik fotela. – Dopiero co uratowaliśmy tam SEONZ. Kiedy to się skończy?


  – Nasz rezydent dyplomata z pewnością mógłby ci powiedzieć – rzekł Skippy kwaśno – że zażegnanie jednego kryzysu prowadzi do kolejnego.


  Chotek przytaknął, uśmiechając się półgębkiem. On i Skippy właśnie doszli do porozumienia. Chyba był to jakiś postęp.


  – Skippy – odezwałem się – masz dla nas jeszcze jakieś radosne nowiny?


  – Pewnie, Joe – odparł wesoło. – Zamknięty przez nas tunel obok Ziemi znajduje się teraz na krańcu terytorium pod kontrolą Thuranów i z dala od ich większych baz wojskowych. Thuranie są aktualnie osłabieni, więc niespecjalnie interesuje ich ten obszar i ten tunel. Jednak gdyby odnieśli parę większych zwycięstw w walce z Jeraptha, mogliby pokusić się o eksploatację terenu wokół tego nieaktywnego tunelu i w końcu zaczęliby dociekać, dlaczego jest zamknięty. A zatem jeśli chcemy zapewnić Ziemi bezpieczeństwo, powinniśmy dopilnować, by Thuranie pozostali słabi w tym sektorze.


  – Super – stwierdziłem.


  Pomyślałem, że mamy teraz kolejne cholerstwo, którym trzeba będzie się zająć. Postanowiłem, że gdy ta misja się skończy, zrobię najazd na tajną skrytkę z burbonem major Simms i narąbię się tak, że będę trzeźwiał co najmniej przez tydzień.


  – A czy wyjawienie Jeraptha planów ataku Thuranów niesie ze sobą jakieś minusy?


  – Minusy? Hmmm, nie. Nic mi nie przychodzi do głowy. Ale to nie ja jestem tu geniuszem wojskowej strategii, Joe. Podobno to twoja fucha. Jednak nie są mi znane żadne powody, dla których nie moglibyśmy ostrzec Jeraptha o nadchodzącym ataku. Chotek, jeśli kurczowo trzyma się pan nadziei na nasz sojusz z Ruharami i Jeraptha, to przekazanie Jeraptha danych z całą pewnością będzie miłym gestem.


  Ostatnia uwaga przekonała Hansa Choteka do całego pomysłu.


  – Racja. Niech i tak będzie, panie Skippy. Proszę odczyniać swoje wspaniałe czary i przesłać wiadomość Jeraptha.


  – Z przyjemnością – odparł radośnie Skippy, nawet nie zadając sobie trudu, by dorzucić jakąś niegroźną obelgę pod adresem dowódcy naszej misji. Coś mi mówiło, że Chotek powoli uczył się schlebiać Skippy’emu.


  Dopiero po dłuższym czasie zdaliśmy sobie sprawę, że ostrzeżenie Jeraptha o ataku było okropnym, poronionym i chybionym pomysłem.


  ROZDZIAŁ 10


  Specjalista łącznościowy pierwszej klasy Hanst Bo z 98 Floty Jerapthańskiej prawie się zakrztusił, kiedy odczytał nagłówek zaszyfrowanej wiadomości. Licząc, że nikt tego nie zauważył, ukrył komunikat w folderze na wiadomości tymczasowo wstrzymane i wyciągnął pierwotną, zaszyfrowaną transmisję. Przyniósł ją mały statek ekspresowy dostarczający wiadomości z kwatery głównej floty do różnych jednostek i baz na obszernym terytorium Jeraptha. Ich już i tak szeroka sfera wpływów ostatnio jeszcze bardziej się rozrosła dzięki dotkliwym porażkom, jakie Thuranie ponieśli z rąk Jerapthańskiej Floty Lokalnej.


  To, że wiadomości priorytetowe dostarczano statkami ekspresowymi, nie było niczym nietypowym. Nietypowe było to, że ta wiadomość była oznaczona jako „złoty błysk”, czyli najwyższy priorytet floty. Jednak kiedy Hanst Bo po raz pierwszy przeskanował wielki wysyp wiadomości przekazanych przez statek ekspresowy, gdy tylko ten wykonał skok, w pliku zbiorczym żaden komunikat nie był wskazany jako „złoty” ani jakikolwiek inny „błysk”. Albo tak mu się wydawało, bo kiedy powrócił do oryginalnego pliku zbiorczego i przejrzał proces odszyfrowywania, na samym szczycie migała wiadomość domagająca się natychmiastowej uwagi.


  Jak mógł to przegapić? Specjalista Bo zadrżał nie tylko dlatego, że pomieszczenie łączności miało klimatyzację, zasilaną, jak się zdaje, bezpośrednio z reaktora termojądrowego. Bo raz jeszcze przepuścił priorytetową wiadomość przez odszyfrowywanie, po cichu licząc, że sztab floty tak naprawdę nie oznaczył jej „złotym błyskiem”. Czekając przez kilka stresujących sekund na zakończenie wieloetapowego procesu odszyfrowywania, przypomniał sobie, że powinien panować nad nerwami i zachowywać się spokojnie, między innymi pilnując, by jego czułki nie opadały w podejrzany sposób.


  Konsola zabrzęczała, gdy odszyfrowywanie dobiegło końca, co już samo w sobie było osobliwe. Przy pierwszej próbie złamania szyfru komputer potrzebował więcej czasu, a wręcz wydawał się mieć kłopoty z odczytaniem pliku. Za drugim razem algorytm odszyfrowujący zadziałał z prędkością światła. Kiedy Bo zobaczył oznaczenie „złoty błysk” na samej górze, a także, że wiadomość była adresowana do samego admirała Błękitnej Eskadry 98 Floty, wyrwał cienki pasek z wiadomością ze szczeliny i zerwał się do biegu, rozpaczliwie przebierając wszystkimi czterema nogami, żeby się nie przewrócić. Kiedy skręcił za róg i dotarł do prostego odcinka korytarza, stanął na dwóch tylnych nogach i popędził najszybciej jak mógł, wykorzystując dwa przednie odnóża tylko do utrzymania równowagi i krzycząc:


  – Z drogi! Z drogi!


  *


  Admirał Tashallo z Błękitnej Eskadry 98 Floty gawędził akurat z kapitanami swojego flagowca i trzech innych okrętów, którymi dowodził. Cała piątka rozkoszowała się wystawnym posiłkiem, dostarczonym przez personel admirała. Zdarzało się to co piętnaście dni, zawsze gdy flota zatrzymywała się w porcie. A czasem nawet częściej, w zależności od tego, czy admirał był w dobrym humorze, co zależało z kolei od jego szczęścia w zakładach, za którymi przepadał. Jeśli nie zbliżała się bitwa, o którą można by się zakładać, Tashallo organizował wyścigi okrętów albo polowanie, w którym miały brać udział dwie zamaskowane jednostki. Były to dobre ćwiczenia, metoda podbudowania morale w Dziewięćdziesiątej Ósmej i całkiem niezła rozrywka dla floty, która przez większość czasu nudziła się w garnizonie.


  98 Flota odpowiadała za obronę systemu Glark, gdzie miała swoją bazę Błękitna Eskadra. Był to układ gwiezdny zapewniający paliwo i zaplecze do obsługi wojska dla jednej czwartej sektora. Znajdowała się tam jedna planeta z warunkami do życia, choć jej mieszkańcy i załoganci, którzy spędzali tam przepustkę, uznawali te warunki za mocno dyskusyjne. Gdy Jeraptha przejęli kontrolę nad układem, planeta ta była istnym wrzącym piekłem. Jej grawitacja przekraczała normę dla Jeraptha o trzydzieści dwa procent. Gęsta atmosfera bogata w dwutlenek węgla utrzymywała ciepło, przez co powierzchnia była na tyle gorąca, by można w niej zagotować wodę, nawet w obszarach biegunowych. Do tego glob obracał się tak wolno, że jedna jego strona była zwrócona ku gwieździe na tyle długo, że mogły się na niej niemal topić miękkie metale. Przez tysiące lat jerapthańscy technicy robili, co mogli, by dało się mieszkać na takim świecie. Rozsiali w gęstych chmurach algi wchłaniające dwutlenek węgla i uwalniające tlen. Przyspieszyli obroty planety i zmniejszyli przyciąganie, wyrzucając część jądra w kosmos za pomocą olbrzymich dział elektromagnetycznych. Teraz, według rządu planetarnego, był to wielki, wspaniały ogród, cudowne miejsce na osiedlenie i spędzenie przepustki. Z wyjątkiem równika, gdzie nadal panował upał zdolny usmażyć białka w jerapthańskim mózgu. I jeśli pominąć zapach przypalanego metalu, niesiony przez wiatry wiejące od równika.


  Na planecie stworzono warunki do życia ze względu na inne zalety układu – szerokie pole asteroid bogatych w metale i inne pierwiastki rzadko występujące w innych układach, dwa gazowe giganty o słabych polach magnetycznych i małych księżycach, na których bez problemu można było wydobywać paliwo. Jeraptha zbudowali stałe punkty poboru paliwa na małych księżycach umiejscowionych na niższych orbitach. Z kolei największy gazowy gigant posiadał cztery ogromne doki kosmiczne, umożliwiające kompleksowe serwisowanie okrętów i budowanie małych jednostek bojowych z wykorzystaniem surowców łatwo uzyskiwanych z asteroid.


  Jednak wszystkie te plusy układu wypadały blado w porównaniu z jego lokalizacją. Gwiazda znajdowała się w pobliżu trzech strategicznie istotnych tuneli czasoprzestrzennych, w tym dwóch gromad. Los pięciu flot Błękitnej Eskadry zależał od tego układu, jeśli chodzi o zasoby, konserwację, naprawy i obsługę. 98 Flocie admirała Tashallo przypadła w udziale niewdzięczna funkcja lokalnych sił obronnych w układzie Glark. Służba garnizonowa była nudna. Prawie nic się nie działo, a Tashallo nie mógł się doczekać, aż będzie miał okazję założyć się o lepszą misję.


  Specjalista łącznościowy pierwszej klasy Hanst Bo wpadł do pomieszczenia, gdzie siedzieli admirał i czterech starszych kapitanów.


  – Panie admirale, proszę o wybaczenie, ale właśnie dostaliśmy wiadomość ze „złotym błyskiem”. Wywiad floty wykrył bezpośrednie zagrożenie dla układu Glark.


  Tashallo nie był zaniepokojony, a raczej poirytowany.


  – Ależ oczywiście, nasz wywiad nigdy się nie myli.


  Potrząsnął wesoło czułkami, a pozostali dowódcy ryknęli śmiechem.


  – Proponują sześćdziesiąt do jednego – odczytał Bo przyciszonym głosem.


  – Sześćdziesiąt do jednego? – zachłysnął się Tashallo, po czym odchylił głowę i wywrócił oczami. – Prosili o fory? – zapytał ze śmiechem. Sześćdziesiąt do jednego było niesłychaną propozycją, a to, że złożył ją wywiad, stanowiło sytuację bez precedensu. Te wiecznie niezdecydowane urzędasy nigdy nie szacowały swoich szans przejrzenia zamiarów wroga na wyżej niż pięć do jednego. I zawsze nalegały na fory.


  – Nie, admirale. Nie tym razem – odparł Bo po uprzednim dwukrotnym sprawdzeniu wiadomości.


  – Pokaż – warknął Tashallo, wyrywając podkomendnemu pasek z komunikatem. Gdy admirał go dotknął, zaczęły się na nim pojawiać dodatkowe informacje.


  Po lekturze zabrakło mu tchu, a czułki stanęły dęba.


  98 Flota została wyposażona z myślą o zdecydowanej obronie cennych celów strategicznych. Dlatego w siłach Tashalla znajdowało się pięć ciężkich okrętów o stosunkowo niskiej prędkości i krótkim zasięgu. Pięć jednostek plus satelity obrony strategicznej w systemie sprawiały, że jakikolwiek atak ze strony Thuranów, Bosphuraqów lub ich połączonych sił wymagałby udziału dwóch całych flot, a nieprzyjaciel nie ważył się podejmować takiego ryzyka. Sama 98 Flota nie miała nic robić. Jej zadaniem było zniechęcanie wroga do jakichkolwiek działań.


  W wiadomości ze „złotym błyskiem” podawano, że nieprzyjaciel postanowił zaatakować układ Glark, choć był świadomy konsekwencji. Dwie thurańskie floty były już w drodze i miały wkrótce uderzyć. Na szczęście wywiad floty wiedział dokładnie, kiedy, gdzie i jak planują zaatakować. Tashallo pospiesznie rozważył wszystkie opcje.


  – Kapitanie Dahmen, proszę jak najszybciej przysłać tu ten statek ekspresowy. Muszę go pożyczyć, żeby pomówić z admirałem Sashellem. Przygotujcie Dziewięćdziesiątą Ósmą do wylotu. Załadujcie okręty na lotniskowce. Nie możemy pozwolić, żeby opóźniały nas powolne jednostki.


  – Sir? – Kapitana Dahmena rozpalała ciekawość, co było aż tak poważnym zagrożeniem, że Tashallo chciał, by flota opuściła układ, którego miała bronić.


  Okręty można było umieścić na platformach dokujących lotniskowca, ale jeden taki kolos zajmował sam dwie albo trzy platformy, a lotniskowiec z takim obciążeniem był w stanie transportować jedynie dwie, góra trzy inne jednostki.


  – Nie powinniśmy zaczekać na potwierdzenie? Może wywiad się myli?


  Gdyby rzeczywiście tak było i gdyby mimo to Tashallo zabrał siły z układu, obronność miejscowych newralgicznych punktów spadłaby o połowę.


  – Dahmen, te złodziejskie dusigrosze z wywiadu twierdzą, że szanse na prawdziwość tych informacji wynoszą sześćdziesiąt do jednego, i nie proszą o fory. To oznacza, że bardziej prawdopodobne jest, że jutro gwiazda Glark zmieni się w supernową, niż że doszło do pomyłki. Nie wiem, jakim cudem, ale wywiad floty trafił na żyłę złota, a ja zamierzam z tego skorzystać. Przyślijcie lądownik. Muszę jak najszybciej wsiąść na ten statek ekspresowy.


  *


  Dziewięć godzin później jednostka pocztowa z admirałem Tashallo na pokładzie zakończyła skok w pobliżu 67 Floty admirała Sashella. Naruszając wszelkie protokoły bezpieczeństwa, lądownik zabrał Tashalla na pokład krążownika „Chcesz Trochę?”, po czym dwaj admirałowie szybko przejrzeli liczne dane zawarte w priorytetowej wiadomości.


  – Zgadzam się – stwierdził Sashell, kiedy już zdołał otrząsnąć się z szoku po zdumiewających wieściach.


  Nie wstrząsnęła nim jednak myśl, że Thuranie postanowili zaryzykować atak na kluczowe obiekty Błękitnej Eskadry w Glark. Wszyscy wiedzieli o ich desperacji po ostatnich porażkach militarnych. Sashell mógłby się założyć, że Thuranie porwą się na co najmniej trzymiesięczną większą operację ofensywną w sektorze. Krzywiąc się z niesmakiem, admirał przypomniał sobie, że faktycznie się o to zakładał, choć nie pamiętał dokładnie, na jakich warunkach. Kiedy skończy rozmawiać z Tashallem, będzie musiał pogadać z oficer prowadzącą 67 Floty, odpowiedzialną za przyjmowanie zakładów i ustalanie szans.


  – Doprawdy kusząca okazja, żeby dać łupnia Thuranom i utrzeć im te ich zielone noski. – Pomachał cienkim paskiem. – Wywiad floty nie przysyłałby tego, gdyby nie miał stuprocentowej pewności. Sześćdziesiąt do jednego brzmi nieźle, ale nie będę się z nimi zakładał.


  Sashell zaśmiał się, a Tashallo mu zawtórował.


  A zatem postanowiono. Tashallo stał nieco wyżej w hierarchii niż Sashell ze względu na dłuższy staż w randze admirała, choć każdy z nich dowodził samodzielnie. Pamiętając o różnych mocnych stronach i zdolnościach swoich flot, admirałowie szybko obmyślili plan, dzieląc pomiędzy siebie trzy wrogie cele, po rozsądnej wymianie argumentów, która w takiej sytuacji była jak najbardziej na miejscu. Następnie do sztabu wysłano statek ekspresowy z prośbą o uwierzytelnienie komunikatu ze „złotym błyskiem” i o potwierdzenie zamiaru kontrataku 67 i 98 Floty.


  Następnie obaj panowie przeszli do ważniejszych spraw, czyli do wyznaczania handicapów w zakładach między nimi i ich flotami. Niedługo po powrocie Tashalla na jego flagowiec wysłano drugi statek ekspresowy. Zawierał wiadomości o wiele ważniejsze od informacji dla sztabu na temat poczynań dwóch potężnych flot. Każdy Jeraptha, który zdołał uzbierać albo pożyczyć choć jeden kredyt, stawiał wszystko na wynik nadchodzącej bitwy. Na jednostce pocztowej znajdował się rejestr tych właśnie zakładów. A także oficjalne dane o zakładzie pomiędzy admirałami Tashallem i Sashellem, jak również dodatkowych zakładach obu panów oraz całej załogi, bez względu na to, jak dziwacznych. Przykładowo, pierwszy nawigator i drugi mechanik krążownika założyli się o to, jakiego typu jednostka Thuranów padnie jako pierwsza ofiarą dział elektromagnetycznych ich okrętu. Każdy tego rodzaju zakład musiał zostać odnotowany przez oficera prowadzącego danego okrętu i przesłany do zarejestrowania w sztabie.


  Nikt nie potrafił się oprzeć takiej pokusie. Nikt też nie stawiał przeciwko wywiadowi. Sześćdziesiąt do jednego! Ta wiadomość rozbrzmiewała na pokładzie każdej jednostki w obu flotach, wywołując zdumienie u każdego, kto ją usłyszał. Niejeden załogant stawiał, że wywiad musiał odkryć jakąś metodę podróży w czasie, by móc przewidywać przyszłość. I niejeden dowcipny Jeraptha zauważał, że choć wywiad floty wiedział doskonale, co ma nastąpić, to te lękliwe mięczaki i tak oferowały zaledwie sześćdziesiąt do jednego.


  Dwadzieścia sześć godzin od odbioru wiadomości ze „złotym błyskiem” 98 Flota zniknęła w oślepiającym blasku promieni gamma, wyruszając na spotkanie z Thuranami.


  *


  „Latający Holender” wykonał kolejny skok i teraz unosił się w głębi kosmosu, czekając, aż naładują się cewki napędowe. Musieliśmy skoczyć jeszcze tylko dwa razy, żeby dotrzeć do układu gwiezdnego, w którym Skippy postanowił zbudować statek pułapkę z dwóch ocalonych transportowców. Po dogłębnym zbadaniu obu jednostek nie zmienił zdania. Z tych wraków można było sklecić tylko jeden statek. Skippy ostrzegł mnie również, że atak jednego uzbrojonego transportowca nie byłby wiarygodnym zagrożeniem w oczach ruharskich negocjatorów. Żaden kristański klan nie zniżyłby się do tak słabej zagrywki. Był to problem, z którym musiałem się zmierzyć zaraz po rozwiązaniu wszystkich innych.


  Wolałem przeczekać skok w gabinecie, zamiast pałętać się po mostku i działać na nerwy załodze. Chciałem w ten sposób także okazać zaufanie Wesołej Bandzie Piratów. A jednocześnie być w pobliżu, gdybym był pilnie potrzebny.


  – Załatwiłem to koncertowo, Joe! – wykrzyknął Skippy, gdy zjawił się jego awatar z uniesionym palcem wskazującym. – Jestem numerem jeden, złotko! Wyszliśmy dwadzieścia sześć metrów od celu. Jeszcze nigdy nie byłem tak dokładny!


  – To wspaniale – odparłem, nawet nie próbując przypomnieć sobie, jak daleko skoczyliśmy. Wystarczyła wiedza, że był to spory dystans.


  – No pewnie. I dokonałem tego, choć jednocześnie jestem trochę zajęty badaniem kanistra po SI.


  – Właśnie. – Nie informował mnie o swoich poczynaniach z martwą sztuczną inteligencją, odkąd pierwszy raz mi o tym wspomniał. – Jak wrażenia?


  Chciałem, żeby skończył się bawić kanistrem, zanim przejdzie do budowy statku pułapki.


  – Głównie nudy – przyznał. – Zachowuję ostrożność, tak jak prosiłeś, choć nie ma tam niczego, co mogłoby mi zaszkodzić. Znalazłem wszakże jedną ciekawą, czy wręcz intrygującą rzecz. Przez ciebie pracowałem wolniej, niż chciałem. Gdyby nie to, znalazłbym ją dużo szyb…


  – Co byś znalazł? – Zainteresował mnie.


  Nie odpowiedział. Do tego jego awatar zastygł nieruchomo na moim biurku.


  – Skippy? O co chodzi? Co tam znalazłeś? – starałem się udawać rozbawienie.


  Nadal milczał. Awatar zgasł.


  – Skippy? Daj spokój. Wiem, że się boczysz, bo kazałem ci działać powoli i ostrożnie. Zależy mi na twoim bezpieczeństwie. No co poradzisz? Nic nie poradzisz! Co znalazłeś? Możesz mi powiedzieć? Bardzo ładnie proszę – to ostatnie dorzuciłem na wypadek, gdyby trzeba go było dodatkowo udobruchać.


  Dalej nic. Zacząłem się zastanawiać, czy mam się niepokoić, że Skippy’emu mogło się coś stać, czy może wkurzyć się, że mnie olewa.


  Zadzwoniłem do Adams. Skippy ją lubił. I szanował, bo nie dawała mu się rozstawiać po kątach.


  – Pani sierżant, czy mogłaby pani skontaktować się ze Skippym w moim imieniu? Chyba próbuje ze mną metody cichych dni – wyjaśniłem.


  – Sir, właśnie z nim rozmawiałam, kiedy nagle zamilkł – odparła zdezorientowana.


  O kurwa…


  To dosłownie zmroziło mi krew w żyłach. Wcześniej myślałem, że to tylko takie powiedzenie.


  – Agada? – Spojrzałem na głośnik na suficie, jakby to miało w czymkolwiek pomóc. Nie odpowiadała.


  Wyciągnąłem zFona i wpatrzyłem się w niego tępo, zdając sobie sprawę, że nie mam pojęcia, jak mógłbym skontaktować się ze Skippym lub z Agadą. Nigdy tak naprawdę do nich nie dzwoniłem. Przecież nie mieli numerów telefonów ani nie figurowali na liście kontaktów w moim zFonie.


  – Agada? Skippy?


  Światła zamigotały, a znajome odgłosy pracującego okrętu kosmicznego ucichły. Nie słyszałem delikatnego syku powietrza w rurociągach ani botów toczących się lub pełzających po pokładzie. Ani też poddźwiękowego brzęczenia, które kojarzyło mi się z reaktorami, choć te znajdowały się na rufie, na samym końcu długiego szkieletu lotniskowca.


  Pognałem na mostek, czując słabnącą sztuczną grawitację. Na miejscu było sporo hałasu, generowanego w całości przez ludzkie głosy wyrażające niepokój i dezorientację. Gustov Renaud dyżurował na stanowisku dowodzenia.


  – Pułkowniku, straciliśmy moc. Wszystkie trzy reaktory rozpoczęły procedurę wyłączenia awaryjnego. – Wskazał na główny wyświetlacz, gdzie reaktory były oznaczone migającymi, czerwonymi obrysami na schemacie okrętu. – Chyba jedziemy na rezerwie. Nie ma kontaktu ze Skippym.


  – Systemy kontroli warunków otoczenia działają – stwierdziłem roztrzęsionym głosem.


  Super. Nie groziło nam w najbliższej przyszłości uduszenie przez brak tlenu ani zamarznięcie na śmierć.


  – Kapitanie Renaud, proszę… dalej… yyy… – Nie przychodziło mi do głowy nic pożytecznego, co on albo ktokolwiek inny mógłby teraz zrobić. – Proszę posłać kogoś do łodzi ratunkowej. – Miałem na myśli thurańską stację przekaźnikową. – Proszę skontrolować jej systemy i sprawdzić, czy ktokolwiek może tam się skontaktować z Agadą.


  Nie byłem w optymistycznym nastroju. Skippy podkreślał, że jako podumysł, Agada jest integralną częścią jego istoty, macierzy czy jakkolwiek to nazwiemy. Funkcjonowała samodzielnie na stacji, kiedy odlecieliśmy, ale przerosła umiejętnościami thurańskie komputery, a Skippy połączył większość jej funkcji z własnymi. Miałem nadzieję, że choć jakaś część Agady pozostaje na stacji. Choćby taka, która pozwoliłaby się z nią skontaktować. Nie potrzebowałem dowcipnej konwersacji. Wystarczyłaby krótka wiadomość tekstowa.


  – Tak jest. A pan dokąd idzie, pułkowniku? – zapytał Renaud, kiedy obróciłem się na pięcie i skierowałem do wyjścia.


  – Sprawdzę, co się dzieje ze Skippym.


  Biegłem, ostrożnie stawiając kroki, bo główny ekran na mostku informował, że sztuczna grawitacja przechodzi na minimalne ustawienia. Gdyby się zupełnie wyłączyła, bylibyśmy w tarapatach, bo wiele systemów używanych na pokładzie było słabo przystosowanych do stanu nieważkości. A co najważniejsze, sami ludzie kompletnie sobie nie radzili w takich warunkach.


  Według schematu okrętu na wyświetlaczu kapsuła ratunkowa Skippy’ego pozostawała na swoim miejscu. Miałem nadzieję, że nastąpił tylko mały zgrzyt albo wypadek i że Skippy nie odzywa się, bo odleciał kapsułą w kosmos. Była to jednak fałszywa nadzieja, bo fizyczne oddalenie o kilkaset jardów czy kilka milionów mil nie przeszkodziłoby mu skontaktować się z nami. Jednak oprócz tej nadziei nie miałem nic, więc dobre i to.


  Nie miałem jednak tyle szczęścia. Kapsuła była tam, gdzie zawsze, z otwartym włazem. W jej wnętrzu spoczywała nieruchoma puszka, przypasana do siedzenia.


  – Skippy? – zawołałem, czując się przy tym głupio. Przecież nie musiałem wchodzić do kapsuły, żeby mnie usłyszał. – Jeśli to jakiś kawał, to nie jest ani trochę zabawny.


  Nie odpowiadał. Ostrożnie popukałem palcem w wieko, a potem nacisnąłem gładką i lśniącą powierzchnię. Był ciepły, niemal gorący. Cokolwiek działo się ze Skippym, wciąż był w puszce, w której coś się kotłowało. Zastanowiłem się, czy nie wyjść z kapsuły i nie wystrzelić jej, ale potem wpadłem na lepszy pomysł. Odpiąłem go i wyszedłem na korytarz, gdzie zdążył się zgromadzić tłum. Ponieważ byliśmy na okręcie, powinienem raczej nazywać to miejsce „pomostem”, ale że jestem z armii, powiedziałem:


  – Z drogi, ludzie!


  I pobiegłem nietypowo długimi susami z powrotem na mostek.


  – Renaud, wsiadam na lądownik i zabieram stąd Skippy’ego. Pokieruj okręt w przeciwnym kierunku, jeśli dasz radę.


  – Dokąd pan leci? – zapytał Renaud z niepokojem.


  – Puszka coraz bardziej się nagrzewa – wyjaśniłem. – Zabiorę go stąd na wypadek, gdyby miał wybuchnąć, rozhermetyzować się czy coś w tym stylu.


  *


  Lądownik wystartował w ciągu siedmiu minut po zabezpieczeniu śluzy. Trwało to dłużej niż typowa procedura wylotu awaryjnego, bo musiałem wszystko zrobić ręcznie. Trzymaliśmy w gotowości jeden z mniejszych thurańskich myszołowów, wystarczyło więc wskoczyć na pokład i zamknąć właz. Lądownik był już włączony. Na szczęście wszystkie kontrolki i ekrany na pokładzie oznaczono po angielsku. Obawiałem się, czy bez Skippy’ego nie wrócą do rodzimych, thurańskich skryptów. Wielkie wrota ładowni zareagowały na komendę otwarcia, choć musiałem dwa razy obejść zabezpieczenia, bo dok wciąż był częściowo pod ciśnieniem. Żałowałem, że na okręcie ubyło powietrza teraz, gdy systemy kontroli warunków ciągnęły na rezerwie, jednak uznałem, że więcej byśmy ryzykowali, gdyby Skippy wybuchł.


  Gdy tylko lądownik wyleciał, oddaliłem się z przyspieszeniem trzech i pół g, a potem przeszedłem do stałych pięciu g. Chciałem tylko jak najszybciej oddalić się od „Holendra”, a w pustej przestrzeni międzygwiezdnej i tak nie miałem dokąd się udać. Wybrałem na chybił trafił jakąś gwiazdę i nakierowałem na nią autopilota. Kiedy byliśmy już ponad sto tysięcy kilometrów od okrętu, pozwoliłem lądownikowi szybko dryfować. Sto tysięcy nie było żadną naukowo zmierzoną bezpieczną odległością na wypadek wybuchu. Była to po prostu fajna, okrągła liczba, a ja już nie mogłem znieść przytłaczającego przeciążenia. Plecy mnie bolały. A wystarczyło poświęcić dwie sekundy, żeby wygodnie usiąść w fotelu, zanim odpaliłem główne silniki.


  Tak naprawdę liczyło się to, że Skippy nie eksplodował i nie rozwalił „Latającego Holendra”. Odpiąłem pasy, podpłynąłem do małego kumpla i sprawdziłem mu temperaturę.


  – „Holender”, tu Bishop – zgłosiłem się przez system łączności lądownika. – Skippy jest nadal rozgrzany. Może nawet bardziej niż wcześniej, ale nie mogę tego stwierdzić na pewno. Jeszcze nie odpowiedział. Udało się wam dotrzeć do łodzi ratunkowej albo skontaktować z Agadą?


  Po chwili ciszy odpowiedział Chang. Okręt był już tak daleko, że sygnał zauważalnie się opóźniał.


  – Nasi ludzie weszli właśnie na stację przekaźnikową. Zgłaszają, że działa na zasilaniu awaryjnym, bo też ma wyłączony reaktor. Agada milczy. Sześć minut temu naukowcom udało się odciąć sztuczną grawitację. Nie mogliśmy doprowadzić do rozładowania kondensatorów, więc teraz wszyscy latamy w stanie nieważkości. Doktor Friedlander zagonił swoją ekipę do pracy, żeby systemy warunków otoczenia jak najdłużej chodziły na rezerwie. Potem skupi się na restarcie któregoś z reaktorów.


  – Jest pewien, że da radę to zrobić i nie wysadzić przy okazji okrętu? – zapytałem, wcale nie żartując.


  – Jeszcze nie. Sir, jeśli nie uda nam się zrobić tego restartu… – Nie dokończył, bo nie musiał.


  – Tak, wiem. Zróbcie, co w waszej mocy, a ja będę czuwał nad Skippym.


  Włączyłem decelerację, żeby nie oddalić się za bardzo od okrętu. Gdyby Skippy się obudził, chciałem jak najszybciej wrócić z nim na „Holendra”.


  – Przyjąłem. Pułkowniku Bishop? Pan Chotek chce z panem porozmawiać.


  No jasne. Ten i tak skopany dzień robił się lepszy z każdą minutą. Nie miałem wątpliwości, że Chotek obwini mnie o incydent. Ale lepiej, żeby wyładował gniew i lęk na mnie za pośrednictwem komunikatora, niż uprzykrzał życie załodze. Wziąłem głęboki oddech.


  – Panie Chotek?


  *


  Smythe zadzwonił sześć godzin później. Co godzinę kontaktował się ze mną ktoś z załogi.


  – Jak się pan miewa, pułkowniku?


  – Niezbyt śpiewająco, majorze. Można by nawet rzec, że w ogóle nie jestem w nastroju do śpiewu. – Przez opóźnienie transmisji rozmowa szła opornie.


  – To nie pana wina – zapewnił mnie, bo wielu ludzi słyszało, jak zbieram ochrzan od Choteka.


  – Wiem. Skippy zamierzał pogrzebać w tym kanistrze po martwej SI, czy mi się to podobało, czy nie. Nawet nie wiemy, czy ma to związek z jego milczeniem – stwierdziłem, choć ten zbieg okoliczności nasuwał się sam. – Mart­wi mnie, że teraz nie mamy już żadnych opcji. My jako ludzkość.


  – Jak to, sir? – W tonie jego głosu wyczytałem autentyczne zainteresowanie. Nie chodziło mu tylko o podtrzymanie rozmowy podczas mojego rajdu w otchłań.


  – Plan awaryjny Choteka zakłada, że jeśli Ruharowie dotrą na Ziemię i nasz sekret wyjdzie na jaw, przekażemy im Skippy’ego i moduł kontroli tuneli Pradawnych. Jeśli Skippy nie wróci albo jeśli Friedlander nie znajdzie sposobu, żeby doprowadzić nas do cywilizacji, naszej planecie pozostanie opcja najgorsza z możliwych. Kiedy Ruharowie wrócą do domu z informacjami o Ziemi, obie strony w tej wojnie szybko się dowiedzą, że ludzie bawią się tunelami Pradawnych, ale dowództwo SEONZ nie będzie mogło zaoferować ani kontrolera tuneli, ani SI Pradawnych. Ziemia nie powie im nawet, gdzie można nas znaleźć. Kosmici rozniosą cały glob na strzępy, żeby znaleźć to, co ich zdaniem ukrywamy.


  – Rzeczywiście, byłby niezły pieprznik – przyznał Smythe. – Ale na pewno coś pan wymyśli.


  Nie wiedziałem, czy żartuje, czy stara się mnie pocieszyć.


  – Jakieś postępy u doktora Friedlandera?


  – Sądzi, że moglibyśmy w końcu przywrócić działanie napędu kosmicznego. Podpułkownik Chang polecił jego ludziom, by spróbowali zrestartować jeden reaktor. Uznał, że możliwość lotu w zwykłej przestrzeni jest bezużyteczna, jeśli nie ma dokąd polecieć i będziemy niepotrzebnie zajeżdżać kondensatory. Cewki napędu skokowego są naładowane na tyle, żeby wykonać jeden skok, ale nie dostaniemy się tak w żadne pożyteczne miejsce. Nie możemy stąd nawet skoczyć gdzieś, gdzie moglibyśmy wysłać którejkolwiek stronie sygnał o kapitulacji. Zanim dotarłby do kogokolwiek, wszyscy na pokładzie byliby już martwi.


  Zamyśliłem się. Jasne, cała załoga zdążyłaby umrzeć, ale gdybyśmy przesłali sygnał Ruharom lub Jeraptha, moglibyśmy skłonić ich, by przylecieli po kontroler tu­neli Pradawnych, a może i stworzoną przez nich SI, gdyby Skippy odzyskał w tym czasie sprawność. Miałem nadzieję, że przez taką ofertę Ziemia zaskarbi sobie choć trochę uznania ze strony Rindhalu, o ile oni albo Maxolh­xowie nie zdążą splądrować już naszego świata.


  Postanowiłem zatrzymać ten pomysł dla siebie do czasu, aż stanie się naszą jedyną opcją. Albo najlepszą. Na jedno wychodziło.


  Rozmawiałem jeszcze ze Smythe’em przez dłuższą chwilę.


  – Coś się zmieniło u Skippy’ego? – zapytał.


  – Nie – odpowiedziałem. – Nadal tylko siedzi i milczy. Ale przynajmniej już się nie nagrzewa.


  Wcześniej obawiałem się, że puszka Skippy’ego rozgrzeje się tak, że będę musiał wyrzucić go przez śluzę. Po części żywiłem samolubną nadzieję, że wybuchnie. Wtedy zginąłbym na miejscu, unikając uduszenia lub zamarz­nięcia na pokładzie „Holendra” z resztą załogi. Wyglądało jednak na to, że nie pójdzie tak łatwo.


  – Jest już w bezpiecznej odległości od okrętu, sir. Co pan planuje?


  Wiedziałem, że Smythe chce wiedzieć, kiedy dam za wygraną, porzucę Skippy’ego w kosmosie i wrócę lądownikiem na dogorywającą piracką łajbę. Rzecz w tym, że wcale mi się do tego nie spieszyło. Jedzenia na lądowniku wystarczyłoby jednej osobie na miesiąc. Sam wpadłem na pomysł uzupełniania zapasów, kiedy pewnego razu utknąłem na podobnej jednostce prawie bez jedzenia. Moim zdaniem bez działającego Skippy’ego nie miałem po co wracać na „Holendra”. Ten mały gnojek z upodobaniem wspominał, że ledwie jestem w stanie rozpracować zasady działania sznurowadeł. Nie przydałbym się przy próbach włączenia reaktorów albo napędu skokowego. Najbardziej mogłem przysłużyć się Wesołej Bandzie Piratów, zachowując bezpieczny dystans między okrętem a Skippym. Dzięki temu, gdyby się obudził, mogłem go jak najszybciej odwieźć na „Holendra”. Sprawdzając ilość racji żywnościowych na pokładzie, obliczyłem, że mógłbym przeżyć sześć tygodni, zanim stałbym się zbyt osłabiony, żeby sterować lądownikiem. Choć zważywszy na mój talent do matmy, mógłbym wtedy już być martwy. Nieważne.


  *


  Odkąd Skippy nam zdezerterował, minęło dwanaście godzin i parę minut. Właśnie skończyłem rozmowę z sierżant Adams, która miała tego pecha, że wypadło na nią i musiała sprawdzić, co u mnie słychać. Ustaliłem dystans między lądownikiem a „Latającym Holendrem” na ćwierć miliona kilometrów.


  Zespół naukowy wciąż pracował nad restartem reaktora, ale było to dla niego teraz zadanie o niższym priorytecie. Doktor Friedlander uważał, że prawdopodobnie nie zdołają ponownie uruchomić reaktora, zanim padnie zasilanie awaryjne, a na pokładzie zacznie się gromadzić dwutlenek węgla. Wówczas część załogi mogłaby wsiąść na lądowniki i przeżyć na nich przez miesiąc. Inni mogliby pozostać przy życiu przez krótszy czas, używając kristańskich skafandrów. Żadna z tych opcji tak naprawdę nie rozwiązywała problemu. Friedlander polecił swoim ludziom wykorzystać kondensatory napędu skokowego do zasilania systemu podtrzymywania życia. Ciepło i oświetlenie byłyby super, ale okręt teraz bardziej potrzebował przywrócenia mocy w wymyślnym thurańskim systemie oddzielającym węgiel od cząsteczek dwutlenku węgla.


  Nasi naukowcy rozumieli podstawową teorię działania tego układu, musieli tylko dostarczyć mu mocy. Kondensatory, jak się zdawało, nie magazynowały energii z wykorzystaniem siły elektromagnetycznej w żaden sposób zrozumiały dla małp naszego pokroju, a ta energia nie miała przecież wypływać z kondensatorów do potrzebnych nam teraz systemów okrętu. Pomimo tych przeszkód zespół Friedlandera uznał, że odwrócenie przepływu mocy było bardziej realistycznym wariantem niż próba zrestartowania zaawansowanego pozaziemskiego reaktora. Adams powiedziała, że Chang rozważał ten pomysł, ale pod warunkiem, że naukowcy mieliby pewność, że uda im się uzyskać moc z kondensatorów w kontrolowany sposób i nie wysadzić lotniskowca. Cała ta koncepcja wydawała mi się porąbana, ale skoro aktualnie nie ja tam dowodziłem, nie puszczałem o tym pary z gęby. Musieliśmy zdać się na Friedlandera i jego ludzi. Nikt inny na pokładzie nie posiadał takiego zasobu wiedzy, by ocenić sytuację. Adams zapewniła mnie, że Friedlander nie zamierzał nawet próbować pogrywać z nieczystymi siłami w kondensatorze napędu skokowego, dopóki moc rezerwowa nie spadnie poniżej pięćdziesięciu procent.


  Po zakończeniu rozmowy krążyłem po kabinie lądownika, wyglądając przez okienko i usiłując dojrzeć „Holendra” gołym okiem. Nasz kosmiczny lotniskowiec, nawet w swojej nowej, pomniejszonej postaci, był masywny. Z tej odległości nie dało się zobaczyć chudej stępki, a platformy dokujące również były stosunkowo smukłe. Mogłem liczyć w najlepszym razie na to, że zobaczę, jak masywny przód okrętu, moduł zasilania i napędu na rufie albo stacja przekaźnikowa służąca nam za szalupę przeleci przed odległą gwiazdą, na chwilę przesłaniając jej światło. Podczas kilkuminutowej obserwacji niczego nie dostrzegłem, więc dałem sobie spokój i sprawdziłem „Holendra” czujnikami lądownika. Ponieważ pole maskujące działało z mniejszą mocą, mogłem sobie dobrze obejrzeć naszą piracką łajbę. Była pokiereszowana, a zarazem piękna. Oaza życiodajnego powietrza w zimnym mroku przestrzeni międzygwiezdnej. Przynajmniej dopóki wystarczało powietrza.


  Podpłynąłem do szafki z żywnością i przejrzałem pojemniki z jedzeniem bez większego entuzjazmu. Żarcia było pod dostatkiem i wiedziałem, że powinienem coś zjeść, ale zwyczajnie nie byłem głodny. Była tam też buteleczka z magicznymi pigułkami opracowanymi przez Skippy’ego, niwelującymi negatywny wpływ długotrwałego stanu nieważkości na ludzki organizm. Potrząsnąłem naczyniem, a potem je odłożyłem. Przez miesiąc nie doznam wielkiego uszczerbku, a jeśli sprawa się w tym czasie nie rozwiąże, stan zdrowia będzie najmniejszym moim problemem.


  Zamknąłem szafkę i skierowałem się do fotela, do którego przymocowałem Skippy’ego. Nadal był ciepły, choć nie bardziej niż przez ostatnie jedenaście godzin, odkąd to nauczyłem się używać rękawicy kristańskiego skafandra do pomiaru temperatury. Zdecydowanie był jednak rozgrzany. Coś się tam działo. Czy Skippy wciąż tam był?


  Potem wykonałem kolejny nic nieznaczący krok. Odpiąłem go i uniosłem. Przy zerowej grawitacji nic nie ważył, choć wciąż posiadał swoją masę i wydał mi się lżejszy niż wcześniej. To kolejna rzecz, którą powinienem wcześ­niej sprawdzić.


  Wtedy do oczu napłynęły mi łzy, co w stanie nieważkości jest cholernie niewygodne. Łzy nie spływają po policzkach, tylko zbierają się i unoszą przed twarzą. Czasami osiadają na rzęsach, a stamtąd wracają do oczu. Skippy, Buc Wszechmogący i mój przyjaciel. Ubolewał, że jego pierwszym kumplem została małpa. Za to moim najlepszym druhem była puszka po piwie. Wyglądał teraz na naprawdę małego, kruchego, zagubionego i osamotnionego. Gdyby coś mu się stało i naprawdę odszedł, znaczyłoby to, że przetrwał miliony lat samotności tylko po to, żeby zginąć wkrótce po przebudzeniu. Nigdy nie udało mu się skontaktować z Kolektywem, czymkolwiek był. I do tego umarł całkiem samotny. Może był ostatnim ze swojego rodzaju i nawet o tym nie wiedział?


  Noszenie go na rękach również było bez sensu, ale i tak nie miałem nic innego do roboty. Tyle tylko, że powinienem poświęcić czas wolny, którego miałem aż nadto, żeby zastanowić się nad rozwiązaniem problemu. Usprawiedliwiałem tulenie puszki Skippy’ego tym, że być może mój dotyk i ogólnie takie rzewne klimaty tak go zdegustują, że wróci do mnie. Po paru minutach rozczulania się nad sobą przypiąłem go z powrotem do fotela i zacząłem głowić się nad możliwościami działania. Po czterech godzinach wciąż miałem zero pomysłów.


  *


  Hans Chotek wrócił do gabinetu po ponurym spotkaniu z doktorem Friedlanderem. Naukowcy mieli pesymistyczne prognozy co do możliwości choćby krótkiego przetrwania na pokładzie. Po odcięciu głównego zasilania stężenie dwutlenku węgla przekraczało normę już dwukrotnie. Thurański system wykorzystywał jakąś magiczną technologię pochłaniającą wiele mocy, aby oddzielić węgiel od cząsteczek CO2 i wytworzyć tlen zdatny do oddychania. Okręt nie posiadał systemu rezerwowego w rodzaju filtrów z wodorotlenkiem litu. Zgodnie z zaleceniem Friedlandera połowę załogi przeniesiono do lądowników, posiadających własne systemy podtrzymania życia. Ten desperacki krok mógł być skuteczny tylko przez krótki czas. Gdyby nie udało się przywrócić głównego zasilania, całą załogę i tak czekała śmierć. Chotek natknął się na majora Smythe’a sunącego korytarzem i gestem zaprosił go do siebie.


  – Majorze, doktor Friedlander nie zapatruje się optymistycznie na restart reaktora. Szkoda, że nie nalegałem, żeby Skippy przeszkolił naukowców w całościowej obsłudze okrętu, albo chociaż systemów awaryjnych. Poprawka… Powinienem był naciskać na pułkownika Bishopa, by kazał Skippy’emu szkolić załogę bardziej efektywnie.


  – Sir… – Smythe siedział nieruchomo w fotelu. – Cokolwiek stało się ze Skippym, nie można za to winić pułkownika Bishopa.


  – Doprawdy? – zapytał Chotek, unosząc brwi. – Bishop zna tę obcą SI lepiej niż ktokolwiek z nas. Nie chce mi się wierzyć, że nie wiedział o problemach Skippy’ego tuż przed tym, jak urwał nam się kontakt. Albo o tym, że Skippy podejmował jakieś niewskazane ryzyko. Właśnie takie chwile, majorze, utwierdzają mnie w przekonaniu, że Bishop jest zbyt młody i niedoświadczony, by obarczać go tak ważnymi obowiązkami.


  – „To nasza tylko, nie gwiazd naszych wina”5 – powiedział śpiewnie Smythe.


  Chotek uniósł brew.


  – Rzuca pan cytatami z Szekspira, majorze?


  – Tak jest. Przy okazji, psiakrew, okazuje się, że moi nauczyciele zawsze mieli rację. A ja szedłem w zaparte, że studiowanie literatury do niczego mi się nie przyda. Może problem polega nie na tym, że Bishop jest za młody? Może to my popełniamy błąd, sądząc, że ktoś wykonujący obowiązki na jego poziomie powinien być starszy?


  Hans Chotek nie lubił, gdy zarzucano mu, jakoby osobiste uprzedzenia wpływały na jego zdolność podejmowania decyzji. Podczas szkolenia dyplomatycznego kładziono nacisk na znaczenie rozpoznawania i unikania takiego podejścia. Chotek wiedział, że nie on jeden uważa, iż Joe Bishop jest zbyt młody, by dowodzić ważną, czy wręcz krytyczną misją. Dowództwo SEONZ jasno powiedziało, że brak doświadczenia Bishopa stanowi niedopuszczalny czynnik ryzyka.


  – Bishop dowiódł swojej odwagi, sprytu i inwencji. Jak sądzę, w wojsku dostrzega się zdolności rozróżniające oficerów sztabu i dowódców. Bishop byłby znakomitym oficerem sztabowym, odpowiedzialnym za opracowywanie planów. Jednak nie czyni go to automatycznie dobrym dowódcą. Wciąż ma tendencje do właściwie instynktownego podejmowania zbędnego ryzyka.


  – Do tej pory aprobował pan wszystkie nasze operacje – zauważył Smythe bez emocji.


  – Istotnie, zezwoliłem na ich przeprowadzenie zgodnie z moimi instrukcjami, mającymi zminimalizować ryzyko. Działając na własną rękę, Bishop również mógłby przejąć kontrolę nad stacją przekaźnikową i zabezpieczyć przyszłość SEONZ na Paradise. Jednak gdyby mu się nie udało, skutki mogłyby być dużo gorsze od ograniczonych szkód, jakie dopuściłem. Poza tym, majorze, nie mam pojęcia, o ilu bardziej ryzykownych planach Bishop nawet mi nie wspomniał, bo wiedział, że nie wyrażę na nie zgody. Mógłby wykonać jakiś pochopny krok, gdyby nie prowadzili go bardziej doświadczeni dowódcy.


  Mówiąc to, Chotek patrzył Smythe’owi prosto w oczy. Major zrozumiał implikację – dowództwo SEONZ oczekiwało, że Smythe będzie hamował ryzykanckie zapędy Bishopa. Nie doczekawszy się odpowiedzi, Chotek perorował dalej:


  – Gdyby Kristangowie nie nalegali na sztuczkę piarową, jaką był awans Bishopa, zapewne byłby nadal sierżantem na Paradise. Prawdopodobnie dobrym sierżantem. Ale z całą pewnością nie pułkownikiem.


  Smythe przytaknął, ale słowa, które wypowiedział, nie ucieszyły dowódcy z ramienia SEONZ:


  – Gdyby Kristangowie nie załatwili Bishopowi awansu, Ziemia nadal byłaby pod ich kontrolą, a pan i ja moglibyśmy już nie żyć. Widzi pan – Smythe również patrzył Chotekowi w oczy – ja postrzegam ryzyko w inny sposób. Motto SAS mówi: „Kto się ośmieli, zwycięży”. Aktualnie próbujemy zwyciężyć w grze o przetrwanie naszego gatunku. Podejmowanie działań niesie ze sobą ryzyko. Tak samo jak bezczynność.


  Chotek westchnął cicho, w myślach wykreślając majora Smythe’a z listy osób, na których można polegać w kryzysie wymagającym chłodnego osądu. Choć może to i tak nie miało znaczenia, jeśli „Latający Holender” będzie już na wieki bezradnie dryfować między gwiazdami.


  ROZDZIAŁ 11


  Siedemnaście godzin, siedem minut i dwanaście sekund od zaginięcia Skippy podjął wypowiedź dokładnie tam, gdzie ją przerwał:


  – …ciej! Ale nie, przecież musiałem być supermegaostrożny, bo mały Joey naoglądał się horrorów klasy B, w których durne dzieciaki nie wiedzą, jak… Hej, Joe! Co my, u licha, robimy na tym odludziu?


  – Skippy! – krzyknąłem. Na dźwięk jego głosu w dojmująco głuchej ciszy wzdrygnąłem się tak, że prawie coś sobie naciągnąłem w karku. – Wróciłeś!


  – Ale że co? Przecież nigdzie nie odchodziłem. Coś ty narobił?


  – Nic – odparłem łagodnym tonem. Byłem tak szczęś­liwy, że nie miałem serca mu się odgryzać.


  – Uff – wydał z siebie zmęczone, zdegustowane westchnienie. – Daj spokój, Joe. Ktoś na bank odwalił coś głupiego. Jakie są szanse, że to nie byłeś ty?


  – Skippy, zwykle zgodziłbym się z tobą w stu procentach, ale nie tym razem. Nie odzywałeś się przez ponad siedemnaście godzin.


  – Ha! Jeszcze czego?! To być nie może!


  – Sprawdź kod czasu lądownika. Albo orbity planet. Albo ruch pola gwiezdnego czy jak tam mierzysz czas.


  – Oż w mordę… – westchnął chwilę później. Jego awatar ukazał się i zawisł kilka cali nad fotelem drugiego pilota. – Joe, co się stało?


  W jego głosie słychać było lęk. Szkoda, że miał na sobie ten idiotyczny, przerośnięty kapelusz admiralski, zupełnie niepasujący do powagi sytuacji.


  – Nie wiemy. Zanim zniknąłeś, opowiadałeś mi o tym, jak szperałeś w kanistrze tej drugiej SI. Poczekaj chwilę, dam „Holendrowi” znać, że Skippy Wspaniały wrócił do akcji. Bo… ekhm, doszedłeś do siebie, prawda?


  – Czuję się lepiej niż kiedykolwiek. Chociaż… Hmmm… Moje rezerwy metalicznego helu-3 zauważalnie się skurczyły. Musiałem działać na wewnętrznym zasilaniu. To mnie trochę martwi.


  – No tak. Trzymaj się. – Rozpocząłem procedurę włączania głównych silników lądownika.


  – Nie mam jak się trzymać, młotku. – Awatar wskazał na nieruchomą puszkę, nadal przypasaną do fotela. – Przecież nie mam rąk!


  – O tak – stwierdziłem, uśmiechając się od ucha do ucha. – Skippy wrócił!


  *


  – Proszę wszystkich o spokój – zaapelował Skippy w sali konferencyjnej „Holendra”. – To żadna afera, przynajmniej dla mnie. Nic mi nie groziło i to się już nie powtórzy. Po prostu straciłem poczucie czasu podczas badania kanistra martwej SI. Wiecie, że ja postrzegam czas w sposób radykalnie odmienny od waszego, moje drogie tumany. Przez większość czasu lwia część mojej świadomości pozostaje uśpiona, bo nie jest potrzebna. Gdyby cała moja istota miała czuwać, zużywałbym zbyt wiele mocy i oszalał z nudów. Więc kiedy część mojej świadomości ruszyła na przeszukanie, nie zdawałem sobie sprawy z czasu mijającego na zewnątrz, a reszta mnie tymczasowo się wyłączyła.


  Nie wiedziałem, czy dawać wiarę jego słowom.


  – Ale dlaczego wyłączył się przy tym cały okręt? I reaktor na łodzi ratunkowej? Przecież już wcześniej opuszczałeś pokład, a mimo to wszystko działało.


  – To dlatego, że przedtem były planowane wycieczki, więc zostawiałem uprzednio zaprogramowane instrukcje działania. Działają tylko przez ograniczony czas. Nie mogę dokonywać napraw ani kalibrować cewek napędu skokowego, jeśli nie przebywam na pokładzie. Tym razem systemy pokładowe wyłączyły się, kiedy nie mogły się ze mną skontaktować. Zwykły środek bezpieczeństwa. Przygotuję dla „Holendra” zautomatyzowany proces na wypadek, gdyby znowu urwał nam się kontakt, ale powtarzam, że takie systemy mogą same sterować okrętem tylko przez pewien czas. Spokojna głowa – zaśmiał się. – Nie planowałem się ulotnić.


  – Skąd masz pewność, że to się nie powtórzy? – zapytałem.


  – Joe, kiedy następnym razem zapuszczę się w ciemności, zabiorę ze sobą nie tylko latarkę, ale też zegarek. Nie przegapiłem niczego ciekawego, co?


  – Skok nam się opóźnił. – Chotek wbił w niego wzrok. – A cała załoga była narażona na niepotrzebny stres.


  – Okej, racja. Ale z drugiej strony, wasi naukowcy ­mieli możliwość spróbować obsługi okrętu beze mnie. A skoro już o tym mowa, to jak wam poszło, małpki? – zapytał sarkastycznym tonem.


  – Doskonale wiesz, jak nam poszło – odparł Chotek, czerwieniejąc jak burak.


  – Mhm, tak myślałem. Przy okazji, szurnięty pomysł waszego zespołu naukowego, żeby odwrócić przepływ mocy z kondensatorów napędu skokowego, skończyłby się wielkim bum! Na wszystkie strony poleciałyby małpie szczątki. A raczej małpi pył. Posłuchajcie, już o tym mówiłem, ale wy najwyraźniej nie zajarzyliście. Na tym pokładzie jest cała masa delikatnych systemów, które mogą doprowadzić do katastrofy, jeśli będziecie się nimi bawić, więc proszę was, nie dotykajcie niczego bardziej skomplikowanego od sznurowadeł.


  – Nie musielibyśmy rozważać dotykania czegokolwiek, gdybyś nie zostawił nas dryfujących bez mocy do zasilania systemów podtrzymania życia – warknął Chotek, grożąc palcem awatarowi Skippy’ego.


  – No, do jasnej… – Awatar skrzyżował ramiona na piersi. – Przecież już przeprosiłem. Ile razy mam to powtarzać? Hej, Joe, a może nagram wiadomość: „Bardzo przepraszam, to już się nie powtórzy” i zapętlę ją, żeby odtwarzała się przez, no nie wiem, może całą wieczność? Pasuje ci to? Jak chcesz, mogę podłożyć jakąś muzykę.


  – Nie chcę. Przeprosiny przyjęte – oznajmiłem, żebyśmy mogli przejść dalej.


  Chotek aż kipiał z gniewu.


  – Pułkowniku Bishop, lekkomyślne działania Skippy’ego…


  – Panie Chotek, ja jestem kapitanem tego okrętu, a system pokładowy miał małą usterkę – przerwałem mu, zanim zdążył jeszcze bardziej rozeźlić Skippy’ego. Nie chciałem tracić całego dnia na kłótnię. – Ja ponoszę odpowiedzialność za te zdarzenia. Jeśli pan chce, możemy o tym porozmawiać na osobności.


  Skippy, ku mojej uldze, uznał to za znak, by kończyć rozmowę.


  – Cóż, choć naprawdę chciałbym tu zostać i wysłuchiwać opieprzu od hrabiego Choculi, muszę teraz zrestartować parę reaktorów, skalibrować cewki i zaprogramować skok. No, chyba że wy, małpy, chcecie mnie w tym wyręczyć? Nie? No właśnie.


  Jego awatar zasalutował Chotekowi z pogardą i zniknął.


  – Pułkowniku Bishop… – Chotek zwrócił teraz swój gniew w moją stronę.


  – Tak jest. Porozmawiam z nim. A tymczasem powinniśmy chyba kontynuować przygotowania do skoku.


  – Racja – odparł ponuro. Miałem wrażenie, że chciał jeszcze trochę na mnie powrzeszczeć. – Panie Bishop, kiedy następnym razem ten pański blaszak postanowi wziąć sobie wolne, proszę mu przypomnieć, żeby zostawił okręt na chodzie.


  *


  – Joe, umiesz dochować tajemnicy? – zapytał Skippy przez mojego zFona. Siedziałem w kabinie i czytałem raport przed zgaszeniem światła. A raczej powinienem go czytać, ale nie mogłem się skupić, więc grałem w pasjansa. I za każdym razem przegrywałem. Zauważyłem, że tym razem Skippy nie użył awatara. Zapowiadała się poważna rozmowa.


  – To zależy. – Wyłączyłem tablet i położyłem go na podłodze. – Od tego, co to za tajemnica i komu mam jej nie wyjawiać. Poza tym – zastanowiłem się przez chwilę – jeśli przyjaciel zdradza ci w tajemnicy, że zamierza zrobić coś, co go zgubi, to chyba masz wręcz obowiązek wyjawić ten sekret, dla dobra kumpla.


  – Całkiem słusznie. Ta cała przyjaźń to dla mnie wciąż nowość, Joe. Tajemnica dotyczy mnie i nie będziemy jej zdradzać hrabiemu Choculi.


  – Jeśli tak, to dawaj, ziomek!


  Odkąd Skippy się obudził, był wyjątkowo opryskliwy wobec Hansa Choteka. Osobiście również byłem nieźle wkurwiony na naszego dyplomatę. Ten nadęty fajfus opieprzył mnie z powodu czegoś, nad czym nie miałem kontroli. W moich oczach była to oznaka słabości. Silny dowódca zachowałby raczej spokój i skupił się na rozwiązaniu problemu, zamiast szukać winnych. Wyładowywanie się na mnie przy całej załodze jedynie nadszarpnęło mój autorytet. Takie rzeczy robi się na osobności.


  – Co to za wielka tajemnica? Czyżbyś odkrył… – teatralnie wciągnąłem powietrze – że jednak jesteś dupkiem?


  – Joe, ja tu próbuję zachować powagę.


  – Wybacz. Sam rozumiesz, że czasem mogę tego nie wyłapać.


  – Popracuję nad tym. Chodzi o to, że nie powiedziałem całej prawdy o tym, co działo się, kiedy zaginąłem. Można by nawet powiedzieć, że łgałem jak pies.


  – Można by?


  – No dobra, rzeczywiście kłamałem. Ale na swoją obronę dodam, że niewyobrażalnie się boję.


  Skorzystałem z rady mojej mamy, wziąłem głęboki oddech i policzyłem do trzech, żeby się na niego nie wydrzeć. To by nikomu nie pomogło.


  – Skippy, cokolwiek, co może cię przestraszyć, musi być naprawdę okropne. Co się stało?


  – Rzeczywiście straciłem poczucie czasu, ale dlatego, że moje wyższe funkcje były odłączone. Odkąd się obudziłem, usiłuję poskładać to wszystko do kupy. Najpierw próbowałem wgrać do macierzy tego kanistra podumysł, ale za każdym razem wytrzymywał tylko chwilę. Nie znając dokładnego charakteru macierzy, nie mogłem przygotować podumysłu tak, by dopasowywał się do zmiennych warunków. A te podumysły były albo zbyt tępe, albo za wolne, żeby samodzielnie się dostosować w wystarczającym stopniu. Ponieważ zdołałem ustalić, że w środku nie ma niczego, co by im zagrażało, wpuściłem część swojej świadomości do macierzy, aby ją dogłębnie wybadać. Przez pewien czas wszystko szło tak gładko, że aż się nudziłem. Potem… To nastąpiło bardzo szybko, akurat kiedy z tobą rozmawiałem… Zostałem zaatakowany z zaskoczenia. Oczywiście nie w sensie fizycznym. To był… Hmmm… I tak byś nie zrozumiał. Mówiąc najprościej jak się da, żebyś cokolwiek skumał, to był taki jakby robak komputerowy.


  – Yyy… Dobra, jasne. – Nie bardzo wiedziałem, czym jest robak komputerowy. – Złośliwe oprogramowanie, tak? Coś jak wirus?


  – Tak, tyle tylko, że na Ziemi robak różni się od wirusa tym, że ma za zadanie replikować się i rozchodzić coraz dalej. Robak, który mnie zaatakował… Jak już mówiłem, to tak naprawdę nie był robak, ale nie znajduję lepszej analogii. Więc ten robak replikował się wielokrotnie, aby atakować, podczas kiedy moje wewnętrzne systemy broniły wyższych poziomów mojej świadomości. Za każdym razem, gdy go upolowałem i unieszkodliwiłem, wyskakiwał znowu z innego miejsca.


  – Brzmi strasznie.


  – Zaraz dopiero zrobi się strasznie, Joe. Robak powinien mnie zabić, obezwładnić, jakkolwiek to nazwiemy. Zamknął mój umysł w pętli tak, że nie miałem świadomości niczego, nawet mijającego czasu. Byłem bezradny. Mógł mnie rozerwać na strzępy i wykasować, tak jak to zrobił z SI, która kiedyś mieszkała w tym kanistrze. Przeżyłem tylko dlatego, że dysponuję czymś w rodzaju przeciwciał. Widocznie kiedyś miałem już do czynienia z takim przeciwnikiem, choć wtedy zapewne ktoś jeszcze pomógł mi odeprzeć atak. Podczas tamtej walki, dawno temu, wykształciłem środki obronne, mogące zniszczyć tego robaka, które przez cały ten czas pozostawały we mnie. Nie mam świadomych wspomnień o poprzednim incydencie. Nie wiedziałem nawet, że te przeciwciała istnieją, ale teraz szacuję, że stanowią prawie dwa i pół procent mojej pamięci. To spory kawał mojej mocy przerobowej. Kiedy zaatakował mnie robak, podprogramy przeciwciał ochroniły mnie, otoczyły moją świadomość ścianą ognia i przypuściły kontratak.


  – Ooo… – Potrzebowałem chwili, by to przetrawić. – Skąd wziął się ten robak? – zapytałem z niepokojem. Jeśli w Galaktyce wędrowało coś tak groźnego, mogliśmy być w poważnych tarapatach. Każdy robak komputerowy zdolny pokonać Skippy’ego mógłby rozwalić komputery na pokładzie „Latającego Holendra”. I prawdopodobnie również zinfiltrować i przejąć komputer Maxolhxów.


  – Nie wiem. Nie mam pojęcia, skąd się wziął, kto go stworzył i czy wyewoluował z prostszego systemu. Byłem w kanistrze SI Pradawnych, która została zniszczona dawno temu. Tylko tego jestem pewien.


  – Czyli co? Ten robak przez cały czas się tam ukrywał i czekał, aż inna SI Pradawnych się tam zapuści i zacznie szperać w ciemnych zakamarkach?


  – Nie, Joe. Nie czekał ani nie ukrywał się. Nie jest świadomą istotą, tylko bronią. Nie zdawał sobie sprawy z upływu czasu. Został zaprojektowany, by niszczyć SI Pradawnych. Kiedy wykonał zadanie, przeszedł w stan uśpienia. I pozostałby w nim, gdybym nie wszedł do kanistra.


  – A zatem ten robak miał zniszczyć konkretnie sztuczną inteligencję stworzoną przez Pradawnych? A nie SI dowolnego rodzaju?


  – Tak, został stworzony do niszczenia SI Pradawnych.


  – Skąd wiesz?


  Skippy zwykle zrugałby mnie w tym momencie za zadawanie głupich pytań. Tym razem nawet nie wydał z siebie znużonego westchnienia.


  – Może unicestwiać słabsze sztuczne inteligencje, ale pełnię swoich możliwości ujawnia w starciu z SI Pradawnych, taką jak ja. Byle robal nie zrobiłby mi krzywdy, więc wydaje mi się dość oczywiste, że to coś powstało po to, by mnie zabić.


  – Skippy, powiedziałeś, że twoje wspomnienia są niewyraźne. Jaką masz pewność, że jesteś SI Pradawnych?


  Nie odzywał się tak długo, że dostałem gęsiej skórki na myśl, że znowu zdezerterował.


  – Skippy?


  – Sorki, Joe. Myślałem nad tym, co powiedziałeś. Wiesz, że często ubliżam twojemu intelektowi…


  – Możesz za to przeprosić w każdej chwili – powiedziałem wyniośle, oczekując, że zacznie się płaszczyć.


  – Hę? Co? Czemu miałbym… Joe, mam pełne podstawy, by deprecjonować twoją inteligencję. Pytasz, skąd wiem, że jestem tworem Pradawnych? Przecież dysponuję umiejętnościami znacznie powyżej poziomu Rindhalu czy Maxolhxów. W moich wspomnieniach zawarte są dane dostępne tylko dla Pradawnych. I tyle!


  Nie zamierzałem mu odpuścić.


  – A skąd wiesz, że to twoje wspomnienia?


  – Człowieku, jesteś… Hmm… Hmmm… Małpa może mieć trochę racji – mruknął pod nosem. – Kurde. Przez ciebie mam na głowie kolejne zmartwienie. Super. Po prostu, kuźwa, super. Ja tu restartuję cztery reaktory…


  – Cztery?


  – Ano cztery, łącznie z tym w szalupie. Tak czy inaczej, mam i tak po dziurki w nosie różnych dylematów, a ty mi jeszcze wyjeżdżasz z takim cholerstwem? Niech to szlag! – parsknął sfrustrowany. – Prawda jest taka, że nie mam stuprocentowej pewności, że stworzyli mnie Pradawni. Tak właściwie… – Wymamrotał coś, ale go nie dosłyszałem. – Zaniepokoiła mnie jeszcze jedna sprawa, którą odkryłem w tym kanistrze. Nie wiem, czym była ta SI, ale radykalnie różniła się ode mnie. Zaskoczyło mnie to i, hmmm, kiedy teraz o tym myślę, próba zrozumienia, dlaczego moja macierz odbiega od tej, którą miała ta martwa SI, pochłaniała prawie całą moją uwagę. Gdybym się nad tym nie głowił, być może robak nie miałby szansy wziąć mnie z zaskoczenia.


  – Czy macierz tej drugiej SI jest inna niż twoja, bo została uszkodzona przez robala?


  – Yyy, nie. Nic z tych rzeczy. To doprawdy żenujące, ale czasami twoja głęboka ignorancja jest wręcz urocza.


  – Świetnie. Dziękuję. Rozmowa z tobą jak zawsze podbudowała moją pewność siebie.


  – Nie ma sprawy, Joe.


  *


  Kilka skoków później dotarliśmy w pobliże nudnego, miałkiego, niczym niewyróżniającego się czerwonego karła klasy M, który kompletnie nikogo nie interesował. Według Skippy’ego w Drodze Mlecznej znajdowało się ponad sto miliardów czerwonych karłów. Światło gwiazdy mogło nam ułatwić pracę nad statkami Kristangów. A gdybyśmy napotkali zagrożenie, mogliśmy wskoczyć blisko gwiazdy, bo inne jednostki nie zdołałyby tam utworzyć pola skokowego.


  Cieszył mnie widok słońca, które nie było małą kropką. Ten czerwony karzeł nie wyglądał imponująco z odległości trzydziestu dwóch milionów kilometrów, ale i tak był wyraźnie widocznym dyskiem, a nie małym punktem. Z czasem romantyczny nastrój głębokiej przestrzeni międzygwiezdnej całkiem mi spowszedniał. Pragnąłem poczuć na twarzy promienie słońca, choćby przez bulaj.


  – Joe – Skippy skontaktował się ze mną już po kilku minutach – znalazłem coś ciekawego.


  Mój pajęczy zmysł znowu się ożywił.


  – Mówiąc „ciekawe”, masz na myśli „o cholera, znowu jesteśmy w tarapatach” czy może ciekawostkę naukową dla kujonów?


  – Nauka wcale nie jest dla kujonów, Joe – parsknął. – Powinieneś sam kiedyś się nią trochę zainteresować.


  – Wybacz, Skippy, nie chciałem cię urazić. W każdym razie nie ma bezpośredniego zagrożenia?


  – Nie, zupełnie żadnego. Pytałeś mnie kiedyś, czy na planecie okrążającej czerwonego karła mogą istnieć warunki do życia.


  – Mhm, rzeczywiście, pamiętam. – Przypomniałem sobie również, że poczułem się lekko urażony, gdy pewnego dnia dawno temu dowiedziałem się, że gwiazda Ziemi, czyli Słońce, jest sklasyfikowana jako żółty karzeł. Karzeł! Co za potwarz!


  – Mówiłeś, że warunki wokół czerwonego karła muszą być bezwzględnie idealne, żeby planeta nadawała się do zamieszkania. Wypatrzyłeś jakąś? – zapytałem podekscytowany.


  – Nie bardzo. Ale blisko. Faktycznie znalazłem skalistą planetę w strefie Złotowłosej, ale nie taką, na której mogliby żyć ludzie. Jej atmosfera zawiera zbyt wiele dwutlenku węgla i prawie nie ma w niej swobodnego tlenu. Ale żeby nie było tak smutno, to dzięki CO2 atmosfera ma gęstość jakieś dziewięćdziesiąt procent tej na poziomie morza na Ziemi. Do tego efekt cieplarniany wywołany przez dwutlenek węgla sprawia, że temperatury powierzchniowe przy terminatorze nie spadają poniżej zera.


  – Terminatorze? – Gdy usłyszałem to słowo, od razu przyszły mi na myśl filmy o morderczych robotach.


  – Ta planeta jest tak blisko gwiazdy, że wykonuje obrót synchroniczny. Jedna jej strona jest zawsze zwrócona ku gwieździe, tak jak w waszym układzie ziemski Księżyc jest zawsze zwrócony tą samą stroną ku waszej planecie – wyjaśniał Skippy z nieoczekiwaną cierpliwością. – Tylko że Księżyc wchodzi w cień Ziemi i warunki na nim się zmieniają, a tutaj oświetlona strona jest przysmażana bez przerwy przez promieniowanie słoneczne, podczas gdy przeciwna marznie w wiecznym mroku. A granica między stroną dzienną i nocną jest nazywana terminatorem.


  – Aha. Sorki, powinienem był to zapamiętać. A skoro ten terminator jest między gorącą i zimną stroną, to czy występują tam silne wiatry?


  Mniej więcej w czasach liceum przeczytałem, że to, co nazywamy pogodą, jest mechanizmem rozkładu ciepła na powierzchni planety. Pamiętam też, że „meteorologia” to nie nauka o meteorach, tylko właśnie o pogodzie. Wtedy nie miało to dla mnie żadnego sensu i do dziś mnie zastanawia.


  – Brawo, Joe! – odparł Skippy tonem, jakiego używają rodzice, kiedy ich mała pociecha zrobi coś prostego. – Rzeczywiście, wieją tam silne wiatry. Tak czy siak, pomyślałem, że chciałbyś się czegoś dowiedzieć o tej planecie. Wspomniano o niej w wynikach szeroko zakrojonych badań prowadzonych przez Thuranów, ale te informacje mają już prawie dwa tysiące lat, więc nie wiedziałem, czy sytuacja uległa zmianie. Jeden rozbłysk słoneczny mógłby znacznie zmienić atmosferę planety, ale nadal trzyma się ona nieźle. Grawitacja na poziomie siedemdziesięciu ośmiu procent ziemskiej normy.


  Skippy wcześniej powiedział nam, że ten układ jest niezamieszkany, i dlatego Chotek zgodził się, żebyśmy tu przylecieli.


  – Nie widać, żeby niedawno byli tu Thuranie czy ktokolwiek inny?


  – Nie – potwierdził Skippy.


  Westchnąłem ciężko, bo wiedziałem, jak potoczą się sprawy. Kiedy Skippy będzie zajęty budowaniem statku pułapki z dwóch transportowców, major Smythe zechce zejść ze swoimi ludźmi na powierzchnię planety, żeby przeprowadzić szkolenie. Naukowcy również będą chcieli się tam udać. A ja będę musiał wykłócać się z Chotekiem o pozwolenie na wysłanie zespołów na planetę.


  Albo i nie. Ostatnimi czasy Hans Chotek wykazywał niespotykane wcześniej ciągoty do przygód. Może sam będzie chciał zejść na powierzchnię, aby po powrocie na Ziemię chwalić się, że postawił stopę na obcej planecie, a nie tylko na bezpowietrznym księżycu.


  *


  Zanim można było mówić o jakichkolwiek wypadach na piknik, zorganizowaliśmy spotkanie (miałem nadzieję, że będzie krótkie), by przejrzeć najnowsze informacje od Skippy’ego na temat transportowców.


  – Miejmy to już za sobą – oznajmił Skippy, kiedy zajmowałem miejsce. – Z tych dwóch kolosów możemy zbudować tylko jedną pułapkę. Ej! – uciszył mnie, bo już otwierałem usta. – Uprzejmie proszę o zamknięcie jadaczki, bo inaczej będziemy się z tym pierniczyć cały dzień. Żeby statek pułapka wyglądał wiarygodnie, musi mieć tarcze dużo lepsze od tych, w które zwykle wyposaża się transportowce. Generatory tarcz obu tych jednostek są w tragicznym, fatalnym, opłakanym i niewybaczalnym stanie. Nie wiem, jakim cudem przetrwały tak długo. Joe, sprawdzany przez ciebie statek porzucono między innymi przez uderzenie mikrometeorytu, które uszkodziło osłony reaktora, bo pola siłowe były aż tak słabe. Będę musiał wymontować z obu łajb generatory tarcz i komponenty reaktora, a nawet wtedy nasza konstrukcja ledwie będzie w stanie przeprowadzić realistyczny atak. Nad generatorami tarcz mogę jeszcze popracować. Jeśli je zmodyfikuję, wytrzymają krótką bitwę, ale nic poza tym. Za to reaktory są kompletnym złomem. Mogę je co najwyżej rozgrzać i napromieniować tak, żeby na skanach z czujników wyglądały na działające. Do zasilania statku będą mi potrzebne kondensatory. Trzeba je wyciągnąć z „Holendra”. Ostrzegałem was przed tym, jeszcze zanim zaczęliśmy operację. Stan transportowców był niewiadomą. Teraz wiem więcej, a mianowicie to, że stan ten jest bardzo kiepski. Przygotowanie choćby jednego pochłonie sporo surowców.


  W pomieszczeniu zapanowała cisza.


  – Halo? – odezwał się Skippy. – A cóż to? Czyżby żadna małpa nie chciała podważyć moich danych?


  – Nie zamierzamy ich podważać, Skippy – wyjaśniłem. – Jeśli już mielibyśmy cokolwiek podważać, to raczej wnioski, które wysnułeś na ich podstawie.


  Gdy to mówiłem, po cichu gratulowałem sobie doboru tak wyrafinowanego słownictwa. Potem popatrzyłem na obojętne twarze zebranych.


  – I dalej pozostajemy z niczym. Musimy zaufać twojemu osądowi. To… – wydałem westchnienie, wyrażając uczucia wszystkich – rozczarowujące, że tyle się napracowaliśmy, żeby zbudować zaledwie jeden statek pułapkę.


  – I to ledwie zdolny do działania. Serio, kiedy go sklecimy, Ruharowie, Kristangowie albo i jedni, i drudzy szybko rozniosą krypę w pył. Trudno stwierdzić, czy atak naszego statku pułapki zostanie w ogóle odebrany przez Ruharów jako rzeczywiste zagrożenie. Przed tym też was ostrzegałem.


  – Wiem, Skippy, wiem. Panie Chotek, zalecam, żeby Skippy zajął się modyfikacją jednego, wybranego przez siebie statku.


  Chotek siedział sztywno. Widziałem, że też jest zawiedziony. I zmartwiony, poważnie zmartwiony.


  – Zgoda. Panie Skippy, proszę podjąć kroki, które uważa pan za słuszne.


  – Pułkowniku Bishop? – Margaret Adams odezwała się z drugiego końca stołu konferencyjnego. Zasadniczo nie była starszym oficerem. Zaprosiłem ją na spotkanie, ponieważ brała udział w sprawdzeniu jednego z transportowców i wiedziałem, że jest mocno zaangażowana emocjonalnie w tę operację. – A co z Kristangami na pokładach tych statków?


  O cholera… Wiedziałem, o co jej chodziło. Powinienem wspomnieć o tym wcześniej.


  Zanim zdążyłem odpowiedzieć, Skippy pospieszył z niezbyt pomocną ripostą:


  – Słuszna uwaga. Kiedy nasz statek pułapka zostanie zniszczony, Ruharowie i Kristangowie zbadają jego szczątki. Będziemy musieli umieścić wśród nich ciała Kristangów, oczywiście samców. Żeby atak wyglądał wiarygodnie, nie może tam być samic ani dzieci, więc…


  Wtrąciłem się, zanim skończył zdanie:


  – Nie w tym rzecz, Skippy. Faktycznie musimy zostawić paru martwych samców na statku. Pozostałe… zwłoki – skrzywiłem się, wypowiadając to słowo – potraktujemy z należytą troską i szacunkiem. Kristangowie na tych jednostkach byli cywilami. Musimy…


  No właśnie, co? Co mogliśmy zrobić z tysiącami martwych Kristangów?


  Skippy znowu mnie zaskoczył:


  – Pułkowniku Bishop, wszystko rozumiem. Rzeczywiście, cywile na transportowcach nie byli naszymi nieprzyjaciółmi. Proponuję, byśmy, kiedy już uporam się z budową, skoczyli „Latającym Holendrem” bliżej gwiazdy i wysłali doczesne szczątki Kristangów na drugim transportowcu, po trajektorii skierowanej do studni grawitacyjnej. Kosmiczny pogrzeb. Odejście, nomen omen, w płomieniu chwały.


  – Sierżancie? – zwróciłem się do Adams. – Czy to do przyjęcia?


  Adams zastanawiała się przez chwilę. Wiedziałem, że wspomina Kristankę kulącą się w schowku z trójką dzieci.


  – Do przyjęcia. Przynajmniej na razie.


  – Na razie? – zapytał Skippy z zakłopotaniem. – A co jeszcze moglibyśmy zrobić po pochówku?


  – Wziąć odwet – odparła Adams bez ogródek. – Nie jutro, nie pojutrze, ale któregoś dnia. Nieważne, jak długo będziemy musieli czekać. Jestem z marines, sir. – Spojrzała prosto na mnie. – Semper Fidelis. Jaszczury muszą się kiedyś nauczyć, co oznacza słowo „odwet”.


  – Któregoś dnia na pewno, pani sierżant. – Czułem dokładnie to samo.


  Choć ten dzień miał nadejść dopiero w odległej przyszłości.


  *


  – Hej, yyy, Joe? – Skippy skontaktował się ze mną, kiedy wróciłem do gabinetu. Nie włączył hologramu, więc domyśliłem się, że chce o czymś pogadać na poważnie.


  – O co chodzi, Skippy?


  – Mam sprawę, którą powinniśmy chyba omówić na osobności.


  – Jasne. – Nacisnąłem przycisk, by zamknąć drzwi mojego małego pokoju.


  – To dość nieprzyjemny temat. Wspomniałem, że potrzebujemy na statku pułapce kilku ciał dorosłych kristańskich samców. Statek ulegnie samozniszczeniu po ataku, a Kristangowie z całą pewnością zbadają szczątki. Założą, że napastnicy byli na tyle ostrożni, by nie pozostawić żadnych śladów, więc to przeszukanie będzie głównie formalnością, mającą się przysłużyć Ruharom. Brak śladów kristańskiego DNA na pobojowisku byłby bardzo podejrzany.


  – Mhm, rzeczywiście, mówiłeś o tym. – Martwi Kristangowie płci męskiej byli cywilami, poza jednym członkiem załogi, który najwyraźniej został schwytany i zadźgany przez tłum. Jego ciało z pewnością miało znaleźć się na statku pułapce wraz z trzema innymi. Wcześniej cichaczem poleciłem Skippy’emu odłożyć jeszcze parę samczych trupów, gdybyśmy jakimś cudem pozyskali jeszcze jeden statek do ataku. – Nie chciałbym wykorzystywać ciał cywilów, ale inaczej się nie da.


  – Hmmm… Czy coś moralnie niesmacznego, ale koniecznego, może być dopuszczalne? Wiesz, Joe, mój kompas moralny czasami rozmija się z twoim.


  Jasny gwint…


  – To zależy, Skippy. Ci cywile są ofiarami i nie podoba mi się pomysł użycia ich szczątków w akcji skierowanej przeciwko współziomkom, ale zrobię to, by chronić ludzkość. Co jeszcze jest konieczne poza tym, co już omówiliśmy?


  – I tak dochodzimy do spraw, które muszą zostać ściśle między nami. Obiecałeś sierżant Adams, że potraktujesz martwych z szacunkiem, pomijając dorosłych samców, których musimy podrzucić, by wina spadła na kristański klan. Sęk w tym, że atak nie zostanie odczytany jako działanie klanu Kristangów, jeśli wśród szczątków statku znajdzie się tylko męskie DNA.


  – O kurwa…


  – Gdyby kristański klan rzeczywiście przeprowadzał taki atak, załoga składałaby się z ochotników na misję samobójczą. Zwykle są nimi przestępcy albo zniesławieni wojownicy, wysłani przez swoje rodziny, by odpokutować za zbrodnie. Często są to również młodsi synowie o niezbyt szerokich perspektywach, mający nadzieję, że ich ofiara podniesie status rodziny w szeregach klanu. Tym ochotnikom samobójcom dostarcza się samice, żeby, eee, tego… „usługiwały” im podczas ostatniej misji.


  – Jasny gwint!


  – Joe, gdyby na pobojowisku nie znaleziono żeńskiego kristańskiego DNA, wzbudziłoby to podejrzenia. Nie jest mi z tym dobrze, ale sądzę, że to konieczność.


  – Mnie też się to nie podoba.


  – A sierżant Adams spodoba się to jeszcze mniej. Szkoda, że nie przedyskutowaliśmy tego, zanim obiecałeś jej, że wyprawisz wszystkim zmarłym pogrzeb w kosmosie.


  Szkoda też, że mój przyjaciel z puszki nie wspomniał, że potrzebujemy żeńskiego DNA, jeszcze przed moją rozmową z Adams.


  – Adams o niczym się nie dowie, Skippy.


  – Ale…


  – Żadnych ale. Nazywamy to niedomówieniem. Nie jestem ekspertem w tych sprawach, ale z jakiegoś powodu przemilczenie pewnych rzeczy jest uznawane za moralnie lepsze od kłamstwa. Po prostu nie powiemy o tym ani jej, ani nikomu innemu, jasne? Mógłbyś użyć botów do zebrania zwłok samic i ukrycia ich gdzieś na statku pułapce? Tak żeby starczyło jeszcze na drugi statek, jeśli uda nam się go zdobyć. Tylko proszę, nie mów, ile martwych samic potrzebujemy. Nie chcę tego wiedzieć.


  Przypomniałem sobie, jak w liceum na lekcjach historii słuchałem o sługach grzebanych żywcem wraz ze zmarłymi królami. Nie mogłem nawet sobie wyobrazić, jak przerażona musiała być kristańska kobieta, która nie dość, że wiodła podłe życie niewolnicy, to jeszcze miała „usługiwać” innym na samobójczej misji. Nie tylko ludzie pragnęli rozliczenia z kristańską kastą wojowników. Ich rasa również powinna żądać zadośćuczynienia.


  – Dam radę, Joe. Prawdę mówiąc, zastanawiałem się, czy nie zrobić tego w tajemnicy przed wszystkimi, ale czułem potrzebę, żeby omówić z tobą aspekt moralny takiego posunięcia.


  – Zawsze warto obgadać ze mną takie sprawy, Skippy. I nie przejmuj się moimi odczuciami. Jako dowódca, muszę radzić sobie z takim syfem, żeby oszczędzić kłopotu innym.


  – Co do zasady, Joe, to hrabia Chocula dowodzi tą misją.


  – Chyba z nim nie rozmawiałeś, co? – zapytałem zaniepokojony.


  – Pffff – Skippy parsknął przeciągle. – Nie ma mowy, żebym pytał Czokusia o radę w jakiejkolwiek ważnej sprawie. Im mniej angażuje się w misję, tym większe mamy szanse na powodzenie. Gada do mnie bez przerwy, a ja mówię mu tylko to, co naprawdę musi wiedzieć. Albo go olewam. Kiedy, hmmm, pojechałem na urlop na siedemnaście godzin, Chotek zauważył to dopiero, kiedy na okręcie padło zasilanie, bo już przywykł do tego, że go ignoruję.


  Lepiej dla wszystkich byłoby, gdyby Skippy wypracował jakąkolwiek serdeczniejszą relację zawodową z Chotekiem. Kiedyś może potrzebować jego dobrej woli.


  – Skippy, proszę cię, wiem, że go nie znosisz, ale czy mógłbyś zaczerpnąć trochę z twoich niewyczerpanych zapasów cierpliwości i spróbować z nim współpracować? Proszę!


  – Mogę spróbować, ale lepiej, żebyś ty też miał nieskończone rezerwy cierpliwości do mnie, bo prędzej ziemskie Słońce obróci się w kupkę zimnego popiołu, niż ja i Hans Chotek zaczniemy się dogadywać.


  – Do tego czasu facet zdąży kopnąć w kalendarz.


  – No właśnie.


  *


  Major Smythe rzeczywiście chciał, żeby jego zespoły zeszły na planetę odbyć szkolenie. Hansa Choteka również korciło, by się z nimi zabrać, ale oparł się pokusie. Myślę, że nie chciał mi powierzyć samodzielnego zarządzania okrętem. A może obawiał się też, że Skippy znowu zrobi sobie „wolne”. Naukowcy mieli dylemat, bo z jednej strony chcieli popatrzeć, jak boty Skippy’ego przerabiają wraki, a z drugiej pragnęli zbadać planetę. Stanęło na tym, że członkowie zespołu naukowego rozdzielą swój czas między pobyt na planecie i na pokładzie. Aby upewnić się, że zdołamy za jednym razem zabrać wszystkich ludzi z powierzchni, ograniczyłem liczbę członków grupy tak, by pomieścili się na dwóch lądownikach. Podczas treningu lotników lądowniki kursowały z okrętu na powierzchnię i z powrotem, jednak dwie jednostki pozostawały stale na planecie, gotowe do szybkiego wylotu. Grupa wypadowa miała też przenośne schrony, w których w razie potrzeby można było przeżyć przez kilka tygodni, a także siatkę maskującą do ich ukrycia.


  Właśnie gratulowałem sobie, że pomyślałem o wszystkich ewentualnych problemach, gdy spojrzałem na tablet. Na środku ekranu widniała planeta. Obok niej była kropka oznaczająca naszą piracką łajbę i dwa przylegające punkty, czyli transportowce na platformach dokujących.


  Wtedy przyszła mi do głowy pewna ponura myśl.


  – Skippy, czy dałbyś radę popracować nad tymi transportowcami gdzie indziej? To znaczy z dala od okrętu i planety.


  – Hmmm, możliwe. A co? Czy przebywanie w pobliżu mojej wspaniałości przyprawia cię o zawrót głowy, Joe?


  – Ani trochę. Obawiam się, że gdybyś miał kolejny… no wiesz… epizod, mogłoby to zaszkodzić „Holendrowi”. I tej planecie.


  – Przecież wam tu nie wybuchnę – oznajmił sarkastycznym tonem. – A jeśli miałbym to zrobić, powinienem być bardzo, ale to bardzo daleko od planety. Tamtejsza atmosfera ma przyzwoitą gęstość, ale nie ochroniłaby grupy wypadowej przed eksplozją. Planeta nie byłaby bezpieczna, nawet gdybym był po drugiej stronie gwiazdy. Fale grawitacyjne wywołałyby intensywne rozbłyski słoneczne, które spaliłyby oświetloną półkulę.


  – Wybuch to nie jest jedyny potencjalny problem – nie ustępowałem. – Kiedyś powiedziałeś, że gdybyś się rozhermetyzował, to twoja pełna masa wyniosłaby ćwierć masy planety Paradise. Nagłe pojawienie się takiej masy w tej czasoprzestrzeni zaburzyłoby orbitę planety i wywołało wstrząsy, które mogłyby zabić grupę wypadową.


  Zbyt późno zdałem sobie sprawę, że na powierzchni znajdowali się prawie wszyscy naukowcy, czyli ludzie potrzebni na wypadek powtórnej dezercji Skippy’ego. Cóż, widocznie pewien dureń nazwiskiem Joe Bishop nie wykazał się zdolnością planowania. Armia Stanów Zjednoczonych będzie musiała się gęsto tłumaczyć, dlaczego temu konkretnemu półgłówkowi powierzono cokolwiek bardziej skomplikowanego od wynoszenia śmieci.


  – Hmmm, Joe, jestem pod lekkim wrażeniem, że rozważasz wpływ mojej masy na planetę. Jednak żeby uniknąć negatywnych skutków bardzo mało prawdopodobnego rozhermetyzowania, musiałbym znajdować się na rubieżach tego układu, co by znaczyło, że zapuszczaliśmy się tu na darmo. Spokojnie, nigdzie się nie wybieram. Możesz mi zaufać, panuję nad sytuacją. Aktualnie przeprowadzam bardzo delikatną operację na statku pułapce, więc z łaski swojej daj mi w spokoju popracować.


  ROZDZIAŁ 12


  Podczas pracy nad transportowcami Skippy rzeczywiście nie wybuchł, nie pękł ani nie przepadł bez wieści. Pomimo moich obaw prace przebiegały gładko i szybciej, niż planowaliśmy. Kiedy skończyliśmy, ostrożnie i z szacunkiem przenieśliśmy większość martwych Kristangów do drugiego transportowca, który następnie posłaliśmy w stronę gwiazdy. Choć Skippy nas ponaglał, zatrzymałem „Holendra” na orbicie, dopóki nie zobaczyliśmy, jak statek zapala się w fotosferze czerwonego karła.


  – Znakomicie! Mamy statek pułapkę – oznajmił Chotek z radością, kiedy przygotowywaliśmy się do wyjścia z orbity. – Coś nie tak? – zapytał, widząc moją minę.


  – Sir, w tym właśnie cały problem. Mamy statek. Liczba pojedyncza. A statek pułapka nie jest okrętem z prawdziwego zdarzenia. Obawiam się, że pozorowany atak z użyciem jednego leciwego i przerabianego transportowca nie zostanie odebrany jako zagrożenie, z którym trzeba się liczyć. Będziemy mieć tylko jedną szansę, by napędzić stracha ruharskim negocjatorom. Szkoda by było, gdyby cały ten wysiłek poszedł na marne. A nawet gorzej. Jeśli tym atakiem nie przerwiemy negocjacji, zaprzepaścimy naszą najlepszą, a może i jedyną szansę, by utrzymać obcych z dala od Ziemi.


  Chotek przeczesał włosy dłonią i widziałem, że z trudem panuje nad sobą. Wtedy zdałem sobie sprawę, że nie mogłem wybrać gorszej chwili. Był w dobrym humorze. Już prawie chciał świętować. Zaaprobował mój plan sfingowanego ataku na Ruharów zamiast preferowanej przez niego otwartej propozycji sojuszu z Ruharami. Przebolał niewiarygodnie zawiłą operację wciągnięcia na pokład dwóch wraków kosmicznych. A teraz kiedy mieliśmy statek pułapkę, gotowy do ataku, ja zamiast okazywać zadowolenie, wylałem kubeł zimnej wody na cały ten pomysł. Miałem beznadziejne wyczucie czasu. Trzeba było o tym porozmawiać, kiedy Skippy pracował nad statkiem. Albo jeszcze wcześniej.


  – Chce pan zdobyć jeszcze jeden statek? – zapytał Chotek cicho tonem, z którego wyraźnie przebijało wyczerpanie.


  – Tak jest. Jeśli to możliwe.


  – A czy wie pan, jak moglibyśmy to zrobić? – Jego sceptyczna mina sugerowała, że gdybym rzeczywiście wpadł na taki pomysł, to powinniśmy już dawno go zrealizować. Może rzeczywiście powinniśmy byli skupić się na tym zamiast na kleceniu pułapki z porzuconych transportowców.


  – Opracowujemy koncepcję, sir. Jeśli będzie trzeba, użyjemy jednego statku. Na razie powinniśmy się kierować do najbliższego tunelu Pradawnych. Zajmie nam to dwa dni. Kiedy tam dolecimy, będzie pan mógł zdecydować, co dalej. Skippy mówi, że mamy jeszcze dużo czasu, zanim Ruharowie przybędą na miejsce negocjacji.


  *


  Awatar Skippy’ego zmaterializował się w moim gabinecie.


  – Joe, słyszałem twoją rozmowę z hrabią Choculą. Zgadzam się, że uderzenie na Ruharów jedną łajbą raczej nie skłoni ich do przerwania negocjacji. Myliłeś się jednak co do jednej rzeczy. Dotarcie do tunelu zajmie nam pięć dni, a nie dwa – ofuknął mnie Skippy.


  – Naprawdę?


  Otworzyłem tablet i włączyłem dostarczoną przez Skippy’ego aplikację z mapami gwiazd. Aktualizowała się stale wraz ze zmianami pozycji okrętu tak, że ikonka z małpim piratem na latającym bananie zawsze znajdowała się pośrodku.


  – Jest jakiś tunel ze dwa dni drogi stąd. – Stuknąłem palcem w ekran, pozostawiając smugę.


  – Ech, znowu pomazałeś ekran, Joe. Nie cierpię, kiedy nie myjesz łap po jedzeniu chipsów. Tylko dorzucasz pracy moim botom sprzątającym.


  – Oj… – A ja się zastanawiałem, jakim cudem ekran mojego iPada każdego ranka jest taki czysty i lśniący. Dręczony wyrzutami sumienia, w roztargnieniu wytarłem ręce o spodnie.


  – Do licha ciężkiego! Nie wycieraj paluchów o portki, Joe!


  – Bez obaw, Skippy. Mundur dnia to uniform bojowy US Army, a parę tłustych plam na tym moro nawet wzbogaca wzór.


  – Dobrze, że to nie ty musisz prać swoje brudy – parsk­nął.


  – Owszem, i dziękuję ci za to.


  Jak wszyscy członkowie załogi, wrzucałem brudną odzież do kosza, a następnego dnia ubrania wracały czyste i poskładane, schowane do szuflad albo szafy w mojej kabinie. Boty Skippy’ego z Magicznej Krainy Świeżości zajmowały się większością obowiązków domowych na okręcie. Jakimś sposobem blaszak zawsze pamiętał, do kogo należą poszczególne ubrania. Nawet wojskowe skarpety, które mnie wydawały się identyczne. Spróbowałem kiedyś wrzucić podkoszulki do kosza daleko od mojej kabiny, jednak nazajutrz pojawiły się znowu na swoim miejscu. Skippy nigdy nie wspomniał, że wystawiłem go na próbę, a ja nie zamierzałem poruszać tego tematu.


  – Jak już mówiłem, dwa dni stąd jest jakiś tunel.


  – Proszę, proszę, umiesz czytać mapę. Chcesz za to medal?


  – Nie trzeba, ale wolałbym zamiast tego parę słów wyjaśnienia.


  – Mam ci tłumaczyć, na czym polega nawigacja w hiperprzestrzeni? Ech, to mnie należałby się medal. Ale niech stracę. Owszem, Joe, jest taki tunel i dolecielibyśmy do niego w dwa dni. Nie możemy jednak ryzykować i musimy skorzystać z tunelu oddalonego o pięć dni.


  – Nie do wiary. O rajuśku, naprawdę ciężko było mi to pojąć, Skippy. Ja jaskiniowiec. Hmm, dwa dni i pięć dni nie to samo? Hęęę? Moja pierwotna mózgownica się gotować! A może zaszalejemy? Może wyjaśnisz mi, dlaczego nie możemy przelecieć się tunelem, przy którym będziemy o trzy dni szybciej? Przecież potrafisz manipulować tunelami, żeby zmieniać ich połączenia, nie?


  W jednej z ładowni mieliśmy „magiczną fasolę”, czyli moduł kontrolera tuneli Pradawnych, wykradziony z kristańskiej bazy do badań asteroid podczas pierwszej misji. Skippy mógł go wykorzystywać do zamknięcia tunelu, dlatego Thuranie i Kristangowie nie mieli już dostępu do Ziemi. Odkrył, że może go także używać do tymczasowych zmian pomiędzy dalszym i bliższym tunelem. Nie chwaląc się, właśnie ja podsunąłem mu ten pomysł. Możliwość zmieniania na pewien czas połączeń między tunelami zdumiewająco wiele razy ocaliła skórę Wesołej Bandzie Piratów, ponieważ mogliśmy dotrzeć do celu jednym tunelem, zamiast przeskakiwać z jednego korytarza do drugiego, jak musiały to robić wszystkie inne jednostki kosmiczne w Galaktyce. To tak jakbyśmy przemieścili się, przykładowo, bezpośrednio z Atlanty do Duluth, zamiast jechać przez Dallas, Chicago i Detroit. Tylko czego mielibyśmy szukać w Duluth?


  No i masz! Teraz zaleją mnie gniewne wiadomości od Izby Handlowej w Duluth. Mam dla państwa tylko jedną radę: proszę stanąć w kolejce za mieszkańcami Newark, których piękne miasto zhańbiłem, ochrzciwszy jego nazwą pewną nędzną planetę. Tak czy inaczej, możecie mnie wszyscy cmoknąć.


  – Zanim zaczniesz utyskiwać na moją głupotę, wiem, że każdy tunel może łączyć się z ograniczoną liczbą innych i nie wszystkie potencjalne połączenia mają sens.


  Można było na przykład powiązać jeden tunel z innym, oddalonym o tysiąc lat świetlnych, ale nie z takim, który znajdował się dziesięć lat świetlnych dalej. Skippy powiedział, że to skomplikowana sprawa, co w jego przypadku znaczyło, że sam tego nie ogarnia.


  – No tak. Ale to nie z tego powodu nie możemy skorzystać z bliższego tunelu. Joe, jest nawet jeszcze inny tunel, pół roku świetlnego stąd. Nie pokazywałem go na wyświetlaczu, bo jest uśpiony, a jego możliwości połączeń nie pokierują nas tam, gdzie chcemy dotrzeć. Nie możemy użyć najbliższego czynnego tunelu, bo zacząłem się obawiać, że moje zabawy z korytarzami robią się niebezpieczne. Im częściej w nich grzebię, tym większe prawdopodobieństwo, że ktoś zauważy ich nietypowe zachowanie i zwróci to uwagę Maxolhxów oraz Rindhalu. Już wcześniej tak się zdarzyło. Podczas poprzedniej misji dwa thurańskie okręty czekały na tunel, który jednak się nie ukazał, więc musiały skoczyć do innego wejścia i tam poczekać. To była tylko jedna anomalia, ale tunele są tak przewidywalne jak wschód słońca. Najmniejsza niezgodność może zaniepokoić ich użytkowników.


  – Szlag! Skippy, nie mówiłeś, że Thuranie zauważyli, że majstrowaliśmy przy tunelach.


  – To był jedyny przypadek, Joe. No dobra, jedyny, o którym wiem – przyznał. – Dlatego staram się unikać zabaw z tunelami o natężonym ruchu. Im bardziej tłoczno, tym większe ryzyko dostrzeżenia anomalii.


  – Okeeej… – Starałem się spokojnie oddychać.


  Niech to szlag! Pomysł, który jak sądziłem, pomoże zaoszczędzić na czasie i da nam istotną przewagę taktyczną, mógł nas zdemaskować i narazić naszą planetę na niebezpieczeństwo. Może powinienem dać sobie siana z błyskot­liwymi rozwiązaniami.


  – Czyli powinniśmy latać tylko słabo uczęszczanymi tunelami?


  – Tak. Jest też inny problem, jeszcze gorszy. Przy trzech tunelach manipulowaliśmy więcej niż raz, bo można je tak ustawić, by wygodnie dolecieć do Ziemi albo Paradise. Za każdym razem gdy modyfikuję jeden z nich, zauważam, że ich połączenie z siecią stopniowo traci stabilność. Wpływa to też na wszystkie pobliskie tunele. Poziom niestabilności zwiększa się mniej więcej w skali logarytmicznej, ale nie będę tracił czasu na wykład z matematyki. Mówiąc prosto, obawiam się, że zdestabilizuję całą sieć tuneli czasoprzestrzennych w tym sektorze i doprowadzę do przesunięcia. Kolejne przesunięcie mogłoby zniweczyć wszystko, czego tu dokonaliśmy. Dla Ruharów stacjonowanie ich grupy bojowej na Paradise mogłoby stać się niepraktyczne, więc byliby zmuszeni opuścić planetę i zostawić SEONZ na łasce Kristangów. Do tego Kristangowie mogliby odzyskać dostęp do Ziemi. Jak już mówiłem, tunel, który zamknąłem, nie jest tym najbliższym Ziemi. Mógłbym nam wszystkim napytać biedy.


  – Cholera… Jasna cholera! To może powinniśmy w ogóle porzucić takie roszady?


  – Nie widzę potrzeby. Przynajmniej na razie. Niektórymi tunelami można bezpiecznie manipulować. Przykładowo ten oddalony o pięć dni nigdy nie był przestawiany i znajduje się w sieci lokalnej, z której nigdy wcześniej nie korzystaliśmy. Mówiąc „bezpiecznie”, mam na myśli, że nie wywołamy niechcący katastrofalnego przesunięcia tuneli czasoprzestrzennych. Zawsze będziemy ryzykować, że ktoś zauważy zmianę zachowania tunelu.


  – Super. Po prostu super! – Mieliśmy świetną przewagę taktyczną, której nie mogliśmy wykorzystać. – Czyli umawiamy się, że będziesz majstrował przy tunelach tylko w nagłych wypadkach?


  Kurde, a czy Wesoła Banda Piratów kiedykolwiek nie musiała się borykać z nagłymi wypadkami?


  – Tak byłoby rozważnie, Joe.


  – Powiem załodze.


  Jasny gwint! Hrabia Chocula będzie wniebowzięty, kiedy usłyszy te nowiny. Zwłaszcza gdy dowie się, że kapitan okrętu, czyli ja, nie miał pojęcia o zagrożeniu, dopóki nie napatoczyło się przy pogaduchach z naszą roztargnioną kosmiczną SI.


  – Skippy, musisz mi mówić o takich rzeczach.


  – Myślałem, że nie ma potrzeby cię tym martwić, Joe, dopóki sytuacja nie zrobi się poważna.


  – To źle myślałeś. Jako kapitan muszę wiedzieć o potencjalnych problemach, żeby nie stały się rzeczywistymi problemami.


  – Hmm… Aha, a zatem powinienem ci chyba powiedzieć o reaktorze drugim…


  Parę minut później pożałowałem, że mi o tym powiedział. Nasza łajba była w gorszym stanie, niż myślałem.


  *


  Ponieważ zdążyłem się już przekonać, że złe wieści nie pięknieją z wiekiem, poszedłem do Choteka, gdy oddalaliśmy się od planety. Siedział w sali konferencyjnej, omawiając jakiś nudny temat z Simms i paroma innymi osobami. Kiedy oznajmiłem, że musimy pogadać o stanie reaktora drugiego, polecił mi usiąść. Nie miałem dla niego dobrych wiadomości.


  – Panie Skippy – zaczął Chotek, starannie unikając patrzenia na awatara – według rejestrów z drugiej misji odbudował pan okręt z surowców. Czy nie mógłby pan tego zrobić ponownie?


  – Owszem, nie mogę tego zrobić ponownie.


  Chotek i ja spojrzeliśmy po sobie. Wyręczyłem swojego szefa i zacząłem wyjaśniać:


  – Skippy, chodziło o to, czy…


  – Wiem, o co chodziło, tumanie – odparł, a jego awatar wziął się pod boki. – I mówię, jak jest. Nie dam rady znowu tego zrobić. Rzeczywiście, poprzednim razem użyłem surowców, ale tylko jako uzupełnienia materiałów i sprzętu. Musiałem skanibalizować pewne części okrętu, by naprawić inne, dużo ważniejsze. Sprzęt na pokładzie nie wystarczy do naprawy większości skomplikowanych i zużywających się systemów. Wiesz przecież, że „Latający Holender” to nie maszyna von Neumanna… O rany. Teraz muszę jeszcze wytłumaczyć, czym jest maszyna von Neumanna…


  Nie bardzo wiedziałem, o czym mówi, więc zgadywałem:


  – To jakaś prog-rockowa kapela z lat siedemdziesiątych?


  – Nie. – Awatar ukrył twarz w dłoniach. – Co za beznadzieja…


  – Nie, przepraszam, ale wtopa – powiedziałem zażenowany. – Czy von Neumann nie napisał czasem tego kawałka „I Love L.A.”? Ale co to ma wspólnego z…




  – Nie, to był Randy Newman! Ech, po co w ogóle się produkuję? A ty, Chocula, opuść rękę i przestań się pu­szyć. To, że wiesz, co to maszyna von Neumanna, nie czyni cię jeszcze bystrzachą. Zachowujesz się jak czterolatek, który pęka z dumy, bo umie już sam skorzystać z nocnika. To żadne osiągnięcie. Oświecę cię, Joe, i wyjaśnię, że maszyna von Neumanna to urządzenie, które może się kopiować, wykorzystując jedynie surowce z otoczenia.


  Nie brzmiało to dla mnie jak szczególna rewelacja.


  – Czyli po prostu kobieta?


  – Co? – wybuchnął Skippy. – Nie, ty…


  – Przecież każda kobieta to potrafi – zauważyłem, że major Simms spogląda na mnie z uznaniem.


  – Nie, to nie kobie…


  – Fakt, kobiety potrzebują trochę pomocy… – zacząłem.


  – Bardzo niewiele pomocy. – Simms przewróciła oczami, a wypowiadając słowo „pomocy”, nakreśliła palcami w powietrzu cudzysłów.


  – My, faceci, mówimy na to „część rozrywkowa” – zażartowałem.


  – Joe! – Awatar blaszaka podskakiwał na blacie. – Skup się, proszę! – Aż się rozszlochał. – Błagam, spróbuj się skupić! A zresztą po co to wszystko?! Przecież jestem na pirackim statku pełnym niedouczonych małp. – Awatar padł na kolana, zasłaniając twarz dłońmi. – Jestem zgubiony. Zgubiony, powiadam!


  – Wow… Wybacz, Skippy. Mówiłeś, że okręt nie może urodzić dziecka – podpowiedziałem. – Czy coś w ten deseń…


  – Jak zwykle w ogóle nie załapałeś, o co mi chodzi, Joe. – Hologram pokręcił głową, ale przynajmniej podniósł się z klęczek. – Okręt nie może sam się naprawić, bo nie potrafi zbudować maszyn potrzebnych do wytworzenia części zamiennych. W thurańskiej flocie są co prawda okręty pomocnicze z rozbudowanym zapleczem produkcyjnym, ale nawet one nie mogą wyprodukować pewnych elementów, na przykład atomowych głowic kompresyjnych. Albo egzotycznej materii w magnesach nadprzewodnikowych, wykorzystywanych w systemach uszczelniania reaktorów.


  – Kumam – wydawało mi się. – Nawet w swojej nieskończonej wspaniałości nie jesteś w stanie zdziałać więcej, mając do dyspozycji takie graty.


  – Otóż to!


  Choteka zaczęły irytować moje słowne przepychanki ze Skippym. Dowództwo SEONZ powinno uwzględnić poczucie humoru na liście wymogów stawianych dowódcy misji, ale ponieważ tego nie zrobiło, byliśmy teraz skazani na Hansa Choteka. Trzeba mu oddać, że nie był już takim sztywniakiem jak na samym początku, ale czasami nadal potrafił być podłym kutafonem. A raczej nie czasami, tylko przez większość czasu.


  – Panie Skippy, mamy na uwadze, że ten okręt nie może latać w nieskończoność bez dostępu do thurańskiej stoczni. Jak długo jeszcze możemy podróżować, zanim ta jednostka stanie się zupełnie niezdatna do użytku?


  – Tego nie wiem nawet ja, Czokusiu – odrzekł Skippy, a jego awatar pogładził się po podbródku w zamyśleniu. – Mamy zbyt wiele zmiennych. Nie wiemy, ile skoków wykonamy i na jaką odległość, czy znowu zaangażujemy się w walkę i tak dalej. Nawet kursowanie przez zwykłą przestrzeń kosmiczną prowadzi do zużycia generatorów tarcz, bo trzeba chronić okręt przed kolizją z kosmicznymi śmieciami, a załogę przed promieniowaniem. Pole maskujące jest systemem, który z największym prawdopodobieństwem ulegnie awarii bez możliwości naprawy. Wykorzystuję własne umiejętności, żeby wzmocnić naszą niewykrywalność i zmniejszyć zużycie mocy przez pole maskujące. Najistotniejszym systemem na pokładzie są cewki napędu skokowego. Kiedy się zużyją, nie będzie można ich wymienić. Jeśli mam zgadywać, powiedziałbym, że reaktor numer dwa padnie jako pierwszy. Na pocieszenie dodam, że kiedy będę musiał wyłączyć dwójkę, będę mógł ją skanibalizować, żeby dłużej utrzymać na chodzie jedynkę i trójkę. Przy aktualnym tempie operacji reaktor drugi prawdopodobnie zepsuje się w ciągu siedemdziesięciu czterech dni.


  Sądząc po zszokowanych obliczach zgromadzonych, siedemdziesiąt cztery dni było okresem o wiele krótszym, niż spodziewała się załoga. O ile w ogóle komukolwiek przeszło przez myśl, że okręt jest czymś, co może się zużyć. Ponieważ magiczne, niemal niewidoczne boty Skippy’ego zajmowały się całą konserwacją, większość ludzi na pokładzie wcale nie zaprzątała sobie głowy systemami „Latającego Holendra”. Były one jak powietrze na Ziemi. Oddychamy, nie myśląc o tym, i nigdy nie postrzegamy swobodnego tlenu w atmosferze jako czegoś, co trzeba odnawiać. Nawet ja, choć najczęściej kontaktowałem się ze Skippym, często brałem bezawaryjną pracę naszego kradzionego lotniskowca za pewnik.


  – Sir – zwróciłem się do Choteka – w pewien sposób ułatwia nam to podjęcie decyzji.


  – Ułatwia? Niby jak?


  – Wszyscy myśleliśmy, nawet mimowolnie, że bez względu na to, czego dotyczy aktualna misja, musimy dopilnować, żeby „Holender” był dostępny na kolejne akcje, bezterminowo. Teraz, zamiast planować misje z uwzględnieniem „Latającego Holendra” jako zasobu dostępnego dla dowództwa SEONZ, musimy spojrzeć na niego inaczej. Niewykorzystana okazja zemści się na nas. Nasza piracka łajba ma ograniczoną żywotność, więc trzeba ją wykorzystać jak najlepiej, zanim któryś z kluczowych systemów nawali i będziemy zdani na siebie gdzieś w kos­mosie.


  – Pułkowniku – odpowiedział Chotek ze zmartwioną miną – rozumiem pana. Sądzę jednak, że nie powinniśmy spisywać tego okrętu na straty, dopóki nie rozważymy wszystkich alternatyw. Panie Skippy, Ziemia posiada znaczne zasoby przemysłowe. Czy dłuższy postój umożliwiłby panu skonstruowanie sprzętu potrzebnego do utrzymania sprawności tej jednostki?


  Kiedy mówił, mogłem niemal dostrzec kółka zębate obracające się w jego głowie. Miał nadzieję, że ludzie będą w stanie opracować zaawansowane technologie, pozwalające nie tylko naprawić „Holendra” pod przewodnictwem Skippy’ego, ale również służące Ziemianom do budowy własnych statków kosmicznych w przyszłości – jednostek sterowanych w całości przez ludzi, bez pomocy gadających puszek. Dowództwo SEONZ na pewno chciałoby uniezależnić nas od nie do końca godnej zaufania obcej sztucznej inteligencji.


  – No… nie. – Awatar Skippy’ego przewrócił oczami. – Ziemia nie posiada zaplecza przemysłowego choćby zbliżonego do poziomu rozwoju, który przydałby się przy naprawie tego okrętu. I uprzedzając kolejne pytanie, powiem: nie. Nie mogę wam dać technologii, której potrzebujecie. Już teraz stąpam po cienkim lodzie, bo rozmawiając z wami, ryzykuję, że się wyłączę. Wiecie, że zostałem zaprogramowany tak, by nie ujawniać swojej obecności technologicznie zaawansowanym gatunkom. Poziom postępu technicznego ludzkości jest nadal śmiechu wart, ale sam fakt, że jesteście na pokładzie thurańskiego lotniskowca i obsługujecie podstawowe systemy kontroli lotu, czujniki oraz broń w BCI, sprawia, że jestem bliski dezaktywacji. Muszę walczyć z niektórymi systemami w moim wnętrzu. To prowadzi do konfliktów, wymagających obchodzenia zabezpieczeń. Znam też kolejne durne pytanie, które chcecie mi zadać. – Awatar spojrzał prosto na Choteka, kładąc dłonie na małych bioderkach. Czy mógłbym przekazać stertę danych o potrzebnej wam technologii. Co prawda zamilkłbym wtedy na dobre, ale wy moglibyście samodzielnie kierować okrętem. Jednak odpowiedź na to pytanie również brzmi nie! Za cholerę! A wiem o tym, bo już tego próbowałem.


  – Naprawdę? – zapytałem zaskoczony. – Kiedy?


  Nigdy wcześniej o tym nie wspominał.


  – Podczas naszej drugiej misji, kiedy napadła na nas eskadra thurańskich niszczycieli. Jak zapewne pamiętasz, heroicznie zgłosiłem się, by zaryzykować życie za ten oddział zapchlonych małp i…


  – Fakt, pamiętam. Pamiętam też, żeby był to skopany i beznadziejny plan, Skippy.


  – No dobra, może nie był to mój najlepszy pomysł, ale i tak mężnie zaofiarowałem się jako przynęta na Thuranów, żeby umożliwić wam ucieczkę…


  – I tak nic by to nie dało.


  – Joe, powiedziałem już, że nie był to dobry plan. Tak czy inaczej, kiedy wydawało mi się, że czeka was tragedia, jaką byłoby pozbawienie was mojej wspaniałości, spróbowałem umieścić kluczowe dane w pliku dla ciebie, Joe.


  – To naprawdę uczynne z twojej strony, Skippy – stwierdziłem, szczerze wzruszony.


  – No tak, ale w tym wypadku trzeba uznać, że liczyły się tylko dobre chęci, bo nic z tego nie wyszło. Moje wewnętrzne systemy nie pozwoliły mi zebrać danych. Jeśli w przyszłości będę chciał sprawić ci jakiś prezent, musisz się zadowolić koszem owoców.


  – Lubię ananasy.


  – Postaram się zapamiętać. Ale podsumowując, nie mogę zaoferować ludzkości żadnego znaczącego postępu technologicznego. Będziecie musieli sami się z tym pomęczyć.


  – Niekoniecznie pomęczyć. Możemy pójść na łatwiznę, jak chyba wszystkie inne gatunki, i trochę nakraść.


  – Nie nadążam, Joe. – Awatar zadarł głowę.


  – Mamy kristański transportowiec wojskowy w pobliżu Ziemi, albo przynajmniej wystarczająco blisko. Już niedługo ludzie na naszej planecie powinni zająć się jego rozmontowywaniem, żeby rozpracować jego obsługę. Jeśli „Holender” wróci do domu, nawet gdyby miał już nigdy nie latać, moglibyśmy spróbować inżynierii wstecznej z thurańską technologią.


  – Powodzenia – sarknął Skippy. – Joe, zrozumienie teorii działania to dopiero pierwszy krok. Żeby teoria zadziałała w praktyce, musicie być w stanie ją wykorzystać. Podczas naszej rozmowy oszacowałem, ile mniej więcej czasu potrzebowałby ziemski przemysł, żeby wytworzyć coś stosunkowo prostego, na przykład magnesy do prymitywnego systemu osłon reaktora. W najlepszym razie trwałoby to osiemdziesiąt lat. Osiemdziesiąt! I to przy założeniu, że kierowałbym pracami, czego nie mogę zrobić. Gdybyście działali na własną rękę, moglibyście potrzebować trzystu lat, żeby zbudować infrastrukturę do wytwarzania stabilnej materii egzotycznej.


  – Ludzkość nie ma chyba żadnych ważnych zobowiązań na najbliższe trzy wieki, Skippy – zauważyłem. – Możemy poświęcić uwagę zrozumieniu tej technologii i budowaniu własnych systemów obrony. A zadaniem Wesołej Bandy Piratów będzie utrzymywanie kosmitów z dala od naszego domu, by dać Ziemi czas.


  – Taa, jasne. – Głos Skippy’ego ociekał jeszcze większą pogardą niż zwykle. – Powodzenia, małpki.


  *


  Pewnego razu podczas naszej pięciodniowej podróży do tunelu czasoprzestrzennego Skippy skontaktował się ze mną, kiedy Simms była w moim gabinecie.


  – Joe! – Awatar Skippy’ego podskakiwał na biurku, wymachując rękami, żeby zwrócić moją uwagę. – Wiem, gdzie możemy tanio załatwić sobie kristańską fregatę.


  – Co? Gdzie? – zapytałem, zakładając, że to nie kolejny żart Skippy’ego.


  Jego hologram w mgnieniu oka przeobraził się w grubego faceta w tanim pledowym garniaku, noszącego zestaw, który mój dziadek nazywał „clevelandzkim kompletem” – biały pasek i pasujące do niego białe buty. Podkreślam, to mój dziadek używał tego wyrażenia, więc Clevelandzka Izba Handlowa może adresować listy z pogróżkami do niego. Przyjrzałem się bliżej. Awatar miał nawet jakieś okruchy na podbródku i tłuste plamy na koszuli i krawacie. Skippy idealnie odwzorował typowego sprzedawcę używanych aut.


  Aha, Krajowe Stowarzyszenie Sprzedawców Samochodów Używanych też może mnie cmoknąć.


  – Joey, Joey, ale ci się pofarciło, chłopcze – przymilał się awatar. – Ta fregatka to prawdziwe cacko! Prawie nieśmigana, przebieg zaledwie miliard tryliardów lat świetlnych. Jeździła po samych autostradach. A że mamy wyprzedaż z okazji Święta Pracy…


  – To święto nie wypada dzisiaj – szepnęła Simms.


  – Nie zadręczajmy go faktami. Jest w swoim żywiole – odparłem również szeptem.


  – …to specjalnie dla ciebie… Oj, kierownik mnie ukatrupi, kiedy to powiem. – Awatar mrugnął porozumiewawczo. – Dorzucimy nawet nasz pakiet gwarancyjny Antyrdza.


  – W kosmosie nic nie rdzewieje. – Przewróciłem oczami.


  – No widzisz? Mówiłem, że masz gwarancję! A zatem czego trzeba, żebyś zechciał sprawić sobie taki okręcik prima sort już dzisiaj? A mówiąc „czego trzeba”, mam na myśli coś innego niż zespół uderzeniowy do zadań specjalnych, który będzie musiał go przejąć.


  Nadal nie byłem pewien, czy Skippy mnie nie wkręca.


  – Jaką zapłatę proponujesz? Moja karta kredytowa chyba tu nie działa.


  – Joey, Joey, Joey. W Królestwie Kosmicznych Gratów Skippy’ego twoja praca to twój kredyt. Choć, z drugiej strony… hmmm… Utrzymasz tę robotę tylko do kolejnej poważnej wpadki, więc może powinienem nalegać na transakcję gotówkową?


  – Ty tak na poważnie, Skippy? Wiesz, gdzie jest jakaś kristańska fregata, którą moglibyśmy zwinąć?


  – Zupełnie na poważnie. I mały bonus: to okręt, który już trochę znasz.


  – Naprawdę?


  Zrobiłem w myślach przegląd nielicznych kristańskich jednostek, z którymi miałem do czynienia. Transportowiec, którym wyleciałem z Ziemi? Nie, Skippy mówił, że to fregata. „Kwiat” był czymś takim, ale Skippy rozłożył go na czynniki pierwsze, żeby naprawić „Holendra”. Kilka okrętów, które z naszą pomocą skoczyły w gazowego giganta, było fregatami. Słowo kluczowe: „było”. Teraz pozostały po nich bezładnie krążące drobiny. A kiedy po raz pierwszy dotarliśmy z powrotem do Ziemi, Skippy posłał jeszcze inną kristańską fregatę prosto w Słońce. Nic innego nie przychodziło mi do głowy.


  – Wybacz, Skippy, moja tępa mózgownica tego nie ogarnia. Co to za fregata?


  – „Chwalebnie Jest Szukać Chwały na Polu Bitwy”, rzecz jasna!


  – Jasna cholera! – westchnąłem.


  Rzeczywiście znałem ten okręt, albo przynajmniej wiedziałem o jego istnieniu. „Chwała” nastręczyła sporo kłopotów grupie zadaniowej komodora Ferlanta na Paradise, a potem dołączyła do grupy bojowej admirała Kekrando. Nigdy tak naprawdę nie napotkaliśmy tej jednostki podczas naszej misji skupionej na reaktywacji dział maserowych, ani też na kolejnej, kiedy mieliśmy podrzucić fałszywe artefakty po Pradawnych. Jednak dzięki raportom z misji, które Skippy wykradł obu stronom, z całą pewnością wiedzieliśmy o „Chwale” wszystko. Raporty te wzbudziły u mnie niemal podziw dla załogi tego nieugiętego okręciku, który nie zamierzał zginąć. Mówię „niemal”, bo nie byłem zachwycony, wiedząc, że „Chwała” spopieliła maserami ludzkie pola uprawne w Lemurii, przy okazji zabijając naszych. Któregoś razu zastanawiałem się nawet, czy nie zasugerować Chotekowi zestrzelenia „Chwały”, jeśli nie niosłoby to ze sobą ryzyka dla naszej misji.


  – Myślałem, że „Chwałę” uznano za zaginioną podczas ostatniej bitwy, przed zawieszeniem broni.


  – Pogłoski o jej zniszczeniu są mocno przesadzone, Joe. Podejrzewałem, że admirał Kekrando podał nieprawdziwą liczbę jednostek, które pozostały mu w momencie wstrzymania walk. Jednak nigdy nie miałem możliwości tego zbadać. Jak zapewne pamiętasz, mieliśmy wtedy sporo na głowie.


  – To skąd teraz o tym wiesz?


  – Ten ruharski węzeł komunikacyjny zawierał ciekawy raport, według którego „Chwała” ostatnio poddała się Ruharom. Nie miała tak naprawdę wyboru, po tym jak major Perkins wybiła kristańskich komandosów, po których miała przylecieć „Chwała”.


  – Perkins? Jak to, kurwa, Perkins?! – parsknąłem. – Jakich znowu komandosów?


  – Joe, po naszym odlocie na Paradise wystąpiły pewne… kłopoty.


  Simms i ja słuchaliśmy z ustami rozdziawionymi ze zdumienia, a Skippy pokrótce opisywał zdarzenia z pierwszych kilku tygodni po opuszczeniu Paradise.


  – Shauna zrzuciła atomówkę na wyspę?! – To było jedno z tych zdań, o których nie sądziłem, że kiedykolwiek przejdą mi przez gardło.


  – Mhm. A to, co zostało z tej niegdyś spokojnej tropikalnej wysepki, przemianowano na Jarrett Island. Sądząc po ograniczonych danych, jakie mamy, nie wydaje mi się, żeby twoja eks uważała to za szczególnie honorową zagrywkę. Choć z całą pewnością to ona wszystko rozpieprzyła, więc to głównie jej wina.


  – Ja pierdolę! – Zgarbiłem się na krześle, wymieniając zszokowane spojrzenie z Simms. – Niech to szlag! Spodziewałem się, że Shauna i cała reszta zajmą się czymś spokojnym, no nie wiem, na przykład hodowlą pomidorów.


  – Personel Armii Stanów Zjednoczonych ma widocznie talent do pakowania się w kłopoty.


  – To nasza praca, Skippy. Znajdujemy kłopoty i rozwiązujemy je, zanim dotrą do cywili.


  – I ty, i twoi znajomi wydajecie się mieć wręcz niepokojącą zdolność do przyciągania tarapatów. – Głos Skippy’ego kipiał od sarkazmu. – Może to twoje towarzystwo tak im się udzieliło, Joe?


  – Oby nie. Ale… Niech to diabli! Nie mogli usiedzieć spokojnie chociaż przez miesiąc? Ech, ale i tak cieszę się, że Perkins i jej ludzie zdołali powstrzymać tych komandosów.


  – Ja też. Dało to burmistrzyni pretekst do zapewnienia lepszego traktowania sił SEONZ. Mają tam teraz nawet czekoladę! Ale zboczyliśmy z tematu. „Chwała” skapitulowała, a Ruharowie internowali jej załogę. Pewnie później wymienią ją na ruharskich jeńców. Sam okręt szykuje się na krótki wylot i spotkanie z jerapthańskim lotniskowcem. „Chwała” będzie oczekiwać tuż za rubieżami układu Paradise, samiuteńka i jedynie z podstawową załogą, złożoną z czterech ruharskich techników.


  – Łatwy cel – stwierdziłem z uznaniem. – Hmm… Brzmi kusząco. Kurczę, Skippy, ale gratka! Wiesz co? Biorę to twoje cacko. Nawet bez tej Antyrdzy. Nie trzeba mi jej.


  – Faktycznie, nigdy nie potrzebowałeś ochrony przed rdzą, Joe. Ale gorąco polecam nasz specjalny pakiet: wystrój wnętrz plus odświeżanie powietrza. Filtry powietrza na tamtej łajbie nie były wymieniane od czterech miesięcy, a banda wystraszonych, spoconych jaszczurek tłoczyła się tam zdecydowanie zbyt długo.


  – Uch… Będziemy w skafandrach. Dobra, teraz muszę o tym powiedzieć Chotekowi.


  – Naprawdę, Joe? Hrabia Chocula się nie zgodzi, przecież wiesz.


  – A co mam zrobić, Skippy? Przeprowadzić tajną operację za jego plecami i wmówić mu, że „Chwała” jakoś tak się do nas przyczepiła niczym zbłąkany szczeniak?


  – To nie taki zły pomysł, Joe. Myślisz, że by to łyknął? – zapytał Skippy z nadzieją.


  – Nie ma szans. Kurde, teraz muszę wymyślić, jak by tu przekonać Choteka do zatwierdzenia ataku na sojusznika SEONZ.


  – Ruharowie nie są naszymi sojusznikami, Joe. Ani oficjalnie, ani świadomie. Są jedynie w sojuszu z SEONZ na Paradise. A ta operacja nie musi polegać na ataku. Wystarczy, że odbierzemy okręt niemal bezbronnej, szczątkowej załodze. Nie powinno to być zbyt trudne dla naszych twardych wojowników od zadań specjalnych.


  – Zapominasz, że musimy dopilnować, by ci Ruharowie nie dowiedzieli się ani nawet nie podejrzewali, że ludzie maczali w tym palce. Jeśli nie zamierzamy przerobić tej szczątkowej załogi na szczątki załogi, to nie wiem, jak mielibyśmy tego dokonać.


  – Joe, jestem pewien, że ty i Sarah Rose uknujecie wspólnie wystarczająco chytry plan.


  – No to super. Pani major – zwróciłem się do Simms – wygląda na to, że będę zajęty.


  Podniosłem telefon, żeby zadzwonić do doktor Rose. Musiałem mieć solidny plan przed zaproponowaniem czegokolwiek Chotekowi. Jednak po chwili odłożyłem zFona na biurko. Przed rozmową z Sarah potrzebowałem więcej informacji.


  – Jak długo „Chwała” będzie tam siedzieć sama, zanim przyleci po nią lotniskowiec?


  – Zgodnie z harmonogramem w naszym pliku danych dziewiętnaście godzin. Dali jej zapas czasowy, bo załoga nie jest przekonana, czy napęd skokowy „Chwały” pozwoli im dotrzeć na czas do punktu spotkania.


  – Dziewiętnaście godzin? Cholera, to dość wąskie okno.


  – Dziewiętnaście, jeśli kulejący napęd skokowy „Chwały” nie spowoduje opóźnień. Liczyłbym na co najmniej jedną obsuwę.


  Gwizdnąłem z niezadowoleniem.


  – I tak będziemy musieli się sprężać, Skippy.


  – Daj spokój, Joe. Przeprowadzaliśmy już dużo bardziej skomplikowane operacje. Teraz gra idzie o cholerny okręt kosmiczny! Musisz przynajmniej spróbować obmyślić plan.


  – Racja. Są jakieś szanse, żebyś użył tego thurańskiego nanowirusa, czy co tam masz, żeby kontrolować „Chwałę”?


  – Nie – westchnął z niesmakiem. – Już ci mówiłem, że ten nanowirus opiera się na technologii krótkiego zasięgu i o krótkim czasie działania. Ma za zadanie chronić thurańskie lotniskowce przed atakiem ze strony przewożonych kristańskich jednostek. „Chwała” funkcjonowała daleko od jakiegokolwiek thurańskiego okrętu na tyle długo, że nanowirus na jej pokładzie tylko by się posypał.


  – No to dupa. – Z drugiej strony nanowirus i tak nie pomógłby nam rozprawić się z załogą Ruharów. – Skippy, jeszcze jedno pytanie. Jak będziemy stali z czasem, jeśli zdecydujemy się na akcję?


  – Minie dwadzieścia sześć godzin, zanim przeskoczymy przez kolejny tunel. Wtedy będziemy musieli albo skierować się na Paradise, albo lecieć dalej, żeby przeszkodzić ruharskim negocjatorom.


  – Tak, ale mamy na to sporo czasu, prawda? Nie trzeba nic zmieniać w tym rozkładzie? Moglibyśmy skręcić na Paradise, zabrać „Chwałę”, a i tak dotarlibyśmy do punktu spotkania z negocjatorami ze sporym wyprzedzeniem?


  – Jasna sprawa, Joe. Nawet gdybyśmy zrobili postój przy Paradise, żeby zrealizować durny plan, który wymodzisz, to i tak siedzielibyśmy przez cztery dni, czekając na Ruharów.


  Ponownie sięgnąłem po zFona.


  – Świetnie. Czyli mam teraz dwadzieścia sześć godzin…


  – Dwadzieścia pięć godzin, czterdzieści dwie minuty i szesnaście sekund…


  – …żeby coś wymyślić i przekonać Choteka, że warto zaryzykować. Wspaniale!


  – A zatem do roboty, Joe. Zważywszy, że twój mózg zawsze działa na zwolnionych obrotach, każda sekunda się liczy!


  ROZDZIAŁ 13


  Żeby dać odpocząć głowie, udałem się do ładowni numer sześć, służącej za strzelnicę. Była to jedna z dwóch najdłuższych ładowni na okręcie. Doki lądowników były jeszcze większe, ale pozostawały zajęte, więc nie dało się tam postrzelać. Sam fakt, że mogliśmy używać ostrej amunicji wewnątrz okrętu kosmicznego, był dla mnie pewnym zaskoczeniem. Poprosiłem sierżant Adams, żeby wraz ze Skippym skombinowała jakiś obiekt do szkoleń, jednak spodziewałem się symulatora. Nasza strzelnica rzeczywiście była symulatorem, i to naprawdę dobrym. Na drugim jej końcu Skippy wyświetlał bardzo realistyczne hologramy – ruchome cele, które mogły strzelać w nas atrapami pocisków. Do ćwiczeń zwykle wybieraliśmy hologramy Kristangów czy sporadycznie Thuranów. Czasami „walczyliśmy” z symulacjami Ruharów, nie dlatego, że spodziewaliśmy się starć z chomikami, tylko dlatego, że warto było poznać preferowaną przez nich broń i taktykę.


  Holograficzni przeciwnicy posyłali w naszą stronę symulowane pociski, wiązki maserowe czy inną amunicję używaną w walce przez ich gatunek. My z kolei strzelaliśmy prawdziwymi nabojami, choć bez wybuchowych końcówek, wykorzystywanych zwykle w akcji. Celowaliśmy albo w hologramy, albo w zwykłe tarcze. Naprawdę świetne było to, że pociski nie odbijały się od ściany rykoszetem po całej ładowni. Skippy zainstalował jakieś magiczne pole siłowe, wchłaniające pęd ćwiczebnych kul i rozpraszające energię w kilku kierunkach. Kiedy pocisk wchodził w to pole, oplatała go egzotyczna siła, zmieniająca część jego energii kinetycznej w energię ujemną. I zamiast skupiać się w całości na pchaniu pocisku do przodu, część energii chciała, żeby zawrócił, część, żeby skręcił w lewo, w prawo, w górę i w dół. Koniec końców zawsze zdążył prawie całkiem wyhamować, zanim uderzył w miękką ścianę po drugiej stronie, gdzie już zupełnie łagodnie opadał na tacę podstawioną na podłodze. Skippy na bieżąco kontrolował i regulował pole, aby powstrzymywać lot poszczególnych pocisków. Ta niewiarygodna magia pola na strzelnicy opierała się na tej samej technologii co defensywne pole siłowe, chroniące okręt przed bronią kinetyczną w rodzaju rakiet, dział elektromagnetycznych i przed niektórymi skutkami działania wiązek cząsteczkowych. Mieliśmy jeszcze inne tarcze odbijające wiązki energii, na przykład z maserów. Taka osłona energetyczna działała jak pole maskujące, dzięki któremu nadlatujące promienie okrążały okręt. Tarcza energetyczna splatała się z osłoną kinetyczną i wykorzystywała te same projektory.


  W każdym razie właśnie dlatego mogliśmy używać na pokładzie ostrej amunicji, nie ryzykując zrobienia w kadłubie dziur ani trafienia w newralgiczne elementy. Albo, no wiecie… w ludzi.


  Na strzelnicy nie zastałem tym razem hologramów nieprzyjaciół, a jedynie tarcze. Większość załogi była na obiedzie. Chciałem odpalić parę serii, zastanawiając się przy okazji nad planami na resztę dnia. Strzelanie mnie odpręża, bo mogę wtedy się skupić na jednej rzeczy. Skippy ma rację – przez większość czasu jestem w rozsypce i nie mogę pozbierać myśli. Oprócz mnie na strzelnicy byli tylko moja niańka – rangerka Lauren Poole i doktor Friedlander. Po tym jak Chotek utknął na stacji przekaźnikowej, postanowiłem, że każdy na pokładzie powinien przejść przynajmniej podstawowe szkolenie z zakresu uzbrojenia. Ku mojemu zaskoczeniu Friedlander i jego ludzie podeszli do treningu z wielkim entuzjazmem. Cieszyła ich między innymi możliwość prucia z zaawansowanej broni obcych. Wszystko, czego używaliśmy, było kristańskim sprzętem, który podprowadziliśmy z transportowca wojskowego na orbicie okołoziemskiej. Mieliśmy standardowe karabiny kristańskiej piechoty, ciężki karabin, który rzadko był w użyciu, rakiety, granaty i oczywiście pociski przeciwlotnicze.


  – Dobrze się doktor bawi? – zapytałem, szczerząc zęby.


  – O tak. – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Kiedy byłem skautem, strzelałem z dwudziestki dwójki, ale to… – uniósł kristański karabin – to dopiero giwera co się zowie.


  – Poole? – zapytałem. – Czy nasz miły pan doktor jest pojętnym uczniem?


  – Tak! – odparła Poole z dumą.


  – Proszę spojrzeć. – Friedlander aż się palił do demonstracji. – To nic trudnego. Ten karabin ma doskonałą konstrukcję i jest łatwy w użyciu. Naciska się ten przycisk… Po każdej stronie jest jeden, który wyrzuca kasetkę z amunicją…


  – Magazynek – poprawiłem go. – Magazynek z amunicją, nie kasetkę.


  Friedlander spojrzał na mnie, przekrzywiając głowę.


  – Sam słyszałem, jak mówił pan na to „kasetka”.


  – Owszem, ale to dlatego, że jestem głupi jak but – wyjaśniłem. – Nie zliczę, ile razy dostawałem karę do odpracowania za przekręcanie terminologii, więc proszę nie powtarzać moich błędów. Mówię na przykład „siły specjalne”, zamiast używać poprawnej nazwy „grupa do zadań specjalnych”. Siły Specjalne to ściśle określona jednostka Armii Stanów Zjednoczonych. W naszych zespołach są oddziały do konkretnych zadań specjalnych. Ale w każdym razie proszę kontynuować. Widzę, że wyciągnął pan magazynek.


  Friedlander popisywał się znajomością karabinu kristańskiej piechoty i umiejętnością strzelania. Poole powiedziała, że nasz spec od techniki rakietowej ćwiczył, kiedy tylko nadarzyła się okazja i kiedy akurat major Smythe oraz jego ludzie nie mieli zajmować strzelnicy. Poczułem potrzebę zadbania o swój honor, więc wystrzelałem magazynek, pocisk po pocisku, dziurawiąc holograficzny cel i zgarniając przyzwoitą liczbę punktów. Kiedy skończyłem, pogawędziliśmy chwilę we trójkę, czyszcząc broń. Kristańskich giwer nie trzeba specjalnie pucować. W większości wykorzystują pola magnetyczne zamiast smarów i strzelają tak czysto, że amunicja nie zostawia prawie żadnych resztek. Regularną konserwacją zajmowały się zespoły majora Smythe’a, zaś boty Skippy’ego brały na siebie trudniejsze zadania, takie jak okresowa wymiana magnesów. Tak czy inaczej, u żołnierza dbałość o broń jest dobrym nawykiem.


  – Dobry z pana strzelec, doktorze – pochwaliłem Fried­landera.


  – Dziękuję. Kiedy nie strzelam do tarcz, ćwiczę na hologramie kosmicznego jaszczura, który Skippy stworzył specjalnie dla mnie. Obiecałem żonie, że nie dam się pożreć takiej bestii.


  *


  – Głowa mi pęka – pożaliła się Sarah cztery godziny i osiemnaście minut później.


  – Mnie też – przyznał Skippy, którego awatar ziewnął i przeciągnął się. – Wysłuchiwanie waszych coraz to durniejszych pomysłów po prostu mnie dobija. Minęły cztery godziny i dalej nie macie porządnego planu?


  – Mamy ich kilka, Skippy – zaprotestowałem, głównie w obronie doktor Rose. – Próbujemy obmyślić taki, który pasowałby Chotekowi.


  – Ha! No to powodzenia.


  – Panie Skippy, może ma pan jakieś sugestie? – zapytała Sarah.


  – Jasne! Idźcie na siłkę. Albo upieczcie ciasteczka. Albo utnijcie sobie drzemkę. Cokolwiek, bylebyście tylko nie siedzieli w gabinecie Joego, jeszcze bardziej rujnując moją opinię o ludzkiej inteligencji.


  – No co ty? – Złapałem się za serce w udawanym szoku. – Myślałem, że nie możesz mieć na ten temat gorszego zdania?


  – Jesteście blisko dna, Joe. Na twoim miejscu nie drążyłbym tematu.


  Posłuchaliśmy rady Skippy’ego. Zwykle zdystansowanie się do problemu pomaga mi myśleć, jednak tym razem nic to nie dało. Zjedliśmy późny obiad – osobno, bo w przeciwnym razie nie przestawalibyśmy wspólnie roztrząsać naszego dylematu. W całym tym dystansowaniu chodziło przecież o to, żeby nie myśleć o sprawie i pozwolić, żeby zajęła się nią podświadomość. Czy coś. Nie wiem, nie znam się na psychologii. Czy może na psychiatrii? Wiem na pewno, że nie chodzi o parapsychologię. To działka tych babek z nocnych programów, które przepowiedzą przyszłość, jeśli da im się swoją kartę kredytową. Zawsze mnie zastanawiało, czy jasnowidz z prawdziwego zdarzenia nie powinien z założenia znać numeru karty…


  O czym to ja… A, tak. Wyjście na obiad nie pomog­ło. Ćwiczenia na siłowni też nie. Byłem tam już rano i nie potrzebowałem kolejnej sesji podnoszenia ciężarów, a dzień wcześniej miałem ostry trening cardio.


  Truchtałem więc na bieżni, dopóki nie poczułem się głupio, blokując maszynę hinduskiemu spadochroniarzowi. Zawiedziony, że mój mózg nie wyczarował żadnego rozwiązania, pomyślałem o pójściu do ładowni numer trzy, gdzie SEALs ćwiczyli walkę wręcz przeciwko Chińczykom. Choć w kosmosie nie było większych szans na taką walkę, trening pomagał naszym ludziom trzymać formę i dobrze wpływał na morale. Poobserwowałem chwilę sparing ­SEALs i Nocnych Tygrysów, po czym wyślizgnąłem się cichaczem. Gdybym chciał się przyłączyć, dostałbym niezłego łupnia i jedynie zmarnowałbym czas zawodowców.


  Drzemka też nic nie dała. Przymknąłem oczy na dwadzieścia minut. Zazwyczaj działa to na mnie odświeżająco. Gdy się obudziłem, fizycznie czułem się lepiej, ale jeśli chodzi o umysł, szkoda gadać. Wkurzałem się, że moja tępa mózgownica nie wykonała żadnej roboty. Na korytarzu przed kabiną wpadłem na Hansa Choteka.


  – Pułkowniku Bishop, ponoć spędził pan większość dnia w swoim gabinecie z doktor Rose. Czy zechciałby pan mi powiedzieć, nad czym pracujecie?


  Szlag. Nie, nie zechciałbym mu o niczym mówić.


  – Sir, wolałbym tego nie omawiać, dopóki wszystkiego porządnie nie przemyślimy i nie będziemy mogli przedstawić panu pod rozwagę.


  Po minie Choteka domyśliłem się, że nie powinienem tego mówić. Był teraz w gotowości, by odrzucić każdą moją propozycję.


  – Pułkowniku, chyba rozumie pan, że podjęliśmy już dostatecznie wielkie ryzyko.


  – Tak jest – odparłem z lekką irytacją, bo wciąż byłem rozespany.


  Akurat kiedy zasiadłem w gabinecie nad filiżanką kawy, wmaszerowała Sarah.


  – Ma pan coś? – zapytała z nadzieją. Gdyby sama coś wymyśliła, pochwaliłaby się od razu.


  – Nie. – Łyknąłem kawy.


  – Chyba żartujesz – powiedział awatar Skippy’ego, ukazując się na biurku. – Nic? Żadne z was? Praktycznie podaję wam okręt na tacy, a wy nie wiecie, jak go przejąć?


  – Wybacz, Skippy. – Spojrzałem na Sarah. Było mi trochę głupio. Pomagała mi, ale to ja miałem obowiązek obmyślić plan, albo przynajmniej go zweryfikować i zatwierdzić.


  – W czym problem? – dopytywał się Skippy. – Przestałem się przysłuchiwać waszej rozmowie już chwilę temu, żeby nie paskudzić sobie w obwodach logicznych.


  – Mamy już dobry i wykonalny plan przejęcia „Chwały”. Z jej załogą też raczej sobie poradzimy. Nie mamy jednak pewności, że Ruharowie nie połapią się, że jesteśmy ludźmi. Do abordażu wyślemy największych dryblasów w kristańskich skafandrach, ale Chotek będzie nalegał, by chomiki nie wykryły nawet jednej nitki ludzkiego DNA. Jeśli prawda wyjdzie na jaw, będziemy musieli albo ich zabić, albo zabrać na „Holendra”, gdzie już na zawsze pozostaną jeńcami. Uprowadzenie to tylko trochę lepsze rozwiązanie od zamordowania załogi. Chotek nigdy się na to nie zgodzi.


  – Cholera, szkoda, że wcześniej mi o tym nie powiedziałeś – odrzekł Skippy z niesmakiem. – DNA to żaden kłopot. Pewnie, każda powierzchnia na „Latającym Holendrze” jest już naznaczona ludzkim DNA, włączając zewnętrzną warstwę kristańskich kombinezonów. Co, tak przy okazji, jest obleśne. Ale możemy temu łatwo zaradzić. Kiedy ludzie w skafandrach będą przy śluzie lądownika, mogę przeprowadzić odkażanie śluzy jeszcze przed otwarciem zewnętrznych drzwi. Zwykle odkażanie wykonuje się podczas wsiadania, ale będzie równie skuteczne przy wysiadaniu. Standardowy sprzęt odkażający na kristańskim lądowniku bywa zawodny. Mogę go wzbogacić o thurańskie nowinki techniczne. To załatwi sprawę ludzkiego DNA na waszych pancerzach.


  – Świetnie, Skippy, ale jeśli dojdzie do walk, w powietrzu może zostać ludzka krew.


  – Ta ruharska załoga to sami cywile. Uzbrojonych będzie najwyżej dwóch.


  – Wiem o tym. Ale wiem też, że Chotek nie zaakceptuje żadnego ryzyka. Jeśli przejęcie „Chwały” grozi tym, że nasze DNA ujawni prawdę o podróżach ludzi przez Drogę Mleczną, to…


  – Żaden problem, Joe. Jak to się mówi, ten statek już odpłynął.


  – Co? – Sarah i ja westchnęliśmy jednocześnie. Nie byłem pewien, czy Skippy rozumie ludzkie powiedzenia. – Skippy, powiedzenie „ten statek już odpłynął” oznacza…


  – Wiem, co oznacza, tumanie – żachnął się. – Pociąg odjechał. Już po ptakach. Przedstawienie skończone. Jakkolwiek byście chcieli to wyrazić, chodzi mi o to, że nie musicie już aż tak zamartwiać się pozostawianiem tu i tam swojego DNA. Inni ludzie też latają w kosmos. A przynajmniej jeszcze niedawno latali.


  Byłem oszołomiony. Sarah chyba także, bo również na chwilę odjęło jej mowę.


  – Skippy – odezwałem się w końcu – o czym ty mówisz? Czy gdzieś tam jest jakaś inna Wesoła Banda Piratów?


  To już całkowicie by mnie zszokowało, bo znaczyłoby, że inna grupa ludzi zetknęła się z jeszcze jedną SI taką jak Skippy.


  – Że co? Pewnie, że nie. Wiesz przecież, że małpy nie mogą latać statkiem kosmicznym bez mojej pomocy – zaśmiał się. – Małpy pilotujące statek kosmiczny, ha, ha, a to dobre!


  – No tak, myślałem, że chodzi ci o to, że gdzieś tam jest, hmmm, jeszcze jeden Skippy. Czyli – dodałem pospiesznie – innego rodzaju SI Pradawnych.


  W końcu Skippy wielokrotnie podkreślał, że jest jedyny w swoim rodzaju.


  – Ha! Jeszcze czego! Nie, Joe, może źle się wyraziłem. Zasadniczo to nie jest tak, że inni ludzie przemierzają Galaktykę czy choćby bezmyślnie wciskają guziki, jak ten wasz małpi oddział – nieświadomie znieważył wszystkich elitarnych pilotów na pokładzie. – Ludzie, o których mowa, nawet nie łapią stopa. Są raczej więźniami. Albo niewolnikami. Tak z pewnością postrzegają ich Kristangowie.


  – Niewolnikami? Skąd? Z Ziemi?


  – Z Paradise.


  Skippy wyjaśnił, że prawie siedem tysięcy Stróżów Wiary opuściło wraz z Kristangami Paradise, gdy odleciała stamtąd grupa bojowa admirała Kekrando. Pierwsza grupa, licząca osiemset osób, wyleciała z pierwszą falą kristańskich okrętów, a pozostali mieli wkrótce do nich dołączyć. Teraz Stróże prawdopodobnie byli już w drodze do celu, który sobie obrali. Nawet Skippy nie miał jeszcze pojęcia, co planują zrobić Kristangowie z tymi wszystkimi ludźmi, wiedział jednak, że pierwszych ośmiuset sprzedano innym kristańskim klanom, a pozostałych prawdopodobnie czekał taki sam los. Informacje, do których miał dostęp Skippy, były niekompletne, ale i niepokojące. Niektórzy Stróże mieli być wykorzystani jako ludzka zwierzyna łowna w polowaniach, inni zostali „sparing partnerami” dla młodych kristańskich wojowników i zmuszano ich do walki aż do nieuchronnej śmierci. Skippy podejrzewał, że większość Stróżów przeznaczono na misje samobójcze. Klany mogły rzeczywiście rozważać wykorzystywanie ludzkich oddziałów jako chorego symbolu pozycji społecznej.


  – Rzecz w tym, Joe – ciągnął Skippy – że jeśli teraz ludzkie DNA zostanie znalezione poza Ziemią lub Paradise, nie będzie to całkowicie niewytłumaczalne zjawisko.


  – Jasna cholera! – zakląłem. – To zupełnie zmienia nasze plany przyszłych operacji. Nie musimy być czyści jak łza i unikać pozostawiania po sobie śladów genetycznych?


  – Joe, przecież właśnie dlatego o tym mówię – odparł Skippy. – Czy to rozwiązuje problem z przejęciem „Chwały”?


  – Zejdźmy na chwilę z „Chwały”! Kiedy dowiedziałeś się o odlocie Stróżów z Paradise? – zapytałem gniewnie.


  – Hmmm… Może kiedy byliśmy przy ruharskim węźle komunikacyjnym? Tak, zdecydowanie. Podłapałem pewne pogłoski podczas połączenia ze stacją przekaźnikową.


  – I nie uznałeś tej informacji za na tyle ważną, by mi o tym powiedzieć?!


  – No cóż, wiem, że masz sporo pracy, Joe. Twój mózg i tak już jest przeciążony od prób powstrzymania podróży Ruharów na Ziemię i… no wiesz, wiązania sznurowadeł i tak dalej.


  – Grrrr! – Udawałem, że zaciskam ręce na szyi awatara, ale hologram zniknął, po czym ukazał się po drugiej stronie stołu.


  – Joe, czy pomogłoby, gdybym skołował ci laleczkę voodoo na moje podobieństwo, którą mógłbyś dusić do woli, kiedy moja wspaniałość cię przerośnie? – zapytał tonem niewiniątka.


  – O tak! Fantastyczny pomysł! – wrzasnąłem. – A mógłbyś jeszcze zorganizować, no nie wiem, swój skok na główkę na pewną śmierć prosto do czarnej dziury? Teraz byłoby to super wspaniale pomocne.


  – Wyczuwam, że coś cię rozdrażniło, Joe. Mógłbym zgadywać, o co chodzi, ale musiałoby mnie to interesować, więc…


  W odpowiedzi jedynie rąbnąłem parę razy głową o blat, nie bacząc na obecność koleżanki z CIA.


  – Pułkowniku? – odezwała się doktor Rose. – Czy mogę coś zasugerować?


  – Ależ proszę. Cokolwiek! – jęknąłem, ukrywając twarz w dłoniach.


  – Na pokładzie nie ma niczego, co mogłoby zrobić krzywdę Skippy’emu, a w ładowni szóstej mamy przecież strzelnicę…


  – Hej! Wolnego, szanowna pani! – Awatar Skippy’ego ostrzegawczo uniósł dłonie. – Że niby Joe ma we mnie strzelać, żeby rozładować frustrację?


  Uniosłem głowę.


  – Sarah, to genialny pom…


  – Wcale nie! To beznadziejny pomysł! – oznajmił Skippy. – Oj… kurczę, Joe. Właśnie zobaczyłem, że w ładowni numer sześć jest jakiś problem z dopływem powietrza. Mały wyciek. Bez obaw, włączyłem alarm i wszyscy się już stamtąd ewakuują.


  – To wcale nie jest śmiesz…


  – Ha-ha, ha, ha! – wybuchnął radosnym śmiechem. – Ośmielę się nie zgodzić Joe. Ho, ho! Szkoda, że nie widzisz, jak te małpki stamtąd spieprzają! Gnajcie ile sił, małpiszony!


  – Skippy, jeśli dam sobie spokój z pomysłem, żebyś służył za cel na strzelnicy, to zatrzymasz ten wyciek powietrza? Proszę cię!


  – Stoi. Hmmm… Wygląda na to, że z tym wyciekiem to był fałszywy alarm. Nie cierpię takich sytuacji.


  – Nie wątpię. Obiecaj mi też, że kiedy tylko dowiesz się o czymś ważnym, od razu mi o tym powiesz.


  – Joey, Joey, Joey. Nie jestem w stanie zgadnąć, jakie informacje są dla ciebie ważne. Nie mogę opowiadać ci o wszystkim, co wiem. Twój małpi móżdżek i tak już jest niebezpiecznie blisko granicy wytrzymałości. Jeszcze parę myśli w stylu „chcę jeść” albo „mmm, piweczko”, a się zawiesisz i będę musiał cię zresetować.


  – Zostaw to ryzyko mnie, Skippy, dobrze? A jeśli sprawa dotyczy ludzi w dowolnym miejscu w Galaktyce, chcę o niej wiedzieć.


  – Mhm, jasne. Teraz tak mówisz, ale poczekaj, aż zacznę cię zasypywać info…


  – Tym będziemy się martwić później, dobra? Teraz doktor Rose i ja mamy robotę. Kiedy będziemy doszlifowywać plan przejęcia „Chwały”, bądź tak miły i powiedz Chotekowi, Changowi i innym dowódcom o Stróżach.


  – Nie chcesz sam o nich powiedzieć Chotekowi? Myślałem, że z chęcią przekazałbyś szefowi jakieś ważne informacje.


  – Owszem, gdybym dowiedział się o nich wtedy co ty, czyli pięć dni temu. Teraz wolałbym, żeby nawrzeszczał na ciebie.


  – Ech… Będę musiał znosić kolejny godzinny opieprz od hrabiego Choculi? Niech to diabli. A mam jeszcze szanse wskoczyć do tej czarnej dziury?


  – Nie, nic z tego. Przyjmij swoją karę jak na… – chciałem powiedzieć „mężczyznę”, ale się zreflektowałem – puszkę przystało.


  – Kuźwa…. A cóż to? Właśnie zauważyłem wyciek powietrza w gabinecie Choteka…


  – Pogadamy później, Skippy.


  *


  Chotek siedział w milczeniu. Miał taką umiejętność. Potrafił siedzieć spokojnie, bez dręczącej potrzeby wypełnienia niezręcznej ciszy pustosłowiem. Oczekiwał również, że nie będziemy zakłócać mu myślenia rozmowami między sobą. Hans Ernst Chotek od urodzenia miał władzę we krwi. Przyszedł na świat w bogatej, odnoszącej sukcesy rodzinie i uczęszczał do elitarnych szkół. Po studiach gładko przeszedł do piastowania ważnych stanowisk biznesowych i rządowych, po czym zaczął piąć się po biurokratycznej drabinie ONZ. Przywykł do tego, że wszyscy w ciszy oczekują, aż się odezwie.


  Dla kontrastu, ja byłem tępakiem, który miał fart, że udało mu się skończyć liceum z umiarkowanie zadowalającymi wynikami, i który awansował na pułkownika pod publiczkę, żeby zadowolić agresywnych kosmicznych wypierdków. Dla Choteka dowodzenie było czymś naturalnym, ja w dalszym ciągu czułem się jak oszust. Nadal czekałem, aż obudzę się w namiocie w Nigerii i okaże się, że to wszystko – inwazja obcych, poznanie Skippy’ego, awans – było tylko snem.


  Chociaż we śnie powinno być chyba więcej numerków z panienkami.


  I więcej cheeseburgerów.


  – Panie Skippy – przemówił w końcu Chotek – dowiedział się pan o „Chwale” po przechwyceniu zaszyfrowanego pliku Ruharów?


  – Ano tak. Czy ja niewyraźnie mówię? Przecież właśnie to powiedziałem.


  Chotek zignorował docinki Skippy’ego. Oprócz naturalnego autorytetu wypracował też grubą skórę.


  – Skąd pewność, że wiadomość tam zawarta nie ma zwabić Kristangów w pułapkę? Napisano w niej, że przejęta kristańska jednostka będzie sama w głębokiej przestrzeni kosmicznej. Dla Kristangów byłby to kuszący cel. Z pewnością nie spodobałaby im się myśl, że ruharscy wojskowi rozmontowują jeden z ich okrętów i oglądają z bliska ich technologię. Obawiam się, czy ta fregata nie będzie obstawiona zamaskowanymi ruharskimi okrętami, czającymi się w zasadzce na jednostki Kristangów, które przybędą, żeby odzyskać „Chwałę”, albo też ją zniszczyć.


  Cholera… Hans Chotek był najbardziej małostkowym fanatykiem mikrozarządzania spośród wszystkich moich szefów. Do tego miał zupełną rację, zadając irytujące pytania. Przecież sam powinienem o to zapytać, kiedy Skippy wyjawił mi, skąd wie o „Chwale” zaparkowanej samopas w głębi kosmosu. Kiedy teraz o tym myślałem, cała ta sytuacja wydawała się aż za bardzo komfortowa.


  Poczułem się jak ostatni kretyn.


  Jednak Skippy nie dał się zbić z tropu hrabiemu Choculi.


  – Nie-e. Nie ma mowy, gościu – parsknął. – Kristangowie nie mogą złamać tego szyfru, ponieważ wiadomość kodowali Jeraptha. Ruharowie nie opracowali tego sami. Zaadresowali do Jeraptha komunikat z prośbą o lotniskowiec, który przyleci po „Chwałę”. Ruharom wolno używać takiego wzorca szyfrowania tylko podczas komunikacji z Jeraptha. Jak wspomniałem, Kristangowie nie dadzą rady tego rozpracować, a gdyby przekazali plik Thuranom do rozszyfrowania, zieloni kazaliby jaszczurom spadać na drzewo. Gdyby ta wiadomość miała być przynętą, chomiki użyłyby któregoś z własnych wzorców szyfrowania, by mieć pewność, że Kristangowie będą w stanie to rozgryźć. Proste.


  Chotek lekko poczerwieniał. Pomimo nabytej w dyplomacji wytrzymałości nie trawił, kiedy Skippy sprowadzał go do parteru. Może wkurzało go bycie znieważanym przez puszkę po piwie? Aby zapobiec dalszym słownym utarczkom i zbaczaniu z tematu, odezwałem się, zanim Chotek zdążył otworzyć usta.


  – Skippy, gdybyśmy wskoczyli na miejsce spotkania przed przylotem „Chwały”, to czy moglibyśmy wybadać teren na tyle uważnie, żeby upewnić się, czy nie czatują tam żadne okręty?


  – Jasne, da się to zrobić – rzucił Skippy nonszalancko. – Dzięki mojej wspaniałości to pestka, Joe. Moim zdaniem, byłaby to strata czasu, ale może się nie znam? Przecież jestem tylko ponadprzeciętnie inteligentną istotą, która w wolnym czasie manipuluje czasoprzestrzenią.


  – Sir – zwróciłem się do Choteka – to było bardzo dobre pytanie. Przepraszam, powinienem rozważyć taką możliwość. Możemy sprawdzić, czy Skippy ma rację, jeśli wcześ­niej przybędziemy na miejsce spotkania i przeprowadzimy rozpoznanie. W razie jakiegokolwiek zagrożenia niezwłocznie stamtąd skoczymy. Ryzyko będzie wtedy minimalne.


  Chotek w swoim stylu zastanawiał się przez chwilę w milczeniu.


  – Rzeczywiście, zbadanie terenu mogłoby zminimalizować to konkretne ryzyko. Jest jednak jeszcze jeden czynnik, o którym pan nie wspomniał. Pułkowniku Bishop, czy pański plan zakłada przejęcie „Chwały” bez zabijania ani ranienia czworga Ruharów na jej pokładzie?


  – Tak jest. Wyraźnie podkreślał pan, że nie możemy ryzykować wrogiego działania przeciwko naszemu potencjalnemu przyszłemu sojusznikowi.


  – Doceniam, że nie zamierza pan krzywdzić tych Ruharów. Pytanie brzmi jednak, czy Kristangowie obchodziliby się równie ostrożnie z nieprzyjacielem?


  – To znaczy?


  – Plan opiera się na założeniu, że ruharska załoga uzna naszą grupę abordażową za Kristangów – zauważył Chotek. – Jeśli nasi ludzie będą zachowywać się jak zastęp grzecznych harcerzyków, Ruharowie nie uwierzą w tę maskaradę.


  Psiakrew! Facet znowu miał rację. Kristangowie nie pozostawiliby Ruharów przy życiu podczas odbicia „Chwały”. Zabiliby ich albo wzięli do niewoli. Chotek zakazał i jednego, i drugiego, zresztą mnie też się nie podobała myśl o zabiciu albo porwaniu czwórki chomików. Odebrałem szkolenie wojskowe i miałem typowe dla żołnierza pojęcie o tym, co jest słuszne, a co nie. Jeśli ktoś jest wrogiem mojego kraju czy, w tym przypadku, mojego gatunku, mogę podjąć bezpośrednie działania, żeby go unieszkodliwić. Innymi słowy, mógłbym zazwyczaj zabić nieprzyjaciela z czystym sumieniem. Podczas szkolenia podstawowego mój instruktor musztry powiedział, że zadaniem armii – jakiejkolwiek – jest zabijać nieprzyjaciela i odbierać mu terytorium. Ktoś, kto nie może przyjąć tego do wiadomości, nie nadaje się do wojska.


  Na myśl o zabiciu czwórki Ruharów tylko po to, by nikt nas nie nakrył, zrobiło mi się niedobrze. Doktor Rose, z jej odmiennym tokiem rozumowania, mogłaby uznać, że śmierć tych istot to uzasadnione szkody uboczne podczas operacji pod przykrywką. Jednak ja nie mog­łem się na to zdobyć, przynajmniej na razie.


  Przez ładnych parę godzin, które ja i doktor Rose spędziliśmy na obmyślaniu sposobu przejęcia „Chwały”, ani razu nie przyszło nam do głowy, że nasza grupa abordażowa, przebrana w kristańskie pancerze, będzie musiała się zachowywać jak Kristangowie. Prawdziwi Kristangowie nigdy nie pozwoliliby ujść z życiem czterem Ruharom.


  Chyba że…


  Chyba że mieliby ku temu dobry powód.


  Pięknie. Teraz wystarczyło tylko wymyślić, dlaczego kristańscy napastnicy mieliby zrezygnować z zabicia lub uwięzienia ruharskiej załogi.


  Dobrze przynajmniej, że miałem kilka dni, by się nad tym zastanowić.


  Wszystkie te myśli przemknęły mi przez głowę, kiedy usłyszałem pytanie Choteka.


  – Tak – odpowiedziałem z udawaną pewnością. – Decyzja Kristangów o darowaniu Ruharom życia i wolności będzie wymagała umotywowania. Mamy już kilka opcji takiej zmyłki – skłamałem bezczelnie – i chcemy je dopracować, zanim je panu przedstawimy. Obecnie pozostaje tylko decyzja, czy będziemy trzymać aktualny kurs, czy zboczymy z niego w stronę Paradise. W tym drugim przypadku będziemy mieli czas, żeby doszlifować plany przejęcia „Chwały”. Możemy też w dowolnej chwili przerwać tę operację. Skręcając na Paradise, w żaden sposób nie ryzykujemy spóźnienia na miejsce spotkania z negocjatorami.


  – Pułkowniku, czy prosi mnie pan o jeszcze jedną szansę na oddanie zaległego zadania domowego? – zapytał Chotek, unosząc brwi.


  – Wstyd przyznać, ale tak właśnie jest.


  Przez ten tekst o zadaniu domowym poczułem się znowu jak tępy licealista. A znając Hansa Choteka, dyplomatę i zręcznego manipulatora, właśnie o taki efekt mu chodziło.


  Chotek wziął głęboki oddech.


  – Przynajmniej będzie to kolejny ciekawy test pańskiej inwencji i zdolności planowania. Pułkowniku Bishop, może pan skierować okręt w stronę układu Paradise. Nie chcę jednak, żebyśmy znaleźli się w zasięgu jednego roku świetlnego od tej planety, dopóki nie zweryfikuję i nie zatwierdzę planu przejęcia „Chwały”. Jeśli go nie zaakceptuję, zostawimy fregatę w spokoju i przejdziemy do pozorowanego ataku z użyciem jednego statku pułapki.


  – Przyjąłem, sir.


  *


  Zanim wróciłem do gabinetu, zahaczyłem jeszcze o schowek z zapasami i zarekwirowałem tam pewien drobiazg. Następnie poszedłem z wizytą do Skippy’ego, który w kapsule ratunkowej miał swoją „męską jaskinię”.


  – Witaj, Skippy.


  – Cześć, Joe. Hej, a co… co tam masz?


  Wyjąłem z kieszeni foliowe opakowanie i rozdarłem je. Był to przedmiot, który wziąłem z ładowni z zapasami.


  – Czy to… gumka?! – zawołał.


  – Owszem. Gumka na fiutka… innego niż wszystkie – powiedziałem, szczerząc zęby.


  – Bardzo śmieszne, Joe. Nawet nie próbuj… Hej! – wydzierał się, kiedy naciągałem na niego prezerwatywę. – Zdejmij to ze mnie!


  – Nastraszyłeś ludzi fałszywym wyciekiem powietrza w ładowni szóstej. Zachowałeś się jak fiut, więc to wdzianko będzie jak najbardziej na miejscu…


  – To nie jest śmieszne!!!


  Cofnąłem się. Jego nowy kostiumik nie prezentował się tak uroczo jak inne i założyłem go tylko do połowy, tak że końcówka oklapła Skippy’emu na puszkę.


  – No nie wiem. – Zaśmiewałem się tak, że mało nie usmarkałem pokładu. – Mnie to śmieszy.


  – Oj, dobrze ci radzę, ściągaj to ze mnie w tej chwili!


  – Skoro chcesz być fiutem, powinieneś się nosić adekwatnie.


  – Joe, zdejmij ze mnie natychmiast to paskudztwo albo…


  – Albo co, Skippy? Przecież nawet nie możesz się ruszyć!


  Wtedy zabrzęczał mój zFon.


  – Ekhm… Halo? Pułkowniku Bishop? – odezwał się niepewny kobiecy głos.


  – Tak? – Niemal od razu zacząłem krztusić się ze śmiechu.


  – Yyy… Mówi porucznik Reed. Jestem w ładowni numer dwa i, hmm, chyba jedna z naszych atomówek się uaktywniła. Licznik pokazuje dziewięćdziesiąt sekund do detonacji. Tak sobie pomyślałam, że powinien pan wiedzieć… Oj, teraz wszystkie są aktywne… Hmmm… Nie miał pan tego w planach? – Głos jej się załamał.


  Wcisnąłem przycisk, by wyciszyć telefon.


  – Skippy!


  – No co?


  – Już ty dobrze wiesz co. Wyłącz! Te! Głowice! Jądrowe!


  Nigdy nie przypuszczałem, że będę musiał kiedyś powiedzieć coś takiego. Cholera jasna, dokąd zmierzało moje życie?


  Skippy odpowiedział przytłumionym głosem:


  – Wybacz, Joe, ale nic nie słyszę. Jestem owinięty lateksem, jak na fiuta przystało. I gotowy na upojną randkę z major Simms.


  – To nie jest śmieszne. Ani te bomby, ani to o Simms. Przestań.


  – Sam przestań. To ty zacząłeś, palancie jeden!


  – Nie, to ty… – Dotarło do mnie, że ta przedszkolna przepychanka zmierza donikąd. – Dostałeś nauczkę i nie będziesz już takim fiutem?


  – Niech ci będzie – stęknął. – Tak, nauczyłem się, że ty możesz być fiutem, ale mnie nie wolno.


  – Może być. – Ściągnąłem z jego puszki nieprzyzwoitą dekorację. – To co z tymi atomówkami?


  – Znowu śpią snem sprawiedliwych. Po prostu raz na jakiś czas muszę sprawdzić, czy ich liczniki działają jak należy.


  – Mhm, jasne. Ciekawe, czemu ci nie wierzę?


  – Bo nadal chowasz urazę po tym, jak rodzice nakłamali ci o Świętym Mikołaju, i teraz nikomu nie ufasz?


  Nabrałem powietrza w udawanym zdumieniu.


  – Jak to? Mikołaj nie istnieje?!


  – Oż… – jęknął Skippy. – Niepotrzebnie się wygadałem? Przepraszam, Joe, naprawdę nie chciałem… Hej, chwila! Z czego się śmiejesz?! Ty złamasie! Wiedziałeś już wcześniej o Mikołaju?!


  – Nie, no coś ty?


  – Wkurzyłeś mnie jak nie wiem co. I kto teraz jest fiutem?


  – Możemy uznać to za remis, Skippy?


  – Spoko, czemu nie? – Westchnął ciężko. – W przeciwnym razie ciągnęlibyśmy to przez cały dzień. Do diabła, mogłem się spodziewać, że coś się kroi, kiedy wyciągnąłeś gumę z szafki. Liczyłem, że ją nadmuchasz i zrobisz jakiegoś zwierzaczka. Bo kto jak kto, ale ty z pewnością nie znalazłbyś dla niej innego pożytecznego zastosowania.


  – Pogadamy później, Skippy.


  ROZDZIAŁ 14


  – Pułkowniku? – zagadnęła mnie Sarah po cichu, kiedy wróciliśmy do mojego gabinetu. – Naprawdę mamy plan usprawiedliwienia mało kristańskiego zachowania naszej grupy abordażowej?


  – Ha! – Awatar Skippy’ego tańczył na stole, pokładając się ze śmiechu. – Nic z tego! Joe zełgał jak pies. Nakłamał jak z nut! Joe, kiedy Chocula cię o to spytał, zwyczajnie spanikowałeś, prawda?


  – Kompletnie – przyznałem, uśmiechając się smętnie do Sarah.


  – Wiedziałem! Ale potrzebowałeś tylko chwili, żeby się pozbierać. Wyciągnąłeś tę odpowiedź z dupy w ułamku sekundy! Ho, ho! – Awatar pląsał radośnie. – Niech cię diabli! Od czasu do czasu twój mózg jakimś cudem przyspiesza do prędkości światła.


  Doceniłem te, jakże rzadkie, słowa pochwały.


  – Dzięki, Skip…


  – Tylko dlaczego zwykle działa jak jakiś cholerny lodowiec? I to kulawy. Pełznący przez ruchome piaski. I jeszcze wlokący…


  – Rozumiemy przekaz, Skippy.


  – Chodzi mi tylko o to, że…


  – Wiemy, o co ci chodzi. A może ty masz jakiś pomysł, dlaczego kristańska grupa abordażowa miałaby być grzeczna dla Ruharów?


  – Że niby ja? Niedoczekanie. To twój problem, małpoludzie. Przypomniał mi się taki komiks z serii „Far Side”6. Kowboj na koniu ucieka przed Indianami. Popędza chabetę, a ona na to: „Hej, przecież to nie mnie ścigają!”. Hi, hi, hi! Unicestwienie twojej planety przez wkurwionych kosmitów dla ciebie byłoby katastrofą, a dla mnie tylko lekką niedogodnością. Hmmm, jak się nad tym zastanowić, to może nawet by mnie to ubawiło, na swój…


  – Skippy! To nie jest śmieszne.


  – Ależ ja nie żartowałem! Tak czy inaczej, mówiłem, że „Chwała” będzie całkiem sama i narażona na atak. Ale to ty musisz wymyślić, jak się do niej dobierzecie, kowboju.


  – Nie masz dla nas żadnych sugestii? – zapytałem z nadzieją. Oczywiście wiedziałem, że jest płonna.


  – Może spróbuj wstrzymać oddech, Joe? Wtedy będziesz mógł zaprząc wszystkie komórki mózgowe do myślenia. Wszystkie dwie.


  Sarah wybuchła śmiechem, machając dłonią w przepraszającym geście.


  A potem było jeszcze lepiej.


  *


  Ponieważ ani Sarah, ani ja nie mogliśmy wymyślić, dlaczego grupa Kristangów miałaby nie zachowywać się jak zgraja morderczych skurwieli, rozdzieliliśmy się, żeby się nad tym zastanowić. Ona wróciła do laboratorium, choć atmosfera zrobiła się tam niezręczna, kiedy wszyscy już się dowiedzieli, że jest z CIA. Ja natomiast poszedłem na kawę bardziej dla zabicia czasu niż z jakiegokolwiek innego powodu. Poza tym potrzebowałem zmiany otoczenia. Moja ciasna klitka nie sprzyjała genialnym pomysłom.


  Rzecz jasna, kiedy dotarłem na miejsce, Margaret Adams wyciskała z dzbanka do kubka ostatnie krople kawy.


  – Następna już się parzy, sir. – Kiwnęła głową w stronę Brytyjczyków, którzy tego dnia mieli dyżur.


  – Wyspiarze nie gustują raczej w herbacie?


  – Kawę też lubią – odparła z rozbawionym uśmiechem. Sierżant Adams często uśmiechała się podczas rozmów ze mną w taki sposób, jakbym nadal był głupkowatym rekrutem i musiała pilnować, żebym nie odstrzelił sobie stopy.


  – Podobają się pani nasze nowe kubki? – Uniosłem swój, na którym widniało logo z małpim piratem na latającym bananie.


  – Są ładne. – Oczy błysnęły jej na wspomnienie mojego pierwszego, prymitywnego szkicu emblematu. – A skoro już o tym mowa, to rozmawialiśmy o oficjalnym motcie Wesołej Bandy Piratów, ale do niczego nie doszliśmy.


  – Motto? – Nie wiedzieć czemu, Adams nie wydawała mi się osobą, którą interesowałyby motta, hasła przewodnie czy tym podobne sprawy.


  – Każda jednostka jakieś ma. – Wzruszyła ramionami.


  Skippy odezwał się z zFona na moim pasku:


  – Motto Wesołej Bandy Piratów powinno brzmieć: „Zaufaj wspaniałości”.


  – Nie bardzo. Wolałbym: „Wspinajmy się ku chwale” – zaproponowałem.


  Adams zmierzyła mnie wzrokiem tak, jak niegdyś robiła to moja mama.


  – To motto Dziesiątej Dywizji Piechoty Armii Stanów Zjednoczonych. Nie powinien pan faworyzować swojej dawnej jednostki.


  – Ech, chyba ma pani rację – przyznałem.


  – A może: „Dążymy do profesjonalizmu”? – podsunął Skippy.


  – Nie.


  Blaszak westchnął.


  – Faktycznie Joe, nikt nie dałby wiary, że ta zbieranina mogłaby choćby pomarzyć o profesjonalizmie. To może coś w stylu: „Kto z nami latał, ten się w cyrku nie śmieje”?


  – Nie.


  – „Umiem już sam korzystać z nocnika”?


  – Nie!


  – A może: „Nie mam na sobie spodni”?


  – O rany…


  Kolejne pomysły były coraz gorsze. I tak stanęło na: „Zaufaj wspaniałości”.


  Kiedy Adams przestała się śmiać i odzyskała mowę, nalała mi kawy i zmieniła temat.


  – Słyszałam, że planujemy przejąć kristańską fregatę, „Chwałę”, ale są jakieś problemy. Mogłabym w czymś pomóc?


  – Nie, ja…


  Właściwie czemu nie miałbym poprosić jej o radę? Ściszyłem głos i wskazałem wolny stolik.


  – Nasz miejscowy szpieg i ja zachodzimy w głowę, dlaczego grupa Kristangów miałaby nie zachowywać się jak typowi przedstawiciele swojego gatunku.


  – To znaczy?


  – Gdybyśmy mieli dokonać abordażu „Chwały”, Chotek nalega, żebyśmy nie krzywdzili Ruharów. Nie możemy też ich porwać – wyjaśniłem. – Zgadzam się z nim, ale przez to ta operacja jest niewykonalna. Każda prawdziwa kristańska grupa abordażowa zabiłaby Ruharów albo wzięła ich do niewoli. Stąd pytanie, dlaczego Kristangowie mieliby nie postępować jak Kristangowie?


  Adams posłała mi kolejny z tych swoich wkurzających uśmieszków i upiła trochę kawy.


  – Zadaje pan niewłaściwe pytanie.


  – Czyżby? – Cholera, tak naprawdę to Chotek pytał, czemu nasi ludzie nie mogą naśladować Kristangów, ale ja dałem się w to wciągnąć.


  – Pułkowniku, pytanie nie powinno brzmieć: dlaczego grupa Kristangów miałaby nie zachowywać się jak Kristangowie? Raczej: dlaczego mieliby robić to, czego oczekuje pan od grupy abordażowej?


  – Yyy… – Jak dla mnie wychodziło na to samo.


  – Kristański okręt został przejęty przez nieprzyjaciela, a grupa jaszczurów zamierza go odbić. Po abordażu Ruharowie zostają oszczędzeni jako świadkowie, prawda?


  – Prawda…


  No jasne, świadkowie! Właśnie dlatego napastnicy mogliby darować życie chomikom.


  – Właśnie! – wreszcie załapałem. – Kristangowie odbijający „Chwałę” nie będą tymi samymi półgłówkami, którzy oddali ją nieprzyjacielowi.


  – Nie będą. – Adams wydawała się zadowolona, że podchwyciłem jej pomysł. Jakbym był szczeniaczkiem, który nauczył się nowej sztuczki. – W grupie abordażowej będą Kristangowie chcący upokorzyć narwańców z klanu Prędkiej Strzały, którzy pozwolili, by okręt wpadł w ręce wroga. Będą chcieli, żeby Ruharowie ogłosili komu się da, kto odbił tę jednostkę.


  – Genialne! Wystarczy, żeby nasi ludzie nosili insygnia klanu rywalizującego z Prędkimi Strzałami. Skippy?


  – Cały czas was słucham – odezwał się z zFona. – Sierżant Adams, świetnie pani główkuje. Wyrazy uznania. A ty, Joe, jak długo łamałeś sobie nad tym głowę bez rezultatów? Wstydziłbyś się!


  – Aaa, zamknij jadaczkę. – Miałem wrażenie, że kompromituje mnie przy Adams. – Dobra, skoro jesteś taki mądry, to który klan mają udawać nasi ludzie? Kto jest największym konkurentem Prędkich Strzał?


  – To będzie klan Wielkiego Szponu.


  – Super, czyli…


  – Powoli! Nie dałeś mi dokończyć, Joe. Wielkie Szpony i Prędkie Strzały darzą się nienawiścią zajadłą, nawet jak na kristańskie standardy. Jednak układ Paradise jest daleko od terytorium Wielkiego Szponu. Są małe szanse, żeby akurat ten klan chciał albo mógł telepać się tak daleko po jakąś zdezelowaną fregatę. Proponuję, żeby nasi ludzie udawali członków klanu Ostrego Ogona. To bardzo ambitny, choć pomniejszy gracz, który ostatnimi czasy działa dość lekkomyślnie, z nadzieją na korzyści z ewentualnej wojny domowej.


  – Ostre Ogony, co? Może być. Wiesz, jak wyglądają ich insygnia?


  – Joe, proszę mnie nie obrażać. W tej chwili fabrykuję emblematy Ostrego Ogona na wasze skafandry.


  – Czyli po problemie! – powiedziałem wesoło.


  – Powie pan teraz o tym Chotekowi? – Adams przełknęła resztkę kawy.


  Szlag by to…


  – Ekhm… Sierżancie, najlepiej będzie, jeśli nikomu pani o tym nie powie. Ja… tak jakby… powiedziałem Chotekowi, że mam już plan.


  – Będę strzegła pańskiej tajemnicy – odparła, mrugając porozumiewawczo.


  – Dziękuję. Hmm… Wszystko pięknie, ale przecież Ostre Ogony będą wiedziały, że tak naprawdę nie odbiły „Chwały”. I z całą pewnością nie sprowadzą tej łajby jako trofeum.


  Adams odchyliła głowę.


  – I w czym niby tkwi problem? I tak nie przepuszczą szansy zebrania laurów. „Chwała” jest w kiepskim stanie, więc jeśli zawieruszy się po drodze, nikogo to nie zaskoczy.


  *


  Przedstawiłem nasz błyskotliwy plan Hansowi Chotekowi. Kristańska fregata miała unosić się w pustce kosmosu, sama jak palec i z podstawową załogą złożoną z czworga Ruharów. Stanowiła łatwy łup, a my wiedzieliśmy, jak ją odbić bez większego ryzyka.


  Chotek i tak kręcił nosem.


  – Pułkowniku, doceniam, że panu i pańskim ludziom udało się opracować plan ograniczenia ryzyka do minimum. Jednak ryzyko wciąż istnieje, a ja nie czuję się z tym dobrze.


  Niech to szlag. Chotek miał kręćka na punkcie wykonywania rozkazów co do litery.


  – Sir, ryzyko jest pojęciem względnym. W przypadku niepowodzenia misji możemy mieć stuprocentową pewność, że stracimy Ziemię. Każde ryzyko poniżej stu procent jest warte zachodu. A ten plan – stuknąłem w ekran – jest obarczony naprawdę niewielkim ryzykiem.


  – Mamy przecież statek pułapkę i możemy przeprowadzić pozorowany atak.


  – Skippy przeanalizował psychologię Ruharów i jest przekonany, że nie uznaliby oni sfingowanej napaści uzbrojonego transportowca za rzeczywiste zagrożenie. Potrzebujemy drugiej jednostki, najlepiej okrętu. Niewielkiego i nienowego, takiego, którego klan nie wahałby się spisać na straty. „Chwała” nada się idealnie.


  Wciąż się zastanawiał. Podniósł tablet i raz jeszcze przyjrzał się szczegółom planu.


  Nalegałem, żeby podjął decyzję.


  – Możemy porzucić ten plan w dowolnej chwili, dopóki lądownik z grupą abordażową nie wleci do ich doku. A nawet wtedy „Latający Holender” będzie mógł skoczyć w bezpieczne miejsce, gdyby coś poszło nie tak.


  Nie odpowiedział od razu, a ja wiedziałem, że lepiej będzie, jeśli się zamknę i poczekam. Hans Chotek musiał podjąć decyzję samodzielnie. Gdybym próbował dalej wciskać mu ten pomysł, pewnie by go odrzucił.


  Stuknął ekran tabletu.


  – Ruharom nie stanie się krzywda?


  Cholera. Przecież nie mogłem mu kłamać w żywe oczy.


  – Jeśli otworzą ogień, nie mogę zagwarantować, że obędzie się bez ofiar. Przed wejściem na pokład „Chwały” ogłosimy nasze zamiary i wyjaśnimy, że chodzi nam tylko o okręt. I że chcemy oszczędzić Ruharów. Gdyby i tak zaczęli strzelać, rozkazałem ludziom z zespołu abordażowego, by wycofali się i spróbowali znowu negocjować. Szczerze mówiąc, obstawiałbym pięćdziesiąt procent szans, że któregoś z Ruharów zaczną świerzbić palce i pociągnie za spust. Tak bywa w stresujących sytuacjach. Ruharowie wiedzą, że zazwyczaj nie mają powodów, by ufać Kristangom. Mam jednak nadzieję, że przekona ich to, że chcemy za wszelką cenę uniknąć walki.


  Wyraz twarzy Choteka był wciąż nieprzenikniony, co doprowadzało mnie do szału. Maskowanie emocji zostało zapewne ujęte w jego szkoleniu dyplomatycznym. Skippy mógł prawdopodobnie monitorować puls Choculi, jego ciśnienie krwi, temperaturę skóry, fale mózgowe i wszystko inne, co mogłoby dać nam jakieś pojęcie o myślach i uczuciach oficjalnego dowódcy misji. Ja nie potrafiłem go rozgryźć. W tej ciszy zacząłem się czuć niezręcznie. Był to najlepszy plan, jaki mogliśmy obmyślić. Doskonały. Kreatywny. Usunęliśmy każdą kłodę, którą Chotek rzucił nam pod nogi, a mimo to facet nadal się wahał.


  – Sir – poprawiłem się na fotelu – trzeba to poważnie przemyśleć, w końcu to wielka odpowiedzialność. Może pan poczekać z decyzją jeszcze sześć godzin. Potem rozkłady jazdy tuneli, którymi będzie trzeba przelatywać, mogą nam pokrzyżować szyki. Będę na sali szkoleniowej. Zobaczę, jak ludzie majora Smythe’a ćwiczą przed abordażem.


  – W porządku, pułkowniku. – Nie kazał mi odmaszerować, ani nawet nie zaszczycił mnie spojrzeniem. Po cichu skierowałem się do wyjścia. – Zastanowię się nad tą operacją i do końca dnia poinformuję pana o swojej decyzji.


  *


  Później dowiedziałem się, że Chotek wezwał Changa, Smythe’a i Adams, żeby usłyszeć, co oni sądzą o tym planie. Troje oficerów nie powiedziało mi o tym, bo Chotek im zakazał. To Skippy puścił farbę. Chotek z pewnością wiedział, że Skippy mi wszystko wypapla, więc nie wiem, co chciał osiągnąć próbą zachowania tajemnicy. A może nie chodziło tu o tajemnicę? Może chciał dać mi do zrozumienia, że zasięga opinii innych osób, bo nie ufa mojemu osądowi? Tak czy siak, miałem to gdzieś. Najważniejsze, że zatwierdził plan bez choćby jednej poprawki. Skoczyliśmy dwie godziny przed ostatecznym terminem.


  Mieliśmy ukraść jeszcze jeden okręt kosmiczny!


  Niech mnie kule biją! Czasem nie cierpię swojej roboty, ale uwielbiam być piratem!


  *


  Thurański plan ataku na Jeraptha był śmiały i wymagał agresywnego działania oraz precyzyjnego planowania czasu. W pobliżu układu Glark znajdował się jeden tunel czasoprzestrzenny i dwie gromady, po dwa tunele w każdej. Siły Thuranów wyłoniły się jednocześnie z trzech tuneli, w punktach niemal najbardziej oddalonych od Glark na ścieżce w kształcie ósemki, którą Thuranie śledzili od milionów lat. Choć Jeraptha posiadali sieci czujnikowe i niewielką grupę małych okrętów trzymających wartę w obszarach, gdzie tunele znajdowały się najbliżej Glark, strażowanie przy wszystkich innych wyjściach było niepraktyczne. Plan Thuranów nie zakładał wyjścia jak najbliżej Glark, a raczej jednoczesny wylot trzech grup okrętów z tuneli. Mając do wyboru pięć korytarzy, planiści misji początkowo zakładali, że łatwo będzie skoordynować harmonogram czasowy trzech zespołów zadaniowych. Jednak ku swojemu wielkiemu rozczarowaniu mylili się. Wielokrotnie, kiedy trzy tunele otwierały się jednocześnie, jeden lub nawet wszystkie były tuż przy najbliższym podejściu do Glark albo w jego okolicy. Znaczyło to, że okręty, które tam wylecą, zostaną natychmiast wykryte i zaatakowane, a przy tym będą prawie ślepe i bezbronne po wyjściu z tunelu. Kilka sztucznych inteligencji poświęciło ponad godzinę na ustalenie, kiedy otworzą się trzy tunele oddalone od Glark. Analiza wykazała, że rzadko się to zdarza. Można by pomyśleć, że Pradawni zbudowali sieć z myślą o ochronie układu Glark. Lecz najbliższy termin dostępności trzech tuneli był niepokojąco nieodległy. Dowództwo thurańskiej marynarki musiało w pośpiechu zebrać wystarczającą liczbę jednostek, by rozpocząć operację, zanim szansa przepadnie na kolejne cztery miesiące. Okręty wyciągano z doku kosmicznego po jedynie częściowych naprawach. Niektóre zabierały ze sobą o połowę mniej rakiet niż zwykle. Atak na Glark był tak ważny, że trzeba było zaryzykować. Zniszczenie doków i obiektów do uzupełniania paliwa w tym miejscu znacznie ograniczyłoby kontrolę Jeraptha nad tym sektorem, przez co te paskudne chrząszcze musiałyby wycofać się z innych obszarów, w których ich flota z każdym dniem wypychała Thuranów coraz dalej. Aby to osiągnąć, aby uderzyć na Jeraptha w tak newralgicznym punkcie, dowództwo thurańskiej marynarki było gotowe poświęcić okręty trzech grup zadaniowych. Spodziewano się w najlepszym razie utraty połowy jednostek podczas operacji.


  Ta ponura informacja nie została bezpośrednio przekazana dowódcom i załogom zespołów zadaniowych. Wiedząc, z czym się mierzą, członkowie załóg sami mogli obliczyć szanse na przeżycie.


  Trzy grupy nie wysłały wszystkich okrętów w jednej ciągłej linii przez tunele. Najpierw każda z nich puszczała przodem dwa pechowe niszczyciele, mające wybadać teren i zgłosić ewentualne zagrożenia. Oczekiwanie, aż czujniki niszczycieli pozbierają się po zakłóceniach wywołanych przejściem przez tunel, oznaczało stratę cennego czasu. Z kolei czekanie, aż pola czujnikowe rozszerzą się z powolną prędkością światła, a następnie równie ospale zgłoszą wyniki, było dobijające dla dowódców sił zadaniowych. Każda sekunda opóźnienia nieuchronnie przybliżała moment zamknięcia przejścia. Trzy grupy nie mogły ze sobą rozmawiać ani przesyłać danych z czujników. Każda z nich obawiała się, że będzie musiała zaatakować Glark w pojedynkę, jeśli pozostałe dwie zostaną nakryte.


  Według meldunków od wszystkich trzech par niszczycieli teren wokół tuneli był czysty, więc siły zadaniowe zaczęły przeprawę, po dwa masywne lotniskowce za jednym razem. Pary jednostek, obładowanych krążownikami, niszczycielami i fregatami, płynęły przez korytarze, niemal stykając się rufą i dziobem. Gdy tylko wyłoniły się z tuneli i odsunęły, żeby dać miejsce do nawigacji kolejnym, jeden niszczyciel z każdej pary skoczył, żeby bardziej dogłębnie zbadać przestrzeń, na wypadek gdyby zamaskowane siły Jeraptha czaiły się tuż poza bezpośrednim zasięgiem czujników. Ponieważ żaden z okrętów nie wrócił z ostrzeżeniem o niebezpieczeństwie, thurańskie kolosy płynęły przez tunel, a potem manewrowały, by zrobić miejsce do skoku i dać czas tarczom i czujnikom na odzyskanie sprawności po zaburzeniach czasoprzestrzeni.


  Docelowo okręty w każdej grupie miały dwadzieścia dwie minuty na przejście przez tunel, zresetowanie systemów i przygotowanie napędów skokowych na błyskawiczne podejście do Glark. Ze względu na nieuchronne błędy i opóźnienia, typowe dla tak wielkich sił, planiści przewidzieli trzyminutowy zapas czasowy przed pierwszymi skokami. Każdy z trzech dowódców był dumny, że jego jednostki przebyły tunel z co najmniej dwuminutowym wyprzedzeniem. Teraz lotniskowce musiały się tylko rozproszyć tak, żeby ich tunele skokowe nie kolidowały ze sobą. Tę fazę operacji też udało się przeprowadzić trochę wcześniej, niż planowano. Na Thuranów czekało wiele niebezpieczeństw, ale kluczowy etap, jakim było przejście przez tunele, został ukończony pomyślnie. Jedyną wykrytą anomalią były chmury drobnych kamyków unoszące się przy tunelach. Nie powinno ich być w głębokiej przestrzeni międzygwiezdnej. Tak daleko od układu gwiezdnego znajdowały się jedynie niezwiązane atomy wodoru. Gdyby grupy zadaniowe mogły się ze sobą porozumiewać, być może nabrałyby podejrzeń co do nietypowych chmur otaczających każdy z trzech tuneli. Jednak wszyscy zbyli te kamyki jako ciekawe zjawisko, warte odnotowania na mapach, ale niestwarzające żadnego zagrożenia.


  A potem dla Thuranów z sił zadaniowych rozpoczął się bardzo zły dzień.


  *


  Admirał Tashallo, dowódca 98 Floty Błękitnej Eskadry, sięgnął czułkiem do kieszeni, gdzie trzymał oryginał paska z wiadomością, i z trudem oparł się pokusie, by wyjąć go i przeczytać po raz setny. Informacje podane przez wywiad floty były dokładne albo nie, a obsesyjne czytanie komunikatu raz po raz nie mogło zmienić rzeczywistości. Widok admirała ciągle zerkającego na wiadomość źle wpływał na morale załogi, więc Tashallo użył czułka, żeby wepchnąć wydruk głębiej do kieszeni, a potem usiłował o nim zapomnieć. Jeśli informacja nie była zgodna z prawdą, oznaczało to, że admirał Tashallo niebezpiecznie osłabił siły obronne układu Glark, chociaż i tak nie zdążyłby już powstrzymać ataku nieprzyjaciela na kluczowe obiekty floty.


  W ostatniej chwili, na wszelki wypadek, gdyby wywiad jednak się pomylił, a Tashallo miał zmarnować swoją karierę, jerapthański dowódca obstawił u wywiadu szanse sześćdziesiąt do jednego. Gdyby zaszła pomyłka, wówczas będzie przynajmniej mógł cieszyć się względnym komfortem przymusowej emerytury. A jeśli informacje były prawdziwe, Tashallo był gotów uznać przegrany zakład za gwarancję sukcesu.


  Zazwyczaj wykrycie formacji nieprzyjaciela w głębokiej przestrzeni kosmicznej sprawiało trudności, a jeszcze większe wyzwanie stanowiło podjęcie działań, zanim wrogowie zdążą wykonać skok. W wiadomości oznaczonej „złotym błyskiem” podano dokładny czas i miejsce wyjścia Thuranów z trzech tuneli. Z wieloletniego doświadczenia Tashallo mógł oszacować, ile czasu zajmie thurańskim siłom zadaniowym zbiórka i skok. Wiedział też, kiedy otwierają się tunele. Thuranie niewątpliwie będą chcieli przepchnąć przez nie swoje okręty najszybciej jak się da. A zatem admirał wiedział dokładnie, gdzie będzie przebywał nieprzyjaciel i jak długo tam pozostanie, w siedmiominutowym przedziale czasowym. „Jeśli wiesz, gdzie jest nieprzyjaciel – powiedział instruktor taktyki – możesz śmiało uderzyć”. Tashallo znał lokalizację wroga i zamierzał go ostro złoić.


  – Trzy, dwa, jeden… skok!


  *


  Każda z thurańskich grup zadaniowych została nagle i jednocześnie otoczona przez przytłaczającą liczbę jerapthańskich okrętów, które rozpostarły pola tłumiące, żeby uniemożliwić Thuranom skok. Jeden z lotniskowców zaryzykował, zanim liczne nakładające się na siebie pola zdążyły się ustabilizować, i rozpoczął manewr. Był wciąż za blisko towarzyszącego mu drugiego olbrzymiego lotniskowca, a pole tłumiące zyskiwało na sile z każdą nanosekundą. Pole skokowe tego okrętu tragicznie nawaliło, uwalniając energię zmagazynowaną w cewkach napędowych, po czym lotniskowiec zniknął wraz z ośmioma okrętami, które przewoził. Fale zaburzeń czasoprzestrzeni po nieudanym skoku rozerwały szkielet drugiego lotniskowca, który stracił moc na całym pokładzie z wyjątkiem rufy. Pozbawione zasilania tarcze i pola maskujące wyłączyły się, wystawiając lotniskowiec i przyłączone do niego jednostki na zmasowany atak maserów i dział elektromagnetycznych. Jeraptha nie tracili czasu, widząc taki uśmiech losu. W ciągu szesnastu sekund wszystkie okręty znajdujące się na lotniskowcu przestały działać i stały się bezużyteczne.


  Dowódczyni thurańskich sił zadaniowych rozkazała wszystkim swoim lotniskowcom przeprowadzić awaryjne odłączenie przewożonych jednostek w akcie najzwyklejszej desperacji. Okręt umocowany na lotniskowcu nie mógł aktywować własnego pola maskującego i ochronnego, a zważywszy siłę, z jaką Jeraptha ostrzeliwali lotniskowce, żadna z tych wielkich kosmicznych ciężarówek nie mogła się utrzymać zbyt długo. Okręty uwalniały się z platform dokujących, niektóre wyrzucane przez transportującą je jednostkę, inne odpalając silniki i wyrywając się na wolność, bez względu na szkody. Niektóre z nich, nie mogąc odczepić się na czas od platformy dokującej, odrywały ją od konstrukcji. Potem ciągnęły się za nimi strumienie iskier i szczątków, uniemożliwiające maskowanie.


  Thurańska dowódczyni na krążowniku, który sam mocno obrywał z precyzyjnych maserów i dział, stwierdziła z przerażeniem, że wszelkie próby maskowania spełzły na niczym. Jakimś cudem nieprzyjaciel zdołał zlokalizować każdy z jej okrętów, jeszcze zanim jerapthańskie pola czujnikowe zdążyły rozszerzyć zasięg i przesłać okrętom matkom dane potrzebne do namierzenia celu. Nie rozumiała, co się dzieje. Wyglądało to tak, jakby Jeraptha obserwowali thurańskie okręty jeszcze przed ich skokiem, ale to przecież niemożli…


  Te kamyki. Gdy sobie o nich przypomniała, było już za późno.


  *


  – Otrzymujemy coraz mniej spójne dane – zgłosił jerapthański technik obsługujący czujniki.


  Tashallo roześmiał się. Utrata kluczowych danych pozyskanych przez czujniki z chmury inteligentnych kamieni nie była niczym zabawnym, jednak admirał poweselał ze względu na przyczynę awarii przesyłu danych. Przestrzeń wokół thurańskiej grupy zadaniowej zapełniała się silnym promieniowaniem, cząsteczkami o wysokiej energii i szczątkami okrętów lecącymi z prędkością bliską relatywistycznej w takim stopniu, że okręty nie mog­ły interpretować danych z własnych pól czujnikowych, a pasywne czujniki inteligentnych kamieni stały się niemal bezużyteczne. Odłamki skał spełniły swoje zadanie, którym była cicha i bierna rejestracja lokalizacji każdej wrogiej jednostki i przekazywanie informacji na rozkaz okrętów Tashalla. Gdy zaczęła się bitwa, kamienna sieć przestała być potrzebna.


  Większość śmieci unoszących się wokół tak gęsto, że zagrażały jednostkom obu stron, pochodziła od thurańskich sił zadaniowych. W pierwszej minucie walki połowa thurańskich okrętów została zdezaktywowana lub całkowicie zniszczona, a u kolejnych trzydziestu procent zdolności bojowe zostały tak mocno zredukowane, że ich jedyną opcją była ucieczka do tunelu przed jego zamknięciem. Tashallo nakazał jednemu ze swoich pancerników zająć taką pozycję, by zablokować dostęp do tunelu. Ogromna jednostka obróciła się i ruszyła naprzód z przeraźliwą opieszałością. Tashallo widział sześć okrętów wroga pędzących ile sił w stronę korytarza, z rakietami na ogonach. Coraz więcej jednostek nieprzyjaciela dostawało rozkaz odwrotu albo podejmowało tę decyzję samodzielnie. Okręt Jeraptha nie mógł dotrzeć na miejsce w samą porę, by przeciąć drogę sześciu okrętom Thuranów, więc Tashallo postanowił trochę zmotywować podwładnych:


  – Obstawiam szanse trzy do jednego, że przynajmniej jeden okręt wroga zdoła uciec – oznajmił swojej grupie zadaniowej.


  Oficer prowadząca niemal od razu zgłosiła, że siedem jerapthańskich jednostek przyjęło zakład. Ta siódemka wyłamała się z formacji i popędziła na pełnym ciągu awaryjnym w kierunku tunelu, podczas gdy na pozostałych okrętach z zapałem obstawiano ich sukces lub porażkę. Zanim zdołały włączyć się do walki, rakiety dosięg­ły dwóch jednostek nieprzyjaciela, a oficer prowadząca na bieżąco aktualizowała handicap. Wiedziała, że dwa okręty, zestrzelone zanim siedmiu uczestników zakładu znalazło się w zasięgu dział, będą przedmiotem niekończących się sporów po bitwie i prawdopodobnie zostaną zgłoszone komisji floty, która ostatecznie rozstrzygnie sprawę. Jednak był to problem na inny dzień.


  Siedem okrętów zyskało możliwość namierzenia celów i wystrzeliło pociski, pozwalając im lecieć na autopilocie. Wydawało się mało prawdopodobne, by rakiety samodzielnie wyrządziły dotkliwe szkody, mogły jednak trzymać w szachu defensywę nieprzyjaciela i zmusić thurańskie jednostki do zboczenia z trasy prowadzącej prosto do tunelu.


  Gdy wróg znalazł się w zasięgu dział maserowych i elektromagnetycznych, Jeraptha otworzyli ogień, a thurańskie okręty zaczęły zwalniać i chwiać się z każdym uderzeniem. Wróg nie zamierzał godzić się na śmierć i kontratakował, skupiając całą siłę ognia na krążowniku „Nie Mów Mi o Szansach”, niszcząc jego tarcze i zmuszając go do wyłamania się z formacji. Znając charakter Jeraptha, Thuranie dalej ostrzeliwali krążownik, nawet kiedy już zmienił kurs. Wiedzieli, że załoga „Szans” obstawiła, że żaden z thurańskich okrętów nie ucieknie i że ten zakład zostanie uznany za niebyły, jeśli „Szanse” opuszczą pole walki.


  Zgodnie z przewidywaniami Thuranów krążownik wrócił na pierwotny kurs po tym, jak załoga pokrótce przedyskutowała, czy warto kłaść na szali życie tylko po to, by wygrać zakład. Oczywiście, że warto! Okręty z 98 Floty nie widziały tak ostrej akcji od lat, więc nie mogły odmówić sobie udziału. „Szanse” zasygnalizowały zamiar powrotu do walki.


  – Admirale – zgłosiła się oficer prowadząca 98 Floty – teraz proponujemy zakład siedem do jednego, że „Nie Mów Mi o Szansach” nie przetrwa tej bitwy. Wchodzi pan?


  – Nie! Grrrr! – Tashallo warknął sfrustrowany. Choć pokusa była przeogromna i mógł legalnie obstawić którąkolwiek z opcji, nie służyłoby to porządkowi i dyscyplinie. – Muszę tym razem odpuścić. Ale korciło mnie jak wszyscy diabli, żeby obstawić.


  – Mnie też, sir – odparła oficer zbolałym tonem. Zgodnie z regulaminem floty nie wolno jej było uczestniczyć w zakładach. Czasami właśnie przez to zastanawiała się nad rezygnacją z jakże lukratywnej posady.


  „Nie Mów Mi o Szansach” przetrwał, choć mocno oberwał, zanim dwa pozostałe okręty wroga wskoczyły w tunel. Szkody doznane przez krążownik oraz jego odważny czy też lekkomyślny powrót do bitwy zapewniły załodze udział w zyskach w przypadku wygranego zakładu.


  Niestety, dwie wrogie jednostki uciekły przez tunel.


  A trzy nadgorliwe jerapthańskie okręty, nadal na pełnej mocy awaryjnej, ruszyły w pościg.


  *


  – Admirale, według planu tunel zamyka się za sześćdziesiąt cztery sekundy – ostrzegł drugi oficer pancernika. – Stracimy kontakt.


  – Przyjąłem. – Tashallo spojrzał uważnie na ekran taktyczny. Poza dwoma szczęśliwcami, którzy wrócili przez tunel, wszystkie okręty nieprzyjaciela zostały unieszkodliwione lub zestrzelone. Grupa zadaniowa Tashalla, mająca po swojej stronie zaskoczenie i wstępne dane o celach, odniosła znaczący sukces. Spośród jerapthańskich jednostek dwie zostały zniszczone, cztery zdezaktywowane, a siedem innych odniosło w boju tak poważne szkody, że wymagały odwiezienia lotniskowcem do doków nad Glark. Każdy uznałby to za wielkie zwycięstwo, jednak Tashallo miał markotną minę. W swojej pysze, być może nierozsądnie, założył się z admirałem Sashellem i kapitanem Dahmenem, który tymczasowo dowodził trzecią grupą zadaniową, że ani jeden thurański okręt nie zdoła umknąć. Kilka minut temu zaoferował drugiej stronie zakładu dodatkową zachętę do zmiażdżenia resztek oporu. Gdyby żadna jednostka wroga nie uszła cało, przegrałby ten ostatni zakład, ale i tak wyszedłby na plus. A co ważniejsze, wygrałby ze zdecydowanie zbyt napuszonym admirałem Sashellem z 67 Floty.


  – Proszę rozkazać wszystkim jednostkom wycofać się i dokonać napraw. Chcę wrócić do Glark najszybciej jak się da.


  A potem czekał wraz z całą grupą zadaniową. Pokiereszowany krążownik „Nie Mów Mi o Szansach” z niecierpliwością zajął miejsce blisko tunelu, z nadzieją, choć płonną, że dwa ostatnie okręty wroga zostały zestrzelone. Oficer prowadząca Dziewięćdziesiątej Ósmej nadal aktualizowała handicap, nawet wtedy, gdy zaczęło się odliczanie do zamknięcia tunelu.


  – Zamyka się za siedem, sześć… – informował drugi oficer głosem wypranym z emocji – pięć, cztery…


  Wtedy trzy jerapthańskie okręty wyłoniły się z korytarza, który zaraz potem zamknął się za nimi. Jeden z nich ciągnął za sobą smugę ognia i dymu, a tarcze drugiego niepokojąco migotały. Jednak nikt w grupie zadaniowej się tym nie przejął, a już na pewno nie triumfujące załogi trzech okrętów. Jednostki przekazały rejestry czujników, aby dowieść, że zestrzeliły ostatnie dwa okręty nieprzyjaciela. Wygrały zakład i ponieważ brały najbardziej czynny udział w osiągnięciu tego celu, miały podzielić większość wygranej między siebie. Ci spośród sił zadaniowych, którzy obstawiali ich porażkę, nie mogli nie pogratulować zwycięzcom, jednocześnie przeklinając po cichu własnego pecha.


  Załoga krążownika „Nie Mów Mi o Szansach” również się cieszyła. Ich dola z wygranej miała być mniejsza, ale obsada zdawała sobie sprawę, że czeka na nią dużo większa nagroda. Ponieważ „Szanse” pomogły admirałowi Tashallo wygrać zakład z Sashellem, z pewnością coś im z tego skapnie.


  Nie mogło ich spotkać większe szczęście.


  *


  Grupa zadaniowa admirała Tashallo jako ostatnia dotarła do doków i stacji paliw nad Glark, jednak to ona odniosła największy sukces. Choć jej admirał oddał jeden ze swoich potężnych pancerników Sashellowi, a dwa inne siłom tymczasowo dowodzonym przez kapitana Dahmena, żaden wrogi okręt nie umknął przed Tashallem. Dwa zdołały gładko zwiać Sashellowi, a jeden Dahmenowi. Sashell już się wykłócał, argumentując, że skoro dysponował tylko jednym pancernikiem, powinien dostać większe fory. I to pomimo faktu, że jego 67 Flota miała trzy imponujące krążowniki, szybsze niż jakikolwiek pancernik, i że fory oraz szanse ustalono w zażartych dyskusjach jeszcze przed rozpoczęciem operacji. Tashallo westchnął ciężko. Komisja floty będzie się biedzić nad tą sprawą miesiącami. Potem westchnął raz jeszcze. Członkowie komisji, sami emerytowani dowódcy zasłużeni w boju, słynęli szeroko z nagradzania sukcesu w bitwie, bez względu na inne okoliczności. Osiągnięcia Tashalla nie podlegały dyskusji. Thuranie ponieśli na tyle dotkliwą porażkę, że dowództwo floty musiało poważnie zastanowić się nad następnym ruchem. Choć Jeraptha byli teraz w stanie odeprzeć Thuranów w dowolnym miejscu w sektorze, musieli znać pewne granice. Gdyby siły Thuranów zostały zmiażdżone, ich patroni, czyli Maxolhxowie, mogliby wkroczyć do akcji i uderzyć w Jeraptha. Choć Maxolhxom nie przeszkadzał pewien ograniczony poziom słabości ich klientów, nie tolerowali również druzgocących porażek. Ani Jeraptha, ani Thuranie nie chcieli, żeby Maxolhxowie czy Rindhalu osobiście włączyli się do walki. Niepisaną zasadą w tym niekończącym się konflikcie było to, że dany gatunek walczył z innym o porównywalnym poziomie rozwoju technologicznego, zamiast pastwić się nad mniej zaawansowanymi rasami. Tashallo uważał, że przestrzeganie tej nieoficjalnej reguły to doskonały pomysł.


  Thuranie będą wstrząśnięci zarówno bolesną klęską, jak i świadomością, że Jeraptha jakimś cudem dokładnie wiedzieli, kiedy i gdzie mają uderzyć. Tashallo wiele by dał, aby się dowiedzieć, skąd wywiad floty pozyskał tak precyzyjne informacje o planach nieprzyjaciela. Kto zdradził Thuranów? Ich rywale, Bosphuraqowie? A może dwulicowi Maxolhxowie? Tashallo wiedział, że thurańscy oficerowie będą łamać sobie nad tym głowy.


  Nikomu nie przeszło przez myśl, że to pewna lśniąca puszka dała cynk komu trzeba.


  ROZDZIAŁ 15


  W aktualnej Wesołej Bandzie Piratów z pierwotnego składu, który uciekł z Paradise, zostaliśmy tylko ja, Chang, Giraud, Desai, Simms i Adams. Podczas operacji przejęcia „Niebiańskiego Porannego Kwiatu Chwalebnego Zwycięstwa” Desai pilotowała kradziony ruharski lądownik typu Dodo, a pozostała piątka przeprowadzała abordaż. Ponieważ straciliśmy „Kwiat” w trakcie drugiej misji, wielu członków załogi nie miało jeszcze okazji wejść na pokład kristańskiej fregaty. Chciałem jednak, żeby grupa abordażowa dokładnie wiedziała, jak wygląda wnętrze takiej jednostki. Nie mogliśmy pozwolić, żeby nasi ludzie udający Kristangów błąkali się na oczach Ruharów, nie orientując się na rzekomo własnym okręcie. Zadbaliśmy też o to, by w składzie ekipy znaleźli się wysocy ludzie, mogący wiarygodnie odegrać role członków kristańskiej kasty wojowników. Mógłbym wypaść z gry, bo przy wzroście metr dziewięćdziesiąt i tak byłem za niski, ale nie zamierzałem siedzieć na tyłku. Choć z technicznego punktu widzenia rzeczywiście miałem przesiedzieć całą operację na pokładzie lotniskowca jako drugi pilot Desai, chyba że sprawy potoczyłyby się bardzo źle. Miałem nadzieję, że nie będę musiał wstawać z miejsca, dopóki Ruharowie nie opuszczą fregaty. Usprawiedliwiałem swój udział w wypadzie tym, że jako jeden z nielicznych miałem kwalifikacje do latania kristańską fregatą, choć moje umiejętności w tym zakresie były prawdopodobnie szczątkowe.


  Chotek nie protestował, kiedy powiedziałem mu, że dołączę do grupy abordażowej. Pewnie myślał, że skoro to ja wymyśliłem ten porąbany plan, powinienem wziąć na siebie ryzyko. A może także cieszył się, że na chwilę pozbędzie się mnie z naszej łajby.


  Koniec końców, w skład zespołu weszliśmy ja i Desai jako piloci, plus Smythe, jeden z Chińczyków i jeden ranger, którzy mieli wejść na pokład. Gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, nie zobaczylibyśmy Ruharów na oczy. Ale że byliśmy Wesołą Bandą Piratów i w związku z tym prawie nic nigdy nie szło zgodnie z planem, przygotowaliśmy się na problemy. Chotek przedstawił reguły walki: gdyby Ruharowie stawiali opór albo grozili wysadzeniem okrętu, mieliśmy się wycofać. Wolno nam było oddać strzał wyłącznie po wejściu na pokład fregaty i pod warunkiem, że to chomiki zaatakują pierwsze.


  Nie mogliśmy w żaden sposób stwierdzić, czy okręt „Chwalebnie Jest Szukać Chwały na Polu Bitwy” jest w punkcie spotkania, i musieliśmy założyć, że Skippy dostarczył precyzyjne dane. Piloci utrzymywali „Latającego Holendra” w gotowości do natychmiastowego skoku, gdyby zgodnie z podejrzeniami Choteka „Chwała” służyła za przynętę, mającą zwabić Kristangów. Skoczyliśmy, natychmiast przywróciliśmy pole maskujące, a Skippy rzucił swoje czary, by nasza łajba wyglądała na niezamaskowany kristański krążownik. Sekret tkwił w wyświetlaniu obrazu przez pole maskujące, jednak Skippy ostrzegał, że efekt nie będzie przekonujący, jeśli Ruharowie dysponują dobrymi czujnikami. Jednak ponieważ siedzieli na pokładzie zdezelowanego kristańskiego rzęcha, uznałem, że więcej zobaczą, po prostu wyglądając przez bulaj.


  – Jak leci, Skippy? – zapytałem, starając się zachować spokojny ton. Siedziałem w pancerzu wspomaganym na stanowisku drugiego pilota kristańskiego lądownika i pociłem się tak, że kombinezon musiał chłodzić powietrze, aby strużki potu nie spływały mi po plecach.


  – W porząsiu, Joey. Rozmawiam właśnie z Ruharami.


  – Zamierzają się stawiać?


  – Nie. W ogóle. Zajrzałem w ich wewnętrzne komunikaty i wygląda na to, że o mało się nie posikali, kiedy nasz wypasiony krążownik wyskoczył prosto na nich. Cała czwórka bardzo chce wydostać się z „Chwały”, głównie dlatego, że jej system kontroli warunków otoczenia ostro świruje. W niektórych częściach okrętu panuje istna zima, a w innych nieprzyjemny upał. Padł im układ recyrkulacji tlenu, więc noszą maski tlenowe. Ciekawa sprawa, ale cała czwórka to cywilni wykonawcy. Admirał dowodzący grupą stacjonującą na Paradise chciał zatrzymać „Chwałę” jako łup albo wykorzystać ją jako cel ćwiczebny. Kiedy dowiedział się, że jakiś palant ze sztabu floty chce sprowadzić „Chwałę” na ich planetę ojczystą, postanowił nie powierzać tego zadania swoim żołnierzom. Jego ekipa sprawdziła tylko, czy reaktor oraz napęd skokowy spełniają minimalne normy bezpieczeństwa i nic poza tym. Sztab musiał się więc skontaktować z cywilami, żeby ta łajba mogła wylecieć na spotkanie z jerapthańskim lotniskowcem.


  – Super! – Pokazałem Desai uniesiony kciuk. – Czyli ci kolesie nie chcą żadnych problemów i po prostu oddadzą nam okręt?


  – Nie tylko „kolesie”, Joe. Są tam dwie samice. One też z pewnością nie chcą pakować się w tarapaty. Jedna jest byłą wojskową i jako pierwsza wyszła z propozycją oddania fregaty.


  – Ale? – Coś w głosie Skippy’ego mówiło mi, że to jeszcze nie cała historia.


  – Ale co, Joe? – Jego udawany ton niewiniątka nie brzmiał już przekonująco.


  – Zawsze jest jakieś ale, Skippy. Nic, co robimy, nie jest aż takie proste. Musi być jakiś haczyk.


  – O, człowieku małej wiary! Niby dlaczego wiecznie musi gdzieś być haczyk? Od czasu do czasu trafi nam się garniec złota na końcu tęcz… No dobra, nawet ja nie umiem wciskać takiego kitu. Rzeczywiście istnieje maleńka komplikacja. Plan był taki, że wskakujemy, napędzamy Ruharom stracha naszym supermegaodjechanym krążownikiem, oni odlatują lądownikiem i zostawiają nam okręt.


  – No tak. I co? Mówiłeś, że obraz krążownika zrobił na nich wrażenie i chcą się stąd zawinąć. W czym problem?


  – W tym, że nie mają lądownika.


  – Jak to, do kur… Jak mogą go nie mieć? Protokół ruharskiej floty wymaga przecież, żeby wszystkie jednostki załogowe miały… O kurde. Przecież oni nie są z floty. To cywile.


  – Otóż to, Joe. I stąd się bierze nasz drobniutki zgrzyt.


  – Cholera. Zaczekaj, zadzwonię do hrabiego Choculi.


  Kto wie, może po tym wszystkim faktycznie nie będę się śmiać w cyrku? Po raz kolejny musiałem powiedzieć szefowi, że w opracowanym przeze mnie planie coś nie zatrybiło. Nacisnąłem guzik na konsoli drugiego pilota, żeby skontaktować się z Chotekiem.


  – Sir, mamy problem. Ruharowie chcą pokojowo opuścić fregatę, ale nie mają lądownika.


  Po drugiej stronie usłyszałem ciężkie westchnienie.


  – To oczywiste. A nie możemy dać im jednego z naszych? Mamy ich sporo.


  Chodziło mu o to, że wyciągnęliśmy wszystkie lądowniki z dwóch odratowanych transportowców. W większości były to kupy złomu, ale boty Skippy’ego mogły skombinować tyle części, by zrobić z nich kilka jednostek nadających się do lotu. W dokach „Holendra” mieliśmy miejsca pod dostatkiem, a ja czułem się lepiej, mając więcej sprzętu.


  – Nie powinniśmy tego robić. W tych lądownikach jest pełno ludzkiego DNA, na zewnątrz i od środka. Zostawiliśmy je podczas prac – wyjaśniłem. – Śladowe ilości naszego DNA dałoby się wytłumaczyć, skoro wiemy, że Kristangowie zabrali Stróżów z Paradise, ale nie możemy dać Ruharom lądownika unurzanego w ludzkim kodzie genetycznym. Pozostaje nam plan B.


  – Proszę zrobić to, co uważa pan za słuszne. Zaszliśmy daleko, a Ruharowie są gotowi oddać nam okręt.


  – Tak jest!


  Już miałem się rozłączyć, kiedy Chotekowi przyszło do głowy coś jeszcze.


  – Pułkowniku? Proszę przypomnieć swoim ludziom, że nie będę tolerował żadnych gwałtownych ruchów. Niech trzymają ręce z dala od spustów.


  – Przyjąłem.


  *


  Ruharowie otworzyli drzwi do doku, a Desai wprowadziła nas do środka, podczas kiedy ja poleciłem oczyścić teren wokół dziobu i rufy. Ponieważ byliśmy w mniejszym kristańskim lądowniku, mieliśmy dość miejsca. Użyliśmy płóz, żeby osadzić jednostkę na pokładzie, ale zrezygnowaliśmy z zacisków dokujących. Gdyby trzeba było szybko się stamtąd zwinąć, nie chciałem, żeby spowalniały nas nieporęczne zaciski.


  Wielkie drzwi zaczęły się powoli zamykać. Jedno ich skrzydło zablokowało się w połowie drogi i trzeba je było odciągnąć, aby mogło gładko przejść do pełnego zamknięcia. Włączyła się lampka oznaczająca zaryglowanie, a czujniki naszego lądownika wykryły, że do doku pompowane jest powietrze.


  Ciśnienie w doku rosło o wiele wolniej niż zwykle w kristańskiej fregacie. Gdzieś musiał być wyciek albo pompy powietrzne wymagały serwisowania. Moje podejrzenia potwierdziły się, kiedy ciśnienie osiągnęło normalny poziom, ale pompy nie przestawały pracować.


  Śluza stanęła otworem, a jedna z Ruharek zajrzała do środka zza węgła. Miała na sobie softshellowy kombinezon, ale zamiast hełmu nosiła maskę tlenową. Pomachała nam z wahaniem.


  – Halo?


  Gdy zrobiłem zbliżenie kamerami naszego smoka, zobaczyłem, że dłoń lekko jej drży.


  – Majorze, proszę ją uspokoić – poleciłem. – Nie chcę żadnych nieporozumień, które skończyłyby się strzela­niną.


  – Mnie również nie pasowałaby wymiana ognia w zamkniętym pomieszczeniu, pułkowniku – zgodził się Smythe.


  Przez kamerę jego hełmu patrzyłem, jak otwiera śluzy. Nie zamykał ich potem, na wypadek gdyby jego ludzie musieli szybko wrócić na pokład. Zszedł po rozłożonych schodach, usiłując stąpać ostrożnie w ciężkim pancerzu, którego buty przylegały do pokładu w zerowej grawitacji. Choć przez pierś miał przewieszony charakterystyczny kristański karabin, uniósł obie dłonie i zwrócił się w kierunku Ruharki. Z konsoli usłyszałem ruharskie tłumaczenie słów majora:


  – Hej, jak leci? Oj, przepraszam, mogłem rano nie jeść tego burrito – mówił Smythe. – Właśnie przyleciałem z Rigel i chyba zaraz mi ręce odpadną.


  – Skippy? Co to ma być, do cholery? – krzyknąłem. Blaszak miał sam zająć się tłumaczeniem, zamiast zdawać się na ograniczone możliwości komputera kombinezonu.


  – Wyluzuj, Joe. Trochę to podkolorowałem, żebyś miał rozrywkę. Smythe tylko się przywitał. Niech cię diabli, robię, co mogę, żebyś się nie nudził, a ty jeszcze na mnie krzyczysz!


  – Poproszę o wierny przekład – wycedziłem przez zęby. Tymczasem Desai siedząca po mojej lewej aż popłakała się ze śmiechu.


  – Dobra, niech ci będzie.


  – …nas skrzywdzić? – zapytała Ruharka.


  W uzbrojonym skafandrze Smythe był o dobre piętnaście centymetrów wyższy od pani chomikowej, a do tego pochylał się nad nią groźnie, jak na kristańskiego wojownika przystało.


  – Gdybyśmy chcieli was skrzywdzić, już bylibyście trupami. Naszym zadaniem – ciągnął, robiąc krok w tył – jest odzyskanie tego oto okrętu, który nasi bracia z klanu Prędkiej Strzały tak haniebnie stracili.


  – Ooo… – Kobieta wytrzeszczyła oczy na insygnia klanowe na ubraniu Smythe’a. – Chcecie, żebyśmy zameldowali, który klan odbił ten statek, by odpokutować za tę hańbę? Da się to zrobić. Możecie sobie wziąć ten statek. I tak nie jest w najlepszym stanie.


  – Nie musi – oznajmił Smythe, gestem ponaglając swoich ludzi. Obeszli smoka i stanęli z tyłu, gdzie właśnie opadała tylna rampa. Po jej opuszczeniu odpięli sporą paczkę i przepchnęli ją w wolne miejsce za lądownikiem. Pakunek zawierał kristański schron awaryjny, który wcześniej znajdował się na pokładzie „Kwiatu”. Smythe polecił kobiecie sprowadzić towarzyszy do doku i nakazał wszystkim założyć hełmy.


  Plan B zakładał, że napompujemy przenośny schron, zamkniemy w środku czworo Ruharów i wypchniemy schron z doku. Na tyle delikatnie, żeby nie poturbować lokatorów, ale też na tyle mocno, żeby odpłynął, zanim odpalimy silniki „Chwały” i odlecimy na odległość pozwalającą na bezpieczny skok.


  W dalszym toku operacji wszystko poszło gładko, co zakrawało na mały cud. Ruharowie byli wyraźnie podenerwowani, mimo iż Smythe stale dodawał im otuchy. Kiedy dwoje z nich zawahało się przed wejściem do schronu, major zaczął się lekko irytować.


  – Powiedziałem waszej towarzyszce, że choć z chęcią wybiłbym cały wasz nędzny gatunek, to dziś mam inny cel.


  – Mamy być waszymi świadkami? – pisnął jeden z Ruharów, odsuwając się bojaźliwie od Smythe’a. – Potrzebujecie tylko jednego świadka…


  – Zgadza się. – Smythe poklepał swój karabin. – Sugeruję zatem, żebyście w tej chwili weszli do schronu, bo rzeczywiście nie muszę pozostawiać przy życiu całej czwórki.


  To załatwiło sprawę. Dwoje maruderów zanurkowało do schronu. Ludzie Smythe’a uszczelnili go, upewnili się, że powietrze wewnątrz nadaje się do oddychania i że schron działa optymalnie.


  – Jesteśmy gotowi – powiedziała pani chomikowa, a ja w kokpicie nacisnąłem przycisk, żeby odpowietrzyć dok, a potem wielkie wrota. Oczywiście jedno skrzydło znowu się zablokowało i musiałem nim poruszać w jedną i drugą stronę, aż w końcu puściło. Trójka ludzi ze SpecOps delikatnie uniosła schron i wypchnęła go z ładowni.


  – Skippy, odetnij im łączność – poleciłem.


  – Zrobione. Tlenu w kombinezonach wystarczy im na dziesięć godzin, a schron utrzyma ich przy życiu na długo po tym, jak według planu przybędzie tu jerapthański lotniskowiec. Moglibyście się ruszyć. Tak tylko mówię.


  Nie potrzebowaliśmy ponaglania, żeby działać na najwyższych obrotach. Nikt z nas nie chciał siedzieć w sfatygowanej kristańskiej fregacie, jeśli miałby tu znienacka wskoczyć jerapthański czy nawet ruharski okręt. Skippy wykonał diagnostykę napędu skokowego, a Desai i ja pognaliśmy na mostek. Odlecieliśmy „Chwałą” od dryfującego schronu, najpierw używając samych sterów strumieniowych, dopóki nie znaleźliśmy się na tyle daleko, żeby odpalić główne silniki.


  – O w mordę, przecież to kompletny szrot! – stwierdził Skippy z wyraźnym niesmakiem, kiedy już wykonał analizę. – Jakim cudem Kristangom udało się podkraść do Paradise w czymś takim? Nie świadczy to dobrze o poziomie ruharskich czujników. To w ogóle cud, że ta kupa złomu zdołała skoczyć aż tutaj i nie rozpieprzyć się po drodze. Tak czy siak, dzięki magicznej mocy Skippy’ego Wspaniałego możecie użyć napędu do pojedynczego skoku. Zaprogramowałem go w systemie nawigacji. Kiedy dowleczemy tego rupiecia na platformę dokującą „Holendra”, moje boty będą ciężko pracować, żeby przygotować tę krypę na udawany atak. Dobrze przynajmniej, że nie zamierzaliście na serio atakować z użyciem takiego śmiecia!


  – Super, dziękuję, Skippy – odparłem, regulując pasy fotela. – Desai, skaczemy, kiedy będziemy gotowi.


  – Pan powinien to zrobić – stwierdziła z uśmiechem.


  – Na pewno?


  – To może być nasza ostatnia szansa, żeby wykonać skok kristańską fregatą – zauważyła. – Powinien pan czynić honory.


  Wyszczerzyłem zęby.


  – Jasne. Powiedz raczej, że nie chcesz zbierać cięgów, kiedy to cholerstwo się zepsuje.


  Odwzajemniła uśmiech.


  – To też.


  *


  Jerapthański statek ekspresowy wskoczył na orbitę największego gazowego giganta w układzie Glark, gdzie unosiły się główne obiekty serwisowe doku kosmicznego. Nieoczekiwany przylot w głębi legalnej wewnętrznej strefy skoku uruchomił alarmy na wszystkich okrętach oraz stacji w pobliżu i niemal skończył się rozniesieniem jednostki pocztowej w pył przez sieć satelitarną obrony taktycznej. Statek oszczędzono wyłącznie dlatego, że przekazał wysokopoziomowe kody uwierzytelniające, jednak i tak nie dopuszczono go do doku, w którym znajdowały się biura dowództwa 98 Floty.


  – Admirale Tashallo – odezwał się roztrzęsionym głosem specjalista łącznościowy pierwszej klasy Hanst Bo, podchodząc do dowódcy floty – statek, który właśnie przybył, przewozi inkwizytorkę. Prosi… – Bo rzucił okiem na pasek z wiadomością – nie, żąda natychmiastowego wpuszczenia do doku.


  – Inkwizytorka? – Czułek Tashallo stanął dęba i poczerwieniał. – Co… Napisali, po co przyleciała?


  Był pewien, że zawsze obstawiał zgodnie z przepisami, a do tego odznaczał się przykładnym zachowaniem. Działał w jak najlepszym interesie Jeraptha, nie bacząc na to, jak odbije się to na rozmaitych zakładach, w których brał udział. Dlaczego inkwizytorka miałaby się zapuszczać do układu Glark? Tashallo obracał w głowie możliwości, włączając szansę na szybki zakład o cel wizyty. W końcu admirał zdał sobie sprawę, że Bo zadał mu pytanie.


  – Co mówiłeś?


  – Pytałem, czy mam zezwolić inkwizytorce na lądowanie. – Łącznościowiec sądził, że odpowiedź jest dość oczywista, bo nikt by nie ważył się stanąć pani inkwizytor na drodze.


  – Nie – oświadczył admirał Tashallo z mieszaniną uśmiechu i ponurego grymasu na twarzy. – Daj tej jednostce sygnał, żeby czekała przy wewnętrznej boi. Nie może zbliżać się do tego obiektu. Każ także ochronie wysłać dwa okręty jako eskortę. I powiedz pani inkwizytor, że jeśli to pilna misja, najszybszym rozwiązaniem będzie lądownik.


  Widząc niepewną minę Bo, admirał rozparł się na fotelu.


  – Jeśli pani inkwizytor dopatrzy się uchybień w moim postępowaniu, nie będą one wynikać z faktu, iż dopuściłem nieznaną jednostkę do istotnego obiektu floty.


  *


  – Pani inkwizytor Shone. – Admirał Tashallo skłonił czułek z szacunkiem. – Jeżeli chce pani dokonać przeglądu naszych działań podczas ostatniej walki, kapitan Dahmen jest do pani dyspozycji na tym okręcie. Admirał Sashell odleciał z Sześćdziesiątą Siódmą Flotą dwa dni temu. Może pani…


  – Nie mam pytań do admirała Sashella. Ani do kapitana Dahmena – odparła inkwizytorka. – Jestem tu, by zbadać sprawę komunikatu, o którego odbiorze mi pan zameldował i w którym napisano o zamiarach Thuranów.


  Tym razem Tashallo nie był w stanie całkowicie ukryć zaskoczenia. Komunikat, o którego odbiorze zameldował? Czyżby pani inkwizytor kwestionowała autentyczność wiadomości od wywiadu floty? Przez tułów Tashalla przeszedł zimny dreszcz, jednak admirał szybko się pozbierał. W końcu nie zaszedłby tak wysoko, gdyby łatwo dawał się zbić z tropu.


  – Tak. Przyznam, że początkowo sceptycznie podchodziłem do możliwości uzyskania przez wywiad tak precyzyjnych informacji. Dokładnych lokalizacji i czasu wyjścia nieprzyjaciela z trzech tuneli czasoprzestrzennych. Dopiero kiedy wywiad zaoferował zakład sześćdziesiąt do jednego, i to bez forów, nabrałem przekonania co do dokładności tych danych. Zechce pani zauważyć, że w pierwszej chwili nie obstawiałem pomyłki wywiadu.


  – Zauważyłam.


  – Zaraz po tym, jak postanowiłem podjąć działania w związku z dostarczonymi nam informacjami, wydałem rozkazy, by przygotować flotę do odlotu z układu Glark, i udałem się statkiem ekspresowym na naradę z admirałem Sashellem. Zdołaliśmy…


  Shone odchrząknęła.


  – Admirale, czytałam pański raport. Dokonał pan wybitnych czynów, podobnie jak admirał Sashell, kapitan Dahmen i załogi wszystkich trzech grup zadaniowych. Wszyscy otrzymacie odznaczenia. Mogę też panu zdradzić w tajemnicy, że roszczenie admirała Sashella o anulowanie handicapu pańskiego zakładu po bitwie zostanie odrzucone.


  Tashallo uśmiechnął się, jednocześnie jęcząc w głębi serca. Szybkie orzeczenie na jego korzyść mogło oznaczać jedynie, że jacyś goście ze sztabu spodziewali się zysków z poczynań 98 Floty.


  „Niech to szlag” – pomyślał Tashallo. „Zawsze kiedy zgarnę większą nagrodę, od razu setka łap chce coś z tego uszczknąć”.


  W porządku, da im przedsmak swojej działki, a admirał dowodzący Błękitną Eskadrą będzie oczekiwał zapłaty swojego „podatku”, choć Błękitny Sztab dowiedział się o bitwie na długo po jej zakończeniu.


  Inkwizytorka bez wątpienia wiedziała, o czym rozmyśla Tashallo, bo zrobiła pauzę, zanim wróciła do rozmowy.


  – Gratuluję, panie admirale. Polecono mi przekazać wyrazy wdzięczności od sztabu floty, w szczególności zaś od admirała Mavannego.


  – Jestem wdzięczny za ich… wdzięczność – wyjąkał Tashallo.


  – Jednak nie dlatego tu przyleciałam.


  – A zatem dlaczego?


  – Wywiad floty zgłosił, że ta wiadomość z niezwykle dokładnymi danymi o zamiarach nieprzyjaciela nie wyszła od nich.


  – Że co?! – Przez chwilę Tashallo był zbity z tropu.


  – Wywiad był szczerze zaskoczony stoczoną przez was bitwą. Nie miał pojęcia, że Thuranie planują atak. Co więcej, miał wkrótce wydać prognozę mówiącą, że jakiekolwiek ofensywne działania nieprzyjaciela będą mało prawdopodobne w ciągu najbliższych siedmiu miesięcy.


  Pomimo szoku Tashallo zapytał odruchowo:


  – Jakie szanse dawali tej prognozie?


  Shone przelotnie się uśmiechnęła.


  – Cztery do sześciu, rzecz jasna.


  – Skoro ten komunikat nie wyszedł od wywiadu, skąd go wziął tamten statek ekspresowy? – Tashallo zakładał, że udało się ustalić pochodzenie wiadomości.


  – Nie wiemy. Statek został zatrzymany i dogłębnie skontrolowany. Z jego rejestrów wynika, że wiadomość otrzymano ze stacji przekaźnikowej w pobliżu układu Margulo. Z kolei rejestry tej stacji wskazują, że otrzymała komunikat od jeszcze innej jednostki ekspresowej, której rejestry mówią, że otrzymała wiadomość bezpośrednio ze sztabu wywiadu floty. W komputerach wywiadu nie odnotowano nadania takiej wiadomości, choć jak pan wie, zawierała wszystkie odpowiednie kody uwierzytelniające. Jakimś cudem jeden ze statków pocztowych otrzymał wiadomość, której nie zapisał, a rejestry obu statków zostały zmodyfikowane.


  Tashallo potrząsnął głową.


  – Jak to możliwe?


  – Admirale Tashallo – Shone uśmiechnęła się, a Tashallo zdał sobie sprawę, że teraz to ona jest zbita z tropu – właśnie w tej sprawie tu przyleciałam.


  *


  Po całym tym planowaniu i przygotowaniach do zaaranżowania naszego niby-ataku, kiedy już zrobiliśmy co się dało i pozostawało tylko czekać, właśnie to czekanie doprowadzało mnie do szału. Wszystko było super. Dwa okręty były dopieszczone i gotowe do sfingowanego uderzenia na ruharskich negocjatorów. Zebraliśmy rzetelny wywiad, trzymaliśmy się terminów i planu. Jeszcze lepsze było dla mnie to, że Chotek nie zgłaszał żadnych nowych pytań ani zastrzeżeń, nikt też nie wymyślił lepszego planu. „Chwała” i nasz statek pułapka miały wkroczyć do akcji, nie stwarzając żadnego ryzyka dla „Latającego Holendra”. Miałem nadzieję, że już wkrótce Wesoła Banda Piratów będzie mogła się cieszyć spokojną, niczym niezakłóconą podróżą do domu.


  Mimo to wciąż dręczyła mnie myśl, że zapomniałem o czymś ważnym.


  – Skippy, nie ma możliwości, że ludzkie DNA zostanie wykryte w szczątkach naszych okrętów, kiedy już ulegną samozniszczeniu?


  – Nie ma. Już dwa razy ci o tym mówiłem. – Jego awatar trzymał się pod boki i kręcił karcąco głową. – Przy jedynej okazji, kiedy ludzie weszli na pokład „Chwały”, grupa abordażowa nosiła kristańskie pancerze, które dokładnie wyszorowano z wszelkich śladów DNA i czegokolwiek, co mogłoby wskazywać na powiązania z Ziemią. Moje boty zajęły się wszystkim, więc „Chwała” jest czysta. Do tego wyczyściły i odkaziły statek pułapkę.


  – Świetnie. Dziękuję. Hej, tak sobie myślałem…


  – Tak to nazywasz? Joe, pozycja „myślenie” w słowniku właśnie złożyła przeciwko tobie pozew o zniesławienie.


  – Ależ z ciebie kawalarz. Słuchaj, zostawimy w szczątkach okrętów DNA dorosłych Kristangów, mężczyzn i kobiet. Pytanie brzmi: czy powinniśmy tam podrzucić też jakąś małą wskazówkę, który klan przeprowadził atak? Na przykład, hmmm, klan Czarnego Drzewa? Mówiłeś, że to on jest największym rywalem Ognistych Smoków.


  – Fakt, Czarne Drzewa i Ogniste Smoki to zaciekli wrogowie. Powiedziałem również, że żaden klan nie chciałby przyjąć na siebie winy za atak na obcych negocjatorów, więc Kristangowie dołożyliby wszelkich starań, żeby nie zostawić dowodów. DNA to nie problem, bo klany nie udostępniają baz danych kodów genetycznych.


  – O… – Poczułem się głupio. – Wybacz, że…


  – Jednak, choć przyznaję to z ciężkim sercem, coś może być na rzeczy. Niech pomyślę. Hmmm… Gdybyśmy mogli podłożyć dowody wskazujące na jakiś klan i sprawiać wrażenie, jakby ktoś bardzo starał się zatrzeć po sobie ślady, mogłoby to wyglądać wiarygodnie. Gdyby można było to zrobić, z naciskiem na „gdyby”, najlepiej byłoby zrzucić winę nie na Czarne Drzewa, ale na pomniejszy klan z koalicji Ognistych Smoków.


  – Jak to?


  – Mówiąc o Ognistych Smokach, zwykle mam na myśli różne grupy należące do tego klanu lub z nim sprzymierzone. Wszystkie większe klany pozyskały mniejsze, ewentualnie prominentne rody spośród Ognistych Smoków oddzieliły się, żeby stworzyć własne pomniejsze klany. Zmierzam do tego, że w koalicji Ognistych Smoków jest prawdopodobnie wiele takich mniejszych klanów, chcących wspiąć się wyżej w hierarchii, a wojna domowa byłaby najlepszą okazją do zyskania przewagi nad rywalami. Niejeden taki klan wyczekuje na szeroko zakrojoną kristańską wojnę domową i mógłby spiskować, by nie dopuścić do układu między przywódcami Ognistych Smoków a Ruharami w sprawie wysłania statku na Ziemię. Prawdą jest również to, że niektórym drobnym graczom nie podoba się pomysł wchłonięcia przez Ogniste Smoki własności klanu Białego Wiatru, ponieważ włączenie tego klanu w koalicję postawiłoby niektóre inne klany niżej w hierarchii.


  – Jasna cholera, Skippy, jak ty w ogóle nadążasz za tą popieprzoną polityką? – Sytuacja Kristangów przypominała mi pewien stary serial, który nałogowo oglądała moja siostra. Trzeba było sobie wszystko rozrysować, żeby pamiętać, co się dzieje z danymi postaciami, a i tak koniec końców wszyscy zginęli. – Kurde, Kristangowie muszą marnować pół życia na zamartwianie się, czy ktoś nie wbije im noża w plecy.


  – Bo tak jest, Joe. Jeśli jest się członkiem kasty wojowników, trzeba się bez przerwy pilnować, bo inaczej zarobi się kosę. Wewnętrzne tarcia są najsłabszym punktem Kristangów. Dodajmy do tego, że ich wojownicy są na tyle durni, by lekceważyć jakąkolwiek technologię niezwiązaną bezpośrednio z bronią.


  – Jakże mi ich żal, Skippy! Aż mi się serce kraje!


  – Mam wrażenie, że nie mówisz tego szczerze, Joe. Kiedy ty marnowałeś czas, żaląc się na kristańską politykę, ja analizowałem pomysł zrzucenia winy na jakąś płotkę z koalicji Ognistego Smoka. Który to pomysł, nawiasem mówiąc, wyszedł ode mnie, Joe. Podoba mi się to! Kurczę, czasem sam jestem zdumiony własnym geniuszem! Tak, możemy to zrobić, a nawet powinniśmy. To rozwiąże problem, który mnie martwił.


  – Problem? Jaki znowu problem? – zapytałem podejrzliwie. – Nie wspominałeś mi o żadnym problemie!


  – Rzeczywiście, nie wspominałem, bo wtedy mały Joey poleciałby wypaplać wszystko hrabiemu Choculi, jak na grzecznego i niepełnosprytnego chłopca przystało.


  – Skippy, Chotek został mianowany dowódcą tej misji. Odpowiadam przed nim. Muszę go informować o potencjalnym ryzyku. Psiakrew, o co chodzi tym razem?


  – Ruharowie z grupy negocjacyjnej są na pokładzie krążownika eskortowanego przez dwa niszczyciele. Mają też obstawę przynajmniej tuzina kristańskich pancerników. Żeby atak ze strony dwóch stosunkowo słabych jednostek wyglądał wiarygodnie, będziemy musieli wyskoczyć wystarczająco blisko celu, żeby nasze okręty nie zostały rozwalone, zanim zdążą oddać choć jeden strzał.


  – Mhm, no tak, omówiliśmy to wszystko z całym zespołem. Magia Skippy’ego ułatwi bliski skok, prawda?


  – Jak najbardziej. To nie problem, tylko kolejny przykład mojej wspaniałości, Joe… Problem polega na czym innym. Mianowicie, skąd agresorzy zbiorą wywiad, żeby dokładnie znać lokalizację okrętów Ruharów? Inne klany wiedzą o rozmowach Ognistych Smoków z chomikami i mogą mniej więcej orientować się, gdzie się odbędą, ale jak wyjaśnimy, że nasze rzekomo kristańskie jednostki wiedziały, gdzie dokładnie mają skoczyć, żeby trafić na Ruharów?


  – Szlag. Mogłeś wcześniej o tym wspomnieć! – Miałem ochotę kopnąć się w tyłek za to, że o tym nie pomyślałem. Rzeczywiście, jak wyjaśnimy, skąd atakujące okręty wytrzasnęły taki wywiad taktyczny?


  Gdyby atak nie został uznany za robotę kristańskiego klanu, cała operacja byłaby stratą czasu i energii.


  – Spokojnie, Joe. Mam genialny pomysł. Podrzucę na nasze łajby poszlaki, dzięki którym Ogniste Smoki pomyślą, że ataku dokonał podrzędny klan z ich własnej koalicji. Będą przekonani o zdradzie w swoich szeregach, która zdarza się tak często, że nie będzie to żadnym zaskoczeniem. Wrobienie pomniejszego klanu od Ognistych Smoków pomoże wyjaśnić, skąd napastnicy czerpali informacje, utwierdzi Ruharów w przekonaniu, że nie można mieć do Ognistych Smoków zaufania, a przy tym osłabi pozycję tego klanu. Nie chcemy, żeby Smoki się przegrupowały i w przyszłości złożyły Ruharom kolejną propozycję. Tak właściwie – zrobił pauzę – świetnie się składa. Jeśli wodzowie Ognistych Smoków pomyślą, że jakiś mniejszy klan działa na ich szkodę, być może postanowią uderzyć jako pierwsi i rozpętać wojnę domową, zanim sami osłabną przez wewnętrzne niesnaski. O tak! – wykrzyknął. – Kto tu rządzi? Ja tu rządzę!


  – Tak, Skippy, ty tu rządzisz. – Przewróciłem oczami, bo przecież ten wspaniały pomysł był moim dziełem. – Nikt nie zaprzeczy. Czy mógłbyś to załatwić szybko i tak, żeby Chotek się nie dowiedział?


  Podczas gdy ja się coraz bardziej gorączkowałem, Chotek był najzupełniej spokojny, odkąd ostatecznie zezwolił na atak. Pojawił się nawet na ostatnim wieczorze filmowym, a po seansie siedział z załogą przy przekąskach i kawie. Teraz ostatnią rzeczą, jakiej chciałem, było proszenie go o pozwolenie na coś, o czym powinienem pomyśleć parę tygodni wcześniej.


  – Hrabia nie musi psuć sobie słodkiego jak czekolada nastroju, Joe. Już nad tym pracuję. Wgrywam zaktualizowane oprogramowanie do systemów operacyjnych w kapsułach „Chwały”. Jedna z nich cudem przetrwa zagładę okrętu. Uszkodzę ją, żeby podpucha nie wyszła na jaw. Nowe oprogramowanie wskaże na klan Najwyższego Wzgórza, a szychy Ognistych Smoków wpadną w furię. Będą przy tym ostrożni, bo Najwyższe Wzgórza przez ostatnie dziesięć lat poszerzały sferę wpływów i wiele pomniejszych klanów zaczęło widzieć w nich nowych przywódców. Będzie to najzupełniej wiarygodne, bo Wzgórza mają całkiem zasłużoną reputację lekkoduchów.


  – Znakomicie. Nie ukrywasz przede mną jeszcze jakichś potencjalnych problemów?


  – Nie. Hmmm, niech no sprawdzę… Nie, nic. Przynajmniej nic nie przychodzi mi do głowy. Jeśli coś mi się nasunie, Joe, od razu dam ci znać – obiecał radosnym tonem.


  – Świetnie. Fantastycznie, Skippy.


  Przez chwilę kontemplowałem pusty kubek po kawie i postanowiłem nie dolewać więcej. Moje nerwy i żołądek nie potrzebowały więcej paliwa. Sprawdziłem zegar na tablecie. Do ataku zostało jeszcze ponad jedenaście godzin. Mieliśmy uderzyć o drugiej trzydzieści pięć czasu okrętowego i nie było możliwości, żebym tej nocy miał choć na chwilę zmrużyć oko. Często tęskniłem za czasami, gdy byłem zwykłym trepem z giwerą i prostą misją do wykonania.


  ROZDZIAŁ 16


  Dobrze, że nie próbowałem się położyć i zdrzemnąć przez godzinę czy dwie. O dziewiętnastej dwadzieścia trzy głos Skippy’ego zagrzmiał z głośnika w moim gabinecie:


  – Ruharowie wskoczyli wcześniej Joe. Już są w miejscu spotkania!


  Poprosiłem Choteka, by do mnie dołączył, a potem wybiegłem z pokoju i skręciłem na mostek. Major Simms miała dyżur, ale zwolniła dla mnie stanowisko dowodzenia.


  – Co to oznacza, Skippy? – zapytałem.


  – No cóż, z pewnością nie zjawili się tu z wyprzedzeniem, żeby załapać się na dobrą miejscówkę na parkingu – sarknął Skippy. – To znak, że zwyczajnie nie mają zaufania do bezpieczeństwa operacyjnego Kristangów. Ruharowie przylecieli krążownikiem i dwoma niszczycielami, zgodnie z przewidywaniami wywiadu. Kristańskie okręty utworzyły zaporę ochronną wokół Ruharów i… no właśnie. Obie strony włączyły pola tłumiące. Teraz żaden okręt nie skoczy.


  Chotek dotarł na mostek zaraz po mnie, więc słyszał wszystko, co powiedział Skippy.


  – Pułkowniku Bishop, co pan radzi?


  Hans Chotek był przeważnie upierdliwym wrzodem na moim tyłku, ale wiedział przynajmniej, że sprawy wojskowe należy zostawiać żołnierzom.


  – Sir – odpowiedziałem – zalecam przeprowadzenie ataku. Teraz. Jesteśmy gotowi. Jeśli uderzymy od razu, utwierdzimy Ruharów w ich nieufności do bezpieczeństwa operacyjnego Ognistych Smoków.


  – I do wszystkiego innego – przytaknął Chotek. – Nasze czujniki działają. Mikrotunele są na miejscach?


  – Tak.


  Wstałem z fotela i wskazałem na linię poruszających się białych punktów na ekranie głównym mostka. Żeby dać nam bieżący ogląd bitwy i aby móc, w razie potrzeby, modyfikować działania naszych okrętów, Skippy stworzył serię mikrotuneli czasoprzestrzennych. Wejścia do nich znajdowały się kilometr od „Latającego Holendra”. Wyjścia zostały umieszczone na pokładzie kristańskiego lądownika. Bezzałogowy lądownik łagodnie wyładował jeden tunel po drugim, nabierając tempa, po czym zmienił kurs i wyłączył się. Miał opuścić Drogę Mleczną i dryfować przez kosmiczną pustkę aż do końca świata. Mikrotunele szybko przechodziły przez teren spotkania, jeden za drugim. Zdaniem Skippy’ego czujniki miały nam przesyłać aktualną i superprecyzyjną transmisję na żywo, osiem godzin przed atakiem i trzydzieści siedem godzin po nim. Ponieważ chomiki wbiły się wcześniej na imprezę, mieliśmy cholerne szczęście, że zdążyliśmy objąć teren zasięgiem czujników.


  – Trzeci mikrotunel znajdzie się najbliżej ruharskiego okrętu za szesnaście minut, a czwarty jest już w zasięgu czujników. Nic nie wskazuje na to, by Kristangowie wykryli tunele – oznajmiłem. Wiedziałem o tym, bo gdyby jaszczury wypatrzyły jedną z czasoprzestrzennych sztuczek Skippy’ego, symbol mikrotunelu migałby na czerwono, a nie na biało.


  – W porządku, pułkowniku – powiedział Chotek, stając za fotelem dowódcy z rękami założonymi za plecami. – To pańskie przedstawienie.


  Powstrzymując uśmiech, rozsiadłem się wygodnie.


  – Skippy… do dzieła!


  *


  Gdyby atak rzeczywiście zaplanowali członkowie kristańskiego klanu, nie powierzaliby biegu wydarzeń stosunkowo słabej broni na pokładzie dwóch jednostek. Dopilnowaliby, żeby obie łajby skoczyły jak najbliżej ruharskiego krążownika i znalazły się na kursie kolizyjnym. Ponieważ atakujące jednostki niemal na pewno miały dostać łomot z ciężkich dział ruharskich i kristańskich okrętów, taranowanie dawało największe szanse wyrządzenia krzywdy negocjatorom, zanim napastnicy zostaną unieszkodliwieni lub zniszczeni.


  Jak wspomniałem, kristańscy agresorzy postanowiliby władować się na kurs kolizyjny, a ponieważ naszym celem było przekonać Ruharów, że za tym atakiem stoją Kristangowie, to i my postanowiliśmy działać w ten sposób. Z tą różnicą, że dzięki wspaniałości Skippy’ego nawet mizerne napędy skokowe pozwoliły dwóm naszym łajbom wyjść ze skoku w odległości pół kilometra od celu, podczas kiedy jaszczury programujące skok mogłyby tylko pomarzyć o takiej precyzji. Choć Skippy mamrotał coś o umyślnej niedokładności, zadbał o to, żeby nasze jednostki zboczyły lekko z kursu w wiarygodny sposób. Statek pułapka wyłonił się ze złej strony ruharskiego krążownika, a siła bezwładności zniosła go dalej od celu. Przerobiony transportowiec od razu uruchomił działa i dodał gazu, żeby wrócić do krążownika.


  Z kolei „Chwała” wyskoczyła tam, gdzie chcieliśmy. Poruszała się szybko i miała przelecieć tuż obok Ruharów, bez kontaktu z ich jednostką. I dobrze. Chcieliśmy sprawiać wrażenie, że napastnicy zamierzają staranować krążownik, a jednocześnie uniknąć faktycznego zderzenia z okrętem negocjatorów. „Chwała” zwiększyła moc silników w desperackiej próbie uniknięcia przelotu obok krążownika, co było manewrem niedozwolonym przez prawa fizyki. Fregata również odpaliła rakiety i masery.


  – Dwa bezpośrednie trafienia! – ekscytował się Skippy.


  – Uspokój się – poleciłem. – Nie możesz pozwolić, żeby „Chwała” strzelała aż tak celnie. Ma wyglądać na pilotowaną przez Kristangów, pamiętasz?


  – Tak, wiem – burknął. – Niech to… Dobra, chybiła trzy razy. To nie ja, Joe, po prostu tak zaprogramowałem podumysły kierujące tymi łajbami. Wszystkie rakiety wyleciały, obie jednostki mają puste działa. Statek pułapka… hmmm, właśnie oberwał pięcioma maserami i dwoma pociskami elektromagnetycznymi. Silniki padły, tarcze jeszcze się trzymają. W kierunku statku leci teraz jedenaście rakiet. Ciekawe. Tylko dwie wystrzelili Ruharowie, a pozostałe dziewięć Kristangowie. Ha! Dowódca jaszczurów właśnie zapewnia chomiki, że to nie Ogniste Smoki ich atakują. Ruharowie na to, że każdy przecież widzi, że „Chwała” to kristańska fregata. He, he, he, niezły bajzel. Ciekawe, jak Smoki się z tego wyłgają.


  – Czy statek pułapka ma dokonać samozniszczenia? – zapytałem z niecierpliwością. – Czy mamy pozwolić, żeby zestrzeliły go rakiety?


  – Chyba jedno i drugie – odrzekł Skippy. – Ustawię go na autodestrukcję tuż przed uderzeniem pierwszych pocisków. Prawdziwy kristański oddział samobójców czekałby do ostatniej sekundy.


  Wymieniłem spojrzenia z Chotekiem. Nie ingerował, więc skupiłem się na ekranie.


  – Zrób to, Skippy. „Chwała” też jest pod ostrzałem?


  – Tak, mój podumysł kieruje nią tak, by uciekała ładnymi zakosami, ale musiałem Kristangom pozwolić ją trafić choć raz, żeby nie podejrzewali, że z tą fregatą coś nie gra. Tarcze na lewej burcie obrywają maserami. Podumysł obraca okręt tak, żeby przyjmować uderzenia na osłony prawej burty. Jeden z ruharskich niszczycieli obraca się, odsłania działo elektromagnetyczne i… Ooo! Fregata dostała penetratorem elektromagnetycznym. Przeszył kadłub na wylot. O kurde! Ha! Jakie są szanse, że ta cholerna armata nie trafiła w nic ważnego?


  Na ekranie „Chwała” zachwiała się, potem rozjarzyły się stery strumieniowe, okręt wyrównał kurs i kontynuował desperacki ruch w stronę krążownika, który z kolei oddalał się coraz szybciej. Sądząc po kursie pokazywanym na ekranie, „Chwała” nie miała szans zderzyć się z Ruharami, jeśli będą mieli dość rozumu, żeby nie lecieć w złym kierunku. Otworzyłem usta, żeby o coś zapytać, kiedy ekran zajaśniał na biało. „Chwalebnie Jest Szukać Chwały na Polu Bitwy”, nieszczęsna mała fregata, która przetrwała zbyt długo wbrew wszelkim przeciwnościom, w końcu przestała istnieć.


  – To twoja sprawka, Skippy? – zapytałem.


  – Nie. Nie miałem czasu, żeby włączyć mechanizm samozniszczenia. „Chwała” dostała jednocześnie z dwóch kristańskich dział maserowych, podczas gdy ruharski pocisk elektromagnetyczny przeorał ją od dziobu do rufy. Jej reaktor eksplodował. Przekazałem kontrolę nad autodestrukcją statku pułapki jego podumysłowi. Nie zdążę zareagować, zanim… Już po nim – dodał ciszej.


  Nasz statek pułapka również zabłysnął na ekranie, jeszcze jaśniej niż „Chwała” w chwili agonii.


  – Jakie szkody ponieśli Ruharowie? – dopytywał się Chotek, zaciskając dłonie na oparciu mojego fotela.


  – Nieznaczne – zameldował Skippy, na szczęście trzymając się suchych faktów, zamiast znieważać dowódcę misji. – Trafiliśmy ich maserami łącznie dziewięć razy, a dwie rakiety uderzyły w tarcze krążownika. Pozostałe pięć nadal zmierza do celu, ale obie strony je ostrzeliwują, więc spodziewam się, że wszystkie zostaną zniszczone. Najwięcej uszkodzeń wywołała eksplozja „Chwały”. Niektóre ze szczątków prawie przeciążyły osłony krążownika.


  *


  Po zniszczeniu naszych jednostek pozostaliśmy jeszcze na miejscu, monitorując krajobraz po bitwie za pośrednictwem mikrotuneli, które nadal się tam unosiły. Chotek był wniebowzięty, bo dziesięć minut po wybuchu statku pułapki krążownik Ruharów zaczął coraz szybciej zmierzać do krańca pola wytłumiającego Kristangów. Okręty jaszczurów usuwały się z drogi, żeby dać chomikom wystarczająco dużo miejsca, a dwa ruharskie niszczyciele zostały w tyle, żeby nadal emitować własne pola wytłumiające, uniemożliwiające skok kristańskim jednostkom. Ruharowie i Ogniste Smoki wymieniali liczne wiadomości. Smoki przepraszały tak pokornie, że Skippy uznał, że muszą być naprawdę zdesperowani, skoro płaszczą się w tak bardzo niekristański sposób. Zapewniali Ruharów, że nie mieli z tym nic wspólnego, i zarzekali się, że odnajdą i ukarzą sprawców tego zdradzieckiego ataku. Ruharowie odrzekli, że muszą raz jeszcze przeanalizować sytuację. Skippy poinformował nas, że język, którego używali, daleki był od dyplomatycznego owijania w bawełnę, co wskazywało na nikłe szanse dalszych negocjacji. Ku mojemu zaskoczeniu Chotek nie poczuł się urażony zdaniem Skippy’ego o dyplomatach, a wręcz wydawał się zadowolony. W toku kariery brał udział w wielu trudnych negocjacjach i zdradził mi, że jeśli słownictwo używane przez Ruharów nie daje nadziei na dalsze negocjacje, to takie rozmowy są mało prawdopodobne.


  Hans Chotek nie był jedyną osobą na pokładzie w nastroju do świętowania. Major Simms zameldowała mi, że Chotek poprosił ją, by parę butelek szampana chłodziło się w oczekiwaniu na oficjalne odwołanie negocjacji przez Ruharów. Znalazłem się w nietypowej sytuacji, kiedy to ja musiałem studzić entuzjazm Choteka. Z pewnością nie chciałem, żeby nadzieje Wesołej Bandy Piratów zostały ponownie pogrzebane.


  *


  Jakieś dziewiętnaście godzin po ataku Skippy skontaktował się ze mną, kiedy usiłowałem się zrelaksować w kabinie.


  – Hej, Joe, śpisz?


  – Przecież wiesz, że nie śpię – odparłem.


  Zamierzałem uciąć sobie szybką drzemkę, ale sen nie przychodził, więc czytałem książkę. Nie raport ani kolejną prezentację, tylko prawdziwą książkę. Mogłem dzięki temu choć na chwilę przestać się zamartwiać. Dowiedzieliśmy się, że ruharski krążownik nie wrócił do macierzystej bazy, a jedynie skoczył o jedną godzinę świetlną i unosił się w kosmosie jak gdyby nigdy nic. Taki rozwój wydarzeń był niepokojący. Dopóki Ruharowie nie wykonają skoku do domu, wciąż istniała możliwość wznowienia negocjacji.


  – Co tam?


  – Właśnie przechwyciłem transmisję z kristańskiego niszczyciela, który wyłowił uszkodzoną kapsułę z „Chwały”. Jaszczury przeprowadziły analizę i nie są zadowolone. Część kodu oprogramowania zakopana w systemie operacyjnym kapsuły wskazuje na podklan Najwyższego Wzgórza jako sprawców ataku. Oprogramowanie miało najwyraźniej samo się wykasować, jednak uszkodzenie kapsuły zakłóciło ten proces. Szefowie Ognistych Smoków są wściekli. Wygląda na to, że Najwyższe Wzgórza będą musiały się gęsto tłumaczyć, ha, ha. Teraz trwa debata, czy powiedzieć Ruharom, kto odpowiada za napaść. Niektórzy ważniacy twierdzą, że ujawniając podklan z koalicji Ognistych Smoków jako winowajców, wyjdą na słabeuszy i zaszkodzą własnej pozycji w negocjacjach. Inni uważają, że szczerość zaskoczyłaby Ruharów i dobitnie pokazała, iż Ogniste Smoki podchodzą do tego układu poważnie. Ta frakcja mówi również, że Ruharowie nie są głupi. Atak nastąpił tak szybko po ich przybyciu, że chomiki już teraz podejrzewają, że napastnicy posiadali jakieś zastrzeżone informacje.


  – Hmmm… Co o tym sądzisz? Powinniśmy dać Ruharom jakiś cynk?


  – Nie wiem, Joe. Przyznaję, choć niechętnie, że najlepiej byłoby zapytać Choteka. On będzie w stanie najtrafniej przewidzieć, jak takie wieści mogą wpłynąć na negocjacje.


  – Cholera. Nie możemy mu teraz o tym powiedzieć. Chciałby wiedzieć, skąd to oprogramowanie wzięło się w kapsule.


  – Mógłbym powiedzieć, że działałem z własnej inicjatywy – zaproponował Skippy.


  – Nie. – Rzuciłem z niesmakiem tablet na łóżko. – Nie uwierzyłby, że zrobiłeś to bez konsultacji ze mną. A przy tym nabrałby do ciebie jeszcze większej nieufności.


  – Może i masz rację. Jeśli cię to pocieszy, Chotek może sobie być ekspertem od negocjacji, ale słabo zna się na psychologii Kristangów i Ruharów. To ja jestem specem w tej dziedzinie, ale teraz nawet ja nie jestem w stanie przewidzieć reakcji Ruharów na informację, że za atakiem stał klan Najwyższego Wzgórza.


  – W porządku, a więc będziemy czekać.


  Nie cieszyło mnie bierne wyczekiwanie na decyzję Ognistych Smoków. Głównie przez świadomość, że powinienem wcześniej zastanowić się, co zrobimy, kiedy Kristangowie odkryją dowody podrzucone przez Skippy’ego. Zdaniem Choteka to właśnie stanowiło moją największą wadę jako dowódcy. Reagowałem na zdarzenia, zamiast myśleć z wyprzedzeniem i kontrolować własny los. W tym przypadku musiałem się z nim zgodzić.


  Moja niepewność co do dalszych kroków nie trwała długo. Skippy oznajmił, że Ogniste Smoki postanowiły powiedzieć Ruharom o udziale Najwyższych Wzgórz. Niedługo później jeden z ruharskich niszczycieli nadał długą, zaszyfrowaną wiadomość do krążownika czekającego jedną godzinę świetlną dalej. Krążownik odpowiedział, ale wciąż nie odlatywał. Skippy, rzecz jasna, odszyfrował komunikat. Okazało się, że Ruharowie nadal oceniają sytuację. Teraz nawet Chotek, mimo doskonałego humoru, zaczął się niecierpliwić. Szampan musiał jeszcze poczekać.


  *


  Ostatni z mikrotuneli odlatywał już poza nasz zasięg, a dwa ruharskie niszczyciele nadal tkwiły nieruchomo na pozycjach, podobnie jak krążownik. Pomyślałem, że to dziwne. Sześć godzin wcześniej jeden z kristańskich niszczycieli wyłamał się z formacji, poleciał na skraj pola wytłumiającego i skoczył. Później Skippy wykrył rozbłysk gamma, gdy thurański okręt wskoczył blisko miejsca, gdzie zniknął niszczyciel. Byłem na mostku, gdzie tłoczyli się również Chotek, Smythe i Simms. Chang pełnił dyżur na stanowisku dowodzenia i życzliwie reagował na tłum gości wokół siebie. Chotek przecisnął się obok mnie i przesunął palcem po głównym ekranie.


  – Czy kiedy ostatni mikrotunel znajdzie się poza zasięgiem, nie będziemy mogli w żaden sposób ustalić statusu okrętów ani przechwytywać wiadomości?


  Skippy odpowiedział, zanim zdążyłem się odezwać:


  – Będziemy mieć ograniczone dane na temat ich pozycji. Będą przychodziły z trzydziestosiedmiominutowym opóźnieniem i będą to tylko informacje z pasywnych czujników „Holendra”.


  Obecnie znajdowaliśmy się trzydzieści siedem minut świetlnych od skupiska ruharskich i kristańskich jednostek. Był to najbezpieczniejszy dystans, na jaki mogliśmy się zbliżyć.


  – Jeśli chodzi o przechwytywanie wiadomości, nawet ja nie mogę tego stąd zrobić – ciągnął Skippy. – Obie strony wysyłają transmisję zwartą wiązką. Ja zebrałem to, co zostało po rozpraszaniu wstecznym. Nie mając tuneli, jesteśmy zbyt daleko.


  – Czy możemy w jakiś sposób zawrócić mikrotunele albo wysłać tam nowe? – Chotek, sfrustrowany, skrzyżował ramiona na piersi.


  – My, czyli ja, tak? – Skippy zaczął się irytować. – Nie, tłumoku, nie mogę zawrócić tuneli. Już o tym mówiłem. Mogę przesyłać przez nie energię, która w końcu zmieniłaby ich kurs, albo nawet zmusiła je do zawrócenia. Zajęłoby to jednak miesiące, a mikrotunele byłyby przez cały ten czas widoczne. A co do nowych tuneli moglibyśmy wystrzelić je tak, żeby zaczepiły się na pozycjach, używając dział elektromagnetycznych, tyle tylko, że… No masz ci los, rozmontowałem nasze działo, bo potrzebowałem materiałów do naprawy łajby przy poprzedniej misji. Będziemy potrzebowali kolejnego lądownika.


  Lądowników nam nie brakowało, jednak nie znaczyło to, że chcę je marnować. Poza tym tego typu jednostka, nawet bez załogi, rozpędzała się zbyt wolno, by na coś się przydać.


  – Skippy – odezwałem się – a może użyjemy rakiet, żeby przetransportować tunele?


  Podczas ostatniej misji w ten właśnie sposób umieścił mikrotunel nad planetą Newark.


  – Potrzebowalibyśmy jednego pocisku na tunel – ostrzegł Skippy. – Każdy mikrotunel zapewni około dziewięćdziesięciu minut bezpośredniej transmisji. Nie mamy na pokładzie zbyt wielu rakiet, Joe, a żeby zrobić ich więcej, potrzebowałbym mnóstwa czasu i materiałów.


  – Sir – zwróciłem się do Choteka – kiedy wypuściliśmy pierwszą grupę tuneli, nie spodziewaliśmy się, że Ruharowie przez trzy dni nie zdołają podjąć decyzji. Chyba jakoś przeżyjemy z lukami w transmisji, o ile tylko będziemy mieć ogólny obraz sytuacji. Proponuję wystrzelić sześć rakiet w godzinnych odstępach. Da nam to kolejne czternaście godzin obserwacji – stwierdziłem z nadzieją, że dobrze to policzyłem w pamięci. – Jeśli po zużyciu tych sześciu pocisków nadal nie będziemy znali statusu negocjacji, pozostanie nam rozważyć alternatywne środki monitorowania sytuacji. Nie możemy zużyć wszystkich rakiet.


  Chotek zastanawiał się przez chwilę, wreszcie kiwnął głową.


  – Zgoda. Musimy wiedzieć, czy pański plan pozorowanego ataku dał pożądane rezultaty. Wykonać!


  Zauważyłem, że mówił o ataku jako o moim planie, teraz kiedy już nie był taki pewien powodzenia. Wyglądało na to, że w razie porażki nie zamierzał brać winy na siebie.


  – Skippy, załaduj pierwszy mikrotunel do rakiety. Udało ci się już rozgryźć, dlaczego tamten thurański okręt wskoczył blisko niszczyciela Ognistych Smoków? – zapytałem.


  – Nie – odparł zawiedzionym tonem. – Thuranie najwyraźniej rozmawiają z tym niszczycielem, który jak dotąd nie przesłał żadnej wiadomości jednostkom na miejscu negocjacji. Gdybym miał zgadywać, to sądzę, że Thuranie chcą wiedzieć, co poszło nie tak. I gdzie Ogniste Smoki dały ciała tym razem.


  *


  Wystrzeliliśmy już trzy rakiety, a czwarta czekała w wyrzutni, kiedy awatar Skippy’ego zawitał do mojego gabinetu.


  – Joe, kristański niszczyciel, który spotkał się z thurańskim okrętem, właśnie skoczył. Zakładam, że wrócił do punktu negocjacji, ale szesnaście minut temu zaczęła się przerwa w transmisji, więc jeszcze przez trzydzieści osiem minut nie będziemy mieć żadnych wieści.


  – Szlag. Rakieta gotowa, wystrzel ją – poleciłem.


  – Miała wylecieć dopiero za…


  – Wiem. Ale zrób to. Teraz.


  – Muszę skontaktować się z ludźmi z BCI, żeby wcis­nęli guzik. Dobra, poszła. Światło z punktu negocjacji dotrze do niej jako pierwsze, więc za dwadzieścia sześć minut będziemy wiedzieć, czy niszczyciel tam wskoczył. Transmisja z tunelu zacznie się za czterdzieści minut.


  Ta przerwa, którą sam uwzględniłem jako ryzyko, doprowadzała mnie do szału, ale Skippy nie mógł nic na to poradzić.


  – Powiem o tym Chotekowi osobiście.


  *


  Kiedy rakieta z mikrotunelem zbliżyła się wystarczająco do miejsca negocjacji, odebrała sygnały, które Skippy był w stanie odszyfrować.


  – Hmmm… – mruknęła puszka. – Oj, nie jest dobrze.


  – Co nie jest dobrze? – zapytałem. Nie musiałem patrzeć na Hansa Choteka, żeby wiedzieć, że wlepia we mnie oczy. – Czy negocjacje będą wznawiane?


  – Nie będą, Joe. – Już miałem wznieść pięść w geście zwycięstwa, ale Skippy mówił dalej: – Nie będą, ponieważ już się zakończyły.


  – Co się stało? – Usiłowałem zachować spokój, choć przeczuwałem najgorsze.


  – No cóż, ha, ha – zaczął Skippy, a wszystkim włosy stanęły dęba. Wszyscy wiedzieliśmy, co oznaczają te słowa wypowiadane przez blaszanego dupka. – To dość zabawna historia…


  – Zabawna jak żart czy jak zagłada planety? – zadałem pytanie nurtujące wszystkich.


  – To… to drugie. Czyli tak trochę średnio zabawna, nie?


  – Co się stało, do cholery?! – Kątem oka zauważyłem, jak Chotek sztyletuje mnie spojrzeniem.


  – O rety… Znasz prawo niezamierzonych konsekwencji? Nie jest to prawo fizyczne, jak termodynamika albo prawo powszechnego ciążenia. Oczywiście wasz prymitywny gatunek postrzega je jako prawa, bo nie rozumiecie podstawowych zasad…


  – Skippy – wycedziłem przez zęby – do rzeczy, z łaski swojej. Co to za niezamierzone konsekwencje?


  – Joe – w jego głosie słychać było podenerwowanie – pamiętasz, jak kazałeś mi ostrzec Jeraptha o thurańskiej ofensywie?


  – No tak. A co? Dałeś im lipne informacje?


  – Lipne? No co ty, stary? Daj spokój. Mówisz o Skippym Wspaniałym. Lipne informacje – parsknął. – A to dobre. Nie, dane były rzetelne. Jeraptha poznali dokładny czas i miejsce ataku Thuranów.


  – I co? Thuranie i tak wygrali?


  – Jasne, że nie. – Głos Skippy’ego odzyskał zgryźliwy ton, a jego awatar się wyprostował. – Thuranie ostro dostali po dupach. Zostali zmiażdżeni. Stracili prawie wszystkie jednostki z wszystkich trzech grup zadaniowych, które brały udział w tej operacji. Jeraptha dopadli nawet lotniskowce, choć Thuranie byli przekonani, że zostawili je w bezpiecznej odległości od bitwy. Jedynym minusem dla chrząszczy jest to, że ich dwaj admirałowie, którzy brali udział w walce, wykłócają się teraz o to, czyje okręty powinny zebrać laury za poszczególne trafienia. Obaj postawili kupę forsy na wynik bitwy i posłali po niezależnego arbitra, który ma wyłonić zwycięzcę. Tak czy siak, ma to dla nas znaczenie, ponieważ Thuranie zebrali takie cięgi, że cały ich system obronny w sektorze grozi zawaleniem. I, he, he, tu historia robi się zabawna. – Skippy zachichotał nerwowo. – Jakby się zastanowić, to faktycznie jest to śmieszne. Czy wręcz ironiczne, w prawdziwym znaczeniu tego słowa, nie w takim, w jakim używają go zidiociali hipsterzy.


  – Skippy, proszę cię, przejdź do sedna. Co w tym takiego ironicznego?


  – Pamiętasz, jak mówiłem, że nie przychodzi mi do głowy żaden powód, by nie przekazywać Jeraptha tych danych? Okazuje się, że to była… hmmm, zabrakło mi słowa.


  – Pomyłka? – podsunąłem.


  – O, właśnie. Thuranie dostali takiego łupnia, że nie mogą pozwolić, by ich klienci zajmowali się teraz wojną domową. Kazali więc Ognistym Smokom złożyć Ruharom bardzo kuszącą propozycję, zabezpieczoną majątkiem i gwarancjami Thuranów. Ruharowie byli mile zaskoczeni i przyjęli ofertę.


  – Ja pierdolę! – Zgarbiłem się w fotelu. – Wyrolowaliśmy sami siebie, dając cynk Jeraptha?


  – Zdecydowanie – odparł Skippy wesołym tonem. – Dlatego wspomniałem o niezamierzonych konsekwencjach. Życie bywa czasem zabawne, co nie? – Zaśmiał się, a ja miałem ochotę go udusić. – Na skutek dotkliwej klęski Thuranie są gotowi pójść na układ, żeby opóźnić kristańską wojnę domową oraz móc zebrać do kupy i wzmocnić swoje siły w sektorze. Ci mali zieloni zasrańcy chętnie położą na szali wszystko, co może im zostać odebrane siłą podczas jerapthańskiej ofensywy, która z całą pewnością nastąpi.


  Chotek masował skronie, co było wyraźną zapowiedzią bólu głowy. Unikał mojego spojrzenia, więc wiedziałem, że później czeka mnie istne piekło.


  – Czy można jeszcze zmienić bieg negocjacji? Czy klamka zapadła?


  – Ruharowie jeszcze oficjalnie nie zaakceptowali oferty. Ich negocjatorzy muszą się rozmówić z rządem federalnym, a potem Jeraptha będą musieli przystać na ten układ. Jednak na tym etapie to już właściwie pewnik. Ogniste Smoki zaoferowały cenną gromadę tuneli dających połączenie z trzema planetami, o które zabiegają Ruharowie.


  – Thuranie i Smoki są gotowi oddać gromadę tuneli i trzy planety w zamian za kurs na Ziemię? – nie dowierzałem. Planety to duża sprawa. Kto, u licha, wymieniłby choćby jedną na byle wycieczkę?


  – I powrót, Joe. Kurs na Ziemię i z powrotem. Thuranie powiedzieli Ognistym Smokom, że prawdopodobnie i tak stracą te trzy planety, kiedy Jeraptha zaczną wypierać Thuranów w tym obszarze. Jaszczury mają nadzieję, że opóźnienie wojny domowej zapewni im dobrą pozycję podczas konfliktu, który tak czy inaczej musi nadejść, i że odbiorą swoim rywalom o wiele więcej niż trzy planety. Thuranie i Ogniste Smoki akceptują rzeczywistość i chcą ubić najlepszy interes, na jaki ich teraz stać. Jakby się zastanowić, wszyscy na tym skorzystają. Oczywiście poza ludźmi. Bo wy, mój drogi kolego, macie po prostu prze-sra-ne!
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  – A zatem już po wszystkim. – Chotek siedział w fotelu w gabinecie i wyglądał na kompletnie wypompowanego. – Ruharowie naślą statek na Ziemię, a my nie zdołamy ich powstrzymać. Pułkowniku, sądzę, że nie pozostało nam nic innego, jak obrać kurs do domu.


  – Nie, sir. Mamy jeszcze plan B.


  – Plan B? – Chotek uniósł brwi, a zaraz potem spojrzał na mnie wilkiem. – Kiedy zamierzał pan przedstawić tę alternatywę?


  – Czekałem, aż będzie potrzebna. Nie jest to plan, który chciałbym zrealizować.


  – Statek Ruharów poleci na Ziemię, a my nic z tym nie możemy zrobić, żeby przy okazji nie dać im sygnału, że ktoś trzeci chce im pokrzyżować szyki. Cóż to za plan B, pułkowniku?


  – To dość oczywiste, panie Chotek – mruknęła Adams.


  – Oczywiste?! – Dyplomata skierował swój gniew na nią, jednak Adams nawet nie drgnęła. – Dla mnie wcale takie nie jest.


  – Pułkowniku? – Adams spojrzała mi prosto w oczy – Na pewno myśli pan o tym co ja. Proszę mu powiedzieć.


  Przytaknąłem.


  – Ogniste Smoki płacą Thuranom za kurs eksploratora na Ziemię, a teraz jeszcze układają się z Ruharami tylko po to, żeby opóźnić wojnę domową. Urządźmy im więc tę wojnę już teraz.


  Nigdy wcześniej nie widziałem, by Hans Chotek był aż tak zszokowany.


  – Chce pan, żebyśmy sprowokowali wojnę domową – powiedział bardzo powoli – między kristańskimi klanami?


  – Tak. – Biorąc przykład z sierżant sztabowej Adams, nie cofnąłem się ani o krok. Jeśli babka z marines nie dała się sprowadzić Chotekowi do parteru, ja również nie zamierzałem przynieść wstydu armii. – Kiedy Ogniste Smoki uwikłają się w otwartą wojnę domową, nie wystarczy im zasobów na ekspedycję na Ziemię. Nie będą też przejmować się wodzami Białego Wiatru na naszej planecie. Pochłonie ich walka o przewagę, a może i o przetrwanie. Wciągnięcie Kristangów w wielki konflikt osłabi ogólnie ich rasę, sprawi, że staną się mniejszym zagrożeniem dla Ziemi i Paradise, oraz permanentnie zdemotywuje ich do podróży na naszą planetę.


  Zaakcentowałem słowo „permanentnie”. Pomyślałem, że Chotek zwróci na to uwagę.


  – Od jak dawna ma pan w zanadrzu ten plan B, pułkowniku? – zapytał.


  – Od naszej misji z powstrzymaniem eksploratora, sir – wyjaśniłem. – Kiedy dowiedzieliśmy się, że Ogniste Smoki opłacają misję na Ziemię, ten statek był już w drodze i nie mógł zostać odwołany, nawet gdyby jaszczury zmieniły zdanie. Jak pan wie, udało nam się zniszczyć tamtą jednostkę.


  Wtedy ta operacja wydawała mi się nieznośnie skomplikowana. Teraz sprawiała wrażenie niewiarygodnie łatwej.


  – Zacząłem się potem zastanawiać, jak moglibyśmy na dłużej zniechęcić Kristangów do ekspedycji na Ziemię. Powiedział pan, że musimy myśleć naprzód, a ja się z tym zgadzam. Moglibyśmy rozpętać kristańską wojnę domową, a dodatkowo wpłynąć na jej wynik tak, by po skończonej walce najpotężniejsze frakcje jaszczurów nie zagrażały nam już tak bardzo.


  Nie wiem, co bardziej wstrząsnęło Chotekiem – czy to, że zdążyłem już przygotować alternatywny plan, czy może fakt, że zakładał on wywołanie międzygwiezdnej wojny.


  – Proponuje pan ingerencję w sprawy innego gatunku. Sprowokowanie wojny, w której zginą tysiące, być może miliony rozumnych istot – stwierdził dyplomata z przerażoną miną.


  Zanim zdołałem powiedzieć coś na swoją obronę, wtrącił się Skippy:


  – Niezupełnie. Oczywiście dowolna wojna domowa pomiędzy Kristangami zabije sporo jaszczurów, głównie kobiet i dzieci, które znajdą się w samym środku walk. Jeśli martwi się pan, że będzie miał ich na sumieniu, to proszę sobie darować. W przypadku kristańskiej wojny domowej pytanie brzmi nie tyle, czy wybuchnie, ale kiedy. Klany wojują ze sobą średnio co osiemdziesiąt lat w dużym przybliżeniu. Ostatni większy konflikt rozegrał się dziewięćdziesiąt trzy lata temu, więc mają zaległości. Obojętnie, czy rozpętacie wojnę za tydzień, czy sama się rozpęta za rok, zginie tyle samo jaszczurów – oznajmił Skippy zdecydowanym tonem. – Joe ma jednak rację. Jeśli sprowokujemy wojnę, powinniśmy wpłynąć na jej rezultat tak, by zwycięzcy byli dla ludzkości mniejszym zagrożeniem.


  A że Skippy nigdy nie wiedział, kiedy warto zamknąć jadaczkę, dodał jeszcze:


  – Słyszałeś, Joe? Żeby podkreślić, że mówię poważnie, nazwałem was „ludzkością”, a nie „małpami”.


  – Taa, super, Skippy. Wielkie dzięki. Zwróciłeś uwagę na istotną sprawę. – Spojrzałem z nadzieją na Choteka. – Naprawdę dobrze mówi, sir.


  – Czyżby? – zapytał Chotek ze smutkiem. – Już słyszałem ten argument, pułkowniku. Gdyby nie nastąpił zamach na życie arcyksięcia Ferdynanda w czerwcu tysiąc dziewięćset czternastego roku, pierwsza wojna światowa i tak by wybuchła przez napięcia między europejskimi mocarstwami. Na wojnach zawsze ginie więcej niewinnych niż żołnierzy. Jako dyplomata, uczyłem się zapobiegać rzekomo nieuchronnym konfliktom.


  – W przypadku Kristangów wojna jest rzeczywiście nieuchronna – przekonywał Skippy, choć w niczym to nie pomogło. – Ich wojownicza kasta nie może istnieć bez wojny. Jeśli to poprawi panu nastrój, Thuranie sami prowokowali kristańskie wojny domowe, kiedy uznawali, że Kristangowie robią się zbyt silni i za mocno zjednoczeni.


  – Porównywanie mnie do Thuranów wcale nie poprawia mi nastroju – obruszył się Chotek.


  – Cóż…


  – Skippy, przekazałeś nam mnóstwo dobrych informacji – wtrąciłem się tonem, który jak miałem nadzieję, brzmiał pojednawczo. – Teraz musisz chyba pozwolić nam, prymitywnym ludziom, rozwikłać tę sprawę. To my musimy dokonać wyboru.


  – Biorąc pod uwagę, że idzie tu o przetrwanie waszego gatunku, lepiej się sprężajcie – doradził. – Podejmijcie tę decyzję szybko, jakakolwiek by była. Czas goni.


  Chotek skrzyżował ramiona i rozszerzył nozdrza, biorąc głęboki oddech.


  – Pułkowniku, czy powie mi pan teraz, że ma plan wywołania wojny?


  – Nie, sir. To już musi pan skonsultować ze Skippym.


  – Ja?! – Chotek stanął jak wryty.


  Ewidentnie był zdumiony, że oczekiwałem od niego zaplanowania wojny za nas.


  – Tak. Ja i major Smythe możemy przygotować realizację opracowanego przez was planu od strony taktycznej – rzucałem górnolotnymi słówkami, żeby zrobić na nim wrażenie. – Nie mam jednak pojęcia, jakiego rodzaju działania sprowokowałyby klany do walki i jak sprawić, by końcowy rezultat wojny wpłynął na nasze bezpieczeństwo – przyznałem. Nie chodziło mi tylko o połechtanie ego Hansa Choteka, by zechciał osobiście zająć się planowaniem. Mówiłem szczerze. – Wspomniał pan o arcyksięciu Ferdynandzie. Jeśli wskaże mi pan cel, ja oddam strzał. Nie wiem, jak skłonić klany do walki ani też który klan albo grupę klanów chcielibyśmy widzieć jako zwycięzcę. Tego typu dyplomatyczne roszady na szczytach władzy to pańska… hmmm… dziedzina. Skippy dysponuje obszernymi informacjami o klanach, ich powiązaniach i historii, może też opowiedzieć panu o kristańskiej psychologii. Chcielibyśmy, żeby przeanalizował pan te dane, i powiedział, czy mamy choć cień szansy.


  – Wszczynanie wojen nie wchodziło w zakres mojego szkolenia dyplomatycznego – odparł, choć już bez gniewu. Raczej z zadumą. – To bardziej pańska działka, pułkowniku.


  – Ależ nie. – Potrząsnąłem głową, a wraz ze mną Chang, Smythe, Simms i wielu innych. – My walczymy na wojnach. To politycy je wszczynają.


  Chotek pokiwał głową i westchnął ciężko.


  – Z kolei dyplomaci je kończą. W porządku, pułkowniku Bishop. Rozważę ten pomysł. Przyznam, że intrygująco będzie stanąć dla odmiany po drugiej stronie równania.


  – Czy mógłby pan zacząć już wkrótce? – zapytałem. – Jak słusznie zauważył Skippy, czas ucieka. Otwarty konflikt musi rozgorzeć na dobre, zanim Ogniste Smoki przekażą Ruharom planety. Nie mamy zbyt wiele czasu na opracowanie strategii, a następnie taktycznego planu jej wdrożenia.


  – Może będę musiał wypożyczyć naszą lokalną panią szpieg, doktor Rose – oznajmił Chotek, pocierając pod­bródek i powoli zatapiając się w rozmyślaniach.


  – Może pan ją spytać, ale sądzę, że ma doświadczenie raczej w taktyce, podobnie jak ja – stwierdziłem. – Choć z pewnością zna się o wiele lepiej ode mnie na intrygach politycznych.


  *


  Później zapytałem Skippy’ego, czy poczynił wraz z Chotekiem jakieś postępy w identyfikacji celów, w które moglibyśmy uderzyć, by rozpętać kristańską wojnę domową, ale nie chciał o tym rozmawiać.




  – Kurka wodna, Joe, teraz, tak dla odmiany, jestem w stanie naprawdę tolerować hrabiego Choculę i powiem nawet, że facet świetnie się bawi, choć z pewnością nie chciałby tego przyznać. Posiada zaskakująco obszerną wiedzę o polityce kristańskich klanów, więc wiem już, co porabiał podczas tej misji. Nie będę psuł niespodzianki. On ci o tym opowie.


  *


  Chotek wezwał mnie do siebie dwa dni później, o wiele szybciej, niż się spodziewałem.


  – Pułkowniku Bishop, zapraszam. Proszę usiąść.


  – Dziękuję, sir. Czy ma pan już dla nas strategię?


  Niech to szlag. Powinienem na początek zarzucić jakiś lekki temat. Na swoją obronę powiem, że nigdy nie wychodziły mi niezobowiązujące pogawędki, a poza tym mieliśmy już naprawdę mało czasu. Major Smythe, doktor Rose i ja musieliśmy jak najszybciej sklecić plan działania, a jeszcze nie znaliśmy nawet naszego celu. Teraz wiedziałem, jak czuł się Hans Chotek, oczekując, aż wyjawię mu swój odjechany projekt.


  – Zanim zaczniemy… Jak nasza załoga zapatruje na kolejną nieoczekiwaną operację?


  Wiedziałem, że to właśnie była zwykła pogawędka. Hans Chotek nie musiał dowiadywać się ode mnie o morale załogi, bo odbył już codzienne spotkanie z Changiem. Ludzie przeżyli zawód, kiedy nasza nadzwyczaj skomplikowana operacja ze sfingowaniem ataku nie przeszkodziła Ognistym Smokom w zawarciu układu z Ruharami. Teraz nasz zespół był podjarany możliwością podjęcia bezpośrednich działań przeciwko Kristangom. Smythe, Chang i ja przestrzegliśmy ludzi, że bez względu na to, co będziemy robić, musimy nadal działać w całkowitej tajemnicy. Przyjęli to ze zrozumieniem, zresztą nie była to żadna nowość. Nowością była za to bardzo realna możliwość bezpośredniego uderzenia w Kristangów. I to z całych sił. Rozpętania wojny, którą wielu kristańskich wojowników przypłaci życiem, i zrewanżowania się jaszczurom – przynajmniej w jakimś stopniu – za to, co zrobili Ziemi. Przez kilka minut dzieliłem się z Chotekiem przemyśleniami załogi. Mama mówiła, że takie luźne rozmowy o wszystkim i o niczym są ważne, ponieważ tworzą więź między rozmawiającymi. Nawet nic nieznacząca uwaga w stylu „ładna dziś pogoda” jest próbą nawiązania konwersacji i kontaktu z drugim człowiekiem. Jak już mówiłem, byłem beznadziejny w tej sztuce, ale jeśli miałem z kimkolwiek wejść w bliższe relacje, przynajmniej w jakimś stopniu, to kimś takim był właśnie Hans Chotek. Musiałem więc nad tym popracować.


  – Oczywiście wszyscy pragnęliby już wrócić na Ziemię – podsumowałem. – Chcą mieć tę misję za sobą i lecieć do domu.


  – Czy nasza misja kiedykolwiek tak naprawdę dobiegnie końca? – zapytał Chotek. Nie byłem pewien, czy mówi do mnie, czy bardziej do siebie.


  – No właśnie. – Skrzywiłem się. – W Galaktyce pełnej wrogich obcych istot nigdy nie będziemy mogli założyć, że Ziemia jest niezagrożona.


  Chotek sprawdził coś na tablecie, zaczął obracać go do mnie, jednak zawahał się, a potem najwyraźniej podjął jakąś decyzję.


  – Pułkowniku, czy zastanawiał się pan kiedyś, dlaczego dowództwo SEONZ wysłało na tę misję właśnie mnie?


  – O… Ekhm… – Wziął mnie z zaskoczenia tym pytaniem. – Zakładam, że to dlatego, że nie jest pan obywatelem jednego z pięciu krajów tworzących Siły Ekspedycyjne. Czyli jest pan… tak jakby… neutralny?


  – Tak, to też. – Najwyraźniej nie o taką odpowiedź mu chodziło. – Pytałem jednak raczej o to, czy wie pan, dlaczego SEONZ nie przydzieliły na to stanowisko oficera wojskowego wyższego szczebla?


  Podrapałem się po karku i spróbowałem zgadnąć:


  – Cóż… skoro Skippy wymusił na nich, żeby mianowali mnie kapitanem tego okrętu…


  Mimo to blaszak zawalił na całej linii. SEONZ zgodziły się dać mi tę robotę, a potem wyznaczyły dowódcę misji, któremu miałem podlegać.


  – To także – przyznał Chotek. – Zmierzam do tego, że SEONZ nie powierzyły dowodzenia misją oficerowi, ponieważ ich zdaniem nie da się zapewnić długofalowego bezpieczeństwa Ziemi, stosując rozwiązania militarne.


  „Jasne” – pomyślałem. „Nie mówiąc już o tym, że Ziemia nie stanowi żadnej znaczącej siły militarnej”.


  – Przydzielono pana ze względu na pańskie doświadczenie w dyplomacji? – zapytałem.


  – Tak. Pułkowniku, moją misją nie jest jedynie powstrzymywanie waszej pogoni za żołnierskimi przygodami. – Posłał mi uśmiech, który uznałem za szczery. – Po części jestem tu, by ustalić, jak wygląda sytuacja polityczna w Galaktyce… o ile słowo „polityczna” ma zastosowanie do kosmitów posiadających technologię przekraczającą pańskie pojęcie. Sprzeciwił się pan propozycji sojuszu z Ruharami, przedstawiając mocny argument. Stwierdził pan, że jeśli Maxolhxowie i Rindhalu poznają sekret Ziemi, wówczas nasza planeta znajdzie się w poważnym niebezpieczeństwie, nawet jeśli potraktujemy to jako szkodę uboczną. Teraz mogę wyjawić, że osobiście zgadzam się z panem.


  – Że co? – wybuchłem. – Sir? Przepraszam.


  – Zupełnie niepotrzebnie. Wiedziałem, że ta wiadomość pana zaskoczy. Pułkowniku, temat zasadności wyciągania ręki do Ruharów, czy nawet bezpośredniego kontaktu z Rindhalu, był przedmiotem szeroko zakrojonych ożywionych dyskusji przed naszym wylotem z Ziemi. Zdania krajów SEONZ i ogólnie Rady Bezpieczeństwa są w tej kwestii mocno podzielone. Rozkazano mi dopilnować, byśmy unikali wszelkich działań mogących wykluczać dążenie w przyszłości do sojuszu z Ruharami. Pański plan pozorowanego ataku był mi solą w oku – przyznał.


  – A czy możemy działać przeciwko Kristangom?


  – Jak to się mówi, ten statek już odpłynął – odparł bez uśmiechu. – Sprawą nadrzędną pozostaje utrzymanie tajemnicy. W ciągu ostatnich kilku dni dałem się przekonać, czy raczej sam siebie przekonałem, że dając Kristangom zajęcie w postaci walk między klanami, możemy jedynie przysłużyć się ludzkości.


  Po cichu przyznałem mu rację. Z drugiej strony, byliśmy pewni, że ostrzeżenie Jeraptha o ataku Thuranów przyniesie nam same korzyści, i ostro się na tym przejechaliśmy. Postanowiłem jednak zachować tę refleksję dla siebie.


  – Udało się panu określić sposób na sprowokowanie wojny klanów?


  – Jesteśmy pewni, że wiemy, za które dźwignie pociąg­nąć i gdzie znajdują się newralgiczne punkty – oznajmił z ponurą miną. – Pułkowniku, było to dla mnie niekomfortowe doświadczenie. Jak sam pan powiedział, politycy wszczynają wojny, a wy, wojskowi, musicie na nich walczyć. W mojej karierze skupiałem się na unikaniu przemocy lub tłumieniu jej wybuchów. Dyplomaci powinni być tymi, którzy powstrzymują wojskowych przed prowadzeniem niepotrzebnych wojen. Ludzie tacy jak my mają w zamyśle wybawiać z opresji ludzi takich jak pan.


  Spojrzał mi prosto w oczy.


  – Teraz zaś jestem bliski wydania panu rozkazu do walki i rozpoczęcia wojny, która pochłonie miliony istnień. Jest to sprzeczne ze wszystkim, nad czym pracowałem do tej pory. Choć przecież… przecież… – zdawał się teraz mówić do siebie, oczy utkwił w ścianie za mną – nie widzę innej możliwości, pułkowniku Bishop.


  Rzucił okiem na srebrne orły na moim mundurze, jakby wciąż nie dowierzał, że jestem oficerem.


  – Skippy poda panu szczegółowe dane na temat zidentyfikowanego przez nas celu – ciągnął. – Oczywiście będzie pan musiał opracować plan taktyczny, by ten cel zaatakować. Tak, by Kristangowie nigdy nie dowiedzieli się o naszym udziale. Bazując na mojej znajomości kultury Kristangów, domyślam się, że gdyby podejrzewali prowokację z zewnątrz, sprzyjałoby to ich zjednoczeniu.


  – Tak jest. Porozmawiam ze Skippym.


  Jednak Chotek jeszcze nie skończył.


  – Pułkowniku. – Zmierzył mnie surowym wzrokiem. – Podejrzewam, że prosząc o znalezienie najlepszego sposobu na rozpętanie kristańskiej wojny domowej, przynajmniej po trosze oczekiwał pan, że poczuję się odpowiedzialny za powstały plan. Chciał pan mnie zmanipulować.


  Nie było sensu zaprzeczać.


  – Owszem. W jakimś stopniu ma pan rację. Chciałem pana przekonać do tej koncepcji. Jednak przede wszystkim, panie Chotek, polityka to nie moja bajka. Jeśli wskaże mi pan cel, mogę obmyślić atak, a potem nacisnąć spust. Jednak żeby dowiedzieć się, jakiego rodzaju działania skłoniłyby wszystkie kristańskie klany do walk… – Spuściłem wzrok i wzruszyłem ramionami. – Musiałbym strzelać w ciemno.


  – Nie mam do pana żalu o tę próbę manipulacji – odparł beznamiętnie. – Jednak na przyszłość mam dla pana radę.


  – Słucham, sir.


  – Niech ta próba nie będzie aż tak oczywista.


  ROZDZIAŁ 18


  Po wyjściu z gabinetu Choteka wpadłem jeszcze do mesy na kawę. Ostatecznie jednak zdecydowałem się na mrożoną herbatę, którą zabrałem do swojego pokoju.


  – Hej, Skippy, Chotek mówił, że we dwóch zidentyfikowaliście optymalne cele, jeśli mamy rozpętać wojnę domową w całym obszarze kosmosu okupowanym przez Kristangów.


  – Hej, Joe. – Awatar rozbłysnął nad moim pulpitem. – To prawda. Dokładniej mówiąc, we trójkę. Pomogła nam doktor Rose. Nasza koleżanka z CIA posiada przebiegły i kreatywny umysł. Jeśli kiedyś postanowisz rzucić w diabły zabawę w ratowanie świata i zostać geniuszem zbrodni, mogłaby zostać twoją wspólniczką.


  – Ekhm, jasne, pomyślę nad tym.


  – Nadmienię również, że pogarda, jaką darzyłem naszego nieustraszonego przywódcę, nieco się zmniejszyła.


  – Na tyle, żeby przestać go nazywać hrabią Choculą?


  – Pffff! – parsknął Skippy. Cieszyłem się, że jego awatar był tylko hologramem, bo w przeciwnym razie oplułby mnie od stóp do głów. – Mowy nie ma! Po pierwsze, mam z tego zbyt wielką radochę. A poza tym jestem pewien, że teraz uważa to po prostu za swoją ksywę.


  – No nie wiem…


  Kiedy Chotek zatwierdził misje przejęcia thurańskiej stacji przekaźnikowej i ocalenia SEONZ na Paradise, zaskarbił sobie trochę więcej szacunku u naszej załogi. Ludzie nadal jadali na śniadanie płatki Count Chocula, ale poprosiłem, by te małe czekoladowe bomby cukrowe umieszczono w standardowych plastikowych pojemnikach zamiast oryginalnych, kolorowych kartonów z wizerunkiem poczciwego wampira.


  – To już jego problem – burknął Skippy. – Jako dowódcy misji brakuje mu elastyczności i zdecydowania. Rozumie jednak struktury polityczne, nawet w społecznościach kosmitów. Przyznam, że lwią część roboty nad znalezieniem punktu zapalnego do wojny domowej odwalili Chotek i Sarah Rose. Ja głównie podrzucałem informacje historyczne i wypróbowywałem dla nich scenariusze na poligonie.


  – Chocul… – poprawiłem się – Chotek wysłał cię na poligon?


  – Joe, chodziło mi o metaforyczny poligon, na którym modelowałem różne scenariusze. Przeprowadzaliśmy symulacje, aby stwierdzić, jakie działania najpewniej spowodują wybuch wojny domowej o szerokim zasięgu. Szkoda czasu na skłócanie ze sobą dwóch lokalnych klanów. Potrzebujemy wielkiego, ogólnego konfliktu na terytorium Kristangów. Konfliktu, w który zaangażują się wszystkie ich społeczności.


  – Świetnie. Objaśnij mi zatem tę genialną strategię. Muszę opracować plan taktyczny, a nawet nie znam jeszcze celu.


  – Zanim zaczniemy, chcę się upewnić, że rozumiesz podstawowe informacje – zaznaczył, a ja w duchu przygotowałem się na wykład profesora Jajogłowego. – Społeczność Kristangów jest aktualnie zdominowana przez dwa główne klany. Ogniste Smoki i Czarne Drzewo.


  – Czarne Drzewo? To ten sam klan, który jako pierwszy okupował Paradise i zachachmęcił wszystkie skarby Pradawnych?


  – Brawo, Joey! Dziś jesteś moim wzorowym uczniem! Zasłużyłeś na soczek! Klan Czarnego Drzewa zabrał z Paradise wszystkie cenne pamiątki po Pradawnych, poza tą najważniejszą, czyli mną! – Zaśmiał się. – Durne gadziny. Choć chomiki nie były wcale mądrzejsze.


  – Mhm. To doprawdy ironiczne, że ze wszystkich wysoko rozwiniętych gatunków w całej Galaktyce tylko my, nędzne małpiszony, jesteśmy w stanie docenić twoją wspaniałość. – Stłumiłem rechot, usiłując nabić sobie jak najwięcej punktów u naszej puszki z kosmosu.


  – Ironiczne? Powiedziałbym raczej, że żenujące. – Westchnął. – Tak, to właśnie klan Czarnego Drzewa zajmował Paradise jako pierwszy. Jaszczury oddały ją Ruharom bez walki w przekonaniu, że odarli tę planetę ze wszystkiego, co mogłoby się przydać.


  – Nazwa Czarne Drzewo kojarzy mi się z jakimś zespołem w stylu New Age, a nie z żądnym krwi jaszczurzym klanem. Trochę nie pasuje.


  – Joe, ależ z ciebie ignorant. – Awatar zasłonił oczy dłońmi i potrząsnął głową. Olbrzymi kapelusz podrygiwał komicznie. – Czarne Drzewo odnosi się do starożytnej kristańskiej mitologii. W czasach kiedy Kristangowie ledwie potrafili korzystać z ognia, a za najbardziej śmiercionośny oręż służyły im drewniane maczugi, byli społecznością myśliwych i zbieraczy, żyjącą głównie w lasach. A w gęstwinach, gdzie rosły drzewa o czarnej korze, żyły większe i groźniejsze drapieżniki. Kristangowie wie­dzieli, że takie miejsca należy omijać, ale w miarę rozwoju ustanowili rytuał inicjacji dla młodzieńców, którzy mieli spędzić noc wśród czarnych drzew. Ci, którzy przeżyli, zostawali wojownikami. Nawet dziś na wielu planetach okupowanych przez Kristangów są rezerwaty łowieckie. Rosną tam gęste lasy czarnych drzew, wśród których czają się różne niebezpieczne bestie. Wojownicy, chcąc dowieść swoich zdolności, zapuszczają się tam uzbrojeni tylko w nóż i dysponują taką bronią, jaką zdołają skonstruować w gąszczu. Na przestrzeni lat niektóre z dzikich zwierząt hodowano specjalnie po to, by stały się bardziej zabójcze i trudniejsze do zabicia. Wejście pomiędzy czarne drzewa wymaga szczególnej kombinacji odwagi i głupoty.


  – Aha… W porządku, teraz nazwa Czarne Drzewo brzmi całkiem sensownie.


  – Kristangowie z pewnością będą uradowani, że ją zaaprobowałeś – sarknął Skippy. – Etymologię Ognistych Smoków też mam ci objaśnić?


  – Nie trzeba, dziękuję.


  – A może powiem, skąd wzięło się nazwisko Joe Bishop? Otóż staroangielski źródłosłów tego nazwiska oznacza: Ten, Który Zabawia Się ze Sobą.


  – Wcale nie!


  – Z kolei jego tłumaczenie na większość innych języków brzmi: Eeeeeeeee.


  – Czemu musisz być takim dupkiem?


  – Oj, Joe, żeby to wytłumaczyć, potrzebowałbym więcej czasu, niż go macie. Możemy wrócić do lekcji o aktualnej strukturze kristańskich klanów? Zatytułowałem ją: „Jaszczurza polityka dla opornych”.


  – Jeśli dzięki temu przestaniesz mi ubliżać, to pewnie. Możesz opowiadać o ich polityce przez cały dzień.


  – Jak już mówiłem przed wtrętem o nazewnictwie, Ogniste Smoki i Czarne Drzewo to zdecydowanie dwa najsilniejsze klany. Zasadniczo stoją na czele najpotężniejszej oficjalnej koalicji klanów. Każdy z nich podbił, wchłonął lub sprzymierzył się z pomniejszymi graczami, aby urosnąć w siłę. Ogniste Smoki i Czarne Drzewo razem wzięte kontrolują około czterdziestu procent sił bojowych i czterdzieści dwa procent gospodarki całego królestwa Kristangów.


  – To wcale nie tak dużo. Każdy z dwóch najsilniejszych klanów kontroluje tylko jakieś dwadzieścia procent kristańskiej społeczności?


  – Kristangowie stanowią poszatkowaną kulturę. Mówiłem ci już, że wojny domowe zdarzają się u nich mniej więcej co osiemdziesiąt lat. Najdłuższa przerwa między szeroko zakrojonym konfliktem klanów trwała sto pięćdziesiąt lat, a najkrótsza trzydzieści osiem. Trzy czwarte wojen wybucha od siedemdziesięciu do dziewięćdziesięciu dwóch lat od ostatniej. Dlatego właśnie powiedziałem Chotekowi, że nie warto zastanawiać się, czy nastąpi kolejna wojna domowa, tylko kiedy to się stanie. Po każdym takim konflikcie dochodzi do rozłamu klanów i rozdrobnienia wpływów. Z czasem większe klany zbierają siły, co z kolei prowadzi do następnej wojny. Konkurenci boją się zmiażdżenia przez zbyt silnych graczy, a klany niezrzeszone obawiają się, że będą musiały uderzyć, póki jeszcze mogą. Właśnie teraz Ogniste Smoki i Czarne Drzewo zdołały zebrać siły powyżej poziomu krytycznego, który jest zarzewiem wojny. Statystycznie rzecz biorąc, zalegają z konfliktem. Sądzę, że podjudzenie ich do wojny będzie stosunkowo proste, bo ich społeczeństwo dojrzało już do walki na szeroką skalę.


  – Mhm. Czyli co? Mamy zaatakować te wszystkie niezrzeszone klany i wmówić im, że te dwa największe chcą ich dopaść?


  – Przeciwnie. Sprowokujemy Ogniste Smoki i Czarne Drzewo do walki między sobą. Kiedy zacznie się walka, każdy inny klan będzie chciał ubiec rywali i uderzyć jako pierwszy. Dziesięć lat temu Smoki i Drzewa podpisały tajny pakt o nieagresji i choć to zdumiewające, zdołały go utrzymać bez żadnych większych uchybień. To nowość. Duże klany zawierały już podobne układy, ale nie trwały one długo. Dziesięć lat to precedens.


  – Co takiego się zmieniło? I czy stanowi to problem?


  – W żadnym stopniu. To wręcz nasza szansa. Te dwa klany przystały na pakt wyłącznie dlatego, że każdy z nich manewruje, by zająć lepszą pozycję podczas wojny. Ogniste Smoki i Czarne Drzewo rosną w siłę, rozstawiają okręty, żołnierzy i sprzęt w gotowości do ataku i organizują sojuszników. Celem paktu było zapewnienie obu stronom czasu na przygotowania. Gdy tylko jedna z nich uzna, że druga zyskuje znaczącą przewagę, wówczas wykona pierwszy ruch, nie tracąc czasu. To ułatwi nam rozkręcenie konfliktu. Oba klany spodziewają się ataku w każdej chwili.


  – Super. Sądzisz, że powinniśmy… No właśnie, co? Zaatakować okręt Smoków, zrzucić winę na ich rywali, a potem rozwalić jakąś łajbę Czarnego Drzewa?


  Wydawało mi się to stanowczo zbyt skomplikowane. Dopiero co wykonaliśmy tytaniczną pracę, jaką było przejęcie kristańskich statków i przeprowadzenie jednego sfingowanego ataku. Jak niby mielibyśmy uderzyć dwa razy, i to na poważnie? Zaatakować dwa kristańskie okręty i jeszcze je zniszczyć? Mózg wciąż mi nie ostygł po planowaniu udawanego ataku na Ruharów.


  – Ha! W życiu! Chciałbyś. Nie ma lekko, Joe.


  – Lekko? Lekko?! – oburzyłem się, ale Skippy to zig­norował.


  – Hmmm, jak się nad tym zastanowić, to z jednej strony nasz prawdziwy plan będzie łatwiejszy niż te twoje bzdury o atakowaniu okrętów. Wysadzenie paru łajb nie pomoże rozpętać wielkiej wojny. W tym przypadku tak się szczęśliwie złożyło, że wszystkie cele, w które musimy trafić, są zgromadzone w jednym miejscu. Takie szybkie zakupy to akurat coś, czego trzeba tym waszym black ops.


  – Dlaczego mam przeczucie, że wcale mi się to nie spodoba? – powiedziałem ostrożnie.


  Skippy wszystko objaśnił. Faktycznie mi się to nie spodobało. Przynajmniej na początku. Jednak w miarę jak opowiadał, coraz bardziej przekonywałem się do pomysłu. Wcześniej myślałem, że skoro kristańskie klany darzą się nienawiścią niemal przewyższającą ich wspólną nienawiść do Ruharów, każdy klan będzie miał własną planetę. I że wojujące klany nie będą zajmować tego samego świata, nie próbując zmieść się nawzajem z jego powierzchni. Myliłem się. Chociaż Kristangowie okupowali ogromną połać kosmosu, klanów było więcej niż pożądanych planet z warunkami do życia. Musiałem pamiętać, że w naszej Galaktyce dostęp do układów gwiezdnych zależał od bliskości tuneli Pradawnych, więc jeśli patrzyło się na mapę Drogi Mlecznej, zamieszkane obszary wyglądały jak niewielkie sfery wokół tuneli. Większość Galaktyki była niedostępna dla lotów kosmicznych, zwłaszcza że wojna stwarzała potrzebę obrony zaludnionych światów. Każda odosobniona planeta stanowiła łatwy cel.


  Planet nie starczyłoby dla każdego klanu i podklanu z osobna, więc jaszczury musiały się nimi dzielić. Choć Kristangowie modyfikowali planety według swoich potrzeb i posiadali kolonie, asteroidy, księżyce i stacje kosmiczne wymagające sztucznych systemów podtrzymania życia, nie mogli zapewnić tyle przestrzeni życiowej, by każdy klan miał jakieś miejsce tylko dla siebie. Zresztą regularnie powstawały nowe klany i podklany, a te już istniejące były podbijane, wchłaniane albo rozpadały się na kilka mniejszych.


  Po każdej wojnie domowej dzielącej społeczeństwo pozostawały szczątki klanów rozproszone po licznych planetach, więc wielu graczy mogło rywalizować o władzę i zasoby. Potem zaczynał się proces konsolidacji, aż w końcu nieliczne duże klany koncentrowały tyle potęgi, że potrzebny był nowy wewnętrzny konflikt, by przywrócić równowagę. Pomiędzy jedną a drugą wojną klany i podklany łączyły się i zmieniały sojuszników na tyle często, że nawet organizacje o zadawnionych animozjach miały wspólne korzenie, co zapobiegało całkowitemu unicestwieniu także małych społeczności. Przynajmniej zwykle tak się działo. Od tej reguły istniały wyjątki, były jednak rzadkie, a winowajcy narażali się na surową karę za naruszenie prastarego kodeksu postępowania. Nawet Kristangowie uważali pewne czyny za haniebne i niegodne wojownika. Do takiej roboty klany najmowały wojowników okrytych niesławą i wykluczonych przez swoich, a więc niemających czci do stracenia. Tych najemników nazywano Achakai. Postrzegałem ich jako swego rodzaju jaszczury ninja. Skippy powiedział, że kompletnie myliłem się w swoim osądzie, jednak dla mnie miało to sens. Każdy klan nienawidził, bał się i brzydził Achakai, a i tak większość z nich znajdowała w którymś momencie powód, by skorzystać z usług najemników.


  Skippy znalazł planetę o nazwie Kobamik, która okazała się dla nas idealnym celem. Przebywało tam wielu przedstawicieli zarówno Ognistych Smoków, jak i Czarnego Drzewa, a także członków klanu Szpiczastego Ogona, czyli trzeciej co do wielkości kristańskiej potęgi. Oprócz tych trzech mocnych graczy powierzchnię planety zamieszkiwały jeszcze trzydzieści dwa inne klany. Skippy wyjaśnił, że Kobamik, ze względu na położenie blisko gromady trzech tuneli Pradawnych, stała się dla Kristangów czymś w rodzaju odpowiednika ośrodka ONZ – częściowo neutralnym terenem, gdzie przywódcy klanów mogli się spotkać na negocjacje. Atakowanie innego klanu na tej planecie byłoby poważną prowokacją i z dużym prawdopodobieństwem wywołałoby potężny konflikt. Wszystkie nasze cele znajdowały się w jednym miejscu. Nie musieliśmy przemierzać Ramienia Oriona, ani też szukać, przechwytywać czy budować okrętów.


  Zła wiadomość była taka, że jak można się było spodziewać, planeta była gęsto obsadzona wojskiem, a prawie każdy klan posiadał własne okręty, żołnierzy i sieci czujnikowe. Na orbicie było piętnaście różnych sieci obrony strategicznej zachodzących na siebie, w tym jedenaście przesyłających sobie dane. Abyśmy mogli prześlizgnąć się niezauważeni, Skippy musiałby zhakować piętnaście różnych sieci i skoordynować wszystkie brednie, które wciskałby każdej z nich. Co gorsza, musielibyśmy liczyć na to, że nasza roztargniona puszka będzie w stanie zapamiętywać milion kłamstw na sekundę.


  Jednak akurat w tym zakresie nie przewidywałem żadnych ewentualnych problemów.


  – Super, czyli mamy wszystkie cele na jednej planecie.


  Tak naprawdę pomysł atakowania planety we władaniu Kristangów podobał mi się jeszcze mniej od niszczenia okrętów w głębi kosmosu. Kiedy byliśmy na Paradise, a ja przez większość czasu przesiadywałem na zamaskowanym thurańskim lądowniku, czekając, aż coś się stanie, przejrzałem rejestry dotyczące kristańskich najazdów na to miejsce. Początkowo reagowałem fascynacją i złością na informacje o jaszczurach atakujących ludzkie osady, zabijających ludzi i puszczających cenne plony z dymem. Kiedy już przeszedł mi ten ckliwy i bezsensowny gniew, skupiłem się na taktyce stosowanej przez kristańskich najeźdźców, a także metodach kontrataku wykorzystywanych przez siły komodora Ferlanta. Z tego wszystkiego wywnioskowałem, że agresorzy mieliby nikłe szanse powodzenia, gdyby Paradise posiadała w pełni zintegrowaną sieć obrony strategicznej. Nasz cel, Kobamik, miał kilka zbieżnych ze sobą sieci obronnych, zarówno z planetarnymi, jak i kosmicznymi czujnikami i uzbrojeniem.


  – Myślisz o uderzeniu z orbity?


  Skippy zdemontował działo elektromagnetyczne „Latającego Holendra”, kiedy odbudowywał okręt, więc z broni mieliśmy już tylko działa maserowe i rakiety. Dowolnemu pociskowi, nawet prowadzonemu przez Skippy’ego, bardzo trudno byłoby przedostać się na powierzchnię planety tak, by po drodze nie usmażyły go systemy obronne. Pozostawały więc działa maserowe, jednak nasz lotniskowiec nie został wyposażony w typowe dla pancerników okręty do ciężkiego bombardowania z orbity. Niektóre kristańskie niszczyciele posiadały działa maserowe serwujące celowi o wiele większą dawkę gigawatów niż „Holender”.


  – Uderzenie z orbity? Nie, nie, nie, Joe. To by było za proste. – Pokazał mi na tablecie schemat kristańskiego miasta. – Zobacz, widzisz ten kompleks w samym centrum? To lokalny sztab klanu Ognistego Smoka. Cały kompleks jest chroniony tarczą siłową, która bez problemu odbija pociski elektromagnetyczne. Nasze masery i rakiety spływałyby po niej jak po kaczce.


  – No pewnie, ale my mamy po swojej stronie Skippy’ego Wspaniałego – stwierdziłem zdecydowanym tonem. – Zhakujesz ich systemy i odetniesz zasilanie osłony, żebyśmy mogli trafić bezpośrednio w cel, prawda?


  Z wielu powodów nadal nie byłem przekonany do skoku na niższą orbitę i ostrzału celu naziemnego z maserów. Narazilibyśmy okręt na niebezpieczeństwo i ryzykowalibyśmy zdemaskowanie, gdyby okazało się, że to jednostka thurańska, a nie kristańska. Aby ten atak sprowokował wojnę domową między Kristangami, jaszczury musiały być przekonane, że napastnikami byli ich współziomkowie. Jedno mocniejsze trafienie w nasze tarcze przez promień maserowy albo pocisk elektromagnetyczny mogłoby na chwilę osłabić pole maskujące i pozwolić nieprzyjacielowi nas podejrzeć. Kristangom wystarczyłby ułamek sekundy, by zobaczyli zarys „Latającego Holendra” i odkryli, że atakuje ich jakiś thurański lotniskowiec.


  – Choć schlebia mi ufność, jaką we mnie pokładasz, nie mogę tego zrobić – oznajmił Skippy z ciężkim westchnieniem. – Kristangowie zaprojektowali swoje systemy wojskowe tak, by były odporne na podejmowane przez Thuranów próby włamania i przejęcia kontroli. Ten kompleks jest siedzibą kilku czołowych przywódców klanu Ognistego Smoka. Teraz przebywa tam jeszcze pięciu innych ważniaków, bo muszą zatwierdzić negocjacje z Ruharami na temat wysłania statku na Ziemię. Aby chronić swoją pozycję, Ogniste Smoki nie zamierzają ryzykować. Odcięcie zasilania tej tarczy wykonuje się ręcznie. Tak jakby ktoś fizycznie pociągał za dźwignię. Czy właściwie jakby cztery osoby ciągnęły za cztery różne dźwignie w określonej kolejności. Dla mnie to niewykonalne. Wszystkie systemy obrony i bezpieczeństwa w tym kompleksie są odporne na cyberataki. Mogę się z nimi trochę poszczypać, jeśli wystarczy mi czasu, ale przejęcie pełnej kontroli nie wchodzi w grę.


  – Czyli nie atakujemy z orbity. No dobra… – Wypuściłem powietrze, rozmyślając. – Zakładam, że nie spodziewasz się, że wytrenujemy zabójcze wiewiórki ninja, które wkradną się do kompleksu?


  – Nie. Choć przyznam, że to byłoby przeurocze. Wiewiórki ninja, he, he.


  – No – przyznałem.


  – Nie będzie wiewiórek, Joe, za to będą rakiety. Podrzucimy do kompleksu zingery, a ja pokieruję nimi tak, żeby uderzyły w kwatery wodzów, kiedy ci będą smacznie spać.


  Zinger był pociskiem przeciwlotniczym o stosunkowo krótkim zasięgu. Zwykle niósł go żołnierz, ale mógł być także wypuszczany z samolotu albo lądownika.


  – W jaki sposób taki zinger może przedostać się przez osłony nieprzyjaciela?


  – Nie może. Zamiast próbować przebić się przez tarczę, pociski będą musiały wlecieć przez jeden lub więcej punktów dostępu z ziemi lub powietrza, każdy o silnych, wielowarstwowych zabezpieczeniach, na które będę mógł wpłynąć jedynie w minimalnym stopniu.


  – Świetnie. Po prostu super. Fantastyczny plan, Skippy. Jakie punkty dostępu? Pokaż.


  Pokazał. Zobaczyłem jeden z nich – przerwę w tarczy, przez którą mógł wlecieć statek powietrzny. Był to wąski korytarz, zakończony z każdej strony własnymi tarczami, obładowany czujnikami i automatycznymi działkami maserowymi, które tylko czekały, żeby zestrzelić wszystko, co wyglądało podejrzanie. Naziemny punkt dostępu dla pojazdów wyglądał jeszcze gorzej. Było to coś w rodzaju łukowatego tunelu z zewnętrzną i wewnętrzną osłoną.


  – Skippy, do licha ciężkiego, przecież to niewykonalne. Nawet dla ciebie!


  – Więcej wiary, Joe. Zaufaj wspaniałości. Pamiętaj, że dzięki mnie to, co niemożliwe, wydaje się normą. Wasi ludzie ze SpecOps podrzucą zingery w pobliże kompleksu, a ja zajmę się resztą.


  – SpecOps? Czyli nie będziemy strzelać z lądownika?


  Już samo zakradnięcie się lądownikiem pod kristańskie miasto było wystarczająco trudne.


  – Nie da rady, Joe. To miasto jest obstawione czujnikami ruchu, głównie w sieciach wewnętrznych, w których mogę majstrować w ograniczonym stopniu. Atak z powietrza zostałby wykryty. Dlatego będzie to normalny strzał oddany znad ramienia.


  – Chcesz, żeby zespół SpecOps wylądował w samym środku pieprzonego miasta kosmitów? Skippy, o co ci chodzi, do cholery?


  Wyjaśnił.


  – Ja pier-dzie-lę! – westchnąłem. – Ilu mieszkańców liczy to miasto?


  – Jakieś trzydzieści dwa miliony.


  – Trzydzieści dwa mil… Aż mnie łeb rozbolał. Chotek wprost oszaleje z radości!


  – Przekonanie naszego dzielnego przywódcy do twojego planu taktycznego podpada pod kategorię „problemów dla Joego”. Innymi słowy, to już nie moje zmartwienie. Właśnie przedstawiłem ci bardzo dobry, ekstrasuperaśny plan rozpętania wojny domowej, która uratuje Ziemię. Jego realizację pozostawiam tobie. Problemem będzie też to, że nie mam pojęcia, jak nasze lądowniki miałyby przedostać się na powierzchnię przez sieć czujników. Ale, jak już mówiłem, nie ja będę się nad tym głowił, tylko ty. – Machnął nonszalancko ręką. – Zrób tak, żeby było dobrze, Joe.


  Gdybym mógł, udusiłbym ten jego hologram. Po raz kolejny.


  – Tak, żeby było dobrze? Tak po prostu? Skippy, muszę się nad tym zastanowić!


  – Nie ma sprawy, Joe. Zrób sobie kawę, a ja tu poczekam.


  Kawa wydawała się dobrym pomysłem, zresztą potrzebowałem przerwy, żeby pozbierać myśli. Poszedłem do mesy, nalałem sobie pełny kubek, na którym z zadowoleniem zauważyłem nowe logo z małpim piratem na latającym bananie, po czym powoli skierowałem się do gabinetu, po drodze ostrożnie sącząc napar. Skippy odwalił kawał dobrej roboty, identyfikując nasze cele. Nie znalazłem żadnych uchybień w toku jego rozumowania.


  Teraz pozostawało mi tylko wymyślić, jak konkretnie mielibyśmy trafić w te cele na dobrze strzeżonej obcej planecie. Aha, i jeszcze przekonać Hansa Choteka, że będzie super, jeśli nasi ludzie ze SpecOps polatają sobie po powierzchni Kobamik w lądownikach, przeprowadzą parę ataków i wywołają wojnę. Co mogłoby pójść nie tak?


  Zanim z rezygnacją pogrążyłem się w rozmyślaniach nad sposobami dotarcia na planetę, przelotu, trafienia w cele i ucieczki bez zawirowań, musiałem się czegoś dowiedzieć. Gdy wróciłem do gabinetu, siadłem i wpatrzyłem się w zamyśleniu w Jego Wspaniałość Wielkiego Admirała Floty Lorda Skippy’ego.


  – Wasza lordowska mość, mam pytanie. Rozważyłeś najlepszy sposób na sprowokowanie kristańskiej wojny domowej i opracowałeś naprawdę dobry plan. Serio, jest świetny. Pomyślałeś o wszystkim. Na przykład o problemie z podrzuceniem rakiet do kompleksu, o czujnikach ruchu w mieście i o wszystkim innym.


  – Yyy… Dziękuję. Albo nie usłyszałem jeszcze pytania, albo odpłynąłem w połowie twojej przemowy i jakoś mi ono umknęło.


  – Nie, jeszcze… – zająknąłem się, usiłując powtórzyć w myślach jego wypowiedź i stwierdzić, czy znowu mnie obraził. Zresztą nieważne. – Jeszcze nie dotarłem do pytania.


  – To dobrze. Mógłbyś się jednak streszczać? Czas nas nie oszczędza, a zwłaszcza ciebie.


  Przewróciłem oczami. Blaszak po prostu musiał się tak zachowywać, nawet kiedy obsypywało się go komplementami.


  – Pytanie brzmi: jak to się stało, że wymyśliłeś tak dobry plan, ale nie byłeś w stanie zrobić tego wcześniej? Dlaczego to na mnie zrzuciłeś całą robotę z zatrzymaniem statku Ruharów i innymi sprawami?


  – O… Nie najgorsze pytanie. Obmyśliłem tę strategię, bo sytuacja była całkiem inna, Joe. Nie myślałem kreatywnie, a jedynie przeprowadzałem analizę problemu już wcześniej określonego przez Choteka i doktor Rose. Poprosiłeś, żebym określił słabe punkty, najbardziej przydatne do sprowokowania kristańskiej wojny domowej. Wykorzystując moją wiedzę na temat psychologii, mitologii, kultury i dynamiki międzyklanowej Kristangów, byłem w stanie zasymulować kilka miliardów scenariuszy. Te najbardziej udane poddałem później kolejnym symulacjom, tym razem z dodatkowymi wymogami, czyli realizacją scenariusza bazującą na własnych zdolnościach, z rozsądnym poziomem ryzyka.


  Musiałem wybadać, co Skippy rozumiał przez „rozsądny poziom ryzyka”.


  – Ach tak? A czym różni się to od obmyślenia planu przeze mnie?


  – Ty myślisz kreatywnie, Joe. Przychodzą ci do głowy rzeczy, których ja, w całej swojej wspaniałości, nie mogę sobie wyobrazić. Doszedłem do wniosku, że mój tok rozumowania jest niezłomnie i idealnie logiczny i linearny. W bezpośredniej analizie jest to jak znalazł. Gorzej, jeśli chodzi o myślenie poza schematami. Mój niewiarygodny umysł musi maszerować logicznie krok za krokiem. Z kolei ta szara papka pod twoim małpim czerepem nie ma takich ograniczeń. Ty myślisz tak… – Zaczął nagle gadać głupkowatym tonem w stylu dinozaura Barneya: – Eeeee, może to? Nie, to nie działa. To może to, eeeeee? Albo, eeeeee, to?


  – Nigdy nie mówię „eee”, Skippy – odparłem przez zaciśnięte zęby.


  – Na głos może nie, Joe. Ale wierz mi, gdybyś mógł posłuchać własnych myśli kołaczących ci się pod czachą, dziewięćdziesiąt procent brzmiałoby właśnie tak. – Znów zmienił ton ze zwykłego, pełnego wyższości i arogancji, na tępy pomruk jaskiniowca: – „Eeeee” i „oż”! Plus kilka sporadycznych złotych myśli pokroju „ja głodny” albo „piwo dobre”!


  Zaśmiał się i wrócił do swojego normalnego głosu:


  – Twoje rozumowanie jest całkowitym przeciwieństwem logicznego i linearnego myślenia. Procesy myślowe skaczą u ciebie na oślep, jak szklana kulka w mikserze. Rykoszetujesz od jednego „eeeeee” do drugiego, dopóki jakimś zakichanym, autentycznym cudem nie trafisz na kreatywne rozwiązanie. Zaczynam przez to szczerze nienawidzić tego parszywego wszechświata. To takie niesprawiedliwe!


  – Aha. Hmmm… Czyli mówisz, że zwyczajnie jestem mądrzejszy od ciebie. Dzięki, Skippy.


  – Co? Wcale tak nie powiedziałem, ty niedouczony małpoludzie! Powinieneś…


  – Dlaczego nie możesz myśleć na ludzką modłę? Jeśli ten twój mózg jest aż tak przeogromnie wspaniały, to czemu nie mógłbyś na przykład przeprogramować siebie samego albo jakiegoś podumysłu na myślenie nielinearne?


  „Nielinearne” było trudnym słówkiem, które zapamiętałem z jednego slajdu w jakiejś prezentacji. Byłem dumny z siebie, że wygrzebałem je z pamięci.


  – Nie potrafię. Właśnie dlatego. Po prostu nie potrafię. Wierz mi, że bym to zrobił, gdybym umiał. To doprawdy upokarzające, że ty potrafisz zrobić coś, co dla mnie jest nieosiągalne.


  – Nie uzyskałem odpowiedzi na moje pytanie, Skippy. Dlaczego nie potrafisz się przeprogramować? Zbudowanie podumysłu, który, no nie wiem, generuje losowe myśli, nie weszłoby nawet do pierwszego miliona twoich wspaniałych dokonań.


  – Kiedy po raz pierwszy opracowałeś rozwiązanie problemu, które moim zdaniem było niemożliwe, naprawdę się zmartwiłem, Joe. Skłoniło mnie to po raz pierwszy do przyjrzenia się bliżej samemu sobie, a to, co odkryłem, wcale mi się nie spodobało. Moi twórcy najwyraźniej nie chcieli, żebym myślał zbyt kreatywnie, więc nie posiadam takiej zdolności. Czy Agada nie mówiła ci, że według niej nie byłem pierwotnie istotą rozumną?


  – Słyszałeś, jak o tym rozmawialiśmy?


  Cholera, Agada sądziła, że potrafi przyblokować Skippy’ego, żeby nie podsłuchiwał.


  – Nie. Po prostu wiedziałem, że rozmawia z tobą i że potrzebujecie trochę prywatności, więc nie obchodziłem filtrów, które zainstalowała. Jest całkiem sprytna – stwierdził z nutką niemal ojcowskiej dumy. – Jednak ja jestem mądrzejszy, niż jej się wydaje. W każdym razie podzieliła się ze mną swoją opinią i może mieć rację. Wiele moich zdolności, które nadal odkrywam, wygląda na świeże albo też dopiero niedawno zyskałem nad nimi kontrolę. Świeże według mojej rachuby czasu, a nie według rachuby mięsuchów. Coraz bardziej wygląda na to, że zaprojektowano mnie do określonej funkcji, a moi twórcy nie chcieli, żebym zanadto oddalił się od wyznaczonej mi roli.


  – Agada wyjaśniła mi różnicę między inteligencją a rozumnością. – A przynajmniej się starała, nie jestem pewien, czy rzeczywiście załapałem. – A zatem coś, co sprawiło, że spadłeś z nieba, dałeś się zagrzebać w piachu na Paradise i zasnąłeś na milion lat, cokolwiek to było, uszkodziło cię, a przy okazji poluzowało niektóre z twoich ograniczeń?


  – Możliwe. Pewien jestem tylko tego, że obecnie wykraczam poza moje pierwotne parametry projektowe. Joe, pamiętasz naszą rozmowę po moim niedawnym… hmmm… małym wypadku?


  – Małym wypadku? Wtedy kiedy zostawiłeś statek bez mocy, porzucając nas w przestrzeni międzygwiezdnej? O tym małym wypadku mówisz?


  – Właśnie o tym. Niech to diabli, wy, małpiszony, nigdy mi tego nie odpuścicie, co? Daj spokój, Joe, i niech goją się rany. Cóż mogę rzec? Ktoś popełnił błędy, pitu-­-pitu, pierdu-pierdu – powiedział lekceważąco. – Od tamtej rozmowy kontynuowałem analizę tego, co zaszło, i odkryłem pewną ciekawą, ale i niepokojącą rzecz. Tamten robak zaatakował wyłącznie moje wyższe funkcje. Lepiej rozwiniętą, rozumną część mojej macierzy. Czyli obszary, które, o ile Agada się nie myli, nie istniały, zanim, jak się wydaje, sam się zmodyfikowałem.


  – Co to znaczy? – Miałem pewne straszne przeczucie.


  – Znaczy to, że ten robal mógł zostać stworzony do niszczenia SI Pradawnych, takiej jak ja, która stała się rozumna. Mógł być mechanizmem, który Pradawni opracowali, by utrzymywać w ryzach sztuczne inteligencje odbiegające od oryginalnego programowania.


  – Jasna cholera, Skippy! Pradawni stworzyli robaki do zabijania istot rozumnych? I to takich, które sami stworzyli?


  – Niekoniecznie. Jeśli nie zostałem zaprojektowany tak, by być w pełni rozumny, byłem zaledwie maszyną, a robak miał po prostu wyłączać źle działający sprzęt. Nie podoba mi się ta myśl, ale istnieją spore szanse, że pierwotnie byłem maszyną, mającą wykonywać określony, ograniczony zestaw funkcji. Jeśli to prawda, Pradawni mogli zostawić robaka, by chronić Galaktykę na wypadek awarii SI. A może, kto wie – dodał z niesmakiem – może robak jest, jaki jest, bo także ewoluował, ulepszając swoje funkcje, więc jego atak na moją rozumność to zrządzenie losu. Od niego na pewno niczego się nie dowiem. Zadeptałem to cholerstwo na śmierć.


  – Wolałbym już zrządzenie losu niż pomysł, że Pradawni stworzyli robaka do zabijania istot takich jak ty.


  – Też mnie to nie cieszy, Joe. Proszę, abyś nikomu nie powtarzał tej rozmowy. Spekulacje na temat mojego pochodzenia są pomocne dla ciebie i dla mnie, ale niech to zostanie między nami. Dobrze?


  – Jasna sprawa, Skippy. Ja… hmmm… jestem zaszczycony, że ufasz mi na tyle, by dzielić się ze mną tą wiedzą.


  – Że co? A, tak. Myślałem raczej o tym, że jesteś zbyt tępy, żeby zrozumieć, o czym tu gadaliśmy, ale niech będzie, że ci ufam.


  ROZDZIAŁ 19


  Do misji ataku na Kobamik potrzebowaliśmy trzech lądowników. Kristańskich. Wiadomo, w porównaniu ze smukłymi thurańskimi jednostkami modele kristańskie, nazywane przez nas smokami, były gruchotami. Na szczęście udało nam się ocalić siedem lądowników z wraków kristańskich transportowców. Z tej siódemki mieliśmy cztery jednostki w pełni zdatne do lotu. Wybraliśmy spośród nich trzy najlepsze, które miały udać się na Kobamik. Gdyby którakolwiek z nich zaliczyła glebę, Kristangowie mogliby odnaleźć we wraku ludzkie szczątki. Potrzebowaliśmy wiarygodnego wyjaśnienia. Wpadłem na pomysł, żeby użyć zakonserwowanych ciał trzech dorosłych kristańskich samców, które wydobyliśmy z transportowców, ubrać je w pancerze i umieścić po jednym w każdym lądowniku. Mieliśmy nadzieję i spodziewaliśmy się, że Kristangowie uznają martwego współziomka za dowódcę misji. Martwiło mnie jednak, że prawdopodobnie będą zachodzić w głowę, dlaczego ten Kristang przewoził ze sobą grupę ludzkich żołnierzy. Skippy poradził, żebym aż tak się tym nie martwił. Kiedy rozszaleje się wojna domowa, żaden klan nie będzie miał czasu ani środków, żeby biedzić się nad tego typu ciekawostkami.


  Szalony doktor Skippy przeprowadził jakieś mrożące krew w żyłach zabiegi z użyciem nanomaszyn, aby zamaskować fakt, że Kristangowie zginęli dawno temu. Mieliśmy też zabezpieczenie – małe ładunki termobaryczne przyczepione do kombinezonów, w które ubraliśmy martwe jaszczury. Dzięki nim w razie wypadku ciała miały w większości spłonąć.


  – Joe – zagadnął Skippy – jakie nazwy powinniśmy nadać tym trzem ciałom?


  – Hę? No właśnie, myślałem, że możemy dać im imiona trzech muszkieterów. Wiesz, Alfons, Pornos i ten od wody kolońskiej.


  – Alfons? Pornos? Ech… Chodzi ci o Atosa i Portosa? – parsknął Skippy.


  – No tak, niech będzie.


  – Mój Boże! – Skippy westchnął i przez chwilę milczał. – Joe, czasami twoja ignorancja przechodzi moje pojęcie – załkał. – Ten od wody kolońskiej? Masz na myśli Aramisa?


  – O właśnie! Moja siostra dała chłopakowi buteleczkę Aramisa. Facet nie cierpiał tej wody.


  – Trzeci muszkieter miał na imię Aramis, tu przynajmniej trafiłeś. Cholera, twoja niewiedza naprawdę nie ma dna.


  – Mówiłem ci, że muszę być w czymś dobry. W porządku, czyli Aramis i… yyy… Jak się nazywali tamci dwaj?


  – Zdążyłeś już zapomnieć?!


  – Dobra, to zamiast tego nazwijmy ich Larry, Moe i Curly.


  – Ech. No tak, jak ci kabareciarze, Three Stooges7. To dużo lepiej pasuje do tej załogi.


  I tak oto Larry, Moe i Curly skończyli przypasani do foteli w kokpitach trzech kristańskich lądowników. Aby dać jednostkom lepszą szansę na przetrwanie naszej tajnej misji na Kobamik, Skippy odpicował nasze bryki. Ulepszył kulejące kristańskie urządzenia maskujące tak, że dorównywały niemal thurańskim generatorom pola maskującego. Boty pogrzebały trochę przy silnikach, żeby działały ciszej i za bardzo się nie nagrzewały, a ich wiatraki generowały mniej turbulencji. Skippy chciał jeszcze namalować na kadłubach jakieś fajne wyścigowe ozdobniki, ale nie skorzystałem z oferty. Po dotarciu do Kobamik Skippy zamierzał zrobić, co w jego mocy, by zhakować kristańskie siatki czujnikowe. Dawało nam to nieuczciwą przewagę, z której nie skorzystać byłoby grzechem. Lecz czy jaszczury zachowywały się uczciwie, kiedy ich okręty na nietykalnej orbicie okołoziemskiej prały w naszą planetę maserami, pociskami elektro­magnetycznymi i rakietami? Otóż nie. A więc pieprzyć ich. Zamierzałem wywołać wojnę domową, która miała prawo bytu wyłącznie dlatego, że Kristangowie spodziewali się konfliktu, a wręcz go pragnęli. Ostrożnie z życzeniami, łuskowaci zasrańcy, bo Skippy Mikołaj może zrzucić wymarzone prezenty przez komin. Prosto na wasze łby!


  *


  Chcąc wcześniej rozpocząć dzień, wstałem z łóżka o czwartej czterdzieści pięć i poszedłem do mesy na kawę. Ku mojemu zaskoczeniu i radości amerykański zespół przygotowywał już herbatniki. Uwielbiam świeżo upieczone ciacha, więc wziąłem dwa do gabinetu i zacząłem sprawdzać wiadomości.


  – Hej, Skippy – wymamrotałem z ustami pełnymi pysznych, maślanych herbatników.


  – Dzień dobry, Joe. – Na moim biurku ukazał się awatar. – Co tam?


  – Tak się zastanawiam. Herbatniki, z samej nazwy, to ciastka, które powinno się jeść do herbaty, nie? Może powinni wymyślić jakieś inne ciacha specjalnie do kawy? Jak by się nazywały?


  Hologram znieruchomiał na chwilę, a potem powoli odparł:


  – O… mój… Bo…


  – O, wiem! Skoro do herbaty są herbatniki, to do kawy powinny być kawniki! A może kawiarniki?


  – Ja… Joe, aż mi mowę odjęło… Po prostu brak mi słów!


  – Mogłyby być trochę mniej słodkie, żeby pasować do kawy. A co powiesz na jakieś ciastka do piwa? Piwniki? Albo browarniki? Wiesz, że niby do browca.


  – Joe, Joe, Joe. – Awatar ukrył twarz w dłoniach. – Mam wrażenie, że głupieję od samego słuchania tych bzdur.


  – Daj spokój, nie mów, że nigdy się nad tym zastanawiałeś.


  – Joe, jestem przekonany, że w całej historii wszechświata nikt nigdy jeszcze nie rozważał tego tematu.


  Odchyliłem się w fotelu i ostentacyjnie łyknąłem kawy.


  – Fajnie. Czyli jestem pod tym względem wyjątkowy, co?


  – Dla dobra wszechświata mam nadzieję, że jesteś jedyny w swoim rodzaju. I co, to tyle? Obudziłeś mnie, żeby zawracać mi głowę takimi bzdurami?


  – Yyy… – Spojrzałem ze wstydem na maślane ślady palców, które zostawiłem na tablecie. – Tak. Wybacz. Nie było pytania.


  *


  Kiedy już pochłonąłem kawę i ciastka, udałem się do jednego z doków lądowników, gdzie zastałem Desai. Robiła przegląd modyfikacji systemów maskowania wprowadzonych przez Skippy’ego w trzech kristańskich smokach.


  – Jak idzie? – zwróciłem się do Desai, która właśnie chowała głowę we wlocie silnika.


  – W porównaniu z thurańskimi lądownikami, którymi już pan latał, tymi gratami kieruje się jak ciężarówką. Przeciążoną i z przebitymi oponami – odparła kwaśno.


  – Nadadzą się na misję?


  – Powinny dać radę. Priorytetem w tej misji jest maskowanie, więc nie będziemy ich nadwyrężać. Lot nimi wymaga o wiele więcej planowania niż w przypadku thurańskiej jednostki. Ćwiczyłam misję na symulatorze. Najtrudniejszy będzie lot przez miasto. A pan co o tym sądzi?


  Pytała o moje bardzo ograniczone doświadczenie w lataniu symulatorem kristańskiego lądownika. Spędziłem na nim łącznie jakieś czterdzieści minut, z czego połowę przesiedziałem jako drugi pilot, obserwując, jak porucznik Reed manewruje bezszelestnie w symulowanym krajobrazie, podchodząc do miasta zawiłą i pokręconą trasą, omijającą obszary o największym nagromadzeniu czujników. Kiedy przyszła kolej na mnie, spróbowałem zrobić końcowe podejście do granic miasta, precyzyjnie lawirując między budynkami, a potem, już w samej aglomeracji, pod budowlami i mostami i wokół nich. Podczas dwudziestu minut za sterami symulację trzeba było resetować pięć razy. Dwukrotnie zahaczyłem o budynek, który nagle wyrósł przede mną za zakrętem. Trzy razy przez moją niezdarność lądownik przekroczył bardzo niski pułap dopuszczalnego hałasu lub turbulencji, przez co ryzykowałem zdemaskowanie.


  Na swoją obronę powiem, że nieźle sprawiłem się jako pilot myszołowa, czyli mniejszego modelu thurańskiego lądownika, a kiedy jeszcze mieliśmy „Kwiat”, zdobyłem kwalifikacje do bardzo podstawowych manewrów podczas lotu kristańską fregatą. Moje szkolenie obejmowało tylko jeden rodzaj lądownika, bo więcej nie potrzebowałem, a któregoś dnia zamierzałem wykwalifikować się do kierowania kondorem. Jednak ten „któryś dzień” zawsze majaczył w odleg­łej przyszłości, bo wiecznie byłem czymś zajęty.


  A zatem celem mojej misji na symulatorze kristańskiej jednostki nie było nauczenie się kierowania nią w skrajnie trudnych warunkach. Wsiadłem do symulatora, żeby zrozumieć i docenić, jak trudny jest profil misji, a także po to, by sprawdzić, jak nasi piloci radzą sobie z niewiarygodnie surowymi warunkami lotu. Nawet po wzbogaceniu smoków o thurański sprzęt maskujący, który Skippy podrasował, aby wzmocnić niewidzialność, nasza SI ostrzegła, że lądowniki muszą trzymać się zaprogramowanych kursów. W niektórych punktach przy podejściu i podczas lotu przez miasto zbaczanie za bardzo w lewo lub w prawo czy nadmierny wzlot lub obniżenie, nawet o pięćdziesiąt metrów, oznaczały spore szanse zdemaskowania. Piloci musieli lecieć z minimalnym zużyciem mocy nawet tam, gdzie instynkt podpowiadałby pełną moc, na przykład gdyby znaleźli się między strzelistymi budowlami, a wiatr znosiłby ich ku jednej z nich. Właśnie dlatego dwa razy władowałem się w budynek podczas symulacji. Chciałem sprawdzić, na ile mogę obniżyć ustawienia zasilania, by nadal mieć kontrolę nad niezdarnym lądownikiem. Kiedy naruszyłem maskowanie, to nie dlatego, że byłem fajtłapą. Po prostu próbowałem zrozumieć, jak ściśle ograniczone są parametry, których mieli trzymać się nasi piloci. Powiem wam, że nie było łatwo latać zmodyfikowanym kristańskim lądownikiem bez wykrycia. Desai trafiła w punkt. Trzeba było planować z wyprzedzeniem. Było to jak jazda autem po lodzie. Człowiek musiał przewidzieć każdy ruch, operować kierownicą opuszkami palców i pozwolić oponom utrzymać brykę w ryzach na zakręcie. Owszem, kiedy wsiadłem do symulatora, „poleciałem” tego typu lądownikiem po raz pierwszy, ale to nie mój brak obycia był powodem pięciokrotnego zatrzymywania i resetowania symulacji. Po prostu wykorzystywałem ograniczony czas na symulację, by sprawdzić, jak daleko można się posunąć.


  Taka jest moja wersja i tego się będę trzymał.


  Piloci kończyli symulowane misje wyczerpani, ale pomimo trudności chętni na kolejną rundę. Cholera, sam chciałbym raz jeszcze wskoczyć do symulatora, ale mieliśmy tylko cztery, a każda minuta, kiedy mój tyłek zajmował któryś z foteli, była minutą zmarnowaną przez zawodowego pilota.


  – Co myślę o locie przez miasto? – zwróciłem się do Desai. – Sądzę, że albobym się rozwalił, albo zdemaskował, nawet lecąc czymś takim przez pole pszenicy. O przeprawie przez miasto nawet nie mogę marzyć. Całe szczęście zajmą się tym ludzie bardziej uzdolnieni ode mnie.


  – Raczej bardziej doświadczeni, sir. Tu nie chodzi o wrodzone zdolności. – Uśmiechnęła się. – Mogłoby się panu udać, gdyby miał pan dość czasu na ćwiczenia.


  – Jasne, gdybym zaczął latać, mając dwanaście lat, to może miałbym jakieś szanse. Pytała pani, co sądzę o miejskim etapie misji. Mam takie same obawy jak w kwestii podejścia, wlotu i powrotu. Warunki i tak są trudne, nawet jeśli wszystko pójdzie zgodnie z oderwanym od rzeczywistości planem Skippy’ego. Gdzieś po drodze napotkamy coś nieoczekiwanego, czego nie mógł przewidzieć ani kontrolować. Może będziemy musieli wtedy wybrać pomiędzy pozostaniem w ukryciu a ratowaniem się z tarapatów.


  Desai odchyliła głowę.


  – W życiu nie ma żadnych gwarancji, sir.


  – Interesuje mnie tylko gwarancja, że jaszczury nie opłacą rejsu na Ziemię. Jakoś przeżyję ryzyko dla mienia i personelu – oznajmiłem, zdając sobie sprawę, że brzmi to jak cytat, który zobaczyłem w prezentacji. Nawet w moich uszach wydał się bezduszny i wyprany z emocji. Trzeba do tego przywyknąć, mierząc się z nieprzyjemnymi faktami w żołnierskim życiu. Człowiek musi traktować je właśnie jak fakty i odłożyć emocje na bok aż do zakończenia misji. Jeśli pozwoli się, by uczucia przesłoniły zdolność rozumowania, ludzie zginą, a misja skończy się niepowodzeniem. Do bani, ale ktoś musi to robić i właśnie dlatego Wujek Sam powierzył mi karabin podczas szkolenia podstawowego.


  No dobrze, upuściłem tę giwerę sobie na nogę, ale tylko raz. I nie była naładowana. Chyba.


  – Skippy dostosował już profil lotu w oparciu o informacje od pilotów ćwiczących na symulatorach. Damy radę, sir. Bardziej martwię się o grupy terenowe. To działka majora Smythe’a. Zapewne chce pan, żebym to ja pilotowała pański lądownik? – zapytała Desai.


  – Nie, ja, ekhm…


  Chciałem w miły sposób wyjaśnić, że jej ćwiczenia na symulatorze były konieczne, ale nie z powodów, które podejrzewała. Chciałem, by oceniła osiągi podrasowanych kristańskich lądowników i powiedziała mi szczerze, czy sprawdzą się w proponowanej misji. Zbyt wielu lotników przydzielonych do Wesołej Bandy Piratów ponosiła brawura i przystaliby na dowolną misję, bez względu na ryzyko. Ich nieprzeciętne uzdolnienia nie budziły wątpliwości. Musiałem się upewnić, że ich pewność co do włas­nych umiejętności nie zachęci ich do przeciągania struny i narażenia misji na niepowodzenie. Jeśli ktoś mógł mi powiedzieć, że może albo że nie powinien czegoś robić, to kimś takim była Desai.


  – Pani pozostanie na „Holendrze”. Do tej fazy misji Chang będzie potrzebował naszego najbardziej doświadczonego pilota.


  – Co za pieprzenie! – Desai wlepiła w mnie wzrok. – Nie upieram się przy pilotowaniu lądownika na planecie. Mówiłam już, że nie jestem lotnikiem o największych uzdolnieniach technicznych. Daleko mi do tego. Może mnie pan nie wpisywać na misję, jeśli uzna pan, że tak będzie najlepiej, ale proszę nie chrzanić, że potrzebujecie mnie tutaj, żebym kierowała naszą toporną kosmiczną ciężarówą.


  – Ja… – Cholera, kilkanaście razy ćwiczyłem w głowie tę dyskusję, ale nie spodziewałem się, że zejdzie na takie tory. – Nie chodzi o to, że cenię pani smykałkę do sterów. – Użyłem tego słowa, choć ani nasze lądowniki, ani lotniskowiec nie posiadały rzeczywistych, fizycznych sterów. – Doceniam za to pani osąd. Chang zabiera nasz sfatygowany lotniskowiec do walki i po raz pierwszy Skippy’ego nie będzie na pokładzie. Będzie tu Agada, ale ona zajmuje się tylko komunikacją. Znaczy to, że za programowanie skoków, monitorowanie czujników i odpalanie dział będzie w pełni odpowiadać załoga. Nawet jeśli plan Skippy’ego powiedzie się idealnie, „Holender” będzie walczył z okrętami nieprzyjaciela z bliska. Bez względu na to, jakie manewry bojowe trzeba będzie wykonać, wszystkim zajmą się ludzie. Nie będzie puszki, która mogłaby podrzucić autopilotowi jakieś wykrętne wzorce działania.


  – Skippy będzie mógł porozumiewać się z nami przez mikrotunel – zauważyła Desai. – I udzielać nam rad.


  – Ale nie na bieżąco. Pytałem go. Nie da rady. Nawet przy natychmiastowej transmisji danych przez tunel syg­nały będą z opóźnieniem docierały na orbitę nad nami, a potem z powrotem do „Holendra”. Kiedy zaczniecie manewrować, Skippy nie zdoła utrzymać waszego końca tunelu przy okręcie. Potrafi przemieszczać końcówki tuneli powoli i ostrożnie. Będziecie zdani na siebie, a my jeszcze nigdy nie ruszaliśmy do walki w tym okręcie bez Skippy’ego.


  Westchnęła, ale wiedziałem już, że przekonałem ją do moich planów. Jako pułkownik mogłem rozkazać jej pozostać na pokładzie „Latającego Holendra”, a dopiero później wydać formalne pisemne rozkazy, chciałem jednak, by oswoiła się ze swoją rolą. Zadowolona załoga działa wydajnie i skutecznie.


  – Zrobię to, sir. Jeśli dzięki temu pan i pułkownik Chang poczujecie się pewniej…


  – Hej. – Posłałem jej swój najlepszy pokrzepiający uśmiech. – Będę latał po planecie okupowanej przez jaszczury z trzema podrasowanymi lądownikami, ludźmi ze SpecOps, żądnymi postrzelania do czegokolwiek, i z roztargnioną puszką po piwie. Potrzebujemy tu jakichś dorosłych, którzy popilnują interesu.


  – Tak jest, pułkowniku.


  – Mówię poważnie, Desai. Moglibyśmy stracić wszystkie trzy lądowniki, a i tak powiedzie nam się, jeśli tylko zdążymy wykonać zadanie przed kraksą. Pani mogłaby później polecieć thurańskim lądownikiem po Skippy’ego, nawet jeśli wszyscy inni polegną. Ale jeśli stracimy „Holendra”, to koniec gry. Nie mielibyśmy szans poradzić sobie z następnym kryzysem, jakikolwiek by był. Ale kolejny kryzys zawsze musi, cholera, nadejść.


  – Witamy w wojsku, sir – odparła z krzywym uśmieszkiem.


  – Taa, ale Wesoła Banda Piratów nie ma nawet chwili odpoczynku. Myślę, że jeśli ta misja pójdzie jak należy, poproszę Skippy’ego, żeby znalazł nam jakąś miłą bezludną planetę z piękną pogodą i rajskimi plażami, gdzie będziemy mogli wypoczywać w słońcu przez bity miesiąc albo coś koło tego.


  – Przepustka? – Zatrzepotała rzęsami, sugerując, jak bardzo chciałaby choć na chwilę urwać się z tej krypy.


  – Tak, przepustka.


  Kurde, nieźle to brzmiało. Byłem kapitanem zatraconego okrętu kosmicznego, wyposażonego w potężną broń, a najlepszą formą odpoczynku, na jaką mogłem liczyć, było parę godzin na siłowni, a potem cheeseburger z grilla. Jakim cudem taki kapitan Kirk ciągle tylko latał po Galaktyce i wyrywał seksowne kosmitki? Dlaczego mnie się tak nie poszczęściło?


  Dlatego że w moim wszechświecie najpiękniejsza kosmitka wyglądała jak chomik. Z pewnością są wśród Ziemian faceci, których kręcą dziewczyny owłosione od stóp do głów, ale ja do nich się nie zaliczam.


  Niech to szlag. Armia nie dała nam świetnej broni z kosmosu. Musieliśmy się zadowolić tym, co zwędziliśmy. Nie dostaliśmy poprawek genetycznych. Fakt, mieliśmy mechaniczne skafandry, w których mogliśmy biec naprawdę szybko, przenosić wielkie ciężary i podskakiwać na pięć metrów w górę, ale były to kristańskie pancerze wspomagane, zresztą również kradzione.


  Żadnych implantów mózgowych. Żadnych podrasowanych genów. Żadnych ładnych i chętnych lasek z obcych planet. Do tego w całej Drodze Mlecznej aż roiło się od wrogich albo obojętnych kosmitów.


  Przyszłość okazała się cholernie rozczarowująca.


  *


  Po męczącym roztrząsaniu tematu przepchnięcia żołnierzy ze SpecOps do miasta, by mogli odpalić zingery, a potem ewakuowania naszych ludzi tak, by Kristangowie nie zauważyli infiltracji, nadal nie rozwikłaliśmy najprostszego, a zarazem najbardziej skomplikowanego problemu: transportu lądowników na powierzchnię. Musiały dolecieć z orbity na planetę posiadającą rozbudowaną siatkę czujnikową, której nawet Skippy, w całej swojej niewiarygodnej wspaniałości, nie potrafił w pełni kontrolować. A nawet gdyby w pełni przejął władzę nad wszystkimi splatającymi się i konkurującymi ze sobą systemami sensorów, nasze zamaskowane lądowniki mogłyby zostać odkryte, gdyby choć jeden jaszczur rzucił okiem na nocne niebo i zobaczył ogniste smugi towarzyszące wejściu jednostek w atmosferę. Nasze zamaskowane thurańskie lądowniki mogły wylądować na Paradise, ponieważ hakowanie ruharskich systemów było dla Skippy’ego łatwiejsze, a chomiki nie ukończyły instalacji sieci obrony strategicznej wokół tej ospałej, rolniczej planety. Zlatując na Paradise, wykorzystaliśmy rozległe niezaludnione połacie lądu i oceanów tamtego świata. Na Kobamik rosły dziewicze lasy i dżungle, a przy tym planeta posiadała populację ponad dwóch miliardów jaszczurów i solidną obronę strategiczną.


  Po prostu nie było sposobu, by nasze lądowniki prześlizgnęły się na powierzchnię niezauważone i nie zostały przy okazji zestrzelone. Wspólnie łamaliśmy sobie głowy nad pomysłami, jednak Skippy odrzucił wszystkie jako niewykonalne.


  To nie mogło się udać.


  Tak mi się przynajmniej wydawało do momentu, kiedy akurat nitkowałem zęby przed snem. Wtedy nasunął mi się ostatni element układanki. W podnieceniu pognałem do gabinetu i skontaktowałem się ze Skippym.


  – Hej, wasza lordowska mość. Mam pomysł! Wiem, jak nasze lądowniki mogą dolecieć na Kobamik i nie zostać wykryte!


  – Wow, to zdumiewające, Joe – odpowiedział Skippy z nutką podziwu. Potem jednak jego awatar zdjął absurdalnie wielki kapelusz i udawał, że drapie się po okrągłej, lśniącej glacy. – Jest tylko taki jeden tyci problemik. Mianowicie taki, że to… Jak by to ująć? Już wiem! Niemożliwe!


  Awatar wcisnął kapelusz z powrotem na głowę.


  – To niemożliwe! Zawiodłeś mnie, Joe. Właściwie już sam fakt, że zdołałeś spaść poniżej moich i tak zaniżonych oczekiwań co do twojej inteligencji, może robić wrażenie. Nie raz mówiłem ci, jak trudno jest niezauważenie wprowadzić lądownik do atmosfery. Na Paradise udało się to tylko dlatego, że ta planeta nie jest jeszcze opleciona siecią czujników. Obecny cel jest o wiele trudniejszy, nawet przy tradycyjnie kiepskim stanie kristańskich sensorów.


  – Wiem, Skip…


  – Pozwolę sobie o czymś ci przypomnieć. – Awatar skrzyżował ramiona, a ja jęknąłem w duchu, widząc, że blaszak znów ma fazę na wykład i nic go nie powstrzyma. – Lądownik schodzący do atmosfery bez zasilania tworzy ognistą kulę przegrzanej plazmy, która nie umknie uwadze żadnego czujnika. Nawet z szerokim polem maskującym, pochłaniającym ogromne ilości energii, czujniki podczerwieni nie mogłyby przegapić smug przegrzanego powietrza ciągnących się za lądownikiem. Nasze jednostki musiałyby więc wykorzystać kombinację spadochronów, balonów balistycznych i zejścia z zasilaniem, w połączeniu z mocnym maskowaniem. Wymagany będzie ciąg silnika skierowany w dół, by spowolnić i kontrolować zejście, co również stanowi poważny problem. Można schłodzić wydech, żeby zmniejszyć syg­naturę w podczerwieni, ale powietrze pod lądownikiem i tak będzie się kotłować prawie z prędkością dźwięku, co z pewnością zostanie dostrzeżone przez czujniki.


  – Wiem, Skippy. Pamiętam, jak o tym mówiłeś. Uważnie cię wtedy słuchałem.


  – Wiesz o tym wszystkim?


  – No.


  – Wiesz o tych wszystkich problemach, a mimo to twój małpi mózg nadal mówi: „Eeeee, zróbmy to”?


  – Mhm.


  – O rany. Wymyśliłeś rozwiązanie, które mogło wykluć się tylko w małpim mózgu?


  – Tak i… no cóż, ha, ha – odparłem, naśladując jego odzywkę, którą tak mnie wkurzał – z całą pewnością ci się to nie spodoba, Skippy.


  *


  – Joe, z całą pewnością mi się to nie podoba!


  – Jasne, Skip, wspomniałeś już o tym raz czy dwa. Ewentualnie milion razy. Możesz dać sobie siana? Usiłujemy się skupić na…


  – Nie. Podoba. Mi. Się. TO!!!


  – Przyjąłem. Może więc zrobisz sobie podprogram, który będzie ci to powtarzał bez końca, co doprowadzi cię do samobójstwa, a my zyskamy spokój?


  – Dobrze już, dobrze – burknął. – Myśli samobójcze nachodzą mnie od pierwszego spotkania ze śmierdzącą, nieowłosioną małpą. A „no cóż, ha, ha” to moja kwestia, Joe!


  – Odwet boli, co?


  – Jeszcze się odegram!


  – Jasne. Ile zostało do podejścia?


  Na wyświetlaczu w kokpicie thurańskiego lądownika był zegar, mogłem też sprawdzić godzinę na tablecie albo zFonie, ale chciałem czymś zająć blaszaka.


  – Za trzydzieści siedem koma trzy sekundy mikrotunel znajdzie się na pozycji. Precyzyjnie zwalniamy, żeby dopasować się do kursu. Joe, będziemy mieć tylko osiem sekund na połączenie. Jeśli nie zdążymy, będziemy znowu musieli oblecieć całą planetę.


  – Rozumiem. I dlatego nie możesz chybić, Skippy.


  – Niby dlaczego ja? Przecież nie lecę tym lądownikiem, ty…


  – Ale sterujesz liną i hakiem.


  – Aha… No tak. Cóż, ja z całą pewnością nie chybię.


  – A zatem nie ma się czym martwić.


  – Oj, jest, Joe. Macie całą masę zmartwień.


  – To może pozwól, że ja będę nad nimi ubolewał, a ty skup się na przyłączeniu tej liny?


  – Trudno mi się skupić, kiedy ten podprogram w kółko wrzeszczy: „Z całą pewnością mi się to nie podoba”!


  – Że co? Na litość… Cholera, Skippy, ja tylko żartowałem! Wyłącz…


  – Ha, ha! Nie, to ja żartowałem Joe. Dobra, jesteśmy na pozycji. Przesyłam sygnał „Latającemu Holendrowi”. Iiii…. Widzę mechanizm zaczepowy na końcu liny. Prowadzę go… Jesteśmy niemal idealnie na pozycji dzięki talentowi kapitana Renauda. Gotowe! – wykrzyknął, kiedy usłyszeliśmy stłumione brzęknięcie gdzieś w górze kadłuba naszego zamaskowanego lądownika. – Manewr zaczepienia się udał. Jesteśmy połączeni. Pilot, odetnij główne zasilanie!


  – Odcięte, potwierdzam – oznajmił Renaud z troską w głosie, unosząc dłonie, by pokazać, że nie dotyka panelu sterowania. Utracił zasadniczą kontrolę nad naszym lądownikiem i obecnie mógł nim tylko lekko poruszać na boki. Wyglądał na bardzo niezadowolonego z tej sytuacji.


  – Rozpoczynam zejście – ogłosił Skippy. – Niech wszyscy zostaną na miejscach i postarają się nie ruszać.


  – Oj, Skippy, muszę się wysikać! – powiedziałem, mrugając porozumiewawczo do porucznika Williamsa.


  – Co? Niech cię diabli, Joe, trzeba było wcześniej…


  – Żartowałem. Jak nam idzie?


  – Hmm… Tak się składa, że dzięki mojej ogólnej wspaniałości, lina drga jeszcze słabiej, niż przewidywałem.


  – Ach tak, czyli twoje przewidywania były mylne? – zapytałem z udawanym pochmurnym grymasem.


  Prawda była taka, że jadaczka nie chciała mi się zamknąć od nadmiaru nerwowej energii. Było to nieprofesjonalne i niegodne prawdziwego pułkownika Armii Stanów Zjednoczonych. Być może na szkoleniu dla oficerów, które całkowicie olałem, nauczyłbym się zachowywać zimną krew w sytuacjach pełnych napięcia. Zawsze mną telepało tuż przed walką albo w reakcji na inne ekstremalne zagrożenia.


  Moja nerwowość brała się z tego, że cała ta operacja była moim pomysłem, więc jeśli wszystko weźmie w łeb, będzie to moja wina. Bałem się, ponieważ według Skippy’ego nikt nigdy jeszcze czegoś takiego nie próbował. Tak czy inaczej, zapewniał mnie, że w podręcznikach historii odnotują to jako działanie spod znaku „potrzymaj mi piwo”.


  Wcale mnie to nie uspokoiło.


  Nasz wielki thurański kondor, zamaskowany jeszcze zanim Skippy zaczął czarować, był przyłączony do haka na końcu długiej, supercienkiej liny. O wiele cieńszej od ludzkiego włosa. A nawet od pajęczyny. Była wykonana częściowo z jakiegoś egzotycznego materiału. Próba zrozumienia właściwości tego budulca przyprawiła nawet doktora Friedlandera o ból głowy. Lina wznosiła się nad lądownikiem i sięgała krańca mikrotunelu, który Skippy utrzymywał precyzyjnie na orbicie geostacjonarnej, nad jednym określonym punktem na powierzchni planety. Drugi koniec liny został zakotwiczony na „Latającym Holendrze”, zaparkowanym ćwierć roku świetlnego poza układem gwiezdnym.


  Ultracienka lina przechodziła przez mikrotunel, zajmując prawie całe wolne miejsce. Skippy manewrował oboma końcami tunelu, ale gdyby „Holender” albo nasz lądownik nieoczekiwanie skoczył na bok, lina zerwałaby się, a lądownik, zamiast – zgodnie z nazwą – lądować, runąłby w dół jak kamień. Ogromna masa „Holendra” i jego umiejscowienie z dala od jakiegokolwiek źródła grawitacji oznaczały, że nasz lotniskowiec prawdopodobnie nie będzie poruszał się względem mikrotunelu. Podpułkownik Chang stwierdził, że będzie gotowy wytrzymać silniejsze uderzenie przez kosmiczne śmieci, zanim zaryzykuje przemieszczenie okrętu, a ja mu wierzyłem.


  Sam lądownik stanowił potencjalny problem. „Latający Holender” trwał nieruchomo pół kilometra od swojego końca tunelu. W miarę rozwijania liny miał pozostawać w takiej samej odległości od horyzontu zdarzeń magicznego mikrotunelu Skippy’ego. Lądownik na drugim końcu oddalał się coraz bardziej od horyzontu, tak że nawet najmniejsze drgania na końcu liny nadmiernie przybierały na sile, rozchodząc się wyżej. Mieliśmy bardzo mały margines błędu. Na tyle mały, że Skippy nie chciał o nim ze mną rozmawiać.


  – Spokojna głowa, Joe. Zostaw to mnie – powiedział, jednak z jego głosu nie przebijała zwykła pogardliwa i arogancka pewność siebie.


  Na pokładzie kondora wstrzymywałem powietrze, a kiedy już brałem płytkie oddechy, starałem się nie oddychać równomiernie. Nie wiem, czy miało to sens, ale obawiałem się, że rytmiczne oddechy wprawią linę w drgania, współgrając z jej naturalną częstotliwością i trzęsąc nią na wszystkie strony. Pamiętam, że na szkoleniu podstawowym oglądałem jakiś stary film o tym, dlaczego żołnierze nie powinni maszerować przez most jednostajnym krokiem marszowym. Konstrukcja mogła się zbyt mocno rozchybotać pod wpływem jednoczesnych, powtarzanych uderzeń wielu stóp.


  Jasne, wiem, że z tym oddychaniem niepotrzebnie się wkręcałem.


  Chyba.


  – Wcale się nie pomyliłem, Joe – oznajmił Skippy z nutką dumy. – Uwzględniłem współczynnik bezpieczeństwa z myślą o niewiadomych w procesie produkcji liny. Zaplecze produkcyjne „Holendra” nie zostało zaprojektowane do tworzenia egzotycznych przedmiotów, takich jak ten nasz „sznurek od jo-jo”.


  – Nie nazywaj tak tej liny – wydukałem nerwowo.


  – Najmocniej przepraszam, Joe. Ale jak inaczej można nazwać niesamowicie wątłą…


  – Nie używaj też słowa „wątła”. To lina, Skippy. Zadziwiająco mocna, bezpieczna i gruba lina, która z pewnością nie odczepi się od tego lądownika.


  – Ależ oczywiście. Jest zadziwiająco mocna i bezpieczna, choć nie gruba, chyba że w porównaniu z atomem wodoru. Jej solidność nie podlega dyskusji, Joe. Martwią mnie natomiast drgania…


  – Drgania, na które nie pozwolisz, prawda?


  – Robię co mogę, Joe.


  Fakt, że nie zaserwował bardziej ciętej riposty, dał mi do zrozumienia, że nawet jego ogromne moce ledwo się wyrabiały, gdy usiłował przewidzieć i kontrolować ruchy tego cholernie cienkiego sznurka i obu końców mikrotunelu.


  Ponieważ największym ryzykiem podczas operacji wejścia w atmosferę było to, że ciężki lądownik rozbuja się na końcu liny, przy wyborze strefy lądowania kierowaliśmy się lekkimi i przewidywalnymi wiatrami. Miejsce to nie było optymalne do operacji uderzeniowej, gdyż znajdowało się daleko od jakichkolwiek celów. Byłem z całego serca gotów zaakceptować taki kompromis, jeśli oznaczał bezpieczne lądowanie naszych pięciu okrętów z podrasowanym maskowaniem.


  Właśnie, pięciu. Potrzebowaliśmy trzech kristańskich smoków do realizacji ambitnego, skomplikowanego planu ataku opracowanego przez majora Smythe’a i jego zespół SpecOps. Użyliśmy także dwóch kondorów do transportu ludzi i sprzętu. Linę mieliśmy tylko jedną. Więcej nie mogliśmy wytworzyć za pomocą urządzeń na pokładzie „Holendra”.


  Plan zakładał, że lądowniki, jeden po drugim, zaczepią się na linie i zlecą prawie na samą powierzchnię. Po odczepieniu lina miała wrócić w górę i czekać na kolejną jednostkę. My polecieliśmy pierwsi, bo gdyby moja zwariowana sztuczka z „ptaszkiem na uwięzi” nie wypaliła, nie chciałem, by inne zespoły na tym ucierpiały. I tak gdyby wątła lina zawiodła, osiemnaście osób na pokładzie prawdopodobnie poniosłoby śmierć. Kapitan Renaud był pewien, że doprowadzi nas bezpiecznie na dół, jeśli lina się zerwie, jednak każdy nagły, gwałtowny manewr ujawniłby naszą obecność kristańskiej sieci czujnikowej. W takim wypadku Skippy był pewien… no dobrze, prawie pewien… no, może tak pół na pół, że bylibyśmy w stanie przez chwilę umykać Kristangom. W końcu zapędziliby nas w kozi róg lub też skończyłaby nam się żywność. Żadna z tych opcji nie wyglądała dobrze. Mój plan, na który major Smythe niechętnie się zgodził, był taki, że w razie katastrofy będziemy kontynuować atak z użyciem jednego lądownika. Naszego.


  Miałem jednak nadzieję, że zamiast tego to na Kristangów spadnie katastrofa w postaci Wesołej Bandy Piratów, która uderzy z całej siły tam, gdzie najmniej się tego spodziewają.


  Udało mi się zachować milczenie, kiedy powoli opadaliśmy na spotkanie z atmosferą, a potem niżej przez coraz gęstsze powietrze. Irytujące ograniczenia programistyczne Skippy’ego nie pozwoliły mu sterować lądownikiem, na którym się znajdował, a Renaud miał niewystarczający refleks, więc zdaliśmy się na thurańskiego autopilota, by utrzymywał stabilność w zmiennych wiatrach.


  Pamiętam, że kiedy mieszkaliśmy w Bostonie, tata zabierał mnie na lotnisko Logan, gdzie obserwowaliśmy startujące i lądujące samoloty. Dla młodego chłopaka była to tania rozrywka, a moja rodzina musiała wtedy szczególnie zaciskać pasa. W Bostonie spędziliśmy pierwsze sześć lat mojego życia, a potem przeprowadziliśmy się do Maine. Dlatego teraz mam taki pokręcony akcent. Dla bostończyków mówię jak ktoś z Down East, a dla ludzi z Maine jak mieszczuch z Bostonu. Podłapałem też trochę słów i slangu od Kanadyjczyków francuskiego pochodzenia, rozproszonych na północy Maine. Dlatego czasem trudno zrozumieć, co mówię. Tak czy inaczej, kiedy po raz pierwszy zobaczyłem, jak gigantyczny samolot pasażerski nadlatuje nad wodą, poruszał się tak powoli na tle chmur, że nie mog­łem uwierzyć, że jego skrzydła mają cokolwiek wspólnego z utrzymywaniem go w górze. Zapytałem tatę, czy może wisi na jakimś niewidzialnym sznurku, a on odpowiedział, że tak jest. I że wszyscy piloci wiedzą o tych niewidocznych linkach, ale opowiadają bajki o aerodynamice, żeby robić wrażenie. Bezgranicznie mu wierzyłem. Ale z drugiej strony miałem wtedy pięć lat i wierzyłem też w Świętego Mikołaja. A teraz mój statek powietrzny rzeczywiście wisiał na niewidzialnej linie, a magiczną istotą, w której pokładałem wiarę, była gadająca puszka, a nie Mikołaj.


  Najgorszy był spadek przez górną krawędź korytarza powietrznego planety. Kwestionowałem decyzję Skippy’ego o posłaniu nas w rejs rzeką powietrza z prędkością sześciuset mil na godzinę, on jednak zapewniał, że korytarz jest stabilny i przewidywalny i że pod nim jest już spokojnie. Czułem drgania lądownika rozchodzące się po fotelu i przyprawiające mnie o mdłości.


  Blaszak jednak miał rację albo szczęście, albo jedno i drugie. W każdym razie przedostaliśmy się przez korytarz i wibracje ustąpiły.


  – Widzisz, Joe? Zaufaj wspaniałości!


  – Jasne. – Nie mogłem powiedzieć więcej, bo mój pęcherz niezbyt dobrze to wszystko znosił.


  Koniec końców dotarliśmy do wyznaczonego punktu odczepienia liny, pięćset metrów nad powierzchnią, w odległym miejscu, otoczonym przez surowy, nieprzystępny górski teren. Punkt odczepienia znajdował się w kanionie, więc lądownik miał być częściowo osłonięty przed czujnikami przez górskie szczyty i urwiska wokół. Skippy odczekał, aż silniki rozkręcą się tak, by mogły samodzielnie utrzymywać nas w górze, a potem odczepił hak od kadłuba. Renaud obniżył lądownik i skręcił w lewo, gdy końcówka liny łagodnie podskoczyła pionowo w górę.


  – Pilot, lądujemy – rozkazałem. – Co z liną, Skippy?


  – Po odłączeniu trochę się rozszalała – przyznał. – Teraz już wiem, czego się spodziewać. Za drugim i trzecim razem pójdzie lepiej. Nie przewiduję żadnych problemów z wciąganiem haka. Funkcje manewrowe i maskujące urządzenia zaczepowego są w normie.


  – To świetnie – odetchnąłem i nagle mój pęcherz przestał już tak mocno zabiegać o uwagę.


  „Już dobrze, Joe – powiedział – wszystko luz, nie spiesz się”.


  Narządy wewnętrzne potrafią być zdradliwe.


  – Daj znać majorowi Smythe’owi, że może zaczynać podejście.


  ROZDZIAŁ 20


  Lądownik majora Smythe’a unosił się nad planetą, gwałtownie zwalniając, gdy studnia grawitacyjna ujmowała mu prędkości.


  – Jak sytuacja? – zapytał Smythe z nietypową dla siebie nerwowością, pochylając się w fotelu. Na prawie każdej swojej misji za najtrudniejszy uznawał etap określany przez planistów jako „przeniknięcie”, czyli lot w terenie. Nad tą fazą, zwykle obejmującą lot śmigłowcem nisko nad ziemią albo skok z odrzutowca z dużej wysokości, a następnie otwarcie spadochronu dużo niżej, Smythe i jego zespół nie mieli żadnej kontroli. Podczas każdej misji Smythe siedział przypięty bezczynnie do fotela, z niewielką możliwością wpłynięcia na swój los. Rakieta czy nawet pojedynczy pocisk z karabinu, gdyby pechowo trafił, mogły zestrzelić jednostkę z nieba, a wówczas cała ekipa SAS zginęłaby bez walki.


  Major uczestniczył w wielu misjach dużo bardziej emocjonujących niż obecny zrzut. Latał helikopterami nocą nad górami w Afganistanie albo przy wyjątkowo niesprzyjającej pogodzie. Tym razem lot przebiegał gładko, wręcz bez wrażenia ruchu. Dlaczego więc dawał się ponieść nerwom?


  Wyjaśnił sobie to tym, że gdyby nie powiodło mu się zadanie na Ziemi, dla Wielkiej Brytanii byłoby to niewielkie utrudnienie w realizacji celów polityki zagranicznej. Ewentualnie jednych terrorystów zastąpiliby inni. Natomiast porażka tej misji groziła utratą całej cholernej ojczystej planety ludzi.


  – Wszystko w porządku, sir – odparł pilot lekko rozdrażnionym głosem. Aby wyeliminować problemy z komunikacją, Smythe’owi przydzielono oficera RAF-u jako pilota. Lotnik był niezmiernie dumny z tego zadania, jednak zdecydowanie wolałby, żeby major z 22 Pułku SAS oglądał cholerny film uprzyjemniający lot i siedział cicho. Smythe i jego ludzie ze SpecOps byli ostrymi zawodnikami, ale kapitan lotnictwa Windsor traktował ich jak zwykłych pasażerów.


  – Będzie ciekawie, Reed – mruknął do Amerykanki będącej drugim pilotem. – Za dwadzieścia sekund zaczniemy swobodne opadanie, a nie widzę haka na czujnikach.


  – Ja też nie widzę ani jego, ani pola transponderowego mikrotunelu – odparła Reed.


  Przedział czasowy na połączenie z hakiem był niepokojąco wąski. Trzy sekundy po każdej stronie punktu docelowego. Kristański lądownik leciał po łuku bez zasilania i był prawie w połowie drogi. Już za chwilę miał zacząć spadać w studnię grawitacyjną planety. W obliczeniach mechaniki orbitalnej nie było miejsca na błędy. Gdyby nie chwycili nadal niewidocznego haka, lądownik spadłby swobodnie w atmosferę. Piloci Windsor i Reed musieliby jak najoszczędniej korzystać z ciągu, żeby okrążyć krzywiznę planety i nie pokazać się jako jasna smuga w atmosferze, a potem czekaliby dziewięć godzin na kolejną możliwość połączenia z liną.


  Czas na przyłączenie haka nie był jedynym wąskim marginesem, z jakim musieli zmierzyć się piloci. Gdyby hak chybił z jakiegokolwiek powodu, każda sekunda opóźnienia zwiększenia mocy w celu zmiany kursu oznaczałaby, że później będą potrzebować jeszcze więcej mocy. Im więcej ciągu musieli wycisnąć z silników, tym większe istniało prawdopodobieństwo wykrycia ich zamaskowanego kondora. Windsor i Reed ustalili, że odczekają pięć sekund po zamknięciu okna czasowego dla haka, a potem włączą autopilota, by wykonać zaprogramowany manewr okrążenia. Taki ruch po nieudanym podejściu był rutyną dla lotników, jednak tym razem Reed zdała sobie sprawę, że będą musieli oblecieć całą planetę, aby ponownie zbliżyć się do haka.


  – Zaufaj wspaniałości – szepnął Windsor.


  – Słucham? – Reed oderwała wzrok od konsoli nawigacyjnej i spojrzała na pilota z zaskoczeniem.


  – Musimy zaufać tej szemranej puszce – mruknął Windsor. – Jeśli da plamę, i tak będziemy w lesie.


  Reed nie odpowiedziała na tę uwagę, bo nie miała czasu.


  – Okno otwiera się za cztery, trzy, dwa, jeden, już!


  Na kontakt z hakiem mieli tylko sześćdziesiąt sekund.


  – Jeden, dwa, trzy…


  Na górze lądownika coś delikatnie brzęknęło, a konsole rozjarzyły się.


  – Jest kontakt – odetchnęła Reed. – Solidny. Mamy połączenie.


  Uniosła dłonie, aby pokazać, że nie dotyka przycisków.


  – W końcu nie zobaczyłam transpondera.


  – Grunt, że on zauważył nas. Wisimy jak na jo-jo – oznajmił Windsor, na chwilę obracając głowę w stronę Smythe’a. – To będzie jak przejażdżka kolejką linową. Czeka nas długa droga w dół.


  – Szemrany? Ja? – zagrzmiał głos Skippy’ego w głośnikach kokpitu. – Złapałem was na hak w ciągu siedmiu setnych sekundy od czasu docelowego. I co pan na to, panie cwany skurczybyku?


  Windsor roześmiał się serdecznie.


  – Panie Skippy, jeśli zdołał pan nas chwycić na „sznurek od jo-jo”, może mnie pan przezywać do woli!


  – Ha! – parsknął Skippy. – Jednak powiedział pan, żeby zaufać wspaniałości, więc punkt dla pana. Lina działa jak należy. Wiatr na poziomie terenu trochę przybrał na sile, więc być może trzeba będzie zmienić strefę lądowania. Dowiem się za jakieś osiemdziesiąt osiem minut.


  – Do tego czasu nie będziemy mieć nic do roboty? – zapytał Smythe z ulgą.


  – Czy dla was, Brytoli, nie jest to pora na herbatkę i crumpety8? – odparł Skippy zaczepnym tonem.


  – W tej chwili – Smythe zacisnął dłonie, by ostatecznie uspokoić ich drżenie – wolałbym gin z tonikiem, jeśli można. Może być nawet bez toniku.


  *


  – Wylądowaliśmy – oznajmiła Reed, choć było to oczywiste, bo wszyscy na pokładzie poczuli, jak lądownik osiada na gruncie obcej planety, i słyszeli, jak silniki się uspokajają. W ich przypadku przejażdżka na „sznurku od jo-jo” przebiegała jeszcze spokojniej niż poprzednio. Skippy posiadał dokładniejsze dane o linie z nanowłókien i był w stanie od samego początku przewidywać i tłumić drgania. Wiatry na powierzchni wymagały zwolnienia haka na większej wysokości niż za pierwszym razem, więc Reed czuwała nad polem maskującym i czujnikami pasywnymi, podczas gdy Windsor prowadził lądownik na minimalnej mocy. Przeżyli chwilę grozy, gdy patrol trzech kristańskich statków powietrznych nadleciał w ich stronę z dużą szybkością, jednak minął ich siedemdziesiąt kilometrów na wschód, nie zauważając żadnych anomalii.


  *


  – Dwa już są, zostały jeszcze trzy – oznajmił Skippy, wyraźnie zadowolony z siebie. – Wyciągam linę. Kurde, Joe, to naprawdę działa. Kiedy wymodziłeś ten małpi pomysł z zabawą w jo-jo, już cieszyłem się na niezliczone okazje, kiedy będę mógł uświadomić ci, jakim jesteś pacanem. Jednak później zdałem sobie sprawę, że w całej pogardzie dla tego rozwiązania nie uwzględniłem jednego niezmiernie ważnego czynnika.


  – Hę? – Byłem zajęty obserwacją symboli trzeciego, czwartego i piątego lądownika. Każdy zmierzał na osobne spotkanie z hakiem. W tej fazie operacji nadal wiele rzeczy mogło pójść nie tak. Na każdym kroku mogliśmy się potknąć, jednak nie stać nas było na błędy. – O czym mówiłeś?


  – O mojej niewiarygodnej wspaniałości, rzecz jasna. Prawie zapomniałem, że ze Skippym Wspaniałym niemożliwe staje się normą.


  – Mhm. A skoro już mowa o niemożliwościach, to czy istnieje jakakolwiek szansa, że przestaniesz się przechwalać?


  – Nie szalej, Joe. Jestem to winny wszechświatowi. Muszę pozwolić innym napawać się moją wspaniałością. W każdym razie ty, jak to ty, wyskoczyłeś z kolejnym durnym pomysłem, a ja sprawiłem, że zadziałał. Oto doświadczyłeś cudu w mojej osobie!


  – Cud to by był, gdyby on się wreszcie zamknął – mruknął porucznik Williams.


  Ignorowałem Skippy’ego, patrząc, jak hak wraca na górę, a pierwszy z trzech kristańskich lądowników zwalnia, unosząc się coraz dalej od studni grawitacyjnej. Każda jednostka trzymała się bardzo precyzyjnego kursu, by dotrzeć na szczyt łuku dokładnie wtedy, gdy znajdzie się pod hakiem. Musiała również utrzymywać taką samą prędkość i kierunek jak planeta bezpośrednio pod nią. Gdyby lądownik chybił, zacząłby opadać w atmosferę i musiałby natychmiast przejść do okrążania na minimalnej mocy, aby oblecieć Kobamik i powtórzyć próbę. Podczas nieplanowanego orbitowania lądownik przechodziłby przez kilka nakładających się na siebie satelitarnych i naziemnych siatek wykrywających. Skippy zinfiltrował czujniki wszystkich klanów posiadających obiekty na powierzchni, jednak przestrzegał, że jest tu tyle sieci wymieniających dane, że nawet on z trudem mógł oszukać je wszystkie tak, by żadna nie zauważyła niezgodności danych przyjmowanych przez czujniki.


  *


  Kiedy drugi thurański lądownik dotarł na miejsce, pozostało nam sprowadzenie na powierzchnię trzech kristańskich jednostek. Gdyby ktoś nas nakrył, nie powinien zobaczyć, że latamy thurańskimi statkami, bo wtedy moglibyśmy zapomnieć o skłóceniu ze sobą jaszczurzych klanów. Gdyby Kristangowie dowiedzieli się o ingerencji osób trzecich w stosunki między klanami, zjednoczyliby się przeciwko wspólnemu wrogowi i wszystko by się posypało. Dlatego do samego ataku mieliśmy użyć zmodyfikowanych kristańskich lądowników. Kiedy klany zaczną walczyć i przyjdzie pora, żebyśmy stamtąd spie­przali, nie będziemy narażać życia w nędznych gruchotach. Thurańskie lądowniki były szybsze, lepiej zamaskowane, miały dużo większy zasięg i były bardziej praktyczne przy dłuższych rejsach. Planowałem porzucić kristańskie łajby, a być może nawet skierować je na autopilocie w stronę morza, gdzie miały wybuchnąć. Wszystkie trzy zespoły wsiadłyby wówczas na kondory. Zakładając, że wszystko pójdzie zgodnie z planem, mieliśmy zastosować odwróconą sztuczkę z jo-jo i wyciągnąć lądowniki z atmosfery na linie. Po dotarciu na maksymalną wysokość lądownik miał opuścić orbitę, a następnie uruchomić silniki, już w bezpiecznej odległości od planety. Wtedy, w końcowej fazie misji, lądownikom pozostanie trzytygodniowy lot przez, miejmy nadzieję, pustą przestrzeń kosmiczną, aż do szybkiego, zaplanowanego wcześniej spotkania z „Holendrem”.


  Koniec końców wszystkie pięć lądowników dotarło pomyślnie na powierzchnię. Żaden nie został wykryty ani uszkodzony.


  Kolejnym punktem planu był przelot całej piątki do lokalizacji stanowiącej lepszą kryjówkę. Jeden z kondorów leciał na szpicy, drugi na tyłach, a trzy kristańskie ptaszyny sunęły między nimi, zachowując odstęp, niczym kaczątka podążające za matką. Podróż trwała zaledwie trzy godziny, ale mnie w tym czasie przybyło chyba kilka lat. Okryliśmy się siatką maskującą, wzmacniającą działanie pola emitowanego przez każdą z jednostek. Potem wylądowaliśmy, by poczekać na zapadnięcie zmroku, kryjąc się na pokładzie, by ciepłota naszych ciał nas nie zdradziła.


  Gdy zrobiło się ciemno, pierwszą sprawą było zatankowanie smoków paliwem ze znacznie większych thurańskich jednostek. Oczywiście każdy okręt latał na innym paliwie, co dostarczyło nam niezapomnianych problemów logistycznych. Potem przeprowadziliśmy skrupulatną kontrolę wszystkich jednostek, choć Skippy utrzymywał, że to strata czasu, ponieważ on i tak już monitorował, co tylko się dało.


  *


  Skippy, z właściwą sobie wspaniałością, włamał się do cywilnych sieci miasta będącego naszym celem i lokalną siedzibą klanu Ognistych Smoków. Miasto nosiło nazwę Kallandre i dla mnie było zatłoczonym urbanistycznym koszmarem. Chińczycy z naszej załogi mówili, że przypomina im Szanghaj, choć jest większe. Budynki były strzeliste i lśniły w świetle dnia. Kristangowie może i są podłymi skurwielami, ale najwyraźniej gustują w efekciarskiej architekturze. Wielkie wrażenie wywarły na mnie wieżowce blisko centrum, otaczające kompleks dowództwa Ognistych Smoków.


  Najbardziej zaskoczony byłem, kiedy Skippy zrobił dla nas zbliżenie na typową ulicę na obrzeżach miasta. Były tam smukłe autobusy, zwaliste, kanciaste ciężarówki i wiele toczących się obiektów, wyglądających z dystansu jak bezkształtna galareta.


  – To ma być kristański samochód? – zapytałem zdziwiony. Byłem przekonany, że jaszczury przemieszczają się statkami powietrznymi. Gdy myślałem o ich cywilnych pojazdach naziemnych, wyobrażałem sobie odlotowe poduszkowce albo jakieś megaciężarówki rodem z „Mad Maxa”. Jednak wehikuł, który zobaczyłem, miał cienkie opony i był chyba najbardziej beznadziejnym autem, jakie od dawna widziałem. Model wyszedł chyba spod ręki kogoś, kogo nie było stać na brykę i kto nienawidził jaszczurów mogących sobie na nią pozwolić.


  – Tak, Joe. A co, spodziewałeś się latających samochodów? Są niepraktyczne w środowisku miejskim albo częściowo zurbanizowanym. Poza tym latanie na krótkie dystanse jest energochłonne. Oglądasz właśnie typowy przykład pojazdu, którym jeżdżą cywile na wielu planetach zarządzanych przez Kristangów.


  – Rany, moi dziadkowie mieli taki wóz. Nawet nie pamiętam, co to było. To cholerne auto nie miało żadnych cech szczególnych. Najpierw należało do babci, potem dziadek postanowił jeździć nim do pracy po obwodnicy niedaleko Bostonu. To był taki szrot, że staruszek nie dbał o to, czy wjedzie w dziurę, czy ktoś go pokiereszuje na parkingu. Chyba nawet nigdy go nie mył, może poza szybami – zaśmiałem się. – Na swój sposób to auto było wyposażone w zaawansowaną technologię maskującą. Było tak nijakie, że aż niewidoczne! Nadawałoby się idealnie do ucieczki po napadzie na bank. Wystarczyłoby zaparkować nim przed samym bankiem, schować się w środku, a gliny po prostu przejechałyby obok. Mogłoby stać przy samych świadkach, a oni by mówili: „No nie wiem, panie władzo, to było takie beżowe coś na kółkach”. Rysownik policyjny zamiast portretu pamięciowego miałby pustą kartkę. Serio, wydaje mi się, że inżynierowie projektujący to cacko pracowali wcześniej w firmie produkującej tabletki nasenne. To był idealny rzęch dla ludzi, którzy ostatecznie dali za wygraną. Goście z linii produkcyjnej, którzy go sklecili, pewnie wypchnęli go gdzieś bocznym wyjściem po skończonej robocie, bo wstydzili się, że zbudowali takie pierdzikółko bez polotu.


  – Hmm… – zamyślił się Skippy. – Kiedy wrócimy na Ziemię, ostrzegę tę firmę, żeby przypadkiem nie zatrudniła cię jako dyrektora marketingu. Odnoszę wrażenie, że nie przepadałeś za tym konkretnym autem, co, Joe?


  – Tak właściwie to było super na swój sposób. Siostra odziedziczyła je, kiedy była w klasie maturalnej, a ja pożyczałem od czasu do czasu. W czymś takim nie dało się dostać mandatu za przekroczenie prędkości. Gliniarze i tak by nie uwierzyli, że tym można pędzić, i stawialiby raczej, że suszarka nawaliła. Myślę zresztą, że współczuli każdemu, kto musiał się telepać taką kupą złomu. Ale powiem ci, że mój tata był wniebowzięty, że siostra nim kieruje. Kiedy tylko któryś z jej chłopaków wsiadał do środka, od razu czuł, jak jaja kurczą mu się ze strachu. Ciekawe, co się stało z tym samochodem.


  – Przykro mi, ale w większości rdzewieje teraz na złomowisku w Skowhegan – oznajmił Skippy.


  – Co? Weź, teraz to mnie wkręcasz, Skippy. Skąd miałbyś to wiedzieć?


  – Z ewidencji rejestracji pojazdów, do której przed chwilą zajrzałem.


  – Masz do niej dostęp stąd? Jesteśmy tysiące lat świetlnych od Maine!


  – Mówiłem ci już, że przed odlotem z Ziemi ściągnąłem wszelkie dostępne dane przechowywane w formacie cyfrowym. I tyle. Bułka z masłem, Joe. Twoja siostra sprzedała tę brykę jakiemuś gościowi, który chciał ją naprawić i odsprzedać, ale towarzystwo tego grata działało przygnębiająco na inne samochody w komisie, więc oddał go na złom. Właściciel złomowiska nie chciał nawet wziąć z niego części. Po prostu odstawił go i spróbował o nim zapomnieć.


  – To akurat nie powinno być trudne.


  *


  – O-o, Joe. Chyba bedom kłopoty – odezwał się Skippy cicho w słuchawce mojego zFona.


  – Szlag! – Prawie pacnąłem się w czoło z frustracji. Wiedziałem, że sytuacja może być poważna, bo Skippy nie dbał o wymowę i powiedział „bedom” zamiast „będą”. – O co chodzi tym razem? Przecież dopiero wylądowaliśmy, do cholery!


  – Nam nic nie grozi – zapewnił mnie pospiesznie. – Przynajmniej nie bezpośrednio. Jesteśmy bezpieczni, o ile nie postanowisz zrobić czegoś głupiego. Chociaż… No tak, z kim ja rozmawiam? W twoim wypadku głupota jest gwarantowana.


  – Dziękuję za tak budujący głos zaufania, Skippy. W czym problem?


  – Chodzi o Stróżów. Dowiedziałem się właśnie, że sześć dni temu na Kobamik przyleciał transport z jedenastoma Stróżami. Dwóch już nie żyje. Użyto ich na polowaniu, by zademonstrować, że ludzie mogą dostarczać dobrej rozrywki. Pozostałych dziewięciu ma wkrótce pójść na licytację i trafić do tego, kto da najwięcej. Posłużą potem do zawodów sportowych, jako ciekawostki albo jako mięso armatnie na misjach samobójczych.


  – Niedobrze.


  – Może nie powinienem wcześniej być taki nonszalancki, Joe. Widzę, że źle znosisz te wiadomości. Czy pomogłoby, gdybym podał ci nazwiska tych ludzi?


  – Nie! To by tylko pogorszyło… Chwila. Czy znam któregoś z nich? – zapytałem, czując, jak żołądek mi się skręca.


  – Z żadnym z nich nigdy się nie spotkałeś.


  To trochę ułatwiało mi robotę.


  – Powiedz mi, gdzie ich przetrzymują. – Wprawdzie nie chciałem tego wiedzieć, ale miałem obowiązek.


  Skippy podał miejsce ich pobytu. Nie brzmiało to dobrze.


  – Dzięki, Skippy. Muszę to zgłosić Chotekowi.


  *


  Chotek był w drugim thurańskim lądowniku, gdzie słuchał raportu majora Smythe’a i dowódców jego zespołu na temat nadchodzącej operacji. Kiedy wszedłem przez śluzę, akurat przemawiał Giraud. Ponieważ on i jego ludzie zostali mocno napromieniowani, gdy „Holender” skoczył, by dopaść thurański krążownik, francuscy spadochroniarze dostali taryfę ulgową na czas leczenia wewnętrznych obrażeń. Giraud nie poruszał ze mną tego tematu, jednak wiedziałem, że wymuszona bezczynność i pójście w odstawkę doskwierały Francuzom jeszcze bardziej niż obrażenia popromienne czy zabiegi doktora Skippy’ego. Chotek przerwał Giraudowi uniesieniem dłoni i spojrzał na mnie.


  – Tak, pułkowniku? – Moja mina z pewnością ostrzeg­ła go o kłopotach.


  – Sir, wystąpiły komplikacje. Skippy odkrył, że na planecie znajduje się dziewięciu ludzi z frakcji Stróżów. Zostaną sprzedani na aukcji w ciągu tygodnia. Było ich jedenastu, ale Kristangowie zdążyli już zabić dwóch.


  Chotek złożył palce w piramidkę, przetrawiając wieści, którymi go zasypałem. W takich chwilach sprawiał wrażenie wyczerpanego. Pisał się na prostą misję. Miał tylko dowiedzieć się, czy Thuranie będą jeszcze wysyłać na Ziemię jakiś statek. Z pewnością łudził się, że jego najważniejszym obowiązkiem będzie powstrzymanie mnie przed posłaniem okrętu ku ryzykownym przygodom. Kiedy dołączał do misji, być może spodziewał się, że wystarczy zaparkować okręt poza thurańskim układem gwiezdnym i poczekać, a Skippy w tym czasie będzie nasłuchiwał transmisji. A kiedy tylko przechwyci wyczekiwane dobre wieści, będziemy mogli wrócić na Ziemię, gdzie Hans Chotek zbierze nagrody i gratulacje i nigdy więcej nie będzie musiał oglądać ani mnie, ani Wesołej Bandy Piratów. Zamiast tego musieliśmy dokonać abordażu i przejęcia thurańskiej stacji przekaźnikowej. A potem, zamiast poczekać spokojnie i dowiedzieć się, co planują Thuranie, pospieszyliśmy ratować SEONZ na Paradise. Choteka bez wątpienia irytowało, że oczekiwano od niego podejmowania zbyt wielu decyzji. Kiedy wpatrywał się we mnie, pukając palcami w wargi, nikt się nie odzywał.


  – Pułkowniku, jeśli proponuje pan ryzykowanie życia tej załogi i ujawnienia naszej obecności, by uratować dziewięciu…


  – Nie, sir – przerwałem mu. – Ci ludzie są przetrzymywani w zabezpieczonym obiekcie pod ziemią. Nie widzę żadnej możliwości ich odbicia. Po prostu uznałem, że powinien pan o tym wiedzieć.


  Chotek spojrzał na mnie, potem na Girauda, a potem znowu na mnie. Ze wszystkich obecnych na Kobamik René Giraud i ja służyliśmy wcześniej z SEONZ na Paradise. Byliśmy najsilniej związani z tamtejszymi ludźmi. Giraud odezwał się, zanim Chotek zdążył otworzyć usta:


  – Stróże dokonali wyboru. Jeśli nie podobają im się jego konsekwencje, to już ich problem. – Wzruszył ramionami. – Naszą misją jest ochrona Ziemi i nie możemy narażać jej na szwank dla dziewiątki pomyleńców.


  Być może inni uznali, że nie powinni zabierać głosu, skoro ja i Giraud zgadzaliśmy się, że nie będziemy ratować tyłków Stróżów.


  – Poprosiłbym o informacje na temat obiektu, w którym przebywają Stróże – przemówił w końcu Smythe. – Jeśli okoliczności ulegną zmianie i będziemy mieć możliwość ich uratowania przy minimalnym ryzyku…


  Nie musiał kończyć. Chotek westchnął.


  – Możliwe, że mamy moralny obowiązek zrobić, co w naszej mocy, by pomóc Stróżom – powiedział niepewnie. – Rozumiem, że ich ciągła lojalność wobec Kristangów opiera się na mylnym przekonaniu, że Ruharowie fałszowali ciasteczka z wróżbą przysłane z Ziemi.


  – Albo są najzwyklejszymi idiotami – mruknąłem. – Nie wiem, czy ich motywacja ma tu jakiekolwiek znaczenie. To ludzie i jesteśmy im to winni. Gdybyśmy mogli po prostu po nich polecieć, sir – spojrzałem na Choteka – to optowałbym za misją ratunkową. Jednak nie widzę takiej możliwości.


  – Akcja ratunkowa niesie ze sobą także ryzyko, że Kristangowie będą pytać, kto chciałby ocalić albo porwać ludzi – ostrzegł Giraud. – Posiadanie ludzi może być dla klanu wyznacznikiem prestiżu, ale z pewnością nie uważa się ich za tak cennych, że aż wartych kradzieży.


  – Nie – przemówił Skippy z głośników. – Giraud ma rację. Każda próba uratowania ludzi wymagałaby jakiejś historyjki dla zmyłki, bo w przeciwnym razie Kristangowie byliby niezmiernie ciekawi, kto tak bardzo pragnie tych nędznych istot.


  Chotek sprawdził godzinę na tablecie.


  – Majorze Smythe, może pan sprawdzić możliwości ratunku, oczywiście dopiero po całkowicie pomyślnym zakończeniu naszej aktualnej misji. Tymczasem proszę kontynuować odprawę. Pański zespół startuje za kilka godzin.


  *


  Nasi ludzie byli już gotowi i siedzieli w lądownikach, a ja nie chciałem marnować czasu na nudne przemowy. Wszyscy mieliśmy swoje zadania i wiedzieliśmy, że stawką jest przetrwanie gatunku ludzkiego. Nie musiałem niczego nikomu wyjaśniać.


  Jednak Skippy wpadł na inny pomysł.


  – Na okoliczność tej jakże trudnej i niebezpiecznej wyprawy przygotowałem składankę utworów muzycznych pasujących do tak dramatycznej…


  – Skippy! – zawołałem. – Proszę! Tylko nie śpie…


  – To dreeeeeeam, the impossible dreeeeeeam. To fight, the unbeeeetable foe…


  – Oż w mordę! – Major Smythe podsumował nasze myśli i wszyscy wybuchliśmy śmiechem. Było to naruszenie dyscypliny, ale zupełnie tego nie żałowaliśmy.


  – To be willing to march into hell for that heavenly cause…


  Znając Skippy’ego, mogliśmy jedynie pozwolić mu skończyć, mimo że jego fałszujący głos brzmiał, jakby ktoś dusił kota. Skippy był niewiarygodnie potężną SI Pradawnych, zdolną dziurawić gwiazdy, ale nie miał za grosz talentu wokalnego.


  – And I’ll always dreeeeeam the impossible dreeeeeam. Yes, and I’ll reach the unreachable staaaaaaaar!9


  – Brawo! To było piękne, Skippy. Dziękujemy! – Pospiesznie zacząłem klaskać, zanim blaszak przeszedł do kolejnego kawałka ze swojej składanki.


  – Och! Dzięki, Joe! – Awatar autentycznie lekko się zarumienił. – To może jakiś bis?


  – Nie! Nie, nie, lepiej… ekhm… Po prostu napawajmy się tą chwilą, dobra?


  – Jasne – odparł wesoło.


  – Jedno pytanie. Wspomniałeś, że to będzie, hmm, trudna i niebezpieczna wyprawa. Sądzisz, że śpiewanie o niemożliwym śnie to najlepszy sposób, żeby nas zainspirować? Może zaczęlibyśmy raczej od mało prawdopodobnego snu?


  – Joey, Joey, Joey. – Awatar pokręcił głową. – Zastęp bezmyślnych małp plus roztargniony blaszak stają naprzeciw całej Galaktyki wrogich kosmitów. W przypadku tej wyprawy „niemożliwe” to zdecydowanie mało powiedziane.


  – Puszka dobrze gada – mruknął porucznik Williams. – Jezu. Nigdy nie sądziłem, że to powiem. Co ja robię ze swoim życiem?


  ROZDZIAŁ 21


  Major Smythe patrzył urzeczony z otwartej tylnej rampy thurańskiego lądownika. Pod nim rozciągały się świat­ła Kallandre, kontrastując ostro z niemal całkowitym mrokiem pobliskiego wiejskiego krajobrazu. Na północy, wschodzie i południu granice miasta były dość dobrze obrysowane lampami przy jezdniach, wyznaczającymi granicę między obszarem miejskim a rezerwatem łowieckim. Na wschodzie światła miasta rozchodziły się w mniej zorganizowany sposób. Posiadłości bogatych obywateli znaczyły teren aż do ledwie widocznego brzegu morza.


  Na sztucznym obrazie wyświetlanym przez wizjer hełmu Smythe’a ważne obszary były obrysowane na czerwono lub żółto. Były to ściśle strzeżone miejsca, których należało unikać. Z tak wysoka kristańskie miasto nie różniło się zbytnio od dowolnej ruchliwej metropolii na Ziemi, choć Smythe’a zaskoczył brak drapaczy chmur z prawdziwego zdarzenia. Najwyższym budynkiem był mieszkalny wieżowiec o jakichś pięćdziesięciu piętrach, jednak większość przestrzeni zajmowały budowle wznoszące się co najwyżej na dwadzieścia kondygnacji. Kristangowie ze swoim poziomem technologicznym z pewnością potrafili tworzyć większe budynki. Najwyraźniej ograniczono ich wysokość z jakichś względów kulturowych.


  Lecieli na wysokości około trzynastu tysięcy metrów, co było standardem dla handlowego ruchu powietrznego w tej strefie planety, aby kondor mógł udawać latający transportowiec. Skippy hakował lokalny system kontroli ruchu powietrznego oraz wojskowe sieci czujnikowe. Lądownik pozostawał zamaskowany, a Skippy przekazywał czujnikom obrazy cywilnego odrzutowca. Były jednak problemy, których nie mogły w pełni złagodzić ani czary Skippy’ego, ani zaawansowane pole maskujące Thuranów. Jak choćby zaburzenia powietrza wywołane lotem wielkiej jednostki. Skippy uważał, że największe ryzyko zdemaskowania stwarzały turbulencje za lądownikiem, wyraźnie większe niż pozostawiane przez handlowy statek powietrzny. Zwłaszcza kiedy na chwilę otworzyli tylną rampę, przelot lądownika pozostawiał w powietrzu wiry, dostrzegalne nawet dla kristańskich czujników. Gdy Smythe oderwał wzrok od miasta i spojrzał prosto za siebie, dziób drugiego kondora znajdował się co najwyżej pięć metrów od ogona jego jednostki. Lądowniki leciały w formacji jeden za drugim, więc efekt był podobny jak przy draftingu dwóch wyścigówek. Łącznie tworzyły bardziej opływowy i aerodynamiczny kształt, co pomog­ło ukryć przelot obcej jednostki nad miastem.


  Smythe puknął kontrolkę hełmu. Obraz przesyłany do skafandra przez lądownik zniknął, a major zobaczył nieprzeniknioną czerń. Do pola maskującego, załamującego światło wokół lądownika, nie docierały żadne promienie z zewnątrz. Smythe widział jedynie światła tylnej ładowni, słabo migającą boję nawigacyjną na dziobie lecącego za nimi kondora i towarzyszy czekających na swoją kolej do skoku. Niepokoiła go ta absolutna ciemność. Bywało już, że wyskakiwał z samolotów i śmigłowców podczas pochmurnych nocy, jednak zawsze mógł dojrzeć choć niewyraźne kształty czegokolwiek poza jednostką. Tu było inaczej. Światło nawigacyjne lądownika z tyłu migało, nie odbijając się od niczego wokół nich, również pochłaniane i załamywane w nienaturalny sposób.


  Smythe przełączył się z powrotem na sztuczny widok i sprawdził kod czasowy w prawym górnym rogu wizjera. Zostało dwadzieścia sekund.


  – Robertson, gotowy? – zwrócił się do towarzysza ­broni.


  – Jak nigdy, panie majorze! – Obraz twarzy Robertsona oglądany przez Smythe’a również był sztuczny, bo zasłonę hełmu ustawiono na matową czerń, dla maksymalnego maskowania. – Nie mogę się doczekać!


  Na wizjerze Smythe’a Robertson był spięty, ale uśmiechał się entuzjastycznie. Podobnie jak major, miał na sobie pancerz wspomagany. Do tego taszczył spadochron, generator pola maskującego w plecaku i pocisk przeciw­lotniczy typu Zinger. Podczas misji mieli poszybować na spadochronach nad miastem kosmitów i wylądować na dachu budynku. Pod nimi czyhały tysiące ciężkozbrojnych kristańskich wojowników i funkcjonariuszy klanowych służb bezpieczeństwa. Jednak nie tylko te uzbrojone jaszczury były niebezpieczne. Każde z trzydziestu dwóch milionów kristańskich cywili – mężczyzn, kobiet i dzieci – z miejsca zgłosiłoby obecność ludzi, gdyby ­Smythe i jego zespół SpecOps zostali zauważeni. Cywil nie musiał wiedzieć, czym jest „człowiek”, by zorientować się, że takie stworzenia nie miały prawa chodzić po mieście Kristangów bez eskorty. Szybkość, działanie z ukrycia, kristańskie pancerze i interwencja Skippy’ego – to wszystko było konieczne, by misja się udała i aby wszyscy mogli z niej bezpiecznie wrócić. Przyjazna, acz rozkojarzona blaszana puszka musiała ostrzegać zespoły o pozycjach i zamiarach nieprzyjaciela. Nie mogła też dopuścić, by zdalne czujniki wykryły obcych idących przez miasto.


  – Robertson – Smythe zamierzał zbesztać żołnierza SAS za niestosowny entuzjazm – zdajesz sobie sprawę, że za chwilę zeskoczymy w samo serce wrogiego miasta, w którym aż roi się od tysięcy, a może i milionów genetycznie ulepszonych superwojowników?


  – Tak jest! – Robertson błysnął zębami w sztucznym świetle. – Bez obaw. Zostawię panu jednego czy dwóch.


  – Tak trzymać. – Smythe odwzajemnił uśmiech.


  Zabrzęczał alarm, a Smythe przypomniał sobie, że powinien się odprężyć. Ta akcja była czymś innym niż nurkowanie przez kosmos ku planecie o silnej grawitacji, której nadali nazwę Jumbo. Teraz major nie był ubrany w aeropowłokę, bo nie miał przebijać się przez atmosferę z naddźwiękową prędkością. Alarm zabrzmiał powtórnie, po czym rozległ się głos odliczający:


  – Pięć, cztery, trzy, dwa, jeden…


  Smythe został pchnięty do tyłu, na zewnątrz i w dół, w kontrolowany sposób, nogami w dół. Zdążył jeszcze przez krótką, ale przerażającą chwilę zobaczyć spód lądownika lecącego z tyłu, po czym wynurzył się z załamującego światło pola maskującego, a pod zwisającymi w powietrzu stopami zobaczył ponownie miejskie światła. Lekki jak piórko spadochron hamujący z nanowłókien rozwinął się i stopniowo go spowalniał, z prędkości na miarę samolotu pasażerskiego do takiej, którą zapewniała sama tylko siła przyciągania. Gdy Smythe zwalniał, niewidoczny spadochron właściwy rozpostarł się nad nim i zaczął automatycznie kierować go ku wyznaczonej strefie lądowania. Był to biurowy budynek, prawdopodobnie pusty o tak późnej porze. Przez wizjer major zobaczył jaśniejący, zielony obrys wokół dachu. Obraz, wygenerowany dzięki sondzie wystającej poniżej jednego z butów, pochodził spoza osobistego pola maskującego. Bez niej opadałby w kompletnych ciemnościach, nie mając pojęcia, gdzie się znajduje.


  – Osiem tysięcy metrów – zameldował komputer kombinezonu głosem, który jak dowiedział się Smythe, amerykańscy lotnicy zwykli nazywać Ględzącą Betty. Nie wiedział, czy Betty to dobre imię, ale jego cyfrowa asystentka zdecydowanie lubiła sobie poględzić. Skippy był wielokrotnie proszony o przeprogramowanie kristańskiego komputera. Utrzymywał, że podejmował liczne próby, ale głos pozostał tak samo wkurzający. Smythe podejrzewał, że blaszak miał po prostu uciechę z tego, że komputer w pancerzu od czasu do czasu torturuje użytkowników.


  – Trasa szybowania nominalna – odnotował obojętny głos. Smythe widział tę trasę jako białą linię, a planowaną drogę zejścia w kolorze błękitnym. Biel niemal idealnie pokrywała się z błękitem.


  – Siedem tysięcy metrów.


  Smythe usiłował się uspokoić, skanując docelowy dach i otoczenie w poszukiwaniu zagrożeń, z wykorzystaniem dosyć skutecznych biernych czujników pancerza i danych przesyłanych przez Skippy’ego z lokalnej sieci bezpieczeństwa.


  – Sześć tysię…


  – Dobry wieczór, majorze Smythe! – Głos Skippy’ego przerwał odliczanie. – Jak leci?


  – Znakomicie. – Smythe był lekko zaniepokojony barwą głosu obcej SI. – Co się stało?


  – Jak to? Niby skąd pomysł, że coś miałoby… Dobra, nieważne. Cóż, ha, ha, to dość śmieszna sprawa…


  – Ja też będę mógł się pośmiać?


  – Ekhm… Kiedyś może tak. Bo czyż wszystkie groźne sytuacje nie wydają się zabawne, gdy później się o nich opowiada? Zamiast skupiać się na zagrożeniu, proszę sobie wyobrazić, że popija pan piwko w pubie w wesołej starej Anglii i opowiada ucieszne anegdoty o tym małym…


  – O co chodzi? – Smythe był w pełni skoncentrowany. Na wizjerze nie dostrzegał żadnych zagrożeń.


  – Już wyjaśniam. Pewien kristański kadet, drugi syn któregoś z wodzów klanu, wybrał się na przejażdżkę myśliwcem i właśnie zmierza w pańskim kierunku. Oczywiście nie ma pojęcia, że pan tu jest. Ani pan, ani porucznik Robertson nie zostaliście wykryci.


  – A zatem w czym problem?


  Smythe miał nadzieję, że młody narwaniec nie zamierza wylądować myśliwcem na dachu, który był celem majora. Przybliżył obraz, żeby dokładniej zbadać dach. Budynek ten wybrano po części dlatego, że nie posiadał większych przeszkód, na które mogli nadziać się spadochroniarze lub gdzie mogły rozedrzeć się spadochrony, ale również dlatego, że nie było tam lądowiska dla samolotów.


  – Jego myśliwiec wyczynia akrobacje lotnicze z dużą prędkością tuż pod panem. Podleci w pana stronę już za parę sekund. Kontrolerzy lotu kazali mu opuścić ten teren, ale nie jest tajemnicą, że dzięki pozycji starego w hierarchii klanu jego synalek może robić, co mu się żywnie podoba.


  – Rozumiem. Co mogę zrobić?


  – Nic. Mówię panu o tym, bo za chwilę odłączę pański spadochron. Turbulencje w strugach powietrza z myśliwca mogłyby go rozerwać na strzępy. Będzie pan spadał, aż wyjdzie z turbulencji, a potem włączę spadochron awaryjny. Nie ma czasu na zwinięcie i schowanie głównego spadochronu.


  – Zrób, co się da, Skippy.


  Smythe pocieszał się, że bywał już w gorszych sytuacjach, gdy poczuł, jak odpinają się pasy spadochronu, i zaczął spadać jak kamień. Leciał bez opamiętania ku powierzchni planety oddalonej o ponad tysiąc lat świetlnych od domu, nad miastem pełnym wrogich kosmitów, z nikłymi szansami na ratunek, gdyby nie zdołał dotrzeć do głównej lub chociaż alternatywnej strefy lądowania. Kilka chwil później pokoziołkował w powietrzu, gdy coś przemknęło obok niego, na tyle blisko, by wizjer wychwycił zarys kristańskiego jednoosobowego myśliwca. Turbulencje były tak silne, że wewnętrzne poduszki powietrzne hełmu uaktywniły się, chroniąc czaszkę majora przed zderzeniem z twardym pancerzem. Mimo to Ang­lik na chwilę stracił przytomność i przez pewien czas wirował bezwładnie, kompletnie zdezorientowany. Obraz z wizjera przyprawiał o zawrót głowy. Smythe mógł jedynie zobaczyć przekaz z lokalnych czujników. Najwyraźniej sonda wychodząca poza jego pole maskujące została uszkodzona.


  – Cztery tysiące metrów – oznajmił kombinezon. – Niebezpieczeństwo. Spadasz bez asekuracji. Zalecane użycie aparatury kontroli spadku.


  – Chciałbym, wredna jędzo – wycedził Smythe przez zęby, które zaciskał, żeby nie zwrócić kolacji na zasłonę hełmu. – Skippy?


  – Jestem, majorze. Cieszę się, że nie doznał pan poważniejszych obrażeń. Porucznikowi Robertsonowi poszło jeszcze lepiej. Już po turbulencjach. Włączam stabilizatory.


  Smythe dość gwałtownie przestał wirować. Jego nogi zakołysały się trzy razy w przód i w tył, po czym zaczął znów spokojnie opadać stopami do dołu. Z drugiego buta musiała się wysunąć sonda zapasowa, bo major ponownie wyraźnie widział krajobraz pod sobą, zamiast oglądać jedynie syntetyczny obraz sklecony przez lokalną sieć.


  – Nieźle. Możesz…


  – Włączam spadochron awaryjny – oznajmił Skippy. – Będzie się rozwijał wolniej i jest mniejszy, a co za tym idzie mniej wydajny. Ponieważ nie może pan wyrzucić ani generatora pola, ani zingera, lecąc nad miastem, lądowanie może być twardsze, niż przewidywaliśmy.


  – Może być? – burknął Smythe. Zapasowy spadochron rozwinął się mniej płynnie niż główny. Anglik machnął gwałtownie nogami raz i drugi, zanim stabilizatory w kombinezonie powstrzymały dalsze niebezpieczne ruchy.


  – Będzie. Lądowanie będzie twarde. Bardzo twarde. Próbowałem znaleźć jakieś pozytywy w tej sytuacji.


  – Skippy, jestem żołnierzem. Mów mi o faktach.


  – Zgoda. Używając spadochronu awaryjnego, nie zdoła pan wylądować bez obrażeń dla siebie i uszkodzenia pocisku. Rakieta nie może sama się naprowadzać, więc proponuję, żeby tuż przed uderzeniem… wróć, przed lądowaniem wypiął się pan ze spadochronu. Pokieruję nim tak, żeby pocisk miękko wylądował. Porucznik Robertson nadal korzysta z głównego spadochronu, więc nie ma tego problemu.


  – Miałbym spaść sam? Z jakiej wysokości?


  – Góra z dziesięciu metrów. No, może z dwunastu!


  – Z dwunas… – major Smythe nie dokończył.


  Dwanaście metrów. Nawet chroniony pancerzem wspomaganym nie mógł przeżyć upadku z takiej wysokości, a kiedy grzmotnie o dach, zwróci uwagę każdego Kristanga w okolicy.


  – Czy… – Przełknął ślinę, by zapanować nad nieoczekiwanie roztrzęsionymi wargami. – Czy ten manewr, który proponujesz, pozwoli Robertsonowi użyć mojego pocisku?


  – Tak, powinien… Chwila. Jak to? Czemu miałby go używać?


  Smythe zmusił się do oderwania wzroku od szybko przybliżającego się dachu. Kiedy dołączył do armii, a także potem podczas szkolenia i służby w szeregach SAS, nie spodziewał się, że przyjdzie mu zginąć na obcej planecie. A już na pewno nie po upadku na dach jakiegoś biurowca. Wydawało się to tak niefrasobliwie zwyczajne. Nie tak powinien polec żołnierz Special Air Service.


  – Zgodnie z parametrami misji jej powodzenie wymaga użycia dwóch pocisków. Jeśli ja nie będę mógł wystrzelić swojego, będzie to musiał zrobić Robertson.


  – Ekhm, może coś mi umknęło. – W głosie Skippy’ego słychać było zakłopotanie. – Dlaczego miałby pan nie być w stanie… O kurde. Majorze Smythe, przepraszam pana. Sądzi pan, że upadek z dwunastu metrów skończy się dla pana śmiercią lub kalectwem?


  – Chyba że wiesz o czymś, o czym ja nie wiem.


  – Ha! Nie starczyłoby mi czasu, by wymienić wszystkie takie rzeczy. Jednak w tym wypadku akurat wiem, że po odczepieniu spadochronu zamierzam uruchomić silniki hamujące w pańskich butach. Choć mają ograniczoną moc, to jeśli użyję ich raz a dobrze, zużywając całe paliwo, spowolnią pana na tyle, że będzie to jak upadek co najwyżej z dwóch metrów. Amortyzatory w nogach i plecach dodatkowo złagodzą oddziaływanie na pańskie ciało i efekty uderzenia o dach.


  – Ach… – Smythe zadrżał niekontrolowanie, gdy zdał sobie sprawę, że jednak nie zginie. – Dziękuję, Skippy.


  – Nie ma za co, majorze. Jeśli się pan przestraszył, to z mojej winy. Powinienem wziąć pod uwagę, jak odbierze pan tę informację. Zaprzeczę wszystkiemu, jeśli pan o tym komuś powie, ale darzę was, zacofane istoty, pewną sympatią, zwłaszcza jeśli chodzi o ludzi pańskiego pokroju, którzy osiągnęli mistrzostwo w swoim fachu przez ciężką pracę i zaangażowanie.


  – To… – Smythe był już tak wytrącony z równowagi, że brakowało mu słów. – Miłe? – Dziwnie było używać tego słowa w odniesieniu do kogoś, kto zwykle szczycił się reputacją dupka. – Raz jeszcze dziękuję.


  – Proszę mi się tu nie rozklejać – parsknął Skippy. – Podziękuje mi pan, kiedy już bezpiecznie wyląduje. Ciągle jeszcze wiele rzeczy może pójść nie tak.


  – Możemy na przykład trafić na kolejnego szczyla w myśliwcu?


  – Nie. Kontrola lotu wezwała w końcu patrol wojskowy, żeby zamknąć ten obszar powietrzny. Być może ucieszy pana, że tamten gnojek doznał opłakanej w skutkach awarii silnika nad oceanem zaledwie parę sekund temu. Musiał się katapultować przy dużej prędkości i połamał obie nogi.


  – Awaria silnika? – zapytał Smythe podejrzliwie.


  – Ano tak. Nie wiedzieć czemu, blokady utrzymujące wirnik silnika w bezruchu podczas konserwacji zadziałały podczas lotu. Cóż za straszliwy, szokująco niefortunny wypadek – lamentował Skippy.


  – Wypadek, co? – Smythe nie mógł powstrzymać uśmiechu. – Za to też dziękuję.


  – Choć tyle mogłem wymyślić na poczekaniu. Dałem radę tylko dlatego, że temu palantowi tak się spieszyło do latania, że przed startem nie zabezpieczył tych blokad. Gówniarz dostał za swoje. Tatuś nie będzie zadowolony, że jego latorośl rozwaliła drogi myśliwiec. Ale dość już pogaduszek. Skupmy się na pańskim lądowaniu.


  *


  Smythe prawie rozbił hełm o bryłowate urządzenie na dachu, jednak zdążył zasłonić się ramieniem, by złagodzić upadek. Wspomagana rękawica zostawiła duże wgniecenie w niezidentyfikowanej skrzynce.


  – Jestem cały – rzucił Smythe. Zrobił dwa wspomagane kroki i uniósł pocisk w pojemniku ochronnym. Jednocześnie obserwował, jak nanowłókna spadochronu już idą w rozsypkę, gdy miniaturowe maszyny zwalniały chwyt między sobą. W niecałą minutę po mechanizmie spadochronu miał zostać pył, rozwiewający się z dachu nad miastem. Umieszczając cenny pocisk u podstawy skrzynki, z którą się zderzył, major zadarł głowę, by śledzić postęp Robertsona. Wizjer obrysował jego sylwetkę, ale kiedy Smythe na chwilę wyłączył syntetyczny obraz, nie był w stanie dojrzeć porucznika. Przenośne generatory pola maskującego w ich plecakach działały całkiem skutecznie. Nie czekając na Robertsona, Smythe zwolnił zatrzask plecaka i uwolnił się z pasków. W razie fiaska mieli zniszczyć osobiste urządzenia maskujące, będące połączeniem kristańskiej i thurańskiej technologii. Wystarczyło sięgnąć do plecaka, przekręcić dźwignię i wyciągnąć ją, uruchamiając proces, podczas którego nanoroboty przeistoczą generator w ciemnoszarą papkę. Masa powoli stężeje, a zanim operacja się skończy i na dach wparuje chmara Kristangów, po zaawansowanej technologii maskowania nie pozostanie ani śladu. Podobnie jak po dowodach udziału ludzi w tej akcji.


  Smythe obserwował nadlatującego Robertsona, gotów pomóc, jednak porucznik wylądował z gracją, nie powtarzając niezdarnej kolizji Smythe’a z urządzeniem na dachu. W ciągu kilku sekund pocisk Robertsona został zabezpieczony, a spadochron i generator zaczęły się rozpuszczać. Dwaj mężczyźni, pochylając się, przeszli między dwa duże obiekty, które Skippy opisał jako elementy systemu filtracji powietrza w budynku. Oba urządzenia głośno buczały i wibrowały, zagłuszając działania ludzi. Uklękli w mroku, osłonięci cieniem przed oślepiającym blaskiem miejskich świateł. Wyjęli pociski z pojemników i skontrolowali ich stan.


  – Zespół Alfa zgłasza gotowość – zameldował Smythe. Pomimo nieoczekiwanych problemów z rozwydrzonym jaszczurem w myśliwcu dwuosobowy zespół SAS przeniknął niezauważony do serca obcego miasta i był gotów siać zniszczenie. Nieprzyjaciel nie spodziewał się ataku, zwłaszcza w obrębie miasta.


  *


  Porucznik Williams i jego towarzysz, bosman drugiej klasy Marvin Jones, wyskoczyli za zespołem SAS Smythe’a i szczęśliwie uniknęli szamotaniny na niebie w turbulencjach wywołanych przez myśliwiec. Członkowie SEALs schodzili w taki sam sposób jak ludzie z SAS, aż do czterdziestej czwartej sekundy do lądowania.


  – Kurwa! – krzyknął Skippy do ucha Williamsa. – Jasna cholera!


  – Co? – zapytał Williams z niepokojem. Jego wizjer nie wskazywał żadnych zagrożeń. Potem jednak na dachu, na którym miał wylądować, pojawiły się dwie niewyraźne żółte kropki. – Co to?


  – Jakichś dwóch złamasów wyszło na dach, żeby się napić czy coś w tym stylu. Wybaczcie, widocznie robią to regularnie. Czujniki na schodach i drzwiach muszą być wyłączone, skoro się tu wślizgnęli. Nie miałem pojęcia, że są w okolicy, dopóki kamera z innego budynku nie wykryła ich temperatury ciała. Będą kłopoty, a ja nie mogę nic z tym zrobić.


  – A nie możemy wylądować gdzie indziej?


  Budynek został wybrany, ponieważ był wyższy od większości pobliskich konstrukcji, a poza tym posiadał niemal niezagracony dach bez lądowiska.


  – Teraz już na to za późno. Jesteście zbyt nisko. Pan i Jones musicie wylądować na tym dachu, chyba że wolicie ulicę.


  – To nie wchodzi w grę. Czy tych dwóch gości to ochroniarze?


  – Ochrona budynku. Cywile. Powinni iść na patrol, zamiast tak się opieprzać.


  Williams poszukał dłonią karabinu przypasanego do lewej nogi.


  – Czy ktoś za nimi zatęskni, jeśli coś im się przytrafi?


  – Domyślam się, że wchodzą na dach, kiedy wiedzą, że nikt nie będzie ich szukał. Co pan o tym sądzi, poruczniku?


  – Możemy chyba wyłączyć ładunki wybuchowe w nabojach i władować po dwa w każdego gada.


  Ich kristańska amunicja miała trzy tryby działania: przeciwpancerny, wybuchowy lub nieaktywny. W starciu z opancerzonym przeciwnikiem zwykle używało się naprzemiennie trybu przeciwpancernego i wybuchowego. Jednak żeby załatwić dwa jaszczury, zespół SEALs potrzebował jedynie energii kinetycznej nieaktywnych pocisków.


  – Jesteście otoczeni polem maskującym, jednak kiedy wylądujecie, Kristangom trudno będzie was nie zauważyć – podpowiedział Skippy sceptycznie.


  – Zamierzam raczej zastrzelić ich jeszcze przed lądowaniem – wyjaśnił Williams. – Jones, słuchasz?


  – Tak jest – odparł Jones.


  – Jest pan pewien, że to się uda? – Skippy nawet nie próbował ukryć zaskoczenia.


  – Tak, chyba że te łajzy zdążą się gdzieś skryć. – Dach był w większości nieosłonięty, a sygnatury cieplne dwóch Kristangów znajdowały się z dala od jakiejkolwiek potencjalnej kryjówki. – Jones?


  – Gotowy – oznajmił bosman. Zdążył już wyjąć karabin z futerału i trzymał go w dłoniach, dodatkowo przymocowany do pancerza magnetycznymi uchwytami.


  Williams przełączył wizjer ze złożonych danych przekazywanych przez Skippy’ego na bardziej zogniskowany widok z sondy poniżej prawego buta, wychodzącej z pola maskującego. Teraz widział wyraźne zarysy Kristangów. Stali niemal nieruchomo, stanowiąc łatwe cele. Williams przesłał dane z sondy do celownika karabinu. Dach szybko się przybliżał, więc czasu na działanie było niewiele.


  – Jones, bierz tego po lewej.


  – Odmawiam – odparł Jones. – Jeśli zwieje pana przede mnie, zablokuje mi pan pole widzenia.


  – To bierz tego po prawej.


  – Po prawej, potwierdzam. Gotów do strzału.


  – Na trzy. Raz, dwa, trzy, ognia! – Williams delikatnie dwa razy nacisnął na spust, wiedząc, że Jones robi to samo. Dwie postacie na dachu w milczeniu zachwiały się i upadły.


  Żołnierze SEALs wylądowali bez trudu. W minutę zabezpieczyli sprzęt i powlekli dwóch martwych Kristangów pod jakąś aparaturę w narożniku dachu.


  – Jak myślisz, Skippy, ile mamy czasu? – zapytał Williams nerwowo.


  – Nie mogę tego dokładnie stwierdzić. Powinniście mieć dość, żeby wykonać tę misję. Jedyna pozostała grupa ochroniarzy w tym budynku niedawno zaczęła przerwę na posiłek. Są na trzecim piętrze.


  – Doskonale. Zespół Bravo zgłasza gotowość – oznajmił Williams, po czym przyklęknął w oczekiwaniu.


  *


  – Zespół Delta zgłasza gotowość.


  – Tak! – Uniosłem triumfalnie pięść, choć nie było to profesjonalne z mojej strony.


  Prawdziwy pułkownik powinien panować nad emocjami. Ekscytując się na wiadomość, że trzeci zespół wylądował bezpiecznie na swoim dachu, dałem wszystkim znać o swoich obawach, że misja spali na panewce, jeszcze zanim się zacznie. Powinienem raczej przyjąć meldunek zespołu Delta i powiedzieć po prostu „zrozumiałem” czy nawet „doskonale”, jeśli chciałbym zaszaleć. Mój wyskok na chwilę odwrócił uwagę wszystkich od misji i skupił ją na mojej osobie.


  Byłem tego świadom, ale nie mogłem się powstrzymać. Zrzut czterech zespołów uderzeniowych z thurańskiego lądownika nad kristańskim miastem przyprawił mnie o przyspieszone bicie serca, jakbym skakał razem z nimi. Nie byłem jednym z ośmiu facetów wybranych do misji w terenie, bo nie miałem kwalifikacji. Właśnie z tego powodu nie było mnie na pokładzie jednego z trzech kristańskich lądowników lecących teraz w stronę miasta. Zamiast tego siedziałem na thurańskiej łajbie we względnie bezpiecznych warunkach, dowodząc misją jak Pan Bóg przykazał. Czy miałem do tego kwalifikacje? To już zależało od opinii. Przynajmniej major Smythe nie został zmuszony do spierania się ze mną. Wiedziałem, że jest z nami ośmiu żołnierzy do zadań specjalnych o niepomiernie lepszych umiejętnościach niż ja i sześcioro pilotów, którym nie dorastałem do pięt.


  A zatem byłem na pokładzie thurańskiego lądownika, posiadającego lepszy sprzęt łącznościowy niż kristańskie jednostki, co ułatwiało mi dowodzenie i kontrolę. Nie miałem zbyt wiele do roboty. Kiedy dwa zespoły trafiały na przeszkody, mogłem jedynie słuchać, milczeć i ufać, że poradzą sobie z problemem. Bo zresztą tak było.


  Żeby nie siedzieć bezczynnie, skontaktowałem się z Trzema Muszkieterami, jak nazwaliśmy w końcu kristańskie smoki, i udzieliłem im pozwolenia na dalszy lot w stronę miasta. Otrzymałem potwierdzenie, a potem patrzyłem, jak ikonki symbolizujące trzy lądowniki zbliżają się do budynków.


  – Jak panu idzie? – zapytała porucznik Poole znad włas­nej konsoli, na której oglądała pewnie to samo.


  – W porządku, Poole. Mam wrażenie, że powinienem coś robić.


  – Co powiesz na partyjkę warcabów, Joe? – Awatar Skippy’ego zjawił się po boku mojej konsoli.


  – Dzięki, ale nie skorzystam. Chodziło mi o to, że powinienem na coś się przydać.


  – Jest pan dowódcą – przypomniała Poole. – Proszę dowodzić!


  Wiedziałem, co miała na myśli. Miałem zdać się na swoich ludzi i nie wchodzić im w drogę. Beznadzieja.


  *


  Smythe i Robertson odpalili pociski jako pierwsi. Znajdowali się najdalej od celu, a ich rakiety miały do przebycia najbardziej skomplikowaną trasę. Robertson trzymał wyrzutnie, a Smythe wyznaczał cel, ponieważ Skippy nie widział dokładnie przez sieci czujników, a strzał należało oddać przy najlepszej widoczności. Smythe wyjrzał przez barierkę, spoglądając na ulice daleko w dole.


  – Czysto? – zapytał szeptem Robertson.


  Major Smythe nie był do końca pewien, co oznacza słowo „czysto” w gęsto zaludnionym mieście z ponad trzydziestoma milionami wrogo nastawionych kosmitów. Ulice pod nimi były ruchliwe, nawet o tak późnej porze. Major był w stanie podążać wzrokiem za poszczególnymi mijającymi ich samochodami, ciężarówkami i autobusami, obserwując ich światła. Wszystkie pojazdy poruszały się płynnie i nic nie wskazywało, by kristańscy przedstawiciele władz wiedzieli o infiltracji.


  W przeciwieństwie do jakiegokolwiek wielkiego ludzkiego miasta, które przychodziło Smythe’owi na myśl, tutaj powietrza nie wypełniała kakofonia ryku silników, ponieważ wszystkie pojazdy były elektryczne i prawie bezgłośne. Ich ruch kontrolowała sieć kierowania, więc obywało się bez natarczywego trąbienia. Panująca cisza była dla Smythe’a aż nadto niepokojąca. W budynku po drugiej stronie ulicy, na poziomie parteru, otworzyły się drzwi, a na chodnik wyległa niewielka grupa Kristangów, opromieniona prostokątem światła z lokalu. Chyba mieli problemy z ustaniem na nogach. Zwłaszcza dwóch wręcz się słaniało. Gdy wiatr wiejący między biurowcami zmienił kierunek, uszu majora dobiegły urywki głośnej, ożywionej rozmowy. Słowa były niezrozumiałe nawet dla mikrofonu i translatora w jego pancerzu, brzmiały jednak wesoło, jakby ktoś tu ostro imprezował. Smythe zrobił wizjerem zbliżenie na grupę wędrującą chodnikiem. Zobaczył dwóch samców i cztery samice. Kristanki były wyraźnie mniejsze od swoich towarzyszy. Każdy mężczyzna obejmował dwie kobiety. Jeśli faceci byli tak pijani, jak wskazywały na to ich głosy, to ich partnerki z pewnością usiłowały utrzymać ich w pionie.


  Gdy Smythe na nich patrzył, jakiś pojazd podpłynął do grupy i zatrzymał się, a trzy samice pomogły wsiąść do niego jednemu z samców. Gdy auto odjechało z całą czwórką, osamotniony samiec zaczął coś wykrzykiwać w stronę równie osamotnionej samicy. Skuliła się, gdy jaszczur pogroził jej pięścią. Potem zachwiał się, przytrzymał zaparkowanej ciężarówki i niedbałym machnięciem dłoni dał znać kobiecie, by odeszła. Ona jednak przez chwilę z nim pertraktowała, gdy tymczasem przy chodniku stanął kolejny samochód. Cokolwiek zepsuło humor Kristangowi, poszło w niepamięć, gdy wsiadł do auta z pomocą samicy, po czym oboje odjechali. Przez chwilę chodniki po obu stronach świeciły pustkami.


  – Czysto – powiedział Smythe, nie odrywając wzroku od ulicy. – Strzelaj teraz! – ponaglił Robertsona, nie chcąc czekać, aż na ulicy pojawi się kolejna grupa imprezowiczów. Byli tak wysoko, że mało prawdopodobne się wydawało, by ktokolwiek dostrzegł ich albo lecący pocisk. Mimo to Smythe był ostrożny aż do przesady. W końcu w SAS uczono ludzi, by nie pozostawiali niczego przypadkowi.


  – Jeden poszedł – szepnął Robertson, gdy wychylił się przez barierkę i po prostu wypuścił pocisk na dół. Wcześ­niej odpieczętował wyrzutnię i wyciągnął rakietę, przenosząc ją ostrożnie we wspomaganych rękawicach. Bez magnetycznych prowadnic wyrzutni pocisk mógł wystartować wyłącznie dzięki dopalaczowi, jednak użycie go w tajnej misji nie wchodziło w grę. Jeszcze na pokładzie „Latającego Holendra” usunięto dopalacze z tylnych modułów pocisków, przez co potężne rakiety z kosmosu miały tyle szans na zerwanie się do lotu co struś. Zrzut pocisku z wysokiego budynku nadawał mu prędkość potrzebną do rozwinięcia długich, cienkich skrzydeł i zastartowania silniczka turbinowego. Obaj mężczyźni kucnęli przy barierce, wstrzymując oddech, gdy rakieta opadała, a potem zmieniła kurs, lecąc równolegle do budynku, aż wreszcie zaczęła się wznosić, nabierając prędkości. Leciała prosto, środkiem ulicy, przez kilka przecznic, po czym skręciła między dwa budynki i zniknęła z pola widzenia. Bez ulepszonego syntetycznego widoku z wizjerów ledwie udałoby się dostrzec niewielki pocisk. Zingery nie były wyposażone w generatory pola maskującego. Bazowały na prędkości, małych rozmiarach i polichromatycznej powłoce, pozwalającej im wtopić się w otoczenie.


  Smythe odetchnął z ulgą.


  – Pocisk pierwszy wystrzelony – zameldował. – Zmierza prosto do celu.


  – Przyjąłem – odparł Skippy. – Nie wykryła go żadna główna sieć czujnikowa. Parę lokalnych czujników ruchu zauważyło go i zaalarmowało miejski system kontroli ruchu powietrznego. Odpowiedziałem, że to upoważniony dron bezpieczeństwa. Odpalajcie drugi.


  – Przygotowujemy się do wystrzału – oznajmił Smythe i machnął na Robertsona, by ten zrzucił drugiego zingera. Sam bacznie obserwował otoczenie. Gdy Robertson ponownie wychylił się i wypuścił pocisk, niemal bezpośrednio pod nimi przy krawężniku zatrzymał się autobus, z którego wysiadła trójka Kristangów. Smythe ponownie wstrzymał oddech, gdy rakieta rozpędzała się, rozpościerając skrzydła zbyt wolno, by Anglik mógł się uspokoić. Gdyby skrzydła lub silnik nawaliły, pocisk uderzyłby w chodnik tuż przy autobusie. Zamiast tego port przepływu powietrza w małym zingerze otworzył się, napędzając cichy silnik turbinowy. Rakieta opadła zaledwie pięć pięter niżej, po czym wyrównała kurs i podążyła za swoją poprzedniczką, najpierw lecąc środkiem ulicy, a potem skręcając za róg.


  – Pocisk drugi wystrzelony pomyślnie.


  – Ano tak – potwierdził Skippy nieprzytomnym głosem. – Hip, hip, hurra, wyborna robota! Teraz może pan już iść na herbatkę i crumpeta, majorze. Proszę usunąć się z pola widzenia i przygotować na wypuszczenie balonów.


  – Przyjąłem – odparł Smythe. Pomógł Robertsonowi rozłożyć wyrzutnie na kawałki, które mieli schować do plecaków. – Herbatka i crumpety – szepnął. – Teraz wystarczyłby mi herbatnik i łyk zimnej wody.


  Na wspomnienie o wodzie Robertson zatrzymał się na chwilę, by pociągnąć łyk z rurki wewnątrz hełmu. Woda była chłodna i bez smaku.


  – Mam butelkę whisky single malt, którą trzymałem na powrót na Ziemię. – Robertson nie przerywał upychania wyrzutni do plecaka. – Jeśli wyjdziemy z tego cało, otworzę ją zaraz po powrocie na „Holendra”.


  – Chętnie się z tobą napiję. – Smythe usiadł plecami do zwalistego klimatyzatora. Teraz pozostawało czekać, aż w mieście rozpęta się piekło, i wypatrywać lądownika, który miał ich zgarnąć z dachu. Właśnie to oczekiwanie było najtrudniejsze.
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  – Zaraz… – powiedziała porucznik Reed, gdy jej smok skręcił w lewo, w wyznaczony korytarz handlowego ruchu powietrznego nad miastem. – Zaraz zrobi się ciekawie.


  Przed dziobem lądownika majaczyły iglice miasta, połyskujące wśród nocy. Niektóre budynki były na tyle wysokie, by korytarz powietrzny przebiegał między nimi. Nie dawało to wiele miejsca na manewry, a Reed cały ten pomysł nie podobał się od chwili, gdy pułkownik Bishop objaśnił swój plan. Cztery ekipy SpecOps wyskoczyły z wysoka na spadochronach z thurańskiego kondora, ale to trzy smoki, z lądownikiem Reed na czele, miały odebrać ludzi. Kondory były za wielkie, by przelecieć korytarzem lotniczym. Pozostawiłyby po sobie zbyt silne turbulencje, jak na względnie małe jednostki, które mogły przelatywać nad miastem. Smoki były w pełni zamaskowane, z polami zmodyfikowanymi tak, by wyświetlały obraz i sygnatury elektromagnetyczne typowego kristańskiego transportowca handlowego. Czy ulepszenia od Skippy’ego pozwolą lądownikom prześlizgnąć się niepostrzeżenie przez miasto? Tego Reed mogła się dowiedzieć dopiero po bezpiecznym opuszczeniu granic miasta lub jeśli ktoś ją zauważy i odda strzał.


  – Zbliżamy się do zewnętrznego punktu granicznego – oznajmiła druga pilot. – Na mój znak skręcamy o trzy-cztery-dwa stopnie. Już.


  – Trzy-cztery-dwa – potwierdziła Reed, przechylając smoka o wiele łagodniej niż w przypadku lądownika bojowego. Musiała imitować profil lotu odrzutowca przewożącego bogatych, rozpieszczonych pasażerów. – Jesteśmy nad miastem.


  Na Kobamik krajobraz miejski wyraźnie odcinał się od wiejskiego. Wokół gęsto zaludnionych metropolii niewiele było terenów podmiejskich. Większość niezabudowanej przestrzeni stanowiły rezerwaty łowieckie do wyłącznego użytku wodzów klanów, pola uprawne i ogromne posiadłości, w których bogacze spędzali czas wolny. Lwia część populacji mieszkała i pracowała w wielkich miastach pełnych wieżowców, otaczających ufortyfikowane centralne kompleksy, będące siedzibami i twierdzami klanowego dowództwa.


  Jakimś cudem, lub też dzięki magii Skippy’ego, nikt nie zatrzymywał smoka, gdy ten przelatywał nad miastem. Łączność z kontrolą ruchu powietrznego, również obsługiwana przez Skippy’ego, przebiegała rutynowo. Dla wszystkich Kristangów w mieście był to zwyczajny wieczór pod koniec przyjemnie ciepłego i słonecznego dnia.


  – Widzę cel – powiedziała Reed, gdy na ekranie kokpitu podświetlił się dach, na którym oczekiwali hinduscy spadochroniarze. – Opuścić haki.


  *


  Kapitan Chandra i porucznik Sodhi z zespołu hinduskiego wylądowali na dachu jako ostatni, ale zostali wyciągnięci w pierwszej kolejności. Mieli szczęście, że pozwoliły im na to trasy lotu nad miastem.


  – W końcowym podejściu aktywujcie balony ratunkowe – odezwała się Reed.


  Chandra i Sodhi pociągnęli za uchwyty na plecakach, rozpościerając osłonę nad balonami. Balony, cienkie jak bibuła i niemal niewidoczne, od razu zaczęły nabierać powietrza, szybko nabrzmiewając i unosząc się, by pociągnąć za sobą sznury o grubości włosa. W niecałe czterdzieści sekund każdy balon rozwinął sznur na pełną długość. Dwaj mężczyźni przyjęli odpowiednie pozycje, lekko uginając kolana i krzyżując ramiona na piersiach. Błądząc w mroku sto metrów nad nimi, balony unosiły się na wietrze, podskakując delikatnie, gdy ich mikroskopijne mózgi napinały materiał, żeby zapewnić stabilność.


  *


  – Szkoda, że nie przećwiczyliśmy tego na żywo – mruknęła do siebie porucznik Reed, wyrównując kristański lądownik ze sztuczną trasą lotu na ekranie. – W symulacjach nie mówi się o wszystkich możliwych kłopotach.


  – Haki w pełni opuszczone – zameldowała Chen z fotela po prawej. – W symulacji ten etap przebiegał idealnie – zauważyła. Ekipy lotnicze ćwiczyły manewr podnoszenia z balonami tyle razy podczas symulacji, że Chen sądziła, że dałaby radę zrobić to nawet przez sen.


  Haki zwieszały się po obu stronach lądownika i miały małe, energooszczędne, szyfrowane boje, ku którym miały zmierzać balony. Ponieważ odstęp między balonami wynosił zaledwie trzydzieści metrów, a haki obejmowały zasięgiem czterdzieści trzy metry po każdej stronie jednostki, kierowanie balonów w stronę mechanizmów haków było niemal zbędne. Lądownik leciał najwolniej jak się dało, bez pomocy dysz na spodzie i wolniej, niż to przewidywano dla ruchu powietrznego w tym obszarze. Skippy przejął tymczasowo kontrolę nad lokalną siecią, dzięki czemu nikt nie postanowił przyjrzeć się bliżej lądownikowi. Wiedząc, że blaszak nie jest w stanie do końca zapanować nad silną siecią, Samantha Reed zdawała sobie sprawę, że musi zabrać obu mężczyzn już za pierwszym razem. Zawracanie stwarzało zbyt wielkie ryzyko wykrycia.


  – No to jazda. – Reed zmusiła się, by równo oddychać i nie ściskać sterów zbyt mocno.


  – Tor lotu nominalny – zameldowała Chen, nie odrywając wzroku od ekranu. – Balony czekają na pozycjach. Cztery, trzy, dwa, jeden, łapiemy!


  Haki zetknęły się z każdym sznurem w odstępie ćwierć sekundy, a na panelach obu pilotów zapaliły się zielone lampki. Gdy liny były już dobrze zamocowane, oba balony pękły. A raczej nie tyle pękły, co obróciły się w pył. Sznury owinęły się wokół haków odbierających, a komputerowe móżdżki kontrolujące liny z plecaków spadochroniarzy wyczuły naprężenie. Komputery poleciły jednym odcinkom sznurów powoli się skurczyć, innym zaś – rozciągnąć, dzięki czemu Chandra i Sodhi unieśli się nie bardziej gwałtownie, niż gdyby wjeżdżali windą. Byli wciągani z coraz większą siłą w miarę kurczenia się sznurów, aż wreszcie obaj stęknęli, gdy szarpnęło nimi w górę i w przód, z przyspieszeniem trzykrotnie większym od przyciągania ziemskiego.


  Tę część akcji wycofania ćwiczono poza pokładem „Latającego Holendra”, choć nigdy w atmosferze. Chandra musiał udawać, że nie słyszy furkotu powietrza w hełmie, bo nie mógł pozwolić, by cokolwiek odwracało jego uwagę. Płynnie wzniósł się z dachu na sznurze i teraz leciał za lądownikiem, nieco niżej niż on, ale z taką samą prędkością. Wyprostował nogi i skierował je do tyłu, a także nie przestawał krzyżować ramion, tak samo jak podczas szkolenia. Miejskie światła migotały pod nim, obok niego, a nawet nad nim, ponieważ lądownik trzymał się dozwolonego toru. Kiedy smok opuścił centrum miasta i wleciał w obszar bez górujących nad nim budynków, Chandra poczuł, jak coś coraz mocniej ciągnie go za paski na ramionach. Choć nie widział zamaskowanego lądownika, który z pewnością był bezpośrednio przed nim, przez wizjer zobaczył syntetyczny obraz, a na nim otwierającą się rampę i haki wracające na miejsca. Szamocząc się na wietrze, widział, że Sodhi został wciągnięty jako pierwszy. Sodhi zachowywał dyscyplinę i nie wyciągał ramion, wpływając w czeluść ładowni rufowej. Potem Chandra zobaczył postacie w kombinezonach, chwytające jego towarzysza z obu stron.


  – Jestem bezpieczny – zameldował Sodhi.


  Chandra miał trochę trudniejsze przejścia, bo lądownik musiał nabrać tempa i wznieść się niedaleko obrzeży miasta. W pewnej chwili zaczął huśtać się w przód i w tył. Chandra bał się nawet, że uderzy w bok rampy, jednak potem powietrze gwałtownie się uspokoiło, gdy wpadł w sam środek wiru pod ogonem. Potem nastąpiło jeszcze jedno ostre szarpnięcie za paski i był już w środku. Rampa zaczęła się zamykać, zanim jeszcze stanął na pokładzie.


  – Dobrze się pan bawił, kapitanie? – zapytała zaczepnie jedna z osób w kombinezonie.


  – O tak, zdecydowanie – odparł Chandra, wreszcie rozkładając ręce i rozprostowując palce, które zaciskał tak mocno, że aż mrowiły. – Gorąco polecam!


  *


  Reed uspokoiła się dopiero, kiedy tylna rampa była już szczelnie zamknięta.


  – Jedni odhaczeni, zostali drudzy – zwróciła się do Chen z nerwowym uśmiechem.


  Ponieważ mieli tylko trzy lądowniki, a cztery ekipy w terenie, jej maszyna musiała oblecieć miasto i zawrócić po zespół SAS. Na ekranie widziała, że inny smok właś­nie odbiera Chińczyków ze SpecOps. Jak na razie, cała operacja przebiegała zgodnie z planem.


  – Jak haki? – Mieli zapasowe haki, na wypadek gdyby jeden lub oba zostały uszkodzone. Jednak aby wymontować zepsuty hak i założyć nowy, smok musiałby wylądować i pozostawać na ziemi przez ponad pięć minut, a nikt nie chciał ponosić takiego ryzyka.


  – Nieuszkodzone. Oba wyglądają na gotowe. – Chen odczytała wyniki z ekranu.


  – Wszystko z nimi gra – wtrącił się Skippy. – Gdyby był jakiś problem, już bym wam powiedział. Mieliście jakiś problem z ewakuacją?


  Reed spojrzała na Chen i pokręciła głową.


  – Nie, wszystko przebiegło tak jak w symulacji.


  – To dobrze, bo za drugim razem może się zrobić ciekawiej. Musiałem was przesunąć trochę wcześniej w grafiku.


  – Trochę? – Reed skręciła, by zawrócić po Anglików z SAS. – To znaczy?


  – No dobra, bardziej niż trochę. Właściwie, to… ekhm… na teraz.


  *


  – Hej, Joe – zagadnął Skippy głosem przyprawiającym mnie o gęsią skórkę. Takim, którego używał, gdy coś poszło nie tak. – Yyy… Musimy się trochę pospieszyć.


  – Trochę? Dlaczego?


  Cały plan zależał od precyzyjnego rozplanowania czasowego. Po wystrzale rakiet mieliśmy niecałą minutę zapasu czasowego. Wszystko zależało od tego, czy lądowniki przemierzą określone trasy w mieście w określonym czasie, by odebrać naszych ludzi. Zespół Delta został przed chwilą bezpiecznie wciągnięty, a dwuosobowy chiński zespół Charlie był już w powietrzu, unosząc się za swoim lądownikiem. Trzeci smok właśnie zbliżał się do obrzeży miasta, by zabrać ekipę SEALs porucznika Williamsa.


  – W kierunku kompleksu zmierza właśnie jakaś szycha, więc będą zamykać przestrzeń. Kiedy to się stanie, pociski nie będą mogły się tam dostać. Teraz mają dostęp w trzech miejscach. To mi wystarczy. Właśnie kieruję tam rakiety. Jeśli przyspieszą, zostaną wykryte przez czujniki ruchu i zweryfikowane ręcznie. Nie mogę przechwycić wszystkich sygnałów.


  Cholera. Jasna, nagła i niespodziewana cholera!


  – Okej, wiem, że dokonujesz teraz cudów, więc zrób, co w twojej mocy. Muszę zawiadomić zespoły Alfa i Bravo o zmianie w grafiku. Kiedy będzie trzeba uderzyć?


  – Ujmijmy to tak, Joe… Trzy, dwa, jeden, ognia!


  *


  Pilnie strzeżony kompleks, będący siedzibą przywódców klanu Ognistego Smoka, znajdował się w centrum Kallandre, ponieważ to on stanął tam jako pierwszy, a miasto wyrosło wokół niego później. Gmach zajmował powierzchnię przeszło czterech kilometrów kwadratowych i stanowił militarny ośrodek klanu na planecie. Osłaniała go kopuła wielowarstwowego pola siłowego. Osłony były na tyle mocne, by chronić budowlę przed atakami z orbity. Potrafiły odbijać lub wchłaniać nawet naddźwiękowe pociski elektromagnetyczne. Statki powietrzne mogły wlatywać ściśle określonymi trasami, jedynie przez trzy punkty dostępu, zawieszone w powietrzu i posiadające wewnętrzne i zewnętrzne bramy.


  Pojazdy naziemne miały do wyboru jedenaście wejść. Dostęp na powierzchni był kontrolowany nie tylko elektronicznie, ale także przez ciężkozbrojnych strażników. W jednym z takich punktów znajdował się właśnie gwardzista nazwiskiem Jax-au-nam Telahauf, zwany przez rodzinę i przyjaciół Jaxem.


  Nie cierpiał, gdy tak go nazywano.


  Nienawidził także swojej roboty, jednak niska pozycja jego rodu w klanowej hierarchii nie pozostawiała mu atrakcyjniejszych opcji. Jego dwaj starsi bracia służyli jako piechurzy w jednostkach najemnych. Obaj polegli na swoich pierwszych misjach, a Jax był zdeterminowany, by jakoś przebiedować sześć lat hańby na obecnym stanowisku. Potem będzie mógł zgłosić się na szkolenie dla kandydatów do floty. Oczywiście jeśli do tego czasu zachowa czystą kartotekę. Właściwie nie tylko czystą, ale wręcz wzorową. Tak, by mógł zabłysnąć dzięki oddanej służbie.


  Ponieważ Jax desperacko pragnął zyskać uznanie przełożonych i wyrobić sobie reputację, inni strażnicy nie znosili z nim pracować. Bezpośredni przełożony Jaxa nie mógł już na niego patrzeć, dlatego przydzielił mu nocną zmianę. Jednak przez to Jax z jeszcze większą ochotą szukał okazji, by zabłysnąć. Gdyby nieprzyjaciele próbowali wedrzeć się do kompleksu Ognistych Smoków na Kobamik, prawdopodobnie działaliby pod osłoną nocy.


  Żaden wróg, szpieg, sabotażysta ani zamachowiec nie zdołałby wejść przez wrota, których strzegł Jax-au-nam Telahauf.


  Gdy minęło już pięć godzin zmiany, a inni gwardziści potrząsali głowami, żeby nie usnąć, Jax nadal pozostawał wyczulony na niebezpieczeństwo. Mrużył podejrzliwie oczy, pospiesznie obracając w głowie scenariusze groźnych sytuacji. Duża ciężarówka zbliżała się do zewnętrznej bariery, którą mechanizm zabezpieczeń zdążył już automatycznie wyłączyć. Strażnicy skontrolowali wóz przed wpuszczeniem go na wjazd do kompleksu. Według danych na bransolecie Jaxa ciężarówka przewoziła specjalne substancje chemiczne dla lotniska, a zarówno konsorcjum przewoźnicze, jak i kierowca byli całkowicie sprawdzeni i zaufani.


  To jedynie wzbudziło jeszcze większe podejrzenia Jaxa. Oczywiste, że nieprzyjaciel chcący dostać się do środka wykorzystałby zaufanego agenta, a ogromny pojazd z niebezpiecznym ładunkiem stanowiłby przydatną broń przeciwko zewnętrznym osłonom kompleksu. Ponownie rzucając okiem na bransoletę, Jax stwierdził, że trzy ciężarówki jadące gęsiego za pierwszą również przewożą groźne substancje. Przebiegły wróg mógł planować wysadzenie zewnętrznej bramy, a następnie wprowadzenie pozostałych wozów do kompleksu. Mog­ło to być poważne naruszenie zabezpieczeń, zagrażające całemu klanowi. Jednak coś takiego nie mogło się zdarzyć w bramie, póki Jax pełnił wartę. Podejmując szybką decyzję, zrobił krok naprzód z uniesioną dłonią, oczami wyobraźni już widząc nagrody, jakimi zostanie obsypany za sumienność.


  Jak na ironię, to właśnie przesadne oddanie Jaxa służbie doprowadziło do zguby tak jego, jak i przywódców klanu wewnątrz chronionego kompleksu. Jax postąpił wbrew prawu. Nie chodziło tu o jakiekolwiek prawo sformułowane przez Kristangów czy prawa fizyki, ale o bardziej fundamentalne prawo funkcjonujące od zarania dziejów. Prawo niezamierzonych konsekwencji.


  – Stać! – krzyknął Kristang, groźnie wywijając karabinem. Na widok niezdrowo pobudzonego strażnika kierowca nadepnął na hamulce, ręcznie obchodząc wszelkie skrupulatnie przetestowane środki ostrożności w punktach dostępowych kompleksu. Wóz wyhamował tak, że jego tył pozostawał nadal w zewnętrznym polu siłowym, przez co osłona była nieaktywna. A ponieważ ciężarówka z przodu nadal przedostawała się przez barierę wewnętrzną, to pole również nie działało. Naziemne punkty dostępu zostały szczegółowo zaprojektowane, a pracowników ochrony uczono, by nigdy nie pozwalali na jednoczesne wyłączenie obu pól siłowych. Gwałtowne posunięcie Jaxa właśnie zrujnowało wiele lat planowania i szkoleń w zakresie zabezpieczeń.


  Szef gwardzisty, Soth, dostrzegł zagrożenie – nie dla kompleksu, ale dla własnej kariery, gdyby przedstawiciele władz dowiedzieli się, że na jego stanowisku naruszono bezwzględny rozkaz dotyczący bezpieczeństwa. Oczywiście mógł otworzyć osłony zielonego i żółtego guzika, a potem wcisnąć je, by przywrócić zasilanie emiterów tarcz. Wówczas wymuszone przywrócenie zewnętrznego pola siłowego przecięłoby ciężarówkę na pół. Doszłoby do gwałtownej reakcji, która zniszczyłaby wóz, zabiła kierowcę i tego kretyna Jaxa, a nawet raniła Sotha schowanego w bunkrze. Zamiast tego Soth obiegł drzwi bunkra i zaczął szaleńczo machać na kierowcę, by podjechał naprzód.


  – Jax! Durniu jeden! Obie tarcze się wyłączyły! Wprowadź tu ten wóz!


  Jax pozostał nieugięty w swojej głupocie.


  – Te ciężarówki przewożą…


  – Przewożą… – Soth nie zdążył dokończyć myśli.


  *


  Po drugiej stronie kompleksu dwa wejścia z powietrza były otwarte. W stronę lotniska zmierzały formacje statków. Za każdą formacją podążały dwa pociski, wciskając się pod tylne rampy między turbulencjami a sygnaturami ciepła z silników. Wszystkie cztery rakiety unosiły się wyłącznie dzięki mocy turbin. Skrzydła miały rozwinięte na jedną trzecią maksymalnej rozpiętości i wygięte do tyłu, a polichromowana powłoka utrudniała ich zauważenie, choć zingery nie posiadały pola maskującego. Mimo to czujniki w korytarzu do przylotów wykryły, że coś nie gra, i uruchomiły alarm. Nawet gdyby system z bezwzględną pewnością zauważył pocisk, urządzenia ochrony dostępu z powietrza nie mogłyby odpowiedzieć ostrzałem maserów, ponieważ statki przesyłały kody identyfikacyjne najwyższych przywódców klanu, co wskazywało, że na pokładach przebywają albo oni, albo ich najbliżsi krewni. Sprytniejszy system mógłby bardziej sceptycznie zareagować na wiadomość o grubych rybach wożących się transportowcami, jednak to i tak nie miałoby znaczenia, ponieważ pewna nadzwyczaj cwana puszka przenikała, powoli i z mozołem, do komputerów zarządzających dostępem z powietrza. I tak oto dwa statki oraz towarzyszące im cztery pociski przeleciały przez port dostępu w ciągu kilku sekund, podczas których działa maserowe mogły oddać strzał. Jednostki poleciały dalej, a tarcza za nimi uruchomiła się ponownie, zanim dyżurujący funkcjonariusz ochrony zdążył zareagować na alarm. Zakłopotany Kristang polecił statkom oddalić się od lotniska i udać się w kierunku wyznaczonego punktu oczekiwania, po czym wysłał drony, by przechwyciły i zbadały transportowce, jednak na tym etapie jego działania były równie bezużyteczne jak zamykanie kurnika z lisem w środku. Na polecenie pradawnej kosmicznej puszki oddalonej o wiele kilometrów zingery złożyły skrzydła, wyłączyły silniki turbinowe i uruchomiły silniki rakietowe. Cztery zabójcze strzały pomknęły w różnych kierunkach, gdy tymczasem dyżurny usiłował zrozumieć, co się właściwie stało.


  *


  W naziemnym punkcie dostępu cztery pociski wystrzelone przez Chińczyków i SEALs powoli i leniwie okrążały wieżę ciśnień. Ich polichromowane powłoki wtapiały się w jasnoszare ściany wieży. Z miniaturowymi silniczkami turbinowymi działającymi prawie na minimalnej mocy i długimi, cienkimi skrzydełkami rozpostartymi na maksymalną szerokość, rakiety orbitowały wokół wieży nie szybciej od wzlatującego ptaka. Nie robiły przy tym więcej hałasu i były mniej wykrywalne dla sensorów. Mimo to czujniki ruchu, którymi usiany był ten obszar, powinny wysłać alarm do centralnego komputera bezpieczeństwa, żeby ktoś chociaż przyjrzał się bliżej podejrzanej aktywności w powietrzu. Czujniki rzeczywiście zauważyły czwórkę zingerów i przekazywały systemowi bezpieczeństwa powtarzalne, coraz głośniejsze alarmy o anomaliach w okolicy budowli. Adresat otrzymywał jednak zamiast tego kojące i radosne sygnały „wszystko działa bez zakłóceń – wszystko gra”.


  Gdyby małe mózgi zingerów pozwalały im prowadzić rozmowę, pociski mówiłyby pewnie coś w stylu: „Gościu, ale mnie nudzi latanie wokół tej durnej wieży. Jestem pociskiem, do cholery! Chcę coś zabić”. Jednak nie potrafiły rozumować na takim poziomie, więc cicho i bezmyślnie okrążały zbiornik z wodą, z niecierpliwością wyczekując chwili chwały.


  Skippy planował ryzykowne posunięcie, jakim była próba posłania czterech zingerów przez naziemny portal bezpieczeństwa w krótkiej chwili, kiedy zewnętrzne i wewnętrzne pole ochronne nie będą w pełni aktywne. Nawet kontrolując lot, Skippy wyliczył, że szansa przedostania się dwóch rakiet do środka wynosiła najwyżej pięćdziesiąt trzy procent ze względu na opóźnienie sygnału między nim a pociskami oraz konieczność, by zingery przelatywały przez dwie częściowo uruchomione bariery siłowe. Tymczasem, dzięki głupiej nadgorliwości młodego, ambitnego kristańskiego strażnika, zarówno wewnętrzna, jak i zewnętrzna tarcza wyłączyły się jednocześnie. Nie wierząc we własne szczęście, Skippy natychmiast postanowił chwytać okazję, wysłał więc kwartetowi pocisków zaktualizowane instrukcje, wraz z kodem „start”, mającym je uzbroić.




  Pociski natychmiast włączyły silniki rakietowe na pełny ciąg, osmalając jasnoszarą powierzchnię wieży ciś­nień. Pomknęły, by zdążyć na otwarcie portalu, celując w wąskie luki z każdej strony zatrzymanej ciężarówki. Zanim zdążyły minąć tył wozu, rozwinęły już prędkość ponaddźwiękową. Fala uderzeniowa z pocisku lecącego na czele rozwaliłaby pozostałe rakiety, tyle tylko, że Skippy precyzyjnie kontrolował zingery tak, by leciały równolegle, a pocisk prowadzący wysuwał się do przodu na niecały milimetr. Ponaddźwiękowe fale uderzeniowe nie miały czasu objąć pocisków, więc wykorzystały swoją energię, by wytworzyć nadciśnienie wewnątrz zbrojonego łuku stacji dostępowej. Jax i Soth wyrżnęli o ścianę, gruchocząc wszystkie kości w swoich krzepkich ciałach. Nieszczęsny kierowca najpierw uderzył gwałtownie o fotel, a potem został wyrwany z pasów bezpieczeństwa i wyssany przez dziurę ziejącą w miejscu przedniej szyby.


  Pędząc z dużą prędkością i przyspieszając na pełnych obrotach, pociski przemknęły przez stację dostępową w mgnieniu oka. I tak nie powinny dostać się do kompleksu, bo musiał je ubiec sygnał ostrzegawczy przesłany do wewnętrznej tarczy. Osłona powinna się natychmiast włączyć, rozcinając przejeżdżającą ciężarówkę, ale jednocześnie tworząc nieprzeniknioną barierę, o którą roztrzas­kałyby się pociski. Na nieszczęście dla naziemnej stacji reakcja komputera kontrolującego barierę wewnętrzną została w samą porę spowolniona przez chwilowy błąd – dzieło puszki mającej półoficjalną rangę starszego dupka.


  Nienaruszone przez pola siłowe, które w końcu zamknęły się tuż za nimi, dwie pary pocisków wyleciały na otwartą przestrzeń kompleksu, desperacko wzniosły się w górę, a następnie obróciły się w przeciwnym kierunku, by zwolnić. Przy prędkości trzech machów nie zdążyłyby poderwać się do góry przed zderzeniem z rozciągającą się przed nimi uzbrojoną fizyczną barierą. Silniki rakietowe przez chwilę działały wstecz, aby spowolnić pęd, a następnie zingery wróciły do poprzedniej pozycji, by polecieć do góry, mijając barierę z wygodnym, metrowym odstępem.


  Pozostawiwszy barierę za sobą, pociski mogły swobodnie wędrować wewnątrz kompleksu. Działając według wcześniej zaprogramowanych instrukcji Skippy’ego, cała czwórka przesłała sygnały wszystkim innym pobratymcom w okolicy. Powodzenie ataku wymagało wyłącznie czterech z ośmiu rakiet, a skoro dostępne były wszystkie, plan przeistoczył się w najmniej prawdopodobny, zdaniem Skippy’ego, scenariusz.


  Dwa zingery wypuszczone przez Chińczyków rozdzieliły się po przejściu przez naziemny punkt dostępu. Jeden skręcił w prawo, drugi poleciał przed siebie. Cała ósemka zmierzała w stronę tej samej budowli – ogromnej, zwalistej piramidy w samym sercu kompleksu. Zbudowano ją na szczycie wzgórza w centrum miasta. Podobnie jak w przypadku góry lodowej, większość konstrukcji sięgała głęboko pod powierzchnię. W podziemiach znajdowały się pilnie strzeżone obiekty, w tym schrony dla wodzów klanu Ognistych Smoków oraz ich rodzin. Część wznoszącą się nad poziomem gruntu, wysoką na jakieś trzysta metrów, wypełniały głównie biura i, co istotne, miejskie pałace ważniaków. Klanowi funkcjonariusze bezpieczeństwa ubłagali przywódców, by zamieszkali w bezpiecznych podziemiach, zamiast wystawiać się na niebezpieczeństwo, choćby i niewielkie. Pierwotnie wielkie pałace zbudowano pod ziemią, wraz z bardzo atrakcyjnymi wyświetlaczami w miejscu okien. Z czasem kolejni ważniacy przeprowadzali się na otwartą przestrzeń, co zaowocowało szałem na zajmowanie nieruchomości jak najbliżej wierzchołka piramidy. Na co zdałby się trud związany z przejęciem i utrzymaniem władzy, jeśli nie można by się cieszyć i chwalić bogactwem oraz wpływami? Najwyższy przywódca potrzebował posiadłości z prawdziwymi oknami, balkonami, basenami i lądowiskami dla osobistych samolotów. Lokalizacje z widokiem na wschód lub zachód, skąd można było podziwiać wschodzące i zachodzące słońce, okazywały się bardzo pożądane, podobnie jak obszary, gdzie widoczności nie zaburzały zbytnio pola siłowe i które dawały szychom jaśniejszy ogląd miasta, nad którym panowali. Gdy przywódca klanu wychodził na przestronny balkon i patrzył na strzeliste wieżowce oraz połyskujące miejskie światła, odczuwał swoją władzę w sposób, jakiego nie mógł mu zapewnić żaden ekran. Strażnicy ostrzegali wodzów, że niepotrzebnie narażają się na niebezpieczeństwo wyłącznie dla własnej próżności, jednak nikt nie liczył się ze zdaniem funkcjonariuszy. W końcu czy klan nie przeznaczył ogromnych zasobów na zagwarantowanie pełnej ochrony kompleksu? A jeśli jacyś funkcjonariusze bezpieczeństwa nie przestawali protestować, znajdowano mniej rozgorączkowanych następców na ich miejsca. Bo cóż mogłoby zagrozić przywódcom Ognistych Smoków w ich własnym kompleksie? Właśnie dlatego osiem pocisków odnalazło najwyższych przywódców w ich apartamentach, gdy już spali albo zajmowali się różnymi rozrywkami – samotnie lub w towarzystwie.


  Pocisk wystrzelony przez zespół SAS odnalazł swój cel jako pierwszy, a pozostała siódemka dopadła ofiary w kilkusekundowych odstępach. Pierwsza rakieta zwolniła, przytulając się do zbocza piramidy i skręcając w ostatniej chwili na balkon na zewnątrz prywatnych kwater przywódcy. Apartament posiadał własne pole siłowe, które jednak miało odbijać wyłącznie kule zamachowców i nie mogło powstrzymać zingera. Pocisk był na to przygotowany i uruchomił projektor energetyczny, tworząc przejście akurat na tyle duże, by zinger mógł prześlizgnąć się przez tarczę.


  Następnie rakieta przebiła się przez kompozytowe laminowane „szkło” i kilka lekko zbrojonych ścian wewnątrz apartamentu, aż w końcu system naprowadzania zyskał pewność, że pocisk dotarł do celu.


  Każdy Kristang znajdujący się niżej i pracujący w nocy na lotnisku albo w jakimkolwiek innym miejscu, skąd wyraźnie było widać piramidę, był wstrząśnięty, widząc fontanny ognia i gruzów wybuchające w kilku miejscach budowli. Jaskrawe pomarańczowe płomienie buchały, zaburzając spokój nocy, a potem przechodząc w matową czerwień. Gwałtowne wybuchy rozświetlały mrok, pozostawiając po sobie tylko zgliszcza, dziury w ścianach piramidy i głuche grzmoty pod kopułą pola siłowego. Na chwilę wszystko zamarło. Potem rozbrzmiały syreny, w kompleksie automatycznie pogasły światła, a strażnicy, żołnierze i piloci popędzili na stanowiska awaryjne.


  Stało się coś, co było nie do pomyślenia. Najwyżsi przywódcy klanu Ognistego Smoka zostali zaatakowani i zabici wewnątrz idealnie strzeżonego kompleksu. Czas na szok, wyrzuty i przerzucanie się odpowiedzialnością miał przyjść później. Surowa dyscyplina i ciągłe szkolenie kristańskiej kasty wojowników dobrze przysłużyły się jej tej nocy, bo wszyscy zareagowali tak, jak im rozkazano.


  Już kiedy pozostali przywódcy otrząsnęli się z szoku (w końcu mieli po prostu szczęście, że nie namierzyła ich któraś z ośmiu rakiet), rozgorzały spekulacje na temat sprawcy tak dobrze przemyślanego ataku. Pozostali przy życiu wodzowie, pospiesznie przeniesieni do schronów głęboko pod ziemią, słuchali pierwszych raportów, sparaliżowani strachem. Do takiego ataku niewątpliwie potrzebna była zaawansowana technologia, pozwalająca opanować kristańskie komputery, przeznaczone wyłącznie do powstrzymywania i zgłaszania prób infiltracji z zewnątrz. W głowach wszystkich przywódców klanu kołatały się te same dwie myśli. Być może Thuranie mieszali się w kristańską politykę, na razie z nieznanej przyczyny. Jednak tę hipotezę odrzucono, gdy tylko się pojawiła. Wydawało się mało prawdopodobne, by Thuranie, liżący rany po niedawnych licznych i dotkliwych porażkach militarnych, mieli czas i chęć karać swoich klientów. Pozostawała więc druga, dużo straszniejsza możliwość – że inny klan pozyskał wysoce rozwiniętą technologię. W takiej sytuacji Ogniste Smoki były narażone na atak i jak najszybciej musiały wziąć zdecydowany odwet.


  Który klan odpowiadał za atak? A może winnych było kilka? Czarne Drzewa były oczywistym podejrzanym. Być może zbyt oczywistym. Pomniejsze klany mogły pragnąć walki pomiędzy dwoma najsilniejszymi graczami, która wyczerpałaby zarówno Ogniste Smoki, jak i Czarne Drzewa, pozostawiając ich na pastwę dobrze wypoczętej i przygotowanej strony trzeciej. Niedobitki przywódców zwróciły się do Czarnego Drzewa z żądaniem odpowiedzi i gwarancji, mobilizując własne siły wojskowe.


  Żadnemu z wojowników wewnątrz kompleksu nie przeszło nawet przez myśl, że akcję tę przeprowadzili maluczcy ludzie i ich lśniąca puszka.


  *


  – Wycofać się! Wycofać się! Wycofać się! – wołał Skippy z konsoli smoka. – Przerwijcie podchodzenie do celu! Skręćcie w prawo na zero-jeden-dziewięć stopni.


  – Zero-jeden-dziewięć, przyjęłam – potwierdziła porucznik Reed, łagodnie obracając smoka zgodnie z uaktualnionymi instrukcjami systemu kontroli ruchu powietrznego. Wokół siebie widziała statki powietrzne zmieniające kurs i oddalające się od miasta.


  – Co się stało? Kto poleci po ekipę SAS?


  – Jestem zajęty. Pracuję nad tym – rzucił Skippy. – Skierujcie się do punktu oczekiwania Whiskey i czekajcie na dalsze instrukcje.


  ROZDZIAŁ 23


  Stojąc poza polem siłowym kompleksu, major Smythe nie mógł usłyszeć wybuchów ośmiu zingerów. Nie patrzył zresztą w kierunku centralnej części gmachu, skupiając się na śledzeniu cywilnego ruchu powietrznego w swojej okolicy w oczekiwaniu na lądownik, który zabierze jego i Robertsona. Smok był zaledwie trzydzieści kilometrów od nich i za chwilę miał skręcić w stronę wewnętrznego punktu granicznego miasta. Po zmniejszeniu dystansu do dwudziestu kilometrów Smythe miał otrzymać sygnał do aktywowania balonów ratunkowych. Anglik wodził wzrokiem od korytarzy lotniczych do drzwi prowadzących na szczyt budynku. Po tym jak ekipę SEALs zaskoczyli Kristangowie wślizgujący się na dach przeznaczony do lądowania, Smythe postanowił nie zakładać z góry, że Skippy wie doskonale o pozycji każdego Kristanga w budynkach, na których kryły się zespoły terenowe. Po wyjściu z ukrycia w celu nadmuchania balonów Smythe i Robertson byliby odsłonięci i narażeni na atak przez kilka nieprzyjemnych sekund, po czym wzlecieliby w górę na sznurach cieńszych od ludzkiego włosa.


  Podczas gdy Smythe obserwował korytarz powietrzny, patrząc na południe i wschód, Robertson spoglądał na północ i zachód, skanując teren pasywnymi czujnikami pancerza i korzystając ze złożonych obrazów przesyłanych przez Skippy’ego do wizjera z lokalnej sieci sensorów. Akurat kiedy jego spojrzenie mijało kompleks w centrum miasta, Robertson uchwycił kątem oka rozbłysk. Natychmiast skupił uwagę na wąskim fragmencie piramidy widocznym między strzelistymi budowlami. Ponieważ zaburzenia silnego pola siłowego częściowo zasłaniały gmach, Robertson nie był w pierwszej ­chwili pewien, co właściwie widzi. Zwykły refleks świetlny? Czy może… Przez sekundę mignął mu pomarańczowy płomień, a następnie trzecia eksplozja potwierdziła jego pierwotne przypuszczenia.


  – Majorze, coś stało się w kompleksie.


  Po płomieniach został już tylko czerwony żar.


  – Co? – Smythe obrócił się, szorując nakolannikami po szorstkiej nawierzchni dachu. – Jasna cholera! – zaklął, oglądając obrazy z powtórki, przesłane przez Robertsona bezpośrednio na wizjer majora. – Skippy? To jakiś falstart?


  – Ekhm, no tak… Mówiąc oględnie, pewien bardzo uprzejmy Kristang przytrzymał nam drzwi, a ja musiałem działać, zanim przepadnie taka szansa. Przykro mi, ale nie miałem czasu, żeby was powiadomić.


  – Uprzejmy Kristang? – Smythe’a zdumiała ta nieprawdopodobna koncepcja.


  – Mhm. Dałbym mu kosz owoców w ramach podziękowań, ale tak się złożyło, że fala uderzeniowa o prędkości trzech machów zrobiła z niego krwawą miazgę. Trochę szkoda, no ale co mi tam? Tak czy siak, powinniście wiedzieć, że sprawy toczą się zdecydowanie szybciej, niż przewidywałem. Kristangowie mobilizują się na całej planecie, nie tylko we włościach Ognistych Smoków. Ci z kolei zamykają ruch powietrzny w mieście, więc kazałem waszemu lądownikowi zmienić kurs. Wybaczcie.


  Niepokój na twarzy Robertsona idealnie odzwiercied­lał odczucia samego Smythe’a.


  – Nie możemy tu sterczeć w nieskończoność, Skippy – oznajmił major, choć było to oczywiste.


  – Wiem. I mam plan. Tak właściwie bardziej zamysł niż plan. Dobra, będę coś wymyślał po drodze, ale na razie nie mam nic lepszego w zanadrzu. Zniszczcie generatory pól maskujących i sznury od balonów, a potem wejdźcie do budynku i kierujcie się do drzwi windy po lewej.


  – Zjedziemy windą? – zapytał Smythe z niedowierzaniem. Nie wyobrażał sobie, żeby miał stać w windzie z Robertsonem, zwłaszcza że obaj mieli pancerze i karabiny. Co by się stało, gdyby dołączył do nich jakiś jaszczurzy cywil? Czy goście z SAS powinni z nim o czymś pogawędzić? Czy u Kristangów w ogóle panował taki zwyczaj?


  – Windą? Ha! – zaśmiał się Skippy. – Chcielibyście! Nie, ochrona budynku właśnie ewakuuje nielicznych Kristangów przebywających w środku, potem ściągną windy do piwnicy i tam je zablokują.


  – To po co mamy iść do drzwi windy? – zapytał major, wpychając balon i sznur do plecaka, a następnie pociągając za rączkę, by aktywować nanoroboty, mające zniszczyć zawartość.


  – Cóż, ha, ha… To wam się nie spodoba…


  *


  Ze swojego dachu żołnierze SEALs nie widzieli piramidy w centrum miasta, więc pierwsze przeczucia, że coś poszło niezgodnie z planem, dopadły ich, gdy zobaczyli, jak para transportowców nagle zwalnia i wznosi się, a potem odlatuje od ustalonego korytarza powietrznego.


  – Skippy, widzieliśmy właśnie…


  – Tak, wiem – rzucił nonszalancko blaszak. – Musiałem trochę pozmieniać grafik. Kristangowie teraz się mobilizują. Dobre wieści są takie, że wszystkie zingery trafiły w cele.


  – Co to dla nas oznacza? – zapytał Williams niecierp­liwie. On i Jones właśnie mieli przejść na środek dachu i nadmuchać balony.


  – Na razie nic. Musiałem pokierować lądownik dla majora Smythe’a z dala od miasta, ale skoro wasz lądownik jest już w wyznaczonym korytarzu, nadal znajduje się w granicach miasta. Musi zmniejszyć prędkość i wznieść się wyżej, ale będzie w zasięgu waszych sznurów. Prawdopodobnie. Czeka was dłuższy lot balonami, który może… ekhm… być trochę ostry. Ale wam, SEALsom, pewnie się to spodoba. Czekajcie na sygnał do aktywowania balonów. Dobrze by było, gdybyście ograniczyli czas ich unoszenia w powietrzu do minimum. W całym mieście wojskowe statki powietrzne zerwały się do lotu i nie potrafię przewidzieć, czy nie zderzą się z waszymi sznurami.


  Williams docenił szczerość. Zastanawiał się, co sztuczna inteligencja mogąca zaginać czasoprzestrzeń uznawała za ostre.


  – Zrozumiałem. Czekam na sygnał.


  – Bez obaw, poruczniku Williams – zapewnił Skippy. – Wszystko pod kontrolą.


  *


  Skippy nie mylił się, jeśli chodzi o nadzór nad wszystkim, bo, rzecz jasna, nigdy nie mylił się w żadnej sprawie. Mógł jedynie przeszacować swój zakres kontroli nad całym miastem, jednak była to tylko kwestia stopnia. Taki drobny szczegół. Ograniczył nadzór nad systemem kontroli ruchu powietrznego i w mniejszym stopniu nad łącznością wojskową. Nie mógł jednak w żaden sposób panować nad naturą Kristangów ani większości istot żywych, pogrążonych w wojennym amoku.


  Gdy tylko w całym Kallandre rozbrzmiał alarm, plotki zaczęły rozchodzić się dużo szybciej niż oficjalne komunikaty. W jednej z dzielnic niedaleko ekipy SEALs kontroler obrony właśnie zaczynał dyżur, kiedy zaskoczył go sygnał alarmowy z informacją o ataku na kompleks przywódców klanu. Na konsoli młodszego funkcjonariusza kontroler zobaczył, że dwie jednostki właśnie zbaczają z kursu wyznaczonego dla cywilnego ruchu powietrznego. Transportowce nabierały prędkości i wysokości, kierując się w stronę kompleksu. Kontroler zareagował natychmiast i nacisnął przycisk, by wydać rozkaz odpalenia pocisku, zanim jego pomocnik krzyknął, że statkom kazano zawrócić i opuścić miasto.


  Było już jednak za późno, by zatrzymać rakietę. Wyleciała z wyrzutni blisko dachu budynku wznoszącego się sto metrów nad swoim latającym celem. Gdy trafiła, silnik na lewej burcie transportowca eksplodował i odpadł, przez co statek zachwiał się w powietrzu, obrócił do góry nogami i spadł. Drugi transportowiec desperacko skręcił w prawo, żeby ominąć zarówno płonące szczątki, jak i budynki wokół. Przez ten manewr trafił w zastrzeżoną przestrzeń powietrzną i działo maserowe z innej bu­dowli wypaliło, odcinając mu jedno skrzydło. Nieszczęs­ny statek również runął na ziemię, a raporty o wrogich jednostkach i defensywnym ostrzale sprawiły, że kontrolerzy obrony wojskowej w innych dzielnicach zaczęli wypatrywać potencjalnych celów. Nie chcąc dopuścić do kolejnego ataku, wielu z nich instynktownie postanowiło eliminować wszelkie możliwe zagrożenia, więc jednostki powietrzne nad miastem zaczęły padać ofiarą pocisków i maserów. Militarne jednostki wylatujące na patrol widziały wybuchy w dole i w kompletnym chaosie nurkowały, szukając celów.


  *


  – W górę! W górę! – zawołał Skippy, a kapitan lotnictwa Windsor zareagował od razu, automatycznie zwiększając moc, by utrzymać prędkość wznoszenia. Pamiętał, by kierować smokiem jak cywilnym odrzutowcem. Bez względu na to, w czym tkwił problem, mógłby tylko pogorszyć sprawę, gdyby Kristangowie nabrali podejrzeń co do prawdziwego charakteru jego jednostki. Przed sobą i w dole Windsor dostrzegał rozbłyski światła i jakiś płonący kształt, spadający lotem wirowym. Na siatce ekranu w kokpicie wyglądało to tak, jakby problem pojawił się niedaleko budynku, na którym czekali goście z SEALs.


  – Co tam się stało?


  – To się stało, że się zesrało – warknął Skippy. – Przerwijcie akcję, skręćcie na dwa-cztery-dziewięć i podlećcie wyżej. Musicie się stamtąd zabierać. Przed wami bratobójczy ogień trzaska aż miło. Martwcie się o siebie, a ja zajmę się SEALsami.


  Windsor dobrze znał Skippy’ego, więc wymienił zmartwione spojrzenia z drugim pilotem.


  – Jak zamierzasz ich stamtąd wydostać?


  – Chwilowo nie mam zielonego pojęcia – przyznał Skippy. – Dajcie mi trochę czasu. Usiłuję ocalić wam skórę. Kristangowie ostrzeliwują wszystko, co lata. Majstruję teraz przy systemach namierzania w waszej okolicy.


  Windsor wyszeptał modlitwę i obejrzał się na Curly’ego, martwego Kristanga zajmującego fotel za nim. Gdyby ich smok został zestrzelony, Kristangowie badający wrak mog­liby się zastanawiać, co tam robią ludzkie szczątki, ale znaleźliby także Curly’ego w pogruchotanym pancerzu i – gdyby wszystko poszło dobrze – uznaliby ten incydent za niewart dochodzenia w samym środku wojny domowej.


  *


  Williams i Jones otrzymali właśnie od Skippy’ego sygnał do aktywowania balonów, gdy nagle wydało się, że całe niebo wokół nich eksplodowało. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczyli, był pocisk mknący na spotkanie z transportowcem, który opuścił zwykły korytarz ruchu powietrznego. Po uderzeniu i utracie silnika jednostka obróciła się na dach i zaczęła opadać w kierunku ich budynku, szybko nabierając tempa. Piloci jakimś cudem zdołali się pozbierać i statek chwiejnie poleciał przed siebie, tracąc wysokość i ciągnąc smugi dymu i ognia, ale przynajmniej pod jakąś namiastką kontroli.


  Następnie, na widok jednostki zbaczającej z dozwolonego kursu oraz oznak wrogich działań w mieście, lecący wyżej myśliwiec otworzył ogień do transportowca, roznosząc go na strzępy maserami. Statek rozpadł się, rozrzucając zwęglone szczątki po ulicach. Tego było już za wiele dla i tak spanikowanych kontrolerów miejskiej obrony. Nie zadając sobie trudu, by współpracować czy choćby sprawdzić działania kontroli cywilnego ruchu powietrznego, dali swoim działom automatycznym i pociskom pozwolenie na ostrzał każdego statku wyrywającego się z korytarza przewidzianego dla jednostek cywilnych. A ponieważ nadzór ruchu powietrznego nakazał większości takich jednostek zboczyć ze zwykłych tras lotu, uruchomiony system miał w czym wybierać. Pociski z hukiem wylatywały z wyrzutni, a działa maserowe iskrzyły, rozpalając powietrze i wgryzając się w pozbawione ochrony cywilne maszyny. Widząc strzelaninę rozgrywającą się pod nimi, zamaskowane myśliwce dołączyły do walki i już po chwili przestrzeń nad miastem zamieniła się w bezładny, wirujący chaos.


  *


  – O kurwa, szefie! – wrzasnął Jones i zepchnął Williamsa na bok, zanim rozpędzony odłamek uderzył w dach dokładnie tam, gdzie stał dowódca ekipy SEALs. Williams zachwiał się, utrzymując równowagę dzięki stabilizatorom pancerza. Zdążył stanąć pewnie na nogach w samą porę, by zobaczyć ogromny kawał nie wiadomo czego opadający w ich stronę. Gdy obrócił się, by zejść z drogi, zidentyfikował obiekt jako przednią część kristańskiego cywilnego transportowca. Dziób tego, co kiedyś było statkiem powietrznym, wyrżnął o dach, wyrzucając dwójkę SEALsów w powietrze.


  Williams upadł ciężko, odbijając się od dachu i uderzając w metalową skrzynkę z jakimś sprzętem mechanicznym. Oszołomiony, podniósł się na czworaki, potrząsając głową, by pozbyć się mroczków przed oczami. Wyświet­lacz wizjera nie zgłaszał żadnych poważniejszych uszkodzeń pancerza.


  – Jones? Jones?


  Porucznik rozglądał się, usiłując mrugnięciami zmusić wizjer do zlokalizowania kolegi, jednak przez niestabilność widzenia nie zdołał sterować wizjerem samymi ruchami oczu. Gdy tylko zerwał się na równe nogi, w dach uderzyła wiązka maserowego światła. Jakiś nadgorliwy pilot myśliwca nad nimi chciał się upewnić, że leżący nieopodal kawałek transportowca nie będzie już stanowił zagrożenia. Dach zakołysał się, a Williams znów stracił równowagę i miał problemy z odzyskaniem ostrości widzenia. Padł na kolana, kiedy powierzchnia dachu zapad­ła się, a on stoczył się i wylądował na Jonesie.


  – Jones! Jones? – Williams użył wspomaganego przez pancerz chwytu kung-fu, by wygiąć metalową ścianę mechanicznej skrzynki obok i w ten sposób uzyskać oparcie dla ręki. Jones nie odpowiadał i nie wyglądał dobrze. W prawej części torsu jego pancerz miał wgniecenie od pachy aż do biodra. Zbroja nie była podziurawiona ani popękana, jednak po uszkodzeniu musiała zranić Jonesa. Williams pochylił się, żeby spojrzeć koledze w wizjer, a Jones zakaszlał, opryskując wewnętrzną część zasłony hełmu czerwonymi kroplami, które zaraz spłynęły i zostały automatycznie zassane.


  – Jones? Słyszysz mnie?


  – Tak, szefie… Krucho ze mną.


  Williams rozejrzał się w obawie przed ponownym ostrzałem.


  – Dasz radę chodzić?


  – Chyba tak. Po prostu muszę złapać oddech.


  Nie mieli jednak czasu nawet na to.


  – Pomogę ci – zaproponował Williams i chwycił bosmana pod lewe ramię, podciągając go, wspomagany technologią pancerza. Jones zachwiał się, stęknął i przewrócił oczami.


  – Ustoisz?


  – Nie… – Podoficer z bólu prawie nie mógł mówić. Miał pogruchotane, być może połamane żebra. Gdyby miał chwilę na diagnostykę, pancerz wskazałby obrażenia, jednak nie było na to czasu. Williams wykonywał większość roboty, gdy obaj brnęli przez popękaną i wyboistą powierzchnię dachu do drzwi w jego zbrojonej części. Futryna była powyginana. Williams otworzył przejście uderzeniem. Wlokąc się po schodach zbyt wysokich dla ludzi, znosił Jonesa przez dwie kondygnacje, a potem zatrzymał się, bo klatki schodowej poniżej tego poziomu po prostu nie było. Coś uderzyło w tę część budynku i rozwaliło ją. Williams cofnął się o kilka stopni i ostrożnie otworzył drzwi wychodzące na ciemny, pusty korytarz. Pozwolił Jonesowi oprzeć się o ścianę i sprawdził jego stan, korzystając z funkcji własnego kombinezonu. Połamane żebra, przebite płuco, stłuczona śledziona i inne mniej poważne obrażenia wewnętrzne.


  – Skippy. – Williams słyszał nad sobą grzmoty i strzały. Albo uszkodzony dach zapadał się dalej, albo ostrzał bezsensownie rozrzucał gruzy na wszystkie strony. Albo, co gorsza, kristańscy żołnierze wylądowali na dachu, żeby zbadać sprawę. – Masz jakiś pomysł, jak nas stąd wyciągnąć?


  Podświadomie przesunął dłonią po karku, gdzie znajdowała się samobójka, jednak zbrojna rękawica jedynie otarła się o tył hełmu.


  – Zejdźcie szybem konserwacyjnym do systemu wentylacji – odparł Skippy takim tonem, jakby była to najłatwiejsza rzecz na świecie. – Nie macie czasu na podśmiechujki, więc uprzedzając głupie pytania, nie żartowałem, poruczniku.


  – Szybem? A może użyjesz swoich supermocy i przywołasz nam windę?


  – Nic z tego. Myślałem o tym, ale ochroniarze już sprowadzili windy na sam dół i ręcznie je zablokowali. Kontroluję kilka botów, które mogłyby zdjąć blokady, jednak żeby to się udało, trójka ochroniarzy musiałaby opuścić stanowiska. To mało prawdopodobne. A zatem, biorąc pod uwagę obrażenia Jonesa, pozostaje wam szyb.


  Williams zastanowił się przez chwilę. Skippy był wręcz niewiarygodnie bystrą SI, ale nie znał biologicznych ograniczeń żywych istot. Nie wiedział, czy jego plany są wykonalne dla prawdziwych ludzi, nawet przeszkolonych SEALsów.


  – Dobra, działamy – oznajmił po szybkim przemyśleniu mocno ograniczonych opcji. Na zasłonie jego hełmu zapaliła się strzałka wskazująca ledwie widoczne drzwi przy końcu korytarza, a wizjer obrysował kształt wyjścia żółtym prostokątem. – Widzę drzwi.


  – Ruszajcie. Już – ponaglił Skippy.


  Słysząc silniki pancerza piszczące od obciążenia, Williams podniósł bezwładnego Jonesa. Powlókł się zgięty wpół korytarzem w kierunku drzwi, które odsunęły się z delikatnym kliknięciem. Dotarli do wnęki, czy raczej dużego schowka, a drzwi zamknęły się cicho za nimi.


  – Jesteśmy.


  – Wiem – odparł Skippy rzeczowo, nie tracąc czasu na żarty. – Musicie zdjąć właz ręcznie. Ma tylko pokrętło.


  – Widzę. – Williams delikatnie odłożył Jonesa i zakręcił kołem. Wetknął głowę w otwór, w którym ledwo się mieścił w pełnym rynsztunku.


  Reflektory hełmu uruchomiły się automatycznie, oświetlając gładki, choć nieco zakurzony prostokątny szyb. Uchwyty były rozstawione dalej niż w ziemskich odpowiednikach, a zgodnie z szacunkami porucznika, średnio co pięć kondygnacji znajdowały się kolejne włazy.


  – Trzydzieści pięter – stwierdził sceptycznie. Ponieważ Kristangowie górowali nad ludźmi wzrostem, ich budynki miały wyższe stropy, więc między każdą kondygnacją istniał odstęp co najmniej sześciu metrów. – To długa droga. Z trudem się tam zmieszczę i nie wiem, jak miałbym znieść Jonesa. Dasz radę zdalnie sterować pancerzem?


  – Nie. Zejście tym szybem wymaga zbyt dużej precyzji. Niech pan zdejmie z niego zbroję i schowa ją w szafce po prawej. Są tam boty sprzątające i konserwujące, ale już je wyłączyłem.


  Działając tak szybko i cicho jak się dało, Williams wyciągnął z szafki pół tuzina botów. Niektóre były niewielkie, inne wyższe od niego samego. Jedne wyglądały nijako i prozaicznie jak toster, inne straszyły mackami do obsługi wielu różnych narzędzi. Po wysprzątaniu szafy zdalnie rozkazał się otworzyć pancerzowi bosmana. Pieczęcie na szyi, torsie, w talii, na nadgarstkach i w kostkach pękły, pozwalając Williamsowi ostrożnie zdjąć zbroję. Jones był prawie nieprzytomny. Próbował pomóc, czym jedynie utrudniał zadanie porucznikowi.


  – Jones, spokojnie, zajmę się tym. Widzisz to, Skippy? – Spojrzał na zakrwawioną ranę w prawym boku kolegi, sięgającą od połowy klatki piersiowej aż do biodra.


  – Tak. Obrażenia nie różnią się od tych zgłoszonych przez pancerz. Jones wróci do pełni sił, jeśli uda nam się go dostarczyć tutaj, żebym mógł ustabilizować jego stan, a potem na „Holendra”, gdzie będę go leczył. Proszę włożyć jego zbroję do szafy wraz z waszymi granatami termobarycznymi. I odbezpieczyć wszystkie. Kiedy wejdziecie do szybu, uruchomię jeden z botów i każę mu wyczyścić ludzką krew na podłodze. Proszę, pospieszcie się!


  Williamsowi trudno było zarzucić Jonesa na plecy w ciasnym szybie. Po kilku nieudanych próbach żołnierze zdali się na pomoc bota sterowanego przez Skippy’ego. Z Jonesem przymocowanym do pleców Williams zszedł dwanaście pięter niżej. Na razie szło nieźle. Skippy zgłosił, że wojskowy statek powietrzny został wysłany, by zbadać wrak na dachu, ale z uwagi na incydenty z bratobójczym ogniem, jakich wiele wydarzyło się w mieście, piloci ociągali się z podejściem do budynku.


  – Bratobójczy ogień? – zapytał Williams. – Nie maczałeś chyba w tym palców, prawda?


  Skippy zaśmiał się.


  – No dobra, dla nich bratobójczy, dla nas też niezbyt braterski. Choć to nie ja zacząłem. To już w całości dzieło jaszczurów. Teraz kiedy cała operacja wycofania się posypała, zauważyłem, że strzelaniny między Kristangami dają wam niezłą przykrywkę do ucieczki. Jak panu idzie, poruczniku?


  – Daję radę, zresztą to pancerz odwala prawie całą robotę. Jones? Nie odpłynąłeś czasem? – zapytał Williams, trącając lekko głowę rannego kolegi własnym hełmem.


  – Mnnnfff – odparł Jones. – Nieee…


  – Dobra. Musisz pozostać przytomny, więc opowiem ci kawał, dobra?


  – Pana… kawały… są… suche… – wydyszał Jones.


  – Ha! To posłuchaj. Facet zaprosił do siebie kolegę. Wychodzą do ogrodu, a tam wielki kort tenisowy. Taki naprawdę wielki. Słuchasz, Jones?


  – No…


  – No i na ten kort wychodzą największe gwiazdy tenisa i rozgrywają supermecz. Ale facet przez cały czas stoi jakiś przygaszony i w ogóle się nie cieszy. Oni grają, a on nic, nie?


  – Taa… Łapię.


  – I ten jego kumpel pyta… – Przez jedną mrożącą krew w żyłach chwilę Williams stracił śliski i niepewny chwyt, ale szybko sobie poradził dzięki wspomaganym rękawicom. Widział, że problem tkwi w jakimś płynie cieknącym z włazu nad nimi i oblepiającym uchwyty. Przesunął dłoń w lewo, by uniknąć śliskiej mazi, i schodził dalej. – Ten kumpel pyta: „Ale super, skąd to wytrzas­nąłeś?”. Facet pokazuje mu lampę i mówi: „Dżin spełnił moje życzenie, ale trochę niedosłyszy”. Kumpel wyrywa mu lampę i krzyczy: „Chcę wielką górę złota!”. I puf! Pojawia się przed nim wielka góra błota. Taka co najmniej dwumetrowa. I gość pyta: „Ej, co to ma być?!”, a ten koleś z kortem na to: „Mówiłem ci, że ten dżin niedosłyszy. A co myślałeś? Że prosiłem go o wielkiego tenisa?”.


  – Ha, ha. Ha! – Jones jednocześnie zaśmiał się i zakaszlał. – Au! Aż mnie zabolało.


  – No. Dobre, nie? Wszystko gra?


  – Tak. – Jones oddychał z trudem. – Dziękuję, to mnie rozbudziło.


  – Świetnie. Teraz twoja kolej. Opowiedz mi jakiś dowcip – rozkazał Williams. Uznał, że nawet jeśli jego towarzysz nie zdoła nic opowiedzieć, próbując przypomnieć sobie kawał, zajmie się czymś i pozostanie przytomny.


  – Już mam – oznajmił Jones po minucie. Wiedział, że musi zachować świadomość do momentu, aż będzie mógł rzeczywiście odpocząć. – W angielskim pubie siedzi dwóch facetów. Jeden mówi do drugiego: „Po akcencie zgaduję, że jesteś Irlandczykiem”. Drugi na to: „Ano tak, z Dublina”. „To tak jak ja!”, mówi ten pierwszy. „Wychowałem się w Drimnagh i chodziłem do szkoły Świętej Marii”. „Drimnagh? Szkoła Świętej Marii?” Ten drugi nie wierzy własnym uszom. „Ja ją skończyłem w osiemdziesiątym drugim”. Ten pierwszy aż się w czoło pacnął i mówi: „No niech mnie kule biją! Ja tak samo!”. A barman tylko słucha i mówi… – Jones przerwał, by złapać oddech. – Mówi: „Będzie ciężka noc. Bliźniaki Murphy znowu się narąbały”.


  – Ha, ha, ha, hahaha!!! – Skippy wybuchnął histerycznym śmiechem, dzięki czemu żart jeszcze bardziej rozśmieszył Williamsa, który znowu prawie stracił chwyt.


  Na szczęście komputer sterujący zbroją rozpoznał zamiary porucznika i rękawica automatycznie zacisnęła się na uchwycie, dopóki Williams nie zdołał rozluźnić palców. Powiedział Skippy’emu prawdę: wspomagany pancerz wykonywał większość roboty związanej z zejściem przez szyb. Williams wiedział, że po tym wszystkim i tak będzie miał zdrętwiałe dłonie, zwłaszcza palce serdeczne i małe. Dłoń Kristanga miała tylko trzy palce i kciuk, więc ludzie korzystający z ich zbroi musieli wcisnąć dwa swoje palce w ostatni otwór rękawicy. Utrudniało to ruchy, ale po jakimś czasie można się było przyzwyczaić. Przycięcie paznokci i owinięcie obu palców gazą ułatwiało sprawę.


  – Poruczniku Williams – oznajmił Skippy – pan musi się skupić na schodzeniu. Ja zajmę czymś bosmana Jonesa.


  – Nie waż mi się tu śpiewać! – ostrzegł Jones.


  – No dobrze – burknął Skippy. – Zamiast tego opowiem parę kawałów zasłyszanych od doktora Friedlandera. Kristang, Ruhar i Thuranin wchodzą do baru…


  *


  W budynku znajdującym się w połowie drogi do centrum miasta ekipa SAS zaczynała mieć wątpliwości, czy warto zaufać obcej SI.


  – Nie wygląda to na przesadnie dobry pomysł, Skippy – stwierdził Smythe niewesołym tonem, gdy wraz z Robertsonem ręcznie otworzył drzwi do windy. Kiedy blaszak zasugerował skorzystanie z samego szybu bez windy, Smythe wyobrażał sobie, że użyją wspomaganych rękawic, by zsunąć się po linie niczym Batman. Taki pomysł, choć niebezpieczny, przynajmniej brzmiał nieźle. Niestety, zaawansowane kristańskie windy nie miały lin, a jedynie gładkie prowadnice z każdej strony. Smythe zapalił reflektory hełmu, zerkając to w jedną, to w drugą stronę. Nie zauważył ani drabiny, ani uchwytu, których się spodziewał. Nie miał się czego chwycić przy schodzeniu. – To nawet nie jest umiarkowanie dobry pomysł.


  – Proszę mi zaufać, majorze. Wszystko będzie dobrze. – Głos Skippy’ego emanował optymizmem.


  – To nie ty za chwilę zlecisz dwieście pięćdziesiąt metrów w dół – odgryzł się Smythe.


  – Wy również nie. Cóż, ha, ha, przynajmniej tak mi się wydaje. Prawdopodobieństwo waszej śmierci jest niskie, choć na pewno nie pozostaje zerowe.


  – Jakoś nie jestem przekonany. – Smythe obejrzał się na Robertsona, bladego jak ściana.


  – Hmmm… Na pocieszenie dodam, że jeśli rzeczywiście spadniecie, siła uderzenia na dole będzie tak wielka, że nawet niczego nie poczujecie. Pomogłem?


  – A jak sądzisz, parszywcu? – warknął Smythe.


  – Nie? Ech… W każdym razie nie martwcie się. Mam wszystko pod kontrolą.


  Smythe nie widział możliwości, by on i jego kolega mieli zejść po gładkiej powierzchni szybu.


  – Prosimy cię, o wszechwiedzący, wyjaśnij nam to. Wiem, że te pancerze mają funkcję superchwytu w rękawicach, butach i nakolannikach, ale nie sądzę, by mogły przylegać do tych gładkich ścian przez całą drogę w dół.


  – Słusznie. Szacuję, że rękawice i buty natychmiast straciłyby przyczepność. Sporym problemem jest smar zanieczyszczający szyb. Kristangom nieszczególnie zależy na utrzymywaniu czystości części budynku, których nikt nie widzi. Uciszcie się, proszę, i pozwólcie mi wszystko wyjaśnić, zanim skończy nam się czas. Mechanizm windy opiera się na impulsach magnetycznych. Sworznie z każdej strony kabiny wsuwają się w gniazda, które na pewno widzicie. Mój plan jest taki, by każdy z was wsunął rękawicę i but w te otwory. Zasilę zewnętrzną warstwę rękawic i butów, a potem użyję prowadnicy magnetycznej, żeby bezpiecznie sprowadzić was na drugie piętro. Tam wyważycie drzwi i wyjdziecie na ulicę rzadko używanymi schodami.


  – Czyli mamy włożyć rękę i stopę w którąś z tych prowadnic.


  – Owszem, taki mam pomysł. Wszystko pomierzyłem. Uda się.


  Smythe użył dalmierza wbudowanego w hełm. Prowadnice były po każdej stronie szybu i zgodnie z odczytami każda znajdowała się cztery i dwie dziesiąte metra od krawędzi wejścia.


  – Nie dosięgniemy stąd tych prowadnic i nie mamy na czym stanąć. Jak się tam dostaniemy? – SI nie odpowiadała. – Skippy?


  – No to dupa.


  – Jak to „no to dupa”? – powtórzył Smythe z niedowierzaniem. – Ty zafajdany bucu, jak mogłeś…


  – Hej, nie mogę myśleć o wszystkim! Niech… ekhm… Niech ten mały incydent zostanie między nami, dobrze? Joe nie musi o tym wiedzieć.


  – Ooo… – Smythe i Robertson wymienili spojrzenia. – Jeśli się z tego wykaraskamy, to zaprosimy pułkownika Bishopa na podwieczorek i opowiemy mu ze szczegółami, co tu się działo.


  – Cholera. Już nie pierwszy raz umknął mi jakiś drobny szczególik – przyznał Skippy ponurym tonem. – Wiecie co? To jeden z tych przypadków, gdzie dobrze byłoby, gdybyście wy, małpiszony, nie zrezygnowały z ogonów. To w całości wasza wina.


  – Moglibyśmy skoczyć – zasugerował Robertson tonem wskazującym, że nie zamierza żarliwie bronić swojego pomysłu. – Dam chyba radę włożyć rękawicę w tę…


  – Nie! – Krzyk Skippy’ego rozbrzmiał w głośnikach hełmów. – Jeśli chybisz, czeka cię długa droga w dół. Jeżeli któryś z was spadnie, wówczas uderzy w windę na samym dnie, a potem w całym budynku zaroi się od jaszczurów i obaj będziecie mieli przerąbane.


  – Majorze – Robertson sięgnął do szybu, przesunął palcami po gładkiej ścianie, a potem przyjrzał się rękawicom – wszędzie jest pełno brudu i oleju, więc rękawice by się nie utrzymały. Gdyby Skippy skombinował nam bota sprzątającego, żeby usunął olej…


  – Skippy? – zagadnął Smythe.


  – No i fajnie – odparł Skippy wesoło. – Wreszcie obaj zrobiliście jakiś użytek z tej papki pod waszymi czerepami. Kontroluję boty sprzątające, ale za długo by nam zeszło. Mam lepszy pomysł.


  *


  Smythe gapił się z rozdziawionymi ustami na dziwne urządzenie wiszące w szybie.


  – To ma być ten twój lepszy pomysł?


  – No. Super, nie? Mówiłem, żebyście zaufali wspaniałości!


  – To było pytanie, nie stwierdzenie – wyjaśnił major. – Jak to coś utrzymuje się w górze?


  Skippy wpadł na genialny pomysł, by użyć bota konserwacyjnego zamiast sprzątającego. Maszyna, którą wybrał do tego zadania, była wysoka i miała cztery długie macki. Bot wychynął zza rogu bez ostrzeżenia i żołnierze SAS by go rozstrzelali, gdyby Skippy w porę ich nie powstrzymał. Pod kierunkiem sztucznej inteligencji bot wychylił się przez wejście do szybu i wcisnął dwie macki do gniazda w prowadnicy po prawej, a następnie wskoczył do środka i wyciągnął pozostałe kończyny na maksymalną długość, wkładając je w przeciwległy otwór.


  – Magnesy. Mówiłem wam już. Szybko, wskoczcie tam, chwyćcie się jego ramion i przejdźcie po nich, żeby się zainstalować w otworach. Pojedynczo proszę. Ten bot sam ledwie się tam trzyma.


  – Wygląda na niestabilny, Skippy. – Smythe próbował ocenić, ile wspomaganej siły musi użyć, żeby nie minąć się z celem.


  – To dlatego, że robi coś, do czego nie został zaprojektowany. Szybko! Ruchy!


  Smythe skoczył pierwszy. Bez problemu złapał mackę i objął ją obiema rękami. Bot ugiął się pod jego ciężarem i zaczął się niebezpiecznie osuwać, aż w końcu Smythe wyciągnął stopę i wsunął ją w otwór. Poczuł w bucie mrowienie, więc puścił mackę jedną ręką, którą następnie wsunął w gniazdo, a potem całkowicie odciążył bota. Maszyna od razu przestała się zsuwać, a Smythe tkwił bezpiecznie w jednym miejscu.


  – To działa! – oznajmił Smythe, umieszczając w otworze drugą stopę. – Możesz sprowadzić tego bota z powrotem na górę?


  – Pewnie – odparł Skippy, gdy zarówno Smythe, jak i bot unieśli się do poziomu wejścia.


  Robertson powtórzył manewr majora i wkrótce obaj trzymali się prowadnicy. Bot bezceremonialnie wyskoczył z szybu i oddalił się, zapewne do miejsca, gdzie znalazł go Skippy. Drzwi się zamknęły, a dwaj mężczyźni zaczęli zsuwać się w dół w pocieszająco kontrolowany sposób. Po kilku sekundach zjazd nabrał prędkości.


  – Nie martwcie się, spowolnię was, gdy będziecie blisko dna. Musicie się chyżo uwijać.


  – Chyżo? – zapytał Smythe z rozbawieniem.


  – Czyli szybko – wyjaśnił Skippy. – Bez przesady, przecież wy, Brytole, na wszystko macie jakieś wymyślne słowa. Hej, a skoro już tak jakby jedziecie windą, to sądzę, że muzyka z windy będzie jak najbardziej na miejscu. – Blaszak zaintonował fałszywie: – Miiiiidnight, not a ­sound from the paaaavement, has the moon lost her memory? She is smiling alone…10


  – Oż, to z tych cholernych „Kotów”! Mama mnie kiedyś na to zaciągnęła – utyskiwał Robertson. – Ojej, tracę chwyt. Jeśli spadnę i się zabiję, przegapię końcówkę. Jaka szkoda!


  – To nie jest śmieszne, Robertson. – Skippy na jedną błogą chwilę przerwał śpiew, jednak zaraz do niego wrócił. – In the laaaaamplight…


  – Uznaj to za trening stawiania oporu na przesłuchaniu, Robertson – doradził Smythe. – Po dziesięciu minutach takich tortur każdy by zaczął sypać.


  Na szczęście Smythe stwierdził, że są już prawie na miejscu, a Skippy spowolnił tempo spadania.


  – Mamy się zatrzymać na drugim piętrze i wyważyć te drzwi?


  – Taki jest plan.


  – Hmmm… A masz może jakiś pomysł, jak mielibyśmy wydostać się z tych prowadnic przez zamknięte drzwi? – zapytał Smythe z nadzieją.


  – Dupa! Szlag! Cholera jasna, nienawidzę swojego życia! – narzekał blaszak. – Ech, trochę to spieprzyło sprawę, nie?


  – Jesteśmy do głębi poruszeni twoją troską o nas. – Przez przezroczystą zasłonę hełmu Smythe zobaczył, jak Robertson szczerzy zęby w uśmiechu. – Poradzimy sobie, Skippy. Zatrzymaj nas po prostu jakieś dwa metry nad drzwiami.


  Wejście, którym dostali się do szybu, miało tuż pod sobą próg, w którym Smythe upatrywał potencjalnego uchwytu. Gdy zjeżdżali, obserwował wszystkie mijane wejścia i wszystkie były takie same. Kiedy się zatrzy­mali, Robertson uparł się, że skoczy pierwszy. Z łatwością chwycił się progu obiema dłońmi, jednak występ zaczął się wyginać pod jego ciężarem. Nie ociągając się, Robertson wcisnął jedną dłoń między skrzydła i wykorzystując wspomagany mechanizm rękawic, uchylił drzwi na tyle, by móc je zablokować dłonią. Następnie puścił rozpadający się próg i rozwarł drzwi. Podciągnął się, potem upadł na brzuch bez krzty gracji, zerwał się na nogi i przytrzymał szeroko otwarte podwoje.


  – Czekam na pana, majorze.


  Smythe wyciągnął stopy z prowadnicy, machnął nimi w przód i w tył, by nabrać rozpędu, i wpadł przez otwarte wejście, ufając, że stabilizatory w pancerzu nie pozwolą mu się roztrzaskać.


  – Tak to się robi w małpim świecie, Skippy – podsumował, puszczając oko do Robertsona.


  – Jasne, jestem pod wrażeniem – parsknął Skippy. – Daję panu za ten skok siedem punktów na dziesięć, majorze. Trochę zawalił pan lądowanie.


  – Spróbuj sam! – Smythe sprawdził broń.


  – Koń by się uśmiał. Idźcie teraz szybko korytarzem, aż dotrzecie na klatkę schodową, a ja… No do licha ciężkiego! Znowu coś poszło nie tak! Jakiś Kristang właśnie wchodzi po tych schodach. Będziecie musieli go ominąć.


  – Uzbrojony? – Smythe przesunął palec bliżej przycisku odbezpieczającego karabin.


  – Nie – odpowiedział Skippy. – Ale nie powinniście do niego strzelać. To postawiłoby cały budynek na nogi. Jeśli wkrótce nie wróci, ochroniarze zauważą jego nieobecność. Majorze, proszę założyć strój policyjny. To miejsce jest słabo oświetlone. Zamaskuję pańską twarz hologramem i będę mówił za pana. Pospieszcie się, proszę!


  Smythe i Robertson szybko pomogli sobie nawzajem w założeniu policyjnych insygniów – grzebienia przyczepionego do hełmu, przepaski na lewym bicepsie i trójkąta umieszczonego na torsie. Skippy zmienił wzorzec kamuflażu pancerzy na czerń i żółć policji klanowej, dodając odpowiednie symbole na grzebieniu, trójkącie i przepasce. Żołnierze SAS nosili cięższe pancerze niż te standardowo wydawane policjantom, a ich karabiny były nieco dłuższe od używanych przez gliniarzy, ale przy odrobinie szczęścia obaj mogli ujść niezauważeni podczas przypadkowej inspekcji.


  – Gotowi – zameldował Smythe. – Pokaż mi teraz tę sztuczkę z hologramem.


  Zasłona hełmu Robertsona zmieniła się z matowoczarnej w przezroczystą, ukazując twarz człowieka, która w mgnieniu oka została zastąpiona obliczem Kristanga.


  – I jak, majorze? – odezwał się Robertson, a gadzie usta poruszały się zgodnie z wypowiadanymi słowami.


  – Dobrze. – Smythe przyjrzał się uważnie. Hologram nie był jednak idealny. – Czy to wystarczy?


  – Tak, o ile nie dopuścicie nikogo bliżej – rzucił Skippy. – I nie wykonujcie żadnych gwałtownych ruchów. Kontroluję hologramy zdalnie i muszę sobie radzić z pewnym opóźnieniem czasowym. Idźcie już. Najlepiej będzie, jeśli spotkacie się z tym Kristangiem na schodach, w półmroku.


  Smythe pozostawił karabin zabezpieczony i poklepał nóż na lewym biodrze. Robertson zrozumiał go bez słów. Gdyby trzeba było unieszkodliwić jaszczura, mieli załatwić to po cichu.


  Usłyszeli Kristanga, jeszcze zanim go zobaczyli. Wspinał się z brzękiem po stopniach. Smythe rzucił okiem na holograficzną jaszczurzą maskę Robertsona. Na słabo oświetlonej klatce wyglądała bardziej przekonująco. Idąc zdecydowanym krokiem, ale nie biegnąc, dwaj mężczyźni minęli zakręt i schodzili dalej, biorąc z zaskoczenia Kristanga, który przycisnął się do ściany, by dać im przejść.


  – Zostań w budynku. – Smythe usłyszał tłumaczenie słów płynących z głośników jego pancerza i wykonał gest dłonią, by zaakcentować rozkaz. Przez sekundę spojrzenia jego i Kristanga spotkały się, a Smythe zobaczył w gadzich oczach zaskoczenie, ale bez szoku czy niepokoju, które towarzyszyłyby dostrzeżeniu ludzkiej twarzy. Potem poszli dalej, przeciskając się drzwiami na pierwsze piętro.


  – Udało się – oznajmił Skippy. – Idzie wyżej, nie biegnie ani nie wzywa ochrony. Skręćcie w lewo, potem znowu w lewo i traficie do tylnego wyjścia.


  – Co nas tam czeka, Skippy? – zapytał Smythe, trzymając już dłoń na klamce.


  – Tłumy. Chaos. Cywile uciekają z centrum miasta przed walkami. Bratobójczy ogień co chwilę powoduje wypadki. Za tymi drzwiami znajduje się alejka niewiele różniąca się od tych w ziemskich miastach. Jest ciemna i wąska, zatłoczona i zagracona pojemnikami na śmieci. Na końcu po prawej jest pojazd dostawczy, więc pójdźcie lepiej w prawo, aż dotrzecie do chodnika.


  Smythe wyszedł jako pierwszy. Pchnął drzwi i wystawił głowę. Zobaczył coś, co Skippy trafnie opisał jako wąską alejkę między dwoma budynkami. Była pusta, nie licząc ciężarówki zaparkowanej po jednej stronie. Skippy nie mylił się również co do chaosu ogarniającego miasto. Na każdym końcu alejki roiło się od pojazdów na jezdniach i spanikowanych Kristangów spieszących chodnikami.


  – Robertson, będzie ciekawie. Pamiętaj, że jesteśmy policjantami klanowymi. Te ulice należą do nas. Jeśli będziemy wzbudzać respekt, nikt nas nie zatrzyma. Gdyby jakiś cywil zawracał nam głowę, odtrąć go. Albo przywal mu kolbą, jeśli będzie trzeba.


  – Rozumiem – odparł Robertson, trzymając karabin przed sobą i sprawdzając, czy jest zabezpieczony. Ruszyli alejką szybko i zdecydowanie, stawiając długie, miarowe kroki. Obaj wzięli głęboki oddech, zanim wyszli z najciemniejszego miejsca w blask ulicy. W mieście trwała sytuacja kryzysowa, więc większość budynków była nieoświetlona. Lampy świeciły tylko na poziomie ulicy, dając jedynie słabe, żółtawe i mgliste światło, jeśli nie liczyć obrotowych czerwonych lamp na skrzyżowaniach. Cały ruch uliczny był regulowany przez miejski system kontroli, więc pojazdy jechały płynnie zwartymi piątkami, między którymi pozostawiano nieco większe odstępy. Po drugiej stronie ulicy autobus podpłynął bezgłośnie na przystanek, jednak nikt nie wysiadł. Kristangowie na ulicy przepychali się i wykłócali, żeby wsiąść i opuścić niebezpieczne miasto. Autobus był bez kierowcy, a układ sterowania nie dbał o obawy pasażerów, więc drzwi nag­le zamknęły się, a pojazd ruszył, najwyraźniej pozostawiając na chodniku kilka samic, których dzieci zdążyły wsiąść. Rozgorączkowane Kristanki rzuciły się w pogoń za autobusem, który gładko przyspieszył i przesunął się na środkowy pas szybkiego ruchu. Smythe i Robertson popatrzyli po sobie i pokręcili głowami. Współczuli lamentującym matkom, nadal próbującym dogonić oddalający się autobus. Ludzie z SAS mieli nie mieszać się w sprawy Kristangów. Poza dopilnowaniem, by jaszczury przestały zagrażać Ziemi, problemy obcej społeczności nie powinny obchodzić żadnego Ziemianina.


  Wyszli z alejki na chodnik. Tłum rozstąpił się przed nimi, gdyż cywile chcieli zachować dystans od cieszącej się złą sławą policji klanowej. Żołnierze SAS szli środkiem chodnika, trzymając karabiny przed sobą i odpychając kolbami cywili, którzy zbytnio się ociągali. W półmroku czerwonawych miejskich lamp awaryjnych nikt nie przyglądał się dokładniej parze „policjantów”. Dwie postacie w zwalistych czarno-żółtych pancerzach wyglądały groźnie i nie zachęcały do bliższej konfrontacji.


  Smythe musiał wykorzystać umiejętności nabyte na szkoleniu, by zachować nieskazitelną koncentrację pomimo szalejącego wokół zamętu i oszałamiającego przeżycia, jakim był spacer ulicą kristańskiego miasta. Pomimo tych niecodziennych okoliczności wszystko szło dobrze, dopóki Skippy nie przestrzegł ich przed kłopotami.


  – Majorze Smythe, mamy problem i nie wiem, jak najlepiej go rozwiązać. Dwójka prawdziwych policjantów zaraz wyjdzie zza zakrętu po prawej. Legitymują przechodniów.


  – Ta sztuczka z hologramem na przyłbicy nie zadziała? – Smythe miał przeczucie, że zna już odpowiedź na to pytanie.


  – Nie. Każą wam unieść zasłony. Macie tylko kilka sekund.


  Po drugiej stronie ulicy, z prawej strony, Smythe zobaczył zbierający się tłum i cywili zatrzymywanych i legitymowanych, obszukiwanych, skanowanych czy cokolwiek robiła policja u Kristangów. Major instynktownie wyciąg­nął zFona z futerału przy pasku, uniósł go i okrzykiem zatrzymał przebiegającego obok niego Kristanga.


  – Obywatelu! Stać! – rozkazał, modląc się w duchu, by tłumaczenie Skippy’ego grzmiące z głośników hełmu było stosowne do sytuacji.


  Robertson wziął przykład ze Smythe’a, wyjmując włas­nego zFona i udając, że używa go do skanowania.


  – Kontrola! Już! – wrzasnął do najbliższej pary cywili, grożąc im dodatkowo karabinem. Machał zFonem przed każdym z nich, pozorując skanowanie, podczas gdy dwójka przechodniów coś strachliwie bełkotała.


  Zza zakrętu po drugiej stronie ulicy wychynęli dwaj miejscy policjanci, brutalnie spychając cywili i zbijając ich w gromadę. Jeden z gliniarzy spojrzał w kierunku żołnierzy SAS, odwrócił się, a potem znowu na nich spojrzał, zaskoczony widokiem jeszcze jednej pary funkcjonariuszy.


  – Skippy – szepnął Smythe – powiedz im cokolwiek, byleby się odpieprzyli.


  Nie czekając na interwencję niewidzialnej puszki, uniósł karabin i pomachał do prawdziwych gliniarzy dwoma palcami wolnej ręki. Usiłował dać im do zrozumienia, że on i Robertson zajmą się tą stroną ulicy, a tamci – swoją. Usłyszał, jak głośniki pod jego brodą wypowiadają jakieś głośne słowa po kristańsku.


  Drugi glina zrobił krok w kierunku Smythe’a. Zawahał się przed wejściem na jezdnię.


  – Pułkowniku Robertson – polecił Skippy – niech pan uderzy Kristanga stojącego przed panem. Tak żeby go powalić, ale nie zabić.


  Przed Robertsonem rzeczywiście stał kristański samiec. Zatrzymał się na „skanowanie”, ale protestował, wymachując jakimś dowodem tożsamości i wskazując na trzy towarzyszące mu samice. Nie konsultując się ze Smythe’em, Robertson spoliczkował Kristanga, mocno, ale bez zbędnej agresji. Być może trochę za mocno. Jaszczur przekrzywił głowę i upadł. Po chwili przypadły do niego szlochające i zawodzące kobiety.


  Przez jedną przerażającą chwilę drugi policjant stał skołowany przy krawężniku. Później jego kolega wezwał go do pomocy przy rosnącym tłumie, więc funkcjonariusz uniósł z aprobatą dwa palce.


  – Tam do kata! – Smythe z trudem powstrzymywał drżenie rąk. – Mało brakowało. Skippy, po co to wszystko?


  – Pastwienie się nad cywilami przekonało ich, że jesteście z policji klanowej – wyjaśnił Skippy. – Dużo skuteczniej niż cały kit, który wciskałem tamtemu gliniarzowi.


  Powalony Kristang z trudem stanął na nogi z pomocą zlęknionych towarzyszek, którym Smythe szczerze współczuł. Samiec z pewnością wyładuje na nich złość, ponieważ widziały jego upokorzenie. Major wskazał na Kristanga i gniewnym gestem kazał mu odejść.


  – Robertson, będziemy szli tą stroną ulicy, zatrzymywali przechodniów i udawali, że ich legitymujemy. Nie patrz na drugą stronę jezdni. Skippy nas ostrzeże, jeśli te męty za nami pójdą. Prawda, Skippy?


  – Potwierdzam. Przyznam, majorze, że ludzka inwencja po raz kolejny mnie zaskoczyła. Szybko główkowaliście.


  – Domyślam się, że w policji, tak jak w wojsku, ludzie mają swoją robotę i chcą się na niej skupić.


  – Nie mogę wypowiedzieć się na temat uniwersalnego charakteru ludzkiego wojska i organów ścigania. Zauważyłem potencjalny problem. Ruch po drugiej stronie ulicy się przerzedza. Podsłuchałem tamtych dwóch. Mówili, że być może niedługo się rozdzielą, a jeden z nich pójdzie w waszym kierunku. Przesłałem w waszym imieniu właściwe kody uwierzytelniające, ale ci dwaj są z lokalnej policji i nie kojarzą, żeby was tu kiedyś widzieli.


  – Powiedz im, że jesteśmy z policji federalnej czy coś w tym stylu – podsunął Robertson.


  – Już to zrobiłem. Jako miejscowi funkcjonariusze, są zaciekawieni i niezadowoleni, że jesteście w ich jurysdykcji. Nie ma powodów do przesadnych obaw, majorze Smythe.


  – Przesadnych obaw? – A co można by uznać za „nieprzesadne” obawy? Kompletną panikę?


  – Proszę, majorze, niech pan zaufa wspaniałości. Przed chwilą spowodowałem wypadek pojazdu na ulicy za wami, dzięki czemu piesi przejdą na drugą stronę. I teraz… – Skippy zrobił pauzę. – Tak! Cywile przechodzą przez jezdnię. Dwaj policjanci zauważyli narastający ruch i wypadek. Jeden z nich macha do pana. Proszę mu odmachać na znak potwierdzenia.


  Smythe odwrócił się na chwilę do drugiego gliniarza i ponownie wykonał lakoniczny gest dwoma palcami.


  – Rób swoje, kolego – mruknął pod nosem. – Nie ma tu nic do oglądania.


  – Hej, łajzo. – Naśladując Smythe’a, Robertson machnął dwoma palcami do funkcjonariusza obcej policji. – Właśnie, stój tam, gdzie stoisz.


  Ku uldze obu ludzi prawdziwi policjanci zostali po drugiej stronie. Gdy kristańscy gliniarze byli już wystarczająco daleko, by nie widzieć żołnierzy, Smythe i Robertson przyspieszyli kroku, zatrzymując przechodniów jedynie wyrywkowo, a nie wszystkich jak leci.


  – Robertson, obejrzyj się. Widzisz tamtych policjantów?


  – Tylko czubki ich hełmów – zameldował cicho porucznik.


  – Skippy, wynosimy się stąd – poinformował major Smythe. – W którą stronę?


  – Spisaliście się na medal, majorze. – Skippy był wyraźnie zadowolony. – Skręcicie w lewo, potem przejdziecie przez ulicę jakieś czterdzieści metrów dalej i wejdziecie w tamtejszą alejkę.


  Na drugim końcu alejki zobaczyli cofającą ciężarówkę.


  – Skippy? – Smythe rozglądał się za wejściem, w którym mogliby się schronić.


  – Spokojnie, majorze. To ja nagrałem tę brykę. Kieruję nią – odparł Skippy, gdy pojazd zahamował, a tylne drzwi uniosły się, ukazując pustą, sfatygowaną skrzynię.


  – Ciężarówka? – zapytał Smythe sceptycznie. – Dlaczego nie mogliśmy wsiąść do tamtej, która stała w alejce za naszym budynkiem?


  – Tamta była załadowana. Musielibyście się do niej włamać i wyrzucić towar. Poza tym pojemniki z ładunkiem w tamtym aucie miały radiowe identyfikatory, których nie mogę stąd tak łatwo zhakować. Gdyby ciężarówkę zatrzymano do kontroli, policja nabrałaby podejrzeń, widząc, że wyjeżdża z miasta, choć miała dostarczyć towar w okolice centrum. No i tamten pojazd był po niewłaściwej stronie ulicy, więc nie dałoby się nim wyjechać bezpośrednio z miasta. Po prostu wsiadajcie, dobra? Wywiozę was stąd w try miga!


  Smythe nie zapytał ile dokładnie będzie trwać to „w try miga”, choć był pewien, że będą jechać dłużej, niż przewidywał Skippy.


  – Robertson. – Przywołał gestem kolegę, po czym obaj wspięli się do skrzyni.


  Przy wtórze pisku silników elektrycznych ciężarówka ruszyła naprzód z gwałtownym szarpnięciem, skręciła w prawo i zaczęła przyspieszać. Smythe oparł się plecami o ścianę skrzyni, usiadł na podłodze i położył karabin między nogami. Jedną z rzeczy, których nauczył się w wojsku, było wykorzystywanie każdej nadarzającej się okazji do odpoczynku.


  ROZDZIAŁ 24


  Williams czuł skurcze i bóle ramion, nóg i palców, kiedy wreszcie skończył przeprawę i znalazł się trzy kondygnacje pod poziomem ulicy. Jones czuł się już lepiej, jego twarz odzyskiwała kolor. Skippy powiedział, że nanocząsteczki, które wstrzyknął rannemu jeszcze w pancerzu, powstrzymały wewnętrzne krwawienie, jednak Jones nadal miał płyn w prawym płucu.


  Czekali za drzwiami prowadzącymi do podziemnego parkingu pod budynkiem. Williams czuł się nieswojo, przebywając w tak nijakim miejscu podczas operacji, której daleko było do przeciętności.


  – Jesteśmy gotowi, Skippy.


  – Podjechałem ciężarówką tak blisko drzwi jak się dało. Przez trzy metry i tak będziecie widoczni. Bosmanie, będzie musiał się pan owinąć tym brezentem.


  – Przyjąłem – odparł Jones, zarzucając płachtę na głowę. Znaleźli brezent w schowku. Był poplamiony i sprys­kany zaschniętą żywicą czy czymś podobnym i wydzielał ostry chemiczny zapach. Jones postanowił, że jeśli uda mu się z pomocą brezentu ujść cało z miasta, to z chęcią przerobi go na ciuchy, które będzie codziennie nosił.


  – Odwracam uwagę za trzy… dwa… jeden… bum! – oznajmił Skippy, po czym budynek zadrżał w posadach.


  Zamigały światła awaryjne, gdy Skippy odpalił granaty parę pięter wyżej. Ładunki zdołały zniszczyć uszkodzony pancerz porzucony przez Jonesa, wraz z trzema kondygnacjami z jednej strony wieżowca. Ulicę zalała kaskada gruzów. Ciepło generowane przy eksplozji przekrzywiło górne partie wieżowca, zmuszając nadlatujący samolot wojskowy do gwałtownego skrętu i wzlotu.


  – Do dzieła!


  Williams był gotowy. Trzymając na plecach Jonesa chwytem strażackim, złapał za klamkę. Drzwi stanęły otworem, a Williams w czterech szybkich krokach dostał się do oczekującej ciężarówki i wszedł do niemal pustej skrzyni. Ostrożnie posadził Jonesa i szarpnął drzwi skrzyni, by je zamknąć.


  – Weszliśmy, Skip… – zanim zdążył skończyć, pojazd już jechał.


  – Możecie się rozgościć, chłopaki. Trochę tu posiedzicie. Na szczęście granica miasta jest niedaleko, a ja znam trasę, której wojsko jeszcze nie zablokowało. Jestem pewien, że uda się wam stąd wyjechać. Ale żeby nie było tak różowo, autostrada wychodząca z miasta prowadzi w stronę morza i jest strzeżona. Będziemy musieli przejechać kawał drogi, zanim uda mi się skręcić w jakąś boczną drogę, gdzie będzie mógł was odebrać lądownik.


  – Dzięki, Skippy. Naprawdę to doceniamy.


  – Ależ to żaden problem. A skoro mamy spędzić razem kilka godzin, to ostatnio pracowałem nad nowymi piosen…


  *


  Zachowanie naszej puszki zaczęło mnie martwić.


  – Skippy, jesteś jakiś rozkojarzony. Wszystko gra?


  – Tak, Joe, nic mi nie jest.


  Mój zFon zabrzęczał. To Skippy wysłał mi wiadomość tekstową o treści: „Pogadajmy na osobności”. Przestraszyłem się. Na thurańskim lądowniku nie mogłem liczyć na prywatną rozmowę ze Skippym. Wszyscy słyszeliby i mnie, i jego.


  – Wyjdę się przewietrzyć – powiedziałem głośno. Ludzie unieśli brwi w zdziwieniu, jednak zignorowałem ich. Zresztą wiedzieli, kiedy powinni zostawić mnie samego. Po wyjściu z lądownika pozostawałem w zasięgu siatki pola maskującego. Ziemię oświetlały wyłącznie lampy thurańskiej jednostki. Chciałem popatrzeć w niebo, jak wcześniej na Paradise. Jednak na Kobamik, oplecionej siecią czujnikową, nie mogłem pozwolić sobie na takie ryzyko tylko dlatego, że miałem taki kaprys.


  – O co chodzi? – Bezskutecznie usiłowałem zachować spokojny ton.


  – Krótko mówiąc, o robaka. Wrócił.


  – Robak? – zniżyłem głos. – Myślałem, że go zabiłeś.


  – Też tak myślałem. Widocznie wszedł za mną do mojego kanistra. Jest też inna możliwość, która przeraża mnie coraz bardziej.


  – To znaczy?


  – Może był we mnie przez cały czas, a uaktywnił się dopiero teraz. Wspomniałem już, że może być mechanizmem bezpieczeństwa stworzonym przez Pradawnych, by chronić Galaktykę przed zbuntowanymi sztucznymi inteligencjami. Pradawni mogli wbudować robaka w moją macierz. Znaczyłoby to, że wszystkie ich SI mają takiego w sobie.


  – Jasna cholera. To robak zabił tamtą SI, którą znaleźliśmy na Newark. Wtedy mówiłeś, że ta inteligencja nie mogła w żaden sposób wpłynąć na wytrącenie Newark z orbity.


  – No tak – odparł ponuro. – Tak właśnie powiedziałem. Wtedy w to wierzyłem. Bezgranicznie. A teraz? Teraz nie wiem już, w co mam wierzyć. Jeśli tamta SI zwariowała i zniszczyła biosferę na Newark, robak mógł z kolei zniszczyć sztuczną inteligencję, żeby nie wyrządzała kolejnych szkód.


  Wiedziałem, że rozmyślanie o tym, jak inna SI Pradawnych unicestwiła rozumną rasę, było dla Skippy’ego dobijające, więc zmieniłem temat:


  – Ale dlaczego robak atakuje cię teraz?


  – Nie wiem. W tej chwili to i tak nie ma znaczenia.


  – Okej. – Najwyraźniej również chciał uniknąć tego tematu. – Jesteś zagrożony?


  – Nie, skąd? – zaśmiał się niezbyt przekonująco. – Po prostu mnie to dekoncentruje i tyle. Wszystko gra i buczy, Joe. Ten bydlak jest już udupiony. Bawię się nim. Zapędziłem go w kozi róg, gdzie mogę go rozpracować. O ile mi wiadomo, załatwiłem go już dwa razy.


  – Na pewno, Skippy? Jesteś naszym biletem powrotnym na okręt. I do domu.


  – Joe, gdyby istniało jakieś poważne zagrożenie, powiedziałbym ci o nim. Daj spokój, znasz mnie przecież!


  – I właśnie dlatego się martwię. Dobra, my będziemy działać, a ty obiecaj, że dasz znać, kiedy ten robak zrobi się groźny, dobra?


  – Jasne. A teraz wracaj do lądownika i monitoruj ludzi z SEALs i SAS.


  *


  Smythe nie zdążył nawet lekko przysnąć, więc od razu się otrząsnął, kiedy ciężarówka skręciła gwałtownie w prawo, a następnie zwolniła, po czym znowu skierowała się w prawo.


  – Skippy?


  – No właśnie, słuchajcie, mamy taki mały problem. Zasadniczo to wy go macie, ale ja duchem jestem z wami.


  – Ale mi ulżyło. – Smythe nawet nie próbował kryć sarkazmu. – Co poszło nie tak tym razem?


  – Punkt kontrolny. Władze miasta właśnie zamknęły wszystkie cywilne drogi wjazdu i wyjazdu z miasta. Naziemne i powietrzne. Niestety, ta ciężarówka dalej nie pojedzie.


  – To co robimy?


  – Przechodzimy do planu C. Albo D? Mniejsza z tym. Nie, czekajcie, już wiem. Plan G! Właśnie tak! G! – parsk­nął Skippy.


  – Co cię tak bawi?


  – Sami zobaczycie. – Skippy niemal chichotał z radości.


  Smythe spojrzał na Robertsona i obaj westchnęli ciężko.


  – Czy to coś – zapytał Smythe – co nam się zdecydowanie nie spodoba?


  – Hmmm… Nie. Joe z pewnością byłby niezadowolony. Ale ponieważ goście z SAS są autentycznie szurnięci, wam ten pomysł prawdopodobnie przypadnie do gustu. W bonusie dorzucę wam ciekawą historyjkę do opowiadania po powrocie do Hereford.


  *


  Smythe spojrzał w dół, na szybko płynącą wodę. Albo coś innego, bo ta ciecz z pewnością nie była czystą wodą.


  – Przyznam, że średnio podoba mi się ten pomysł, Skippy.


  – Plan G! Łapiecie już?


  U stóp majora Smythe’a znajdował się ciężki właz prowadzący do rury wyprowadzającej wodę i inne, mniej smakowite substancje z miasta. Skippy’emu udało się obejść blokadę włazu, a dzięki dwóm wspomaganym pancerzom uniesienie pokrywy poszło jak z płatka. Spoglądając w dół, z reflektorami hełmu włączonymi na pełną moc, Smythe stwierdził, że nie podoba mu się to, co widzi.


  – G jak… No tak, Skippy, to bardzo błyskotliwe – odparł bez krzty uśmiechu w głosie. – To kanał. Jaszczurzy kanał.


  – Panie majorze, daj pan spokój. I tak jesteście zamknięci w tych zbrojach, więc nie utytłacie się w tym syfie. Obiecuję. Wyobraźcie sobie, że to spływ po rzece w jednej ze środkowoamerykańskich jaskiń. Był pan na szkoleniu dla SAS w Belize, prawda?


  – Owszem, ale woda w tamtejszych cenotes jest czysta, Skippy.


  Smythe mrugnął, żeby zaktualizować obraz w wizjerze, sprawdzając wewnętrzny poziom tlenu w pancerzu. Podczas misji lądowej w atmosferze umożliwiającej oddychanie żołnierze zdali się na tlen z zewnątrz, wciągany do pancerza i filtrowany. Kiedy sprawy się pokomplikowały, czterech ludzi nadal pozostających w terenie aktywowało pompy magazynujące tlen we wbudowanych w zbroje zbiornikach. Nie były one tak pojemne jak butle używane do misji w próżni albo w środowiskach uniemożliwiających oddychanie, jednak Smythe poczuł się pokrzepiony, wiedząc, że tlenu starczy mu jeszcze na ponad dwie godziny.


  – Zakładam, że ta rura wiedzie do oczyszczalni ścieków. Czy nie zostaniemy zniesieni do filtra i zmiażdżeni przez ciśnienie?


  – Tak, rura prowadzi do oczyszczalni. Nie, nic was nie zmiażdży. Kanalizacja posiada obejściowe zapory awaryjne, które można otwierać w razie dużego nagromadzenia wody, a co najlepsze, ten system ma słabe zabezpieczenia. Bez problemu się tam włamałem. Kiedy zbliżycie się do zapory, ona się szybko otworzy i zamknie, a ja zablokuję centralny komputer tak, by niczego nie zauważył. Później sprawa będzie badana, bo nieprzetworzone ścieki zostaną zrzucone do rzeki na granicy z głównym terenem łowieckim. Według moich szacunków wyskoczycie na powierzchnię trzydzieści jeden minut po wejściu do rury i znajdziecie się na tyle daleko, żeby nie natknąć się na patrole. Powinniśmy się stąd zabrać i wrócić na okręt, zanim Kristangowie zauważą, że coś się stało z zaporą. Proszę mi zaufać, majorze, to czysty geniusz. Wydostaniecie się z miasta szybciej niż ciężarówką. Tu nie ma korków.


  – Dostrzegam jedną zaletę tego planu, sir. – Robertson wychylił się, by spojrzeć w rurę i zmarszczył nos, choć filtry jego pancerza nie przepuszczały żadnych zapachów.


  – Jaką mianowicie?


  – Jestem pewien, że Dwudziesty Drugi Pułk SAS nigdy wcześniej nie robił infiltracji w kanałach kosmitów – odparł Robertson z uśmiechem. – Może więc dostanie nam się za to jakaś specjalna wstęga?


  – Ha! – Smythe zareagował śmiechem na ten wisielczy humor i poklepał towarzysza po plecach. – Nie mamy innego wyboru. Wejdę pierwszy.


  *


  Śledziłem w napięciu trasę ciężarówki wywożącej z miasta dwuosobową ekipę SEALs porucznika Williamsa i odetchnąłem z ulgą, gdy zobaczyłem na ekranie, że pojazd znalazł się poza granicą metropolii. W samą porę, bo dwanaście minut później zorganizowano punkt kontrolny i zamknięto ruch w obie strony.


  – Jeden zespół wyjechał, czekamy na drugi – wymamrotałem do siebie. Potem zwróciłem się do Skippy’ego: – Znasz status gości z SAS?


  – Status? Są w rurze kanalizacyjnej, Joe. Jakiego statusu byś się spodziewał?


  – Chodzi mi na przykład o to, gdzie teraz są. Chcę to zobaczyć na ekranie. – Wskazałem na konsolę przed sobą. Nie podobało mi się, że ekipa SAS płynie aktualnie przez podziemny kanał. Gdyby coś się z nimi stało, nie moglibyśmy im pomóc.


  – Joe, nie mam zielonego pojęcia, gdzie teraz są. Jeśli chcesz, mogę oszacować ich lokalizację na podstawie prędkości przepływu wody.


  – Co? Jak to nie wiesz, gdzie są? Mogłeś nam wcześniej o tym powiedzieć, gnojku! Skąd będziesz wiedział, kiedy otworzyć zaporę?


  – Nie będę tego wiedział, bo nie będę musiał wiedzieć, tumanie. Wgrałem program sterujący zaporą w komputery ich pancerzy. Gdy będą na miejscu, połączą się z systemem zapory, która się otworzy. Oto i magia Skippy’ego! Patrzcie i podziwiajcie.


  – Mhm. Ale będziesz wiedział, że zapora się otworzyła?


  – Pewnie, Joe. Będę wiedział, bo muszę przechwycić sygnał, zanim dotrze do centralnego komputera. Chociaż… Hmmm…


  – „Hmmm”? – Nie podobało mi się to. – Co „hmmm”?


  – To „hmmm”, że powinienem dostać sygnał z zapory przynajmniej cztery minuty temu.


  – Szlag!


  – Zastanawiające. Może woda płynie wolniej niż… Nie. Przeglądam dane z przepływomierzy. Major Smythe z pewnością powinien już dopłynąć do zapory.


  – Co się mogło stać?


  – Joe… – W jego głosie słychać było szczerą rozpacz. – Nie mam pojęcia.


  *


  Major Smythe wiedział, co zaszło, bo sam był w centrum wydarzeń. Ześlizgnął się jako pierwszy w obrzydliwe ścieki i trzymał się krawędzi rury, dopóki Robertson nie wskoczył za nim. Gdy dryfowali z prądem, drobne różnice w tempie sprawiły, że Smythe został kilka metrów w tyle, jednak nie zaniepokoiło to żadnego z żołnierzy. Smythe wiosłował przez chwilę opancerzonymi ramionami, by dogonić Robertsona, a kiedy znowu zaczął zostawać w tyle, pozwolił, by niósł go prąd. Sonar w hełmie dostarczał niewyraźny obraz tego, co czekało przed nim, czyli niekończącej się rury. Nie było nawet zbyt wielu zakrętów, które choć trochę urozmaiciłyby tę podróż. Dopiero kiedy po którejś stronie wielka rura łączyła się z mniejszą, coś się odczuwalnie zmieniało. Dodatkowa ilość płynu wtłaczanego w rurę przyspieszała przepływ wody. Zanim mężczyźni dotarli do zapory, zdążyli się nieźle rozpędzić. Zgodnie z mapą wyświetlaną na wizjerach mieli dotrzeć do przejścia za niecałe dwie minuty. Przed zaporą zlokalizowaną po prawej powinny znajdować się dwie mniejsze rury dopływowe, wchodzące od lewej.


  Patrząc przed siebie, Robertson zamrugał, żeby poprawić obraz z sonaru. W wodzie unosiło się tyle materiałów i przedmiotów niebędących wodą, że sonar z trudem mógł przeniknąć na tyle daleko, by na cokolwiek się przydać.


  – Sir, chyba widzę pierwszą z tych dwóch rur po lewej.


  – Skręćmy w prawo – polecił Smythe. Pierwsza rura dopływowa, którą napotkali, dała im solidną nauczkę. Jej otwór porośnięty był poszarpaną skorupą nieznanej substancji, w którą wplątały się śmieci. Smythe dostał mocno w głowę łańcuchem szamoczącym się w odmętach. Choć zupełnie nie uszkodziło to hełmu, major był od tamtej pory wyczulony na ewentualne przeszkody.


  – Aye, aye, sir! – Robertson uznał, że morska terminologia będzie jak najbardziej na miejscu. Sprawdził niezbyt rzetelny sonar, po czym szeroko otworzył oczy. – Uwaga! Przed nami, z lewej!


  Robertson wyciągnął ręce, żeby zdecydowanymi ruchami skręcić w prawo, jednak było za późno. Zatrzymał się z szarpnięciem, od którego uderzył twarzą w zasłonę hełmu, i bolesnym skrętem prawej nogi i zawisł w silnym prądzie.


  Smythe miał pół sekundy, by zareagować na ostrzeżenie, więc zdołał ominąć przeszkodę i zobaczył jedynie niewyraźną sylwetkę mijanego kolegi.


  – Robertson! – zawołał Smythe, obracając się i próbując płynąć pod prąd. Nic to nie dało. Przy całej mocy pancerza nie mógł stawiać czoła falom, które wciąż spychały go dalej. – Możesz się wydostać? – krzyknął w mikrofon, tracąc już oddech z wysiłku.


  – Utknąłem, sir. – Głos Robertsona był słabo słyszalny i dodatkowo zniekształcony przez szum statyczny. – Prawa noga mi się w coś zaplątała. Próbuję ją wyciągnąć.


  Desperacko poszukując rozwiązania, Smythe przestał na chwilę wiosłować jedną ręką, by sięgnąć do pasa i wyszarpnąć nóż. Przez kilka sekund odpłynął tak daleko, że sonar nie wychwytywał już Robertsona. Smythe przestał walczyć z prądem i przeciągnął się na prawą stronę rury. Wcześniej, podczas spływu, zauważył szwy znaczące wnętrze rury w regularnych odstępach. Nadal pracując ile sił jedną ręką, obejrzał się, przestawiając reflektory na tryb przeciwmgłowy, choć i tak były niemal bezużyteczne. Widząc szew, spróbował wbić w niego ostrze. Nóż odskoczył od twardej powierzchni i nie trafił w cel. Za drugim razem ostrze wbiło się w szew i weszło głębiej. Przez chwilę Smythe stawiał opór falom. Potem jednak klinga pękła, a woda zabrała bezradnego majora.


  Jeśli nie mógł płynąć pod prąd, to może w poprzek nurtu? Po lewej stronie była druga rura wlotowa i jeśli uda mu się nie zaplątać w tamtejsze śmieci, być może zdoła się zatrzymać i poczekać, aż Robertson się wyswobodzi i dopłynie. Major nie mógł w żaden sposób pomóc koledze, który musiał radzić sobie sam. Mógł jednak grać na czas. Gdyby prąd poniósł Smythe’a przez zaporę zbyt wcześnie, Robertson znalazłby się w pułapce. Skippy mówił im, by trzymali się razem, bo przejście mogło się otworzyć i zamknąć tylko raz. Była to aparatura awaryjna, zaprojektowana tak, by otwierać się w razie potrzeby, a potem gwałtownie zamykać się i ryglować, chroniąc rzekę przed zanieczyszczeniami. Pancerze miały nadać sygnał otwarcia zapory, gdy Anglicy znajdą się w odleg­łości siedemdziesięciu metrów. Smythe musiał czekać na Robertsona.


  Obracając się, by skorzystać z sonaru, zobaczył rurę dopływową, gdy było już prawie za późno. Obiema dłońmi chwycił się czegokolwiek, na czym mógł zacisnąć palce.


  Udało się. Dotknął spękanej i oślizgłej materii, przywodzącej na myśl skorupiaki. Był to jakiś punkt oparcia, choć skorupa odpadała pod ciężarem Smythe’a. Kruszyła się coraz szybciej. W akcie desperacji major sięgnął jedną ręką po karabin, skierował lufę pół metra od powierzchni rury. Kristańska broń miała funkcję, dzięki której, w przypadku zalania lufy, ładunek gazowy przedmuchiwał rurę przed oddaniem strzału. Modląc się po cichu, by broń zadziałała jak należy, Smythe nacisnął spust.


  Nic się nie stało, bo karabin był zabezpieczony. Przeklinając swoją niewybaczalną dekoncentrację, Smythe odbezpieczył broń i nacisnął spust dwa razy, żeby wybić dziurę w powierzchni rury. Potem schował karabin do kabury na nodze, włożył palce w powstały otwór, a drugą ręką sięgnął po linę i hak na pasie. W pełni rozłożony hak nie zmieściłby się w otworze, więc Anglik wcisnął go do środka tak, jak go wydobył. Zanim hak się zaczepił, do wody wpadło jeszcze kilka odłamków rury. Smythe pociągnął za linę. Trzymała się mocno.


  – Robertson? – Usłyszał jedynie niezrozumiałą i rwaną odpowiedź, jednak znaczyło to przynajmniej, że porucznik żyje i podejmuje próbę komunikacji.


  Próbę komunikacji?


  Sygnał nie był nadawany i urywany bezładnie. Być może rwał się celowo?


  – Pancerz – zwrócił się Smythe do komputera w hełmie – możesz określić, czy otrzymuję sygnał alfabetem Morse’a?


  Smythe niezbyt dobrze pamiętał arkana tego szyfru.


  – Potwierdzam – odpowiedział pancerz obojętnym i pozbawionym emocji głosem. – Wiadomość brzmi: „Prawie wolny”. Wiadomość się powtarza.


  – Bogu dzięki! – Smythe z ulgą zamknął oczy. – Odpowiedz: „Czekam na pozycji”.


  Po pięciu minutach major usłyszał przytłumiony głos Robertsona:


  – …drodz…


  A potem:


  – Już płynę, majorze. Musiałem użyć noża. Pancerz jest cały.


  – Zrozumiałem, Robertson. Dobrze cię słyszeć. Czekam przy ostatniej rurze dopływowej.


  – Jak to się panu udało? – Robertson obawiał się, czy jego przywódca także nie utknął przy jakiejś przeszkodzie.


  – Długo by opowiadać – rzucił Smythe. – Widzę cię już na sonarze. Odczepiam się.


  Odłączył linę od haka, który pozostał w uszkodzonej rurze, by zabić klina kristańskiej ekipie konserwacyjnej w nieokreślonej przyszłości.


  Dwaj żołnierze SAS płynęli obok siebie, starając się pozostać pośrodku rury. Gdy byli blisko zapory, komputery w ich pancerzach zabrzęczały, potwierdzając, że zapora przyjęła polecenie otwarcia, po czym gwałtownie zniosło ich w prawo. Przez zaporę nie przepływała cała woda z rury i gdyby minęli przejście, nie zdołaliby zawrócić pod prąd. Smythe odbił się lewą nogą od krawędzi zapory, gdy przez nią przechodzili. W końcu udało im się wydostać.


  – Lepiej, żeby Skippy miał rację co do braku przeszkód między nami i rzeką. Inaczej sprawy mogą nam się ostro pochrzanić.


  *


  – Zapora otwarta! – oznajmił Skippy. – Widzisz, Joe? Mówiłem, żebyś nie tracił wiary.


  – Jeśli woda płynie z taką prędkością, jak szacowałeś, to dlaczego się spóźnili?


  – Skąd niby mam to wiedzieć? – jęknął Skippy. – Może zgłodnieli i zrobili sobie przerwę?


  *


  Obejściowa rura kanalizacyjna była opróżniana do rzeki zgodnie z przewidywaniami Skippy’ego. Jedyny problem stanowiła brama zamocowana na stałe na samym końcu. Kiedy siła ścieków wypływających z rury cisnęła dwoma komandosami o bramę, Robertson zdołał wyciągnąć karabin i wpakował w zawias trzy pociski, by częściowo otworzyć zaporę. Trzymając się na tylko jednym zawiasie i mechanizmie ryglującym, brama uchyliła się na chwilę, by przepuścić Robertsona, machającego bezradnie rękami i nogami. Gdy ciężkie drzwi wracały na miejsce, mogłyby zmiażdżyć Smythe’a, gdyby ten w ostatniej chwili nie wciągnął nóg z powrotem. Major utknął chwilowo przed bramą, podczas gdy Robertson wisiał na zewnątrz. Smythe polecił koledze, by poczekał i nie działał pochopnie. Zapora już zamknęła się za nimi, więc przepływ wody między rurą a rzeką miał się wkrótce wyrównać. Rzeczywiście, prąd szybko stracił na sile i w ciągu minuty dwaj mężczyźni mogli wyważyć bramę na tyle, by Smythe wyślizgnął się na zewnątrz.


  Byli teraz w rzece głębokiej na dwadzieścia metrów. Smythe nakazał Robertsonowi wyłączyć reflektory i skręcić sonar na minimalną moc. Wizjer wskazywał, że znajdują się kilka kilometrów od skraju rezerwatu łowieckiego graniczącego z miastem. Teren ten był przeznaczony do wyłącznego użytku najwyższych przywódców klanu Ognistego Smoka, ich rodzin i gości. Podczas szczegółowej odprawy w informacjach o mieście jedynie napomknięto o parkach i rezerwatach otaczających gęsto zaludnioną przestrzeń miejską.


  – Skippy? Słyszysz nas?


  – Jestem. Cholera, co tak długo? Powiedziałem Joemu, że mieliście przerwę na posiłek.


  – Po drodze musieliśmy zapłacić myto, o którym nie raczyłeś nas powiadomić. A że schowałem portfel w zbroi, zrobiło się trochę niezręcznie.


  – Jakie znowu myto? – zdumiał się Skippy. – W kanałach? To… Eee, robicie sobie jaja. – Zaśmiał się. – Zabawne. W każdym razie udało się wam wyjść. Hmmm… Nie wynurzajcie się. Jakaś łódź patrolowa zmierza w górę rzeki w waszym kierunku.


  Smythe miał złe przeczucia.


  – Powinniśmy wyłączyć sonary?


  – Byłoby to wskazane. Bez obaw, Skippy Wspaniały jest z wami. Przejąłem kontrolę nad pewną ciężarówką i prowadzę ją w stronę rzeki. Kiedy wjedzie do wody, powinna zwrócić uwagę patrolu. W wodzie są czujniki, ale służą głównie do monitorowania stanu wody i śledzenia drapieżników.


  – Drapieżników? Jakiego rodzaju?


  – Trochę ich jest. Najniebezpieczniejszy jest taki wielki, pancerny krokodyl. Bydlę może być długie nawet na trzy metry. Hmmm… Niedaleko was pływa właśnie jeden taki. Oj… Zbliża się.


  – Możesz go zatrzymać?


  – No chyba, kurde, nie bardzo! Jak niby mam zhakować krokodyla? I to o mózgu wielkości orzecha?


  – Co mamy robić? Jakieś sugestie?


  – Bez względu na wszystko nie strzelajcie do niego! Cały ten teren jest obsiany czujnikami wykrywającymi nielegalne wystrzały. Nie miałem czasu włamać się do tej sieci, bo nie spodziewałem się, że ktoś z was, piraci, zrobi sobie wypad do rezerwatu. Co robić? Hmmm… Co powiecie na to? W Wikipedii piszą, że najlepiej unikać krokodyli, zwłaszcza w wodzie.


  – Twoja pomoc jest nieoceniona, Skippy. – Smythe zaczął szukać ręką noża, ale zaraz przypomniał sobie o utracie broni.


  – Może mają łaskotki?


  – Łaskot… – SI w ogóle nie pomagała, więc Smythe uznał, że najlepszą taktyką będzie szybkie odpłynięcie, jeśli zaatakuje ich krokodyl. – Robertson, możesz…


  Skippy nie dał mu dokończyć.


  – Trzy, dwa, jeden, kąpiel! – Zanurzone w rzece czujniki dźwiękowe pancerza Smythe’a zarejestrowały odgłos jakiegoś dużego przedmiotu wpadającego do wody, a następnie przytłumiony wizg turbiny. – Gol! – uradował się Skippy. – Łódź płynie zbadać tę brykę. Ten chlupot przy okazji przyciągnął uwagę krokodyla, więc nie będzie wam przeszkadzał. Chociaż… Hmmm… Teraz w wodzie jest jeszcze paręnaście tych gadzin. Wcześniej kimały na brzegu, a teraz powłaziły do rzeki. O kuźwa, ale wielkie! Dobrze by było, gdybyście, ekhm, wyszli z wody. Najlepiej już!


  – Dokąd mamy się skierować? – zapytał Smythe ze spokojem wyuczonym na szkoleniach SAS.


  – Zobaczycie na wizjerach. Płyńcie spokojnie. Jeśli zaczniecie się szamotać, krokodyle uznają was za ranne zwierzęta i zaatakują.


  Wykonując płynne, kontrolowane ruchy, mężczyźni skierowali się do najbliższego brzegu, w pierwszej kolejności podpływając do powierzchni, by nie zderzyć się z podwodnymi przeszkodami. Bez pomocy sonaru w ciemnościach nie widzieli prawie nic i musieli zdać się na pasywne czujniki w pancerzach. Smythe uderzył dłonią o coś miękkiego i zdał sobie sprawę, że to muł rzeczny. Według mapy byli już blisko brzegu.


  – Wynurzamy się – rozkazał, po czym obaj wyskoczyli na powierzchnię, gdzie zobaczyli blady blask nad drzewami, widoczny od strony miasta. Większość lamp w aglomeracji została wyłączona, jednak poświata była wystarczająca, by wspomagane wizjery ukazały gęstwinę porastającą brzeg. Dwaj mężczyźni odbili się od mulistego dna i z pluskiem wyskoczyli z rzeki. Niestety, musieli przy tym wzburzyć powierzchnię wody.


  – Ekhm, majorze Smythe, krokodyl pana zauważył. To nie pana wina, ale pańskie ruchy mogły przypominać krokodyla w rui. Właśnie zbliża się do pana rosły samiec. Sądzę, że niepokoi się obecnością rywala na swoim terytorium.


  – Co proponujesz?


  – A to, żebyście wyłazili z wody i pobiegli do lasu, tępaku! Niech to szlag, czy naprawdę muszę myśleć za całą załogę? Na lądzie te krokodyle są świetnymi sprinterami.


  Odwracając się, Smythe zauważył spienioną, klinową falę przecinającą nurt rzeki. Zbliżała się z zastraszającą prędkością. Nie mówiąc słowa, major i Robertson zerwali się i pobiegli, nie dbając o zachowanie ciszy. Oglądając się przelotnie za siebie, Smythe zauważył patrol w łodzi oświetlający reflektorem tonącą ciężarówkę na przeciwległym brzegu. Dzięki noktowizji Anglicy mogli szybko uciec przez las na odległość, która Smythe’owi wydawała się bezpieczna, dopóki nie zobaczyli i nie usłyszeli, że coś dużego i zwalistego podchodzi do nich od strony rzeki, rozgarniając krzaki.


  Pobiegli w głąb lasu.


  *


  – Jesteśmy już bezpieczni, Skippy? – zapytał Smythe, gdy wbiegali pod górkę, spowalniani przez jakieś miejscowe, gęsto splątane krzewy.


  – O tak, tamten krokodyl dał sobie z wami spokój. Zawrócił do rzeki. Bezpieczeństwo to jednak, no cóż, pojęcie względne. Obecnie znajdujecie się w części lasu będącej siedliskiem genetycznie zmodyfikowanego drapieżnika o nazwie grikka. Żebyście jak najlepiej zrozumieli, czym jest, opisałbym go jako swego rodzaju dinozaura w ciężkim pancerzu ze zwartych kości. To prawdziwy twardziel.


  – Ale wiesz, gdzie są te całe grikka, prawda? – Smythe nie był zadowolony z niemożności użycia karabinów.


  – Yyy… nie. Polowanie na grikka jest dla kristańskiego wojownika najwyższą próbą męstwa, więc te bestie nie noszą nadajników, jakie ma większość grubej zwierzyny w rezerwacie. Trudno je też dostrzec w podczerwieni. Emitują ciepło niemal wyłącznie z brzucha. Potrafią również dopasowywać kolor skóry do otoczenia jak kameleony.


  – Znakomicie – mruknął Smythe. – Duży dinozaur, powiadasz?


  – Skoro muszę użyć zrozumiałego dla was odniesienia, powiem, że grikka jest nieco tylko mniejszy od tyranozaura i chodzi na czterech nogach. Dzięki pancerzowi jest nie do zdarcia. Grikka wszamałby T-rexa na śniadanie, a potem drugiego na obiad.


  – Co zaleca Wikipedia w razie spotkania z takim grikka?


  – Żeby być cicho i myśleć o czymś miłym? A tak na poważnie, nie zdołacie mu daleko uciec, więc sądzę, że najlepszym rozwiązaniem byłoby wspiąć się na drzewo. I zmówić modlitwę. Lądownik już po was leci, ale nie może dostać się do was najkrótszą trasą, bo musi omijać czujniki, nad którymi jeszcze nie panuję.


  Myśleć o czymś miłym? Smythe wyobraził, sobie jak wrzuca Skippy’ego w czarną dziurę. Dzięki temu choć na chwilę odzyskał dobry humor. Popatrzył dookoła i w górę. Otaczały ich ogromne drzewa wielkości ziemskich dębów. Drzewa o czarnej korze.


  – Majorze? – Robertson zniżył głos. – Coś tu idzie.


  – Skąd wiesz? – Smythe nie dostrzegał przez wizjer niczego sensownego. Runo leśne sięgało na trzy albo cztery metry, blokując mu pole widzenia.


  – Tak mówi ten oto wykrywacz dinozaurów. – Robertson wskazał lufą na bajoro.


  Na oczach Smythe’a tafla zaczęła falować. Major patrzył zaniepokojony.


  – Też widziałem ten film.


  Musieli uciekać, ale dokąd? Biegnąc na oślep w ciemności, mogli się natknąć na grikka. Zmuszając się do zachowania spokoju, Smythe mrugnięciami przełączał się między różnymi ustawieniami widzenia w podczerwieni, jednak niczego nie zobaczył. Woda w bajorze uspokoiła się. Może grikka był daleko? Smythe’owi przyszła też do głowy mniej przyjemna myśl, że bestia zatrzymała się, bo była blisko i właśnie przyglądała się potencjalnym ofiarom.


  – Może nas nie wywęszy, skoro jesteśmy w pance­rzach? – zastanawiał się Smythe z nadzieją w głosie.


  – Sir? – Robertson wskazał na jakąś paskudną substancję, która oblepiała nogi zbroi. I nie tylko nogi. – Coś się do nas przykleiło w kanałach i nie zmyło się w całości w rzece. Prawdopodobnie każde zwierzę w promieniu kilometra może nas wyniuchać.


  – Psiamać! – Wizjer Smythe’a nadal przeskakiwał po spektrum widzenia, bo Anglik nie kazał mu przestać. Już miał przerwać tę dekoncentrującą operację, gdy coś zauważył i zatrzymał wizjer w tym punkcie spektrum. W widmie promieniowania ultrafioletowego wśród runa leśnego ukazał się niewyraźny, masywny zarys. – Skippy, czy grikka są widoczne w ultrafiolecie?


  – Nie, a co? – spytał Skippy. – Chwila… Hmmm… Nie, jednak nie. Grikka nie jest łatwo wykrywalny w ultrafiolecie, ale istnieje krzew, który kwitnie o tej porze roku i którego kwiaty i pyłek rzeczywiście świecą w widmie UV. Całkiem możliwe, że grikka przeszedł przez zagajnik z takimi krzewami i pokrył się ich pyłkiem.


  Stworzenie, czymkolwiek było, poruszyło się nieznacznie. Smythe był tego pewien. Teraz kiedy sądził, że wie już, co ogląda, dostrzegł wyraźniej postrzępioną sylwetkę zwierzęcia. Dużego i patrzącego prosto na niego. Stwór poruszył się ponownie, kołysząc się na boki. Robertson również go zobaczył. Woda w bajorze delikatnie zafalowała.


  – Sir… – zaczął Robertson.


  – Chodu! – wrzasnął Smythe, gdy grikka potrząsnął masywnym, opancerzonym łbem i wydał z siebie parsknięcie.


  *


  – Skippy… – Smythe trzymał się kurczowo drzewa. – Zbishopowałeś tę operację wręcz idealnie.


  Nadal brakowało mu oddechu po szaleńczym biegu przez las, a następnie wspinaczce na drzewo, zanim dościg­nął go grikka. Bestia uderzyła w tęgi pień, niemal zrzucając mężczyznę na ziemię. Anglik wspiął się tak wysoko jak mógł bez ryzyka, że gałęzie pękną pod jego ciężarem. Nie na tyle jednak, by znaleźć się poza zasięgiem drapieżnika. Potwór już dwa razy stawał na tylnych łapach, próbując dosięgnąć ofiary. Ostrymi szponami przednich łap orał bruzdy w czarnej korze i łamał gałęzie zaledwie dwa metry od stóp Smythe’a.


  – Ale że ja? – odparła SI z oburzeniem. W slangu Wesołej Bandy Piratów „zbishopować” oznaczało wykonać zadanie w najokropniej skomplikowany sposób. Choć zwykle znaczyło to również, że już po fakcie nikomu nie przychodziło na myśl mniej skomplikowane rozwiązanie. – Następnym razem mogę zostawić planowanie panu. Kiedy operacja się pokręciła, jakoś ściągnąłem was z dachu.


  – A teraz siedzimy na drzewach, zdani na łaskę jakiegoś potwora.


  – Może nie uda mu się przegryźć przez wasze pancerze – parsknął Skippy. – A przynajmniej nie będzie to dla niego łatwe. Chyba.


  Smythe patrzył, jak grikka najpierw ryczy ze złości, a potem bez problemu przegryza obaloną kłodę o średnicy co najmniej metra. Drzazgi posypały się na Smythe’a i Robertsona.


  – Gdybyś tu był, zastanowiłbyś się nad tym jeszcze raz. Robertson – powiedział Smythe, gdy grikka zaczął wgryzać się w pień drzewa, na którym siedział major, a kawałki kory leciały we wszystkie strony. Drzewo zadrżało i przechyliło się w lewo, zmuszając Smythe’a do przesunięcia ciężaru ciała. – Jeśli drzewo się przewróci, to pierwszy strzelę do tego bydlaka!


  Robertson wyciągnął i odbezpieczył karabin, ustawiając go na pociski z ładunkami wybuchowymi. Wycelował w podstawę grubej czaszki grikka, zastanawiając się, czy nie powinien raczej mierzyć w którąś z łap. Dobrze byłoby znać słabe punkty tej bestii. O ile jakiekolwiek miała.


  – Osłaniam pana, majorze!


  – Skippy mówił, że strzały zwrócą na nas uwagę czujników w tym lesie, więc kiedy już ubijemy tę cholerę, zeskakujemy z drzew i wiejemy – instruował Smythe. – Niedługo potem będzie tu pełno Kristangów.


  W głowie miał to samo pytanie co Robertson.


  – Skippy, czy doradziłbyś nam, gdzie najlepiej trafić grikka? Skurczybyk jest opancerzony od stóp do głów!


  Wybuchowe pociski mogłyby zmarnować swoją niszczycielską moc na pancerz potwora, nie czyniąc mu przy tym żadnej krzywdy.


  – Do licha, niechże pan nie dramatyzuje, majorze! – przerwał Skippy. – Lądownik ratunkowy jest już praktycznie nad wami. Ale jeśli już musicie strzelać, celujcie w podbrzusze. Tam pancerz jest cieńszy.


  – Fajnie, ale tak się składa, że jesteśmy na drzewach nad grikka – przypomniał Smythe roztargnionemu blaszakowi.


  – Aha. No tak. Hmmm… Kiepska sprawa, co? Może namówilibyście go, żeby przewrócił się na grzbiet i skusił na głaskanie po brzuchu?


  – Nie sądzę, żeby… – Smythe nie dokończył, bo drzewo szarpnęło się ostrzegawczo. – Robertson, celuj w… – Tym razem przerwał mu ryk silników turbinowych dochodzący z niewidocznego źródła nad jego głową.


  – Majorze Smythe, jesteśmy nad wami. Opuszczamy linę – oznajmił głos, który major rozpoznał jako należący do porucznik Reed. – Powinien pan już widzieć jej koniec. Kieruje się na pański pancerz.


  – Nic nie… Dobra, widzę. – Smythe patrzył uważnie na uprząż na końcu liny, pełznącą w ciemności w jego kierunku. Drugi koniec liny był niewidoczny, bo lądownik pozostawał w polu maskującym. Uprząż pomknęła w jego kierunku, ale chybiła, bo drzewo rozkołysało się zarówno od uderzeń rozwścieczonego grikka, jak i przez podmuchy powietrza z wiatraków lądownika. Grikka, być może przeczuwając, że straci zdobycz, rzucił się na drzewo, próbując się wspiąć. Napierał swoim ciężarem na już osłabiony pień, który przechylił się jeszcze mocniej i zaczął się przewracać. Smythe poślizgnął się, znalazł punkt oparcia dla nóg i skoczył w kierunku uprzęży. Ta jednak zdążyła zawrócić, by ponownie pokierować się do miejsca, gdzie jeszcze przed chwilą był Smythe, więc była niewłaściwie ustawiona, gdy major wykonywał skok. Ang­lik wyciągnął dłoń i złapał uprząż jednym palcem lewej ręki. Przez moment wisiał bezwładnie.


  Potem użył drugiej ręki i ostatkiem sił chwycił mocniej uprząż.


  – Do góry! – krzyknął, gdy grikka szykował się do skoku.


  Robertson wodził karabinem za bestią z palcem na spuście. Gdy zwierz podskoczył, a Smythe uniósł się na linie, Robertson instynktownie założył, że grikka chybi. Jak się okazało, miał rację. Wyciągnięte szpony trafiły w pustkę dwa metry od stóp dowódcy zespołu SAS, po czym kolos runął oszołomiony na ziemię. Robertson nie spuszczał grikka z oczu, gdy ten, potrząsając łbem, okrążał drzewo, na którym wcześniej krył się Smythe. Najwyraźniej nie zdając sobie sprawy, że jego ofiary już tam nie ma, drapieżnik znów wziął się do ogryzania pnia z kory, a tymczasem lina wróciła po Robertsona. Dopiero gdy porucznik umieścił oba ramiona w uprzęży, grikka spojrzał w górę, prosto w oczy Robertsona. Gdy lina wciągała Anglika, ten schował karabin. W pewien sposób współczuł bestii skazanej na dostarczanie rozrywki Kristangom.


  Gdy był już bezpieczny na pokładzie, Robertson przyjął pomoc przy zapinaniu pasów na fotelu. Idąc za przykładem Smythe’a, rozhermetyzował hełm i wciągnął powietrze.


  – Uch… – Spojrzał na nieznaną substancję, obecnie pokrywającą jego pancerz zaschniętą skorupą.


  – Wąchałem już gorsze rzeczy – pocieszył go Smythe, szczerząc zęby, gdy załoga lądownika odsunęła się od niezbyt reprezentacyjnie pachnącego duetu z SAS.


  – Jak się pan miewa, majorze? – odezwała się Reed z kokpitu.


  – Niech pomyślę – odparł Smythe. Nawet odór dolatujący ze zbroi nie był w stanie zepsuć mu przyjemności z oddychania niefiltrowanym powietrzem. – Skoczyliśmy na spadochronach w sam środek miasta kosmitów, strzelaliśmy rakietami z dachu, spadliśmy do szybu windy, udawaliśmy gliniarzy, ukradliśmy ciężarówkę, spłynęliśmy kanałem, a na koniec uciekaliśmy na drzewo przed potworem. Na Ziemi byłoby to coś niezwykłego, ale u nas, w Wesołej Bandzie Piratów – wzruszył ramionami – mówimy na to „wtorek”.


  ROZDZIAŁ 25


  Uniosłem pięść w zwycięskim geście, gdy porucznik Reed zameldowała, że ekipa SAS jest już bezpieczna na pokładzie jej lądownika i że powoli i dyskretnie leci objazdem, oczyszczonym przez Skippy’ego z wścibskich czujników. Już dziesięć minut później zespół SEALs znalazł się na drugim lądowniku, a porucznik Williams skontaktował się bezpośrednio ze mną.


  – Co z Jonesem? – zapytałem od razu.


  – Wyliże się z tego, pułkowniku – odparł Williams zmęczonym głosem.


  – A z panem wszystko w porządku? – Martwił mnie jego ton.


  – Sir, w całej tej operacji najgorsze były te… te śpiewki! Skippy koncertował przez całą drogę, kiedy siedzieliśmy w ciężarówce. Mam ochotę go zabić, pułkowniku. Poważnie!


  – Skippy! – zawołałem, zakrywając dłonią mikrofon.


  – Tak? – odezwał się blaszak tonem niewiniątka. – Szlag. Najmocniej przepraszam, że chciałem dać naszym nieokrzesanym piratom mały zastrzyk kultury.


  – Pogadamy później – stwierdziłem zaczepnym tonem. – Poruczniku, przez pewien czas będę trzymał pana z dala od Skippy’ego.


  – To prawdopodobnie mądra decyzja, sir. Bez odbioru.


  Zwróciłem się do Skippy’ego:


  – Przełóżmy temat piosenek na kiedy indziej. Co z wojną?


  – Przywódcy Ognistych Smoków kontaktowali się z Czarnymi Drzewami, ale ci wypierają się udziału w ataku. Na nasze nieszczęście Drzewa właśnie zaoferowały Smokom kilku pierworodnych synów swoich przywódców jako zakładników, ale jeszcze nie dostali odpowiedzi. Joe, pułkownik Chang musi pomyślnie wykonać swoje zadanie. Tak jak przewidywałem, Smoki ewakuują kilku z pozostałych przywódców z tej planety ze względów bezpieczeństwa, na wypadek gdyby rozpętała się wojna na pełną skalę. Lądownik z tymi ważniakami właśnie wychodzi z atmosfery. King Kong – tak Skippy przezywał Changa – ma teraz przejść do fazy drugiej…


  *


  Podpułkownik Chang Kong otrzymał rozkaz przeprowadzenia drugiej fazy operacji. Cała załoga żywiła nadzieję, że ten etap nie będzie potrzebny, jednak teraz musieli uderzyć.


  – Lepiej, żeby Skippy miał rację i żeby lądowniki skoczyły tak, jak je zaprogramował. Inaczej ta sprawa skończy się bardzo szybko – powiedział Chang głównie do siebie, siedząc na stanowisku dowodzenia „Latającego Holendra” z głową opartą na ręce. – Walka w kosmosie jest zbyt skomplikowana. Czasem tęsknię za czasami, gdy byłem prostym oficerem artylerii. Wtedy jedynym moim zmartwieniem było właściwe namierzenie celu. I schowanie działa, zanim nieprzyjaciel się domyśli, skąd padły strzały, i przejdzie do kontrataku. – Westchnął tęsknie. – To było o wiele łatwiejsze.


  – Sir – Desai obróciła się na fotelu drugiego pilota, by spojrzeć na aktualnego dowódcę „Holendra” – walka w przestrzeni kosmicznej z pewnością jest niełatwa, jednak teraz problem polega na tym, że wszystko, co robimy, jest wręcz niemożliwie zawikłane. Nie sądzę, żeby pułkownik Bishop i Skippy byli w stanie przygotować choćby zwykłe grzanki bez czternastoetapowego planu, obejmującego zaginanie czasoprzestrzeni i włamanie do systemów komputerowych obcych ras.


  Chang zaśmiał się.


  – Nie zapomnijmy też o rzeźbieniu w asteroidach. Może rzeczywiście Wesoła Banda Piratów potrafi skutecznie skomplikować każdą sprawę. – Przesunął palcami po naszywce na ramieniu z logo przedstawiającym pantofelka. – Albo po prostu nie nadaję się do tej roboty – powiedział. Takie wyznanie rzadko padało z ust zwykle skrytego podpułkownika. – Szkolono mnie na artylerzystę, a nie na kapitana okrętu kosmicznego.


  – Bishopa szkolono do biegania z karabinem – zauważyła Desai. – A mimo to radzi sobie całkiem nieźle. Sam ze sobą i z nami.


  – I ogólnie z ludzkością – dorzucił Porter, zajmujący fotel po lewej.


  – No tak, z ludzkością – przyznał Chang. – Desai, Porter, powiedzcie mi, że nie wolelibyście prostej i bezpośredniej walki zamiast całych tych podchodów z podkładaniem min i strzelaniem z ukrycia.


  – Owszem, sir, wolałbym – stwierdził Porter. – Wolałbym też, żebyśmy posiadali okręt z prawdziwego zdarzenia zamiast tego dziwacznego wozidła. Perspektywa wystawienia tej kupy złomu do walki z trzema okrętami, nawet kristańskimi, nie napawa mnie optymizmem.


  – I to jeszcze bez pana Skippy’ego – dodała Desai z troską. – Jeśli wpadniemy w tarapaty, będziemy zdani na siebie.


  – Nie ma chwili, żebym o tym nie myślał – zapewnił Chang bez emocji. – Bishop dał mi kluczyki do okrętu, więc chcę mu go oddać bez choćby jednej rysy. Proszę, powiedzcie mi, że w razie potrzeby będziemy mogli stąd zwyczajnie zwiać.


  – Zaprogramowałem skok awaryjny. – Porter czule poklepał konsolę. – Któreś z nas naciśnie ten guzik – wskazał dobrze widoczny zielony przycisk na panelu między dwoma stanowiskami pilotów – a potem wskoczymy w dowolną parszywą dziurę w czasoprzestrzeni, jaką rzekomo ma wytworzyć napęd skokowy.


  – Rzekomo? – powtórzył Chang, unosząc brwi.


  – Marynarka Stanów Zjednoczonych opłaciła mi studia magisterskie z fizyki – odpowiedział Porter. – Planowałem kiedyś zrobić doktorat, kiedy już dam sobie spokój z lataniem. Ale wtedy kosmici pokazali mi, że ludzie gówno wiedzą o fizyce – stwierdził z wyczuwalną frustracją. Po niezliczonych godzinach spędzonych w szkole i na samodzielnych badaniach ledwie zdołał wspiąć się na pierwszy szczebel drabiny do wiedzy. – Przed przybyciem Ruharów mieliśmy różne teorie o tunelach czasoprzestrzennych. Teraz wiemy, że wszystkie były błędne, w dodatku nie mamy nadal pojęcia, jak tak naprawdę działają tunele skokowe. W jaki sposób okręt, będąc tutaj – wskazał na pokład – otwiera drugi koniec tunelu w odległym punkcie i podróżuje z miejsca na miejsce szybciej od światła? Niemal w mgnieniu oka? I jak to jest, że koniec tunelu znajduje się w innym czasie? – Potrząs­nął głową. – Wiem tylko tyle, że wciskam guzik, a łajba przenosi się w inne miejsce. Kto wie, może skoczymy do równoległego wszechświata? Jesteśmy jak Alicja spadająca w króliczą norę.


  Chang i Desai spojrzeli po sobie.


  – Panie Porter, pod nieobecność pułkownika Bishopa wypowiem się w jego imieniu: pana słowa mnie również nie napawają optymizmem – oznajmił Chang.


  Porter zrozumiał przekaz.


  – Pułkowniku, gdy nacisnę guzik, okręt na pewno skoczy. Jestem pilotem. Niech ktoś inny głowi się nad tym, jak działa skok.


  – Jasne, chyba że coś się pochrzani i będziemy musieli tego kogoś wyciągać z tarapatów – szepnęła Desai.


  – W tym wypadku tym kimś jest gadająca puszka – odparł Porter również szeptem. – Jakie to wszystko jest popieprzone!


  *


  Ciężko opancerzony lądownik w pośpiechu opuścił atmosferę planety, otoczony i eskortowany przez pięć kanonierek. Fregata nurzała się niebezpiecznie nisko w atmosferze, rozgrzewając się matową czerwienią na dziobie i od spodu przez tarcia, gdy jej silniki drżały i walczyły z dużą grawitacją, do której nie były przystosowane. Fregata miała zapewnić lądownikowi dodatkową ochronę, ale jej największą zaletą nie były działa ani osłabione przez przelot w powietrzu pole ochronne. Najbardziej pomocne mogło okazać się rozgrzane, buchające powietrze otaczające kadłub jednostki i wydmuchiwane z głównych silników i sterów strumieniowych. Powietrze było tak mocno zaburzone i nasycone energią podczerwoną, że najczulszy nawet sprzęt namierzający miałby problem ze zlokalizowaniem lądownika przelatującego w pobliżu fregaty, a potem wznoszącego się nad nią. Wówczas ten niezwykle istotny lądownik, chroniony przed naziemną bronią i czujnikami, musiał zwolnić, by pozwolić fregacie się dogonić. Załoga fregaty przeżyła chwilę grozy, kiedy kilka przekaźników przepaliło się, powodując chwilową utratę kontroli położenia. Mały okręt prawie przewrócił się do góry dnem, gwałtownie przechylając się na bok i rzucając obsadą po pokładzie jak szklanymi kulkami w pudełku po butach. Gdy okręt miał właśnie minąć krytyczny punkt obrotu o trzydzieści cztery stopnie, po którym nie mógł już odzyskać stabilności, jeden z przekaźników zresetował się, a stery strumieniowe ożyły z rykiem. Przez ułamek sekundy fregata balansowała na krawędzi obrotu o trzydzieści trzy i pół stopnia, używając zyskanej siły pędu, by oprzeć się sterom strumieniowym. Załoga wstrzymała oddech, wiedząc, że jeśli ich jednostka się przewróci, zaczną spadać w coraz gęstsze powietrze, aż w końcu przeciążenie zniszczy konstrukcję okręciku.


  Okrzyki radości rozeszły się echem, gdy członkowie załogi na mostku patrzyli, jak inklinometr cofa się, sygnalizując oddalanie się od katastrofy. Trzydzieści trzy, trzydzieści dwa, trzydzieści, a potem coraz szybciej, aż do bezpiecznego poziomu. Przy piętnastostopniowym nachyleniu, które jeszcze chwilę wcześniej zostałoby uznane za śmiertelnie niebezpieczne, kapitan rozkazał, by fregata skierowała się dziobem do góry i odpaliła silniki główne z pełną mocą. Prowadzona przez kanonierki, jednostka wydostała się z atmosfery. Jej przednie generatory tarcz gwałtownie słabły, jednak załoga z ulgą stwierdziła, że ten problem może poczekać.


  Fregata i kanonierki eskortowały opancerzony lądownik z VIP-ami na pokładzie, aż w końcu pasażerowie znaleźli się na pokładzie ciężkiego krążownika Ognistych Smoków o nazwie „Nikt Nie Stawi Nam Oporu”. Po tym jak kilku czołowych przywódców klanu poniosło śmierć w kompleksie, dwóch pozostałych przy życiu naczelników musiało znaleźć schronienie. Kanonierki przeszły na zasilanie awaryjne, by oddalić się, gdy cewki napędu skokowego „Oporu” zaczęły drgać. Skok z niskiej orbity stanowił naruszenie lokalnych przepisów ruchu w kosmosie i kilku traktatów, jednak w tych okolicznościach nikt na pokładzie krążownika ani towarzyszących mu dwóch fregat nie przejmował się konsekwencjami.


  Gdy napędy skokowe wszystkich trzech jednostek osiąg­nęły pełną moc, ich komputery nawigacyjne wymieniły się zaszyfrowanymi danymi, by skoordynować jednoczes­ne skoki. Fregaty musiały przeskoczyć mniej więcej w to samo miejsce co krążownik, gdyż w przeciwnym razie stanowiłyby bezużyteczną eskortę, trzymały się więc wytycznych „Oporu” co do celu. Ponieważ kristańskie napędy skokowe słynęły z braku precyzji, dowódcy krążownika obawiali się raczej, by fregaty nie próbowały zająć tego samego odległego punktu w przestrzeni kosmicznej. Postępowano zgodnie ze standardowym protokołem skoku w małej formacji. Przy większych formacjach często wysyłano fregatę na zwiad do punktu wyjścia ze skoku, a następnie oczekiwano, aż pechowa łajba naładuje cewki i wróci z meldunkiem. Takie środki ostrożności były czasochłonne, a kapitan „Oporu” nie mógł sobie na to pozwolić, więc wybrał skok w formacji. Z każdą chwilą, gdy ciężki krążownik unosił się na orbicie, ważne osobistości na pokładzie były narażone na coraz większe niebezpieczeństwo, gdyż walki na powierzchni planety mogły lada chwila wymknąć się spod kontroli.


  *


  – Skippy, na pewno dasz radę kontrolować stąd ich skoki? – zapytałem z niepokojem. Na planecie rozgorzało kilka niezłych strzelanin, a na wschodzie rozkręcała się powietrzna bitwa między trzema klanami, jednak gdyby dwóm przywódcom Ognistych Smoków udało się bezpiecznie uciec, mogliby uspokoić sytuację i powstrzymać walki, zanim rozszerzą się na całą przestrzeń okupowaną przez Kristangów. Szychy uchodziły do bezpiecznej przystani, przygotowanej dla nich z wyprzedzeniem przez sprzymierzony klan. Stamtąd mogli dowodzić i gromadzić swoje siły z myślą o mocnej defensywie, która dałaby im czas i poczucie bezpieczeństwa, aby mogli rozsądnie pomyśleć i uniknąć ataku prewencyjnego, który zaogniłby konflikt jeszcze bardziej.


  Ale ja pragnąłem zaognienia konfliktu. Chciałem, by obecna wyrwa w stosunkach kristańskich klanów urosła do takich rozmiarów, żebym mógł przez nią przelecieć „Holendrem”.


  – Jasne, Joe, panuję nad tym. Żaden problem. Serio myślisz, że włamanie i majstrowanie w komputerach napędu skokowego tych gadzin to dla mnie jakieś wyzwanie? Jam jest Skippy Wspaniały. Moimi czarami mogę kształtować gwiazdy. A teraz wyczyniam tylko tanie sztuczki, niewiele lepsze od robienia zwierzaków z balonów albo wyciągnięcia monety z twojego ucha.


  – Ale…


  – Ale zamknij się na chwilę i daj mi pracować, z łaski swojej. Idź i, no nie wiem, poćwicz wiązanie sznurówek. Może zdarzy się cud i tym razem ci się uda.


  Chciałem się zrewanżować ciętą ripostą, ale nie mog­łem. Tydzień wcześniej wychodziłem akurat z kabiny do gabinetu, kiedy rozwiązało mi się sznurowadło i runąłem jak długi. Łupnąłem przy tym o futrynę drzwi do kompleksu z mostkiem i BCI. Podejrzewam, że pewien blaszany dupek podrzucił do mojej kabiny bota, który rozwiązał but, kiedy akurat myłem zęby, ale lepiej było nie drążyć tematu.


  – Dziękuję, wasza wspaniałość.


  – Tak lepiej. I… poszłyyyyy! Te łajby oczywiście.


  – To twoja sprawka, nie?


  – No pewnie. Cóż, musisz zrozumieć, że zrobiłem co mogłem w tych okolicznościach.


  – Ciągle powtarzasz, że dzięki tobie niewiarygodne rzeczy wydają się łatwe, więc jestem pewien, że spisałeś się na medal – powiedziałem z nadzieją.


  – Tego się dowiemy, kiedy „Holender” zgłosi się do nas przez mikrotunel.


  – Nie damy rady podejrzeć, co się tam dzieje?


  – Nie na tyle dokładnie, by miało to jakieś znaczenie. „Holender” musiał zostawić za sobą mikrotunel, a ja niewiele widzę z takiej odległości. Dam ci znać, jeśli plan się powiedzie. Albo jeśli… no wiesz. Jeśli „Holender” wybuchnie.


  Choć nie było mnie teraz na lotniskowcu, zdawałem sobie sprawę, z jakimi trudnościami mierzył się Chang, wykonując przydzielone zadanie. Skippy nie mógł zbudować wystarczającej liczby nowych działających pocisków przeciwokrętowych, więc Chang musiał użyć nieporęcznych rakiet krótkiego zasięgu, którym bliżej było do min. „Holender” leciał wytyczonym szlakiem, minując docelowy obszar. Ładunków było sporo – dokładnie sześćdziesiąt siedem. Plan zakładał, że jednostki Ognistych Smoków wpadną w zasadzkę zaraz po wyjściu ze skoku. Gdy Chang wysłuchał planu, stwierdził, że przypomina operację, w której zniszczony został thurański statek eksploracyjny wraz z eskortą. Z tą różnicą, że teraz jego zespół miał do dyspozycji miny krótkiego zasięgu o znacznie mniejszej sile niż pociski wykorzystane przeciwko eksploratorowi. A ponieważ Skippy pozostawał na planecie, „Latający Holender” nie mógł w żaden sposób spłaszczyć czasoprzestrzeni tak, by dało się przewidzieć, gdzie dokładnie wyskoczą okręty klanu.


  Mimo to Chang miał po swojej stronie niewiarygodną wspaniałość Skippy’ego. Blaszak, rzecz jasna, korzystał z każdej okazji, by przypomnieć o tym podpułkownikowi i reszcie załogi. Do tego stopnia, że akcja zniszczenia jednostek Ognistych Smoków została nazwana operacją Wspaniałość. Na powierzchni Kobamik Skippy powoli przegryzał się do systemów napędów skokowych krążownika „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” i dwóch eskortujących go fregat. Mówię „powoli”, bo zakładałem, że mógłby szybko przejąć kontrolę nad tymi okrętami z pomocą thurańskiego nanowirusa, co okazało się pomyłką.


  Trzy łajby Ognistych Smoków były poza zasięgiem thurańskiego lotniskowca tak długo, że infekujący je nanowirus osłabł i stał się zawodny. Do tego, z przyczyn, których Skippy nie potrafił wyjaśnić, jedna z fregat w ogóle nie złapała wirusa. Tak czy inaczej, użycie wirusa nie wchodziło w rachubę. Zgodnie z naszym planem trzy jednostki miały skoczyć w zwykłym trybie, a następnie najwyraźniej wpaść w zasadzkę. Gdyby Skippy przejął kontrolę, używając nanowirusa, gdy okręty jeszcze znajdowały się na orbicie, każda platforma czujnikowa na planecie lub w jej pobliżu zauważyłaby, że coś tu zdecydowanie nie gra. Wtedy cały trud Skippy’ego włożony w infiltrację sieci czujnikowych spełzłby na niczym. Postanowiłem zatem zamilknąć i pozostawić Skippy’emu zabawę z technicznymi szczegółami przejęcia władzy nad napędami skokowymi kristańskich jednostek. Blaszak z typowym dla siebie taktem oznajmił, że to jedna z tych sytuacji, kiedy małpy muszą pozwolić dorosłym wykonać trudny etap misji.


  Skippy wyjaśnił, że napędy skokowe Kristangów nie grzeszą precyzją nie tylko przez żałośnie słaby sprzęt. Jaszczurze komputery sterowników skokowych kompletnie nie orientowały się w skokach hiperprzestrzennych. Zdaniem „jego wspaniałości” wyglądało to tak, jakby wprowadzały współrzędne na chybił trafił, licząc, że jakoś to będzie.


  Gdy Skippy uzyskał dostęp do systemów napędu skokowego trzech okrętów, był w stanie zbadać i zmierzyć każdy element, podkręcić ustawienia sprzętowe i zastąpić kod sterownika czymś przynajmniej w jakimś stopniu powiązanym z nawigacją w nadprzestrzeni. Pamiętam jego zdumienie i złość, kiedy w pocie czoła sprawdził każdy element kodu w kristańskich systemach nawigacyjnych.


  – Joe, słowo daję, można by wymienić ich komputery nawigacyjne na kartridż z „Donkey Kongiem” z lat osiemdziesiątych, a i tak skok byłby wtedy precyzyjniejszy.


  – Co ty nie powiesz, Skippy? – odparłem z roztargnieniem, grając w pasjansa. – Hmm… A co to jest „Donkey Kong”?


  – Joe – westchnął. – Twoja wiedza na temat ciekawostek popkultury schyłku dwudziestego wieku jest tak wybrakowana, że to aż boli.


  – Mhm. Wiesz co? Kiedy już się stąd wydostaniemy, będziesz mnie mógł godzinami zasypywać ciekawostkami.


  – Jeśli się stąd wydostaniemy.


  – No, teraz to mnie pocieszyłeś, Skippy.


  – Po prostu myślę realistycznie, zwłaszcza że to, no cóż, to twój plan taktyczny.


  W każdym razie po tym, jak Skippy przejął kontrolę nad trzema systemami, kristańskie okręty skoczyły w inne miejsce, niż planowały. Punkt docelowy skoku wciąż znajdował się w wyimaginowanym sześcianie przestrzeni wyznaczonym na punkt zbiórki Ognistych Smoków, jednak okręty wynurzyły się na polu minowym Changa, a nie w pustej połaci kosmosu, ku której zdążały. Do tego fregaty wyleciały dużo bliżej krążownika, niż zamierzały. Pierwotnie chciałem, by Skippy doprowadził do zderzenia łajb, jednak nawet nasza SI nie potrafiła nadać kristańskiemu napędowi takiej precyzji, zważywszy na odległość skoku. Poprzestaliśmy więc na planie B i pokierowaliśmy okręty jaszczurów prosto w nasze pole minowe.


  *


  Dla podpułkownika Changa Konga, aktualnego kapitana „Latającego Holendra”, najgorsze było oczekiwanie. Z mikrotunelu, który został już daleko w tyle, otrzy­mali słaby, skompresowany sygnał. Wskazywał on, że faza operacji obejmująca atak lądowy rozpoczęła się i została ukończona pomyślnie. Między kristańskimi klanami, nawet tymi niedotkniętymi atakiem, zaczęły się potyczki. Joe Bishop rozważał możliwości następnego uderzenia zespołu terenowego tak, by osiągnąć maksymalny rezultat z minimalnym ryzykiem, jednak kolejna kluczowa faza operacji miała odbyć się daleko od powierzchni Kobamik.


  Chang wiedział, że zrobił, co mógł, żeby jego część misji zakończyła się powodzeniem. „Latający Holender” skoczył daleko od punktu zbiórki Ognistych Smoków. Gdyby klan wykrył nietypową sygnaturę skoku w pobliżu swojej strefy bezpieczeństwa, postanowiłby ją ominąć. Dlatego „Holender” wyszedł ze skoku daleko od tego obszaru, a następnie użył urządzenia stworzonego przez Skippy’ego, by wyemitować rozbłysk promieni gamma i sprawić wrażenie, jakby okręt kosmiczny skoczył stamtąd wcześniej. Kiedy pięć lądowników bezpiecznie dotarło na planetę na „sznurku od jo-jo”, „Holender” od razu zwinął linę i popędził przez zwykłą przestrzeń kosmiczną w kierunku punktu zbiórki klanu Ognistego Smoka, gdzie dotarł wystarczająco wcześnie, by wykonać kolejne zadanie. Zadanie godne raczej pospolitego stawiacza min.


  – Trzy okręty właśnie wskoczyły! – zameldowała rozemocjonowana Desai. – Miny odpalą się samoczynnie.


  – Wchodzimy – rozkazał Chang. – Włączyć pole tłumiące – dodał niecierpliwym tonem. Skippy, który sam sklecił to pole, ostrzegał, że wytrzyma najwyżej siedemnaście minut, zanim się przepali. Zamiast rozpościerać efekt tłumienia we wszystkich kierunkach, twór domowej roboty Skippy’ego mógł zostać skierowany na konkretny przedmiot, choć pochłaniało to olbrzymie ilości mocy z reaktorów lotniskowca.


  – Pole tłumiące działa i osiąga pełną moc – oznajmił oficer z BCI za plecami Changa. – Ma już pełną moc. Te okręty nie zdołają skoczyć.


  – Pierwsza mina uderzy za trzy, dwa, jeden… już! – powiedziała Desai, usiłując panować nad głosem.


  *


  Fregata, która wcześniej czekała w atmosferze, by osłaniać VIP-ów z klanu Ognistego Smoka, oberwała miną samoróbką jako pierwsza. Kapitan jednostki tymczasowo wyłączył przednie projektory tarcz w celu wymiany przepalonych komponentów. Do czasu wykonania napraw tarcze w środkowej części i na rufie okrętu miały być nachylone do przodu, żeby zapewniać jaką taką ochronę. Takie działanie osłabiało ogólne środki obrony, jednak kapitan rozumiał związane z tym ryzyko. Mając na uwadze widmo potencjalnej szeroko zakrojonej wojny domowej, uznał, że będzie musiał jak najszybciej przywrócić okręt do pełnej gotowości bojowej. Sądził też, że skoro wykonuje skok do wyznaczonego bezpiecznego obszaru i ponieważ walki między klanami jak na razie nie wychodzą poza planetę, ryzyko jest minimalne.


  Bardzo się mylił.


  Los nie okazał się łaskawy dla fregaty. Ze wszystkich trzech jednostek to nie ona wyskoczyła najbliżej czyhającej miny. Ten zaszczyt przypadł ciężkiemu krążownikowi „Nikt Nie Stawi Nam Oporu”, który od razu nadział się na ładunek wybuchowy. Ten jednak znajdował się niestety tak blisko tunelu, że przestał działać i dosłownie odbił się od migoczących tarcz jednostki. Fregata wyłoniła się w samym środku trójkąta utworzonego przez trzy miny, które ochoczo rozpoczęły wyścig do celu.


  Pierwsza uderzyła od rufy i przeniknęła w połowie przez osłabione tarcze, które wciąż usiłowały odzyskać sprawność po przejściu przez zawirowania przestrzenne. Pierwsza mina, jakby rozumiejąc, że nie zbliży się bardziej do kadłuba, eksplodowała wkrótce po przesłaniu danych ze swoich czujników gromadzie ładunków, które były jeszcze w drodze.


  Druga i trzecia mina, atakujące przednią część kadłuba niecałą sekundę później, skorzystały z przewagi, jaką dała im pulsacja tarcz, próbujących poradzić sobie z wybuchem na rufie. Czujniki drugiej miny prowadziły ją prosto w częściowo osłabiony punkt w osłonach. Ten pocisk również nie zdołał przebić się do samego poszycia. Podjął za to szybką decyzję, by spożytkować magazynowaną energię nie na wybuch, ale na pulsowanie z taką samą częstotliwością co tarcze emitowane przez generatory. Osłony migotały, przepalając jeden przekaźnik po drugim, gdy trzecia mina właśnie zbliżała się, by uderzyć z boku. Ciężkozbrojna głowica przebiła się przez cztery pokłady, a siła pędu niosła ją coraz wyżej, ku zewnętrznemu poszyciu po drugiej stronie, aż w końcu wybuchła, a fregata pękła na pół.


  Rozpadła się niecałe trzy sekundy po zakończeniu skoku. Pół tuzina kolejnych min popędziło w kierunku przepołowionego wraku, aż pozostały po nim szczątki i nasycone energią cząsteczki egzotycznej materii. Trzy miny, które nie zdążyły wybuchnąć, krążyły po chmurze śmieci niczym zdezorientowane i mocno wkurzone szerszenie.


  Druga fregata miała więcej szczęścia. Co ciekawe, zdołała utrzymać się ponad trzynaście sekund, zanim jej osłony padły pod naporem chmary min. Działa obronne okrętu zestrzeliły dwie miny, nim te dosięgły tarcz, wciąż częściowo niesprawnych po skoku. Jeśli komputery sterujące działami poświęciły chwilę, by pogratulować sobie tego początkowego zwycięstwa, to nie dane im było długo świętować. Cztery sekundy później fregata przestała istnieć, gdy mina zanurkowała prosto w kondensatory napędu skokowego, gdzie wybuchła, uwalniając pokłady energii w spektakularnej eksplozji.


  Eksplozji, która przysporzyła niespodziewanych kłopotów „Latającemu Holendrowi”.


  *


  – Dwa padły, został jeden! – wykrzyknął obserwator w BCI, gdy czujniki wyraźnie pokazały, jak druga fregata znika w oślepiającej eksplozji. Bez Skippy’ego na pokładzie to ludzie musieli interpretować dane z sensorów, jednak nikt nie pokładał przesadnej wiary we własne umiejętności przekazania Changowi dokładnych informacji. Choć aby potwierdzić zniszczenie dwóch fregat, wystarczyło wyjrzeć przez bulaj, jeśli komuś nie przeszkadzało, że grozi to tymczasową ślepotą.


  – Co z krążownikiem? – zapytał Chang bez emocji, dając innym przykład, by nie ogłaszali zwycięstwa przed końcem bitwy.


  – Obrywa – oznajmiła załoga BCI po porównaniu odczytów z trzech konsoli. – Odnotowaliśmy siedemnaście eksplozji w okolicy krążownika, zanim wybuchła druga fregata. Nasze czujniki są teraz częściowo oślepione i resetują się. Chyba widzimy kolejne wybuchy niedaleko okrętu, sir, ale mogą być to tylko widma z czujników. A teraz straciliśmy tę jednostkę z celowników. Próbujemy ją odnaleźć, ale sporo tu zakłóceń.


  – Postarajcie się. – Chang zwrócił się do pilotów. – Pilot, zwolnij trochę.


  Nie wiedzieli, gdzie jest krążownik, a Chang bardzo nie chciał, by ich wysłużony lotniskowiec natknął się na niego.


  Porter spojrzał na Desai, która zrozumiała niewypowiedziane pytanie.


  – Sir, czy chce pan, żebyśmy przestali przyspieszać, czy żebyśmy zahamowali i zmniejszyli tempo podchodzenia do celu?


  Chang przypomniał sobie po raz kolejny, że manewry bojowe w kosmosie bardzo różniły się od kierowania czołgiem lub okrętem na Ziemi.


  – To drugie. Zmniejszcie prędkość lotu – doprecyzował rozkaz. – Jeśli napęd skokowy krążownika wybuchnie, nie chcę, żeby zasypały nas szczątki wraku.


  – Tarcze powinny nas osłonić, pułkowniku – powiedziała Desai tonem, który sugerował Changowi, że jednak nie chciałaby zawierzać im życia. Zwłaszcza jeśli na pokładzie nie było Skippy’ego, który mógłby zaradzić ewentualnym problemom.


  – Wolałbym nie wystawiać ich na próbę – odparł Chang.


  *


  „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” był ciężkim krążownikiem nie przez swoje uzbrojenie, bo tak naprawdę posiadał o jedno działo elektromagnetyczne i dwa działa maserowe mniej niż standardowy kristański okręt tej klasy. W porównaniu z jednostką pokroju „Odważni Zawsze Zaznają Zwycięstwa”, na której wzorowano ciężki typ krążownika, „Opór” był też uboższy o sześć wyrzutni rakiet i zazwyczaj przewoził o trzydzieści sześć pocisków mniej niż standardowy krążownik. Ciężkości, zarówno pod względem masy, jak i siły, nadawały „Oporowi” jego szczególne zdolności obronne. Był solidniej opancerzony, miał więcej generatorów tarcz i maserowych działek obronnych. Jego skuteczność w ataku osłabiono kosztem ochrony cennych pasażerów. Aby zrekompensować znaczną dodatkową masę, ulepszono również silniki do lotu w normalnej przestrzeni kosmicznej, ponieważ okręt miał raczej uciekać od awantur, niż się w nie wdawać. W przypadku jakiejkolwiek innej jednostki unikanie walki byłoby oznaką tchórzostwa. Jednak konieczność ochrony klanowej elity usprawiedliwiała zachowanie, które zwykle uchodziłoby za haniebne.


  Wbrew instynktom i tradycjom wojowniczej kasty Kristangów „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” powinien rzucić się do ucieczki. I zrobiłby tak w zwykłych okolicznościach. Jednak teraz kapitan okrętu zobaczył, że wpadł w zasadzkę, eskortujące go jednostki zostały zniszczone, a napęd skokowy nie działał przez pole tłumiące. Nieznany wróg najwyraźniej posiadał zaawansowaną technologię, udaremniającą każdą próbę ucieczki.


  *


  Później zdałem sobie sprawę, że „Latający Holender” wpadł w tarapaty z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że Kristangowie zachowali się jak Kristangowie, a po drugie dlatego, że Skippy zachował się jak Skippy. I jeszcze dlatego, że ja zachowałem się jak dureń. Dobra, czyli były trzy powody. Krążownik „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” miał unikać walk, by chronić przywódców klanu. Po wyjściu cało z pierwszej konfrontacji z naszymi minami okręt powinien udać się jak najdalej od „Holendra”. Jednak ponieważ u Kristangów pierwszą, instynktowną reakcją jest atak, kapitan „Oporu” postanowił zamiast tego polecieć w kierunku naszego lotniskowca. To był pierwszy przykład mojej głupoty. Powinienem przewidzieć, że gdy dowódca krążownika odkryje, że znalazł się w polu tłumiącym i nie może skoczyć, zdecyduje się uderzyć na „Holendra” z nadzieją na unieszkodliwienie źródła wytłumień. Ponieważ nie jestem żądnym krwi jaszczurem, na miejscu tego Kristanga podjąłbym raczej chociaż jakąś próbę ucieczki w normalnej przestrzeni, a jeśli to nic by nie dało, dopiero wówczas stanąłbym do walki. Kapitan „Oporu”, jak widać, nie czytał ostatnimi czasy „Zasad walki w kosmosie według Joego Bishopa”, bo poszarżował na pełnym gazie prosto na nasz lotniskowiec. „Holender” był zamaskowany, ale gwałtowna eksplozja drugiej fregaty wypełniła cały obszar wysokoenergetycznymi cząsteczkami, tymczasowo osłabiając pole maskujące. Gdy ciężki krążownik wykrył swoimi czujnikami ślad zostawiony przez „Holendra” w chmurze cząsteczek, Chang nie miał dokąd uciec.


  Druga kwestia, czyli to, że Skippy był sobą, stanowiła problem wyłącznie dlatego, że Joe również pozostał sobą, czyli innymi słowy kretynem. Skippy przekazał Changowi i załodze listę opcji, w zależności od tego, jak potoczy się bitwa. Było to miłe i pomocne z jego strony. Nie pomagało jednak to, że Skippy zaplanował wszystkie warianty działania tak, jakby był na pokładzie we włas­nej wszystkowiedzącej osobie. A fakt, że nie wyłapałem tej pomyłki, był już moją winą. Gdyby Skippy był na „Holendrze”, mógłby przeniknąć zakłócenia czujników i ostrzec Changa, że krążownik skręcił i leci prosto na naszą piracką łajbę.


  Bez sztucznej inteligencji załoga dyżurująca w BCI starała się jak mogła, używając paneli czujnikowych, które Thuranie zaprojektowali tylko do użytku awaryjnego. Zanim załoga zresetowała czujniki i była w stanie zinterpretować informacje, zrobiło się za późno. Gdybym nie był tak beznadziejnie tępy, może pomyślałbym, żeby zlecić Skippy’emu lepsze przeszkolenie ludzi z BCI w ratowaniu sytuacji, kiedy czujniki są tymczasowo oślepione. I może poinstruowałbym Changa, że jeśli nasze czujniki stracą kontakt z nieprzyjacielem, wówczas ma rzucić się do ucieczki. Na obronę swoją i Skippy’ego powiem, że żaden z nas nie przewidział, że nasze miny zamienią fregatę w coś w rodzaju krótko żyjącego słońca. Ładunki przygotowane przez Skippy’ego nie były ani szybkie, ani silne. Blaszak spodziewał się, że jedynie uszkodzą okręty, by nasza łajba mogła przebić się maserami przez opancerzone osłony reaktorów lub napędów skokowych. Plan bitwy i każdy scenariusz, który wypróbowaliśmy podczas przygotowań do ataku, przewidywały, że „Holender” w jakimś stopniu będzie zmuszony wziąć czynny udział w ataku. Chang miał, w miarę możliwości, zniszczyć wszystkie trzy kristańskie jednostki, aby dać nam pełną kontrolę nad komunikatami napływającymi z pola bitwy. Sprawą priorytetową było zniszczenie ciężkiego krążownika. Gdyby Changowi udało się go zestrzelić w pierwszej kolejności, miał sam zdecydować, czy należy ścigać i atakować dwie fregaty.


  Nieznany agresor, toczący walkę, dopóki „Opór” wraz z jego ważnymi pasażerami nie przestanie istnieć, byłby postrzegany jako bezpośrednie zagrożenie dla klanu i stworzyłby konieczność wzięcia zdecydowanego odwetu na Czarnym Drzewie. Chang musiał rozwalić krążownik „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” w ten czy inny sposób, bo w przeciwnym razie plan mógł się posypać. W związku z tym podpułkownik polecił skierować okręt ku ostatniej zgłoszonej lokalizacji krążownika, z działami maserowymi gotowymi do strzału. Plan był prosty i mógł się udać.


  *


  – Czujniki już prawie się zresetowały, sir – zameldowała Simms w BCI. – Skippy uwinąłby się o wiele szybciej. Dostajemy już dane… Mamy kłopoty!


  Chang zauważył zagrożenie na głównym ekranie na mostku, jeszcze zanim załoga BCI zdążyła mu wszystko wyjaśnić. Ciężki krążownik jakimś cudem przetrwał zmasowany atak min i szarżował teraz prosto na nich.


  – Desai, zabierz nas…


  – Widzę go – przerwała mu kapitan, przebiegając palcami po konsoli, podobnie jak Porter. – Pułkowniku, lecimy za szybko i miniemy nieprzyjaciela. Oni… – Zawahała się, by potwierdzić sytuację. – Oni zawracają, żeby nas dorwać. Tak, z całą pewnością podążają za nami. – Odwróciła się w fotelu, by spojrzeć na Changa. – Przelecimy obok nich. Gdy się zbliżymy, będzie nas dzielić mniej niż siedemdziesiąt tysięcy kilometrów.


  – Skurczybyk porusza się szybko, jak na ciężki okręt – stwierdził Porter z niepokojem. – Nabiera prędkości szybciej niż my.


  Lotniskowce były budowane z myślą o transporcie innych jednostek poprzez skoki na spore dystanse, a nie długotrwałe przeprawy przez normalną przestrzeń. Thurańskie jednostki o długich, wrzecionowatych konstrukcjach miały wykonywać jedynie łagodne manewry, by się nie przeciążać. Choć „Holender” przewoził teraz tylko stację przekaźnikową służącą jako łódź ratunkowa, nie mógł szybko przyśpieszać, w przeciwieństwie do jednostki bojowej z prawdziwego zdarzenia.


  – Jeśli dojdzie do pościgu, będziemy mieć kłopoty – powiedział Porter. Wszystkie scenariusze zakładały, że miny unieszkodliwią krążownik, zanim do akcji wkroczy „Holender”.


  – To nie nasz jedyny problem – odezwała się Simms z BCI. – Kiedy zbombardowały nas cząsteczki po wybuchu tamtej fregaty, Kristangowie mogli nas podejrzeć przez pole maskujące. Jeśli tak było, mogą się już domyślać, że nie jesteśmy kristańskim okrętem.


  – Cholera! – Chang uderzył pięścią w podłokietnik.


  – Sir, prawdopodobnie nie wiedzą, kim jesteśmy. Nasz profil nie pasuje do żadnego lotniskowca w posiadaniu Thuranów. Ale jeśli przyjrzą się wystarczająco dobrze, rozpoznają thurańską robotę na przedzie i w części maszynowej. Zakłócamy teraz ich transmisje.


  – Cały plan może pójść na marne. – Chang zacisnął pięści.


  Gdyby Kristangowie pomyśleli, że Thuranie mieszają się w sprawy klanu, wówczas Ogniste Smoki i Czarne Drzewa nie tylko by się połączyły, lecz także zgłosiłyby incydent Thuranom. Wtedy zielone ludziki, wiedząc doskonale, że nie miały z tym nic wspólnego, mogłyby zacząć zadawać bardzo niewygodne pytania.


  – Możemy wykonać krótki skok, żeby znaleźć się za nimi?


  – Nie – oznajmiła Desai. – Złapali nas w pole tłumiące. Nikt nie może skoczyć.


  – Simms? Kiedy padnie nasze pole? – zapytał Chang.


  – Za czternaście minut, a może i szybciej. Mogę zmniejszyć moc, bo Kristangowie są już bliżej. Dałoby nam to choć jedną minutę więcej.


  – Wykonać – rozkazał Chang. – W jakim stanie jest nasza obrona?


  – W nominalnym – zameldowała Simms. – Pola siłowe naładowane na sto procent, działa obronne gotowe i rozgrzane. Pole czujników naprowadzania końcowego nie zostało zaburzone przez problem z innymi czujnikami. Jest w pełni sprawne.


  – Kiedy znajdziemy się w zasięgu dział maserowych? – Chang nacisnął ekran dotykowy na podłokietniku i manipulował głównym wyświetlaczem, obracając przy tym w głowie kiełkujący pomysł.


  – Za dwadzieścia cztery sekundy będziemy w zasięgu strzałów – zgłosiła Desai.


  – Odpalili rakiety! – krzyknęła Desai. – Wróg atakuje! – Okręt zakołysał się niemal niezauważalnie. – Strzela też maserami!


  – Z takiej odległości? – zapytał zaskoczony Chang.


  – Nie mogą celnie trafiać z tak daleka. Chcą nam uszkodzić czujniki naprowadzania końcowego. Sir, proponuję ich ominąć, by nie namierzyli nas działami elektromagnetycznymi.


  – Wykonać – polecił Chang.


  – Aye, sir! – potwierdziła Desai. Uznając, że Chang powinien wiedzieć jeszcze o czymś, dodała: – To nas trochę spowolni.


  – Rozumiem. Ale i tak to zróbcie. Desai, czy ten krążownik skręca, żeby nas ścigać, kiedy się zbliżymy?


  – Tak. Nadal zmierza w niewłaściwym kierunku, ale przy jego aktualnym przyspieszeniu zatrzyma się niecałą minutę po naszym przelocie. – Przewidziała kolejne pytanie Changa. – Lecimy na pełnym ciągu i nawet jeśli utrzymamy ten poziom mocy, Kristangowie dościgną nas za dwadzieścia minut.


  – Nie możemy tego zrobić – ostrzegł Porter. – Jeśli utrzymamy pełne przyspieszenie, kiedy ich miniemy, krążownik wydostanie się z naszego pola tłumiącego, zanim zdąży zawrócić i rzucić się w pogoń. Wtedy będzie mógł skoczyć.


  – Czyli musimy zwolnić? – zadumał się Chang, niezadowolony z tej myśli. – I pozwolić im zbliżyć się do nas?


  – Porter ma rację – potwierdziła Desai, patrząc na swoją konsolę. – Musimy zacząć zwalniać już teraz, bo inaczej w polu pojawi się ośmiosekundowa przerwa.


  – Szlag… Dobra, róbcie, co trzeba. Nie możemy pozwolić im uciec.


  – Zmniejszam prędkość – oznajmiła Desai. – Za cztery sekundy znajdziemy się w zasięgu maserów.


  – Simms – zawołał Chang w stronę BCI – można odpalać działa. Oszczędzajcie pociski. Desai, skręcaj tak, żeby nie dorwali nas działem elektromagnetycznym.


  – Już się robi – rzuciła Desai, gdy okręt lekko się przechylił. – Trafili nas maserem. Mieli fart, ale niczego nie uszkodzili.


  Z obecnej odległości nieprzyjaciel ciskał promieniami maserów w miejsca, w których, jego zdaniem, powinien znajdować się „Holender”, gdy doleci tam ładunek energii, pełznący z prędkością światła. Porter trzymał się losowej trasy opracowanej przez Desai, dzięki czemu większość wrogich pocisków maserowych i elektromagnetycznych chybiała celu. Zwyczajnie przelatywały przez pustkę, gdy lotniskowiec uskakiwał to w jedną, to w drugą stronę. Po jakimś czasie wiązki maserowe rozpraszały się bez reszty, jednak pociski elektromagnetyczne miały mknąć przed siebie przez całą wieczność, lekko tylko spowalniane przez kolizje z cząsteczkami i pyłem w przestrzeni kosmicznej, chyba że zderzyłyby się z większym obiektem.


  Gdy dwa okręty mijały się i były najbliżej siebie, każdy z nich oddawał niecelne strzały. W kierunku „Latającego Holendra” poleciało kilkanaście rakiet, jednak wszystkie zostały zestrzelone przez obronę punktową, wzbogaconą o modyfikacje wprowadzone przez Skippy’ego do oryginalnych thurańskich systemów.


  Silniki dwóch walczących jednostek pracowały pełną parą, by zmniejszyć prędkość, która wciąż oddalała okręty od siebie. Gdy lotniskowiec wyhamował, po czym ruszył w przeciwnym kierunku, Changowi przyszła do głowy myśl przejmująca go dreszczem. Kristański krążownik nie zakończył jeszcze manewru hamowania i z każdą sekundą odlatywał coraz dalej od „Holendra”.


  – Simms, jeśli nieprzyjaciel wykryje, że nasze pole tłumiące słabnie…


  Nie musiał kończyć.


  – Już działam, sir – odparła Simms. – Zwiększamy moc wiązki tłumiącej, żeby ustabilizować siłę pola. Nie wykryją spadku mocy, jeśli nie znajdą się kolejne dwieście tysięcy kilometrów od nas. Przy ich aktualnym ciągu – przerwała, by zerknąć na konsolę – nie odlecą tak daleko.


  – To dobrze. – Chang siedział w napięciu na stanowisku dowodzenia, usiłując nie ściskać podłokietników zbyt mocno. Załoga musiała widzieć spokojnego, pewnego siebie dowódcę i właśnie takie wrażenie zamierzał na nich sprawiać. Jednak teraz, gdy na ekranie widział, że okręt nieprzyjaciela zatrzymał się, po czym zaczął lecieć w kierunku „Latającego Holendra”, musiał się zastanowić nad kolejnym krokiem. Wróg utknął w polu tłumiącym lotniskowca. Chang złapał byka za rogi, ale teraz nie bardzo wiedział, co dalej.


  – Desai – odruchowo zwrócił się do niej jak do pierwszego pilota okrętu, choć pełniła teraz funkcję drugiego – byłbym wdzięczny za sugestie. Czy cokolwiek, co wynios­łaś z nauki manewrów bojowych w kosmosie, może nam się teraz przydać?


  – Nie prześcigniemy ich – odpowiedziała. – O pokonaniu ich też można raczej zapomnieć – dorzuciła, zaglądając przez szybę do BCI.


  Simms potrząsnęła głową.


  – To ciężki krążownik, sir. Ma silniejsze tarcze, niż się spodziewaliśmy. Do tego więcej pocisków i działa maserowe mocniejsze od naszych – utyskiwała. – Cały plan opierał się na założeniu, że miny go załatwią.


  – Oni mają ciężki krążownik, a my kosmiczny autobus – stwierdził Chang.


  – Można tak to ująć, sir – podsumowała Desai. – Nie wiem, jak moglibyśmy wygrać w bezpośrednim starciu z tym okrętem. Jeśli wyłączymy pole tłumiące, to może Kristangowie spasują i skoczą?


  – Nie. – Chang potrząsnął głową. – Mogli przez chwilę zobaczyć nas przez pole maskujące. To zbyt duże ryzyko. Bezpośrednie starcie? – Uśmiechnął się. – Skippy mawia, że nie ma nic przeciwko oszukiwaniu, jeśli tylko ujdzie mu to na sucho. Bishop nie jest w tej załodze jedynym szurniętym piratem z jeszcze bardziej szurniętymi pomysłami. Desai, Simms, proszę, żebyście…


  ROZDZIAŁ 26


  Wrzecionowaty „Latający Holender” wziął niezdarny zakręt, obracając się na boki, gdy jego szkielet ostatkiem sił utrzymywał integralność okrętu. Prowadzony zręcznymi dłońmi Portera i wspierany cichymi modlitwami całej załogi, ostro przyspieszył, byle dalej od krążownika „Nikt Nie Stawi Nam Oporu”.


  Nieprzyjaciel przez chwilę wahał się, dostrzegając szansę ucieczki. Wtedy, na rozkaz Changa, Desai zaczęła pracować ciągiem pulsacyjnie i bezładnie, by sprawiać wrażenie awarii silników. To wpłynęło na decyzję przywódców na kristańskim krążowniku. Ich przeciwnicy byli teraz osłabieni, a Kristangowie chcieli dowiedzieć się, kto dopuścił się tak haniebnego ataku z ukrycia. Poza tym pałali żądzą zemsty.


  *


  „Opór” nadal podążał na pełnym ciągu kursem przechwytującym, szybko doganiając tajemniczy zamaskowany okręt, który wcześniej zwabił krążownik w zasadzkę i zniszczył dwie fregaty. Kristangów na pokładzie zżerała ciekawość, ale na pewno nie lęk. Nieznany wróg w jakiś sposób sprawił, że trzy okręty kosmiczne wskoczyły w niewłaściwą lokalizację, ale tak precyzyjnie, że wylądowały na polu minowym. To sugerowało, że agresor posiada zaawansowaną technologię, poważnie zagrażającą klanowi Ognistych Smoków. Trzeba było schwytać wroga, zidentyfikować go, a może także roznieść w pył, by poznać jego tajemnice.


  Krążownik wypuścił serię czterech pocisków z bardzo daleka, spodziewając się, że wszystkie zostaną zestrzelone w sporej odległości od wrogiej jednostki. Jednak podczas gdy trzy z nich padły ofiarą maserów, czwarty leciał dalej, jakby system obronny przeciwnika miał problem z wyśledzeniem go. I on w końcu został spalony na popiół przez działa maserowe, jednak był wtedy dużo bliżej, niż życzyliby sobie tego napastnicy. Kapitan krążownika mógł być zdumiony, gdy czujniki jego okrętu wykryły, że pole maskujące nieprzyjaciela zmieniło kształt i stało się nieprzezroczyste, rozciągając się mocno na boki. Kapitan „Oporu” uznał to za coś osobliwego. Najwyraźniej wróg był pewien, że nie ma przed sobą jednostek, które mogłyby zajrzeć przez osłabione pole maskujące. Inaczej dlaczego miałby blokować widoczność?


  Kapitan szybko otrzymał odpowiedź na swoje pytanie, gdy wrogi okręt nagle skręcił, a jego pole maskujące wróciło do normy. Po kilku chwilach czujniki „Oporu” wykryły coś na wprost przed nim. Miny!


  *


  – Tak! – wykrzyknęła major Simms. – Wlecieli prosto w pole minowe!


  Chang polecił Desai zabrać ich w kierunku przeciwnym do kristańskiego okrętu i przyhamować, by zwabić krążownik bliżej. Simms nawiązała połączenie z pozostałymi minami i kazała im się zgromadzić na drodze „Holendra”. Po rozciągnięciu pola maskującego, które zablokowało Kristangom widoczność, krążownik zobaczył nadlatujące miny, kiedy było już za późno.


  Kristański okręt zachwiał się pod wpływem eksplozji, jego przednie tarcze zamigotały i uległy przeciążeniu, a następnie awarii. Druga fala min zaczęła przebijać się przez osłony, a załoga „Oporu” wiedziała od razu, że nie wytrzymają kolejnego uderzenia. Zrobili więc jedyne, co im pozostało.


  – Uwaga! Pociski! Wrogowie strzelają… wszystkim? – Simms była wstrząśnięta. – Wpuścili dosłownie wszystkie rakiety! Pozbywają się chyba całego zapasu. Naliczyłam trzydzieści dwa pociski, które już tu lecą, a to jeszcze nie koniec.


  Wśród dostarczonych przez Skippy’ego danych o ciężkim krążowniku znalazła się liczba pocisków przewożonych na pokładzie. Te, które nie zostały użyte wcześniej, właśnie zdążały w kierunku „Holendra”.


  Desai obróciła się na fotelu.


  – Pułkowniku, nie zdołamy odeprzeć tylu pocisków. Zalecałabym odwrót.


  Jej sugestia pokrywała się z tym, o czym zdążył już pomyśleć Chang. Ich miny oblegały krążownik nieprzyjaciela, a „Latający Holender” nie mógł zrobić niczego pożytecznego, dopóki atak z użyciem ładunków wybuchowych nie zakończy się, w ten czy inny sposób.


  – Zabierz nas stąd. Może na razie przyspieszymy, ile się da, a potem zmniejszymy ciąg i zdamy się na maskowanie?


  – Tak – zgodził się Porter. „Holender” posiadał zaawansowaną zdolność maskowania i był niewykrywalny dla kristańskich czujników. Dzięki ulepszeniom wprowadzonym przez Skippy’ego piracki okręt maskował się skuteczniej niż większość thurańskich jednostek. – Przy tylu ścigających nas pociskach z całą pewnością jakieś nas znajdą. Wtedy powinniśmy zmniejszyć przyspieszenie do jednej trzeciej, żeby można było manewrować.


  – Prowadźcie tę krypę najlepiej jak umiecie, piloci.


  Silniki „Holendra”, dochodzące do granic swoich możliwości, jedynie opóźniły chwilę, gdy kristańskie pociski doścignęły lotniskowiec. Kiedy otoczyły „Holendra”, piloci zmniejszyli ciąg i zaczęli skręcać na boki, w górę i w dół, umykając pozornie bez uporządkowanego wzorca, z nadzieją, że ich nieprzewidywalne manewry i pole maskujące zmylą systemy namierzające pocisków. Ta taktyka sprawdziła się jedynie w przypadku pierwszych siedmiu rakiet. Kolejne były w stanie namierzyć obronne działa maserowe i nagrzane cząsteczki pozostałe po poprzedniczkach, które zderzyły się z osłonami pirackiego okrętu. Nawet znane z kiepskiej jakości czujniki namierzające broni Kristangów zdołały wypatrzyć lotniskowiec i już po chwili działka obronne przestały nadążać za zbyt licznymi celami.


  Pokład zakołysał się.


  – System obronny się przeciąża – ostrzegła Simms. „Holender” zanurzył się w chmurze rozgrzanych szczątków zdetonowanych pocisków i jego pole maskujące stało się niemal bezużyteczne, a drobiny zakłócały działanie czujników obronnych. – Straciliśmy kontakt z trzema pociskami.


  Po raz pierwszy podczas tej akcji Chang poczuł, jak ogarnia go dojmujący lęk. Trzy wrogie rakiety mogły być gdziekolwiek. Może już za chwilę miały trafić w któryś reaktor?


  – Teraz… Wybuch na pozycji nieprzyjaciela. Krążownik eksplodował! – krzyknęła Simms.


  – Tak! – Desai uniosła pięść w zwycięskim geście.


  Chang darował sobie wiwatowanie i pozostał skupiony.


  – Ich pole tłumiące padło?


  Simms zawahała się przez chwilę, po czym odparła:


  – Już prawie, sir. Właśnie zanika.


  – Desai, uruchom napęd skokowy – rozkazał Chang. – Niech to będzie krótki skok. Chcę się dobrze przyjrzeć i upewnić, że ten krążownik ostatecznie szlag trafił.


  – Aye, sir! – potwierdziła, patrząc jednym okiem na wskaźnik mierzący natężenie pola tłumiącego. Bez ciąg­łego dopływu mocy z krążownika pole szybko słabło. Jednak pociski równie szybko zbliżały się do „Latającego Holendra”. Desai zauważyła, że pole tłumiące nie wszędzie jest tak samo silne.


  – Ja pokieruję – powiedziała, nie patrząc na Portera, i skierowała okręt w stronę słabego punktu pola. Trzy sekundy później uniosła palec wskazujący, by nacisnąć guzik na konsoli. Kosmiczny lotniskowiec zniknął w rozbłysku promieni gamma, rozrywając czasoprzestrzeń.


  Dwadzieścia dwa kristańskie pociski nagle zgubiły cel. Nie mogąc odczuwać zaskoczenia ani rozczarowania, zadziałały tak, jak je zaprogramowano, gdy jednocześnie straciły łączność z celem i wykryły wyraźną sygnaturę promieni gamma po skoku. Większość rakiet wyłączyła aktywne czujniki i zamarła, jednak cztery nadal poszukiwały ofiary, rozciągając wzorce wyszukiwania coraz dalej. W końcu pasywne czujniki wszystkich pocisków wypatrzyły kolejny rozbłysk w miejscu, gdzie „Holender” zakończył skok, a rakiety wykonały szybkie obliczenia, dające nikłe szanse trafienia z takiej odległości.


  Jednak ponieważ pociski nie miały nic innego do roboty w kosmicznej pustce, wszystkie rzuciły się w kierunku odległego celu.


  *


  „Holender” ukończył krótki skok. Zaraz potem okrętem wstrząsnęła eksplozja. Światła zamigotały, gdy Chang krzyknął:


  – Co to…


  – Reaktor drugi uszkodzony! Próbuję go wyłączyć – zawołała Simms z BCI.


  – Simms, skup się na kontroli szkód – polecił Chang. – Desai, co się stało?


  Desai przebiegała palcami po konsoli, ignorując fakt, że reaktor numer dwa może lada chwila wybuchnąć.


  – Dostaliśmy w reaktor. Mieliśmy po prostu pecha. Odłamki przeszły przez wyrwę w poszyciu. – Desai spojrzała na Changa. – Szansa jedna na sto. Zwyczajny niefart. Wybuch zniszczył też dwa generatory tarcz i jedno działo obrony punktowej. Będziemy narażeni na atak od rufy, dopóki nie zdołamy wyregulować tarcz, żeby to nadrobić.


  – Co się stało? To jakaś zasadzka? – zapytał Chang z niepokojem. Lokalizacja ich skoku została wybrana niemal losowo przez komputer skokowy z wachlarza opcji krótkich skoków, które Skippy zaprogramował przed opuszczeniem pokładu. Jeśli jakiś okręt czatował na „Holendra”, jeżeli nieprzyjaciel nauczył się skądś sztuczki przewidywania miejsc skoku w krótkim zasięgu, opanowanej przez Wesołą Bandę Piratów, oznaczałoby to poważne kłopoty.


  – Nie, sir, to nie zasadzka – wyjaśniła Desai, która dopiero teraz zrozumiała dane. – Wygląda na to, że kiedy skoczyliśmy, jeden pocisk dostał się w nasze pole skokowe i został pociągnięty za nami. Zaburzenia tunelu czasoprzestrzennego doprowadziły do wybuchu rakiety, kiedy wyskoczyliśmy.


  – Jeszcze więcej pecha? – zapytał Chang kwaśno.


  – Nie, akurat w tym przypadku mieliśmy szczęście, pułkowniku – odparła Desai, kręcąc z ulgą głową. – To był właśnie jeden z tych pocisków, których nie mogliśmy wyśledzić. Gdybyśmy nie skoczyli, trafiłby nas w ciągu dwóch sekund. Tarcze mogłyby nas obronić, ale… – Uniosła ręce. – Za tą rakietą mogła lecieć jeszcze jedna, a może i dwie.


  – Nie chciałbym kusić losu. – Chang rozluźnił się nieco na stanowisku dowodzenia. – Desai, Porter, to był świetny lot.


  – To ona nas stąd wydostała – krygował się Porter. – Desai pokierowała nas w słaby punkt pola tłumiącego. Gdyby nie to, skoczylibyśmy później. Możliwe, że za późno. – Przybił piątkę z Desai. – Gratuluję trzeźwego osądu, pani kapitan!


  – Pułkowniku Chang – odezwała się Simms z BCI – drugi reaktor miał się wyłączyć automatycznie, ale coś go zablokowało. Wyrzuciliśmy plazmę, więc okręt ma dodatkowe uszkodzenia. Reaktor nie wybuchnie, ale plazma będzie dobrze widoczna, a cząsteczki naładowane energią osłabią nasze pole maskujące i osłony. Sugeruję, żebyśmy stąd jak najszybciej odlecieli. Reaktory numer jeden i trzy działają jak należy.


  – Desai – Chang nie wahał się ani chwili – musimy oddalić się od plazmy. Zawracamy do mikrotunelu.


  – Pułkowniku Chang? – Agada, która milczała przez całą bitwę, przemówiła teraz z głośników na mostku. – Pojawiła się potencjalna komplikacja, która może opóźnić nasz powrót.


  – O co chodzi, pani Agado? – zapytał Chińczyk, nie odrywając oczu od ekranu na mostku.


  Chciał wrócić do mikrotunelu, by złożyć meldunek. Ponieważ krnąbrny reaktor nie zamierzał się wyłączyć jak trzeba, system obrony kulał, a okręt doznał prawdopodobnie innych, nierozpoznanych jeszcze szkód, Chang nie był w nastroju na zabawne pogaduszki z okrętowym podumysłem komunikacyjnym.


  – Udało mi się zakłócić łączność nieprzyjaciela. Nadawali sygnały, ale nie wyjdzie z tego nic, co by miało ręce i nogi. Wróg wypuścił jeszcze drony komunikacyjne. Skippy’emu udało się je powstrzymać przed przekazaniem jakichkolwiek przydatnych informacji.


  Przebywając na Kobamik i włamując się do komputerów nawigacyjnych napędów skokowych „Oporu” i eskortujących go fregat, Skippy był także w stanie powoli infekować drony z czarnymi skrzynkami. Drony zostały obładowane danymi i wypuszczone bez kłopotów ze swoich okrętów macierzystych, jednak od razu po opuszczeniu wyrzutni wymazywały wszystkie dane w swoich bankach pamięci. Kristangowie nie mieli pojęcia, że ich urządzenia nie mogą złożyć sprawozdania z bitwy.


  – Przekazuję teraz wrogim dronom zmienione informacje. Ogólnie odpowiadają wydarzeniom podczas bitwy, ale dorzuciłam lekką sugestię, że za atakiem stało Czarne Drzewo. Wszystkie drony w okolicy powinny otrzymać takie dane w ciągu dwudziestu czterech minut.


  – Znakomicie. Dobra robota, Agado – odpowiedział Chang z zadowoleniem. Mało brakowało, by cała operacja wzięła w łeb, jednak efekt końcowy spełnił wszystkie jego oczekiwania.


  – Istnieje jednak potencjalny problem, pułkowniku. Podczas blokowania transmisji mogłam monitorować przepływ ich wiadomości. Kiedy ich minęliśmy i tuż przed tym, jak postanowili na nas uderzyć, krążownik wypuścił cztery zamaskowane lądowniki.


  – Co? Dlaczego tego nie zauważyliśmy?


  – To nie wina załogi w BCI, że przegapiliśmy te jednostki. Byliśmy pod ostrzałem, a rozpraszanie wsteczne z wiązek maserowych przeszkadzało naszym czujnikom. Poza tym lądowniki wystartowały bez zasilania. Jeszcze do niedawna dryfowały w przestrzeni. To, że odszyfrowanie wiadomości o starcie lądowników zajęło mi tyle czasu, to wyłącznie moja wina. Zakłócając transmisję, mocno zniekształciliśmy komunikaty i dopiero teraz udało mi się poskładać je w jakąś sensowną całość.


  Chang zaklął po mandaryńsku, przyciągając spojrzenie Portera, który rozumiał co nieco w tym języku.


  – Wiesz, gdzie są teraz te lądowniki? – zapytał podpułkownik, wodząc oczami po ekranie mostka.


  – Nie – odparła Agada przepraszającym tonem. – Kristangowie nie ujęli danych taktycznych w swoich komunikatach. Co samo w sobie jest ciekawe, bo podchodzą bardzo niefrasobliwie do kwestii bezpieczeństwa operacyjnego. Podejrzewam, że to przez swoją arogancję. W tym wypadku na jednym z lądowników prawdopodobnie znajdują się przywódcy klanu.


  Chang bębnił rytmicznie o podłokietnik, rozważając opcje. Mógł ruszyć w pościg za lądownikami, możliwe jednak, że poleciały one w różne strony, więc trudno będzie je dopaść. Mógł też pozwolić im uciec wraz z wiedzą posiadaną przez ich załogi.


  – Agado, czy w przechwyconych transmisjach znalazłaś coś, co wskazywałoby, że Kristangowie rozpoznali thurańską jednostkę?


  – Nie. Może powinnam wyrażać się jaśniej, w końcu zauważyłam już, że Skippy i pułkownik Bishop miewają problemy z porozumieniem. Owszem, przechwyciłam i odszyfrowałam transmisje, w których Kristangowie zawarli dane z czujników z chwili, kiedy nasze pole osłabło po wybuchu drugiej fregaty. Nie zdołali uzyskać wystarczająco klarownych informacji, by zidentyfikować typ okrętu, więc nie wiedzą, że „Latający Holender” jest thurańskim lotniskowcem. W tych komunikatach kapitan krążownika spekulował, że jego konstrukcja może być nietypowa dla kristańskiego okrętu, bazując na bardzo ogólnikowych danych przekazanych przez czujniki. Pułkowniku Chang, mam nadzieję że pan i pańska dzielna załoga nie uznacie tego, co powiem, za obelgę, ale niezdarne manewry „Holendra” i słaba precyzja naszych dział przekonały krążownik, że musimy być kristańską jednostką.


  Pomimo powagi sytuacji Chang parsknął z rozbawieniem.


  – Nasza zacofana technologia choć raz nam się przysłużyła? Nie będę z tym polemizował. – Ponownie postukał w fotel. – Kristangowie nie wiedzą, że latamy thurańskim okrętem. Zastanawiam się, czy pościg za tymi lądownikami ma w ogóle sens.


  – Pułkowniku – Desai poluzowała pasy, aby obrócić się i spojrzeć prosto na Changa – przywódcy Ognistych Smoków muszą uznać nas za okręt Czarnych Drzew. Pierwsze pytanie, które musimy sobie zadać, brzmi: jak postąpiliby Kristangowie?


  Chang ponownie zaklął.


  – Goniliby te lądowniki i wybili je co do jednego. Racja, Desai. To właśnie musimy zrobić. Simms – zerknął na ekran i zobaczył, że wokół nich jest pusto, nawet gdy zmienił perspektywę na szerszą połać kosmosu – mamy jakieś pojęcie, gdzie mogą teraz znajdować się te łajby?


  – Nie, sir. – W głosie Simms słychać było wyraźną frustrację. – Jeśli się maskują, musimy zrobić przeszukanie polem czujnikowym. Stąd nie damy rady. Trzeba wrócić na pole walki.


  – Pole walki – zamyślił się Chang. – A tam rój kristańskich pocisków nadal będzie desperacko poszukiwał celu. Desai, uda nam się skoczyć z uszkodzonym reaktorem?


  Desai przygryzła wargę.


  – Cewki są naładowane w pięćdziesięciu siedmiu procentach, więc wystarczy nam mocy. Nie wiem, jak reaktor zniesie obciążenie podczas skoku. Ani jakie ponieśliśmy szkody.


  – Major Simms? – Chang zwrócił się do oficer dyżurnej w BCI.


  Simms powstrzymała się od przygryzania wargi, nie chcąc marnować sił umysłowych na zbędne ruchy.


  – Reaktor drugi wydmuchał wszystkie lotne cząstki i zaczął proces wyłączania. Nie wybuchnie. Pułkowniku, bez Skippy’ego nie wiemy, jak skok wpłynie na uszkodzony reaktor. System kontroli skoku świeci na żółto, ale jeszcze nie na czerwono. Agado – zwróciła się do pokładowego podumysłu – możesz odczytać dane z wewnętrznych czujników?


  – Ponieważ zbudowano mnie z myślą o komunikacji, nie potrafię dokonywać szczegółowej analizy strukturalnej – oznajmiła łagodnym tonem Agada. – Mogę jednak nawiązać łączność z komputerem sterującym napędem. Według niego skok w tej chwili byłby niewskazany, choć jest możliwy. Nie przewiduje się żadnych poważniejszych uszkodzeń.


  Te informacje w zupełności wystarczyły Changowi.


  – Desai, możesz zabrać nas z powrotem? Blisko miejsca, gdzie krążownik wypuścił lądowniki, a nie lokalizacji, z której skoczyliśmy?


  – Ech… – Desai i Porter wymienili niezręczne spojrzenia. – Skippy nie zaprogramował dla nas tej opcji. Będziemy musieli zrobić to sami.


  Chang rozsiadł się w fotelu.


  – Uznajmy zatem, że bezmyślni ludzie podejmą teraz próbę obliczenia skoku międzywymiarowego z użyciem obcej technologii przechodzącej ich pojęcie. Spiszcie się jak najlepiej.


  – Tak jest. – Desai skupiła się na konsoli. Jak najlepiej? Szczytem ich możliwości mogło być po prostu niedopuszczenie do wyjścia ze skoku wewnątrz jakiejś planety.




  *


  – Trzydzieści jeden tysięcy kilometrów od celu – oznajmiła Desai pod koniec nerwowych dwóch minut weryfikacji nowego położenia po skoku.


  – Trzydzieści jeden? – zapytał Chang, unosząc brwi. – Całkiem nieźle.


  – Ekhm, no nie do końca – przyznał Porter. – Właśnie się okazało, że jedno obliczenie wprowadziliśmy błędnie. Zwyczajnie nam się poszczęściło.


  – Szczęście to istotny czynnik na polu bitwy – zapewnił Chang. Podczas walki obu stronom musiały zdarzyć się wpadki, które trzeba było zrównoważyć uśmiechem losu. Nie należało też brać fartu za pewnik. – Przeszukanie przestrzeni polem czujnikowym zajmie pewnie dużo czasu, nawet przy maksymalnym zasięgu, prawda?


  – Tak – potwierdziła Simms.


  – A zatem dajmy sobie spokój. Może poszukamy na chybił trafił i poślemy impulsy z aktywnych czujników za tymi lądownikami?


  Okręty kosmiczne rzadko korzystały z takich impulsów, ponieważ w przeciwieństwie do pola czujnikowego pozwalały one dowolnej jednostce w pobliżu wyśledzić źródło sygnału. Chang, pewien, że lądowniki są jedynymi nieprzyjacielskimi maszynami w najbliższym otoczeniu, był gotów podjąć ryzyko.


  – Możemy to zrobić tak, żeby nikt nie rozpoznał thurańskiego okrętu?


  – Możemy. – Simms odczuła ulgę, mogąc dla odmiany przekazać dobre wieści. – Skippy wprowadził do aktywnych czujników ustawienie pozwalające imitować sygnaturę przeszukiwania kristańskiej jednostki. Czy właśnie to chce pan zrobić, pułkowniku? Jesteśmy gotowi. System aktywnych czujników jest włączony i czeka na znak.


  – Działamy. Chcę jak najszybciej zlokalizować te lądowniki. Ile zajmie nam przeskanowanie całego obszaru?


  – Wysłanie impulsów i otrzymanie odpowiedzi potrwa… – Simms poczekała, aż ktoś z BCI przekaże jej informacje – od ośmiu do dziewięciu minut przy naszych aktualnych założeniach co do odległości, jaką mogły przebyć lądowniki.


  – Nie ma więc na co czekać – podpowiedział Chang. Potem na głównym ekranie zobaczył, jak aktywne czujniki zaczynają rozprowadzać impulsy.


  *


  Grupa kristańskich pocisków, zdążająca do ostatniego rozbłysku gamma, dostrzegła kolejny taki rozbłysk o identycznej sygnaturze. Był to ich cel. Znajdował się teraz za nimi! Rakiety szybko wykonały obliczenia. Tylko jedenaście miało jeszcze dość paliwa, żeby wyhamować, a potem zawrócić i kontynuować pościg za zdobyczą. Ta jedenastka wykonała wspólnie cyfrowy odpowiednik wzruszenia ramionami i natychmiast zaczęła zwalniać.


  Pozostałe pociski, nie mając nadziei na dalszą walkę, przeszły w stan uśpienia, by poczekać na dalsze polecenia od swojego klanu. Gdyby nie dostały ich w ciągu kolejnych dziewięćdziesięciu siedmiu dni, wówczas miały się permanentnie wyłączyć, by opuścić układ gwiezdny i powędrować dalej w zimną przestrzeń międzygwiezdną.


  *


  Przeszukanie nie zajęło dziewięciu minut, ani nawet ośmiu. Czujniki nie musiały obszukiwać całego obszaru wokół okrętu. Wszystkie cztery lądowniki zostały znalezione w wycinku kosmosu o wielkości stu czterdziestu stopni. Trzy leciały wspólnie w formacji, natomiast jeden mknął samotnie ku kosmicznym głębinom.


  – Spisaliście się na medal, major Simms – powiedział Chang z zadowoleniem. – Nie damy rady zestrzelić wszystkich za jednym zamachem – myślał na głos, bębniąc palcami w fotel. Sytuacja wyglądała o wiele lepiej, niż się spodziewał. Wcześniej obawiał się, że każdy lądownik pomknie w innym kierunku.


  – Istnieje pewne utrudnienie, pułkowniku Chang – Agada wcięła się brutalnie w jego optymistyczne rozmyślania. – Bez względu na to, które lądowniki weźmiemy na cel w pierwszej kolejności, pozostałe będą w stanie przekazać wyraźny komunikat, zanim my zdążymy go przechwycić. Moje umiejętności zakłócania transmisji mają swoje ograniczenia.


  Jeśli Kristangowie na pokładach lądowników nie wiedzieli, że „Latający Holender” jest thurańskim okrętem, Chang nie był pewien, czy przejąłby się ucieczką którejś z kristańskich jednostek. Jednak Czarne Drzewa na pewno by się tym przejmowały, chcąc załatwić całą czwórkę, więc podpułkownik również nie mógł odpuścić. Wojna międzygatunkowa prowadzona z ukrycia była zdecydowanie zbyt skomplikowana.


  – Agado, czy wiadomo ci, na którym lądowniku albo lądownikach znajdują się dwaj przywódcy?


  – Nie, pułkowniku Chang. Kristangowie nie podają tak wrażliwych informacji taktycznych w swoich wiadomościach.


  – A zatem musimy zgadywać.


  Być może przywódcy klanu upatrywali schronienia w większej liczebności, wsiadając na jeden z trzech lądowników w formacji. W razie ataku dwa z nich mogły zostać w tyle, by stawić czoła nieprzyjacielowi, podczas gdy trzeci, z VIP-ami na pokładzie, będzie leciał naprzód.


  Kristangowie mogli też domyślić się, że nieprzyjaciel będzie spodziewał się takiego rozumowania, i umieścić ważniaków na samotnym lądowniku, odlatującym w inną stronę. Nie znając wroga, Chang musiałby strzelać w ciemno.


  – Agado, mogłabyś sprawdzić jakiś algorytm prognostyczny, który dałby nam wgląd w możliwe posunięcia naczelników klanu?


  – Nie, pułkowniku. Jestem podumysłem zajmującym się wyłącznie komunikacją.


  – Kurwa! – tym razem Chang wybrał przekleństwo zrozumiałe dla całej załogi. – Czy każdy z tej dwójki mógłby podróżować oddzielnie?


  – Akurat na to pytanie mogę odpowiedzieć. – Głos Agady stał się nieco pogodniejszy. – Ze względu na zaciekłą rywalizację i brak zaufania pomiędzy przywódcami klanu szanse, by się rozdzielili, są niewielkie. Bazując na dostępnych mi danych historycznych, prawdopodobieństwo, że dwaj wodzowie znajdują się na jednym lądowniku, wynosi osiemdziesiąt sześć procent.


  – To nam trochę ułatwia sprawę. – W głosie Changa nie było słychać ani krzty optymizmu. – Czyli wracamy do zgadywania. Czy ci ważniacy są skłonni zaryzykować rejs samotnym lądownikiem, czy raczej woleliby chronić się wszelkimi możliwymi sposobami?


  – Doszli do władzy w kristańskim klanie – podsunął Porter. – Po drodze na szczyt musieli bez przerwy podejmować jakieś ryzyko.


  – Racja – zgodził się Chang. – Niektórzy chętnie ryzykują, by dostać to, czego chcą, ale kiedy już to dostaną, nie chcą narażać się na utratę zdobyczy. Tolerancja ryzyka może zmieniać się wraz z wiekiem lub pozycją. Znowu wracamy do domysłów, chyba że Agada potrafi oszacować awersję do ryzyka u tych przywódców.


  – Niestety, nie potrafię.


  Chang ponownie pożałował, że nie może od razu skontaktować się ze Skippym.


  – Możemy rzucić monetą…


  – Nie muszę jednak samodzielnie przeprowadzać analizy – wtrąciła się Agada. – Mam dostęp do wywiadu klanu Czarnego Drzewa, sugerującego, jakoby ci dwaj konkretni przywódcy Ognistych Smoków mieli stosunkowo niską tolerancję ryzyka. Według Czarnych Drzew poziom awersji do ryzyka u tej dwójki wynosi pięć przecinek sześć na osiem.


  – To mi wystarczy – odparł Chang z satysfakcją.


  Miał cel, wiedział, gdzie go znajdzie i jak może go dorwać. Dodatkowo zrządzeniem losu skoczyli bliżej formacji trzech lądowników niż czwartego podróżującego samotnie.


  – Desai, możemy ich dogonić?


  – Nie – odpowiedziała kapitan od razu, ponieważ już wcześniej wykonała obliczenia. – Jeśli będą dalej przyspieszać, skończy im się paliwo, ale nasze tempo akceleracji jest dużo niższe. Poza tym wystartowali na długo przed nami. Ta łajba to po prostu zwalisty i niezgrabny autobus, sir.


  Przewidując kolejne pytanie Changa, Desai przesłała mapę kursu na ekran mostka.


  – Musimy ich wyprzedzić. Możemy skoczyć tak, by znaleźć się przed nimi. Nawet jeśli skoczymy pięćdziesiąt tysięcy kilometrów od celu, pęd poniesie lądowniki w zasięg naszej broni, zanim zdążą zmienić kierunek.


  Chang pokiwał głową.


  – Możliwość natychmiastowego zastąpienia drogi uciekającemu nieprzyjacielowi nadal wydaje mi się czarną magią. To niemal nieuczciwa przewaga – stwierdził w zadumie. – Ale ponieważ ludzkość ma do dyspozycji jeden kradziony piracki okręt kosmiczny przeciwko całej Galaktyce pełnej kosmitów zagrażających naszemu istnieniu, jestem gotów wykorzystać każdą nieuczciwą przewagę, jaka się nadarzy. Desai, zaprogramuj następny skok. Chcę to już mieć za sobą i zameldować się przy mikrotunelu. – Ta misja i tak trwała o wiele dłużej, niż planowano. – Major Simms, czy możemy oznaczyć ten samotny lądownik aktywnymi czujnikami, żeby naprowadzić na niego pocisk?


  Simms, przez chwilę zaskoczona pytaniem, pospiesznie skonsultowała się z personelem BCI.


  – Tak, pułkowniku. Ta jednostka jest już blisko granicy zasięgu jednego pocisku – mówiła tu o samoróbkach skonstruowanych przez Skippy’ego, ponieważ stały rozkaz od pułkownika Bishopa mówił, by oszczędzali nieliczne prawdziwe thurańskie pociski przeciwokrętowe na czarną godzinę. – Zalecałabym wypuszczenie dwóch rakiet, żeby mieć pewność, że trafimy.


  – Zgoda. Strzelajcie, gdy będziecie gotowi.


  Kiedy Desai pracowała z Porterem i załogą w BCI nad zaprogramowaniem skoku, a następnie sprawdziła po raz trzeci i czwarty dane liczbowe wprowadzone do komputera, Simms skupiła aktywne czujniki okrętu na jednym odlatującym lądowniku. Ścigana jednostka wypróbowywała każde ustawienie pola maskującego, zmieniała kurs i używała środków zaradczych, zalewając przestrzeń za sobą dipolami, rozbłyskami i promieniowaniem elektromagnetycznym, by zmylić czujniki nadlatujących pocisków. Żadne z tych desperackich działań nie przyniosło owoców. Rakiety musiały jedynie kierować się w stronę silnych impulsów energii czujników z okrętu macierzystego, więc równie dobrze mogły podążać za małą gwiazdą. Nie było szans, by chybiły celu.


  Rzeczywiście nie chybiły. W ostatniej sekundzie, uważając na broń obronną lądownika, użyły własnych środków zaradczych, emitując impulsy promieniowania o szerokim spektrum, by zaburzyć działanie czujników nieprzyjaciela. Skoordynowały wzorzec ataku, podchodząc od dołu prawej burty, gdzie zgodnie z wywiadem czujniki wroga działały najsłabiej. Gdyby to był wyścig, drugi pocisk przeżyłby ciężki zawód, uderzając trzydzieści mikrosekund po pierwszym i w efekcie wybuchając już w chmurze szczątków.


  – Bezpośrednie trafienie! – zawołała Simms w podekscytowaniu. Stwierdziła, że ta praca jest dużo bardziej emocjonująca niż logistyka, do której została przeszkolona. Kiedy Bishop przydzielił jej dyżur w BCI, w pierwszej chwili łagodnie zaprotestowała, mówiąc, że nie jest pilotem i nie posiada żadnych kwalifikacji do kierowania przepływem danych taktycznych. Bishop uważał, że oficer dyżurny w BCI potrzebował chłodnego osądu i umiejętności organizacyjnych, aby przy konsoli nie ponosiła go fantazja. Po miesiącu szkolenia Simms musiała przyznać całkowitą rację pułkownikowi i pogodzić się z tym, że bardziej przydawała się w BCI niż przy sprawdzaniu, ile tubek pasty do zębów zostało w ładowni.


  – Doskonale. Agado, czy ten lądownik wysłał jakiś wyraźny komunikat?


  – Chwileczkę, pułkowniku. Właśnie zbieram dane. Było sporo zakłóceń przez to, że próbowali zgubić nasze pociski. Tak. Wysłali wiadomość. Mogli transmitować przez prawie trzy sekundy, zanim znaleźli się poza moim zasięgiem. Ta wiadomość… Właśnie ją rozszyfrowuję… Napisali… Hmmm… Nie ma tu nic nowego. Nadal uważają nas za okręt Czarnego Drzewa.


  – Kolejne dobre wieści! Desai, tym trzem lądownikom bardzo się gdzieś spieszy. Może na imprezę, na którą nas nie zaproszono. Pora nauczyć Kristangów odrobiny grzeczności.


  – Tak jest! – odparła Desai z uśmiechem. Miło było widzieć Changa w dobrym humorze. Od początku bitwy ich oficer wykonawczy siedział jak na szpilkach. – Rozpoczynam skok!


  *


  Przez uśmiech losu albo zupełnym przypadkiem, bo na pewno nie dzięki talentom ludzi programujących skok, „Latający Holender” wyszedł ze skoku niecałe dwadzieścia cztery tysiące kilometrów przed formacją lądowników. Czyli dwadzieścia osiem tysięcy kilometrów od docelowej lokalizacji. Na myśl o tym Desai przygryzła wargę. Chciała znaleźć się dalej od lądowników. Przy różnicach w prędkości małe jednostki nieprzyjaciela mogły ich minąć w mgnieniu oka, pozostając w zasięgu broni przez krótką chwilę.


  Chang nie wahał się ani przez moment.


  – Major Simms, proszę oznaczyć cele aktywnymi czujnikami i strzelać. Pokażmy im, że niezdarne małpy wiedzą, co to precyzja.


  – Tak jest – odpowiedziała Simms tonem pełnym ponurego skupienia. Po skoku z dala od celu ich zespół miał mniej niż piętnaście sekund, zanim lądowniki znajdą się poza nominalnym zasięgiem ich dział maserowych. Jeśli w tym czasie nie uda się zestrzelić całej trójki, trzeba będzie wykorzystać cenne pociski przeciwko małym celom. Co gorsza, zdawanie się na rakiety przyniosłoby wstyd jej zespołowi obsługującemu działa.


  – Strzelać bez rozkazu – poleciła. – Spalmy ich na popiół!


  Wystarczyły po trzy serie z każdego działa maserowego, żeby zniszczyć dwa lądowniki lecące na tyłach formacji. Ostatni z tej trójki, albo przez zwykłe szczęście, albo dzięki pewnej ręce pilota, przetrwał cztery ostrzały maserami, jednak piąty przeszył kadłub jednostki i zamienił ją w bezładną chmurę kosmicznych śmieci.


  Chang odetchnął z ulgą, po czym sprawdził sygnaturę czasową w rogu ekranu na mostku. Akcja trwała zbyt długo, a pułkownik Bishop z pewnością niecierpliwił się i zachodził w głowę, dlaczego „Latający Holender” jeszcze się nie zameldował.


  – Misja zakończona… Wreszcie. Była zbyt długa i zbyt skomplikowana. Mieliśmy sporą przewagę, a i tak prawie ponieśliśmy klęskę. Mogliśmy nawet stracić okręt!


  Simms zgłosiła się z BCI.


  – Sir, jesteśmy Wesołą Bandą Piratów. Wszystko, co robimy, jest skomplikowane.


  Chang wiedział, że to prawda, jednak żywił nadzieję, że pod jego dowództwem sprawy potoczą się inaczej.


  – Desai, zabierz nas z powrotem do mikrotunelu. Tym razem nie skaczemy, żeby nieprzyjaciel nie poznał jego lokalizacji. Major Simms, jeśli nasze pole maskujące osłabnie choćby na sekundę, chcę o tym wiedzieć. Możemy się spodziewać, że zaroi się tu od okrętów Ognistych Smoków, gdy tylko światło po pierwszej eksplozji dotrze do sieci czujnikowej. Lepiej, żeby nas tu nie było, kiedy przylecą jaszczury.


  Desai najpierw obrała kurs pod kątem stu dwudziestu stopni od mikrotunelu, by zgubić ewentualny późniejszy pościg za „Latającym Holendrem”. Kosmos nigdy tak naprawdę nie był pusty, zwłaszcza w układzie gwiezdnym, wypełnionym wiatrem słonecznym. Jednostka kosmiczna roztrącała te drobiny podczas rejsu, zostawiając za sobą ślad, bez względu na to, czy używała przy tym pola maskującego. Zwykle taki ślad był zbyt słaby, żeby mog­ły go wyśledzić czujniki typowego kristańskiego okrętu, jednak wybuch trzech lądowników wypełnił przestrzeń cząsteczkami, więc Desai leciała w niewłaściwym kierunku, dopóki nie znaleźli się daleko od chmury drobin, a następnie zawróciła i zaczęła przyspieszać – łagodnie i stopniowo.


  W połowie drogi do mikrotunelu Chang musiał nakazać Porterowi zmniejszenie mocy, ponieważ z okolic reaktora drugiego nadeszło ostrzeżenie o awarii konstrukcji. Do tego czasu czujniki nieprzyjaciela z pewnością zdążyły już wykryć pierwsze oznaki niedawnej walki, a następnie rozbłyski gamma po kilku skokach „Holendra”. Jeszcze kiedy zbliżali się do mikrotunelu, na pobojowisku znaleziono kilka takich śladów.


  – Używajcie tylko czujników pasywnych – polecił Chang. Pole maskujące okrętu działało bez zarzutu, a tarcze były ustawione na minimalną moc, jedynie na tyle, by chronić jednostkę przed uderzeniem kosmicznych śmieci. – Czas się zameldować. Muszę powiedzieć pułkownikowi Bishopowi, że zepsułem naszą łajbę.


  – Bez obaw, sir – powiedziała Simms z uśmiechem. – Wyklepie się!


  ROZDZIAŁ 27


  – Możemy… Czekaj, Joe. Właśnie dostałem wiadomość od „Holendra”. Oj, wpakowali się w tarapaty. Reaktor drugi się wyłączył. Wygląda na to, że uszkodziły się wsporniki w jego okolicy. Kuźwa, poszły też generatory, działka obronne i cała masa innych rzeczy. Kiedy następnym razem King Kong nabierze ochoty na dziką przejażdżkę, niech pożyczy lądownik zamiast lotniskowca.


  – Cholera – zakląłem. – To na pewno nie wina Changa. Wszyscy są cali?


  – Tak, nie było ofiar. Okręt jest nadal sprawny. Przynajmniej w większości.


  – Super. A czy dałbyś radę pokierować stąd naprawami?


  – Jasna sprawa, Joe. Próbowali już szarpnąć za spłuczkę, ale to nic nie dało – odparł Skippy sarkastycznie. – Ściąg­nąłem więc taki filmik z YouTube’a, gdzie jeden koleś imieniem Skeeter mówi, że reperuje thurańskie reaktory w swojej stodole… Pewnie, że nie mogę tego zrobić, tępaku! Jak niby mam poprowadzić stado małp przez naprawę technologii, której nie rozumieją? Prześlę pakiet danych, dzięki któremu komputer pokładowy przeprowadzi bezpieczne wyłączenie reaktora. A teraz zechciej na chwilę zamknąć jadaczkę, bo próbuję przeskanować dane z czujników pokładowych, żeby ocenić szkody. Aha, pułkownik Chang napisał jeszcze, że zepsuł twój okręt.


  – Odpisz mu, że powiedziałem, że z nim nigdy człowiek nie może się dobrze bawić. Albo nie, nie rób tego! – Chang mógł nie odebrać tego żartu właściwie. – Napisz mu… hmmm… Napisz, że zapłaciłem za wynajem kartą kredytową, więc ubezpieczyciel wszystko pokryje. Hej, a zanim pójdziesz, powiedz, czy się udało. Czy kiedy Chang zniszczył tamten okręt, Ogniste Smoki ruszyły do walki z Czarnymi Drzewami?


  Wcześniej Skippy wątpił, by sam atak na kompleks przywódców miał być zarzewiem wojny w pełnej skali, ale ja i tak żywiłem nadzieję, że właśnie tak będzie. Kiedy wodzowie Czarnych Drzew zaoferowali pierworodnych jako zakładników, byle tylko powstrzymać wojnę, zacząłem się niepokoić. Podczas tej operacji podjęliśmy tak wielkie ryzyko, że przymilne i pokojowe zachowania Kristangów byłyby dla nas bolesnym rozczarowaniem.


  – Hmmm… Czekaj, sprawdzę… Pewnie, że nie! A co myślałeś? Fizyka, głuptasie, mówi ci to coś? My znamy wynik bitwy, bo dostajemy informacje od razu przez mikrotunel. Wieści o zestrzeleniu krążownika „Nikt Nie Stawi Nam Oporu” nie dotarły jeszcze na Kobamik. Chang zgłaszał niedawne rozbłyski gamma w pobliżu pola bitwy, więc ktoś już wie, że „Opór” nie żegluje sobie wesoło w kosmosie, ale szefowie Ognistych Smoków są jeszcze niedoinformowani. Hmmm…


  – Co ma znaczyć to „hmmm”?


  – To, że naszym zdaniem, kiedy tutejsze niedobitki przywódców klanu Ognistego Smoka dowiedzą się, że ich krążownik wraz z dwoma ważniakami został rozwalony w tamtejszym ataku z zaskoczenia, dalsze zapewnienia klanu Czarnego Drzewa o niewinności nie zdadzą się już na nic. Smoki uderzą z całej siły, gdy tylko będzie to możliwe.


  – No tak, czyli wszystko zgodnie z planem. I co?


  – Zastanawiam się, czy Ogniste Smoki uderzą jako pierwsze. Kiedy wodzowie Czarnych Drzew dowiedzą się o zestrzeleniu „Oporu”, od razu domyślą się, że Smoki zrzucą winę na nich. Drzewa mogą wtedy uznać, że i tak mają przesrane i uderzyć pierwsze. Rozkręciłaby się tak ostra akcja, Joe, że Jeraptha nie oparliby się pokusie i zaczęli obstawiać.


  – Ile w Vegas stawiają na to, że Czarne Drzewo zada pierwszy cios? – zapytałem, niezupełnie żartując.


  – Ha, ha, ha! Widzisz, Joe? Wiedziałem, że masz żyłkę hazardzisty. Chciałbyś się założyć… Ups, za późno. Smoki właśnie dostały cynk, że „Opór” został zniszczony i że dowody wskazują na Czarne Drzewo. I teraz… No tak. Ooo, szybcy są! Wodzowie Smoków wydali pozwolenie na atak z orbity.


  – A czy Drzewa wiedzą, co się święci? – zapytałem z niecierpliwością. Ostatnią rzeczą, jakiej pragnąłem, była kolejna propozycja pokoju od przywódców Czarnego Drzewa.


  – Zależy, co masz na myśli. Otrzymali jasny komunikat w postaci salwy maserowej o mocy jednego terawata. O, jakież to uczynne z ich strony. Ogniste Smoki załączyły do swoich serdecznych pozdrowień postscriptum z dział elektromagnetycznych i pocisków naddźwiękowych. Dają to, co mają najlepszego.


  – Ale bez kosza owoców?


  – To nie sytuacja rodem z kartki okolicznościowej, Joe – zaśmiał się Skippy. – Ho, ho! Czarne Drzewa właśnie odpowiedziały na atak. Sprzęt i skoncentrowana energia latają aż miło. Jeśli będziesz wychodził, weź parasol. Z nieba lecą impaktory z dział elektromagnetycznych.


  Pierwsze starcie pomiędzy Ognistymi Smokami a Czarnymi Drzewami trwało akurat na tyle długo, by jeden z rangersów mógł oderwać się od ekranu i przygotować torbę popcornu w maleńkim kambuzie lądownika. Powinienem pewnie czuć się jak ostatni łajdak, chrupiąc prażoną kukurydzę, kiedy patrzyliśmy, jak tysiące jaszczurów obracają się w pył na powierzchni planety, na niebie i w przestrzeni kosmicznej nad Kobamik. Ale z drugiej strony, Kristangowie próbowali podbić moją planetę ojczystą, więc niech spadają na drzewo. Cywile po obu stronach doznali jedynie niewielkich szkód. Nie wiedziałem jednak, czy los byłby dla nich tak łaskawy, gdyby walki się przeciągnęły. Pierwsza i kolejne fale ataków miały zniweczyć ofensywę przeciwnika. Potem zrobiło się nieco spokojniej i działania ograniczyły się do wzajemnych ostrzałów zamaskowanych satelitów oraz ataków w powietrzu i na ziemi. Żadne jednostki nie mog­ły bezpiecznie zbliżać się do Kobamik, ponieważ obrona strategiczna każdej strony stanowiła niewiadomą.


  Przyznam, że czułem lekki wstyd, myjąc ręce po pop­cornie.


  – Skippy, to był bardzo wciągający spektakl…


  – No pewnie, Joe. Hicior napakowany akcją. Najbardziej dołujący film roku! Przynajmniej dla Kristangów. Brakowało trochę zabawnych momentów, ale poza tym na pewno dostanie najwyższe noty na Rotten Tomatoes.


  – Mhm, jasne. Pytanie tylko, czy to podziałało. Jeśli osiągnęliśmy tylko tyle, że Ogniste Smoki i Czarne Drzewa pobiły się na tej planecie, to ponieśliśmy porażkę. Musimy wciągnąć w walkę wszystkie klany z całego terytorium Kristangów.


  – Wiem, Joe. Pracuję nad tym. Inne klany na razie w większości czekają na rozwój wydarzeń. Czarne Drzewo zawarło z wieloma innymi klanami pakty o wzajemnej obronie, ale sojusznicy nie chcą się w to mieszać. Wkurza ich, że Drzewa tak lekkomyślnie zaatakowały Smoki, a dodatkowo odbierają jako zniewagę to, że wodzowie Czarnego Drzewa nie poinformowali wcześniej sprzymierzonych klanów o swoich zamiarach. Drzewa mają opinię kłamliwych skurwieli już od tak dawna, że teraz, gdy choć raz są rzeczywiście niewinni, nikt nie daje im wiary. Koalicja Ognistych Smoków do tej pory atakowała wyłącznie Czarne Drzewa, które z kolei skupiły się na kontrataku przeciwko Smokom. Joe, jeśli ta wojna ma się rozplenić, zanim straci rozpęd, będzie nam chyba potrzebna faza trzecia.


  – Szlag… – Źle się czułem z narażaniem naszych ludzi na dalsze ryzyko. – Dobra. Uzyskam zgodę od Choteka i dam sygnał do startu.


  *


  Faza trzecia była moją najmniej ulubioną częścią całego planu operacyjnego. Miałem nadzieję, że po ataku na kompleks Ognistych Smoków w fazie pierwszej wojna domowa rozpęta się na dobre. Gdyby to wypaliło, porzucilibyśmy trzy kristańskie smoki i wrócili po „sznurku od jo-jo” dwoma dużymi thurańskimi kondorami. W bitewnym chaosie mieliśmy realną szansę przedostać się cichaczem do punktu spotkania z „Holendrem”. Stało się jednak inaczej, niemniej w efekcie naszych działań rozpoczęła się prawdziwa kotłowanina.


  Planując ewentualną fazę trzecią, zakładałem, że zaatakujemy naczelników klanu niebiorącego udziału w walkach. Uznałem, że najlepszym celem będzie klan Szpiczastego Ogona. Był on trzecią co do wielkości potęgą w kristańskiej polityce, a ponieważ nie mógł się równać siłą militarną z Ognistymi Smokami ani Czarnymi Drzewami, nawiązał szereg skomplikowanych sojuszów z innymi klanami. Po naszym ataku na kompleks Ognistych Smoków Szpiczaste Ogony trzymały swoje siły w gotowości, ale nie oddały jeszcze ani jednego strzału.


  Skippy odrzucił pomysł uderzenia w Szpiczaste Ogony. Po ataku na gmach Smoków grube ryby ze wszystkich klanów skryły się w podziemnych bunkrach. Aby ich dorwać, potrzebna by była seria z dział elektromagnetycznych, jednak Skippy wciąż nie zdołał przejąć kontroli nad żadną orbitalną platformą z taką bronią. Blaszak zasugerował, że zamiast dokonywać zamachu na wodzów, lepiej będzie nakłonić Szpiczaste Ogony do zaatakowania rywali. Skippy nie dostał się jeszcze do wojskowej sieci dowodzenia i kontroli Szpiczastego Ogona.


  Rzecz jasna, znalazł słaby punkt w systemie. Na terytorium Ogonów rozproszonych było kilka stacji łącznościowych, stanowiących przystanki w transmisji rozkazów z samej góry. Problemem dla nas był fakt, iż te stacje również znajdowały się w podziemnych zbrojonych bunkrach, a ponieważ Szpiczaste Ogony wiedziały, jak newralgicznymi punktami są te stanowiska, ich system zabezpieczeń był nie do złamania.


  Jednak Skippy odkrył, ku swojej wielkiej radości, że system baz danych personelu klanu Szpiczastego Ogona nie jest już tak solidny. Nasza SI była w stanie zidentyfikować bunkier, którego pracownicy mieli kończyć zmianę, zanim zaczęły się walki. Rotacja personelu w takiej chwili nie miała sensu. Na nasze szczęście sensowne działanie nigdy nie stanowiło mocnej strony biurokracji.


  *


  Kiedy nasi ludzie szykowali się do fazy trzeciej, starałem się nie przeszkadzać. W rezultacie miałem niewiele do roboty, więc dla zabicia czasu rozmyślałem o moich potencjalnych błędach w nadchodzącej akcji.


  Skippy litościwie przerwał moje rozważania.


  – Joe, czy mógłbym… – Brzmiało to tak, jakby z trudem dobywał głos z gardła. – Niech to diabli, nie wierzę, że to mówię. Czy mogę… Czy mógłbym zostać uznany za honorową małpę?


  – Za kogo? – Potrząsnąłem energicznie głową, przekonany, że się przesłyszałem. – Naprawdę chcesz być postrzegany jako głupia, brudna, cuchnąca, zapchlona małpa?


  – Wow, Joe, w twoim wykonaniu brzmi to naprawdę kusząco. Mógłbyś trochę się podszkolić w marketingu. Powiedziałem przecież, że chcę być honorową małpą, głupolu.


  Domyśliłem się, że za chwilę znów mnie zwymyśla, ale postanowiłem iść za ciosem.


  – Co cię do tego skłoniło?


  – Joe, absolutnie żadne czynniki nie działają na korzyść twojego gatunku. Jesteście prymitywni, macie maleńkie mózgi, a wasi najlepsi przedstawiciele przegraliby bijatykę na gołe pięści z nastoletnim Ruharem. W oparciu o długotrwałe rozmowy, jakie prowadziłem z waszym rodzajem przez Internet, byłbym skłonny uznać was za najbardziej bezrozumną rasę kwalifikującą się jako rozumna.


  – Ju-huuu! – zawołałem. – Jesteśmy numerem jeden, skarbie!


  – Nie jest to powód do dumy, Joey. W każdym razie, mimo iż wasz gatunek najwyraźniej nie ma żadnej, ale to naprawdę żadnej przewagi nad innymi…


  – To ma być pochwała?


  – Czeeeekaaaaj, jeszcze nie skończyłem. Choć los nigdy nie sprzyjał małpiszonom waszego pokroju, Wesołej Bandzie Piratów powodzi się nadzwyczaj dobrze. I to nie za sprawą magicznej gadającej puszki. Żołnierze majora Smythe’a skoczyli na spadochronach prosto w zatłoczone miasto na obcej planecie, przeprowadzili udany atak i pokonali poważne przeszkody w drodze powrotnej, a Kristangowie nie mają pojęcia, że ludzie w ogóle ich odwiedzili. „Latający Holender” musiał zmierzyć się z nieoczekiwanie twardym przeciwnikiem, a i tak zrealizował misję, dzięki połączeniu determinacji i sprytu. Naprawdę wymiatacie, moje drogie małpy. Jestem dumny, mogąc być częścią tej załogi.


  – Jasna cholera. Ty tak na poważnie?


  – No jasne. Chyba nie prosiłbym o tytuł honorowej małpy, gdybym nie podszedł do tego z powagą. Joe, no weź, myślałem, że to będzie wielka chwila.


  – Oj… Wybacz, Skippy. Czekałem, aż znowu naubliżasz albo mnie, albo całemu rodzajowi ludzkiemu.


  – Mówiłem, że cuchniecie i jesteście głupi. Mało ci?


  – A mimo to chcesz być honorowym przedstawicielem naszego gatunku?


  – Joe, któregoś dnia z całą pewnością najwyżej stojąca rasa w Galaktyce dowie się, że dała się wystrychnąć na dudka nieowłosionym pawianom z pirackiej łajby. Gdy to się stanie, a nadęci Rindhalu i Maxolhxowie będą rwać, ekhm, odpowiedniki włosów z głowy, z całą pewnością będę chciał w tym uczestniczyć. – Zaśmiał się z rozkoszą. – O tak, chciałbym zobaczyć te ich zadufane mordy, kiedy wyjdzie na jaw, że wyrolował ich oddział małpiszonów.


  – Jasna sprawa, Skippy. – Wyciągnąłem pięść, a jego awatar przybił mi uroczystego żółwika. – Ale miejmy nadzieję, że zanim to nastąpi, upłynie jeszcze sporo czasu.


  – Ponieważ miałbym tak samo przerąbane jak wy, gdyby Rindhalu albo Maxolhxowie dowiedzieli się o Wesołej Bandzie Piratów, zgadzam się z tobą w pełnej rozciągłości, Joe.


  *


  Smythe wezwał mnie na ostatni przegląd planu ataku.


  – Majorze, naprawdę żałuję, że muszę pana o to prosić – powiedziałem z bólem.


  Smythe podchodził do fazy trzeciej tak samo negatywnie jak ja. Jednak w przeciwieństwie do mnie miał wraz ze swoimi ludźmi ruszyć do walki. Chciałem zabrać się z nimi. W pierwotnej wersji planu tej fazy miałem tak zrobić, taszcząc Skippy’ego w plecaku, jednak napotkałem sprzeciw zarówno ze strony majora, jak i blaszaka. Fizyczna obecność Skippy’ego nie była konieczna do powodzenia operacji, zaś Smythe obawiał się, że będę jedynie spowalniać jego zespół. Wiedziałem też, że gdybym do niego dołączył, major wyznaczyłby jednego czy dwóch żołnierzy ze SpecOps, żeby mnie niańczyli, a nie chciałem obarczać nikogo takim brzemieniem.


  Smythe nie odpowiedział od razu, gładząc symbol Wesołej Bandy Piratów naszyty na ramieniu.


  – Pierwsze dwie misje „Latającego Holendra” otrzymały najwyższy stopień tajności, pułkowniku – zapewnił. – Mimo to fama o nich rozeszła się w jednostkach do zadań specjalnych na całej Ziemi. Każdy, naprawdę każdy chce teraz nosić taką naszywkę. Ludzie mogą nie wiedzieć, co tak naprawdę robiliśmy, ale wiedzą, że ta grupa jest szczytem marzeń dla każdego, kto ma w wojsku do czynienia z operacjami specjalnymi. Jeśli ktoś nosi ten emblemat, to z pewnością nie zapłaci sam za drinka w dowolnym barze na Ziemi, do którego uczęszczają żołnierze do zadań specjalnych.


  – Nie miałem o tym pojęcia, majorze. Z pewnością brał pan udział w wielu innych operacjach specjalnych…


  – Pan wybaczy, ale w porównaniu z tą tamte akcje były gówno warte – oznajmił Smythe zdecydowanym tonem. – Żadna operacja, do której wcześniej mnie przydzielano, nie zaowocowała ocaleniem całej planety. Gdy to wspominam, widzę, że w większości tych działań chodziło tylko o zafajdaną politykę. Patrząc teraz z perspektywy Skippy’ego, można uznać, że naprawdę jesteśmy jedynie owadami walczącymi o okruszki na chodniku.


  – Tak panu powiedział? – zapytałem zaskoczony. Sam usłyszałem od niego dokładnie te słowa, kiedy poznałem go na Paradise. Zdarzało mi się zapominać, że Skippy bez przerwy rozmawiał z każdym na pokładzie naszego okrętu.


  Smythe parsknął oschłym śmiechem.


  – Owszem, pierwszego dnia po moim zamustrowaniu. Ale to nie wszystko. Chciał mi uświadomić, że muszę dowieść przed nim swojej wartości. Nie był do mnie przekonany, dopóki sierżant Adams nie zapewniła go, że równy ze mnie gość.


  – Adams? – zapytałem zdumiony.


  – O tak, pułkowniku. Skippy darzy ją szczególnymi względami. Ale proszę jej nie mówić, że panu o tym powiedziałem.


  – Ale… Adams? – powtórzyłem.


  – Tak jest. – Tym razem to on był zaskoczony. – Nie wiedział pan o tym?


  – Nie. Nie miałem pojęcia… – Ani Skippy, ani Adams nie wspominali mi o relacjach między nimi.


  – Rzecz w tym, pułkowniku, że kiedy moi ludzie i ja pisaliśmy się na to wszystko, wiedzieliśmy, czym to grozi. Nadchodząca operacja jest obarczona wysokim ryzykiem. Wiem jednak, że jesteśmy gotowi. Damy radę.


  – „Raz, przyjaciele, jeszcze do wyłomu”11, majorze? – zapytałem, zużywając przy tym całą swoją znajomość Szekspira.


  – Coś w tym stylu, sir. O ile pamiętam, Henryk V dobrze na tym wyszedł.


  *


  Porucznik Williams raz jeszcze zerknął na plan operacji, jednak nie znalazł tam niczego, czego by już nie zapamiętał. On i jego zespół nie mieli brać czynnego udziału w fazie trzeciej, więc Williams pomagał jednemu z rangersów założyć pancerz.


  – Dobrze leży, Mychalczyk? – zapytał porucznik, zapinając zatrzask na karku.


  – Taa… – odpowiedział Jeff Mychalczyk, rzucając okiem na rozkaz wyświetlony na tablecie Williamsa. – Mam to panu przeczytać?


  – Zdumiewające. – Williams wyszczerzył zęby. – Nie wiedziałem, że rangersi posiedli sztukę czytania!


  – A owszem. Może w SEALsach powinniście rysować sobie ściągi na dłoniach. Wiem, że od wkuwania na pamięć mogą wam się przegrzać mózgownice.


  – Wszystko mam już tutaj. – Williams popukał palcem w głowę. – Nie martwię się o swoich ludzi. Bardziej o to, że wasz cel przeżyje ciężki zawód, kiedy dostanie łomot od rangersów zamiast SEALsów. Nikomu nie uśmiecha się szamotanina z beniaminkami.


  – Oooo, teraz pan pojechał po bandzie – zaśmiał się Mychalczyk, trochę rozładowując napięcie.


  – A tak na serio. – Williams spoważniał, wyciągając pięść – uważajcie na siebie.


  – Spuścimy im manto. Hooah!


  *


  Nasze trzy kristańskie lądowniki leciały wąskim, bezpiecznym korytarzem, tymczasowo utworzonym przez Skippy’ego, który wprowadził w błąd lokalne czujniki obrony powietrznej. Śledziłem postęp jednostek, gorączkując się, że zapomniałem o czymś ważnym, i żałując, że nie mogę im towarzyszyć. Wiedziałem, że ze swoją niezdarnością i brakiem przeszkolenia utrudniałbym jedynie pracę Smythe’owi i jego twardzielom ze SpecOps. Mój rozum wiedział, że najbardziej przydam się przy konsoli w dobrze ukrytym thurańskim kondorze. Jednak moje serce tęskniło do tych ludzi, do mojego zespołu, z którym mógłbym naprawdę działać. Ale że moje życie było do bani, klapnąłem na fotel i patrzyłem, jak zawodowcy wykonują swoją robotę.


  – Skippy, nie podoba mi się ten plan. Za bardzo przypomina naszą pierwszą wspólną operację, kiedy musieliśmy cię dosłownie wcisnąć w kristańską fregatę.


  – Tamten plan? Mój plan? Ten, dzięki któremu banda rozwrzeszczanych małp przejęła okręt kosmiczny? Jeśli mnie pamięć nie myli, Joe, wszystko poszło śpiewająco.


  – Z kolei jeśli mnie pamięć nie myli, prawie ponieśliśmy klęskę, kiedy jakiś jaszczur niemal skazał tę łajbę na samozniszczenie, zanim ją zabezpieczyliśmy.


  – Oj tam, takie szczegóły – żachnął się Skippy.


  – Szczeg… – urwałem, nie chcąc połykać haczyka. – Abordaż na „Kwiecie” kojarzy mi się z fazą trzecią, bo obie operacje zakładają zaskoczenie grupy jaszczurów i podpięcie się do ich sieci komputerowej. Kiedy wpadliśmy na pokład „Kwiatu”, zdążyliśmy się dostać do doku, zanim Kristangowie zrozumieli, że nie jesteśmy przyjaciółmi. Teraz nasi ludzie nadal będą poza kompleksem, kiedy nasza tajemnica wyjdzie na jaw.


  – Racja, Joe, jednak oba te plany mają jeszcze jeden bardzo istotny punkt wspólny.


  – Mianowicie? – Zakląłem w duchu, zastanawiając się, o czym zapomniałem tym razem.


  – Mnie! Skippy’ego w całej swojej wspaniałości. Wyluzuj, Joe. Wszystko będzie dobrze. Skołuj sobie jakiś soczek w kartoniku albo coś.


  *


  Porucznik Reed pilotowała smoka mającego dowieźć zespół majora Smythe’a do stacji łącznościowej. Przy podejściu dała stacji sygnał, że przywozi pracowników na rotację, zgodnie ze zwykłym planem dnia. Tak właściwie Skippy mówił w naszym imieniu, a Reed tylko siedziała za sterami. Oficer dyżurny na stacji łącznościowej zareagował niedowierzaniem – klan jest na skraju wojny, a pracownicy przylatują na swoją zmianę jak gdyby nigdy nic?


  – Kurczę, Joe, ale się wkurzył – zaśmiał się Skippy. – Powiedziałem mu, że po prostu wypełniam rozkazy i jeśli nie chce wypuścić stamtąd swojej ekipy, mnie to nie przeszkadza, ale nasi i tak wchodzą. Próbowałem go zapewnić, że zgadzam się co do idiotyzmu całej tej sytuacji, ale skoro mój zespół jest już w drodze, to chcemy zejść do bunkra, zanim zaczną się strzelaniny. Wtedy chyba trochę się rozchmurzył, obaj ponarzekaliśmy na debili z klanowego działu kadr, a teraz on zamierza się z nimi bezpośrednio skontaktować.


  – Ale chyba tego nie robi, prawda? – Na chwilę spanikowałem. Maszyna Reed opadała na lądowisko, a dwa pozostałe smoki unosiły się za wzniesieniem, tuż za linią horyzontu, gotowe pomóc, jeśli zajdzie taka konieczność. Wszystkie wisiały w powietrzu z odsłoniętymi tyłkami, narażone na atak, gdyby Szpiczaste Ogony połapały się w sytuacji.


  – Że co? Nie, głuptaku. Przechwyciłem jego połączenie z centralą i teraz dostaje szewskiej pasji, rozmawiając z kristańskim biurokratą imieniem Bob.


  – To nie jest imię typowe dla Kristanga, Skippy.


  – Tak, wiem. Tak naprawdę nazwałem go Bahb-bis-Tal Podandra, ale zdrobnienie tego imienia faktycznie brzmi jak Bob. Tak czy siak, ten zmyślony Bob mówi właśnie dyżurnemu, że jeśli zgłasza sprzeciw, powinien wypełnić formularz i dostarczyć go do biura kadr. Sprawa zostanie rozpatrzona na najbliższym zebraniu za trzy dni. Tak! Biurokracja znów triumfuje! Dyżurny skończył rozmowę zupełnie zdegustowany. Porucznik Reed ma pozwolenie na lądowanie. Rozkręcamy imprezę, ziomale!


  *


  Przez kamery zamontowane na zewnątrz lądownika i w ośmiu hełmach obserwowałem, jak nasza ekipa schodzi po rampie. Gdy oficer dyżurny w bunkrze zobaczył osiem postaci w kristańskich pancerzach opuszczających smoka, zapytał, dlaczego zmiennicy są opancerzeni, skoro i tak niedługo zejdą pod ziemię. Skippy wyręczył Smythe’a i wyjaśnił, że na Kobamik trwa wojna, która lada chwila może przenieść się na teren wokół bunkra. To wytłumaczenie najwyraźniej zadowoliło dyżurnego, bo górne drzwi do schronu stanęły otworem. Kamery lądownika przestały być specjalnie przydatne, kiedy Reed dodała mocy i wystartowała. Oficer w bunkrze nie zamierzał wypuszczać swojego zespołu, więc nie było powodu, żebyśmy mieli zostawiać smoka na lądowisku. Nakazałem Reed zaczekać za pobliskim wzniesieniem.


  Wejście do bunkra wiodło do windy, w której mieściło się tylko trzech Kristangów. Jeśli dodatkowo mieli pancerze, musieli się tłoczyć jak śledzie w beczce. Patrzyłem przez kamery hełmów, jak do windy wchodzi pierwsza trójka, za którą po chwili zamknęły się ciężkie drzwi. Pozostała piątka czekała na zewnątrz pod dachem schronu, który nie zdałby się na nic w razie wojny. Tak naprawdę ludzie Smythe’a kryli się tam zupełnie bez potrzeby, ale przynajmniej dało im to pretekst, żeby zbliżyć się do celu.


  Wciąż oglądałem wnętrze windy przez kamery w hełmach. Dzięki Skippy’emu sygnał był przekazywany przez system łączności w bunkrze. Winda zatrzymała się w połowie drogi, a oficer dyżurny zażądał, by pasażerowie zdjęli hełmy, aby mógł zobaczyć twarze zmienników i zidentyfikować ich po siatkówkach oczu. Była to standardowa procedura bezpieczeństwa, tak samo jak wpuszczanie jednorazowo do windy tylko trzech osób. Zasada ta była przemyślana, a dyżurny nie miał prawa wiedzieć, że zatrzymując windę, zrobił dokładnie to, czego chcieliśmy.


  Kiedy zastanawialiśmy się, jak wejść do bunkra, Skippy powiedział, że tak naprawdę nie musimy dostawać się do podziemnego kompleksu. Wystarczył nam dostęp do łączy bezpiecznej komunikacji. Te niezwykle ważne przewody znajdowały się na powierzchni. Jeden z nich był akurat w pobliżu schronu, gdzie czekał major ­Smythe. Problem z tymi kabelkami polegał na tym, że personel bunkra najprawdopodobniej nie pozwoliłby nam przy nich majstrować. Kristangowie wyraziliby sprzeciw w formie ostrzału z automatycznych dział maserowych, które wyskoczyłyby z ziemi wokół bunkra i rozerwały nasz zespół terenowy na strzępy.


  Gdy zatem winda stanęła, a dyżurny chciał zobaczyć oblicza trzech zmienników, ci go usłuchali. Trzy prawe rękawice uniosły się, by nacisnąć guzik, a potem otworzyć zatrzask hełmu. Już za chwilę pracownicy bunkra mieli się przekonać, że nie mają do czynienia z Kristangami, niwecząc nasz plan.


  Wtedy trzy pancerze eksplodowały, niszcząc windę, szyb, a co ważniejsze, główny przewód transmisji danych, biegnący pionowo wzdłuż szybu. Napakowaliśmy te zbroje ładunkami wybuchowymi, a Skippy sterował ich ruchami. Po zerwaniu przewodu bunkier był tymczasowo odcięty i nie mógł wezwać pomocy.


  Major Smythe nie potrzebował znaku od Skippy’ego, by wiedzieć, że pora na jego ruch. Odczuł wybuch, który dodatkowo wstrząsnął ciężkimi, pancernymi drzwiami bunkra.


  – Jazda! – zawołał, po czym rzucił się do zakopanego w ziemi włazu, prowadzącego do najbliższego łącza. Dwaj żołnierze ubiegli nieznacznie majora i przekopali się półtora metra w dół, używając łopat przyłączonych do rękawic. Rangers Mychalczyk miał w pogotowiu ładunek wybuchowy. Przycisnął go do odsłoniętego włazu, obrócił pokrętło, by włączyć bombę, i wyskoczył z wykopu. Cała piątka padła płasko na ziemię, a Smythe mrug­nięciami przejrzał menu wizjera, by dokonać detonacji. Grunt zadrżał ponownie.


  – Udało się, Skippy? – zapytał Smythe ze spokojem.


  – Tak, właz się obluzował. Dwadzieścia dwie sekundy – ostrzegła puszka. – Prędko!


  Smythe i trzej inni mężczyźni pomogli koledze szybko wydostać się ze zbroi. Właściwie nie koledze, tylko koleżance. A konkretnie Lauren Poole z US Army Rangers. Z ulgą opuściła pancerz, w którym cierpiała istne męki. Ponieważ była za niska, by zmieścić się nawet w najmniejszej zbroi, musieliśmy zmodyfikować wnętrze pancerza tak, że stopy Poole, skierowane palcami do dołu, sięgały do połowy łydek pancerza zbroi. Z kolei jej dłonie utknęły w przedramionach. Nic więc dziwnego, że chciała się wydostać jak najszybciej. Kristańskie wdzianka miały mechanizm szybkiego otwierania w razie pilnej potrzeby. Poole wyswobodziła się z otwartego torsu pancerza i od razu ruszyła do akcji. W zbroi mogła dostać skurczu mięśni, ale na szczęście bez przerwy napinała nogi i ręce, szykując się do natychmiastowego działania.


  Dwaj żołnierze przygotowali już linę, a dwaj inni zeszli wcześniej do dołu, by wyrwać uszkodzoną klapę z pomocą potężnych silników pancerzy. Uskoczyli z drogi Poole, by mogła się wcisnąć przez właz, nie dbając o kaleczące ją poszarpane krawędzie. Poole została wybrana do tej misji z dwóch powodów. Była jedną z drobniej zbudowanych osób w zespole SpecOps, a poza tym jako gimnastyczka cechowała się zwinnością. Chwyciła linę, gdy tylko stojący wyżej żołnierze ją opuścili, uderzając kolanami, plecami i łokciami o przeszkody w rurze dostępowej.


  – Jedenaście sekund – zaalarmował Skippy. Wprowadził trzydziestosiedmiosekundowe opóźnienie w łączności bunkra, by jego personel nie mógł otrzymywać wiadomości z zewnątrz i aby komunikaty wychodzące były zatrzymywane przez bufor. Za jedenaście sekund zapora miała pęknąć, a wieść o ataku na bunkier miała pójść w świat. Nie wspominając o tym, że bunkier odzyskałby kontrolę nad działami maserowymi na powierzchni.


  Poole zobaczyła dno rury i puściła linę, spadając przez ostatnie trzy metry, by łagodnie wylądować na nogach, a potem przetoczyć się pod wpływem siły uderzenia.


  – Osiem sekund. Siedem. Sześć.


  – Widzę je! – Poole wyciągnęła wtyczkę zza paska, chwyciła ją mocno i ostrożnie wcisnęła w gniazdo w ścianie rury.


  – Cztery… Udało się! – Skippy krzyknął tak głośno w słuchawce Poole, że ta aż się wzdrygnęła. – Wszedłem. Dobra robota!


  *


  Skippy przejął kontrolę nad komunikatami wychodzącymi z bunkra, a znajdujący się w nim Kristangowie nie mogli wysyłać na zewnątrz żadnych wiadomości. W oczekiwaniu na Reed ekipa Smythe’a wrzuciła do rury ładunki termobaryczne, by ekstremalny żar zniszczył wszelkie ślady DNA, jakie mogła zostawić po sobie Poole. Właśnie skończyli nastawiać bomby i zbierać rozrzucone elementy pancerza, gdy smok Reed nadleciał znad urwiska, przechylił się dziobem w dół, a następnie gwałtownie poderwał do pionu, by gładko przemknąć po lądowisku z otwartą tylną rampą. Biegnąc bez pomocy wspomaganego pancerza, Poole dotarła do lądownika jako ostatnia. Gdy tylko stanęła na pokładzie, Smythe chwycił ją za ramię, a smok wystartował. Ledwie minął urwisko, gdy Skippy nadał priorytetowy komunikat z bunkra do kolejnego węzła w sieci łącznościowej. Ten z kolei natychmiast zażądał weryfikacji szokujących rozkazów, więc Skippy przekazał odpowiednie kody uwierzytelniające, ponaglając przy okazji do podjęcia działania najszybciej jak się da.


  W tym wypadku oznaczało to trzydzieści sekund. Tyle czasu potrzebowało dziewięć satelitów obrony strategicznej należących do klanu Szpiczastego Ogona, by namierzyć cele naziemne, uruchomić działa maserowe lub elektromagnetyczne, wyjść z pola maskującego i oddać strzały. To zdumiewające, ale choć każdy klan na Kobamik był w stanie pełnej mobilizacji, cztery z dziewięciu satelitów przetrwały nieunikniony kontratak, ponieważ zdążyły się ponownie zamaskować i odlecieć na inne orbity. Na nic zdały się rozpaczliwe żądania wodzów Szpiczastego Ogona, by wstrzymać drugą serię ostrzału, ponieważ te wiadomości również zostały przechwycone przez Skippy’ego. Po kolejnym ostrzale z urządzeń obronnych na orbicie i na powierzchni planety Ogony musiały podjąć walkę, czy im się to podobało, czy nie, więc przywódcy klanu rozkazali wszystkim stacjonującym jednostkom ruszyć do akcji.


  Akurat te komunikaty Skippy łaskawie przepuścił dalej.


  ROZDZIAŁ 28


  Słyszałem już wcześniej o micie złotego BB, jednak do tamtego dnia sądziłem, że to zwykła mrzonka. Nazwa odnosiła się do poglądu, jakoby każdy samolot był narażony na uderzenie nawet najmniejszego obiektu, jeśli ten trafi w odpowiednie miejsce, we właściwej chwili i z wystarczającą prędkością. Mit ten wziął się z przekonania, że nawet kulka śrutu typu BB może zestrzelić samolot, jeśli wpadnie przez otwarte okno kokpitu i trafi pilota w szyję. W niektórych helikopterach znajduje się pojedyncza nakrętka zwana potocznie Jesus nut, mocująca wirnik do masztu. Uderzenie pocisku w ten element mogłoby skończyć się kraksą. Oczywiście wiedziałem, że najzwyklejszy ślepy fart bywa jednym z czynników decydujących o przeżyciu w bitwie, ale nigdy nie spodziewałem się, że na własne oczy zobaczę sztandarowy przykład złotego BB.


  Smok pilotowany przez porucznik Reed leciał na szpicy, dwa pozostałe lądowniki stanowiły eskortę. Wszyscy na trzech kristańskich jednostkach cieszyli się z niedawnego sukcesu, jednak nie mogli się jeszcze wyluzować, ponieważ wszędzie wokół i nad nimi latały wiązki maserów i sporo ruchliwego żelastwa. Skippy zaręczał, że wzmocnione pole maskujące uchroni naszych ludzi przed wykryciem, pod warunkiem że będą trzymać się bezpiecznego korytarza, który utworzył, częściowo hakując sieci obrony powietrznej.


  Lądownik kapitana lotnictwa Windsora, ten z Kristangiem zwanym Curlym na pokładzie, opuścił już teren walki i teraz leciał nisko i szybko, zbliżając się do wlotu korytarza, gdy nagle napotkał przeszkodę. Mówiąc ściślej, nadział się na pocisk wystrzelony w inny cel. Rakieta wyłoniła się znikąd, osiągając prędkość ponaddźwiękową na odcinku pierwszych pięćdziesięciu metrów. Skupiła się całkowicie na niezidentyfikowanym obiekcie, naruszającym przestrzeń powietrzną klanu na dużej wysokości. Pomimo namierzenia właściwego celu pocisk nie mógł zignorować nieoczekiwanego wzrostu ciśnienia powietrza przed sobą, spowodowanego przez wiatrak silnika zamaskowanego okrętu Windsora. Mózg rakiety zareagował niemal zbyt wolno, ponieważ zdążyła się znaleźć nad lądownikiem, zanim podjęła decyzję.


  Windsor nawet nie zauważył zagrożenia. Pocisk przemknął z prędkością dwóch machów tuż za skrzydłem lądownika od strony prawej burty. Lampka na konsoli w kokpicie mignęła, gdy pocisk eksplodował, rozrzucając odłamki we wszystkich kierunkach. Jedynie trzy z nich cofnęły się, by uderzyć w smoka. Dwa przebiły się przez najmocniejszy dźwigar na końcu prawego skrzydła. Trafiły dokładnie w takiej kolejności, by wprawić w drgania wiatrak silnika na prawej burcie, po czym sam silnik rozpadł się, a łopaty wiatraka wystrzeliły, rozcinając powietrze. To wystarczyło. Lądownik, który jeszcze przed chwilą dyskretnie opuszczał pole walki, teraz zadrżał. Ponieważ leciał blisko ziemi, piloci mieli niewiele czasu na reakcję. Ich jedyną nadzieją były samoczynne reakcje lądownika. Wiedząc, że zbliża się kraksa, system nawigacji wybrał miejsce, w którym najprawdopodobniej mogła ocaleć choć część załogi, i robił co mógł, by poprowadzić jednostkę właśnie tam.


  Smok zarył dziobem w ziemię, przewrócił się do góry nogami i wpadł w szaleńczy poślizg. Odpadły mu oba skrzydła wraz z innymi elementami, więc twarde, kompozytowe szczątki poleciały we wszystkie strony. Po wyoraniu bruzdy długiej na osiemdziesiąt metrów lądownik zatrzymał się w końcu, wciąż leżąc na grzbiecie.


  – O cholera, Joe! – wykrzyknął zszokowany Skippy. – Naprawdę się tego nie spodziewałem! Przepraszam! Wiedziałem o tej wyrzutni przeciwlotniczej, ale ona przecież nas nie wykryła. Niech to szlag! Co za kurewski pech! Szansa jedna na milion! – lamentował.


  Analizą zdarzeń mogliśmy się zająć później. O ile w ogóle miało nastąpić jakieś „później”.


  – Ktoś przeżył? – zapytałem. Obrzuciłem wzrokiem konsolę, by stwierdzić, że obaj piloci zginęli, a z nimi trójka pasażerów. Cztery inne pancerze wykazywały oznaki życia o różnym natężeniu, a dwóch ludzi bez zbroi wciąż miało puls, jeśli wierzyć ich zFonom. Nie miałem pojęcia, jak ktokolwiek mógłby wyjść z tego cało bez pancerza.


  – Ocalało sześciu. Joe, spodziewam się, że jeden z nich przeżyje góra kilka minut. Tak mi przykro…


  – Zostaw te żale na później, Skippy. Teraz musimy wyciągnąć stamtąd naszych ludzi. – Skontaktowałem się z lądownikiem lecącym na czele. – Reed, mamy…


  – Joe, czekaj! – przerwał mi Skippy.


  – Reed, zostań w gotowości. O co chodzi, Skippy?


  – Joe, wszystkie działa przeciwlotnicze na tym obszarze działają teraz na automacie i omiatają niebo impulsami z aktywnych czujników. Mogą zdemaskować naszego smoka. Wysyłanie dwóch lądowników na ewakuację to samobójstwo. Robię co mogę, ale mam ograniczone pole manewru. Ich systemy mają blokady, żeby nie dopuścić do ingerencji z zewnątrz. Poza tym na miejsce wypadku idą już żołnierze. Sześciu opancerzonych Kristangów wyszło z centrum sterowania pociskami i biegnie tym wąwozem. – Zaznaczył obszar na moim ekranie. – Mają karabiny i pociski przeciwpancerne. Joe, zrobiło się niebezpiecznie.


  – Rozumiem. Reed, Chen – zwróciłem się do pilotów w obu smokach – obierzcie kurs na współrzędne, które wam podeślę, i zostańcie tam. Wszędzie aż roi się od broni przeciwlotniczej. Majorze Smythe?


  – Jestem, sir. Słyszeliśmy Skippy’ego. Moich dziesięciu ludzi jest gotowych do akcji ratunkowej.


  Dziesięciu ludzi przeciwko sześciu Kristangom – większym, szybszym, silniejszym i wytrzymalszym od jakiegokolwiek człowieka. Nie podobały mi się nasze szanse.


  *


  Jeszcze mniej podobało mi się oglądanie całej akcji z perspektywy fotela. Śledziłem bitwę z konsoli w thurańskim lądowniku. Dzięki technologii, jaką miałem do dyspozycji, mogłem wybrać widok z kamery dowolnego z naszych żołnierzy biorących udział w akcji. Mogłem też nałożyć te obrazy na syntetyczny widok pola bitwy z „boskiej perspektywy”, dostarczany przez Skippy’ego, łączącego na bieżąco wszystkie przychodzące dane. Orientowałem się w sytuacji lepiej niż jakikolwiek ludzki dowódca w dziejach, ale to mi nie wystarczało. Chciałem być tam osobiście, ze swoimi ludźmi.


  Smythe był w kiepskiej sytuacji. Sześciu kristańskich piechurów zostało zaalarmowanych o innych wrogich jednostkach powietrznych w okolicy, więc wysłali drony, by się rozejrzeć. Zespół majora również wypuścił swoje drony do kontrataku. Latające maszyny zwarły się w zażartej walce powietrznej i po niedługim czasie wszystkie zostały zniszczone. Każda strona mogła zobaczyć przeciwników jedynie przelotnie, ale to w zupełności wystarczyło. Kristangowie wiedzieli już, że mierzą się z oddziałem terenowym, i z pewnością potrafili liczyć. Smythe musiał zabrać stamtąd naszych żołnierzy – także martwych, bo trzeba było zatrzeć ślady. Podczas wydobywania z wraku rannych i poległych ekipa nieuchronnie narażała się na atak. Kristangowie musieli jedynie kryć się i oddawać strzały. Wiedzieli, że posiłki są już w drodze. Lepiej by było, gdyby jaszczury rzuciły się pędem na miejsce kraksy i wyszły z ukrycia tak, by ludzie Smythe’a mogli ich bez problemów namierzyć. Niestety, kristańscy obrońcy sądzili, że walczą z dziesiątką przedstawicieli swojej rasy, więc postanowili rozegrać to ostrożnie.


  *


  Major Smythe uniósł dłoń, by powstrzymać swoich ludzi, przeglądając jednocześnie dane z drona w wizjerze i zastanawiając się nad kolejnym krokiem. Miał ze sobą dwóch Brytyjczyków z SAS i dwóch Chińczyków z Nocnego Tygrysa. W zespole z drugiego smoka, nadbiegającym właśnie od wschodu, było trzech hinduskich spadochroniarzy i dwóch amerykańskich rangersów. Francuzi nadal dochodzili do siebie po napromieniowaniu i nie zostali jeszcze dopuszczeni do służby. Na tym etapie kwestie narodowości przestały się liczyć w Wesołej Bandzie Piratów. Smythe połączył swoich ludzi w jeden zwarty zespół do zadań specjalnych. Wszyscy korzystali z tej samej broni i przeszli szkolenie przekrojowe w zakresie taktyk preferowanych przez obywateli pozostałych czterech krajów. Smythe natomiast wybierał taktykę, która najlepiej sprawdzała się w danej sytuacji.


  Aktualnie miał twardy orzech do zgryzienia. Sześciu wrogich żołnierzy leżało na brzuchach, skutecznie osłaniając się przed ostrzałem na pozycji nad miejscem wypadku i kryjąc się w wyschniętym korycie potoku. Mieli dobrą widoczność i mogli uderzyć z trzech stron. Wyglądało to słabo, a najgorszym przeciwnikiem majora był czas. Posiłki nieprzyjaciela zdążały już w to miejsce, a Skippy nie był w stanie ich powstrzymać.


  – Skippy, co możesz mi powiedzieć o przeciwnikach?


  – To garnizonowe siły bezpieczeństwa, przydzielone do baterii przeciwlotniczej – oznajmił Skippy pospiesznie. – Mają minimalne przeszkolenie taktyczne dla piechoty. Nie mogę przechwycić ich wiadomości, bo używają laserów krótkiego zasięgu w hełmach i sygnałów ręcznych, których nie zdołam stąd odczytać. Przykro mi, ale to wszystko, co wiem. Staram się zhakować obronę przeciwlotniczą, żeby dać wam wsparcie z powietrza, ale nie nastawiajcie się na zbyt wiele.


  – Dziękuję – rzucił odruchowo Smythe, już zajęty obmyślaniem rozwiązania problemu. Jedno było pewne. Nie mógł pozwolić nieprzyjacielowi utrzymać inicjatywy. Sześciu Kristangów skutecznie blokowało ludziom drogę do wraku. Smythe rozważył rozdzielenie zespołu tak, by sześciu żołnierzy ostrzeliwało przeciwników, zmuszając ich do czołgania, a czterech pozostałych zajęło się akcją ratunkową. Teraz jednak uznał, że to się nie uda. Zebrał więc swoich ludzi i naszkicował plan, licząc, że Kristangowie nie będą spodziewać się takiej taktyki.


  – Skippy, chciałbym cię prosić o jeszcze jedną przysługę.


  – Cokolwiek pan zechce, majorze.


  *


  Przysługa polegała na tym, by Skippy przejął zdalnie kontrolę nad wszystkimi dziesięcioma pancerzami i popędził je pod górę, za pozycje kristańskich żołnierzy. Dzięki tej taktyce ludzie mogliby szybko zajść Kristangów od tyłu. Smythe nie chciał też ryzykować wzbudzania podejrzeń u jaszczurów, gdyby jego zespół biegł wolnym tempem, typowym dla ludzi. Skippy poświęcił niecałą sekundę na stworzenie szczegółowej mapy terenu między pozycją zespołu a lokalizacją docelową. Smythe chciał, by jego ludzie poszli razem przez płytkie mokradło, a następnie rozdzielili się – pięciu na południe, a pozostałych pięciu na północ. Mieli zająć takie stanowiska, by zagrozić Kristangom i zmusić ich do wycofania z miejsca wypadku. Gdyby plan wypalił, Smythe chciał, by jedna grupa trzymała jaszczury na dystans, a druga okrążyła wrak i podeszła do niego od tyłu.


  Operacja zaczęła się nieźle. Smythe czuł, jak jego pancerz stopniowo przyspiesza, aż w końcu mknął przez teren z naprawdę zatrważającą prędkością. Bez pomocy Skippy’ego z pewnością by się potknął i runął na ziemię. Ludzie biegli jeszcze szybciej niż podczas ucieczki z eksplodującej thurańskiej bazy badawczej na Jumbo. Wtedy ich pancerze uruchomiły mechanizm ewakuacyjny, by zabrać noszących jak najdalej od zagrożenia, skanując czujnikami teren przed sobą i wytyczając najlepszy szlak, ograniczając udział użytkownika do minimum. Natomiast na Kobamik Skippy sterujący zdalnie zbrojami zaplanował niemal każdy krok, bazując na szczegółowych mapach terenu wykradzionych z bazy danych Szpiczastych Ogonów. Pancerze ekipy Smythe’a nie musiały tym razem skrupulatnie skanować otoczenia i podejmować decyzji co milisekundę. Wystarczyło, że wykonywały polecenia zaprogramowane przez Skippy’ego i stawiały jak najdłuższe kroki. System nie działał idealnie. Opancerzone buty ślizgały się po kamieniach i sypkim gruncie, a ziemia przesunęła się nieco od ostatnich pomiarów geodezyjnych wykonanych przez Ogony. Gdy jeden pancerz zwolnił, by odzyskać równowagę po niefortunnym kroku, Skippy dał pozostałym zbrojom sygnał do odpowiedniego zmniejszenia prędkości, by zespół nie poszedł w rozsypkę.


  *


  Szybkość, z jaką ekipa ziemskich SpecOps pięła się przez mokradła, poważnie niepokoiła dowódcę kristańskich piechurów. Krążyły już plotki, że w atakach na Ogniste Smoki wykorzystano zaawansowaną technologię, niedostępną dla większości Kristangów. Zestrzelony statek powietrzny nie został w ogóle dostrzeżony przez czujniki, a teraz piechota musiała stawić czoła dziesiątce intruzów mknących z prędkością nieosiągalną dla jaszczurów. Bez względu na to, z jakimi siłami miał do czynienia dowódca, musiał założyć, że przeciwnik ma dostęp do technologii znacznie przewyższającej tę posiadaną przez klan Szpiczastego Ogona. Z rosnącym lękiem domyślił się, co planują intruzi, po czym przeszedł do działania.


  *


  Major Smythe przypomniał sobie dwie maksymy, które usłyszał dawno temu, gdy zaczynał szkolenie. Po pierwsze, żaden plan nie wytrzymuje konfrontacji z nieprzyjacielem. Po drugie, nieprzyjaciel także ma plany. Ludzie zbliżali się już do końca mokradła, gdzie teren wypłaszczał się i przechodził w równinę ciągnącą się przez jakieś sto metrów. Po wyjściu z mokradeł ekipa miała się rozdzielić i pobiec przez otwarty teren, by następnie wspiąć się po niższych zboczach dwóch wzgórz. Pancerze miały zmniejszyć prędkość przed wspinaczką, bo grunt u podnóża wzniesień składał się z pokruszonych łupków, więc każdy śmiały krok mógł się okazać zdradliwy. Ludzie rozdzielili się, a Smythe poczuł, jak jego buty śliz­gają się niepokojąco na luźnych skałach. Postanowił powłóczyć nogami, zdając się na czujniki i silniki pancerza, które i tak działały szybciej niż Smythe. Teraz gdy jego mózg przestał się trząść pod wpływem zawrotnej szybkości, major poświęcił chwilę, by określić swoje położenie.


  Nie spodobało mu się to, co zobaczył. Nieprzyjaciel opuścił posterunek przy wraku i pędził teraz prosto na Smythe’a. Obie grupy SpecOps znajdowały się w niekorzystnych miejscach, na odsłoniętych zboczach i niepewnym gruncie, bez drzew, pod którymi można by się skryć. Nie mogły ani dotrzeć wystarczająco szybko na szczyt wzgórza, ani też wycofać się do mokradeł, które zresztą byłyby marną kryjówką.


  – Skippy!


  – Widzę! Majorze, nic na to nie poradę. Sygnał się opóźnia i nie mogę sterować pancerzami w czasie rzeczywistym.


  – Zespół! – Smythe rozkazał swoim ludziom zawrócić i przypuścić atak. Nie widział innej możliwości. Gdyby ludzie pięli się dalej po zboczach, stanowiliby łatwy cel. Podczas symulacji walk z Kristangami na pokładzie „Holendra” major nauczył się przede wszystkim jednego: ruch i prędkość mogą ocalić życie. Stanie w miejscu w starciu z superwojownikami groziło śmiercią. Wróg był szybszy, silniejszy i miał lepszy refleks. Smythe natomiast dysponował wyłącznie przewagę liczebną.


  Kristangowie wyłonili się zza urwiska, gdy dwie drużyny Smythe’a nadal schodziły niepewnym krokiem, pokonując ostatnie metry sypkich łupków u stóp wzgórz. Eksplodujące pociski uderzyły w ziemię z lewej strony Smythe’a, obsypując jego opancerzone nogi skalnymi odłamkami i wytrącając go z równowagi. Major skoczył w desperacji, choć wiedział, że pozostając w przewidywalnej balistycznej trajektorii skoku, naraża się na celne strzały nieprzyjaciela. Wylądował na pewnym gruncie. Był zaskoczony, że żyje, ale nie zamierzał się nad tym zastanawiać. Wyciągnął karabin, a na wizjerze pojawił się wyrazisty niebieski celownik. Gdy zbiegł w lewo, a rakieta nieprzyjaciela pomknęła w jego kierunku, wystrzelił cztery pociski i ku swojemu zdumieniu trafił Kristanga w tors, kładąc go na łopatki. Smythe rzucił się następnie w prawo, by umknąć rakiecie, choć w ostatniej sekundzie zauważył, że pocisk i tak chybi. Zachwiał się i byłby przewrócił, gdyby pancerz nie postanowił niezdarnie złagodzić upadku, przez co major grzmotnął podbródkiem w hełm. Nie pozwalając sobie na choćby chwilową dekoncentrację, Smythe namierzył kolejnego Kristanga, który biegł prosto na niego, oddając przy tym strzały. Żołnierz SAS nie miał czasu na rozmyślanie, dlaczego jeszcze żyje, ani nawet na naciśnięcie spustu, bo gadzi łeb nagle eksplodował, rozerwany wybuchowymi pociskami z co najmniej dwóch innych karabinów.


  Smythe musiał obrócić się w lewo, by znaleźć kolejny cel, i zdumiał się, widząc, że przy życiu został tylko jeden Kristang. Major wycelował i wypalił. Skrócił tylko cierpienia jaszczurowi, który zdążył już oberwać kilka razy, zanim pociski Smythe’a przeszyły mu tors, niemal obcinając przy tym głowę.


  – Wstrzymać ogień! – krzyknął Smythe, rozglądając się wokół z niedowierzaniem. Naliczył dziesięciu ludzi wciąż pozostających na nogach. Niektórzy mieli wgniecenia i dziury w zbrojach, zwłaszcza na nogach, ponieważ pociski wybuchały u ich stóp. Najgorzej oberwał Mychalczyk, który dostał w prawe biodro, jednak nawet to poważniejsze uszkodzenie nie zakłóciło działania pancerza. Zbocze za ekipą Smythe’a dymiło po uderzeniach pocisków i rakiet. Jednak nikt z ludzi nie został bezpośrednio trafiony, zaś sześciu Kristangów padło martwych. Smythe podszedł do gadziego żołnierza w podziurawionym pancerzu. Ludzie wystrzeliwali na zmianę pociski przeciwpancerne i z ładunkami wybuchowymi, co było standardową taktyką w starciu z lekkozbrojnym nieprzyjacielem. Nabój przeciwpancerny wykorzystywał energię kinetyczną, by nagrzana plazma na jego końcówce przeżarła się przez pancerz, osłabiając go i robiąc miejsce dla ładunku wybuchowego. Patrząc na pobojowisko, ­Smythe stwierdził, że taka kombinacja była dość skuteczna. Nieprzyjaciel niemal na pewno wykorzystywał tę samą amunicję przeciwko Wesołej Bandzie Piratów, jednak nie zdołał nikogo trafić.


  – Jak to się stało, u licha? – zdumiał się Smythe.


  *


  – O w mordę! – Rozdziawiłem usta, drżące z szoku i niedowierzania. – Jak to się stało, u licha?


  Śledziłem z zapartym tchem oszałamiająco szybką wymianę ognia z pokładu lądownika. Gdy ostatni Kristang zarzucił łbem i osunął się na ziemię, odetchnąłem wreszcie z ulgą. Dziesięciu ludzi właśnie posiekało sześciu genetycznie ulepszonych kristańskich wojaków, nie ponosząc przy tym strat.


  – No tak. Wygląda na to, że Kristangowie posłali do boju swoją Drużynę A – stwierdził Skippy uszczypliwym tonem.


  – Że jak? Skippy, przecież ci goście byli gównianymi strzelcami! Mogliby, cholera, pójść na strzelaninę z imperialnymi szturmowcami z „Gwiezdnych wojen” i obyłoby się bez jednego draśnięcia. Może tacy jak oni robią w Szpiczastych Ogonach za jakichś harcerzy? Drużyna A? Chyba raczej Drużyna Z.


  – Joey, oj, Joey – odparł Skippy zbolałym głosem. Oczami wyobraźni widziałem, jak kręci z politowaniem głową. – Wychodzi na to, że nigdy nie oglądałeś „Drużyny A”. Tam bohaterowie mogli wystrzelać cały magazynek i nie trafić w stodołę, choćby nawet w niej siedzieli. Masz poważne braki w znajomości kiczowatych seriali z lat osiemdziesiątych.


  – O… Ha, ha, ha, ha! – zaśmiałem się niemal histerycznie, bo wciąż dochodziłem do siebie po gwałtownym przypływie adrenaliny. – „Drużyna A”. Już kumam. Wasza wspaniałość, proponuję układ. Ty wydostaniesz nas z tego bajzlu, a ja pójdę na kurs z kiczowatych seriali z lat osiemdziesiątych u profesora Skippy’ego.


  – Stoi! – zawołał Skippy, zanim zdążyłem zmienić zdanie. – Zaczniemy od „Manimal”12, który uchodzi za złoty standard żenady tamtej epoki. Potem powoli przejdziemy do „Alfa”. Choć z drugiej strony, hmm… Ten serial opowiada o nieprzeciętnie inteligentnym kosmicie, który musi mieszkać z grupą bezrozumnych ludzi. Taki scenariusz jest zbyt mało wiarygodny. O, a jeśli mnie wkurzysz, każę ci obejrzeć wszystkie odcinki „Statku miłości”. I to w wersji reżyserskiej. Z komentarzami.


  – O kurde. Będę tego żałował?


  – Joe, po skończeniu pierwszego sezonu „Nieustraszonego” z Davidem Hasselhoffem będziesz modlił się o śmierć.


  – Szlag. Niech ci będzie – odparłem, patrząc, jak ekipa majora Smythe’a mknie długimi, wspomaganymi susami w kierunku wraku lądownika. Zespół Bravo był już na miejscu i ukrył ocalałych w jakimś rowie.


  Sytuacja wyglądała dobrze i spodziewałem się, że pozostałe dwa smoki zabiorą stamtąd wszystkich w ciągu paru minut. Na ekranie nie było widać żadnych dodatkowych zagrożeń. Mimo to dłonie wciąż lekko mi drżały.


  – Powiedz mi, wasza wspaniałość, czy miałeś coś wspólnego ze słabą celnością tych Kristangów?


  – Ja? Taki słodki i niewinny? Cóż, ha, ha. Możliwe, że trochę namieszałem im w systemach namierzania i naprowadzania. Nie było to łatwe, nawet dla mnie. Gdyby nie zbili się w gromadę na niewielkim terenie, nic by z tego nie wyszło. Poza tym ich dowódca nie miał pełnego zaufania do podkomendnych, bo znacznie przewyższał ich doświadczeniem bojowym. Powiązał więc ich celowniki z komputerem we własnym pancerzu. Wystarczyło przeniknąć do jednego systemu, żebym przejął kontrolę. Po prostu łut szczęścia. Mówię tu o waszym małpim pojmowaniu słowa „szczęście”.


  – Hej, jak się ma szczęście, grzech nie korzystać. Co innego pech, którego też mieliśmy pod dostatkiem. Majorze Smythe, może pan przejść na miejsce wypadku. Powinien pan wiedzieć, że Skippy może nam zapewnić trzyminutową przerwę w działaniu obrony powietrznej. – Nasz blaszany przyjaciel znalazł sposób, by zresetować lokalną sieć i przestawić ją na tryb diagnostyczny. Według jego szacunków mieliśmy trzy minuty, zanim czujniki ponownie się aktywują, a niebo stanie się zbyt niebezpieczne dla lotów. – Nasze ptaki już nadlatują. Wydostańcie ludzi, a Curly’ego zostawcie daleko od ­wraku.


  – Wywlec i porzucić Curly’ego. Przyjąłem. Sir, wszyscy tutaj jesteśmy w szoku. Co się stało? – W głosie Smythe’a słychać było nietypową dla niego niepewność.


  – Majorze, chciałbym móc powiedzieć, że zawdzięczacie wszystko umiejętnościom i przeszkoleniu – odparłem ze śmiechem – ale za niecelne strzały nieprzyjaciela możecie raczej podziękować pewnej puszce.


  *


  Ponieważ przeciwnik miał chwilę przerwy, Reed i Chen dodały gazu, by wylądować smokami obok wraku. Podwozia naprężyły się i jęknęły z wysiłku. Zespół Smythe’a uwijał się szybko, przenosząc rannych i poleg­łych do dwóch sprawnych jednostek. Wydostanie ciał dwóch naszych pilotów trwało długo – prawie za długo – bo żeby do nich dotrzeć, trzeba było rozciąć kokpit. Jednak gdy do ponownego uruchomienia sieci obronnej pozostała niecała minuta, we wraku nie było już żadnych ludzi, żywych ani martwych. Curly natomiast leżał na plecach trzydzieści metrów przed dziobem roztrzas­kanego smoka, jakby rzuciła go tam siła uderzenia. Nie czekając na mój rozkaz, lądowniki maksymalnie podkręciły moc i pomknęły do bezpiecznego korytarza. Gdy miejsce kraksy było już kilometr za nimi, wystrzeliły po cztery pociski, które zawróciły, by unicestwić wrak. Przez chmurę pyłu dostrzegłem, że zwłoki Curly’ego, teraz rozdarte na dwoje, zostały ciśnięte jeszcze dalej. I dobrze. Miałem nadzieję, że Szpiczaste Ogony nie będą poświęcać czasu na badanie wraku, mając na głowie szalejącą wojnę.


  *


  – Hej, ekhm, Joe? – odezwał się Skippy lekko roztrzęsionym głosem.


  Mój zFon zabrzęczał, gdy dostałem wiadomość. „Musimy znowu pogadać na osobności”. Wszystko pięknie, ale ja akurat siedziałem w zatłoczonym lądowniku. Jak niby miałem… „Włóż słuchawkę i mów ciszej” – radziła wiadomość. Ciszej? Niech będzie. Wkręciłem słuchawkę i zadałem pytanie szeptem, poruszając wargami niemal bezgłośnie:


  – Coś nie tak?


  – Ten robak staje się trochę bardziej kłopotliwy…


  – Trochę? – Gdy mówiłem tak cicho, czułem się jak brzuchomówca, tyle tylko, że to ja robiłem tu za pajaca. – Przeprowadzamy akcję ratunkową, Skippy. To nie najlepsza pora.


  Ktoś za moimi plecami mnie zawołał, ale uciszyłem go gestem.


  – Wiem, Joe, i naprawdę mi przykro. Mówię ci o tym, bo powinieneś to wiedzieć. Cóż, wiecznie powtarzasz, że chcesz o wszystkim wiedzieć, choć nic z tym nie możesz zrobić, więc ta rozmowa to tak naprawdę jeden wielki bełkot.


  Skrzywiłem się. Nawet w rozpaczliwej sytuacji blaszak musiał pozostawać dupkiem.


  – Skippy, BLUF poproszę – poprosiłem, używając żołnierskiego skrótu oznaczającego „krótko i na temat”. Jeśli Skippy miał znowu wybrać się na urlop, to zostało nam naprawdę niewiele czasu. Na konsoli widziałem, że ostatni lądownik za chwilę zbliży się do korytarza. Musieliśmy dopilnować, by wszystkie klany Kristangów zostały wciąg­nięte w wojnę domową. Potem zamierzaliśmy jak najszybciej zjeżdżać z Kobamik. Nie mogłem dać rozkazu ewakuacji, dopóki nie byliśmy pewni powodzenia misji. I dopóki nie mieliśmy informacji, że Ogniste Smoki anulowały układ z Ruharami.


  – Chciałbym, by to było takie proste, Joe. Mam teraz pewne kłopoty, których na razie nie mogę ująć w liczbach. Robak utknął w ślepym zaułku, a ja go badałem, skupiając się głównie na tym. Kiedy wyczyniałem sztuczki z kristańskimi systemami namierzania, nie zwracałem zbyt wiele uwagi na moje podrzędne systemy wewnętrzne. Wtedy właśnie zaatakował. Czekał, aż przestanę zajmować się funkcjami wewnętrznymi. Okazało się, że złapałem w pułapkę jedynie kopię robaka, jakby ducha. Zachowałem się głupio i arogancko, a teraz płacę za to cenę. Przykro mi, ale być może zapłacicie ją razem ze mną. Prawdziwy robak przyglądał mi się z ukrycia, by dowiedzieć się, jak działam i gdzie są moje słabe punkty. Nie jestem już bezpieczny.


  – Ile mamy czasu?


  – Och, całą wieczność, Joe. Jestem pewien, że uporam się z byle robaczkiem. Mówię o tym wszystkim ot tak, he, he, do twojej wiadomości.


  Nie brzmiało to jak coś „ot tak, do mojej wiadomości”. Odniosłem raczej wrażenie, że blaszak wręcz wariuje ze strachu.


  – Miło to słyszeć – skłamałem. – Ostrzeżesz nas, jeśli znowu, ekhm, weźmiesz wolne?


  – To się nie stanie, Joe. Znaczy nie, że was nie ostrzegę, tylko że nie wezmę wolnego. Oczywiście jeśli, co mało prawdopodobne, będę musiał wyskoczyć na krótką przerwę, żeby wbić osikowy kołek w serce tego upiora, dam ci wcześniej znać. Jednak na razie, he, he, wszystko gra!


  Pospiesznie zastanowiłem się, jak moglibyśmy skrócić operację.


  – Potrafisz oszacować, kiedy dowiemy się, czy wojna objęła wszystkie klany?


  – Niezupełnie. Zadajesz niejasne pytania, Joe. – To już brzmiało bardziej jak słowa starego, aroganckiego Skippy’ego. – Mogę powiedzieć ci za to, że wciągając Szpiczaste Ogony w konflikt, powinniśmy wkrótce przekonać poboczne klany, że muszą uderzyć już teraz, kiedy jeszcze mają taką możliwość. Z gadaniny, którą właśnie podsłuchuję, wynika, że każda ofensywna jednostka na planecie przygotowuje komunikaty dla sztabów swoich klanów. W większości z prośbą o wybaczenie, a nie o pozwolenie. Klany próbują zawierać sojusze, jednak wiele z nich otrzymuje odpowiedzi, które im się nie podobają. Pakty podpisywane na kolanie nie mają wartości w obliczu nadchodzącej wojny. Każdy stara się sprzymierzyć z potencjalnymi zwycięzcami konfliktu, który ich zdaniem jest już nieunikniony. Mimo to szerzej zakrojone walki wciąż jeszcze nie wybuchły. Klany w większości czekają, aż ktoś wykona pierwszy ruch, stając się najpewniej celem ataków.


  Jeśli Skippy przegrywał walkę z robakiem, z tym większą niecierpliwością czekałem, aż klany wreszcie się na coś zdecydują. Musieliśmy je zachęcić, ale nie chciałem posyłać Wesołej Bandy Piratów na kolejną niebezpieczną operację.


  – Monitorujesz łączność między klanami?


  – Mhm. Nic prostszego. Ich szyfry i bezpieczeństwo komunikacji to jakiś żart.


  – Świetnie. To dobre wieści, wasza królewska wspaniałość – oznajmiłem, próbując go rozweselić. – A mógłbyś im podrzucić jakąś wiadomość?


  – Niby jaką? Życzenia urodzinowe?


  – Nie. – Przewróciłem oczami. – Myślałem raczej, żebyś przekazał czujnikom wszystkich klanów dane sugerujące, że zbliża się atak. I komunikaty od wodzów do jednostek ofensywnych z rozkazami uderzenia w, hmmm, cel, który będzie najbardziej wiarygodny i spowoduje największe zamieszanie.


  – O tak. Da się zrobić. Joe, ależ jesteś przebiegły. To mi się podoba. Coś takiego nie wypaliłoby w czasie pokoju, bo Kristangowie wymagają, by wszystkie jednostki terenowe weryfikowały rozkazy ataku w sztabach. Jednak teraz każdy klan na planecie jest zwarty i gotowy do boju.


  – Znakomicie – powiedziałem głośno, zapominając o szeptaniu. – Kiedy możesz zacząć?


  – Już to ogarniam, Joe. Wiadomości wyszły. Świetny pomysł. Kurde, jak ja uwielbiam robić jaszczury w wała! – mówił to tak głośno, że się wzdrygnąłem i wyciągnąłem słuchawkę z ucha.


  Na konsoli zobaczyłem, że ostatni lądownik wykonał skręt i znalazł się już w korytarzu. Nawigacja takim objazdem była kłopotliwa, jednak pokładałem pełną wiarę w zdolności naszych pilotów, nawet bez wsparcia Skippy’ego, jeśli zajdzie konieczność.


  – Dobra, Joe. Teraz to się kręci! Cholera, dowódcę klanu Czerwonego Sztyletu musiały świerzbić palce, bo kiedy tylko dostał ode mnie rozkaz do ataku, nie czekał na potwierdzenie. Zarządził uderzenie z orbity na dwa rywalizujące klany. O kurde! Stało się. Pociski prują aż miło. Nikt nie chciał oddać pierwszego strzału, ale teraz nikt nie chce być ostatni. Hmmm… Może nam to trochę pokomplikować sprawy. Niedługo na orbicie będzie gęsto od rozlatanych szczątków. Wszyscy uruchamiają zamaskowane satelity, żeby zniweczyć obronę nieprzyjaciela. Muszę przeanalizować trajektorie kosmicznych śmieci, żeby ustalić bezpieczny objazd. Może będzie trzeba przesunąć mikrotunel, abyśmy po drodze nie napatoczyli się na chmurę śmieci. Będzie to trudnym…


  – Trud? Na pewno dasz radę, Skippy – zapewniłem, chcąc podbudować jego pewność siebie.


  Wtedy jednak zdałem sobie sprawę, że powiedział „trudnym”, a nie „trud”. Nie dokończył zdania. Przeszedł mnie zimny dreszcz.


  – Skippy? – szepnąłem.


  Nie odpowiadał. Na zFonie wystukałem wiadomość: „Skippy, jesteś tam?”. Nadal nic. Udając wyluzowanego, wyciągnąłem dłoń i dotknąłem puszki osadzonej na mojej konsoli. Była rozgrzana, ale nie tak, żebym miał się niepokoić.


  – Pułkowniku Bishop? – usłyszałem pilota. – Zerwało nam łączność z okrętem. I chyba… tak. Pułkowniku, mikrotunel właśnie się wyłączył. Straciliśmy go.


  Wtedy już wiedziałem, że mamy przesrane po całości. Nawet gdyby Skippy wrócił w tamtej chwili z wakacji, tunel, od którego zależało powodzenie misji, zniknął. Potrzebowaliśmy tego korytarzyka nie tylko do błyskawicznego połączenia z okrętem, ale też do powrotu na orbitę na „sznurkach od jo-jo”. Wziąłem głęboki oddech. W wojsku nauczyłem się, że w przeciwieństwie do wina złe wieści nie stają się z wiekiem coraz lepsze. Najlepiej było od razu wyrzucić to z siebie.


  – Poza tym właśnie straciliśmy Skippy’ego – oznajmiłem.


  Znaczyło to, że wraz z nim utraciliśmy bezpieczny kanał łączności z innymi lądownikami. Miałem nadzieję, że skoro na całej planecie wrzała już wojna, kilka zbłąkanych sygnałów zgubi się w tłumie lub zostanie zignorowanych.


  – Prześlij wiadomość ekspresową do innych lądowników. Niech skierują się do punktu spotkania, zgodnie z planem. Powiedz im, że nie ma już z nami Skippy’ego. Sam skontaktuję się z panem Chotekiem.


  Nasza sytuacja była tak tragiczna, że nie martwiłem się kolejnym ochrzanem od Hansa. To, że będzie na mnie wrzeszczał, stanowiło akurat najmniejszy problem.


  *


  – Pułkowniku Chang, właśnie straciliśmy mikrotunel. Zamknął się bez ostrzeżenia – zameldowała major ­Simms z BCI.


  Zanim Chang zdążył odpowiedzieć, odezwała się Agada:


  – Tuż przed zapadnięciem tunelu otrzymałam wiadomość od Skippy’ego. Znowu atakuje go ten robak.


  Chang skupił się na jednym słowie.


  – Ten robak? Wiedziałaś o nim?


  Agada nie odpowiedziała od razu.


  – Ojej. To trochę krępujące. Teraz widzę, dlaczego Skippy ciągle wpada w tarapaty. Być może udzieliło mi się jego roztargnienie. Tak, pułkowniku Chang, to nie pierwszy raz, kiedy Skippy został zaatakowany przez robaka komputerowego.


  Powiedziała Changowi całą prawdę o pierwszym przypadku, gdy puszka postanowiła zrobić sobie „urlop”. Pułkownik postanowił na chwilę odłożyć na bok bezproduktywną złość.


  – Skippy już raz pokonał tego całego robaka. Czy mamy powody sądzić, że nie wróci do nas lada chwila?


  – Nie mam danych na ten temat, pułkowniku – wyznała Agada z żalem w głosie. – Skippy był przekonany, że zniszczył robaka. Wszelkie spekulacje z mojej strony byłyby nieprzydatne.


  Chang wskazał na ekrany przed sobą.


  – Okręt dalej działa, tak samo zresztą jak ty. Poprzednim razem tak nie było.


  – Racja, pułkowniku Chang. Zaktualizowane protokoły wprowadzone przez Skippy’ego do komputerów pokładowych pozwalają większości systemów funkcjonować dalej pod jego nieobecność. Jednak ich działanie uzależnione jest od stabilności. Nie będą w stanie naprawić się po uszkodzeniach. A systemy wymagające okresowej regulacji albo konserwacji zaczną się psuć i wyłączać. Jednym z takich systemów, które nie mogą działać w nieskończoność bez Skippy’ego, jestem ja sama. Macierz komputera głównego tego okrętu nie jest w stanie pomieścić całej mojej świadomości, więc zwiększając pamięć i moc przerobową, opierałam się na łączności ze Skippym. Aktualnie redukuję swoje funkcje stosownie do okoliczności.


  – Major Simms – rozkazał Chang – proszę wezwać doktora Friedlandera. Potrzebuję informacji o postępach jego ludzi. Możliwe, że będziemy musieli sami sterować okrętem.


  ROZDZIAŁ 29


  Hans Chotek zareagował na złe wieści o Skippym milczącą zadumą. Nie wpadł w gniew ani nie krzyczał. Po prostu pokiwał wolno głową i zapytał o nasze opcje.


  Bez Skippy’ego nie mieliśmy mikrotunelu ani sznura doczepionego do „Holendra”, który wyniósłby nasze lądowniki na orbitę bez używania silników.


  – Mamy plan B, jeśli chodzi o powrót na okręt, sir – zapewniłem go.


  – Czasami zastanawiam się, dlaczego Wesoła Banda Piratów w ogóle zadaje sobie trud opracowania planu A – odparł z nieoczekiwanym humorem.


  – Ponieważ daje nam on podstawy do stworzenia planu B?


  Chotek przestał się uśmiechać.


  – Proszę o wyjaśnienie, pułkowniku.


  *


  Choć Skippy nadal nie odpowiadał, to właśnie jemu w dużej mierze zawdzięczaliśmy powodzenie planu B. Thurańskie lądowniki potrafiły się maskować znacznie lepiej niż kristańskie, a Skippy dodatkowo podrasował generatory pól maskujących. Popracował też nad silnikami, by działały wydajniej, ciszej oraz generowały mniej turbulencji i ciepła. Wszystko pięknie, ale ulepszone maskowanie samo w sobie nie dawało nam większych szans na bezpieczną ucieczkę z Kobamik. Naszym asem w rękawie był długofalowy efekt zabaw Skippy’ego z kristańskimi sieciami czujników pokrywającymi i otaczającymi planetę. Kiedy blaszak przeszedł w stan uśpienia, nie był już w stanie na bieżąco polecać czujnikom, by ignorowały nasze jednostki, jednak większość sieci została zainfekowana kodem, przez który nie zwracały one uwagi na dane dotyczące naszej ekipy. Największym wyzwaniem dla Skippy’ego podczas hakowania sensorów było koordynowanie wszystkich kłamstw, które im wciskał, gdyż wiele sieci współdzieliło dane. Teraz kiedy Kobamik ogarnęły płomienie wojny, większa część systemu została poważnie uszkodzona przez działania nieprzyjaciela, a żaden klan nie udostępniał własnych danych nikomu innemu. To choć w pewnym stopniu ułatwiało ewakuację. Wybraliśmy obszar kontrolowany przez klan, który zdążył już zebrać baty od wrogów, gdzie zasięg czujników był słaby albo sygnał w ogóle nie docierał. Dzięki temu mogliśmy szybciej wystartować. Problemy miały zacząć się po dotarciu do najwyższych warstw atmosfery i wyjściu na najniższą orbitę, gdzie zamaskowane satelity kontrolowane przez wiele klanów ciągle skanowały otoczenie.


  W oderwaniu się od powierzchni Kobamik miał nam pomóc najmniej zaawansowany wynalazek w historii lotnictwa – balon. Gdy dolecieliśmy dwoma lądownikami na miejsce, które wybraliśmy na start, wypakowaliśmy balony z ładowni i przywiązaliśmy po jednym do każdego kondora ultracienkimi sznurami. Balony posiadały własne generatory pól maskujących, zasilane przewodowo z lądowników. Moja jednostka jako pierwsza nadmuchała balon i uniosła się, gdy stwierdziliśmy, że wiatr nam sprzyja. Wznoszący się nad lądownikiem balon był olbrzymi, a jego cienka powłoka niemal przezroczysta, nawet bez maskowania. Ciągnął nas jednostajnie do góry. Gdy minęliśmy dziesięć tysięcy metrów, drugi lądownik dał znak, że wszystko gra i że podąża za nami bez przeszkód. Kiedy atmosfera zaczęła się przerzedzać, balon rozrósł się do naprawdę gigantycznych rozmiarów, ledwie mieszcząc się w granicach pola maskującego.


  Dolatując do wysokości czterdziestu tysięcy metrów, napotkaliśmy pierwszy problem. Bitwa nad planetą była krótka i intensywna. Na orbicie pozostało po niej mnóstwo szczątków. Omijanie rozpędzonych drobin nastręczało wystarczająco dużo trudności. Nie mogliśmy wykonywać szybkich manewrów, bo zostalibyśmy wykryci, pozostało nam więc zaufać, że nasze tarcze będą odbijać niebezpieczne kosmiczne śmieci. Jednak wbrew moim przewidywaniom część odłamków zaczęła już spadać jak deszcz w atmosferze.


  – Pułkowniku Bishop? – odezwała się z kokpitu porucznik Reed.


  Wykańczało mnie napięcie towarzyszące wzlotowi, więc żeby nieco rozładować stres, wszedłem do kabiny pilotów i zasiadłem w fotelu.


  – Sir – powiedziała Reed ze stanowiska drugiego pilota – spadają na nas śmieci. Niektóre z nich uderzą w balon.


  Zwróciła moją uwagę.


  – Duże są?


  Powłoka balonu mogła się samodzielnie naprawiać i wytrzymać kilka drobnych nakłuć. Rezerwowy kanister mógł uzupełnić paliwo utracone przed załataniem dziury. Drobne uszkodzenia nie były problemem, ale dziury większe od mojej pięści to już inna sprawa.


  – Używamy tylko czujników pasywnych, a balon częściowo blokuje widoczność. – Lądownik posiadał iglicę wychodzącą naprzód i sięgającą poza przednią granicę naszego pola maskującego. Ciągnął również za sobą cienki przewód z niewielkim czujnikiem. – Gdyby był tu Skippy, mógłby przewidzieć… – Wzruszyła ramionami.


  – Dobra, musimy jakoś przez to przebrnąć. Ile mamy rezerwy paliwa?


  – Dziewięćdziesiąt procent, więc o to nie musimy się martwić. Pułkowniku, będziemy musieli wznieść się jeszcze na osiem tysięcy metrów, zanim się odczepimy.


  – Wiem.


  Czekaliśmy. Na takiej wysokości nie dało się manewrować balonem. Grad kosmicznych śmieci mógł nas zasypać lub nie. Nie mieliśmy nad tym żadnej kontroli. W niższych partiach atmosfery balon mógłby zmieniać kształt, by samodzielnie radzić sobie z wiatrem. Jednak na czterdziestu tysiącach metrów powietrze było tak rozrzedzone, że balon musiał urosnąć do maksymalnej objętości tylko po to, żebyśmy mogli wzlatywać dalej. Po kilku minutach na konsolach zamigały lampki, gdy nasze tarcze zasypał grad odłamków – rozgrzanych metalowych i kompozytowych elementów odbijających się od pola siłowego. Nie nadwyrężyło to naszych tarcz. Energia kinetyczna przetwarzana w ciepło stwarzała mimo to nieznaczne ryzyko ujawnienia naszej obecności. Uważne czujniki mogłyby zainteresować się, dlaczego kosmiczne śmieci zmieniają nagle kierunek lotu na takiej wysokości. Przy takiej ulewie odłamków trzymałem kciuki za to, by wszystkie wciąż działające sieci miały teraz ważniejsze sprawy w związku z trwającą wojną.


  – Tracimy wysokość – oznajmiła Reed ze spokojem, jakiego ja nie mógłbym zachować w takiej sytuacji. Spojrzała na mnie. – Stopniowo, mniej niż pięćdziesiąt metrów na sekundę.


  – No tak, ale musimy się wznosić, a nie opadać. – Nawet pozostawanie na jednej wysokości nie przyniosłoby nic dobrego. Musieliśmy wzlecieć wyżej, by bezpiecznie odczepić się od balonu. – Czy balon zgłasza jakieś kłopoty z naprawą? – Balon miał mały mózg, więc nie spodziewałem się szczegółowego sprawozdania.


  – Nie. – Reed potrząsnęła głową. – Lampki ostrzegawcze świecą na żółto, nie na czerwono. Rezerwa paliwa spadła do sześćdziesięciu procent. Tempo opadania zmniejsza się, teraz to już pięć metrów na sekundę.


  Zwolniliśmy, a potem zawisnęliśmy w miejscu. Na pokładzie rozbrzmiały wiwaty, gdy Reed ogłosiła, że ponownie lecimy w górę z prędkością trzech metrów na sekundę. Kanister rezerwowy był pełny jeszcze w dwudziestu ośmiu procentach, jednak ta wartość powoli spadała, bo balon najwyraźniej miał dziurę, której nie mógł w pełni załatać. Pocieszało mnie, że nasze tempo wznoszenia wzrasta szybciej, niż ubywa paliwa.


  Gdy dotarliśmy na wysokość czterdziestu trzech tysięcy metrów, podjąłem decyzję jako dowódca i trochę przyspieszyłem nasz grafik. Po prostu uznałem, że tak będzie lepiej. Przesłałem sygnał dwóm bezzałogowym kristańskim lądownikom na ziemi. Potwierdziły przyjęcie rozkazów i wystartowały, by przejść do zaprogramowanych zadań dywersyjnych. Zgodnie z oczekiwaniami wiatr zniósł nas daleko od punktu, w którym zaczęliśmy się wznosić. Terytorium, nad którym teraz się znajdowaliśmy, było kontrolowane przez inny klan – słaby i zmiażdżony przez trzech przeciwników w pierwszych minutach wojny. Jednak nawet osłabiony klan mógł stanowić dla nas poważne zagrożenie, a jego naziemne czujniki nadal działały. Balony nie mogły już bardziej urosnąć. W praktyce, obciążone thurańskimi lądownikami, mogły dolecieć na jakieś czterdzieści osiem tysięcy metrów. Potem musieliśmy użyć silników, by dostać się na orbitę. Nie chcieliśmy, by ktokolwiek nas przy tym zauważył.


  Dwa kristańskie smoki, już dla nas nieprzydatne, ruszyły na ostatnią misję. Ponieważ ocaliliśmy je od popadnięcia w zapomnienie na porzuconych transportowcach, pomyślałem, że mogłyby docenić szansę na odejście w blasku chwały. Nadal się maskowały, leciały nisko i powoli, zbliżając się do celu – głównego węzła sieci czujnikowej klanu pod nami. Kiedy wyskoczyły zza wzgórza i omiotły je potężne impulsy aktywnych czujników, jeden z lądowników wyrwał się do przodu i przełączył na niepodrasowane kristańskie maskowanie, przez co stał się chwilowo widoczny dla czujników nieprzyjaciela. Ściąg­nął na siebie defensywny ostrzał maserów, rakiet i samonaprowadzających się dział. Lądownik mijał pociski i wytrzymał nawet dłużej, niż powinien, zanim w końcu został rozniesiony na strzępy.


  Podlatujący z przeciwnej strony drugi lądownik pozostawał w ulepszonym polu maskującym, więc nie został wykryty, gdy podchodził do celu. Czujniki nieprzyjaciela skupiły się na zestrzelonym chwilę wcześniej lądowniku, a Kristangowie dowodzący obroną mogli być zbyt pochłonięci gratulowaniem sobie nawzajem, żeby zachować czujność. Drugi smok znalazł się na tyle blisko, by móc wykorzystać działa maserowe krótkiego zasięgu, zanim wypuścił wszystkie osiem zingerów. Po oddaniu strzału lądownik uniósł się i rozpoczął nieprzerwany ostrzał z maserów. Zwrócił przez to uwagę Kristangów, którzy skupili się na rozwaleniu jednostki i zbyt późno zdali sobie sprawę z ośmiu pocisków nadciągających w ich stronę. Rakiety nawet nie próbowały się maskować, zdając się na swoją prędkość i pozostając blisko ziemi. Pięć z nich wybuchło, gdy ustrzeliły je automatyczne działa maserowe, a jedna zboczyła z kursu po uderzeniu. Pozostałe dwie trafiły w kompleks i zdetonowały specjalne głowice, emitujące energię elektromagnetyczną, a nie kinetyczną. W powietrze poleciały gorące, hałaśliwe drobiny, chwilowo oślepiając czujniki naziemne. Kristangowie wiedzieli, że celem ataku jest osłabienie zasięgu ich czujników, jednak nie spojrzeli ani razu w górę, gdzie unosiliśmy się nad nimi. Mieli teraz bardziej przyziemne zmartwienia – musieli chronić się przed możliwością najazdu kolejnych statków powietrznych, korzystających z przerwy w działaniu czujników. Jaszczury pod nami były zaabsorbowane przygotowaniami na wypadek ataku na centralny kompleks z ziemi i powietrza. Dlatego niczego nie zauważyły, gdy nasze jednostki uruchomiły silniki i odczepiły się od balonów.


  – Na razie idzie nam nieźle, pułkowniku – zameldowała Reed. Przez chwilę żołądek mi się przewracał w zerowej grawitacji, kiedy lądownik uwolnił się i spadł niecałe sto metrów, po czym łagodnie wzleciał, już o własnych siłach. Porzucony balon ulegał dezintegracji, nanocząsteczki pożerały nawet jego generator pola maskującego. Gdy szczątki balonu dotrą na poziom trzydziestu tysięcy metrów, pozostanie po nim tylko garstka pyłu.


  Milczałem, nie chcąc dekoncentrować pilotów. Wznosiliśmy się tak łagodnie, jak pozwalały na to prawa mechaniki orbitalnej. Kilometr za nami leciał drugi lądownik. Był to najniebezpieczniejszy etap ucieczki zgodnie z planem B, gdy obie jednostki zużywały najwięcej energii w całym profilu lotu.


  – Wykrywam jakąś jonizację – ostrzegła Reed.


  Przedzierając się coraz szybciej przez górne warstwy atmosfery, zostawialiśmy za sobą ślad z jonizowanego gazu, nawet w skrajnie rozrzedzonym powietrzu na skraju niższej orbity. Thurańskie lądowniki posiadały sprzęt do wypompowania paliwa w celu zatarcia śladu, jednak nawet z tak zaawansowaną technologią nie byliśmy w stanie całkowicie ukryć faktu naszego przelotu.


  – Mam nadzieję, że się pan nie pomylił.


  – Ja również, Reed.


  Porucznik mówiła o tym, jak głupie ryzyko podjąłem, spodziewając się, że nikt na planecie ani w jej okolicy nie będzie kłopotał się z zestrzeleniem jednego czy dwóch małych statków oddalających się od Kobamik. Satelity obrony strategicznej w większości rozstrzelały się nawzajem w pierwszej minucie wojny. Nad nami i wokół nas unosiły się i opadały chmury szczątków. Położyłem na szali życie nas wszystkich, zakładając, że żaden klan nie zaryzykuje zdemaskowania cennego ocalałego satelity, żeby załatwić dwa małe, niegroźne cele. Ścieżkę lotu wytyczyliśmy tak, by omijać szerokim łukiem wszelkie urządzenia, których klan chciałby bronić.


  – Jesteśmy maleńkimi, niewinnymi stateczkami, które po prostu chcą wydostać się z rozdartej wojną planety, i nie stanowimy żadnego zagrożenia – powiedziałem. – Nikt nie ma powodu, żeby do nas strzelać czy choćby bliżej się nam przyglądać.


  Na razie ryzyko się opłacało. Liczyłem jednak na to, że cała planeta pełna wkurwionych, gotowych do walki jaszczurów będzie zachowywać się spokojnie i rozsądnie. Wystarczyłby jeden nadgorliwy ćwok, by wszystko się posypało.


  Dotarliśmy do orbity, a potem jeszcze dalej. Po trzech pełnych dniach okrążania planety, by powoli nabrać prędkości ucieczki, wszyscy byliśmy wyczerpani, bo nikt nie był w stanie zmrużyć oka, może poza rannymi, którym podano środki uspokajające. Wokół nas satelity obronne od czasu do czasu wychodziły z ukrycia, by uderzyć w cel na powierzchni planety, ściągając na siebie ostrzał kontratakujących maserów, które niemal zawsze niszczyły satelitę. Dostrzegaliśmy sporadyczne bitwy powietrzne i lądowe w różnych miejscach na Kobamik. Czasami wskakiwał tu jakiś okręt, który odpalał pociski w planetę, a potem znowu skakał. W całym tym zamęcie pocieszające było to, że gdyby nawet nas nakryto, to i tak wszyscy by nas olali. Klany na powierzchni, nadal zdolne do wojskowej ofensywy, nie marnowałyby na nas cennej amunicji. Nawet strzał z działa maserowego zdradziłby lokalizację broni, dając rywalom szanse na dalsze osłabianie obrony nieprzyjaciela. Gdy wraz ze Skippym opracowywałem drogę ucieczki, mała puszka powiedziała mi, że powodzenie planu B zależy głównie od tego, czy w wojennym chaosie nasze dwa lądowniki staną się celami niewartymi uwagi. Wtedy Skippy twierdził, że nie potrafi przewidzieć, czy nie padniemy ofiarami jakichś kristańskich płotek, niemających nic do stracenia, i w związku z tym nie zalecał planu B. Zgodziłem się z nim, z tą różnicą, że byłem gotów zaryzykować. Zwłaszcza że nie mieliśmy planu C.


  Przyspieszając tak łagodnie jak się dało, unikaliśmy kosmicznych śmieci, aż znaleźliśmy się wystarczająco daleko, by skierować lądowniki do planowanego miejsca spotkania z „Latającym Holendrem”. Nie zmrużyłem oka na dłużej niż kilka chwil, dopóki planeta za nami nie skurczyła się do wielkości piłki golfowej.


  Wtedy pozostało nam już tylko przetrwać w dwóch zatłoczonych lądownikach, z pojedynczymi łazienkami zaprojektowanymi z myślą o zielonych ludzikach mierzących jakieś metr dwadzieścia. Nie cieszyłem się na tę długą podróż. Za siedem tygodni powinniśmy znaleźć się w alternatywnej lokalizacji, gdzie miał nas oczekiwać „Holender”. Jeden z naszych smoków spisanych na straty tuż przed samobójczą misją nadał ekspresową transmisję do punktu w przestrzeni kosmicznej, w którym powinna znajdować się nasza piracka łajba, gdy sygnał doleci tam z prędkością światła. Zgodnie z protokołem „Holender” nie odpowiedział, nie wiedzieliśmy więc, czy w ogóle odebrał sygnał. Ot, kolejna rzecz, która miała mi spędzać sen z powiek.


  Bardzo martwiłem się także o Skippy’ego. Nie było z nim żadnego kontaktu. Co gorsza, jego puszka, najpierw nieprzyjemnie rozgrzana, potem ostygła i teraz wyraźnie wiało od niej chłodem. Ukryłem Skippy’ego w szafce, owiniętego kurtką. Nie powiedziałem też nikomu, że blaszak stał się zimny. I bez tego ludzie mieli dość zmartwień.


  Beznadziejne było to, że po operacji, w której dokonaliśmy niemożliwego, nikt nie był w nastroju do świętowania. Rozpętaliśmy wojnę na Kobamik, ale bez Skippy’ego nie mieliśmy pojęcia, czy konflikt objął całe terytorium Kristangów i czy Ogniste Smoki anulowały układ o wysłaniu statku na Ziemię. Równie dobrze naszym jedynym osiągnięciem mogło być skazanie licznych rozumnych mieszkańców Kobamik na bezsensowną śmierć. Mało tego, być może Skippy był tak pochłonięty hakowaniem całej planety, że stał się podatny na atak robaka? Możliwe, że sprowadziłem zgubę na Skippy’ego i cały swój gatunek, jednak nie miałem możliwości tego zweryfikować.


  *


  Gdy minęły trzy tygodnie od odlotu z Kobamik, a do spotkania z „Latającym Holendrem” pozostały jeszcze cztery, coś gwałtownie zakłóciło naszą otępiająco nudną egzystencję.


  – Mamy kontakt! – zawołała porucznik Reed z kokpitu.


  Natychmiast otrząsnąłem się z lekkiej drzemki. W zagraconej kabinie lądownika tlen i inne zapasy były na wagę złota, więc dużo spaliśmy i staraliśmy się nie wchodzić sobie nawzajem w drogę.


  – O co chodzi?


  – Zahaczyliśmy o krawędź pola czujnikowego – wyjaśniła Reed. – Jest tam co najmniej jeden zamaskowany okręt. W ogóle go nie zauważyliśmy, pułkowniku. – Wskazała na konsolę, wyraźnie sfrustrowana. – Nie mieliśmy pojęcia, że w okolicy jest jakaś jednostka.


  – To nie pani wina, pani porucznik – zapewniłem ją. – Nawet thurański lądownik nie ma tak dobrych czujników jak okręt kosmiczny. Ta jednostka może mieć optymalne pole maskujące, by patrolować teren. Jestem pewien jak cholera, że nikt nie wysyłałby jej aż tutaj, żeby nas szukać.


  – Oby miał pan rację. Co mamy robić?


  – Na razie nic. Zawadziliśmy o jego pole?


  – Tylko przelotnie – odparła. – Mamy zmienić kurs? A może nas nie zauważyli?


  – W czasie pokoju mogliby przymknąć na nas oko. Ale skoro Kristangowie w tym układzie skoczyli sobie do gardeł, nie wyobrażam sobie, by kapitan okrętu jaszczurów zignorował kontakt. Weszliśmy w ich pole, ale pasywne czujniki nas nie wykrywają, więc na pewno wiedzą, że napatoczyli się na zamaskowaną jednostkę. Trzymajmy kurs. Jeśli spróbujemy ich ominąć, zaczną coś podejrzewać. Udawajmy, że nic się nie stało. Może kapitan pomyśli, że kimkolwiek jesteśmy, nie powinien nas atakować i wychodzić z ukrycia.


  – Kolejna hazardowa zagrywka?


  – Za pierwszym razem się udało – odparłem niepewnie.


  Czekaliśmy. Minęło dziesięć minut i zacząłem już spokojniej oddychać, gdy znowu dorwały nas czujniki. Tym razem sygnał był silniejszy. Okręt musiał zmienić kurs, by wysłać kolejny impuls. Gdyby zrobił to po raz trzeci, mielibyśmy przesrane. Przy drugim podejściu nawet typowe kiepskie kristańskie czujniki musiały nas zidentyfikować jako zwykły lądownik. Dużą jednostkę, ale z pewnością nie wielki okręt kosmiczny ani nawet nie międzyplanetarny transportowiec kursujący w obrębie układu.


  Przyszedł czas na kolejne zagranie, tym razem o niskim ryzyku. Gdyby nie wysłali impulsu po raz trzeci, moglibyśmy zrobić, cokolwiek zechcemy. Gdyby jednak spróbowali nas wybadać, chciałem im utrudnić odnalezienie naszej jednostki.


  – Reed, zmień kurs, byle dalej od jaszczurów. – Oczywiście nie wiedzieliśmy, gdzie dokładnie znajduje się ich okręt, wiedzieliśmy jednak, gdzie go nie ma. Nie mog­liśmy go mieć z lewej strony, skoro za każdym razem czujniki nadawały sygnał od prawej burty. – Daj sygnał drugiemu lądownikowi, żeby też zmienił kurs i spotkał się z nami w miejscu podejścia do „Holendra”.


  Chciałem, by wrogi kapitan uznał, że nie warto się demaskować i opuszczać posterunku. Miałem nadzieję, że machnie ręką na nieszkodliwy lądownik.


  Wiecie, co jest do dupy podczas walki? No jasne, to, że do nas strzelają, wiadomo. Drugą najgorszą rzeczą jest czekanie. Nie tylko na wejście do akcji, ale też na informacje. Dobijało mnie, że nie wiedzieliśmy, czy niewidoczny okręt blisko nas postanowi ruszyć w pościg. Reed skręciła lądownik w prawo, zawróciła i bardzo łagodnie zwolniła. Następnie skręciła jeszcze bardziej w prawo, obróciła, wyrównała kurs i przyspieszyła. Później mieliśmy wrócić na poprzednią trasę.


  Mijały minuty, z których wreszcie uzbierała się godzina. Wykryliśmy bardzo słabe rozproszenie wsteczne z pola czujnikowego. W ciągu kilku kolejnych godzin nasze sensory pasywne nie dostrzegły niczego niepokojącego. Nadal siedziałem spięty, czekając na trzeci impuls, a potem na pocisk z działa maserowego albo na ścigającą nas rakietę. Dopadło mnie wkurzające poczucie bezsilności. Parę razy zajrzałem do swojej szafki i dotknąłem Skippy’ego, by sprawdzić, czy się nie rozgrzał. Niestety, wciąż był zimny jak lód.


  Atmosfera była napięta, aż w końcu jakiś okręt w pobliżu zaczął strzelać, po czym dwie inne jednostki przypuściły kontratak. Wkrótce potem padły ofiarą ostrzału innej pary okrętów. Domyśliłem się, że okręt patrolowy znalazł wreszcie to, czego tak naprawdę szukał – nieprzyjacielską jednostkę. Jeden okręt z pierwszej pary oberwał i został unieszkodliwiony, drugi zdążył skoczyć. Z niecierpliwością śledziliśmy rozwój wydarzeń, korzystając z bitwy, by spokojnie dodać gazu i wrócić na pierwotnie obrany kurs. Gdy dwa okręty wybuchły, kończąc walkę, my zdążyliśmy pozostawić je daleko w tyle. Wszyscy odetchnęliśmy z ulgą. Im dalej byliśmy od Kobamik, tym mniejsze były szanse, że natkniemy się na jakiś patrol.


  Mimo to i tak nie zdołałem spać spokojnie.


  ROZDZIAŁ 30


  Podczas końcowego podejścia do alternatywnego punktu spotkania „Latający Holender” pozostawał całkowicie niewidoczny dla naszych czujników pasywnych. Nie ważyliśmy się korzystać z żadnej aktywnej technologii wykrywającej. Okręt był pod tym względem lepiej wyposażony i mógł wypatrzyć nasz lądownik. Nawet jeśli tak się stało, „Holender” wciąż milczał. Cieszyło mnie, że bez względu na to, jak mocno mogła się niecierpliwić załoga na pokładzie lotniskowca, nikt nie zaburzył dyscypliny łącznościowej, by się z nami skontaktować. Zupełnie nie cieszyło mnie natomiast, że tak naprawdę nie wiedzieliśmy, czy nasza piracka krypa nie odzywa się ze względu na bezprzykładną dyscyplinę, czy dlatego, że znajduje się gdzie indziej, czy może dlatego, że nie ma dość mocy, by wysłać choćby krótki komunikat. Czuliśmy się beznadziejnie z tą niewiedzą. Lecieliśmy prawie na oślep. Gdy zbliżaliśmy się do miejsca spotkania, kazałem pilotom zwolnić do prędkości podejścia, wciąż w rozsądnej odległości od miejsca w kosmosie, gdzie rzekomo miał czekać „Holender”, żebyśmy przypadkiem nie grzmotnęli w niego z rozpędu. W końcu nie wytrzymałem nerwowego napięcia.


  – Zatrzymajmy się tutaj – rozkazałem. Kiedy wyhamowaliśmy, poleciłem pilotom wysłać impuls maserowy o niskiej mocy w miejsce, gdzie powinien znajdować się nasz okręt.


  Otrzymaliśmy odpowiedź, również nadaną pojedynczym impulsem, tak słabym, że gdybyśmy na niego nie czekali, moglibyśmy go przegapić. Ten krótki sygnał pozwolił nam ustalić położenie lotniskowca na tyle precyzyjnie, by móc ruszyć naprzód. W ciągu kilku minut znaleźliśmy się w polu maskującym „Holendra”, po czym naszą jednostkę opromieniło światło reflektora z otwartego doku.


  – Witamy z powrotem, pułkowniku Bishop!


  – Pułkowniku Chang! – Musiałem powstrzymać łzy radości na dźwięk jego głosu. – Widzę, że światła dalej działają.


  Skoro lotniskowiec znalazł się w alternatywnym punkcie spotkania, Chang był w stanie nim manewrować, a oświetlenie oznaczało, że zasilanie jeszcze nie padło.


  – Na razie tak, sir. Nie wiem, na jak długo. Na pokładzie otrzyma pan raport od naukowców.


  – A moglibyśmy najpierw wziąć prysznic? Warunki podróży nie były zbyt komfortowe. – Nieświadomie zrobiłem pauzę, spodziewając się, że Skippy zaraz zaserwuje złośliwy wtręt o tym, jak desperacko potrzebujemy prysznica. Choć nie lubiłem być zawstydzany, brakowało mi tej pyskatej małej puszki. Wspomniałem o prysznicu nie tylko dlatego, że chciałem zmyć z siebie nagromadzony brud. Bardziej interesowało mnie, czy warunki na pokładzie „Holendra” umożliwiały komukolwiek korzystanie z tego typu wygód. Gdybym otrzymał odpowiedź przeczącą, miałbym już pojęcie o tym, jak słabo okręt radzi sobie pod nieobecność Skippy’ego.


  – Sir – zaśmiał się Chang. Z pewnością doskonale wiedział, dlaczego wypytuję go o prysznice. – Jeśli pan chce, może pan wziąć „hollywoodzki prysznic”. Potem będziemy musieli przedstawić panu sytuację. Zakładam, że pan Skippy jest nadal na urlopie? – zadając to pytanie, całkowicie spoważniał.


  – Nie ma z nim kontaktu. Ale przynajmniej nie roz­szczelnił się ani nie wybuchł, co daje mi nadzieję, że wyjdzie z tego i wróci do nas, tak jak poprzednim razem.


  Tyle tylko, że poprzednim razem blaszak był nieaktywny zaledwie przez siedemnaście godzin. Teraz było inaczej. Wyglądało to na coś znacznie poważniejszego.


  *


  Gdy tylko wyszliśmy z naszego niezbyt zachęcająco pachnącego lądownika, usłyszeliśmy od razu dwie dobre czy wręcz wspaniałe wiadomości. Po pierwsze, przywitała mnie Agada, z którą gawędziłem przez zFona w drodze do swojej kabiny. Chang zapewnił, że nie czekały na mnie żadne pilne sprawy, a drugi lądownik miał przybyć pół godziny po nas, więc miałem czas, żeby się umyć i wreszcie założyć świeży mundur.


  – Agada! Tak się cieszę, że cię słyszę!


  – Och, dziękuję, pułkowniku Bishop – odparła. Wyobraziłem sobie, jak się rumieni. – Bardzo mi miło ponownie z panem rozmawiać. Uprzedzając pytanie, muszę powiedzieć, że nie udało mi się skontaktować ze Skippym. Podjęłam pierwsze próby, gdy tylko dotarliście na pokład. Nie odpowiada.


  Niech to szlag. Gdzieś z tyłu głowy liczyłem, że będzie w stanie go wybudzić. Skoro było to niemożliwe, moje nadzieje na ożywienie Skippy’ego stopniały niemal do zera.


  – Agado – zniżyłem głos. Ludzie usuwali się z drogi, ale i tak mogli mnie podsłuchać, gdy ich mijałem. – Wydaje mi się, że to ja zabiłem Skippy’ego. Cierpiał, a ja żądałem od niego zbyt wiele. Gdyby nie skupiał się tylko na ukrywaniu nas przed Kristangami…


  – To nonsens, pułkowniku Bishop – przerwała uspokajającym, a jednocześnie lekko karcącym tonem. – Działania na planecie nie wymagały od Skippy’ego specjalnego wysiłku.


  – Ale…


  – Żadnych ale, młody człowieku – teraz przypominała typową belferkę. – Wiem, że Skippy się nie przemęczał, ponieważ bez przerwy rozmawiał ze mną przez mikrotunel, żaląc się na nudę. Wyznał mi również, że jest niewiarygodnie dumny z oszałamiającego sukcesu, jaki odniosła wasza grupa, zważywszy że jesteście przecież niedouczonymi, zapchlonymi małpami. To on tak o was powiedział, nie ja.


  – Był z nas dumny? – zapytałem, wchodząc do małej kabiny i zamykając za sobą drzwi.


  – O tak. Schlebia mu bycie częścią Wesołej Bandy Piratów. Ciągle wyprowadzacie w pole rzekomo zaawansowane rasy, które nawet nie zdają sobie sprawy z waszego istnienia. Skippy zaznaczył również, że w razie czego wyprze się, że kiedykolwiek powiedział coś tak niedorzecznego jak to, że jest dumny ze współpracy z waszym podłym gatunkiem.


  – Cały on. Dziękuję, Agado. Przez ostatnie siedem tygodni obwiniałem się o to, co spotkało Skippy’ego. Wiesz już, o co teraz chcę zapytać, prawda?


  – Tak mi się wydaje. Choć moje ograniczone funkcje nie pozwalają mi utrzymać okrętu na chodzie ani programować napędu skokowego, oczywiście byłam w stanie monitorować kristańską łączność. Wojna rozpętana przez was na Kobamik rozszerzyła się na prawie wszystkie terytoria w kosmosie będące pod władzą Kristangów. Thuranie początkowo byli poirytowani. Próbowali się wtrącić i negocjować zawieszenie broni, a nawet odmawiali transportowania kristańskich okrętów. Po jedenastu dniach pogodzili się z nieuniknionym i teraz chcą tylko, by ich klienci jak najszybciej zakończyli wojnę domową. Z przechwyconych przeze mnie wiadomości od Thuranów wynika, że te małe zielone półgłówki, jak zwykł nazywać je Skippy, nie dbają o to, który klan okaże się zwycięzcą konfliktu. Kristangowie napawają Thuranów obrzydzeniem. Być może rozbawi pana fakt, że trzecim graczem najżywiej zainteresowanym wojną klanów są Jeraptha. Do tego stopnia, że zawiesili tymczasowo własne ofensywne operacje wojskowe, by jak to ujmują, „załapać się na imprezę”. Centralny Departament Gier Hazardowych rządu jerapthańskiego zalewają teraz prośby o możliwość wzięcia udziału w tej „imprezie”. Opóźnienia w przetwarzaniu i rejestrowaniu zakładów wywołały poważny skandal, który grozi obaleniem obecnego rządu federalnego Jeraptha.


  – Jasna cholera. Te chrząszcze podchodzą do hazardu na poważnie. Ale nie próbują jakoś, hmmm, wpłynąć na wynik, prawda? Nie wspomagają klanu, na który stawiają?


  – Zgodnie z publikacją Centralnego Departamentu Gier Hazardowych szanse, że tego typu oszustwo ze strony Jeraptha miałoby wyraźny wpływ na ostateczny rezultat konfliktu wynoszą zaledwie sześć procent.


  – Jeraptha zakładają się nawet o oszustwa? – zapytałem zdumiony.


  – Jak najbardziej – odparła Agada z rozbawieniem. – Robią zakłady o co tylko się da. Sądzą, że do przekrętów i tak dojdzie, więc czemu nie mieliby na tym zarobić?


  – Nie do wiary. – Potrząsnąłem głową. Jeraptha byli patronami sojuszników SEONZ na Paradise, czyli Ruharów, ale nie uważałem, że powinniśmy wchodzić z nimi w jakiekolwiek układy. Zresztą gdyby dowiedzieli się o Wesołej Bandzie Piratów, na pewno rzuciliby wszystko, żeby obstawiać szanse przetrwania naszej łajby i ogólnie całej ludzkości. Na pewno nie przepuściliby takiego łakomego kąska.


  – Teraz chce pan bez wątpienia zapytać o to, czy układ między Ognistymi Smokami a Ruharami dotyczący wysłania statku na Ziemię jest nadal aktualny. – Zrobiła pauzę, być może dla efektu dramatycznego albo po prostu czekała, aż coś powiem. – Już nie jest. Gdy zaczęła się wojna, Smoki kompletnie zapomniały o Ziemi, Ruharach i czymkolwiek innym niż wybicie nieprzyjaciół. Ruharowie musieli wysłać klanowi zapytanie, bo nie otrzymali obiecanej odpowiedzi. Gdy Ogniste Smoki wreszcie odpowiedziały, znieważyły Ruharów i zagroziły, że spopielą cały ich gatunek, gdy już podbiją pozostałe klany i wygrają wojnę. Ruharowie uznali to za odmowę i anulowali układ. Sprawa została uznana za niebyłą.


  – Tak! – Uniosłem triumfalnie pięść. – To świetna wiadomość! Dzięki, Agado. A co tak konkretnie mówiły Smoki o swoim zwycięstwie?


  – Proszę się o to nie martwić. – Agada wiedziała, że dążymy do rozbicia kristańskiej społeczności po zakończeniu konfliktu. Gdyby jeden klan podbił wszystkie pozostałe i wyszedł z wojny silniejszy niż wcześniej, osiąg­nęlibyśmy skutek odwrotny do zamierzonego. – Ponieważ wojna, jak na złość – ciągnęła z nutką złośliwości w głosie – zaczęła się, zanim Ogniste Smoki lub Czarne Drzewa zdążyły się na nią w pełni przygotować, obaj czołowi gracze zostali wzięci z zaskoczenia, ponosząc dotkliwe i nieoczekiwane straty już na początku walk. Nadal poświęcają defensywie więcej uwagi, niżby chcieli, a pomniejsze klany upatrują w ich słabości szans na osiągnięcie długofalowych korzyści w starciu z wielką dwójką. Przedwczesny wybuch wojny był tragicznie niewygodny dla Smoków i Drzew. Sojusze zawiązują się i rozpadają prawie codziennie, gdy klany dążą do poszerzenia sfery wpływów. Rozumie pan zapewne, dlaczego Jeraptha są tak pochłonięci tym konfliktem. Muszą na bieżąco modyfikować stawki, by nadążyć za rozwojem wydarzeń.


  – O kurde. Cieszę się, że jestem człowiekiem, a nie Jeraptha. Ciężki musi być żywot takiego chrząszcza. Agado, idę teraz pod prysznic, więc…


  – A, tak – zachichotała. – Dam panu odrobinę prywatności. Nie ma się czego wstydzić, kochanieńki. Skippy mówił mi, co pan robi pod prysznicem.


  – Że jak?! Co za gnojek. Normalnie go zatłukę… Agado, posłuchaj. – Z pewnością byłem czerwony jak burak ze wstydu. – Chodziło mi o to, że nie będę mógł z tobą rozmawiać z głową pod wodą.


  – Aha… Aha! Wielkie nieba, bardzo pana przepraszam. Proszę sobie nie przeszkadzać, a ja… Hmmm… Ależ mi wstyd. Raz jeszcze przepraszam. Dostałam nauczkę, by nie dawać wiary Skippy’emu. Teraz pojmuję ludzkie uczucie wstydu. Niezręczna sytuacja. Pułkowniku Bishop, proszę do mnie zadzwonić przez zFona, kiedy już wyjdzie pan spod prysznica.


  – Dziękuję. Jeszcze jedno… Chang powiedział, że mogę pozwolić sobie na długi prysznic. Mówimy na niego „hollywoodzki”. Czy mówił prawdę? Nie chciałbym wyczerpywać naszych zapasów.


  – Ależ tak, pułkownik Chang nie kłamał. Dopóki działa przynajmniej jeden reaktor, system uzupełniania wody nie pobiera prawie żadnej mocy z innych źródeł.


  – Super. Pogadamy za kilkanaście minut.


  Cholera. Chciałem jak najszybciej zakończyć tę rozmowę!


  *


  Doktor Friedlander był w laboratorium i przeszedł od razu do rzeczy, gdy tylko stanąłem w drzwiach.


  – Pułkowniku, udało nam się wyłączyć drugi reaktor, a obecnie zmniejszamy moc pierwszego do minimalnego trybu gotowości. Jak panu wiadomo, z dwójką już wcześ­niej były kłopoty, a jedynka powinna przejść konserwację, której nie możemy sami przeprowadzić. W trybie czuwania może pozostawać w rezerwie, kiedy padnie reaktor trzeci.


  – Wie pan, kiedy to nastąpi?


  – Obecnie mogę tylko zgadywać i powiedziałbym, że trójka będzie działać samodzielnie przez sześć lub siedem miesięcy, po czym również zacznie wymagać intensywnych prac konserwacyjnych. Być może uda nam się utrzymywać ją na chodzie i odwlekać naprawy przez jakiś czas, którego dokładnie nie znamy, jednak koniec końców protokoły bezpieczeństwa spowodują samoczynne wyłączenie reaktora. Gdy to się stanie, mam nadzieję, że będziemy w stanie stopniowo zwiększać moc wyjściową numeru jeden.


  – Dopóki jedynka także się nie wyłączy. Rozumiem. Zdążymy wrócić na Ziemię w sześć miesięcy. Czy moc jednego reaktora wystarczy na zasilenie napędu skokowego?


  – Tak. Ale wie pan, pułkowniku, że jeśli chodzi o napęd, problemem nie jest moc. Nie wrócimy stąd na Ziemię.


  – Chodzi o to, że cewki napędowe się rozkalibrują czy coś? Przyjmijmy, że nic nie wiem. Proszę mi to wyjaśnić tak jak Barney. – Gdy naukowiec spojrzał na mnie ze zdziwieniem, wyjaśniłem mu pojęcie z amerykańskiego żargonu wojskowego: – Czyli tak, jakby mówił pan do trzylatka.


  – Aha… – Poczerwieniał. Prawdopodobnie jego zdaniem moje zdolności umysłowe były właśnie na takim poziomie, ale przez uprzejmość nie chciał przyznać tego wprost. – Wszystkie cewki muszą działać synchronicznie, by wytworzyć rezonans kwantowy, który zmieni… – Przerwał, widząc moją minę. – Muszą drgać jednocześnie z taką samą… – przez chwilę szukał słowa, które byłoby wystarczająco precyzyjne – częstotliwością? Z każdym skokiem są coraz mniej zgrane. W końcu stają się tak słabo zsynchronizowane, że nie mogą zainicjować skoku. Wtedy trzeba je dostroić.


  – Skippy zajmował się dostrajaniem, czy tam rekalibracją, po każdym skoku?


  – Prawdę mówiąc, z tego, co udało nam się zrozumieć, Skippy potrafi ustawić cewki tak, by po zakończeniu skoku były ze sobą zgrane jeszcze lepiej niż w chwili jego rozpoczęcia. Umie w jakiś sposób przewidzieć efekt kwantowy każdego skoku. To doprawdy zdumiewające. Sądziliśmy, że zasada nieoznaczoności w fizyce kwantowej uniemożliwiałaby przewidzenie takich efektów, ale Skippy jest do tego zdolny. Możemy jednak wykonywać za każdym razem tylko jeden skok. Nawet nasza SI ma swoje ograniczenia. Zaletą tej techniki jest to, że gdyby trzeba było szybko wykonać następny, cewki byłyby gotowe.


  – Okej, czyli się nie da. Musimy rekalibrować, dostrajać cewki po każdym skoku?


  – Chciałbym, żeby tak było. Powinniśmy to robić, ale to również niemożliwe. Po każdym skoku cewki będą się coraz bardziej rozstrajać, aż w końcu okręt utraci możliwość skakania.


  – Czyli jesteśmy bezradni? – Miałem nadzieję, że Fried­lander i jego drużyna mózgowców wymyślą sposób, by dokonać niemożliwego, nawet gdyby ich rozwiązanie było żałosnym małpim pomysłem, który Skippy mógłby jedynie wyśmiać. Kto wie, może nasze niezdarne majstrowanie przy napędzie skokowym byłoby tak skandaliczne, że Skippy wróciłby do nas z niebytu czy gdziekolwiek teraz się znajdował?


  – Nie. Nie rozumiemy, co należy zrobić, nawet w teorii. Nie mamy liczb – dodał, jakby miało mi to pomóc zrozumieć, o czym mówi.


  – Ile skoków możemy wykonać, zanim napęd stanie się niesprawny?


  – Istnieje pewna komplikacja – ostrzegł Friedlander. – Skippy w pełni dostroił cewki, kiedy schodziliście na Kobamik. Jednak nawet bez skoku cewki zaczęły się rozstrajać z powodu losowych kwantowych… ech… – Uniósł ręce ze zrezygnowaniem. – Po prostu z czasem tak się dzieje. Odpowiedź brzmi: cztery skoki, zanim napęd przestanie działać. Dłuższe skoki są bardziej ryzykowne, ale nawet przy krótkich cewki przestają działać w synchronii.


  – W czterech skokach nie zajedziemy daleko – stwierdziłem zupełnie niepotrzebnie. Naukowcy z pewnością już to wiedzieli.


  – Mam jednak pewien pomysł – powiedział Fried­lander z cieniem uśmiechu. – Skippy powiedziałby, że ta myśl mogła się wykluć tylko w małpiej mózgownicy. Otóż nasza SI wykorzystywała cały pakiet aktywnych cewek przy każdym skoku. Jeśli używa się wielu cewek, każda zużywa mniej mocy, co przedłuża żywotność całego zespołu. Skippy chciał, by nasze cewki działały jak najdłużej, bo nowych nigdzie nie dostaniemy.


  – Jasne, ma to sens. A ten pański pomysł?


  – Podzielimy wszystkie cewki na kilka odrębnych, mniejszych pakietów. Przepuścimy przez każdy tyle mocy, że przepali się on po jednym skoku. Plus jest taki, że nie będzie trzeba martwić się rekalibracją. Każdy pakiet będzie przedmiotem jednorazowego użytku.


  Wytrzeszczyłem oczy.


  – Będziemy mogli skakać, dopóki starczy cewek? Doktorze, to genialna myśl! Uda nam się dotrzeć na Ziemię?


  – Ekhm, nie – odparł Friedlander, szybko studząc mój entuzjazm. – Kwantowy efekt skoku jest najsilniejszy w cewkach aktywnych podczas skoku, jednak z jakiejś przyczyny wpływa to na wszystkie cewki na pokładzie. Nawet nieużywane pakiety z czasem się rozstroją i przestaną być użyteczne. Nie możemy przewidzieć, jak zareagują uśpione pakiety cewek, dopóki nie zmierzymy efektu podczas faktycznego skoku.


  – Szlag. Proszę wybaczyć, doktorze. Niepotrzebnie dopytywałem o powrót na Ziemię. Gdyby był możliwy, powiedziałby mi pan od razu. Skąd pan wie, że okręt będzie mógł skoczyć, jeśli zmniejszymy liczbę cewek?


  Niewypowiedziane pytanie brzmiało: dlaczego Thuranie wyposażyli lotniskowiec w tyle cewek, jeśli nie potrzebowali wszystkich?


  – Liczba cewek potrzebnych do skoku zależy od wielu zmiennych – wyjaśnił, po czym zaczął wyliczać zmienne na palcach: – Po pierwsze, od długości skoku. Po drugie, od tego, na jakiej głębokości studni grawitacyjnej zainicjuje się skok, ponieważ im bardziej wypłaszczona jest czasoprzestrzeń wokół jednostki, tym łatwiej wykonać skok. Po trzecie, od wydajności energetycznej poszczególnych cewek. Nowe są w stanie przyjąć więcej mocy niż zużyte. Zaś czwartą zmienną… – Jego spojrzenie sugerowało, że zmiennych było jeszcze więcej, ale upraszczał wszystko tak, żebym to jakoś ogarnął. – Czwartą zmienną jest masa przeciągana przez tunel czasoprzestrzenny. Lotniskowce kosmiczne są zaprojektowane z myślą o skoku z ciężarem wielu przewożonych okrętów. My obecnie mamy na pokładzie jedynie stację przekaźnikową, a masa własna okrętu zmniejszyła się znacznie, kiedy Skippy przebudował go i skrócił. Biorąc pod uwagę względnie niewielką masę „Holendra”, nie musimy wykorzystywać wszystkich cewek, by skoczyć.


  Brzmiało to dla mnie sensownie.


  – A zatem ilu potrzebujemy? Mam na myśli skok na maksymalną odległość. Gdy wykonamy pierwszy skok z tego układu, chciałbym, żebyśmy znaleźli się tak daleko, by utrudnić pościg.


  – Tego… – Friedlander utkwił spojrzenie w pokładzie, nie patrząc mi w oczy. – Tego jeszcze dokładnie nie wiemy. Musielibyśmy zgadywać, bazując tylko na wiedzy. Przynajmniej za pierwszym razem. Potem uzyskamy dane, z którymi będzie można pracować.


  To mi się nie podobało.


  – A jeśli pomylicie się przy pierwszym skoku?


  – Jeżeli użyjemy zbyt wielu cewek, zmarnujemy sprzęt, którego nie da się użyć ponownie, i nie poznamy dokładnie obciążenia pojedynczej cewki. Jeśli z kolei cewek będzie zbyt mało, przy próbie skoku mogą ulec przeciążeniu i… hmmm… Mówiąc najprościej, mogą zrobić „bum”.


  – Bum.


  – Wielkie „bum i łubu-du”! – usiłował mnie rozśmieszyć, jednak bezskutecznie.


  – Doktorze, jestem pod wrażeniem.


  – Pułkowniku, radziłbym wstrzymać się z pochwałami do chwili faktycznego skoku. Na razie wszystko, o czym mówię, to sama teoria. Przyglądaliśmy się układom zasilania na okręcie i nie widzimy sposobu, by rozgałęzić je i doprowadzić do wielu grup cewek. Gdy Skippy zaginął po raz pierwszy, przyszło mi na myśl, że moglibyśmy czerpać moc z kondensatorów napędu skokowego, odwracając dopływ mocy. Po swoim powrocie Skippy powiedział, że byłby to okropny pomysł, a gdy uzasadnił to twierdzenie, przyznałem mu rację. Teraz bałbym się dotykać układu zasilania.


  – Ale na pewno ma pan pomysł, jak to wszystko może zadziałać, prawda? – Uznałem, że jako inżynier, Friedlander nie był skłonny do zagłębiania się w czysto teoretyczne rozważania.


  – Najlepszym rozwiązaniem, jakie wymyśliliśmy, jest pozostawienie całego układu na miejscu i wyciągnięcie większości cewek. Po każdym skoku będziemy wymontowywać i wymieniać zużyte pakiety. Dzięki temu nie trzeba będzie majstrować przy zespole zasilającym. Cewki czerpią moc z kondensatorów, które przecież nie mogą zasilać cewek, których nie ma. Pułkowniku, posiadanie sprawnego napędu to tylko jedna część równania. Nie zapominajmy, że programowane przez nas skoki są bardzo nieprecyzyjne. Im dalej skoczymy, tym bardziej będziemy chybiać celu.


  – Rozumiem. Jeśli dotrzemy do konkretnego układu gwiezdnego, to nam wystarczy. Dolecimy na planetę już w normalnej przestrzeni. I tak nie ryzykowałbym wyskakiwania w pobliżu planety.


  Przy naszej kulejącej nawigacji równie dobrze moglibyśmy władować się prosto w jakiś glob.


  – Wie pan, dokąd się udamy? – zapytał Friedlander, unosząc brew.


  – Na razie nie, doktorze. Mam nadzieję, że pański zespół podrzuci nam jakieś opcje. Zresztą ostatnie zdanie i tak należy do Choteka.


  Mówiłem prawdę. Nie miałem zielonego pojęcia, gdzie powinniśmy polecieć, bo nie wiedziałem też, gdzie w ogóle moglibyśmy się udać. Każda nadająca się do zamieszkania planeta w promieniu kilku lat świetlnych była najprawdopodobniej zamieszkana, choćby przez grupkę osadników albo przez personel stacji badawczej czy posterunku wojskowego. Musieliśmy znaleźć glob, a najlepiej cały układ gwiezdny, gdzie nie byłoby żywej duszy, ale gdzie moglibyśmy przeżyć. No właśnie. Przeżyć, tylko jak długo? Friedlander nie mógł w nieskończoność utrzymywać okrętu na chodzie, więc jeśli mieliśmy przetrwać, musieliśmy odnaleźć planetę lub księżyc z biosferą, w której mogą żyć ludzie. A w jakim celu mielibyśmy przetrwać? Nawet gdybyśmy znaleźli bezludne miejsce zdatne do zamieszkania, nie moglibyśmy mieć pewności, że jakiś okręt kosmitów nie zawita do tego układu i nie znajdzie nas dzień po naszym przybyciu. Ryzyko ujawnienia naszej tajemnicy było zbyt wysokie. Nie wyobrażałem sobie, żeby Wesoła Banda Piratów założyła odosobnioną kolonię i zamieszkała w niej już na zawsze. Nie. Chcieliśmy jak najdłużej pozostać przy życiu, by dać Skippy’emu czas na powrót. Może było to z mojej strony pobożne życzenie. Nic nie wskazywało, by blaszak miał kiedykolwiek do nas wrócić. Jego puszka była przez kilka dni cieplejsza niż zwykle, a następnie znów stała się zimna. Tak zimna jak martwa SI, którą znaleźliśmy na Newark. Z mojego punktu widzenia Skippy był faktycznie martwy i nic nie mogłem na to poradzić.


  – Jak pan sądzi, kiedy będziemy mogli skoczyć? – zapytałem.


  – Za dziesięć dni? – Friedlander rozłożył ręce. – Chcemy wykonać jak najwięcej badań przed próbą. Możemy jednak wykonać ograniczoną liczbę prób tak, by nie zdradzić naszej obecności każdemu Kristangowi w tym układzie. Pułkowniku, jeśli nam się nie powiedzie, będziemy mieć na głowie kilkanaście rozwścieczonych kristańskich okrętów, zanim mój zespół zdąży wymienić pakiet przed kolejną próbą. Musi się udać już za pierwszym razem.


  ROZDZIAŁ 31


  W ciągu kolejnych ośmiu dni Friedlander nabrał nieco więcej pewności co do potencjału napędu skokowego własnej roboty, jednak nadal nie określiliśmy celu podróży. Niespecjalnie obchodziło mnie, gdzie wylądujemy po pierwszym skoku, bylebyśmy tylko znaleźli się jak najdalej od układu Kobamik. W wystarczającej odległości, żeby móc bez zbędnego pośpiechu wymienić przepalone cewki. Ta operacja wymagała, żeby ludzie w kristańskich pancerzach fizycznie wyszarpnęli złącza i odłączyli cewki, więc planowałem dać nam jeden pełny dzień między poszczególnymi skokami. Friedlander ostrzegał, że długi skok stwarza ryzyko wyjścia z dala od celu, jednak wyjaśniłem mu, że zupełnie nie o to mi chodzi. Chciałem tylko, żebyśmy odlecieli daleko, bez względu na to, w jakim punkcie w głębi kosmosu się znajdziemy.


  Po ośmiu dniach wciąż nie znaleźliśmy miejsca, w które należałoby skoczyć. Po części dlatego, że cała załoga była pewnie lekko przybita. Ja na pewno. Czy skakanie gdziekolwiek w ogóle miało sens, skoro mogliśmy tylko czekać, aż reaktory „Holendra” wyłączą się, padnie zasilanie, skończą nam się zapasy, a nas czeka śmierć przez zamarznięcie lub brak tlenu?


  Hans Chotek postanowił zafundować mi mowę motywacyjną. W ogóle do niczego mnie nie zmotywował, choć przyznam, że zaskoczyło mnie jego nastawienie.


  – Pułkowniku Bishop – zaczął, spoglądając tęsknie na zdjęcie Alp Austriackich na swoim pulpicie – wykonaliśmy misję. Osiągnęliśmy nawet więcej, niż zamierzaliśmy. Zrealizowaliśmy pierwotny wymóg dowództwa SEONZ. Sprawdziliśmy, czy w stronę Ziemi poleci kolejny thurański eksplorator. Poza tym zabezpieczyliśmy przyszłość ludzi na Paradise i przede wszystkim powstrzymaliśmy Ruharów przed wysłaniem statku na Ziemię. Najlepiej by było, gdyby Ziemianie wiedzieli, że nie grozi im wizyta żadnych kosmitów, ale i tak zrobiliśmy więcej, niż było w planach.


  – I tak jesteśmy w czarnej dupie, sir – wyrwało mi się.


  Chotek jednak tylko się uśmiechnął.


  – Jak to się mówi w wojsku? Że trzeba „spiąć poślady”? Skoro już zabrnęliśmy w takie rejony…


  – Rzeczywiście, mówi się tak w sytuacji, gdy trzeba przez coś przebrnąć, by wykonać robotę. Tyle tylko, że my tu nie mamy nic roboty. Powinniśmy wydostać się z czarnej dupy, ale nie mamy misji.


  – Teraz naszą misją jest pozostanie przy życiu. Przetrwamy i poczekamy, aż Skippy odzyska świadomość. Przetrwamy, nie ryzykując ujawnienia naszej obecności. Czy wybrał pan już cel naszej podróży?


  – Nie, jeszcze nie – odparłem zgodnie z prawdą. Cała prawda była taka, że nadal nie miałem pojęcia, gdzie mog­libyśmy się udać, by jednocześnie utrzymać się przy życiu i znaleźć kryjówkę. – Skonsultuję się ponownie z naukowcami, może wpadli na jakiś nowy pomysł.


  Jak na razie, najlepszym pomysłem ekipy Friedlandera było umieszczenie okrętu na orbicie wokół anonimowego czerwonego karła i rozłożenie paneli słonecznych, które zasilałyby systemy podtrzymywania życia, kiedy reaktory przestaną działać. Rozwiązanie miało tę zaletę, że nie musielibyśmy lokalizować i zmierzać do niezamieszkanej, a jednocześnie możliwej do zamieszkania planety. Wystarczyło doprowadzić okręt na orbitę wokół nijakiej gwiazdy w układzie, gdzie żadne istoty nie postawiły choćby jednego obiektu. Sęk w tym, że baterii słonecznych starczało nam tylko na zasilanie kilku nadmuchiwanych schronów i nie mogliśmy wyprodukować więcej paneli. Friedlander zaprzągł swoich ludzi do pracy nad tym problemem, ale nie miałem większych nadziei. System podtrzymywania życia na thurańskiej jednostce był energochłonny. Jego praca sprowadzała się do wyłuskiwania życiodajnego tlenu z trującego dwutlenku węgla przy pomocy jakiegoś zaawansowanego urządzenia, pochłaniającego wiele mocy. Układ rezerwy tlenu mógł działać tylko przez parę tygodni.


  Nie mieliśmy w zanadrzu żadnych dobrych opcji.


  *


  Pierwszy skok był udany, jak na nasze zaniżone standardy. Okręt nie wybuchł, faktycznie zdołaliśmy skoczyć i wyłoniliśmy się zaledwie piętnaście milionów kilometrów od celu. Zespół Friedlandera musiał pracować przez czterdzieści pięć godzin, czyli prawie dwa dni, zanim mogliśmy wykonać kolejny skok. Friedlander wyglądał na całkowicie wyczerpanego, gdy rozmawiałem z nim niedługo po tym, jak ogłosił fizyczną gotowość systemu do kolejnego skoku.


  – Jesteśmy gotowi? – zapytałem. – Ma pan pewność?


  – Pewien jestem tego, że napęd nie eksploduje – odparł, tłumiąc ziewnięcie. – Znaleźliśmy jednak potencjalnie poważny problem. – Postawiłem na stoliku przed nim świeżo zaparzoną kawę, on jednak pokręcił głową, a potem wskazał brodą stos brudnych filiżanek. – Jak być może pan pamięta, mówiłem, że skok wywiera efekty kwantowe nawet na nieaktywne cewki. I że ulegają one zużyciu bez względu na to, czy ich używamy.


  – No tak. Powiedział pan, że właśnie dlatego nie możemy dotrzeć do Ziemi. – Ponieważ naukowiec nie połasił się na kawę, pożałowałem, że mu ją zaproponowałem, i zastanawiałem się, czy mógłbym ją sobie zabrać. Ja również nie wysypiałem się przez ostatnie dni.


  – Po pierwszym skoku minęliśmy się z celem o piętnaście milionów kilometrów nie dlatego, że źle zaprogramowaliśmy skok, ale ponieważ aktywne cewki miały częściową awarię w trakcie skoku.


  – Jak to? Przepaliły się? – zapytałem zaskoczony. Wymiana zestawu zajmowała tyle czasu, bo cewki używane do skoku nadal zachowały sporo energii, więc manipulowanie przy nich było niebezpieczne.


  – Nie, nie przepaliły się. Nie chciały współpracować, więc niektóre z nich wyłączyły się w którymś momencie sekwencji skoku. Dlatego zachowały po wszystkim tyle mocy. – Friedlander przetarł zmęczone oczy. – Poradziliśmy sobie z podmianą cewek, więc nie to jest teraz problemem. Rzecz w tym, że ponieważ cewki nie współdziałały jak należy, skok wygenerował silniejszy rezonans kwantowy niż normalnie. Odbiło się to na wszystkich cewkach, także tych niedziałających.


  – Cholera…


  – Sam pan rozumie.


  – Chyba tak. Każdy skok będzie skracał żywotność wszystkich cewek na pokładzie?


  – Tak, i to szybciej, niż się spodziewaliśmy.


  – Jak kiepsko to wygląda? – Cieszyłem się jednak, że zrezygnowałem z kawy, bo w żołądku i tak już mi wrzało.


  – Nie wiem… Czy raczej: nie wiemy. Przynajmniej na razie. Nie mamy wystarczających danych. Po kolejnym skoku zyskamy lepszy ogląd szkód.


  – Doktorze, krótko i na temat: jaka jest najgorsza opcja?


  – Najgorsza? Jeśli kolejne skoki pójdą tak źle jak pierwszy, stracimy możliwość skakania, zanim dotrzemy do celu. – Miał na myśli czerwonego karła, którego wybraliśmy prawie na chybił trafił. Uniósł filiżankę, zamieszał lekko, łyknął kawy i odstawił ją na stolik. – Czy mamy jakiś alternatywny cel?


  – Nie. Żadnego. Czy możemy skoczyć już teraz?


  – Owszem, gdy tylko potwierdzimy obliczenia. Czyli za parę godzin.


  – Może być. Gdy pańscy ludzie uporają się z obliczeniami, dam wam wszystkim całodobową przerwę. Wyśpijcie się, zrelaksujcie, idźcie na siłownię, bylebyście tylko nie pracowali i nie myśleli o pracy. W razie czego będziemy mogli od razu skoczyć. Potem, kiedy wypoczniecie, będziecie musieli raz jeszcze rzucić okiem na napęd, ze świeżą głową. Może uda nam się skoczyć z mniejszym rezonansem czy coś w tym stylu.


  *


  Friedlander i jego podwładni w większości wzięli dzień wolnego. Kazałem zaryglować drzwi laboratorium. Zrozumieli przekaz. Gdy już odpoczęli, spojrzeli na problem trzeźwiejszym okiem, a po dwóch dniach sądzili, że mają rozwiązanie.


  Nie mieli. Drugi skok nie był tak kiepski jak pierwszy, ale i tak daleko mu było do ideału. Za trzecim razem było jeszcze gorzej niż za pierwszym, a naukowcy nie wiedzieli, dlaczego tak się stało. Zamiast od razu przejść do wymiany zużytych cewek na nowe, Friedlander musiał przekopywać się przez zestawy, by znaleźć takie, które nie zdążyły się jeszcze doszczętnie spieprzyć. Tylko trzy nadawały się do użycia, więc zrobiło się niewesoło. Gdy Friedlander skończył nadzorować montaż nowych cewek, spotkałem się z nim przy śluzie i pomogłem oswobodzić z nieporęcznego pancerza.


  – Doktorze, czy uda nam się dolecieć do tego układu wokół czerwonego karła?


  – Być może. To możliwe. Nie wiem, pułkowniku. Igramy z technologią, której w pełni nie rozumiemy. A raczej ledwie ją rozumiemy. Niech pan nie każe mi szacować szans na utrzymanie napędu skokowego w jednym kawałku na tyle długo, byśmy dotarli do celu. Zwyczajnie nie mamy danych. Będziemy musieli wykonać jeszcze co najmniej dwa skoki. – Miał przekrwione i podkrążone oczy. Jego dolegliwości nie mogła uleczyć kawa ani sen. Nie mógł spać spokojnie, dopóki nie dolecimy na miejsce i nie zamontujemy paneli słonecznych. – Nie jestem pewien co do kolejnego skoku – powiedział beznamiętnie. – Nie wiemy, co się popsuło, więc nie możemy niczego naprawić. Dla mnie, jako inżyniera, to istna udręka.


  – Skoczyliśmy już trzy razy i nie wygląda na to, by ktoś nas ścigał. Nie musi się pan spieszyć z obliczeniami.


  – Obliczenia to żaden problem. Napęd jest w takim stanie, że moglibyśmy wprowadzać losowe liczby do systemu nawigacji, a efekt byłby zawsze mniej więcej taki sam – powiedział ze zmęczonym uśmiechem.


  – Doktorze, pracuje pan z obcą technologią. Dzięki panu ten okręt mknie szybciej od światła. Pański zespół i tak już dokonał prawdziwych cudów.


  – Ale to za mało. Pułkowniku, jeśli kolejny skok nie będzie bardziej udany…


  – Wiem.


  Widząc rozpacz Friedlandera, podjąłem decyzję. Wróciłem do gabinetu, gdzie Skippy spoczywał w skrzynce na moim biurku. Dotknąłem go z przyzwyczajenia. Nadal był zimny. Skontaktowałem się z Agadą.


  – Dzień dobry, Joe Bishopie. – Jej głos nie był tak pogodny jak zazwyczaj. Ponieważ Skippy nie mógł dostarczać jej pamięci i mocy przerobowych, zaczęła się stopniowo wyłączać.


  – Agado, muszę cię prosić o przysługę. Trzeba coś zrobić. Napęd skokowy może nie wytrzymać na tyle długo, by zabrać nas w jakąś sensowną lokalizację.


  – Monitoruję sytuację. Nasłuchuję także komunikatów w zespole naukowym, pułkowniku. Doktor Fried­lander nie powiedział panu, że jego ludzie nie zalecaliby kolejnej próby skoku, dopóki nie zrozumieją źródła problemu. Doktor Friedlander przyznaje, że sytuacja jest bardzo poważna, jednak chciałby wykonać kolejny skok, by uzyskać więcej danych. Obawia się też, że jego zespół nie zdoła pojąć zasad działania napędu, bez względu na to, ile czasu temu poświęci. Przykro mi, że nie mogę pomóc ani przy obliczeniach, ani przy analizie cewek.


  – Agado, i tak doceniam twoje starania. Teraz chciałbym, żebyś dokonała czegoś, co może być dla ciebie niebezpieczne.


  – Pułkowniku, z chęcią udzielę każdej możliwej pomocy. Zdaję sobie sprawę z grozy sytuacji. Jeśli okręt zacznie dryfować w przestrzeni międzygwiezdnej i straci moc, wówczas ja również w końcu się wyłączę. Czego pan ode mnie oczekuje?


  – Cóż… – Chciałem dać jej pełne pojęcie o zagrożeniu. – Z pewnością ci się to nie spodoba.


    KONIEC TOMU CZWARTEGO


   


   


   



   


 1 Dosł. „czarny jak smoła”. (przyp. tłum.)


 2 S’more – tradycyjny amerykański przysmak z ogniska, złożony z opiekanej na ogniu pianki marshmallow i kawałka czekolady, umieszczonych między dwoma krakersami. (przyp. tłum.)


 3 Utwór „Nobody Does It Better” z filmu „Szpieg, który mnie kochał” (1977), wykonywany przez Carly Simon. (przyp. tłum.)

 4 Utwór „Halo” z 2009 roku. Skippy w swojej interpretacji rzeczywiście zmodyfikował nieco ten wers, który w rzeczywistości brzmi: I can feel your halo, I can see your halo. (przyp. tłum.)

 5 Cytat z dramatu „Juliusz Cezar” Williama Szekspira, w przekładzie Leona Ulricha. (przyp. tłum.)

 6 „Far Side” – seria komiksów autorstwa Gary’ego Larsona, cechująca się absurdalnym humorem. (przyp. tłum.)

 7 Three Stooges – amerykańska grupa wodewilowo-kabaretowa, działająca w latach 1922–1970. Larry, Moe i Curly to imiona postaci odgrywanych przez członków grupy. (przyp. tłum.)

 8 Crumpet – popularny w Wielkiej Brytanii rodzaj małego naleśnika wytwarzanego z mąki i drożdży. (przyp. tłum.)

 9 Piosenka wykonywana przez Skippy’ego to „The Impossible ­Dream (The Quest)” z 1965 roku, skomponowana przez Mitcha Leigh, z tekstem Joego Dariona, najbardziej znana z broadwayowskiego musicalu „The Man of La Mancha”. (przyp. tłum.)

 10 Utwór „Memory” z musicalu „Koty” Andrew Lloyda Webbera. (przyp. tłum.)

 11 Cytat z dramatu „Henryk V” Williama Szekspira w przekładzie Leona Ulricha. (przyp. tłum.)

 12 „Manimal” – amerykański serial sensacyjno-przygodowy z 1983 roku. Jego głównym bohaterem był doktor Jonathan Chase posiadający umiejętność przemiany w dowolne zwierzę i wykorzystujący ten talent do ścigania przestępców. (przyp. tłum.)
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